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Noty biograficzne autorów 
Rom~n ~ALESTER (ur .. w r . 1907) studiował na uniwersytecie war­

szaws~lm l w ~onserwator~um.w Warszawie, które ukończył ' w r. 1931. 
Brał zywy ~dzlał w 'p?lsklffi zyciu muzycznym. Lata wojenne spędził 
w Warsza~le, po wOJIl:le wykładał jakiś czas kompozycję w Akademii 
MuzyczneJ w Krakowle. Od czterech lat mieszka w Paryżu za jmu­
jąc się wyłącznie kompozycją i biorąc udział w pracach Mięctzynaro­
d~weg.o Towarzystwa. Muzyki Współczesnej (jest członkiem jury fe­
stl'\~all w Amsterdamle, Frankfurcie, Luksemburgu oraz członkiem pre­
zydlUm t ego Towarzystwa 'w latach 1949/ 50) . 

Obfi~a . twórczość Palestra obejmuje wszystkie działy muzyki. Między 
lnnym~ Jest on autorem czterech Symfonii, koncertów skrzypcowych, 
fo~te~)lanowych, trzech kwartetów smyczkowych, opery "l1:ywe Ka­
nuerne " (wi g Berenta), baletu " Pieśń o Ziemi ", i licznych ilustraCji 
teatralnych i filmowych. W okresie powojennym napisał " R equium" 
na głosy i orkiestrę oraz sżereg utworów wokalnych do tekstów Ril­
kego, T. S. Eliota i Kochanowskiego. 'Na festiwalu w Brukseli w roku 
zeszłym wykonano jego ostatnią kantatę " Wisła " (do tekstu Żerom­
skiego). W Polsce muzyka Palestra, jednego z paru najwybitniejszych 
wspÓłczesnych muzyków ' polskich, znajduje się obecnie na indeksie 
i wykonywanie jego utworów jest zabronione. 

• 
Aleksander HERTZ, ur. 1895, socjolog i publicysta, były profesor 

Państwowego Instyt utu Sztuki Teatralnej w Warszawie, autor " Za­
gadnień SOCjologii teatru " i kilku innych książek oraz wielu artyku­
łów i rozpraw. Od roku 1940 przebywa w ' St anach Zjednoczonych. 

• 
Zygmunt ZAREMBA, publicysta, poseł na Sejmy Rzeczypospolitej, 

ur. w Piotrkowie Trybunalskim w 1895 roku. Członek centralnych władz 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Redaktor "Dziennika Ludowego " i sze­
regu innych czasopism. Organizator Batalionów Robotniczych w obro­
nie Warszawy w 1939 r. Członek prezydium Rady Jedności Narodowej 
w okresie okupacji hitlerowskiej. Wyszedł z kraju na początku 1946 
roku. Na emigracji przewodniczący Delegacji Zagranicznej PPS, czło­
nek Rady Politycznej, redaktor "światła". Autor kilku książek i wie­
lu rozpraw gospodarczych i politycznych. 

• 
Stanisław GRYZmWICZ, ur. w r . 1904, wyższe studia ukończył w 

Warszawie w r. 1928. W r. 1933 dyrektor Biura Ekonomicznego Cen­
tralnego ZWiązku Zrzeszeń i Izb Rolniczych, wydaje dwutygodnik 
"Rolnik i Ekonomista " oraz bierze udział w śzeregu prac badawczych 
z zakresu polityki rolnej . W latach 1939 - 1945 zajmuje się pracami 
badawczo ekonomicznymi dla Polskiego Rządu w Londynie. Od roku 
1946 do 1950 wykładał w Polskim Uniwersytecie w Londynie. Autor 
prac: "Problem surowcowy Polski" (Warszawa, 1934), " Rynek Wę­
glowy w Polsce " (Katowice, 1939); "Na marginesie rozwoju gospo­
darczego Polski" (Londyn, 1944), "Sowieckie eksperymenty gospodar­
cze w Polsce" (Newton, 1946), "środki Polityki Gospodarczej " (Pa­
ryź, 1949), óraz szeregu artykułów ekonomicznych o polskiej, francu­
skiej, rosyjskiej i niemieckiej polityce przemysłowej i rOlniczej. 

• Jan TOKARSKI, ur. 1909. Przed wOjną redaktor paru pism i czło-
nek zespoili poznańskiej "Kultury " . Na emigracji redagował pismo 
religijne 2 _Korpusu we Włoszech. Do niedawna redaktor londyńskie­
go tygOdnika "życie " . 
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Konflikt Marsjasza 
Kiedy młody frygij czyk Marsj asz - który ze wszystkiCh 

śmiertelnych posiadł jakoby w najwyższym stopmu trudną sztu­
kę gry na fletni - postanowdł wyzwać W' za.wody samego Apolli­
na, zazdrosny bóg pokarał go w sposób dotkliwy i urągaj ący 
wszelkiej " sprawiedliwości " . Marsjasz został " przywiązany do 
pnia i od'arty żywcem Zoe skóry", po czym "lekkim krokiem prze­
szedł poza czas i przestrzeń " . Porażony straszną karą i konaj ą­
cy w męczall'niach był niewaTŻnym, ob oj ętnym "przedmiotem ", 
na którym wyładowała się owa tragiczna, fatalistyczna siła, 
rządząca nie tylko kondycją śmi'ertelnych, ale i mieszkańcami 
Olimpu. Rzecz bowiem była wiadoma i postanowiona z góry i 
nie mogła być przedmiotem dowolnego rozwiązania. Całe zda,. 
rzenioe ukazuje w dalekim tle świat jako zespół i splot tragicz­
nych konieczności, między którymi nie ma wyboru. 

Jeśli przyjmiemy, że umiejętność Marsjasza miała w sobie 
cale piękno i poezję, jaką człowiek zdolny jest tchnąć w dzieło 
sztuki - a wątpić w to byłoby równoznaczne z odebraniem te­
mu mitowi 'Wszelkiej wartości - to nie moŻiemy też nie przyjąć, 
że konflikt jego z Apollinem był aktem pełnej świadomości. 
Wiedział, że musi wyzwać Apollina, nie mógł też nie zdawać so­
bie sprawy z nieubłaganej koni.eczIlości poniesienia wszystkich 
dalszych konsekwencji. Gdyby tego nie wiedział, ton jego flet­
ni 'byłby niechybnie fałsżywy i martwy. Używając terminOlogii 
dzisiejszej, była to po prostu sprawa jego "uczciw.ości artystycz­
nej ". 

Od owych, mgłą legendy i poezji zasnutych czasów po dzień 
dzisiejszy, tysiące tych, którzy dziwnym a nieobliczalnym Zl,'zą­
dzeniem rodzą się poetami lub artystami, przeżywalją - każdy 
w swój osobisty sposób - konflikty, które są echem owych arcy­
dumnych - a tragicznych, posągowych - a nie pozbawionYCh 
źdźbla słabości, marsjaszowych perypetii. Cechuje ich tak po­
tocznie zwane "powołanie " , czyli dziwna zdolność wyrażania 
pewną bardzo matterialną, skończoną i - zdawałoby się­
stworzoną do "precyzyjnego " mówienia, techniką rzeczy nie­
materialnych, nieSkończonych, a których nie można ująć w ra­
my ,żadn'ej dyscypliny. Przynoszą ze sobą swój własny "splot 
konieczności " i "wystawiają swe własne świadectwo czasom i 
ludziom ". Niektórzy z nich wybierają nawet czasem zawód 
"artystyczny", tj. zawód liter!łita, malarza czy ikompozytora i 
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wtedy mieszają się z mnóstwem innych "literatów", "malarzy" 
i "kempezyterów" ; z tymi mianewicie, którzy władają - cza­
sem nawet deskenale - techniką, tą "materialną, skeńczoną i 
precyzyjną", ale którzy nie wiedzą, że służy ena de mówienia 
rzeczy znacznie mniej precyzyjnych i nie przeczuwają nawet 
istnienia tragicznegO', marsj aszewege kenfliktu, kryj ącege się 
peza fasadą rzemi'Osła. 

Literatem, malarrem czy kempozyterem meżna zestać "ha­
sając nru niwie sztuki" - jakby pewiedział Żeremski - i nie 
narażając się wcale na kenflikt Marsjasza. Ale kto jest nazna­
czeny piętnem poety, nie uniknie tego konfliktu chećby w ży­
ciu swoim nie napisał ani jednegO' wiersza. Be jegO' siłą, a rów­
necześnie piętą achillesową, będzie zawsze fatalnru "własna 
wizja świata" i karygedna zdelneść myślenia i wątpienia w naj­
ba1'idruej niesamowitych kategeriach. Płaci za te pedebnie jak 
Mars}asz i jedynym jegO' melanchelijnym triumfem 'bywa ów 
"lekki krok", którym edchedzą ci, którzy mieli edwagę rzucić 
wyzwanie Apellinowi. 

• 
W złudnym i przypadkewym zbiorze niedekenanych zamie­

rreń i niezamierzenych dokenąń, który nazywamy historią, wraz 
ze zmieniającymi się czasami i ludźmi, zmieniają się sfery dzia­
łalneści i zainteresewania twórcze peetów i ' artystów. Inny 
kształt przybiera to, cO' nazwdemy krótkO' "kenfliktem Marsja­
sza " u poetów trag,edii greck1ej, inny w okresie hellenistycz­
nym; jeszcZle inny u Boecjusza, w.ołającege z ciemnej celi wię­
ziennej jeszcze ciemniejszej epoki o "szczęściu tego, któremu 
dane jest zbliżyć się de jasnegO' źródła debra" i prawdy; u Dan­
tegO' pelega en na próbie eparci!l,i definitywnej syntezy świata 
na wątłym fundamencie przeletnych zdarzeń i zagadnień chwi­
li. U tych, których działalneść przebiega pezernie bez wstrzą­
sów uzewnętrznia się czasem w walce o "czystość" i deskenałość 
wypewiedzenia się. Jakichże wątpliwości dewedem jest ten 
krzyk "Iesu iuva!" ,który tak częste znajdujemy nru peżółkłych 
kartach rękepisów Bacha? A ów dynamiczny kenflikt zamierze­
nia i realizacji, pasjenująca a tragiczna kenieczneść d'OStose­
wania .. siebie samego" de ram, zakreślenych krucheścią i nie­
doskonałeścią materiału, konflikt, który przypadł w udziale tylu 
twórcem ed Michała Anieła de Jeyce'a - czymże en jest innym, 
jeśli nie dążneścią do najpełniejszegO' wyr8!Żenia "swejej " wizji 
świata, jeśli nie targnięciem się na to, cO' nieesiągalne? A te 
namiętne a twk subtelne potępienie teatru przez Pascal'a -
którego przecież nie podebna pemówić o brak "własnej" wizji 
świata - C'Zl'j nie jest rezultatem nadludzkich, nieesiągalnych 
wymagań, stawianych sztuce? Znacznie później edbijają się te 
słowa niesamewitym echem w liście Słewackiego, kiedy zapy­
ta: "Widziałażeś ty, aby ktO' nazajutrz po rozczuleniu wielkim, 
przez Chopina muzykę sprawionym, stał się lepszym, piękniej­
szym, litośniejszym, wyrósł na behatera? . . Jedną mi esebę za-
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cytuj, a wyznam, żem nie miał racji potępiania " . Istotnie, kon­
flikt ChepinaJ odbywał się na całkiem innej planecie . .. . 

Jednym słewem, pr'Zl'jkładów jest mnóstwo i nie tu miejsce 
naJ ich szersze rozważanie. Ale historia twórczości artystycznej 
widziana ped kątem "konfliktu Marsjasza" nie zest~ła jeszcze 
napisana. Ponieważ jednak żyjemy w czasach, w których zaufa­
niem cieszą się jedynie metody "naukowe" i "rzeczowe", byłoby 
me:re lepiej nazwać tailde dzieło po prostu "Historią uczciw.ości 
artystycznej ". W ten ~p.esób rzec~ byłaby jasna, zrezumiał.a, a 
sam termin jest przeclez modny l aktualny. • 

Gdyby postawić sprawę w spesób- pryncypialny i teoretyczny, 
te należało by wymagać 'Od czytelnika literatury, słuchacza mu­
zyki czy amatora sztuk plastycznych CD najmniej tego samego 
wysiłku,> tej samej "wizji " i tej samej zd0lności twórczej, dzięki 
której artysta stworzył swe dzieło. Ponieważ jednak na szcrzęś­
cie nie !Żyjemy w świecie deskonałym, (czyŻ' w świecie skończo­
nym i doskO'nałym mO'głaby istnieć sztuka?) stosUhki między 
autorem a konsumentem układają się na pO'dstawie mądrego 
i! subtelnegO' kempromisu estetycznego, który pO'lega na braniu 
z d2lieła sztuki przez każdą. peszczególną jedIrestkę tylko tegO', 
00 jej jest potrzebne'. Natomiast ad! strony artysty odbiorca 
przedstawiał się zawsze' jako niewiadoma, bezimienna masa cię­
żaru) którą przyrównać można dO' ciśnienia atmesferyćzn;ego: 
nie moglibyśmy żyć bez niego, ale istnienie j~gO' uważamy za 
coś tak normalnegO' i zrośniętego z nami, że nie myślimy o. nim 
nieomal nigdy. 

Nauka estetyki stal'ru się pO'średniczyć między tą bezimienną 
masą odbierców a artystą ,tWlOl'ząc pewien katalog konwencji, 
który usiłuje zaspokeić meżliwie największą ileść najróżniej­
szych gustóW! i petrzeb. Wydaje się jasne, że dzieło sztuki w 
samym załeżeniu sweim nie j~st przeznaczone w równym stop­
niu dla wszystkich. Ludzie redzili się zawsze muzykami i nie­
muzykami. ChO'ć przymiotniki te nie posiadają O'dpowiedników 
w dziedzinie pO'ezji lub plastyki, tym niemniej zachodzi tam 
ten sam objaw. W zamieszaniu doby dzisiejszej kwestia "dla 
kege się pisze" stała się - pO' uprredniej inwaZji terenu, przez 
pojęCia zaczerpnięte z dziedziny secjelogii - sprawą zgoła 
pierwsZJeplanową i nieemal alfą i omegą współczesnej twórcześci 
.rurtystyczn,ej. Terror socjologii jest tak wielki, że mało kto zda­
je sobie już dziś sprawę z przesadnej symplifikaCji, do jakiej 
prowadzi podobn~ stawianie problemu. Dla jakich edbiorców 
Dawid pisał psalmy? Czy ta twórczość nie była pO' prO'stu jego 
"marsjaszową fletnią " ? I czy nie jest zbyt łatwym upreszcze­
niem twierdzić, że anenimowa rzesz!l,i architektów, murarzy, 
rzeźbiarzy i płatnerzy średtniowiecznych stworzyła swe dzieła 
wyłącznie na skutek "zamówienia spO'łecznege" tamtych cza­
sów? A meże to właśnie uniwersalizm średniowieczny dał tę cu­
dO'wną zgodneść "wizji świata", która była wspólnym dO'brem 
całej grO'mady i w ramach któr~j celem artystów byłe chwalić 



6 ROMAN PALESTER 

Boga środkami, których żarli:wość i potęga wyrazu nie przesta­
nie nas nigdy wzrusza.ć i zachwycać? .' . ~o~antyc~ I?~z~jęli ze. s~0.w71ika politycznego swojej epoki po-
JęCIe wolnoscl l przemesh Je w dziedzinę czystej sztuki Paul 
Va~ery aI7alizuje s~r~j - a karty te naJeżą niewątpli~e do 
naJwsp,~.Illalszych, Jaki~ napisał - to fatalne nieporozumienie. 
W sensl~ prawnym pOJęcie "wolności" obejmuje pewną ilość 
postulato":,, element~rnych, które, zrealizowane, są cenną zdo­
byczą zarowno dla, Jednostki jaJk i społeczeństwa. 

Natomiast to samo pOjęcie przeniesione w dziedzinę sztuki 
staje się ' ''pustym dZwiękiem". Marsjasz nie miał żadnego wy_ 
boru. ~rzebieg ~ego historii był ustalony w naj drobniej szych 
szczegołach zamm wydcbył pierwszy ton ze swej fletni. Dzia­
łalność artystyczna odbywa się po prostu w całkiem innych ka­
tegoriach i na zgoła innej platformie. Skrępowany w dziedzi­
nie realizacji 1>wego dzieła możliwościami danego mu do ręki 
materiału, pOdlegający wewnętrznie owemu, wspomnianE;mu wy­
żej, ciśnieniu ma6y sWijich wspó!czesnych, w ogromnej części 
swych osiągnięć zależny cd tego, co zrealizowali jego p~jprzed~ 
nicy, twórczy artysta w niezlic2Jonych wypadkach chętnie akcep­
tował jeszcze cały szereg innych, dodatkowych ograniczeń, do­
tycząCYCh tematyki, form'Y', środków iW. Sztuka byłaby całko­
~icie wolna tylko wtedy, gdyby nie wyrażała nic, a i wtedy 
Jeszcze musiałaby to czynić środkami "nie ograniczonymi i nie­
skończonymi". A to byłoby zaprzeczeniem sztuki. 
Stąd też postulat "wolności" przeniesiony w XIX wieku w tę 

dziedzinę, stworzył pomieszanie pojęć, zburzył dawniejszą rów­
nowagę i spowodował. :wciąż pogłębiający się kryzys w stosun­
kach artysty z "resztą świata". Artyści użyli całej zniewalają­
cej siły swych talentów na wykrzykiwanie na rozmaite tony 
hymnów o w.olności tam, gdzie naLeżało raczej mówić konkret­
nie (a nie "śpiewać") o woln'Dści publikowania, wolności osobis­
tej lub zasadzie samootanowienia narodów. Jest oczywiście god­
ne pochwały i szacunku, że poeta przejmuje się losem narodów 
walczących o wolność polityczną, ale w rezultacie ta problema­
tY'ka wciągnęła artystów znacznie dall.ej niż jedynie na teren 
platonicznych wOlnościQwych zachw,yitów. Nieznacznie wciągnę­
ła ich do politYki tout court. Konflikt Marsjasza przenosi się -
świadomie lub bezwiednie - na teren polemiki politycznej lub 
socjologicznej a artyści przyczyniają się wydatnie do wytworze­
nia owego typu homo politicus, tak Charakterystycznego dla. 
okresu zdobywczej demOkracji. 

Odbywa się to z 'Widoczną szkodą dla poziomu czysto artys­
tycznego ich twórczości. Droga rozwojowa Wagnera może posłu-
2:Yć w tym wypadku za efektowny przykład. Ten wielki artysta, 
który stworzył jeden z naj piękniej szych hymnów na cześć mi­
łości, montuje na stare lata olbrzymią machinę propagal1Jd'ową, 
(jakbyśmy dziś powiedzieli) na której rozhuśta falę obłędnego 
nacjonalizmu. Te perypetie ideologiczne uczynią z niego nie- / 
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omal przywógcę narodu. - i to w okresie największych sukce­
sów tego narodu - ale tym bardziej krzyczące będzie jegD 
sprzeniewierzenie się istotnej uczciwości artystycznej. Czego 
zresztą NiiCtzsche nie omieszka ~atychmiast wyłowić i potępić. 

• 
Jesteśmy dziś karmieni do znudzenia efektownymi, a dość 

dowolnymi rozważania,dli na temat sztuki i literatury, oparty­
mi nal owej specyficznej dialektyce, z taką wirtuozerią puszczo­
nej w obieg przez Hegla, rozważaniami, ~tórym towarzyszy 
równoczesna analiza procesów ekonomicznych. Nawiasem mó­
wiąc, metoda ta nie waha, się operować mnóstw,em poj ęć takich, 
jak "prawda", "ciClowość " , które, jak się wydaje, nie mają po­
krycia na terenie socjologii. TiCn system "naukowego wątpie­
nia" zniszczył wszystkie dotychczasolwe podstawy moralne ży­
cia lUdzkiego. Zaczęto rozbudowywać now,e dokt~my ekono­
miczne i socjologiczne do rozmia.rów prawdziWYCh "filozofii 
uniwersalistycznych", których ambicją jest zająć miejsce daw­
nych systemów spirytualistycznych i stać się terapia magna 
wszystkich kłopotów cierpiącej ludzkości. ' 

W 'Obecnej fazie tego światowegO' kryzysu tendencje do "nau­
kowego", materialistycznego urządzania świata sięgnęły po pa':' 
nowanie we wszystkich dziedzinach. Rzucono hasło zburzenia 
starej i stworzenia nowej cywilizaCji, której okres jak.oby nie­
uchronnie nadchodzi. Atak jest generaln!JI, we wszystkich d-zie­
dzinach a podstawą jego są owe "niewzruszone" fundamenty 
"naukowości". Jeśli się przyjmie zasadę materialistyczną, to 
smutne p.erypetie Marsjasza stracą wszelki sens i artyści, którzy 
- w poszc~gólnych wypadkach osobistych - "opiewają " słusz­
ność tego założenia zdają się zaprzeczać najistotniejszej- treści 
swego powołania. Wydaje się, że sztuka wyrosła na spirytuałis­
tycznej' i humanistycznej koncepcji świata a zaakceptowanie 
dziSiejszej formy "naukowej interpretacji zjawisk" musi -
prędzej czy później - doprowadzić do zakwestionowania same­
go celu istnieni3J wszelkiej twórczości artystycznej. 

• 
Rezulta:tem tych walk i sporów, rezultatem podważenia i za-

kwestionowania całej dotychczasowej hierarchii wartości jest 
stan powszechnego zmęczenia intelektualn'ego. Powstaje prze­
można tendencja do przyjmowania wszelkiego rozwiązania, p<x­
~:l'anego w możliwie łatwej i go.towej formLe oraz przesadna 
skłonność do schemaÓJlZowania i upraszczania skomplikowane­
go obrazu pola bitwy. Stąd, perl każdą szerokością geograficzną 
pewna ilość ludzi akceptuje propor,>;ycje "naukowego" - a opro­
mienionego aureolą nowości i "rewolucji" - rozwiązania kry­
zysu za pomocą aplikacji nowych d01k.tryn, stąd też - z drugiej 
strony - ogromna ilość ludzi dzieli mechanicznie świat według 
pewnych, mniej lub więcej arbitralnie narysowanych, linii gra­
nic politycznych. Mówi się - niestety nie tylko potocznie - o 
.. żelaznej kurtynie", jako o jakiej ś magicznej linii dZielącej 
dwa światy i dzieli się ludzi automatycznie na zwolenników jed-
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nej lub drugiej strony - w zależności od ich miejsca zamiesz­
kania. Przywód'Cy i "ideododZiY''' okraszają to wszystko hojnie 
wniosłymi frazesami, dotyczącymi "wolności " , "pokoju", 
"sprawiedliwości", zapominając, jak bardzo przyczynili się sami 
do zdyskredytowania wartości tyc~ poj ęć. 

Kryzys moralny przebiega pOdobnie po obu stronach "żelaz­
nej kurtyny", walka toczy się wszędzie i przypUSzczenie, że o 
uratowanie najistotniejszych wartości naszej cywilizacji walczy 
się w tej chwili jedynie "po tej" stronie żelaznej kurtyny, a nie 
walczy wśród milionów ludzi, którzy wbrew swej woli zostali 
oddani 'II' niewol.ę wrogiego im systemu, jest taką samą tra­
giczną symplifikacją i mechanicznym uproszczeniem, jakim 
byłoby twierd'Zenie, że po zachodniej stronie tej kurtyny kryzys 
naszej kultury nie istnieje. 

Różnice, które dzielą dwa systemy ekonomiczne, nie wyda.ją 
się w tym wypadku czynnikiem decydującym. Zresztą, przy ca­
łym sza"Cunjm dla najnows2JyiCh angielskich reform socj alnych, 
nie podobna nie zauważyć, że ich podstawy nie są odległe od 
teoryj, ~tóre na naszych oczach ·doprowad~ły mnóstwo ludzi 
do stanu upadku a cały świat do sta.nu naj;większego kryzysu. 
Nie to jest ważne czy własność prywatna będzie dalej istnieć w 
swojej tradycyjnej' formie, czy też nie. Ważne jest to, iŻe te 
przemiany ekonomiczne pociągają; za sobą automatycznie re­
akcję łańcuch'OlWą; wystawiają człoWiekowi do zapłacenia ra­
chunek maksymalny. Ważne jest to, ile za samą obietnicę pod­
nl.esienia stopy ~iowej i usunięcie w prayszłości periodycznych 
kryzysów ekonomicznych, ,trzeba zapłacić najkompletniejszym 
przewartościowaniem wszystkiego i zburzeniem własnymi rę­
kami aż do podstaw tego, co było dla,. nas dotychczas cenne i 
konieczne da życia. Nie da się w tym wypadku odd'Zielić szcze­
gółów od całości obrazu. Wyławianie w reformach sowieckich 
szczegółów dodatnich wydaje się kardynalnym niezrozumie­
niem tego, co się dzieje. Jakże można cieszyć się z rozwoju lecz­
nictwa spOłecznego, jeśli u podstaw systemu leży kompletna po­
ga.rda dla konct>'cji jednoBtki? Jakże cieszyć się z wielkiej ilości 
młOdzieży chłopskiej i robotniczej na uniwersytetach, jeŚli ce­
lem tych uniwersytetów jest uformowanie umysłów całkowicie 
bezkrytycznych i pOSługUjących się wyłącznie obiegowymi slo­
ganami obowiązuj ącej teorii? A wyrażanie radości z przeprowa­
dzenia reformy rolnej jest chyba nie zd'awaniem sobie sprawy 
z tragicznego losu, jaki ta "reforma" gotuje milionom ludzi. 

Program jest maksymalny i niszczy zarówno samego człowie­
ka, jak i te wszystkie wartości, które dotychczas nadawal!Y' ży­
ciu ludzkiemu pewien Obiektywny sens, I dlatego j,est on naj­
groźniejszy właśnie na płaszczyźnie moralnej. Jak straszliwe 
musi być zmęczenie i rozterka tych setek tysięcy ludzi, którzy 
tu, na Zachodzie, widzą jedyny raltunek w rewol.ucji, która na­
rzuci siłą tę "nową kulturę"? Zważywszy, re na takie rozwią­
zanie godzi się po tej stronie żelaznej kurtyny dość duża i 
aktywna część młodego pokolenia, to czy nie należało by! pa-
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miętać, że kryzys nie tylkO istnieje wszędzie, ale że jest on, być 
może, w stadium groźniejszym na Zachodzie, niż 'W krajaCh, w 
których prawdziwa tr.eść "reform" sowieckich została już uka­
zana vi całej swej brutalności? • 
Hasło bud!owania "nowej, socjalistycznej kultury " rzucono po 

ostatniej wojnie - z ogromnym nakładem środków propaga.n­
dowych - również w krajach nowoopanowanych. Według am­
bitnych zapowiedzi miano zbudować w ciągu lat kilku lub kil­
kunastu (!), na fundamencie społeczeństwa bezklasowego, ory­
ginalny i nowy gmach życia zbiorowego i wypełnić nową treścią 
skromny odcinek, przewidzianY' 'W przyszłości na osobiste życie 
jednostki. Rzecz sama wydawała się tak absurdalna, że mało 
kto brał ją poważnie i w końcu szereg wybitnych komunistów 
"przewróciło się " , traktuj ąc ten pomysł niezupełnie serio. Dziś 
sytuacja jest groźniejsza i ostrze oporu stępi'OlIle. Pierwszym 
stadium tej pracy miało być możliwie doszczętne zburzenie te­
go, co istniało przedtem, co oczywiście było szc2lególnie ważne 
w krajaCh, które nie miały szczęścia przejść krwawej rewolucji 
"od dołu". 

Podobnie jak w innych dtziedzinach, tak i na terenie kultural­
nlQ~artysty~znym należało zacząć od stworzenia tabula ras.!1l. 
Zabrano się do burzenia z całą siłą i dotychczas nie wysunięto 
się poza fazę niszcrenia i "równania w dół". Wszelkie twierdze­
nia o jakimś "budowaniu" w dziedzinie kultury i sztuki są wy­
łącznie bluffem propagandowym i nie mają nic wspólnego z 
prawdą. Spróbuję zademonstrować to na przykładzie, który je'st 
mi bliski i na terenie, na którym poruszam się z względną swo­
bodą· 

Warunki życia w okupowanej przez Niemców Warszawie wy­
tworzyły bliskie współżycie i mocne poczucie solidarności wśród 
sporego grona kompozytorów i muzyków, którzy daiWniej, w 
okresie przedwojennym, raczej chadzali własnymi drogami. 
Jeśli chodzi o twór"Czość, to okres okupaCji byli wyjątkowo sprzy­
jający, jakO że byliśmy uwolnieni od ubocznych, organizacY':i­
nych zajęć muzycznych i Karol Irzykowski nie bez racji powie­
dział, fŻ;e był to czas "darowany przez Boga". Równocześnie sta­
raUśmy się opracować i przygotować plan odbudowy i rozbudo­
wy naszego życia muzycznego p'o wojnie. Jasne jest, że zainte­
resowania społeczne, zdobycie nowych warstw słuChaczy, spra­
wy upowszechnienia m\lZy'ki, zajmowały - zgOdnie z tradycją 
polSką - poczesne miejsce w tych projektach. 

Po straszliwym wstrząsie Jałty, powstania warszawskiego i 
"liberacji", artyści zabrali się do odbpdowy życia kulturalnego 
w taki sam sposób, jak. i wszyscy inni Polacy, tj. zdając sobie 
jasno sprawę z tego, że idzi-e okres ciężkiej niewoli i dalszej 
walki. Ale ponieważ Polacy mieli dość okazji do nauczenia się, 
jak toczyĆ z zaborcą walkę w cod~ienny, nieustępliwy i najbar­
dziej wyrafinowany sposób, więc w podziwu godnej harmonii 
rzucono się natychmiast do roboty, wiedząc podobnie jak i inni 
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- podkreślam to raz jeszcze :...- że trzeba wykorzystać chwilo~ 
brak organizacji, niemożność ko~.troli rządowej i zupełny brak 
~wol~nników reżime'~, aby przez ten czas ZI"Oibić tyle dObrego, 
ile Się tylko da. Mozna by na ten temat napisać tom, pełen 
anegdot, czasem nawet wesołych: rzeczy, które nie mogłyby 
" przejść " pod okiem władz centralnych w Warszawie, robiono 
na prowinCjI, wykorzystywano zgrarbnie animozje między tuza­
mi partyjnymi, oszukiwano, gdzie się tylk'o dało. Ze zrozumia­
łych powodów nie mogę tu podawać rozmaibych poszczególnych 
spraw, które zasługiwałYby ze wszech miar na wspomnienie. 
Działo się to wszystko bez euforii, jako, :re bardzo prędko poczu­
liśmy, IŻe nawet, jeżeli minister, czy inny dygnitarz myśli po­
d'obnie j ak my - a w pierwszym okresie zdarzało się to częściej , 
niżby się mogło wydawać - to bez decyzji swego ukrytego kie-

. rownika sumienia nie może sam załatwić nawet na,jbłahszej 
sprawy. Równie prędko zrozumieliśmy, że ten ukryty sowiecki 
opiekun jest głównie po to, aby nie dopUŚCiĆ do zrobienia cze­
goś pozytywnego i dobrego. O dObrowolnym wybieraniu drogi 
emigracji i wygnania nie było wtedy mowy i opinia krajowa 
była jednolita w tym, że należy zostać w kraju, aby walczyć 
z destrukcyjną rolą okupanta. 
Oczywiście władze zdawały sobie doskonale sprawę z walki, 

jaka się toczy i, kiedy to tylko stało się możliwe - tJa jest po 
dostatecznej rozbudowie i okrzepnięciu aparatu rządowego _ 
zaczęły się zabierać coraz ostrzej do rzeczy. Mniej więcej od 
1948 roku stosuje się do artystów - z grubsza bi'ocąc - zasadę 
głaskania i bicia na przemian, nie zapominając też oczywiście 
o potężnych środkach korupCji któl"lY'ch użycie daje również w 
wielu wypadkach pożądane wyniki. Dzięki temu rozbito dość 
szybko ową serdeczną, koleżeńską współpracę, powstałą w okre­
sie 'Clkupacji. Do związków muzyków i kompozytorów (a,. nie po­
trzeba przypominać do jakiej elephantiasis doprowadzono za­
ikr.es <działania wszelakiego rodzaju związków) wprowadzono 
swoich ludzi pomimo tego, że w wielu wypadkach nie byli oni 
ani kompozytorami ani muzykami. Kompozytorów odsunięto od 
udziału w organizacji życia muzycznego, obsadzając czołowe 
stanowiska ludźmi naj zupełniej nieodpowiednimi, ale za to par­
tyjnie pewnymi. Równocześnie zapewniono artystom warunki 
życia - w stosunku do reszty ludności - ,wspaniałe i dano im 
mnóstwo pieniędzy. Wielu prZ1Yfjęło to naiwnie z uczuciem za­
chwytu, ale trzeba przyznać, że są i tacy którym ta pozycja 
uprzywilejowanych kibiców regime'u staje kością w gardle. Nie 
mówiąc już o tym, że w ten sposób udało się zgrabnie wytwo­
rzyć niechęć ogółu do tej nowej arystokracji. Sp!Ottykany czasem 
pogląd, że artyści wzamian za tę uprzywilejowaną pozycję ma­
terialną poszli, łatwiej niż reszta ludności, na lep obietnic re­
gime'owych, nie jest pozbawiona cienia prawd!y. Trudno jednak 
wymagać od wSZ'Y'8tkich postawy heroicznej na Cia- dzień, tym 
bardziej, że wszystkie zmiany w życiu kraju "satelickiego" od­
bywają się nieznacznie i w ukryciu, poza zewnętrzną fasadą 
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"niewzruszoności " zasad. Od żadnego artysty nie ~da się na­
tYChmiastowego "opowiedzenia się " , presj a trwa latami i przy­
puszczenia, że w pewnym momencie "nakazuje się " artyście 
konikretnie iść po takiej, a nie innej linii, jest grubym ' upr1O:­
szczeniem. Nacisk odbywa się wszelkimi możliwymi drogami po­
średnimi a definitywna utrata wolności artystycznej nie jest 
sprawą, którą można 'by wiązać ~ )akąś datą C7JY zdarzeniem. 
Trwa to latami i dlatego jest mrueJ uchW!Y'tne, tym bardZiej, że 
artysta jest świadkie.m ci!ł;~le zmieniaj ących s~ę h~seł urzędo­
wych i w łonie sam:eJ pa,r~ll. ~'Z! .rządu obserwuJ~. zaJadłą walkę 
naj rozmaitszych kllk, naJrozrueJszych tendenCJi, a niebywale 
niski pozi!CtIIl, na którym się to wszystko odbywa, pozwala mu 
czasem rokować nadzieję, że może jednak uda mu się zachować 
pewną wewnętrzną niezależność. 

Aby odebrać artystom tę niedopuszczalną możliwość nieza­
leżnego wysławiania się w sztuce, uderzono w nich taranem 
"formalizmu" i "socj alistyczneg10 realizmu" . Sprawa ta jest 
obecnie tak sZJeroko dyskutowana, 'Że ograniczę się tutaj do 
przedstawienia jedynie jej d'Otychczas niedostatecznie podkre-
Ślonych aspektów. . 

Jak wiadomo, w pojęciu ideologów marksistowskich (a nie 
od rzeczy będzie pr~pomnieć tu, że estetyka marksistowska 
właściwie nie istnieje, a w każdym razie jest najsł'abiej przepra­
cowaną dyscypliną nowej "religii ") sztuką formalistyczną jest 
wszelka sztuka., która nie odzwierciedla w dostateczny sposób 
tendencji swojej epoki. Przy czym owe tendencje epoki sprecy­
zowane są dokładnie przez egzegetów partyjnych. Natomiast 
sztuka socjalistycznego realizmu "wystawia właściwe świadec­
two prawdzie swojej epoki" i z 100d!powiednim patosem wyraża 
"postępowe dążności mas ludowych" w języku dostępnym dla 
tych "mas ". Abstrahując od kwestii "ma.'> ludowych", które do­
czepiono ze względów wyłącznie demagogiczno-propagando­
wych, to cała reszt a problemu' sprowadza się dla-., star.ej jak 
świat, sprawy owej uczciwości artystycznej, koniecznej dla stwo­
r:1!enia dzieła sztuki istotnie zdolnego do życia. I znów wracamy 
'd!o spr.awy Marsjasza. Zawsze wszelika sztuka wyrażała tenden­
cje swojej epoki, a dzieła, które dawały nLeprawdziwy lub nie­
istotny obraz swoich czasów byŁy w najlepszym razie dziełami 
"literatów", "malarzy" czy "kompozytorów ", ale nie istlotnych 
twórców. Pragmatyczne pojmowanie roli artystJyt wrosło w naszą 
psychikę już dość dawno i nie potrzeba w tej sprawie sięgać aż 
do determinizmu marksistowskiego; wystarczy nam stary Hi­
polit 'l;aine lub jeszcze starszy Goethe. Innymi słowy: jeśli 
istnieje dzieło Kafki czy Joyce'a, to widlocznie wyraża ono myśli 
i tendencje pewnej ilości ludzi ich pokolenia. Ale diagnoza ideo­
logów komunistycznych co do "tendencji epoki" jest rezultatem 
ich wishful thinking i zwyczajnym chwytem propagandowym. 
Wied!zą oni równie dobrze jak i m!Y' wszyscy, że gdyby brać spr:a­
wę na serio, to trzeba by za dZieło sztuki, <odpowiadające wa-
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runkom stawianym przez socjalistyczny realizm uważać up. 
"Krzy,że i miecze" Wierzyńskiego; znam na tyl~ "tendencj e" 
opiniii ~.r~jow~j,. a~y wi.e~eć, że wi~rsz~ tego tomu wyrażają 
~CZywlscle mysli l dą~~la przygnra,taJącej większości Pola­
kow! Jeden tylko szczegoł Jest w tym wszystkim logiczny i Ikon­
sekwentny. oto, pod pretekstem konieczności twor2lenia sztuki 
"~at~o dostępnej ":. zmusza się artystów do produkowania ja­
kichś homunculus ow artysb,Y'cznych w formie piosenek okra­
sr.<?nych zazwyc~aj. grafomańskim tekstem propagandowym. To 
usiłowa~!e. C?f~ęc~a' sztU~i na poziom jaskiniowy Zbiega się 
rzeczYWlscl.e ldeaJme z ogolną "drogą rozwoj ową" regime'u. 

Jest bOWlem rzeczą jasną, że każdy artysta podejmuje chętnie 
wszys~ko, co rozszerza krąg jego odbiorców i muzyćy pOlscy 
pomm na tradycje "śpiewników Domowych" Moniuszki, od fat 
prowadzili szeroko zakrojoną akcję naj rozmaitszych koncertów 
po.pularnych, młodzieżowych etc. Właśnie odbudowaniu tej akcji 
władze najbardziej przeszkadzały po WOjnie. Jeśli nawet przy­
puścić, że akcj a ta była poprzednio prowadzona wadliwre to 
przecież zebranie jakiejś najelementamiejszej statystyki na' te­
mat gatunków i rOdzajów muzyki, której chcą słuchać robotni­
cy, chłopi czy nieprzygotowa.na muzycznie młodzici:, pozwoliło­
by traktować poważnie pr~ynajmniej pra.wę umuzykalnienia 
szerszych warstw ludności. Ale nic takieglO nie nastąpiło! Sa­
mowolne, arbitralne narzucanie wszystkim 'Odbiorcom _ bez 
względu na stan ich rozwoju intelektJUalnego - rzeczy jak naj­
gors~ych dowodzi raz jeszcre, że chod2;i tu po prostu o sprowa­
dzeme stanu kultury do możliwie naj niższego po~omu i że cel 
całej akcji jest z gruntu negatywny: ma wprowadzić w umysły 
ludzkie jak najWiększe zamieszanie i zmęczenie, jako, że mOże 
wted'Y' posiew "nowej ,kultury" łatwiej da się zaszczepić. Walka 
oczywiście trwa, aLe na razie jeden cel reformatorów został 
chwilowo OSiągnięty: arstysta polski pozbawiony został całko­
wicie tn'OŻllości bezpośredniego kontaktu 2le swym odbiorcą. Ża­
den kompozytor nie może w ,Polsce opublikować lub wykonać 
na koncercie nowonapisanego utworu bez uprzedniej "audycji 
próbnej", na której sprytnie dobrana grupa możliwie rra,jwię­
kszych ignorantów - od ministra począwszy a na najrozmait­
szych ': delegacj ach" rcbotników, chłopów i przod!owników pra­
cy skonczywszy - strzępi sobie języki na tematy zgoła nie­
uchwytne. AUdYCje te służą do w;yłowienia i odrzucenia wszyst­
kiego, co m'al jakąś obiektywną wartość i prredstawia dzieło ta­
lentu. Protokóły z tych aUdycji drukuje się pilnie w fachowej 
prasie muzycznej, gdzie mogą s1użyć za dowód zdecydowanej 
złej woli "czołowych osobistości", obłędu i aberracji maf,ksisto­
wskich intelektualistów, nadużywania dObrej woli robotników i 
chłopów i ciągłego jeszcze - choć, niestety, zmniejszającego 
się - oporu ze strony artystów. 

Litość bierze kied'Y się w tych protokółach czyta, a propos 
pewnego preludium symfoniczne~, któremu kompozytor nadał 
ty.tuł "Epitafium na cześć poległYCh bohaterów", dosłownie, co 
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następuje: ., ."jak się później okazało, Prelud symfoniczn,y, czy 
tą; "Epitafium" było de facto 'Uwerturą do oratorium o Prne­
mienieniu Pańskim. Abstrahując od tego, że autor wprowadzit 
tym słuchaczy w błąd, zarzuty stawiane utworowi dopiero w 
tym świetle wydaj ą się całkowicie uzasadnione". Istotnie, lodo­
waty chłód tej notatki nie wróży nic dobrego ... (i co rra-jsmut­
niejsze: denuncjatorem musiał być przecież w tym wypadku, 
ktoś, będący w bardzo bJiskiej zażyłości z kompozytorem .. .). 
Jeżeli utwór zostaje ostrp Skrytykowany, tt» każda OdpowiedŹ 
autora zaczyna się od steor.etypowego stwierdzenia, że "pisał 
utwór dawno, bo prżed rokiem (!) i jemu samemu utwór dziś 
już zupełnie się nie pod{)ba"! 
Protokóły te zawiera-ją zawsze na końcu punkt pod tytułem 

"wynilld ankiety" i tam, pod rubryką "ocena muzyki", figurują 
jakieś dz~wne cyfry - nigdy całe, zawsze w fu.warzystwie ulam­
ków dziesiętnych! Niestety, brak objaśnienia jakiego to "klu­
cza" są one wynikiem, ale dla informacji podam, re ów Prelud 
~ymfoniczny, który okazał się fatalną uwerturą do oratorium, 
otr:z;ymał w końcu stopień 3~5 (słownie trzy całe pięć dziesięt­
nych). Nie potrafię ppwiedzieć czy to dobry czy zły stopień, ale 
dla zainteresowanych artystów posiada on niewątpliwie -wymo­
wę, niepozbawioną dalszych konsekwenCji. 

Z takich i wielu podobnych szczegółów łatwo odtworzyć sobie 
obraz tej prostracji, przygnębienia i załamania wewnętrznego, 
jakie z konieczności musi panować wśród artystów w lcr'aju. 

• W trzeszczących zębach teglO straszliwego kieratu łamią się 
charaktery, gną się karki. .. JaJk żądać od tych ludzi, aby "sta­
nęli w zawody" z Apollinem? Gdzi.eż jest bunt przeciw kondycji 
jednostki, jakże żądać od artystów, alby w tych naj cięższych wa­
runkach zachowali siłę, która pozwoliłaby im ukryć - na dłuż­
szą metę - ich prawdziwy cel i istotną dążność? Ale, przypu­
ściwszy nawet, że artyście uda się w czterech ścianach pracow­
ni stwor~ć dzieło szczere, z którego publikacją czekać będzie 
innych, lepszych czasów - to jakiej wielkości i jakiego skupie­
nia potrzeba by było, aby wypowiedzieć, wyrwać z trzewi cały 
ból, całe sponiewieranie i ten kl~b nieszczęścia, zwątpienia, 
tragizmu i nienawiści, jakiego pełna jest dzisiejsza "dola czło­
wieka"? 

W niedawnym, spokojnym, zrezygnowanym, ale pełn:yom żalu 
i smutku, liście, przyjaciel-artysta, znękany ponad wszelki wy­
raz stałym prrebywaniem w kraju - kOnkretyzuje swoje wąt­
pliwości: "gdzież lepiej służy t Polsce? tu u nas, w kraju, czy 
też na emigracji?". 
Cóż można Ci odpowiedzieć, Drogi Przyjacielu, jeśli samemu 

uniknęło się cierpienia, które przypada w codmennym udzia,.le 
setkom tYSięcy najniewinniejszych - któr~ "zostali", i W'Qbec 
których nie jest się całkowicie w porządku. Odczuwa się pewien 
wstyd i zaczyna rozumieć to, co oni, w kraju, chOĆby najni.e­
przejednańsi, nazywaj\~ ~ ", a co jest przecież wybraniem 
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~nani~. ni~wesołego zaiste - z powodów "osobistych" . 
~lewątph~le kazdy artysta polski jest w normalny ludzki spo­
SO? przYW1ązany do swego kraju, jego krajobrazu ,l~dzi i całego 
khm~tu duchowego,. w ik.t~rym dźwięczała jego marsjaszowa 
fle~ma. D~a~ego w. tej chwili "ostatecznej" każdy musi w sposób 
naJzu~ełmeJ ?SObISIiy! i na swoją odpowiedzialność zdecYdować 
o sW~J dalsze~ .drodze. Są w tej chwili w Polsce artYŚci, którzy 
pos~ cał~oW1cIe n~ lep urzędowej propagandy i za pieniądze 
robIą, co ~ .się kaze; tacy istnieli zawsze i nie ma powodu za­
trzymywac Slę nad tym dłużej; jest tłum grafomanów, dla któ_ 
ryc~ . w ~y~ okresie równania W dób otworzyły się olśniewające 
możllwosCI; są tacy, którzy pojedyńczymi koncesjami i zelator­
stwem Po~itycznym opłacają prawo do zachlo'wania pewnej ele­
~entarn.e~ ~wobo.dy. Ale .znajdzie się też kilku takich, którz/y 
me, ,zrobIli za;dJneJ ' koncesJi, zachowali dotychczas pełną uczci­
wosc artystyczną i wybrali - milczenie. KaŻdy wypadek jest 
szczególny, odrębny i władz.e stosują do każdego W gruncie rze­
?zy inną miarę: Czego innego w,ymaga się od jednych, czego 
1r:n~gO od dr1!~ch. ,Jednych niszczy się wcześniej, innych póź­
mej. Są, artysCl, kto~ym ' pozwala się uprawiać sztukę bardziej 
"formahstyczną ", niż innym (j est zresztą faktem notorycznie 
~anym, że duch Ikliki, stosunki, przyjaźnie i lizusostwo decydu­
Ją tam o .w~elu rzeczach w stopniu bez porównania wyższym, niż 
t~ ma mIejSCe w osławionych krajach kapitalistycznych; a to 
~llemał~ ~rzyczyni~ się do ?gólnej demoralizacji), Zdarza się, 
ze ten l ow zawdlzięcza przyjaźni z ministrem czy dygnitarzem 
partyjnym prawo do -większej swobody, niż inni. 

Ale kaid:)", zły czy dobry, twórca czy grafoman musi stale 
kłamać - klamać, aby "utrzymać się na powwrzchni", kłamać 
na krytycznej audycji, kiedy najmniej do tego powołani wygła-
8Z!l:ją druzgocące krytyki o jego dziele, kłamać, podkreślając na 
każdym kroku że robi z największym zadowoleniem artystycz­
nym to, czego w istocie nienawidzi, kłamać w końcu W stałych 
obietnicach, że się " podciągnie " , "nauczy ", "zrozumie nieubła­
gany bieg historii " itd. Na zjazdaCh artystów, poświęconych 
'waźnym politycznie problemom sztuki, można słuchać przez kil­
ka dni z kolei kilkudziesięciu lu<iJzi - między którymi przecież 
jest na pewno kilku wybitnych - kłamiących we wszystkim co 
mówią, przy czym kłamie i przewodniczący obradom minister i 
przedstawicLel "mas ludowych " i po kolei wszyscy obecni arty­
ści. Na zakończenie dygnitarz partyjny "reasumuje", "przypo­
mina" i "tłumaczy " konieczność walki z muzyką formalistyczną 
jako tą, którą Truman USiłuje zatruć i rozbroić narody "postę­
powej ludzkości", po czym każdy z obecnych stara się pogratu­
lować dygnitarzowi tegO, tak subtelnego ujęcia problemu, .. 
Jakże długo można bez poczucia naj głębszego poniżenia słu­

chać tego potoku kłamstw, któremu towarzyszą naj szczersze w 
świecie spojrzenia - choć wszyscy wiedzą nawzajem o sobie, że 
kłamią? Nie wszyscy przecież są obdarzeni W równej mierze 
wytrzymałością i lodpornością. I dla~ego każdy wypadek jest 
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odlrębny i wybieranie takiej czy innej drogi jest sprawą ściśle 
indywid ualną. 

A zatem, cóż Ci odpowiedzieć, Przyj~cielu, który jesteś .u kre­
su sib? Wiem, że najważniejsze dla Ciebie jest nie sprzeniewie­
rzyć się temu, co uważamy za pierwszy obowiązek nas wszyst­
kich - to jest naszej uczciwości artystycznej. Nie to jest ważne 
gdzie ten obowiązek wykonamy łatwiej, aLe gdzie go wykona­
my lepie j. Dotychczas wydawało się, że obowiązkiem naszym by­
łło zosl1ać 'w kraju i taki jest W dalszym ciągu pogląd ogromnej 
większości PolakÓW W kraj1!' Jest to sprawa odporności lub _ 
jeśli wolisz - heroizmu, ktorego dOWOdy daje tych kilku, którzy 
- przebywając W kraju - woleli zamHknąć i zrezygnować z 
kariery, powodzenia i popularności jaką zdobywa się lojalną 
pracą dla regime'u. Ci nie będą mieli 'w nagrodlę nawet cicheg()· 
"uznania rocliaków", jako że się o nich powoli zapomni. Pozosta­
nie im tylko ta satysfacja, jaką daje świadomość, że ton fletni 
był do końca czysty. I dlatego wiem, że ewentualne wybranie 
przez Ciebie drogi wygnania nie będzie w żadnym wypadku -
podobnie jak u nas wszystkich - "wybraniem woln'ości " . Bo 
Zdajesz sobie w pełni spva'wę, że takie rozwiązani'e byłoby raczej 
objawem pewnej słabości . .. 

Z ludzkiego, humanitarnego punktu widzenia jest oczywiście 
zupełnie zrozumiałe i usprawiedliwione, że człowiek decyduje się 
na ucieczkę i najgorsze nawet warunki życia na wygnaniu, d1la 
zapewnienia sobie elementarnej wolności pra,wnej, spOkojnego 
snu w nocy i bezpieczeństwa przed bezpI'lawiem. Ale to właśnie 
dotyczy artystów W znacznie mnLejszym stopniu, niż wszystkich 
innych, jako, że artyści są tą arystokracj ą regime~u, która nie 
potrzebuje bać się "bezpieki" i może so.bie pozwolić na znacz­
nie spokojniejszy sen, niż reszta ludności. Nie o "pra'WlO' do spo­
kojnego snu" chodzi w naszym wypadku. Decydujące jest to, 
że me można a la longue zachować całej "świeżości " oporu, nie 
można żyć w stanie stałej mobilizacji intelektualnej, która by 
pozwoliła niechybnie i niezawodnie reagować na ka,żcie naj­
mniejsze kłamstwo i przeciwstawiać się wewnętrznie wszystkie­
mu, co cię spotyka od rana do wieczora. Pewnego dnia z prze­
rażeniem zauważasz, że twoja zdolność kryty{!zn,a,. zaczyna się 
stępiać, ale ponieważ zdajesz sobie sprawę, że to ona właśnie 
pozwalała ci zachować dotychczas resztki równowagi - zatem 
ziemia zaczyna ci parzyć stopy. Dłuższy czas walczysz, męczysz 
się - po czym konstatujesz pogorszenie twego stanu. Wtedy 
decydUjesz się na ratowanie in extremis tego, co - słusznie 
c2lY' niesłusznie - uważasz za najcenniejsze. 
Równocześnie powinieneś jedtnak zdawać sobie sprawę, że, 

WYbrawszy drogę wygnania, znajdziesz się - artystycznie -
nieomal w sytuacji, w której byłeś dwadzieścia lat temu, tj u 
początku twej kariery. Zostaniesz w tragicznym położeniu, bez 
utworów, bez twojej muzyki, którą rząd warsza,wski nakaże 
wycofać z bibliotek i księgarni, bez owej "situation", która _ 
jak wiesz - jest tu tak ważną rzeczą, a - co najwainiejsze -
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bez kontaktu z tą "twoją" publicznością koncertową, która cię 
na.jlepiej rozumiała. Praca twoja nie będzie tutaj nikomu po­
trzebna. Przy całej serdeczności, jaką ci rodacy i cudzoziemcy 
okażą, będziesz' dla nich zaws~ obiektem, choć gOdnym współ­
czucia, ale natury raczej politycznej. 

Dlatego musisz sam ze sobą up'Orządkować te sprawy, których 
przecież niepodobna rozwiązać definitywnie i w sposób, który 
by dał nam choć cień spokoju i nie pozostawił goryczy. 

Dręczysz się, Drogi Przyjacielu, wątpliwości1ami, dotyczący­
mi dalszego przebiegu tej straszliwej sprawy, której przyszło 
nam być aktorami i świa'dkami. Nie ma to dla naszej pracy 
żadnegtJ znaczenia, czy ciemne siły i nowe bal'barzyństwo wy­
grają w końcu, czy też nie wygrają. Nie pragniemy ujść przed 
losem Ma,rsjasza, a chodzi nam tylko o to, abY, "ton był1 czysty". 

Marksowska analiza historii wytłumaczy ci przecież i tak 
"bezbłędnie" przyszłość i wskaże na niewą,tpliwy a bezwarun­
kowy koniec tego wszystkiego co kochamy i dlacoogo chcieliś­
my żyć. Mądrze porówna koniec imperium rzymski.ego z nad:­
chodzącym końcem naszej cywilizacji i wskaże na podobień­
stwo obecnych postępów komunizmu z rozwojem wczesnego 
chrześcijaństwa. Bo treścią ich analizy jest porównywanie 
"zdarooń", i nie wytłumaczysz im nigdy, że powstanie naszej 
cywilizacji nie było "zdarzeniem". 

Zresztą ani dla Ciebie, ani dla mnie właśnie "zdarzenia" nie 
mają przekonywującej -wartości. Złupienie Rzymu przez Od oka­
ra i nieco później przez Ala~ka było "zdarzeniem", które wy­
da.wało się końcem świata i nie mieścaOl się w wyobraźni współ­
czesnych. Opinia uważała to podobno za zemstę zdradzonych 
bogów, a wówczas święty Augustyn, wśród wstrząsów ginącego 
świllita, poświęcił w skupieniu piętnaście lat na napisanie owej 
"Civitas Dei H, która miała na celu "uspOkojenie wzburzonych 
umysłów". A kiedy hordy Genzeryka Zialały Numidię, śmiertel­
nie chory Augustyn doznał 'Od Boga tej wielkiej łaski, że zma.rł, 
zanim je~ stolica biskupia została zdobyta i w ten sposób' wi­
dok jej pożaru i złupienia został mu oszczędzony. 
Zapomnieliśmy dawno sprawy Wizygotów, Wandalów i Gen­

zeryka, ale jakże to się dzieje, że głos biskupa; Hipponu wiecz­
nie świeżY' i młOdy nie przestaje nieść światła miłości i prawdy 
wszystkim cierpiącym i spragnionym? 

A , właśnie to nie mieści się w ramach marksistowskiej ana­
lizy historycznej. 

Roman PALESTER 

Kryzys literatury czeskiej 

OD REDAIWJI: 

Zamieszczone tl!- studium jest fragmentem książki o literatu­
rze czeskiej w latach 1945 - 1950, analizujące.j na bogatym ma­
teriale technikę i skutki stopniowej sowietyzacji literatury w 
Czechosłowacji. Książka ta ukaże się w niedługiej przyszłości 
po angielsku w Stanach Zjednoczonych. Autorka ksiąi.ki, p. Mi­
lada Souczkowa, obecnie emigrantka w Ameryce, jest jednym z 
czołowych współczesnych pisarzy czeskich. Debiutowała w r. 
1934 tomem eksperymentalnej prozy pt. «Pierwsze alfabety>. 
W r. 1937 ogłosiła pt. «Amor i Psyche> powieść o okresie doj­
rzewania, przeplataną analizą powieści, w latach 1940-41 _ 
dwutomowy cykl o mieszczaństwie czeskim przed pierwszą woj­
ną światową, «Dziedzictwo> i «Założyciele~. W r. 1943 wydała 
pt. «Szkoła noweli" tom nowel, każda w innym stylu i rozwią­
:iiłiJ.jąca inne zagadnienia formalne. W r. 1944 wyszła jej powieść 
«Bel canto>, mająca za temat życie międzynarodowego śpiewa­
ka, a w r. 1946 powieść poświęcona zagadnieniu twórczości pi­
sarskiej «Głowa artysly •. Jest te::' ona autorką trzech tomów 
poezji. 

• 
Pr~ed .wkrocze~iem w świat litera~ury za żelazną Kurtyną 

nalezy SIę wyzbyc wszelkich tradYCYjnych poglądów na historię 
literatury, Iktóra zawsze obracała się dookoła chronOlogicznej 
listy wybitnych autorów i ich dzieł. Fasada pozostała ta sama, 
struktura jest zgoła odmienna. 

W ciągu ostatnich dwóch wieków literatura światowa roz­
wijała się pod znakiem indywidualizmu. Może z tego powodu 
historycy literatury nadal lIlIYślą kategoriami indywidualności 
w epoce gdy era indywidualizmu, przynajmniej I1Iai znacznej 
przestrzeni gl'Orbu jak np. w Rosji się skończyła. Za Żelazną 
Kurtyną stoimy w obliczu literatury, w której poszczególni 
twórcy m'ają znaczenie drugorzędne, a ważny jest tylko ko­
lektyWny rozwój piśmiennictwa. 

Na tych wschodnich przestrzeniach prOdUkcja literacka jest 
cał~owicie organizowana, subsydiowana i kontrolowana przez 
panstwo. Celem jej nie jest sztuka, nawet nie sowiecka sztu­
ka, lecz marksowsko-leninowsko-stalinowski "realizm socja­
listyczny" . 
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Proces ten odbywa się od lat i to nie tylko w krajach tota­
litarnych lecz również w demokratycznych. Lecz, być może 
właśnie z powodu tradycyjnych form krytyki literackiej nikt 
prawie nie zdawał sobie spr·awy, że sama literatura, i to na 
całym świecie przeżywa głęboki kryzys. . 

Z chwilą, gdy stanowisko jednostki w społeczeństwie zostało 
zachwiane, powieść musiała się siłą rzeczy zająć wielkimi pro­
blemami zbiorowymi naszych czasów. Nie trzeba zresztą zapo­
minać, że w ciągu ostatnich dwóch wieków powieściopisarze 
nieraz okazywali bądź potencjalne, bądź otwarte zaintereso­
wanie socjalistycznymi problemami współczesnego społeczeń­
stwa. Ten "socjalistyczny" temat pojawia się już w pierwszych 
arcydziełach powieści nowożytnej. I tak w "Lucien Leuven" 
Stendhal opisuje wystąpienie wojska przeciwko strejkującym 
robotnikom włó~ienniczym. Epizod ten jest dość wiernym obra­
zem zaburzeń i strajków w st. Etienne, Grenoble, Clermont, 
Marsylii i Lyonie w r. r834. 

W sto lat później i poezja i powieść stały się rzecznikami 
politycznych i społecznych ideologii nie tylko w Rosji ale rów­
nież 'W demokratycznych Francji i Czechosłowacji i totalitar­
nych Niemczech. Dlaczego "sztuka dla sztuki" została zarzu­
cona? Czy dlatego, że miała posmak dekadentyzmu, wyłącz­
ności? Nie, nie tylko z tego powodu, ale ponieważ tego rodzaju 
sztuka . proklamowała swoj ą niezależność i supremacj ę warto­
ści indywidualnych i transcedentalnych. 

Warunki życia na całym świecie pr:restały sprzyjać powsta­
waniu nastrojów wśród których indywidualruy> Blutor mógł .nadal 
przemawiać intymnie i przekonywująco do indywidualnego 
czytelnika. I autor i czytelnik stali się ludźmi głębdlw zanie­
pokoj onymi, dla których naczelnym problemem stała się kwes­
tia ocalenia siebie i gatunku. 

Naj'bardziej reprezentatywny pisarz demokratycznej Czecho­
słowacji Karel Capek był raczej pragmatycznym humanistą 
niż indywidualistą. Przy tym zastrzeżeniu, możemy w jego 
twórczości obserwować coraz większe liczenie się autora z in­
teresami państwa. 

Jego powieść "Hordubal", ogłoszona w tak tr,agicznym dla 
Europy roku 1933, poś:więcona jest dziejom chłopa z Rusi Pod­
karpackiej. Według pogłosek, sam Tomasz Masaryk miał za­
sugerować autorowi i temat tej powieści i miejsce jej akcji -
Ruś Podkarpacką. Nawet ,gdyby te pogłoski były fałszywe, to 
już sam fakt napisania taJkiej "wiejskiej" powieści przez prze­
rafinowanego intelektualistę byłby bardzo znamienny. Zna­
mienny i dla Czechosłowacji, · i dla całej Europy. ~iemieccy 
"Blut und Boden", francuscy rur,aliści, europejska lIteratura 
en block - z wyjątkiem surrealistów - wszyscy przenieśli się 
od "sztuki dla sztuki" do twórczości, która natchnienia szu­
kała w "rzeczywistości". 

W 1937 r,. Karel Capek napisał pacyfistyczną, antyfaszystow­
ską sztukę teatralną pod tytułem: "Bila Nemoc", a w 1938 
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r. sztukę patriotyczną i militarystyczną "Matka". W ~j to 
sztuce mamy następujący ustęp: 

Krzysztof: Nasza strona, my, naród. Gdyby to towarzystwo 
ze wszystkimi ich zwariowanymi pomysłami o pa­
cyfiźmie i równości, mi,ało nami rządzić, to, mój 
chłopcze, szybkO był:oby po wszystkim. Ach! To ·co 
te draby chciałyby zrobić byłoby po prostu zdradą 
narodu. Chcą oni rozpuścić armię, przejąć admi­
nistracj ę, wywłaszczyć fabryki - ni mniej ni wię­
cej! 

W sztuce Capka, ten protagonista prawiC(Y', znajdował dia­
lektyczną przeciwwagę w postaci leWicowego bohatera. · Capek 
jeszcze korzystał z demokratycznego europejSkiego przywileju 
niezależności i nie musiał publicznie opowiaJd·ać się po stroni€ 
czy to swego faszystowskiego czy lewicowego bohatera. Ale 
jednak istotną treścią tej jego ostatniej sztuki, napisanej i 
granej w roku jego śmierci, był apel do walki do upadłego w 
obronie kraju. 
Już ten przykład wystarcza do zilustrowania tezy, że grunt 

dla rozwoju literatury ideologicznej był w C:rechosłowacji na­
leżycie przygotowany. Słynne europejskie "wieże z kości sło­
niowej" miały być strącone w błoto, zbroczone krwią ,starte 
czołgami i totalitarnymi metodami zniszczenia. W całej Euro­
pie ci którzy chcieli pozostać wierni swym przekonaniom mu­
sieli zmierzyć się z kryzysem, który ogarnął całą humanistycz­
ną cywilizacj ę. 

W czasie dyskusji na uniwersytecie w Harvardzie o zagad­
nieniu wojny w literaturze, ktoś powiedział, że dla Greka, któ­
ry siedział w koniu trojańskim perspelktywa śmierci wygląda­
ła akurat tak samo, jak d11l1 współczesnego żołnierza. Jest 
prawdą, że dla każdej istoty ludzkiej śmierć ma zawsze to sa­
mo oblicze i · że zakres cierpienia ludzkiego jest ograniczony 
przez samą naturę. Tym niemniej współczesna wojna, którą 
możemy nazwać zimną wojną, czy wOjną ideOlogiczną i której 
początki Sięgają 1914 r. wystawiła ludzkość na coś gorszego 
od cierpienia: na widok poniżenia ludzkich . wartości. Dym u­
noszący się nad setkami tysięcy ciał spalonych w kremato­
riach wywoływał uczucia wsze'chogarniaj ącego obrzydzenia ta 
stałe ograniczanie wolności poczuCie podŚWiadomej wściekłoś­
ci. Cóż mogliśmy przeciwstawić tym uczuciom obrzydzenia, 
wściekłości i strachu? 

Wojownik starożytnOŚCi zabity na równinach Azji, chłop śred:­
niowieczny storturowany 'W' swej wiosce mieli świadomość, że 
pomimo tortur, które w oonej chwili były ich udziałem istnie­
je porządek nłezmienny i wiecznotrwały: że na wyspach na 
morzu Egejskim dym będzie dalej cicho się unosił nad dacha­
mi greckich domostw; że Bóg pokaże zbrodnię dokonaną na 
człowieku niewinnym. W 19-tym 'wieku człowiek nadal wie­
rzył, jeżeli nie w Boga to w "postęp" cywilizacji. 
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Ale w co wierzył naprawdę Europejszyk w 1938 roku? Jakież 
wartości mógł przeciwstawiać totalitarnym mitom lub socja­
listycznemu mesjanizmowi? Europejska tradycja religijna i 
prawna została zerwana. Wartość życia jednostki została spro­
wadzona do takiej to '!li takiej zdolności wytwórcrej. Z rozpaczą 
w sercu niektórzy próbowali walczyć z tym zalewem niewiary 
i sceptycyzmu. We Francji intelektualiści podziemiaJ czytali 
Stendhala; 'W Czechach ciż intelektualiści czytali pomniki li­
teratury narOdowej. I jedni i drudzy próbowali wzmocnić swo­
ją wlarę w przyszłość swych narodowych kultur. Ale pomimo 
całego przywiązania do wielikich tradycji zmiana klimatu kul­
turalnego Europy była tak ol'brzymia, że wszelka ciągłość kul­
turalna została nazawsze przerwana!. 

Pierwsze symptomy tego stanu rzeczy były już widoczne 
przed drugą wojną światową i przybrały na sile w następnych 
latach. 

W Czechosłowacji, pod okupacją niemiecką, literatura cie~­
piałiai na "eskapizm", a po wojnie . na: ~odporządkowame 
marksizmowi. Nie zapominajmy jednak, ze JUZ przed tym wie­
lu czeskich intelektualistów jak i innych krajach Europy ~i­
działo w postępowym socj aliźmie nieunikniony etap rozwoJ~­
wy współczesnej epoki. W latach 1945-1948 Czechosł~waCJ~ 
okazała się niezdolna oprzeć się zalewowi marksistowskIemu l 
intelektualnie i kulturalnie. Założenia czysto ludzkie i kultu­
ralne bez których żadna sztuka istnieć nie może, zostały 
strza~kane i zastąpione nowymi poj ęciami. Toteż miary war­
tości poprzedniego okresu litJerackiego sprzed !drugie~ wojny 
światowej nie mogą być stosowane. do okresu ~owoJennego. 
Kryteria zmieniły się w wyniku zmIan w tradYCyjnym kultu­
ralnym i literackim układzie. 
Byłoby rzeczą trudną wyróżnić w powojennej liter Murze 

czeskiej choćby jeden tomik poezji i prozy na ~odstawie przed­
wojennej estetyki. Wyjątki jak Blatny'ego "Wieczór" lub 
Weiss'a "życie z Gwiazdami" należą raczej do przedwojennego 
okresu. Powojenna! czeska literatura (tak samo zresztą jak i 
rosyjska) ma pewne ceChy interesujące, ale w zupełnie innej 
dziedzinie. 

"Najlepsze dzieła literatury sowieckiej są co najwyżej dobrą 
publicystyką; reszta jest na poziomie amerykańskiej literatur­
ry ,brukowej". Ten cytat jest wzięty z WYpr~cowania .o litera­
turze rosyjskiej złożonego w czasie egzammow n,a: umwersyt~­
cie harwardskim. W rzeczy samej ani sowiecka ani czeska 11-
teratura współczesna nie mogą być porównywane z amerykań­
skim dziennikarstwem czy z amerykańską literaturą brukową. 
I jednaJ i druga należą do rOdzajU, który po prostu nie istnie-
j e za żelazną Kurtyną. . . ., . 

Dla laików lektura rosyjSkiej czy czeskiej powlesci moze na­
dal przypominać powieść francuską czy amerykańską. Ale j e­
żeli się czyta tych ' powieŚCi dużo to współczesna proza rosyj­
ska czy czeska ma oddziaływać na! czytelnika swym kolektyw-
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nym chatakterem. Zapewne trudno to ocenić tym czytelnikom, 
którzy zapoznali się z piśmiennictwem zza żelaznej Kurtyny 
·w warunkach zachodnich. 

W komunistycznej literaturze panuje nużąca jednostajność: 
w praktyce indywidualne d~ieło sztuki n~e ist~ieje.. Niek~re 
dzieła są lepiej napisane od Innych, niektóre tez mają odmIen­
ną, tematykę. Ale wła~e popr~z t~ ró~ce w tematach i ~ 
kunszcie pisarSkim mo~a, ~aJI.epieJ z~a~ sobie . sprawę z .teJ 
monstrualnej jednostaJnosCl l wyellmmowama wszelkich 
"artystycznych" momentów. 

Tradycja literackiej prozy została ograniczona do elemen­
tarnej techniki powieści: opisów, lCHalogów, komentarzy. Indy­
widualne postaCie istnieją tylko ' jako uosobienie aktywnego 
poświęcenia się i pracy dla komuni~mu. Poz~ tym ż~cie nie ~a 
żadnego innego znaczenia. WszystkIe UCZUCIa i mysli są ścisle 
podporządkowane temu nadrzędnemu sensowi ,życia. ~sycho­
logia indywidualna - w tym zakresie w ktorym pIsarzom 
marksistom wolno w ogóle jej używać - jest stosowana tyl­
ko jak trick mechaniczny, motywujący czyny bohaterskie w 

l . cZMie wojny i pokoju. 
Przyziemna jednostajność popularnej literatury stanowiła 

plagę i innych epok. Ale niezwykłe przygody feudalnych ryce­
rzy wywołały satyrę Cervantesa. Balzac pisał i "romans noirs" 
i arcydzieła. Obok amerykańSkiej literatury brukow~j mamy 
również Dos Passos'a i F.aulkner'a. żelazna Kurtyna me pozwa-
la na nic pOdobnego. . 

Na razie, póki panuje tam komunizm, w Czechosł?v;:ac~i, po­
dobnie jak w Rosji, może istnieć tylko jedna, stras~l1W1e Jedno­
stajna literatura. Panuje tam też wyłącznie tylko Jedna teoria 
literacka. 

Komunistyczna "ars poeticw" j.est zbudowana na czysto ma­
terialisl:jyczno-racjonalistycznej podstaWie. Jako "obi1ektywna 
nauka " literacka, szkoła ta eliminuje wszystkie subiektywne 
oceny oraz wszelkie transcedentalne poj ęcia "piękna " . 'De dwa 
postulat.Y', wypływające z 19-towiecznego pozytywizmu są 
wspólne i zachodniej nauce i marksizmowi. 

Materialistyczna teoria literacka wychodzi z założenia, że 
warunki ekonomiczne przesądzają o klimacie kulturalnym i o 
ogólnym charakterze literatury i poezjL. K:onsekwentny 
marksizm poszedł dalej: na podobieństwo planowej ekonomii 
wprowadził pojęcie racjoIlla!lnego planowania w dziedzinie sztu­
ki. *) 

Konsekwentni marksiści oceniają całą literaturę pod kątem 
widzenia socjalizmu i negują autonomię literatury; odrzucają 
formalizm nie dlatego by im wyrafinowane pisarstwo nie od­
powiadało, ale jako równoznaczne z pojęCiem autonomii i 
transcedentalności sztuki. 

*) Ladislav $to11: Trioet let boju za ceskou sociallstiokou poesiL 
Praha, 1950, str. 138. 
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Korzenie realizmu marksistowskiego tkwią w 19-tonń _ 
t '" te vu.ecz 

~ym po~ Y'W1zr~lle ~a rialistycznym. Ten literacki realizm 
~Od:ChO~Zlł d~ .fllozoflcznegO problemu rzeczywistości w sposób 
J a~. naJ bar?ZleJ pr~stacki. Mówiąc po prostu, przez rzeczywis­
.tosc r~zumlano z~cle, takie jakie widzą wszyscy szarzy ludzie. 
W mysI tego ~ealizmu do pisania potrzebne były tylko dobre 
okulary, nalezało po prostu rejestrować wrażenia dostępne 
~ysło~, bez pr~I?rowadzania ich przez alembik bądź abstrak­
.c~l bądz ~yobrazm. Ta ostatnia, jako wysoce subiektywna, nie 
cles~y~a Sl~ ~a~.faniem. Lenin używał wyrażenia "fotografia" w 
swoJeJ .de~mlCJI r~eczY'Yistości. Obecny stan sowieckiej sztuki 
dowodZl,. ze IliaUkl ~enma dobrze zrozumiano: malarstwo ery 
Stalina l Mołotowa Jest po prostu kolorową fotografią. Soczew­
ka fotograficzna jest mechanizmem, ale oko lud~k1e j!E!st też 
mechanizmem. Pozytywistyczny realizm lubowałJ się vr tego 
rOdzaju porównaniach. 

W znacznym stopniu literacki realizm polegał na wyborze 
tematu. Realizm i naturalizm celo Wlały w opisach nędzy spo­
wodowanej przez panujący system gospodarczy - kapitalizm. 
Z chwilą .gdy te?ria marksistowska stała się rzeczywistością 
stary reahzm OpISOWy został zastąpiony socj alistycznym realiz­
~em. Powi~ść nie po?,inna już opisywać ciemnych stron ży­
Cla, bo takIch w socJalistycznym ustroju nie ma. R~czywis­
t?ŚĆ w spOłeczeństwie socjalistycznym 1est optymistyczna. Stąd 
llteratura tego okresu może qyć realistyczna tylko gdy staje 
się optymistyczna. "Negatyw" (pesymizm) może być użyty tyl­
ko jako tło dla "pozytywu" (optymizmu). 

W praktyce ten argument był tylko powtórzeniem "metody 
. fotograficznej". Albumy familijne dotąd zaWierają liczne foto­
grafie na których zacni obywatele w niedzielnych szatach fi­
gurują na .tle ozdobne~o ogrodu lub wytwornego salonu z pal­
mą w domczce w głębI. Te same upiększające procedery są 
wykorzystywane przez realizm socjalityczny. Przywraca on 
"szczęśliwy " obraz życia, który został zdeformowany przez 
obiektywizm 19-towiecznego realizmu, a potem w ogóle znik­
n~ł . p.od ciosami. "pesymistycznej" i "egzystencj alistycznej " po­
WleSCI 20~go WIeku. Szczęście luksusowych landszaftów było 
sztuczne l sentymentalne. Komunistyczne szczęście jest przy-
musowe i brutalne. . 

Za dWUletniego planu literackiego Czechosłowacja poczyniła 
ogr~mne postępy w upodabni<eniu się do Rosji. Niedaleko3i jest 
chWIla, gdy nastąpi zupełne zlanie się tych dwóch kultur. Na 
razi~ literatu:a czeska ma być całkowicie oczyszczona z a) tra­
dYCJI własneJ b) wszelkiej formy eskapizmu c) cech "opiso_ 
wych". Podczas gdy celowość punktów a) i b) jest oczywista 
punkt c) powinien mieć teoretyczne i praktyczne skutki któr~ 
spOWOdują całkowite załamanie się istniejących dotąd p~dstaw 
samodzielnej literatury, 

Proces ten rozpoczął się z chwilą gdy czeska literatura' zo­
stała zmuszona do wzorowania się na realiźmie socjalistycznym, 
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W chwili obecnej ma ona jeszcze pewne drobne możliwości za­
chowania pewnego lokaln<ego kolorytu, na przykład dla odda­
nia czeskiego środowiska, charakteru, umysłowości. Z czasem 
nawet te drobne ustępstwa będą potępione przez Rosjan jakó 
"od<!hylenia" . Albowiem wszystko co w literaturze nie służy 
zbiorowemu wysiłkowi socjalistycznemu stanowi "zbrodnię li­
teracką " . Rosjanie sami oczyścili własną literaturę z elementów 
OPisowych oraz z psychologii. Lokalne różnice muszą być zre­
dukowane do minimum. UpOdobnienie do rosyjskiego socjalis­
tycznego realizmu powinno być cafl{{)wite. Różnice mogą być 
tolerowane tylko w języku oraz w nieistotnych szczegółach 
narracji. Można nawet wyobrazić sobie moment ki<edy i barie­
ra językowa zostanie usunięta. Nie jest to utopijne przypuszcze­
nie. Jak i w polityce, tak i w literaturze Rosjanie będą dążyć 
do całkowitego podporządkowania sobie podbitych narodów, ich 
asymilacji i zrusyfikowania, Marks i Engels pisali w Manifeście 
Komunistycznym: 

, "Zamiast lokalnej i narodowej samowystarczalności mamy dzisiaj 
rozbudowę' stosunków we wszystkiCh kierunkach: narody są współza­
leżne zarówno w produkcji materialnej jak i duchowej. Intelektualna 
twórczość wszystkich narodów staje się wspólną własnością. Narodo­
wa jednostronność i wyłączność stają się coraz bardziej niemożliwe, 
j. z licznych narodowych i lokalnYCh literatur powstaje literatura 
światowa " • *) 

. Póki będą istniały komunistyczne państwa totalitarne, póty 
ich literatura będzie propagować tę formę państwową, łącznie 
z jej polityką wewnętrzną i zagraniczną. Propaganda ta będzie 
uprawiana z tą samą bezkompromisowością,. z jaką' marksizm 
i komunizm przeprowadziły na innych polach swoje zamiary . 
Chwilowe dostosowania się mogą mieć miejsce; element nie­
.spodzianki w polityce ogólnej i regionalnej może znaleźć" jakieś 
odbicie w lokalnych literaturach i krytyce. Lecz jedna zasada) 
przetrwa wszelkie zmiany: literatura na usługach państwa ,·bę­
dzie otrzymywać instrukcje od Partii, i te instrukcje. będą sta­
nowić dominujący czynnik w dalszym rozwoju literatury. 

Wi<elkie przewroty 'W politycznej i kulturalnej struktu;ze cy­
wilizacji śrOdkowo-europejskiej spowodoWlały całkDwite" zerwa­
nie wspÓłczesnej tradycji literaCkiej. To rerwanie j.est nie tyl­
.ko skutkiem złośliwego skasowania "wolnej" artystycznej twór­
czości. Analityczna racjonalizacja sztuki w 19-tym i 20-tym wie­
ku potencjalnie przygotowała drogę, na którą wkroczyli komu­
niści, wykorzystania sztuki racjonalnie i ideologicznie, " 

Kryzys literatury czeSkiej już ma miejsce i nie da się go 
odwrócić; kryzys literatijl'y światowej pozostaje wciąż tylko w 
stadium możliwości - przebieg jego będzie zależał od! r.ozwoju 
wypadków na naszym globie. 

Milada SOUCZKOWA 

• * ) K. Marx i Engels: Literatura i sztuka. New York, 1947, str. 39. 
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RozumowWIl~e intelektualisty poddanego ciśnieniu siły 
i Metody, Jest pełne sprzeczności. Uchwycić dokładnie 
te sprzeczno~ci nie jest łatwo, bo mamy do czynienia z zupeł­
nie n~wym Zjawiskiem, które nie występuje w tym stopniu ani 
lU RosJWIl (narodu panującego), ani u zwolenników Nowej Wia­
r! na Z.!!:chodzie (któ~ym pom~ga niewiedza). Nikt z obywa­
teli k~aJ?:V d~mokracJi lUdowej nie ma możności ani pisać 
:ani ~OWIC ~łosno o tych sprawach. Na zewnątrz tam one nie 
lstnie~ą .. A ?ednak istnieją i stanowią rzeczywiste życie tych 
aktorow Jakimi są z konieczności wszyscy nien1!l1l ludzie w kra­
jach ~al~yoh od Centrum, a zwłaszcza przedstawiciele umy­
słowe} elIty. :rrUdno ~aczej. oIkreślić rodzaj panująCYCh tam sto­
sunkow pomlęd~ ludźmi, J ak aktorstwo, z tą różnicą, że miej-
8cem gdZie się gra jest nie scena teatralna, ale ulica, biuro, fa­
bryka, sala zebrań, a nawet pokój, w którym się mieszka. Jest 
to wysoki k~szt, wymagający czujności umysłu. Nie tylko każ­
tie słowo, ktore się wyn1awia, powinno być szybko ooenione za­
nim wyjdzie z ust z punktu widzeni!ll następstw jakie może spo­
wodować. yśmiec~ poja,wiający się w niewłaściwej chwili, spoj­
rzenie, ktore wyraza nie to co wyrażać powińno, mogą być przy­
czy~ą niebezpiecznych pOdejrzeń i zarzutów. Również spOSób 
bYCia, ton glosu, zamiłowanie dQ takich a nie innych krawatów 
są interpretowane jako oznaka SkłonnOŚCi politycznyCh. ' 

Przyjazd n!ll Zachód jest dla człowieka ze Wschodu dużym 
wstrząsem, gdyż w obcowaniu z innymi - poczynając od tra­
garza i sz(jfera ta~sówki - nie napotyka na żaden opór - są 

. oni zupełnie rozluznieni, brak im tej wewnętrznej konoontracji 
która. wyraża się w opuszczeniu głlOwy, albo w latających nie~ 
spakojnie oczach, gadają co im ślina na języ.k przyniesie śmie­
ją się ,głośno: czyż to możliwe, aby stosunki pomiędzy 'ludźmi 
mogły być aż tak p r o s t e? • 

Aktorstwo dnia Codziennego tym się różni <>et aktorstwa w 
teatrze, że wszyscy grają przed wszystkimi i wiedzą nawzajem 
o sobie, że grają. To, że ktoś gra, nie jest mu poc2;Ytywane ża 
ujmę i nie dowodzi bynajmniej jego nieprawowilerności. Chodzi 
o to tylko, żeby grał dobrze, bo umiejętność dobrego wejścia w 
swoją rolę stanowi dowód, ile ta część jego osobowości, n!ll któ-

Rozdział piąty z książki o intelektualistach demokracji ludowych. 
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rej buduje swoją rolę, jest w nim dostatecznie rozwinięta. Je­
żeli ktoś wygłasza przemówieni'e pełne nienawiści do Zachodu 
i jeżeli czyni to z żarem, wykazuje przez to, że jest w nim co 
najmni<ej 10% nienawiści, () której tak głośno krzyczy. Jeżeli 
ktoś potępia kulturę zachodnią w sposób ChłOdny i wstrzemięź­
liwy znac~ to, że w rzeczywistości jest do niej przywiązany. 
KaMe zresztą zachowanie się ludzkie ma w sobie - jl8.k wia­
domo - znaczną dozę aktorstwa. Człowiek reaguje na otocze­
nie i nawet w swoich gestach jest przez swoje otoc2'lenie regu­
l~wany. Jego postawa psychiczna jest często narzucana przez 
postawy psychiczne tych co go otaczają. Niemniej w kr2Jjach 
demokracji ludowej zachodzi raczej wypadek świ8idomej, maso­
wej gry, niż odruchowej adaptacji. ś/wiadoma gra, je~li się ją 
uprawia dość długo, rozwija te cechy osobnika, którymi się on 
w swej aktorskiej pracy naj chętniej posługuje. Tak biegacz, 
który zostal! biegac2'lem, bo miał dobrze uformowane nogi, 
rozwija jeszcze bardziej nogi ćwicząc się w bieganiu. Po dłuż­
szej zaprawie następuje tak ścisłe zrośnięcie się z rolą, że nie 
da się Już odróżnić co jest własne a C'O przy.brane, naj bliżsi so­
bie ludzie rozmawiają s-'.oganami wiecu. Zrośnięcie się z narzu­
coną rolą przynosi ulgę i pozwala na zmniejszenie napięcia 
czujności. Właściwe odruchy we wlaściwej chwili pojawiają się 
już automatycznie. 
Występuje to również w literaturze. Poeta piszący utwór pro­

pagandowy nie ogranicza się byna.jmniej Ido czysto racjonali­
styćznego ujęCia. Podobnie jak tłumacz "zaraża się" duchem 
oryginału, tak poeta tworzący z myślą, że ideałem wiersza jest 
wiersz, który może być recytowany chórem na wiecu wyłado­
wuje się emocjonalnie nastroiws7<Y' siebie w punkcie wyjścia na 
odpowiedni ton. W teatrze aktor, który gra Cyda j e s t 
Cydem na scenie. Oczywiście nie każdy aktor, na,wet je­
żeli jest młody i dobrze zbudowany, może gnać Cyda: po_ 
t rzebna jest przyrodzona zdolność Ido wyładowania się emocjo­
naIn~go w roli Cyda. Poezję, tak jak ją znamy dotychczas, 
można określić, jako wyraz indywidualnego temperamentu 
przełamującego się poprzez konwencję społeczną. Poezję Nowej 
Wiary można natomiast określić jako wyraz konwenCji spbłecz­
nej przełamującej się poprzez indywidualny temperam<ent. Dla­
tego najbardziej pr~stosowani do nowej' sytuacji są poeci 
obdar:tJeni talentem dramatycznym: poeta tworzy postać ideal­
nego poety reWOlucyjnego i pisze swój wiersz jako monolog taj 
postaci. Nie wypowiada siebie, ale idealnego obywatela. Wynik: 
otrzymany przypomina pieśń do śpiewania w marszu, gdyż cel 
jest talki sam: chodzi o stworzenie więzi . kolektywn~ej, łącząooj 
posuwającą się naprzód k~lumnę żołnierzy. Najlepszym przy­
kładem takiej pieśni-sloganu są niektóre wiersze niemi~ckie­
g'O poety Bertolda Brechta, górujące n8id utworami innych 
wschodnich Poetów, gdyż u Brechta widać zupełną świadomość 
procesu. 
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Chociaż identyfikacja ~ i prywatnej własności myślowej' jest 
daleko posunięta, pozostaje obszerna reszta, która zmusza.. do 
czujności. Ciągłe maskowanie się, jakkolwiek stwarza aurę zbio­
rową trudną do zniesienia, dostarcza maSkującym się pewnych 
i to nie najmniejszYCh satysfakcji. Mówić, że coś j'Cst białe , a; 
myśleć, że jest czarne; wewnętrznie uśmiechać się, a na 'lIeW­
nątrz okazywać uroczystą żarliwość; nienawidzieć a objawiać 
oznaki miłości; wiedzieć, a udawać niewiedzę: tak wypr{)wadza­
jąc w pole prreciwnika (który również nas wyprowadza w po­
le), zaczyna się cenić ponad wszystko własną przebiegłość. 
Sukces w grze staje się źródłem zadowolenia. Równocześnie to, 
co w nas jest chronione przed oczami niepowołanych nabierw 
dla nas szczególnego waloru, gdyż nie jest nigdy wyraźnie for­
mułowane, a co nie jest formułowane w słowach posiada irrac­
jon-alny urok czysto uczuciowej jakości. Czł{)wiek chroni się w 
wewnętrzne sanktuarium, które jest tym piękniejsze, im więk­
szą cenę tr'lleba zapłacić, aby innym zabronić doń dostępu. 

Aktorstwo praktykowane w skali masowej nie często zdarza­
ło się w dotychczasowej historii ludzkiego gatunku. A jednak, 

' próbując nieudolnie opisać tę nową odmLanę obyczaju natY'­
kamy się na uderzającą analogię w cywilizacji Islamu n a.. Bli­
skim Wschodzie. Nie tylko znano tam dobrze grę uprawianą 
w obronie własnych myśli i uczuć, ale przekształciła się tam ona 
w trwałą instytucj ę i została obdarzona nazwą: Ketman. 

Czym jest Ketman? Opis jegi> znalazłem w książce Gobineau 
pt.: "Religions et Philosophies dan~ l'Asie Centrale". Gobineau 
spędził szereg lat w Persji (od 1855 r _ do 1858 r. był sekretarzem 
Poselstwa Francuskiego, od 1861 do 1863 r. był posłem francu­
skim), a nie moźna mu odmawiać daru bystrej obserwaCji, na­
wet jeżeli nie konireczni-e należy zgadzać się z wnioskami tego, 
dość niebezpiecznego, pisarza. Zbieźności pomiędzy Ketmanem 
a obyczajem uprawianym w krajach Nowej Wiary są tak za­
stanawiające że pozwolę sobie na dłuższe cytaty. 

Zdaniem iudzi na muzułmańskim ' Wschodzie "posiadacz 
prawdy nie powini'Cn wystawia~ swojej. osoby,. sw~g.o ~!1jątku 
i swego poważania na zaślepieme, szalenstwo I złosllwosc tych, 
których Bogu spodobało się wprowadzić w błąd i utrzymywać 
w błędzie". Należy więc milczeć o swoich prawdziwych przeko­
naniach jeżeli to możliwe. 
"Jednakże - powiada Gobineau - są wypadki, kiedy milcze­

nie nie wystarcza, kiedy może ono uchodzić za przyznanie si~. 
Wtedy nie należy się wahać. Nie tylko trzeba wtedy w~zec SIę 
publicznie swoich poglądów, ale z~lec~ się UŻY~ w~zelklCh pod­
stępów, byle by tylko zmylić P!zecIwn~ka. BędZIe SIę .wtedy wy.­
powiadać wszelkie wyznania WIary, ktore I?ogą m~ Sl~ podoba~, 
!będzie się odprawiać wszelkie obrządlki, ktore uw~z~ SIę za naJ­
bardziej niedorzeczne, sfałszuje się własne ksiązkl, W~kOrzysta 
się wszelkie środki wprowadzenia w bł~d. W te~ Sp~SO? ~do~ę: 
dzie się wielkie zadowolenie i zasługę, ze uchromło SIę l SIebIe l 
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swoich, że nie na-raziło się cenniej Wiary na.. ohydny kontakt z 
niewiernym, i wreszcie, że oszukując tego ostatniego i utwier­
dzając g{) w jego błędzie, ściągnęło się na niego hańbę i nędzę 
duchową na którą zasłużył". 

"Ketman napełnia dumą tego, kto go praktykuje. Wierzący 
dzięki temu osiąga stan trwałej wyższości na'Cll tym, którego 
oszukał, chociażby ten ostatni był ministrem czy potężnym kró­
lem; dla człowiekia, który stosuje wobec niego Ketman, jest on 
pr'llede wszystkim biednym ślepcem; został pOZbaWiony dostę­
pu do jedynie prawdziwej drogi i nawet tego nie ptJdejrzewa' 
natomiast ty, obdarty i przymierający głodem, z pozoru drżący 
u stóp zręcznie :lJmylonej potęgi, masz oczy pełne światła; kro­
czysz w bIalSku przed twymi nieprzyjaciÓłmi. Szydzisz z nieinte­
ligentnej istoty; rozbrajasz niebezpieczną bestię. Ileż uciech 
j ednoc'lleśnie! " 

Jak daleko może sięgać Ketman, dowodzi przykład twórcy 
jednej z sekt, Hadżi-Szeika-Ahmeda. "Chociaż pOzostawił po 
sobie wiele dzieb teologicznych - powiada Gobin:eau - nigdy 
nie odkrył wymźnie w swoich książkach, jak przyznają nawet 
naj gorliwsi jego uczniowie ni , co bY' mogło naprowadzić nw 
szlak id ej, jakie dzisiaj mu się przypisuje. Ale powszechnie się 
zapewnia, że praktykował Ketman i że w ukryciu odznaczał się 
wielką śmiałością, wprowadzając z wielką precyzją porządek w 
doktryny Idzisiaj noszące j ego imię". Nie można więc się dzi­
wić, jeżeli, jak przyznał w rozmowie z Gobineau pewien Pers, 
" ,Wi Persji nie ma ' ani jedneg'O doskonałego Muzułmanina". 

Nie wszyscy jednak byli tak ostrożni jak Hadżi-Szeik-Ahmed. 
Niektórym Kletman służył w ich okresie przygotowawczym, kie­
dy jednak poczuli się dostatecznie silni, otwarcie proklamowali 
herezję _oto opis wypraw kaznodziejskich Sadry, który był awi­
cenistą: 

" . __ On również bał się mułłów. Nie można było uniknąć 
wzbudzenia ich podejrzliwości, ale dawać solidne podstawy, dO'­
starczać dowodów ich oskarżeniom znaczyło by wystawić się 
na prześladowania bez końca i narazić na szwank przyszłość 
odrodzenia filozoficznego, które zamierzał. Zastosował się więc 
do wymagań czasu i uciekł się do tego wielkiego, wspaniałego 
środka jakim jest Ketman. Kiedy przybywał do jakiegoś mia­
sta, dbał o to, aby przedstawić się pokornie wszystkim miejsco­
wym mudżtehedom albo doktorom. Siadał w kącie ich salonu, 
ich talar u, przeważnie milczał, mówił skromni'e, zgadzal: się z 
każdym słowem, jaJkie padało z tych czcigodnych ust. Zapyty­
wano go o jego , wiedzę; wypowiadał jedynie idee zapożyczone z 
najbardziej prawowiernej teologii szyickiej i niczym nie zdra­
dzał, że zajmuje się :filozofią. Po upływie kUku dni mudżtehedo­
wie, widząc, że jest tak łagOdny, sami proponowali mu publicz­
ne wykładY'. Zabierał się do tego natychmiast, brał jako tekst 
doktrynę ablucji alba coś w tym rodzaju i rozwodził się nad 
przepisami i wątpliwościami sumienia naj subtelniejszych teo-
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==============:"================== 
retyków. Takie postępowanie wprowadzało mułłów w zachwyt. 
Wynosili go poclJ niebiosy; zapominali go nadzorować. Sami żą­
dali, aby prowadził ich wyobraźnię ku kw~stlom mnl~j pospoli­
tym. Nie odmawiał. Od doktryny ablucji przechodził do doktry­
ny modlitwy, od modlitwy do objawienia, od, objawienia Ido jed­
ności bożej, 1 tam, dokonUjąc cudów zręczności, używając prze­
milczeń, wyznań wobec bardziej zaawansowanych uczniów, za­
przeczeń samemu sobie, zdań o podwójnym znaczeniu, fałszy­
wych sylogizmów, z których tylko wtajemniczeni mogli zna­
leić wyjście, przeplatając wszystko obficie oświadczeniami o 
swojej nienagannej wierze, osiągał wreszcie cel i rozpowszech­
niał awicenizm w całej warstwie wykształconej, a !kiedy wresz­
cie uznał, że może wystąpić otwarciJe, usuwał zasłony, odrzucał 
Islam r ukazywał się jedynie jako logik, metafizyk i kim był 
naprawdę". 

Ketman Islamu i Ketman dwudziestego wieku w Europie tym 
się jedynie zdają róźnić, że śmiałość do jakiej POSUWJad) się 
Sadra musiałaby się dla niego w Europie natychmiast smutno 
skończyć. Niemniej Kletman w j~o ,bardziej ścisłych i surowych 
formach jest powszechnie uprawiany w 'demokracjach ludo­
wych. Podobnie jak w Islamie, poczucie wyższości nad tymi, co 
niegodni są dostąpiĆ poznania prawdY' stanowi jedną z głów­
nych uciech w życiu tamtejszym na ogół nie obfitującym w ucie­
chy. "Dewiacje''', tropienie których sprawia tyle kłopotu rzą­
d2\ll,cym, nie są uroj eniem. Są to wypadki zdemaskowanego Ket­
manu, przy czym najbardziej pom'OCni w odkrywaniu deWiacji 
są ludzie praktykujący Ketman podobnego gatunku: rozpozna_ 
jlt,C z łatwością u innych akrobatyczne chwyty stosowane przez 
nich samych, korzystają z pierwszej okazji, aby pogrążyć 
przeci-wn1ka czy przyjaciela; zabezpieczają się przez to, a 
miarą zręczności jest uprzedzić o dzień przynajmniej podobne 
oskarze nie jakie mogłoby ich spotkać ze strony człowieka, któ­
rego gubią. Ponieważ ilość odmian Ketmanu jest niemal nieo­
graniczona, nazwy dewiacji nie mogą nadążyć Vf pOTz~dkowa­
niu tego ogrodu pełnego niespodziewanych okazowo Kazdy no­
wy komentarz do przepisów Nowej Wiary, ~głaszany z mocą 
powszechnie ObowiąZUj ącą pr~z Moskwę, mnooy ~ewnętr~~ .za­
strzeżenia u tyeh, którzy na zewnątrz są jak najbardziej WIer­
ni. Wyliczenie wszystkich Ketmanów, które można odnaleźć w 
kraj ach demokracji ludowej nie byłoby możliwe. Postaram się 
jednak zatrzymać nad ich glóWnY!lli grupami i rodzin.ami, po­
stępując trochę jak przyrodnik, ktory przeprowadza ogolną kla­
syfikację. 

K e t m l3i n n a r o 'C;lJ o w y. Jest on rozpowszechniony 
nie tylkO wśród szerokich mas; nie jest wolna od niego również 
góra partyjna poszczególnych krajów. Ponieważ Tito postąpił 
ja.k Sadra opisywany przez Gobineau i obwieścił swoją herezję 
całemu światu, wielomilionowe r~sze, uprawiające ten Kletman 
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w krajach demokracji ludowej, muszą używać szczególnie prze­
myślnych środków maskowania. Pokazowe rozprawy ze zwolen­
nikami "narodowej drogi do socjalizmu" w poszczególnych S\O­
licach wschodnich nauczyły publiCzność jakie zwroty i jakie od­
ruchy narażać mogą na zarzut pielęgnowania w sobie tych 
zgubnych tendencji. Najpewniejszym sposobem uchronienia się 
przed zarzutem jest głośne manifestowanie na każdym kroku 
swego pOdziwu dla osiągnięć Rosji w różnych dziedzinach, no­
szenie pod pachą pism i książek rosyjSkiCh, nucenie rosyjskich 
piosen'ek, gorące o~laskl~-a~i~ rosyj~kich muzyków i aktorów 
itd. Pisarz, który me POSWIęClł ani Jednego utworu wybitnym 
postaciom rosyjskim czy też życiu ROSjan, ograniczając się do 
tematów krajOWYCh, nie może uważać, że umieścił się po stronie 
całkowicie bezpiecznej . Cechą ludzi uprawiających ten Ketman 
jest bezgraniczna pogarda dla Rosji, jaiko dla kraju barbarzyń­
sld!ego. U ł'obotników i Chłopów jest ona raczej tylko emocjo­
nalna i opiera się na obserwacji albo żołnierzy armii "wyzwala­
j ącej ", albo - ponieważ wielu było w czasie wojny na terenach 
bezpośrednio przez ROSję administrowanych - Rosjan w ich 
życiu codziennym. Ponieważ istniała dotYChczas duża różnica 
w stopie życiowej i poziomie cywilizacyjnym pomiędzy ROSją i 
kraj ami noszącymi dzisiaj nazwę Idemokracji lUdowych, na ko­
rzyść tych ostatnich, Ketman narodowy znajduje obfity po­
karm. Nile da się go określić po prostu jako nacjonalizm. Po­
między Słowianami Europy środkowej i Niemcami trwała w cią­
gu wielu wieków nienawiść, jednakże była ona u Słowian za­
bał'wiona respektem dla zewnętrznych znamion CYWilizacji do­
strzegalnych u Niemców. Natomiast spostrzegając, przez porów­
nanie, większą ogładę swoich obyczaj ów, lepszą zdolność orga­
nizacji chociażby transportu czy obcpodzenia się z maszyna­
mi, śr{)dkowy Europejczyk wyraziłby, gdy:by mógł, swój stosu­
n'ek do Rosj an lekceważącym machnięciem ręką, co zresztą nie 
przes~adza, że czuje on strach przed liczbą mas wylewających 
się z głębi euro-azjatyckiego kontynentu-o 

Rzecz nie u wszystkich rozgrywa się jednak na planie czy­
sto emocjonalnym. U młOdej inteligencji pochOdzenia robotni­
czego zdaje się przeważać opinia, którą zamknąłby skrót: "so­
cjalizm - tak, Rosja - ni'e " i tu zaczynają się subtelności dok­
trynalnych rozróżnień. Kraje Europy - rozwija się rozumowa­
nie - są znacznie bardziej powołane do zrealizowania socj aliz­
mu niż Rosja; ich ludność jest bardziej rozgarnięta, większość 
ziemi znajduje się pod uprawą, sieć komunikacyjna jest gęstsza, 
przemysł nie musi zaczynać od stanu zbliżonego do 2lera. Pew­
ne metody opar be na bezwzględnym okrucieństwie nie są ko­
nieczne, a naw~t są niepotrzebne, gdyż istnieje wyższy stopień 
społecznej dyscypliny. Jednakże "narodowa droga do socjaliz­
mu" została Potępiona i dokazano wiele, aby dowieść, że ktokol­
wiek sprzeciwia się całkowitemu zastosowaniu wzoru rosyjskie­
go w naj drobniej szych szczegółach i pOddaniu się dyktaturze 
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Centrum jest zdrajcą i musi podzielić los Tito, to jest WY'stąpić 
przeciwko Centrum i osłabiać jego potencjał wojenny, będący 
jedynym środkiem pr2Jeprowadzenia rewolucji w skali świato­
wej. OpO'wiedzenie się przeciwko temu twierdzeniu oznaczało by 
przekreślenie Nowej Wiary i wprowadzenie na jej miejsce wia­
ry innej, np. nawiązującej bezpośrednio do Marksa i Engelsa. 
Sadra, który w istocie znajdował się poza Islamem, dbał o to, 
aby wobec mułłów tym się nie zdradzić, podobnie wielu pozor­
nych wyznawców Nowej Wiary znajduje się w istocie poza nią. 
Inni jednak, widząc w sojuszu Tito z Zachodem przykład fata­
lizmu historycznego, a więc odrzucając myśl, że fatalizm ten 
mógł być po prostu spowodowany przez politykę wobec m­
leżn'Y'ch narodów, zamykają się w Ketmanie, który nie po­
winien przeszkadzać Centr<um w Jego :rewnętrznych akcjach; 
wierny Muzułmanin, nawet głębOkO przywiązany do swego Ket­
manu, nie może stwarzać przeszkód: tam gdzie Islam walczy z 
niewiernymi o sw oj e istnienie. Taki Ketman wyraża się więc 
tylko <W: praktycznych posunięciach, które nie szkodzą walce 
światowej, natomiast są obroną narodowych interesów, tam 
gdzie tO' jest jeszcze możliwe. 

K e t m a n c z y s t o ś c i r e w o l u c Y' j n ej. Jest to 
rzadka odmiana, bardzi<ej pospolita w wielkich miastach Rosji, 
niż w demokracjach ludowych. Polega on8! na wier:re w "święty 
ogień" rewolucyjny epoki Lenina, ten ogień, którego symbolem 
jest np. poeta Majakowski. Samobójcza śmierć Majakowskiego 
w roku 1930 przypieczętowała koniec tej epoki zaznaczonej roz­
kwitem litemtury, teatru i muzyki. "święty ogień" został przy­
tłumiony, kOlektywizacja został8! przeprowadzona w sposób bez­
litosny, w obozach pracy przymusowej zginęły miliony obywa­
teli Związku, wobec narodów nierosy-jskich zastosowano polity­
kę bezwzględną. Literatura pod wpływem narzucanych teorii 
stała się płaska i bezbarwna, zniszczono malarstwo, teatr rQ­
syjski, ongiś prZOdujący w świecie, pozbawiono swobody ekspe­
rymentu, naukę poddano dyrektywom przychodzącym z góry. 
Tak s~zi ten, który uprawia Ketman czystości reWOlucyjnej. 
Nienawidzi on całym sercem JegO', czyniąc go Odpowiedzialnym 
za straszliwy los narodu rosyjskiego i ZaJ nienawiść jaką naród 
rosyjski budzi u innych narodów. Nie jest jednak pewien czy 
On nie jest potrzebny. Być może w wyjątJkowych okresach, ja­
kim jest okres obecny, pojawieni'8 się przebiegłegO' tyrana na­
leży uważać za objaw poż~any. Masowe czystki, w których zgi­
nęło tylu dobrych komunistów, -obniżenie stopy życiowej obywa­
teli, sprowadzenie artystów i uczonych do roli potakujących 
służalców, eksterminacja całych grup narodowościowych 
któż, kto nie byłby taki jak On, odważyłby się na pOdebne czy­
ny? A jednak Rosja oparła się Hitlerowi. Dzieło rewolucji nie 
uległo siJie uderzającej z zewnątrz. W tym świetle Jego czyny 
nabierają cech mądrej skuteczności i są usprawiedliwione, być 
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może, przez wyjątkową sytuację historyczną. C~ gdyby On nie 
zastosował wyjątkowego terroru w roku 1937, nie znalazło by 
się więcej ludzi Chętnych pomagać Hitlerowi, niż się znalazło? 
Czy na przykład dzisiejsza linia w nauce i sztuce, jakkolwiek 
sprzeczna nieraz ze zdrowym rozsą~ie~, n~e podnosi skutecz­
nie rosyjskiegO' morale w obliczu groząceJ wOJny? Jest On ohyd­
ną plamą na jasnej Nowej Wierze, ale plamą, którą dziSiaj je­
szcze należy tolerować a nawet należy Go popierać . "Święty 
ogień" nie wygasł. Kiedy z~stanre. osiągnię~e ZWycięstwo. ogień 
ten znów buchnie z dawną SIłą, kaJdany, ktore On narzucIł, zo­
staną skruszone a stosunki pomiędzy narodami ułożą się n.a no­
wych i lepszych zasadach. Ketman taki był bardzo częsty, je­
żeli nie powszechny w Rosji w czasie drUgiej wojny światowej 
i dzisiejsza jego form a. jest odrodzeniem raz już zawiiedziomej 
nadziei. 

K e t m a n e s t e t y c z n y. Człowiek o dobrym smaku nie 
może traktewać zbyt poważnie rezultatów oficjalnego nacisku 
w dziedzinie kulturalnej jakkO'lwiek oklaSkuje wiersz!e ,pisze po­
chlebne recenzje z wystaw malarskich i udaje, że plany ponu­
rej, ciężkiej architektury nowych ·budYnlków bardzo trafiają mu 
do przekonania. Zmienia się całkowicie w czterech ścianach 
swego domu. Można tam znal'8żć (jeżeli ma się do czynienia z 
rlobrze sytuowanym intelektualistą), reprodukcj e dzieł: sztuki, 
potępianej oficjaln~e j3Jko burżuazyjna, płyty z nowoczesną mu­
zyką i bogaty zbiór książek w różnych językach dawnych au­
torów. Ten luksus prywatności jest mu wybaczany, jeżeli jego 
twórcza praca ,którą wykonuje w podobnie urządzonej pracowni 
przynosi oczekiwane propagandowe efekty. Aby uchronić swoją 
pozycję i mieszkanie (które ma z łaski państwa), intelektua­
list8! jest gotów na wszelkie ofiary i wszelkie podstępy, bo 
wartość odesol:mienf.a, w społeczeństwie, gdzie poza tym nie ma 
możneści odesobnienia, jest większa niż mogłeby te wyrazić 
zdan~e "my heme is my castle". Ekrany teleWizyjne w pry­
watnych mieszkaniach, podglądające jak zachewują się oby­
watele należą jeszcze do przyszłości, więc słuchając z'agranicz­
nych staCji radiowych i czytając dobre książki zyskuje się 
chwilę odprężen~a, oczywiście jeżeli jest się samemu, bo ze 
zjawieniem się gości gra zaczyna się na· nawO'. 

Nigdy bodaj nie badano bliżej na ile człowiekowi potrzeb­
ne są przeżycia, które niedokładnie nazywa się mianem prze­
żyć estetycznych. Tylko u nieznacznej liczby jednostek nale­
żą~YCh do pewnego społeczeństwa przeżycia te s!j:. związane z 
dZIełami sztuki. Większość czerpie przelotną radość estetycz­
nej natury z samego faktu przebywania w potoku życia. W 
miastach oko napetyka kolorowe wystawy sklepowe. różne­
rodność typÓW' ludzkich, a co więcej, wyebraźnia odgadUje z 
twarzy przechodniów ich prywatne dzieje; praca wyobraźni 
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człowieka w , tłumie jest typU erotycznego, a jego wzruszenia 
są na gr~icy. wzruszeń fizjologicznych. Oko cieszy się stroj a­
mi, blaskiem swiateł, a np. hale paryskie z ich stosami' . _ 

i k . t' b" Ja rz~n Wi.~ ow, ry roznego kształtu i barwy, owocÓW', połci 
mi.ęsa o rozn!ch odcieniach jaskrawej czerwieni, dostarczają 
u.cie~h . po ktore niekoniecznie j.est sięgać do obrazów impre­
sJomstow czy Holendrów. Słuch łapie urywki arii, odgłos ma­
szyn zmieszany ze świergotem ptaków, nawoływania się, śmie­
chy. Węch notuje zmieniające się strefy zapachów: kawa, ben­
z~na,. pom~rańcze,. o.zo~, prażone orzeszki, perfumy. Pilewcy 
wielkich miast poswięclli wiele stronic swoich dzieł opisom 
t7gJO radosnego .zanurzania się w rezerwuar powszechnego ży­
Cla. Pływak, ktory powierza się fali i ma poczucie bezmiaru 
ot~c~aj ącego go żywiołu przeżywa podobne uczucia. Myślę o 
naJW1ększych piewcach wielkich miast, tj. oBalzacu, Bau­
delaire i Whitmanie, Zdaje się, że moc podniecająca i wzma­
cni:ająca tego udziału w zbiorowisku polega na poczuciu m o ż­
l i v: o ~ ~ i" c~ągłej nie.spodzian~l~ tajemnicy za ~t~rą się goni. 

Rowmez (Z}'Cle chłopow, chociaz oddane otępiającej pracy 
rąk, dostarcza wyładowań estetyczIl{Ych przez rytm obyczaju 
obrzędy kościelne, święte obrazy, jarmarki, stroje, dekoracj~ 
~ wy~trzyganych z papieru kwiatów, ludową rzeźbę, muzykę 
l tamec. 

W krajach Nowej Wiary miasta tracą swoje dawne obli­
cze. ZUkwidowanie drobnych prywatnych przedsiębiorstw na­
daje ulicom wygląd sztywny i urzędowy. Chroniczny brak dóbr 
konsumpcyjnych sprawia, re tłum jest jednolicie szary i jed­
nolicie ubogi. Nawet jeżeli pojawiają się towary konsumpcyj_ 
ne, są one jednego, i to pOdrzędnego gatunku. Strach parali­
żuje indywidualności i każe im jak najbardziej upodabniać 
si~ w ge~tach, stroju, wyrazie twarzy do typu przeciętnego. 
Miasta zapełniaj ą się typem rasowym, który jest dobrze wi­
dziany przez rządzących: niscy, kwadratowi mężczyźni i ko­
biety o krótkich nogach z szerokimi biodrami. Jest to typ pro­
letariacki, przesadnie kultywowany dzięki Obowiązującym wzo­
rom estetycznym: te same pękate kobiety i kwadratowi męż­
c~yźni mogliby całkowicie zmienić swój wygląd pod wpływem 
filmU, malarstwa i mOdy, jak to stało się Wf Ameryce, gdzie 
"zapatrzenie" tj. właściwie chęć upodobnienia się do wzorów 
przekazywanych przez środki masowego porozumienia wpły­
nęło w stopniu równym, jeżeli nie Większym niż sposób od­
żywiania. Ulice, fabryki, miejsca zebrań są pełne czerwonych 
płacht ze sloganami i sztandarów. Architektura nowych gma­
chów jest monumentalna i przygniatająca, lekkość i radosność 
w architekturze są tępione jako formalizm. W wypadku 
przyjazdu wycieczek cudzoziemców na międzynarodowe zjaz­
dy propagandowe, rzuca się większą ilość towarów do skle­
pów, przyozdabia się monotonię ulic większą ilością sloganów 
i USiłuje się stworzyć pozory beztroskiego ruchu. Dość jednak 
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przeżyć estetycznych ,jakie otrzymuje mies~aniec miast No­
wej Wiary, jest niezwykle ograniczona. Jedynym miejscem cza­
ru jest teatr, [bo istnieje magia teatru, nawet je:reli jest ona 
spętana przez nakazy socjalistycznego realizmu, który okreś­
la treść sztuik i rodzaj dekoracji (te ostatnie nie powinny da­
wać pola do popisu wyobraźni dekoratora). Stąd olbrzymie 
powodzenie jakim cieszą, się u publiczności sztuki au.torów 
dawnych np. Szekspira, gd(yŻ ich fantastyczność zwycięża na­
wet w granicach naturalistycznej inscenizacji. Głód d z i w u 
jest 'W krajach Nowej Wiary tak wielki, że powinien on dawać 
do myślenia rządzącym, prawdopodobnie jednak nie daje, bo 
rozpatrują te pragnienia jako derelikty przeszłości. 

, Na wsi, gdz~e cała dotychczasowa forma obyczaju ma być 
zniesiona, przez przekształcenie chłopów w robotników rol­
nych, trwają jeszcze pozostałości specyficznej kultury chłop­
skiej, nawarstwiającej się powoli w ciągu wieków. Jednak, po­
wiedzmy to szcZJerze, ostoją tej kultury byli przeważnie średni 
albo bogatsi chłopi. Walka z nimi i ich maskowanie się muszą 
prowadzić do zaniku chłopskich strojów, zdobnictwru chat, pie­
lęgnacji prywatnych sadów itp. Zachodzi pewna sprzeczność 
pomiędzy urzędową opieką nad folklorem (pieśń, taniec), któ­
rego rozwojowi poświęca się wiele uwagi i koniecznościami n0'­
wego układu gospodarczego, którego -ostatecznym uwieńczeniem 
musi być barak czy też blok murowany, zamieszkały prZJez wie_o 
le rodzin. Z zamknięciem kościołów, przekreśleniem świąt ka­
tolickich i , ustaniem jarmarkÓW tracąCYCh swój ekonomiczny 
sens, wobec rD'btltników wiejskich będzie można zastosować te 
same spostrzeżenia, które są ważne wobec ludności miast. 

W tych warunkach Ketman estetyczny ma wszelkie szan­
se rozrostu. Wyraża się on w podświadomej tęsknocie do dziv:u 
(którą usiłuje się skanalizować W kierunku rozrywek Ikontro­
lowanych, tj. teatru, film u i widowisk folklorystycznych), a u 
pracownikÓW' literatury i sztuki W różnych odmianach eska- J 

pizmu. Pisarze grzebią się w starych tekstach, komentują i 
wydają dawnych autorów. Chętnie piszą dla dzieci, gdzie swo­
boda fantastyki jest nieco większa. Wielu z nich wybiera ka­
riery uniwersyteckie, bo badania nad historią literatury dają 
bezpieczny pretekst do pogrążenia się w przeszłości i do obco­
wania z dziełami o dużym walorze estetycznym. Mnoży się też 
ilość tłumaczów dawnej poezji i prozy. Malarze szukają ujścia 
dla swoich zainteresowań W ilustracjach do książek dla dzieci, 
gdzie dobór jaskraWYCh farb może być usprawiedliwiony przez 
odwołanie się do "naiwnej" wyobraźni dzieCięcej. Reżyserowie 
teatralni, spłacając należny dług przez wystaw1anie złych 
wspÓłczesnych utworów, zabiegaj ą o możność umieszczenia w 
repertuarze Lope de Vegi czy Szekspira. Niektórzy przed­
stawiciele sztuk plastycznych są tak odważni, że odkrywają 
niemal swój Ketman, głosząc potrzebę estetyki życia codzien-
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nego, a więc utworzenia specjalnych instytutów, które by pro­
jektowały wzory tkanin, mebli, szkła i ceramiki dla przemysłu. 
Znajdują nawet poparcie inteligentniejszych dialektyków góry 
partyjnej i pi>eniądze na podobne przedsięwzięcia. Trzeba mieć 
ogromny szacunek dla podobnych wysiłków (zważmy, że np. 
Polska i Czechosłowacja przed drugą wojną światową były, 
obok Szwecji i Finlandii krajami' przodującymi w dekoracji 
wnętrza). Niemniej nie widać powodu, aby to co uchodzi za 
formalizm w malarstwie i architekturze mogło być tolerowa­
ne na dłuższą metę w sztukach stosowanych. Na takich pró­
bach najlepiej zresztą widać racjonalizację Ketmanu ;este­
tycznego: ponieważ wS21)'stlw jestJ planowane w gosP'Oct:arce 
socjalistycznej, dLaczegóżby nie przystąpić do planowego za­
spakajania ludzkich potrzeb estetycznych? Wkraczamy tutaj 
jedna;k w niebezpieczną dziedzinę demona Psychologii. Przy­
znać, że oko człowieka,. potrzebuje radosnych barw, ha.rmonij­
nych kształtów, jasnej, słonecznej architektury znaczył'Oby 
twierdzić, 'Że gust Centrum jest zl;y. Jakkolwiek i tam widać 
postęp . Wznoszone są tam już drapacze chmur wwrowane na 
budowlach wznoszonych w Chicago w okolicach roku 1900. 
Możliwe, że w roku 2000 wprowadzi się tam oficj"a·lnie sztukę 
uchodzącą dzisiaj na Zachodzie za nowoczesną. Co jednak po­
cząć z myślą, że przeżycia estetyczne powstają na ogół dzię­
ki temu co wyrasta organicznie i że połączenie barwy i har­
monii ze Strachem jest równie trudne do wyobrażenia j"ak 
jaskrawe upierzenie ptaków żyjących w północnej tundrze? 

K 'e t m a n p r a c y z a w o d o w ej. Ponieważ znala­
złem się w warunkach na zmianę których nie mam żadnego 
wpływu, 1lI mam tylko jedno życie i życie to upływa - rozu­
muje człowiek - powini'enem starać się zrobić z niego rzecz 
możliwie najlepszą. Jestem jak skorupiak przyczepiony do ska­
ły na dnie morza. Nade mną przewalają się burze, plyną wi'el­
kie okręty, ale mój wysiłek zmierza do trzymania się skały, bo 
zginę uniesiony przez wody i nie zostanie ze mnie żadnego 

śladu. Tak powstaje Ketman pracy zawodowej. Jeżeli jest się 
uczonym, bierze się udział w zj azdach na których wygłasza się 
przepisowe referaty ściśle według zaleceń linii partyjnej. Jed­
nak w laboratorium posuwa się naprzód swoje badania operu­
jąc metodami naukowymi i w tym witdzi się cel życia'. Jeżeli 
realizuje się skutecznie swoje dzieło, jest obojętne jak zosta­
nie ono przedstawione i ku czyjej użyte chwale. Wyniki osiąg­
nięte w imię bezinteresownego poszukiwania prawdy są trwa­
łe, natomiast wrzask polityków przemija. Należy zrobić wszy­
stko czego żąd,ają, wolno im posługiwać się moim nazwiskiem, 
jeżeli dzięki temu mam dostęp do laboratorium i pieniądze na 
zakup instrumentów naUkowych. 

Jeżeli jest się pisarzem, liczy się na półce swoje wydane po­
zycje: oto rozprawa o Swifcie. Została ona napisana przy uży-
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ciu analizy marksistowskiej. Ta analiza,. daje jednak bardzo 
dobrą i wnikliwą penetrację w zjawiska historyczne i nie jest 
:J,:ównoznaczna z Metodą i Nową Wiarą. Marks !był genialnym 
obserwatorem. Naśladując go, jest się zabezpieczonym przed 
atakami, bo za'jmuje on miejsce proroka, natomiast że jest się 
wyznawcą Metody i Nowej Wiary można napisać we wstępie, 
spełniającym to zadanie, co dedykacje królom i . cesarzom w 
epokach minionych. oto przekłą,d długiego poematu z XVI-go 
wieku: czyż wartość tego prźekład u nie jest czymś trwałym? 
Oto moja powieść której temat jest wzięty z odlegŁej przeszł'O­
ści; starałem się przedstawić w niej możliwie wi>ernie wypad­
ki. oto moje prze;kłady z rosyjskiego; są one dobrze widziane 
i przyniosły mi dużo pieniędzy; a przecie Puszkin jest napraw­
dę wielkim poetą i wartość jego nie ulega zmianie dlaoogo, że 
dzisiaj służy Jemu za środek propagandy. Oczywiście, muszę 
zapłacić za prawo wykonywania zawodu pewną liczbą hołdow­
niczych ,artykułów i wierszy. Kształt jeldnak czyjegoś życia 
ludzkiego nie jest osądzany na pOdstawie doraźnych utworów 
panegirycznych, pisanych z konieczności. Nawet wielki poeta 
polski, Mickiewicz, nienawidząc Cara musiał mu dedykować 
swój poemat i w dedykacji nie szczędził pochwał; był bowiem 
w pułapce; kiedy, używszy podstępu, wydostał się z Rosji, po­
kazał kim był naprawdę i nie bierze mu się za złe j,ego chyt­
rości. 

Podane przykład;y wskazują że Ketman pracy zawodowej 
nie jest całkowicie niewygodny d!la rządzących. Stanowi on 
poważną siłę motoryczną i jest jedną z przyczyn ogromnego 
pędu \ku kształceniu się tj. ku uzyskaniu wiedzy czy umiejęt­
ności w jakiejś dziedzinie specjalnej, w której można swoją 
energię wyładować i dzięki której można się uchronić przed 
losem funkcjonariusza zależnego tylko od fluktuacji politycz­
nych. Syn robotnika zostając np. chemikiem zyskUje awans 
t r wał y. Syn robotnika zostając urzędnikiem policji bez­
pieczeństwa wypływa na powierzchnię, tam gdzie poruszaj ą 
się wielkie okręty, ale powierzchnia morza jest zmienna i burz­
liwa. Co jest jednak najważniejsze, dOkonywanie ekspery­
mentów chemicznYch, budowanie mostów, sztuka poetYCkiego 
przekładu, leczenie chorób - są czymś zasllldniczo wolnym od 
fałszu. Państwo natomiast korzysta z tego Ketmanu, bo che­
micy, inżyni'erowie i lekarze są potrzebni. Od czasu do czasu 
padają co prawda z góry głuche pomruki nienawiści do oby­
wateli uprawiających Ketman w zakresie nauk humanistycz­
nych. Nadzorca literatury w Centrum, Fadi>ejew, w jednym ze 
swoicn przemówień znęcał się nad uniwersytetem leningradz­
kim na którym doszło do objawów oburzających, bo jedna ze 
studen tek napisała pracę magisterską o poecie angielskim Sa­
vage Landor. Komu potrzebny jest Landor? Kto o nim kiedy 
słyszał? - krzyczał FllIdiejew. Również w krajaCh zależnych 
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od Centrum wskazane więc są ze strony uprawiających ten 
Ketman umiar i ostrożność. 

K e tJ m a n f i l o z o f i c z n y. Jest on chętnie uprawia­
n! w ~ołac~ int~lektualnych. Ludzkość - rozumuje się _ 
me un:l~ am sob~: poradzić ze swoją wiedzą, ani rozwiązać 
trudnosCl produkcJl i rozdziału dóbr. Pierwsze prÓby nauko­
w~gO oprac.owania problemów społecznych, zrobione w XIX-tym 
wleku, są mteresuJące, ale dość nieporadne. Trafiły one jed­
nak w ręce Rosjan, którzy nie umieją rozumować inaczej niż 
dogmatycznie i którzy te pierwsze próby wydźwignęli do god­
ności religijnego dogmatu. To, co się dzieje w Rosji i w krajaCh 
od! niej zależnYCh jest rOdzajem obłędu. Niewykluczone, a na­
wet prawdopodobne jest, że Rosja potrafi narzucić swój obłęd 
całemu światu i że przebudzenie nastąpi dopiero po dwustu 
czy trzystu latach. Znalazłszy się w samym środku historycz­
nego cyklonu należy zachowywać się m<lżliwi.e rozważnie, tzn. 
zewnętrznie ulegać całkowicie siłom, które z łatwością niszczą 
opornych. Nie przeszkadza to jednak czerpaniu przyjemności 
z obserwaCji. Gdyż widowisko jest naprawdę niebywałe. Nigdy 
chyba dotychczas człowi-ek nie był poddany równemu ciśnie­
niu i nigdy Chyba nie kurczył się tak i nie zwijał, próbując 
przystosować się i żyć w foremkach, skonstruowanych wed­
ług książki, ale, jak się zdaje, nie na jego miarę. Wszystkie 
jego zdolności umysłowe i emocjonalne są wystawione na pró­
bę· Kto patrzy na t<J codzienne widowisko wyrzeczeń się i po­
niżeń wie więcej o człowi-eku, niż ktokolwiek z mieszkańców 
Zachodu, gdzie jedynym sposobem presji jest pieniądz. Ketman 
ten nie przeszkadza zewnętrznej działalności zgodnej z obowią­
zującą linią, a nawet, ponieważ opiera się na zupełnym braku 
wiary w racjonalność MetodtY', pomaga, pozwalając na całkowi­
ty cynizm, a więc elastyczność w dost<Jsowaniu się do zmienia­
jącej się takty.ki. 

K e t m a n m e t a f i z y c z n y. Występuje on zwła­
sz.cza w krajach o przeszłości katolickiej. Najwięcej przykła­
d~w w . Imperium może dostarczyć Polska. Z innych krajów 
Hlszpama znała dobrze katolików współpraCUjących z komu­
nistami. Ketman ten polega na z a w i e s z 'o n y m prz-e­
ko~aniu o metafizycznej zasadzie świata, tzn. że człowiek hoł­
dUJący temu Ketmanowi uważa epokę w której żyje za ant y­
metafizyczną, a więc za taką, w której, dzięki szczególnym 
p~zycz!?om, jak~~olwie~ .wiara. n:etafizyczna nie może' się 
UJawnlC. Ludzkosc uczy Slę myslec w kategoriach racjonaU­
styc:mych i materialnych, jest 'ona postawiona wobec zadań 
doraźnych i zaplątana w walkę klas. Natomiast religie zaświa­
towe ulegają rozpadowi, proożywają okres upadku i co wię­
cej, służą j8J'ko środek obrony przestarzałego porządku spo­
łecznego. Nie znaczy to, że w przyszłOŚCi ludzkość nie powróci 
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do lepszej i oczyszczonej religii. Kto wie czy Nowa Wiara nie 
jest niezbędnym czyśćcem i czy gesta Dei nie dokonują się 
per barbaros, a więc przez Centrum, które zmusza szerokie 
masy do obudzenia się z letargu. Pokarm duchowy jaki te ma­
sy otrzymują od Nowej Wiary jest pOdrzędnego gatunku, Cen­
trum myli się sądząc, że pokarm jaki m<lże zaofiarować tym 
masom wystarczy. Niemniej należy pozytywnie oceniać przeo­
ranie gruntu przez Nową Wiarę i zburzenie przez nią fasad 
które tylko na zewnątrz ·były świetne, wewnątrz były doszczęt­
nie spróchniałe i wydzielały zapach stęchlizny. Powinn'O się 
więc Nowej Wierze pomagać, nie. zdradzając swojego przywią­
zania do TajemniCY, tym bardziej, że na jej ujawnienie np. w 
literatur2le nie istnieją dzisiaj żadne sposoby, zarówno język 
jak zasób pojęć współczesnego człowieka nie są do tego dojrza­
łe . Ketman ten ma z kolei liczne odmiany. Niektórzy wierzący 
katolicy służą nawet w policji bezpieczeństwa i z a. w i e s z a­
j ą swój katolicyzm w tej na ogół nie pozbawionej okrucień­
stwa roboci-e. Inni starają się zachować wspólnotę/ chrześci­
jańSką w łonie Nowej Wiary i występują publicznie jaJko ka­
tolicy. Zabiegają oni o utrzymanie instytUCji katolickich i czę­
sto się to im udaj e, bo dialektycy chętnie widzą tak zwanych 
"katolików postępowych " i "katolików-patriotów", uległych w 
sprawach politycznych. Wzajemna gra jest dość dwuznaczna. 
Rządzący tolerują tlen typ katolików jako przejściowe zło ko­
nieczne, bo nie nadszedł jeszcze etap, 'W którym religię można 
całkowicie wytępić, a lepiej mieć do czynienia z religiantami 
grzecznymi, niż z opornymi. "Katolicy postępowi" są nato­
miast świadomi niezbyt zaszczytnego miejsca, jakie wyzna­
czają im rządzący, to jest miejsca szamanów i czarowników 
dzikich plemion, których się toleruj-e do czasu gdy dzikich 
będzie można ubrać w spodnie i posłać do szkoły. Występują 
oni w różnych imprezach rząd<lwych, a naw.et są wysyłani 
zagranicę, jako egzemplarze okazowe, mające świadczyć wo­
bec dzikich na Zachodzie o tolerancji Centrum wobec ple­
mion niecywilizowa~ch. Ich funkcję można przyrównać do 
funkcji "dzikich-rezydentów", sprowadzanych przez państwa 
posiadaj ące kolonie na uroczystbści do metropOlii. Ich obroną 
przed ostatecznym poniżeniem jest Ketman metafizyczny; 
oszukuj ą diabła, który sądzi, że ich oszukał, jakkolwiek diabeł 
wie dobrze, że sądzą, iż ,go oszukują 1 jest zadowolony. 

Nie tylko zresztą katolicy uznają t-en Ketman. To co wstało 
powiedziane o katolikach da; się zastosować do innych wyznań, 

. jak również do osób stojących poza wyznaniami. Jednym z 
naj niebezpieczniejszych zarzutów st-awianych pisarzom, jest po­
sądzenie ich wierszy, sztuk teatralnych czy powieści o "meta­
fizyczne residuum". Ponieważ pisarz jest cywillzat<Jrem, a nie 
może być czarownikiem czy szamanem, jakiekolwiek oznaki 
skłonności metafizycznych są niewybacza]ne. Litleratura kra­
jów nie poddanych-do drugiej wojny światowej wpływom No-
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runku, więc tropienie tej dewiacji ciągle jeszcze nie jest bez­
owocne. Na przyklad sztuka teatralna, która wprowadza "dziw­
ność", to jest w której widać zainteresowanie autora dla tra­
gizmu życia., nie znajdzie szans pojawienia się w teatrze. Tra­
gizm .losów ludz!kich prowadzi bowiem do myśli o tajemnicy 
lUdzkIego przeznaczenia. Niektórym pisarzom dawnym, na 
przykład Szekspirowi, wybacza się te przypadłości, ale nie mo­
że być mowy o tym, żeby ulegał im pisarz współczesny. Z te­
go też powodu tragicy gr€ccy nie są uważani za stosowny re­
pertuar teatralny. Marks uwielbiał tragików greckich, nie za­
pominajmy jednak, że związek Nowej Wiary z Marksem jest 
d.oŚć powierzchowny. Nowa Wiara jest tworem rosyjskim, a in­
teligencja rosyjSka, która ją stworzyła., miała w najwyższym 
stopniu rozwiniętą pogardę dla wszelkiej sztuki nie służącej 
bezpcśrednio celom społecznym (inne, niewątpliWie jak naj­
bardziej społeczne, funkcje sztuki wymykały się stale jej zro­
zumieniu). Co do poezji, to ponieważ jej źródła z trudnością 
dają się odróżnić od źródeł wszelkiej religii, jest ona szcZlegól­
nie narażona na prześladowanie. Poecie 'Wolno wprawdzie opi­
sywać góry, drzewa, i kwiaty, ale wystarczy, żeby poczuł to 
nieokreślone uniesienie w obliczu przyrody, które ogarnęło 
Wordsworth'a na wycieczce do Tintern Abbey, aby został na­
piętnowany, a w razie uporu znikł z powierzchni życia literac­
kiego. Jest to bardzo dobry środek na wytępienie legionów 
złych poetów, którzy lubią spowiadać się publicznie ze swoich 
panteistycznych wzlotów, ale jest to również środek na wy­
tępienie poezji w ogóle i zastąpienie jej utworami o wartości 
reklam - piosenek, nadawanych w Ameryce przez radio. Ma­
larz z kolei może być rÓ'Wnie łatwo oskarżony o użycie skró­
tów i syntetycznych kształtów (formalizm) jak o nadmierne 
lubowanie się w pięknie świata, czyli o postawę \kontemplacyj­
ną, która nasuwa podejrzenie, że z temperamentu jest meta­
fizykiem. Muzyk powinien dbać o to, aby jego kompozycje 
były łatwe do przetłumaczenia na język potocznych czynności 
(entuzjazm pracy, zabawy ludowe, etc.) i aby nie pozostawała 
reszta, trudna do uchwycenia, a więc podejrzana. Jeżeli więc 
Ketman metafizyczny jest tolerowan.lY' u "dzikich", tj. u wy­
znawców religii ChrzeŚCijańskiej, to nie wybacza się go ar­
tystom, których uważa się za wychowawców społeczeństwa. 

K e t m a n e t y c z n y. Etyka Nowej Wiary opiera się na 
zasadzie, że dobre jest wszystko co służy interesom rewolu­
Cji, złe wszystko co tym interesom szkodzi. Ponieważ popraw­
ne zachowanie się obywateli w ich wzajemnych stosunkach po­
maga sprawie socjalistycznego budownictwa i rewolucji -
na moralność obywateli jest położony duży nacisk. Jest to cen­
tralny punkt N owej Wiary: "wychowanie nowego człowieka". 
Wymagania stawiane członkom Partii w tym względzie są szcze-
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gól nie surowe. żąda się od nic? niemal asc:zy .. Toteż wstą­
pienie do Partii nie jest zbyt rozr:e od wstąplen?a ~o zakonu, 
a akt ten jest traiktowany przez I1terat~ę Nowej WIary ~ po­
wagą równą tej, z jaką literatura. ~atol1cka tr~ktowała .śluby 
nowych zakonników. Im wyże~ ktos Jes.t po~ta:Vlo~y w hIerar­
chii partyjnej, tym baczniej ~ego O~oblste ~yc.le Jest ~bs.erwo­
wane Takie objawy jak zamlłowame do plemędzy, plJanstwo, 

'e p'orządkowana erotyka dyskwalifikują członka Partii i 
nlU . . .. h t 'k W 
n'emożliwiają mu piastowame waznIeJszyc s anoWlS . 

U. l partYJ'neJ' zasiadają ludzie o ws:relkich cechach asce-gorze . t . t . l tów oddan'ych jednej tyl~o sprawle~ o Jes . spraWIe r~wo u-
cji. Jeżeli chodzi o niektorych IUdzl-narzędzl~'d pozba:VlhonYCh 
rzeczywistego wpływu, ale wygodnych z~. wzg ę ~ n~ IC r:a-
zwiska, to (nawet jeżeli należą do. ~artll) tolerUje SIę, a ~le-

popiera ich słabości, bo słaboscI te, na przykład zaffilło-raz . ' . h 
wanie do luksusu czy pijaństwa stanOWIą gwarancję IC P?-
sluszeństwa. Ideał etyczny Nowej Wiary jest jednak ~urytan­
ski. .Gdyby można było umieścić wszystkich obywatell W' ce­
lach i wypuszczać tylk:O na .z~brar:ia polityc~e i pracę,. było­
by to niewątpliwie naJbardz~eJ. poządane. Nlest:t!, .nalezy ~~­
bić ustępstwa naturze ludzkIeJ. Przyrost lu~noscl ~est ~'ozl1-
wy tylkO dzięki stosunkom seksualnym męzczyzn l kobIet, z 
tą niedogodnością trzeba się liczyć. Nierr:niej dba ~ię,. a~y stwo­
rzyć możliwie aseksualną atmos~erę zblO~oWego ZYCI~ l o od­
kobiecenie kobiety, bo potrzebna Jest 'o.na. Ja~o. robotn~,. a. zbyt­
nia jej kobiecość uniemożliwiałaby uZY?le ~eJ . d~ n~Jclęzszych 
prac (np. górnictwo, metalurgia). Tu~aJ wI.dac, ze ~deał. este­
tyczny Centrum (niskie, krę~e, br~yd~Ie kobIety) moze ~!,c bar­
dzo pomocny w realizowamu WIelkIego celu reWOlUCjI świa-
towej. 

"Nowy cziowiek" jest tak wychowany, a,by za normę swego 
postępowania uznawał wyłącznie ~obro ogółu. Na kaŻdym kro­
ku jednak natyka się on na konfl1kty. Ma on na przykład ser­
d1ecznego przyjaciela. Przyjaciel ten zwierzył mu się w rozmo­
wie, że ma wątpliwości polityczne. Dobro ogółu WJYm~­
ga, a.by natychmiast doniósł odp~w.iednim władzo~. o OPI­
niach swego przyjaciela. Czy pOWml<ln tak POStąpIC? No~a 
Wiara odpowiada bez wahania: tak. Uogólniając tę sytuacJę, 
należy stwierdzió', że "nowy człowiek" powinien być gotów 
zabić własną matkę jeżeli istnienie matki może stać się prze­
szkodą dla rewolucji. 

Gra w karty i pijaństwo są uważane za powafŻne występki, po­
nieważ dzięki nim człowiek more opuścić się i wyrządzić przez 
to szkodę ogółowi. Zamykanie się w swoim pOkoju i oddawanie 
się mar:reniom jest również wykroczeniem, ponieważ samotni­
ctwo ' stanowi przeszkodę w pracy zespołowej, a tylko praca 
zespolowa prowadzi do pożytecznych dla ogółu wynikÓW. To 
wej Wiary zdradzała szczegÓlnie silne skłonności w tym kie-
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samo dotyczy uporu W podtrzymywaniu własnego zdania, iro­
nii, zarozumiałości i w ogóle wszelkich cech rozwiniętego in­
dywidualizmu. Doskonały "nowy człowiek" myśli i reaguje tak 
jak inni, jest skromny, pracowity, zadawala się tym co ofiaro­
wuje mu Państwo, prywatne życie ogranic2Jai do nocy spę­
dzanych w domu, poza tym przebywa zawsze wśród swoich 
kOlegów - w pracy i w zabawie. Obserwuje starannie swoje 
otoczenie i donosi władzom o wszelkich myślach i uczynkach 
swoich współtowarzyszy .. 

Donosicielstwo było i jest znane w różnych cywilizacjach. 
Na ogół jednak nie było nigdy podnoszone do godności cno­
ty. W cywilizacji Nowej Wiary jest zalecane jako cnota pod­
stawowa dObrego obywatela (jakkolwiek unika się starannie 
samej nazwy, używając omówień). Jest ono podstawą, na któ­
rej opiera się strach wszystkich prZied wszystkimi. Praca w 
biurze czy fabryce w krajach Nowej Wiary jest ciężka nie tyl­
ko przez sumę wydatkowanego WJj'siłku: bardziej wyczerpuje 
konieczna uwaga na oczy i uszy wszechobecne i czujne. Po 
zakończeniu pracy idzie się na polityczne zebranie czy na spe­
cjalne wykłady - i tak przedłuża się dzień bez chwili rozluź­
nienia uwagi. Szczerość rozmówców, jeżeli się zdarza, jest złym 
znakiem: pozorują oni rozluźnienie i beztroskę, współczucie 
i gniew, aby nastroić ciebie na odpowiedni ton i wydobyć zwie­
rzenia, które posłużą im do napisania o tobie raportu; pod­
niesie to ich wartość w oczach ich przełożonych. 

Etyka oparta na kulcie ogółu daje więc w skutku coś, co z 
punktu widzenia dobra ogółu jest trucizną. Dialektycy 
robią ustępstwa OCZYWistym słabościom ludzkim w zwkre­
sie fizjologii. Nie chcą jednak uznać, że istota ludzka ma 
również inne słabości, na przykład, że czuj e się dobrre kiedy 
mOże zmniejszyć napięcie uwagi, a źle kiedy jest 'W' strachu. 
Że jednaik kłamstwo jej nie służy, bo towarzyszy mu wewnętrz­
na czujność. Te słabOŚCi połącwne z innymi, jak Chociażby 
skiłonność do p'Olepszania. Własnego losu kosztem bIiźnich, zmie­
niają etykę, w założeniu opartą na współpracy i braterstwk!, w 
etykę walki wszystkich ze wszystkimi, a największe dane do 
przetrwania w tej walce uzyskują jednostki najbardziej prze­
'9iegłe. Prawdopodobnie jl!!st to inny gatunek niż ten, który 
miał największe szę.nse przetrwania w walce o pieniądz w po­
czątkach przemysłowego kapitalizmu. Psy podwórzowe można 
podzielić na ogół na dwa rOdzaje: hałaśliwe i brutalne oraz 
.skryte i l{ąsające milczkiem. Ten drugi rodzaj jest, zdaje się, 
uprzywilejowany w krajach Nowej Wiary. Pięćdziesiąt czy sto 
lat wychowania weciług takich zasad może utrwalić gatunek 
ludzki, od którego nie będzie już powrotu wstecz. "Nowy czło­
wiek" nil!! jest bynajmniej tylko postulatem. Staje się on rze­
czywistością. 

Kętman etyczny powstajl!! z poczucia, że etyka lojalnośCi 
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wobec ogółu ma liczne słabe strony. Nie jest on rzadki wśród 
wysoko postawionych osobistości Partii. Ludzie nim dotknię­
ci, jakkolwiek zdolni wymordować z zimną krwią milion lu­
dzi w imię reWtOlucji, jeżeli zajdrzie tego potrzeba, starają się 
niejako nadrobić swoją surowość i są w stosunkach osobistych 
uczciwi i lepSi niż ludzie hołdujący etyce jednostkow>ej. Ich 
zdolność do współczucia i niesienia pomocy jest niemal nieo­
graniczona - ona to zresztą, ta zdolność do współczucia; _ 
popchnęła ich w młodości na drogę reWOlucji; powtórzyli w 
ten sposób doświadczenie samego Marksa. Ketman ten spo­
tyka się nieraz u starych komunistów. Kied~ natrafiają 
na konflikt pomiędzy więzami osobisrej przyjaźni i interesem 
spraV'.IY, której służą, Odważają długo rzecz w swoim sumieniu i 
są bezlitośni tylko wtedy, jeżeli są zupełnie pewni, że zasłaniając 
prl1lyjaciela, albo powstrzymując się od oskarżenia go, wyrzą­
dzają szkodę temu, co jest dla nich najbardziej cenne. Są zwy­
kle otoczeni dużym szacunkiem jako ludzie kryształowej pra­
wości. Nie zwalnia ich to jednak od częstych posądzeń o "inte­
ligenckość" . "Inteligenckość" jest to pogardliwe 'Określenie 
stosowane do tych, którzy są bez zarzutu jako teoretycy, ale 
którym zbytnia wrażliwość na zagadnienia etyczne przeszka­
dza w akcji. Rewolucjonista powinien być bezwzględny i ra­
cl1lej ścinać ludzkie drzewa na oślep niż zastanawiać się czy 
któreś jest naprawdę spróchniałe. 

Ketman etyczny jest oczywiŚCie jednym znajmocniejszych 
'W' krajach demokracji ludowej, bo etyka Nowej Wiary jest 
tam wpajana zaledwie od kilku lat, a etyka zwalczana przez 
Nową Wiarę trwała tam od stuleci. Nigdy nie można przewi­
dzieć kiedy i u kogo ten Ketman wystąpi. Prowadzi to do zdu­
miewających niespodzianek: Ci, którzy dają wszelkie powody 
do przypuszczeń, że nie zajmują się donosicielstwem, upra­
wiają donosicielstwo nałogowo; na odwrót ci, których nale­
ży jak najbardziej posądzać o lekcl!!ważenie "przes~w", oka­
zują niewytłumaczalną lojalność wobec swoich przyjaciół, a 
nawet obcych. Ketman ten, jako utrUdniający kontrolę nad 
umysłami obywateli, jest starannie tępiony, }ednak iloś.ć s~­
tuacji, w których może być on zastosowany Jest tak duza, ze 
wymyka się on często środkom naciSku. 

Mieszkaniec krajów Zachodu nie zdaje sobie zupełnie spra­
wę z rego, że miliony jego bliźnich, na zewnątrz z~awał~b~ s~ę 
mniej czy bardziej do niego podobnych, przebywaJą w SWIeCle 
równie dla niego fantastycznym jak świat mieszkańców Marsa . 
W porównaniu z nimi jest naiwnym dzieckiem, gdyż niezna­
ne mu są perspektywy, jakie Ketman otwiera na naturę ludz­
ką· Czyż można dziwić się, że dyplomaci sowieccy góruj ą zręcz­
nością nad swoimi zachodnimi kole.gami? :27ycie w Ciągłym 
wewnętrznym napięciu wykształca talenty, które w człowieku 
są uśpione. Nie pOdejrzewa on. nawet na jakie .wt.ŹYn! spr.ytu 
i przenikliwości psy~hologiczneJ potrafi się wznIesc, kIedy Jest 
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przyciśnięty do muru i kiedy musi być albo zręczny, albo zgi­
nąć. Przetrwanie najbardziej przystosowanych do umysłowej 
akrobatyki stwarza typ ludzJki mało dotychczas znany w Euro­
pie n owoczesnej. Konieczności, których wynikiem jest Ketman. 
rozwijają intelekt, nie ulega wątpliwości. Ktoś kto by za miarę 
życia umysłowego Europy środkowej i Wschodniej uważał mo­
notonne artykuły, pojawiające się w tamtejszej prasie i wy­
głaszane tam stereotypowe przemówienia, myliłby się bardzo. 
Jest to tylko zewnętrzna powłoka; przyjęto tam pewien specjal­
ny styl, terminologię i rytuał językowy. Podobnie jak teologo­
wie w okresach ŚCisłej ortodoksji wyrażali swoje poglądy przy 
pomocy rygorystycznego, zaleconego przez Kościół, języka, tak 
tam ważne jest nie to, co ktoś powiedział, ale co chciał powie­
dzieć, zatajając swoją myśl przez przesunięcie przecinka, wsta­
wienie "i", taką a nie inną kolejność omawianych problemów. 
Nikt, kto nie przebywa tam, nie wie ile Ilytanicznych walk tam 
się toczy, jak padają bohaterowie Ketmanu i o co są prowa­
dzone wojny. · Oczywiście, ludzie zaangażowani IW. te wojny, 
przypominające niezwykle trudne partie filozoficznych szachów, 
odnoszą się z wyrozumiałością do swoich rodaków-emigran­
tów politycznych. Chirurg nie może uważać rzeźnika za równego 
mu w zręczności, tak samo wyćwiczony w: precyzyjnych zabie­
gach Polak, Czech czy Węgier uśmiecha się, dowiadując się, że 
ktoś na emigracji nazwał go zdrajcą (czy świnią) właśnie w 
chwili, kiedy ów zdrajca (czy świnia) jest zaangażowany w roz­
grywkę od wyniku której zależy los piętnastu laboratoriów 
czy dwudziestu pracowni artystycznych. Jak się płaci - tego 
zagranicą nie wiedzą . Nie wiedzą co się kupuje i za jaką cenę. 

Ketman jako obyczaj społeczny nie jest pozbawiony zalet. 
Aby ocenić te zalety wystarczy przyjrzeć się życiu krajów Za­
chodu. Ludzie zachodni ,a zwłaszcza intelektualiści tamtejsi, 
cierpi'ą na szczególny rodzaj taedium vitae; ich emocjonalne 
i umysłbwe życie fest zbyt rozproszone; na próżno próbują ująć 
tę rzekę, rozlewającą się szeroko po żwirach i jałowiznach, w 
jedno obmurowane koryto. Albo, używając innego porówna­
nia, wszly'Stko co myślą i czują ulatnia się j1ak para w nie­
zmierzony przestwór. Wolność jest dla nich ciężarem. żadne 
wnioski, do których dochodzą, nie są () b o w i ą z u j ą c e: 
może być tak, ale może być też inaczej. Stąd stała malaise. 
Naj szczęśliwsi z nich !zdają się ci; którzy 'zostali komuni­
stami: ustrój w którym żyją jest murem, o który się uderza­
ją, wreszcie znalazł się opór i ten opór okreś~a ich samyc~. 
Para ulatniająca się w powietrze została spręzona pod naCI­
skiem. Jeszcze większe sprężenie uzyskują ci, którzy muszą 
ukrywać swoje komunistyczne przekon.ania, to ~est uprawiać 
Ketman obyczaj niezbyt zresztą pospoh1ly w kraJach Zachodu. 
Ketm~n polega, jak to widać jasno, na realizowaniu siebie 

w b r e w czemuś. Uprawiający' Ketman cierpi z powodu prze­
szkody na jaką natrafia, ale gdyby przeszkoda została nagle 

KETMAN 

usunięta, znalazłby się w pustce, kto wie czy nie o wiele bar­
dziej przykrej. Wewnętrzny bunt jest nieraz potrzebny do zdro­
wia i bywa szczególną odmianą szczęścia. To, co może być po­
wiedziane bywa o wiele mniej interesujące niż emocjonalna 
magia obrony własnego śanktuarium. Zdaje się, że dla więk­
szości ludzi konieczność życia w ciągłym napięciu i czujności 
jest torturą, ale wielu intelektualistom sprawia to równocześnie 
masochistyczną przyj emność. 
Uprawiający Ketman 'kłamie. Czy jednak byłby mniej fał­

szywy gdyby mógł mówić prawdę? Malarz, który stara się prze­
mycić niedozwolone (met-afizyczne) upojenie pięknem świata 
w swój obraz na temat życia W' kołchozie byłby zagubiony, gdy­
by dano mu pełną swobodę, bo piękno świata wydaje mu się 
tym większe, im mniej mu wolno je przedstawiać. Poeta· marzy 
o t ym co mógłby napisać, gdyby nie byl skrępowany przez swo­
je polityczne obowiązki, ale być może to, co jest tak piękne w 
marzeniu, rozwiałoby się całkowicie w chwili, w której został­
by zwolniony od tych obowiązków. Ketman jest dobrodziej­
stwem:- pielęgnuje marzenie. Człowiek uczy się kochać wznie­
sione dokoła niego zagrody. Kto wie czy w braku wewnętrzne­
go o ś r o d k a w człowieku nie leży tajemnica pOWOdzenia 
Nowej Wiary, j ej wielki urok dla intelektualistów. Nowa Wiara, 
pOddając człowieka ciśnieniu, stwarza ośrodek, a w każdym ra­
zie stwarza w nim poczucie że ten ośrodek istnieje. Strach przed 
wolnością nie jest niczym innym niż strachem prred pustką. "W 
człowieku nie ma n i c" - powiedział mi mój przyj aciel -
dialektyk - "z siebie samego nic nie wydobędziesz, bo tam 
nic nie ma. Nie możesz odejść od ludzi i na pustyni pisać. Pa­
miętaj, że człowiek jest funkcją społecznych sił. Kto vechce 
być sam, zniszczeje". To jest pewnie s:uszne. Ale wątpię czy 
może to być uznane za coś więcej niż prawo naszych czasów. 
Człowie k, który by czuł, że w nim nie ma n i c, nie mógłby 
napisać ksiąg Starego i Nowego Testam18ntu, "Boskiej Kome­
dii ", ani namalować jednej nawet martwej natury Chardina. 
Uznając, że nie ma w nim n i c, akceptuje dzisiaj c o ś k o I­
w i e k, choćby wiedział, że to cośkolwiek jest złe, byleby znaleźć 
się razem z innymi i nie być sam. I dopóki tak uważa, postępo ­
waniu joe.go nie można wiele zarzucić . Lepiej jest hodować roz­
rośnięty Ketman i poddawać się ciśnieniu i dzięki temu ciśnie­
niu mieć chwile poczucia, że się j e s t, niż ryzykować klęskę 
zaufawszy mądrości minionych wieków, które twierdziły, że czło­
wiek jest istotą boską. 

A gdyby spróbO'ń~ać żyć bez ciśnienia i bez Ketmanu, wyzwać 
los, powiedzieć: "Jeżeli przegram, nie będę siebie żałował? " J e­
żeli da się żyć bez narzuconego oporu, jeżeli da się samemu 
stworzyć własny opór, to nieprawdą jest, że w czŁowieku nie ma 
nic. To byłby akt wiary. 

Czesław MIŁOSZ. 



Wittgenstein -
geniusz niszczycielski 

Jeżeli świat odzyska kiedyś spokój i równowagę i jeżeli rów­
nież pogodzi się z myślą, iż formalt ludzi nie zaleiy wyłącznie od 
ilości poświęconych im artykułów, to wówczas odkryje, że jed­
nym z geniuszów naszej epoki był Ludwik Wittgenstein, z uro­
dzenia Wiedeńczyk, później profesor w Cambridge. Przyznaję, 
że nazwisko jego nie jest nieznane: figurowało w ciągu ostat­
nich 30 lat w otisyłaczach licznych rozpraw filozoficznych a 
2/właszcza z zakresu logiki matematycznej. Ale nawet zakłada­
jąc, że fakt ten wystarcza by kogoś dzisiaj uratować przed za­
pomnieniem, pozostaje prawdą, że Wittgenstein daleki Jest od 
zajmowania w chaotycznej hierarchii współczesnej tego miej­
sca, które mu się w niej należy. Nawet filozofowie-analitycy, z 
których niejoeden, jak np. Jo~n Wisdom, może być zaliczoIl(y do 
jego uczniów, jak gdyby nie zdają sobie sprawy, że to co dał 
Wittgenstein nauce logiki i analizie języka stanowi tylko cząst­
kę jego niepospolitego geniuszu. Ten wzgląd skłania mnie do 
naszkicowania w krótkim artykule sylwetki Ludwika Wittgen-
steina. . 

Wittgenstein nie mógłby oskarżać poważnie swych współczes­
nych, że zignorowali jego dzielo i to dla bardzo prostej przyczy­
ny: nie zostawił on "dzieła " w potocznym znaczeniu tego słowa. 
Ten dziwny analityk nie tylko nie napisał powieści cZl" essayów, 
ale nawet studiów filozoficznych. Jak dotąd WYdał on dotychczas 
tylko jedną ksIążkę "Tractatus logico-philosophicus". Traktat 
ten po raz pierwszy ukazał się w 1921 r. w ostatnim numerze 
przeglądu Oswalda "Annalen der Naturphilosophie". Już w r. 
1922 został przetłumaczony na język angielski i wydrukowany 
wraz z oryginałem. Fakt że tego dzieła ukazało się kilka wy­
dań świadCZY, że Qył na nie pOpyt i rynek. Lecz ta książka, na­
wet jeżeli wywarła·, jak twierdzą, trwały wpływ na współczesną 
logikę i semantykę, była tylko pierwszą próbą; ale już ta pierw­
sza próba wystar-czyła, by nam uja'WIlić cały geniusz autora, 
jego zdumiewającą zdolność oddania tragicznej wielkości na­
szej epoki. Z tego punktu widzenia zaryzykuję twierdzenie, że 
książka ta mialła nie wielkie powodzenie. Widziano w niej zawsze' 
tylko "rozprawę"; nikt się w niej nie dopatrzył tego czym by-
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ła naprawdę - zwierciadła. ~apewne, "Tractatus" zmusił Ber­
narda Russella do porzucenia swej teorii o types ra­
mifies. Traktat ten był busolą, on ' wyt~zył rozwój wiedeń­
skiej s2'ikoły neopozytywistów znanych pod nazwą Wiener Kreis. 
Był on jednym ze sztandarów dookoła którego zgrupowało się 
Koło Analityków w Cambridge. Wszystkie te. wpływy okazały 
się dla filozofii cenne, nieraz twórcze, prawie zawsze godne u­
wagi. Ale nie o to chodzi - "Tractatus" był, sądzę, pierwszą 
próbą wyszlifowania zwierciadła, w którym w końcu wszyscy 
ujr:reliśmy nasze własne odbicie, pOWiększone i zdeformowane. 
W tym właśnie sensie "TractaJtus" jest dziełem epOkowym albo­
wiem pozwolił on Wittgensteinowi dokonać karkołomnego sko­
ku w przepaść. A ten skok, i tylko ten skok daje podsta'Wy do 
twierdzenia, że Wittgenstein jest geniuszem i pozwala mi uwa­
żać, że Wittgenstt'in i destrukcja są terminami nieomal jedno­
znacznymi. 

Istnieją- czy istn!A.ły geniusze miłości. Istnieją dotąd geniu­
sze instynktu. Geniusz o którym mówię, jest geniuszem rozkła­
du zniszczenia, zerwania ciągłości. Kilku filozofów, między 
in~ymi Heidegger, zaprezentowało nam świat wypełniony ni­
cością, niebytem. Inni, jak Sartre, UkaZUją nam świat wstrętny i 
ohydny. Kafka i 'Camus ofiarują nam świat absurdalny. Lecz 
nasza epoka. jest jeszcze bardziej pot1worna, i, by ją odzwier­
ciadlić, trzeba było geniuszu bez mała: przerażającego. Heidegger, 
Sartre, Camus, Kafka pozwalają nam jednak żyć w przekona­
niu, że jakiś świat istnieje. Chociaż wizje ich są groźne nie sta­
nowią całkowitego zetwania z naszymi dotychczasowymi poję­
ciami. Grunt pod naszymi nogami jeszcze istnieje. Trzęsienie 
ziemi zamienia nasze dawne domostwa w ruiny, ale ostatecznie 
można żyć i w ruinach i można odbudowywać. Wittgenstein 
ogałaca nas ze wszystkiego. Albowiem, jeżeli grunt znika wraz 
z ruinami, jeżeli drzewo wyrwall'e jes~ z korzeniami, nie zostaje 
nam nic na czym byśmy mogli się oprzeć: nie możemy oprzeć 
się na próżni, nie możemy z jasnym umysłem przeciwstawić 
się absurdowi, musimy zniknąć całkowicie i ostatecznie. 
Wstręt Wittgensteina do wszelkiego rozgłosu, fakt, że zdecy­

dorwał się on przekazać całą swą myśl w drodze wykładów uni­
wersyteckich, na ~tórych liczba słuchaczy jest ograniczona _ 
przypisać należy kilku przyczynom. Jedną z nich jest ciągła 
chęć poprawiania: w miarę jak filozof zgłębia problemy, jego 
badania wydają się mu coraz bardziej niedojrzałe do ogłosze­
nia w formie kSiążkowej. InIl{y1ll powodem może być chęć naśla­
dowania elity stall'ożytnego świata, która pod konirec owej ery, 
też w epoce wielkich przełomów, wyznawała zasadę: "żyjmy Vf 

ukryciu". Może wreszcie gra rolę jego przywiązanie do własnej 
formułki: Wovon man nicht sprechen kann dariiber muss man 
schweigen ("należy przemilczać to czego nie można poprawnie 
wyrażać") . Być może wszystkie te czynniki ukształtowały tę 
dziwną "Wille zum Geheimniss" ,to niezwykłe umiłowanie ta­
jemniczości. Lecz sądzę, że gra tu jeszcze jeden czynnik, z któ-
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rego być może sam Wittgenstein nie zdaje sobie sprawy i który 
skłania go do nieutrwalania swych teorii na piśmie. W mia·rę 
jak Wittgenstein przekazuje swoją myśl, widzi się zmuszony 
do odrzucania jej. W miarę jak jego myśl przybiera pewną for­
mę staj e on przed koniecznością zniszczenia jej. A widzi się do 
tego zmuszonym nie przez przypadek i nie przez skrupuły. p.o­
wody tego są zgoła inne, znac:;mie bardziej zasadnicze, a mia­
nowicie ostateczną ż nieunżknżoną tendencją jego sposobu 
my.{lenża. Myślenie jest wi-alkim źródłem zamętu, rzekłbym wiel­
ką uwodzicielką · Sam fakt myślenia stanowi wielką winę, 
grzech zasadniczy człowieka. NajgłębSZym przekonaniem Witt­
gensteina jest konieczność zniesienia wszelkich idej ogólnych. 
Twierdzi on, że nic z tego co się mówi nie może mieć w ogóle 
sensu, a >!a1:!em, że wszystko co się powie może 'być uważane za 
słuszne. Wynika więc z tego, że należy odnosić się do wszyst­
kiego, a taIcie do myśli o wszystkim, z najzupełniejsz.ą obojęt­
nością. Ostateczną konkluzją tego rozumowania, które samo 
siebie niweczy, byłoby pogrążenie się w naj kompletniejszym 
milczeniu. 

Lecz nie spieszmy się. Konkluzje Wittgensteina winny by.ć 
przestudiowane po analizie jego metody: dopiero wówczas mo­
gą być zrozumiałe. Parę słów należy się przeto jego metodzie. 

Z góry muszę zastrzec, że nie jestem w stanie "wYtłuma­
czyć " tej jego metody. Gdyby można było ją wytłumaczyć, to 
wówczas stałaby się tylko jedną z wielu metod filozoficznych. 
A metoda Wittgensteina nie należy do dziedziny filozofii. Należy 
ona do nauk leczniczych; jest to - ściśle mówiąc - terapeuty­
ka. N~e jest to pozytywizm logiczny, tym mniej pozytywizm 
systematyczny. Jest to pozytywizm terapeutyczny, psycho-ana­
liza intelektualna., analityka medyczna. Już z tego widać do ja­
kiego stopnia taka metoda jest trudna do zdefiniowania. 

Jej " wytłumaczenie" musiałoby się sprowadzić do jejzasto­
sowania; jej treść byłaottY, tak jak już była filozofia zawarta w 
"Tractatusie", działalnością, szeregiem czynności. Tłumaczyć 
Wittgensteina oznaczaŁoby iść za nim. Jego "filozofia " - ra­
czej to co z niej dochodzi do naszej świadomości - nie jest 
teorią, lecz "apelem ". Apelem do świadomości, stroskanej i 
wylęknionej. Ta świadomość jest rdzeniem istoty czlowieczej. 
Została od.kryta przez Sokratesa, gdy filozof ten stwierdził, że 
pierwszą cechą człowieka jest stawianie sobie samemu proble­
mów, co więcej: Sokrates spostrzegł, że człowiek sam jest proble­
mem. Od tego czasu mieć problemy, być samemu problemem 
przestało być czymś czego należy się wstydzić, co należy ukry­
wać. Wręcz przeciwnie, stało się znakiem rozpoznawczym dusz 
wybranych. Lecz problemy, któl'e stworz~ły c~łowieka, zniszczy­
ły go również. Człowiek został tak przesIąkmęty problematyką, 
że w końcu przestał zajmować się rzeczywistością, lecz tylko 
problemami, które mu ta rzeczywistość stawia. Przestał. nawet 
widzieć samego siebie, zajęty jedynie problemem własneJ egzy­
stencji. Jeszcze raz zagadnienie ocalenia zaczęło górować nad 
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zagadnieniem poznania. Lecz w przeciwieństwie do tego co 
miało miejsce ongiś ocalenie zdaje się dziś leżeć nie za - lecz 
przed granicą człowieczeństwa; pOSZukujący zdają się cofać 

zamiast iść naprzód. 
W tym miejscu dochodzimy do zasadniczego punktu w postę­

powaniu, które nam prop?n~je Wittgenstein. Pro~?zycja jego 
jest raczej aluzją poniewaz me ma tu mowy o teorll lub nawet 
programie. Jest to aluzja osobl~wa, n,ie wiążąca się z wnioskami, 
jakie postaramy s~ę tu ~y~l!!:gną~. ~rzez la~a centralnym 
punktem rozmyślan, :-aczeJ cWIcze~ . WI.ttg~nstema b~ł t~mat 
języka. Czyż może byc temat bardZIeJ mewmny? An~llza· Języ­
ka jego odchyleń, jego logicznego sensu, trudności i pułapek 
ję~ykowych nie ma na pierwszy rzut oka nic wspólnego z naj­
bardziej dotychczalS radykalną próbą odczłowieczenia człowieka. 
Miejmy się jednak na baczności. Przy założeniach Wittgensteina 
język staje się te~atem fundam~ntalnym, fil~zofia jest po pro~tu 
kwestia analizy Języka. Ale anallZa ta ukaZUJe mowę ludzką Ja­
ko niewystarczającą i nieścisłą. Już logicy, przynajmniej ci 
skrajni, zdawali sobie z tego sprawę. Z drugiej strony podkre­
ślali to samo mistycy. Pierwsi powiadali, że czystość mowy na­
kazuje używać tylko tautologii, a zatem wyrażeń bezużytecz­
nych. Drudzy podkreślali, że m owa ludzka nie jest zdolna' wy­
razić pewnych przeżyć, a zatem jest zbędna. Jak dotąd, te ro­
zumowania nie są specjalnie alarmujące. Drogą tej analizy mo­
wy ludmej doszliśmy do nowej logiki i nowej semantyki. Jed­
nak ta ·nowa logika i nowa semantyka opierają się dalej na sta­
rych założeniach a mianowicie, że nasze środki wyrażania się 
powinny być ule'pszone. jeżeli naprawdę pragniemy rozwiązać 
pytania wobec których stoimy. Logiczni pozytywiści, analitycy 
ekstremiści i inni specjaliści od nauk ścisłych mogą być nie­
słychanie apOdyktyczni, mogą się odcinać od wszystkich po­
prredników, ale w gruncie rzeczy cele ich badań są te same, 
które przyświecał y filozofii od jej początków - rewizja pojęć 
i terminów. Gdybyśmy, jak powiedziałby Carnap, mówili o spra­
wach "formalnych " terminologii "materialnej " oszukiwalibyś­
my samych siebie. O każdej sprawie musimy mówić językiem 
właściwym. Poprzez te wszystkie analizy tradlYcyjna doktryna 
człowieka pozostaje niemal bez zmian. Być może człowiek sta­
nie się twórcą rzeczywistości zamiast ja,k dotychczas tylko jej 
obserwatorem. Może to co było świadomością stanie się zacho­
waniem się. Zdobyta wiedza nie będzie w ten sposób jałowa. 
Wiedza ta przynajmniej przyda się w rozwiązaniu pytań. I 
nikt nie będzie wątpił, że człowiek stalWia sobie pytania. Dziś, 
mniej nii dawni'ej, znaczna ilość dawnych pytań została zdy­
skwalifikowana" jako " pooba wiona sensu", Uczeni powied'zą, 
że Człowieka zajmowały problemy, które powstały tylko z powo­
du niewłaściwie używanych słów. Oczyszczenie języka będzie więc 
miało skutki nie tylko intelektualne, ale także psychologiczne 
i SOCjalne. Lecz nawet w tych warunkach sam fakt, że się ma 
problemy, że człowiek sobie stawia pytania i starać się będzie 
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dalej je rozwiązyWać, nie będzie robić wraŻlenia absolutnego 
nonsensu. Wystarczy, że pytania, które człowiek będzie próbo­
wał rozwiązyWać, będą miały jakieś znaczenie. Pozostajemy 
więc wciąż na terenie "humanizmu". Chociaż zrukres znaczeni'a 
człowieka został niezmiernie ograniczony, pozostała jeszcze ja­
kaś '9-ziedzina, którą możemy nazwać człowieczą. Człowiek dalej 
operuje przedmiotami, dalej tworzy systemy dedukcyjne, gra 
w szachy ze wszechświatem. To niewiele, alle przy dobrej woli 
możemy jeszcze i w tej formie człowieka dóstrzec iskierkę te­
go, co Leibnitz naZyWał un petit Dieu. 

Postawa taka przypomina chwilami postawę Wittgensteina, któ­
ry nie darmo uchodzi za jednego z ojców współczesnego pozyty­
wizmu. Ale w tym wypadku "syn'owie" są mniej radykalni od ro­
dziciela. I tak "synowie " wciąż jeszcze pozwalaj ą sobie na niesły­
chan-y-z;bytek. Np. zbytek" idej ogólnych", Z'bytek 'llważania swego 
pozytywizmu za "logiczny" czy "systematyczny", albo też zby­
tek "rozwiązywania problemów" pod jednym tylko warunkiem, 
by te problemy miały jakiś sens. W gruncie rzeczy "synowie " 
mają bez końca trosk. D1wrego dyskutują. Dlatego udają, że 
ustanawiają ogólne zasady. Tymczasem nic nie jest bardziej 
pozbaWione sensu jak rozwiąZyWanie problemów, odpowiadanie 
na pytaniru, albowiem - i tutaj dOChodzimy do sedna stano­
wiska Wittgensteina - pytania nie powinny być rozwiązywane, 
powinny się roztopić, zniknąć. Pytanie sprowadza się do samego 
istnienia pytań. Wittgenstein zaprzercza jakoby istniała możność 
stawiania w ogóle pytań, możność ułożenia SlY'stemu słów czy 
słów umownych w ramach języka "idealnego", 'Względnie - je­
żeli mamy uniknąć metafizyki - w ramach jakiejś składni. 
Według Wittgensteina wszelkie takie próby byłyby mirażem. 
Byłyby r€JSztką "humanizmu". Jeżeli ludzie w dalszym cią­
gu dYSkutują, to dlatego, że w nich tkwi jakaś ukrytru rana. 
DySkusja na jakikolwiek temat może być doprowadzona do ja­
kiejś rozsądnej konkluzji tylko w dwojaki sposób: albo poprzez 
wprowadzenie jakiegoś nowego elementu, który nam objawi 
"że się rzeczy tak maj ą"; albo przez oczyszczenie' terminów, co 
nrus prowadzi prosto do tautologii. Wszystko inne jest drepta­
niem w miejscu, przy czym przez miejsce należy rozumieć sa­
mego człowieka, który postanowił postaWić i ro'Związać pytaniru, 
na które żadne dane empiryczne nie dostarczaj ą odpowiedzi. 
Bawiąc się w ten sposób człowiek tylko rOZdrapuje własne rany, 
lubuje się grzesznie 'W raku, który go toczy, zamiast użyć lance­
tu by ten złośliwy nowotwór wyciąć . 

Na użyciu takiego lancetu polega właśnie "metoda" Wittgen­
steli.na. Nie potrzebuję dodawać, że nie chodzi tu o lancet uni­
wersalny nadający się do leczenia wszystki'ch nowotworów i 
trosk człowieka. Gdyby tak było, jego metodru ró'wnież stałaby 
się systemem i sprawa byłaby raz jeszcze rozwiązana. Tymcza­
sem sprawa - podkreślę to raz jeszcze - nie może być rozwią­
zana, ponieważ nie ma spraw, nie ma pytań - istnieją tylko 
co najwyżej indYWidualne troski, choroba, rak, rana. Zatem, 

,. 

WITTGENSTEIN - GENIUSZ NISZCZYCIELSKI 49 

ściśle mówiąc, Wittgenstein nie wykłada filozofii i w zasadzie 
nie potrafi nigdy nic napisać. Nie potrafi sprowadzić żadnych 
danych do twierdzeń ogólnYCh, bo twierdzenia ogólne, będąc 
tylko funkcją słów, właściwie nic nie oznaczają. Co najwyżej 
ograniczy się on do tego, co nasz; filozof nazywa tajemniczo "wy_ 
pełnieniem świata " . Nie będzie też Wittgenstein w stanie sprowa­
dzić pytania do analizy logiczno-gramatycznej, skoro zakłada, że 
nic nie da: się powiedzi<eć o jakimś języku w temżeż języku . A je­
żeli użyjemy słów umowIllY~h dla omówienia tematu ujętego wer­
balnie, to zdołamy tylko odsunąć pytanie. W końcu, jak naszego 
autora ostrzegł już ReichenbalCh, trzeba będzie stwierdzić fakt, 
że każdy język umowny jest w gruncie rzeczy językiem empirycz­
nym. Wynika z tego, że język ten nie będzie mógł objąć twier­
dzeń ogólnych. Wynika też stąd, że pi<erwszy podział pytań na 
"pytania empiryczn~" i "pytania 'Werbalne", który zdawał się 
stanowić punkt kulminacyjny całej analizy Wittgensteinru jest 
tylko etapem pozwalaj ącym nam zbliżyć się do j ego właŚCiwej 
metody nie daj ącej opisać się słowami. Albowiem, gdy sprowa­
dziliśmy każde pytanie werbalne do sprawy składni, to odkryje­
my wówczas, że te składnie są wieł!orakie i że nie maI - w prze­
ciwieństwie do tego czego ucz;yła tradycyjna logika - pojęć 
niezmiennych, wspólnych wszystkim poszczególnym funkcj om 
słownym. Toteż w braku ostatecznego i jedynego punktu opar­
cia - tj. jednolitego systemu jęZYKowego - musimy radzić so­
bie tym lanc<etem, o którym już wspominałem. Będziemy musieli 
używać tej metOdy, która wówczas przestanie być metodą, a 
t1Ym bardziej teorią, lecz stanie się dziwną formą leczenia dusz, 
działalnością niszczycielską. 

Jeżeli zakładamy, że nie może pytań naltury ogólnej, wszel­
ka metod:1. ogólna musi być bezskuteczna, bezsilna. A zatem 
będzie potrzebna ściśle indywidualna osobista metoda. Profesor 
zamieni się w swoistego psychoanalityka. Uczeń stanie się ściśle 
mówiąc, pacjentem. Być może uczeń ten osaczony wszyst.kimi 
bateriami logiki i semantyki, przerażony świadomością, że wszy­
stkie antynomie są nie do rozwiązania, zachowa jednak w głębi 
serca jakąś iluzję. Będzie mógł na przykład wierzyć, że jeśli 
istnieją różne rodzaje wypowiedZi, to będzie można; mówić o 
analogiach pomiędzy nimi. Widma "zagadnień ogólnych" i 
"problemów filozoficznych " znowu staną przed nim, wyWoru!. 
jąc w nim niepokój, Właściwy naturze ludzkiej . Ale to złudzenie 
trwać b~dzie krótko. Wittgenstein dowiedzie mu, że pomiędzY 
dwoma rodzajami wypowiedzi nie moŻle być żadnej analogii. 
Gdyby istniała, analogia ta Okazałaby się ipso facto zbyteczna, 
zbędna. Wówczas analogię zastąpiono by jedną tYlko wypowie­
dzią. Presumpcj a że taka analogia może istnieć i "ogólny 
problem ", który by ątąd wypływał, należało by przypisać tylko 
niedokładnościom, nieporrudności jęZ'Yka COdziennego, niezliczo­
nym pułapkom dobrze nam znanego niebezpiecznego demona 
zwanego "Umgangssprache". Gdy tylko w wypowiedziach wpro-
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wadzony zostanie jakiś porządek, przeraiŻony demon ucieknie. 
Lancet będzie dalej funkcj onował. Tnąc coraz ,głębiej dosięgnie 
on samego źródła zła ,co będzie wymagało już nie rozmów w 
języku wciąż przesiąkniętym echami filozofii i wspomnieniami 
starych humanistycznych mitów, ale prawdziwej działalności: 
wycinania tumorów. Dojdziemy w ten sposób nie do pytania ale 
- co dla naszego spOkoju jest dużo ważnie(jsze - do źródła 
wszelkich pytań. Psychoanalityk int elektu, tJerapeutyczny pozy­
tywista obnaży po kolei pokłady języka i jego podświadomych 
powiązań, które się krzyżują w rzekomej duszy pacjenta, pokła­
dy połączone ze sobą iluzjami i karmione niejasnymi zaburze-

- niami uczuciowymi. W t'ym celu terapelUta będzie musiał uży­
wać już nie tylko lancetu, ale i moździerza. Jego działoamość 
niszczycielska będzie niewyczerpana. Pierwszym j ego zadaniem 
w razie pojawienia się jakiegokolwiek pytania! będzie zmiażdżyć 
j e na proch. Dopiero kiedy pytanie znaj dzie się przed nami 
zmiażdżone, rozproszkowane, będziemy mogli zabrać się do nie­
go poważnie. "Mentalne skurcze " palcj.€trlta (że użyjemy for­
muhlti Maxa Black'a) ustąpią z chwilą, gdy zda on sobie sprawę 
z absurdalności nie tylkO jego własnego pytania ale w ogóle ja­
kiegokolwiek pytania i dopiero w ten sposób nastąpi prawdziwe 
wyzwolenie pacjenta, jetgo serce się uspokoi i będzie się mógł 
pogodnie poddać operowaniu przedmiotami. Pacjent odrzuci 
swój kompleks i będzie mógł poświęcić się spOkojnie "działalno­
ści" i "życiu". Ni~ wiem jak Wittgenstein i jego uczniowie na-
2tywają ten kompleks, nie wiem naw,et czy mają nań nazwę. Na­
zwijmy go - jest to zapewne jedyna nazw!\! możliwa - "kom­
pleksem Sokratesa ". Dwadzieścia pięć wieków temu w Grecji żył 
człowiek , który dokonał akurat odwrotnej operacji od tej, którą 
zajął się Wittgenstein. Sokrates też pra'gnął uwolnić ludzi od 
pewnego kompleksu. Ale tego wyzwolenia! dokonał, odkrywając, 
że sam człowiek jest problauem. Dlatego Wittgenstein jest an­
ty-Sokrat~sem. Dlatego to, jak i Sokrates, używa on metody 
indywidualnej od człowieka do człowieka, i znowuż jak So­
krates nie pis~e wcale lub bardzo maiło. Z powodU tajemnicZYCh 
praw harmonii geniusz detstrukcji jest podobny do geniusza 
t1wOTzenia. 

W świecie odmalowywanym przez zrozpaczonych ludzi naszych 
czasów, samo istnienie rzeczywistości stało się problematyczne. 
To nrus doprowadziło do filozofii, w sercu której znajdują się 
całkowita rezygnacja, bezkompromisowa absurdalność, strach i 
obawa. Ta filozofia da'la nam świat, w którym wszystkie dogma­
tyzmy zaledwie są w stanie przesłonić - ale j alkże przezruczyś­
ciel - co dzień potężniejącą rozpacz człowieka. W świecie od­
słoniętym nam przez osobistą analizę WittgenstJeina nawet 
możliwość stawiania pytań staje pod znaikiem zapytania. Nie 
znam sposobU bardziej pr:rerażającego li groźniejszego odk~ 
waDia naj głębszych źródeł obecnego stanu ludzkości. Nie 
twierdzę, by stan ten 'był beznadziejny; osobiści: bardziej się 
skłaniam do nadziei niż do rozpaczy. Lecz chodZl o stan psy-
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chiczny w którym wielu ludzi, prawie wszyscy, się znaleźli. ~e­
żeli geniusz myśliciela polega na tym, aby w epokach kryzysaw 
odzwierciadlać i przeżywać te kl1Y2Ysy bardziej intensywnie, to 
nie znam odbicia naszych czasów bardziej dokładnego, strasz­
niejszego i groźniejszego od tego, które nam daje Ludwik Witt­
genstein. 

Dlatego twierdzę, że Wittgenstein jest g.ellliuszem, dlatego 
twierdzę, że jeżeli kiedylkolwiek świat odzyska równowagę i 
spokój ujrzy on S'WIą przeszłość dokładnie w nim odbitą. Jest 
może tylko przypaiCLki€lm, że usiłując spojrzeć w dno naszych 
dusz, myślimy mniej o nieznanym proresorze w Cambridge niż 
o głośnym dramaturgu paryskim. 

Jose FERRATER MORA 

"ORZEŁ BlAt y" 
TYGODNIK POLITYCZNO-LITERACKI 

W Y D A W C A: G R Y F PUBLICATIONS LTD. 
169/ 171, Battersea Church Road, London S.W.U 

Tel. BATtersea 0879 

ADRES REDAKCJI: c/ o R. pmSTRZYŃSKI, 
31 A, D e a n R o a d - L o n d o n S.W.2. 

Pr%edsławicielsłwa w Austrii, Belgii, Francji, Holandii, Norwegii, Szwajcarii, 
Szwecji, Wło.:zech, Argentynie, Kanadzie, Libanie, Płd. Afryce, Sł. Zjednocz. 

• CENA EGZEMPLARZA: 
WE FRANCJI: 25 franków fr. - W BELGII: 5 franków belg. 
W WIELKIEJ BRYTANII: 1/ -

• P R E N U M E R A T A: 
WE FRANCJI: miesi~cznie 100 fr. fr.; kwartalnie 300 fr. fr. 
W BELGII: miesięcznle 20 fr. belg., kwartalnie 60 fr . bel~ijskich. 
W WIELKIEJ BRYTANII: miesięcznie 4/ 4, kwartalrue 12/ -, 

rocznie 45/ -. 

• PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
WE FRANCJI: Libella, 12, rue st. Louis en l'Ile, - Paris IVe, 

nr konta pocztowego Paris cc 565.150. 
W BELGII: J. Roskiewicz, 44, rue Vin!;otte - B r u x e 11 e s, 

nr konta pocztowego 3172.28. 
W ARGENTYNIE: Składnica Książki Polskiej, Av. Leandro 

N. Alem. 641, Buenos Aires. 
O G Ł O S Z E N I A: (za 1 cal przez 1 łam = ~ 1) 

przyjmują przedstawicielstwa .Orła Białego., 
na terenie zaś W . Brytanii wyłącznie firma 

GRYF PUBLICATION LTD, 
169/171, Batter&eal Church Road, LONDON S.W.ll 



Apologia Gombrowicza 

Ta obrona ma charakter profilaktyczny. Pragnę nią uprzedzić 
i udaremnić ewentualne ata,ki na osobę i twórczość autora 
"Trans-Atlantyku". Zarówno bowiem Prredmowa jak i Pierw­
szy fragment tej powieści, ogłoszone w numerze 5/ 43 "Kultury" 
mogą wywołać nieporozumienie, a nawet mogą zgorszyć n iektó­
rych czytelników. Zwłaszcza takich, co w gombrowiczówskim 
"zniekształceniu " tzw. rzeczywistości dopatrywaliby się włas­
nych rysów. Kto gorszy się "Trans-Atlantykiem " i jego impli­
kacjami, niech będzie łaskaw odczytać sobie na głos oba arty­
kUły, jakby ze złośliwą intencją zamieszczone w tym samym ze­
szycie "Kultury ", w dziale "Najnowsza historia Polski ". Nie 
ubliżając niczyjej pamięci, ani czci ludzi żyjących, znajdziemy 
w tych artykułów żywy model tego właśnie świata, który Gom­
browicz w sposób artystyczny przekształcił i wyszydził. Czyż 
np. radca Podsrocki z "Trans-1Atlantyku" nie jest mlecznym 
bratem radcy z artykułu "Jeszcze o komitecie siedmiu"? Bra­
tem tego radcy w Bukareszcie, co "stukadąc laską o podłogę (był 
kulawy) nosowo-gardłowym głosem kilkakrotnie powtarzał wy­
uczoną formułkę: "Ja, radca Poniński " w mieniu Rządu R. P. 
i w mieniu Ambasady wzywam pana Dyrektora do mówienia 
prawd~? " . Spójrzmy z odpowiedniego dystansu na przeróżne 
postaci dyplomowane, od których roi się "Najnowsza historia 
Polski", zanim żółCiowym kamieniem ciśniemy w Gombrowicza 
i w jego dzieło . 

Wszelkie zgorszenie ma sens tylko wówczas, gdy jest reakcją 
na zło. A więc w naszym wypadku, gdyby było reakcją na 
krzywdzącą inwektywę, na kłamliwe oskarżenia, na niesprawie­
dliwy osąd , na 'bezwstydne pogwałcenie czystości, niewinności 
- świętości. Skoro jednak artysta, głęboko wstrząśnięty nie­
moralnością rządzącego światem Absurdu stawia po tuszem, pod 
kaskadą zdrowego śmiechu - przedmioty i sprawy niezupełll1e 
pod względem moralnym higieniczne - powinniśmy gorszyć 
się raczej istnieniem tych spraw i przedmiotów, a nie artystycz­
nym faktem ich ośmieszenia. Gdyby świat, w którym żyjemY' 
był choć o tzw. jotę lepszy od świata, który w tak oryginalny 
i bezwzględny sposób demaskuje w swych dziełach Gombrowicz 
- twórczość j ego nie byłaby aktualna. Nikogo by nie drażniła 
i nie wymagałaby obrony. Ale ona i tak jej nie potrzebuje. W 
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zwięzłej Przedmowie sam autor wyjaśnił doskonale, o co mu 
chodzi i wyłożył metodologię swojej wizji świata. Wizji, a nie 
filozofii, gdyż zastrzega się kategorycznie, iż nie jest filozofem, 
tylko artystą. Jeśli mimo to, pozwalam sobie zabrać głos nie­
jako "avant hi. lettre " ewentualnej polemiki, czynię to pobu­
dzony wyłącznie szacunkiem i lojalnością wobec wybitnego i 
rzadko na polskiej "niwie " literackiej spotykanego zjawiska. 

Mój podziw dla twórczości Gombrowicza datuje się nie od 
dziś. Już na parę lat przed ostatnią wojną, gdy ukazała się je­
go pierwsza ksiąika, zbiór opOWiadań groteskowo-satyrycznych 
pod niezbyt szczęśliwym tytułem "Pamiętnik z okresu dojrze­
wania " uprzytomniłem sobie, że pojaWił się pisarz śmiały i-nie­
podobny do innych. To moj e pierwsze wrażenie potwierdziła i 
umocniła wydana nieco później i znacznie ważniejsza powieść 
"Ferdydurke ". Nie mam zaszczytu należenia do osobistych 
przyjaciół Gombrowicza, ani do jego literackiej parafii, czy 
"sitwy", którą - jeśli się nie mylę - tworzył razem z nim 
tylko jeden, równie jak on wybitny artysta, pisarz i rysownik, 
nieodżałowany Bruno Schultz, Właściwie nie bronię tu Gom­
browic_za, lecz z tytułu starszeństwa witam go powracającego 
n~ pOlską scenę literacką i to na scenę emigracyjną, - po 
kIlkunastoletniej nieobecności. Te zaś uwagi natury OSObistej 
komunikuję czytelnikom "Kultury ", aby ich zapewnić, że Gom­
browiczem zajmuję się bezinteresownie, o ile pojęCie bezintere­
sowności może być stosowane w tym kontekście. Czyż miłoś­
nictwo twórczej literatury, jak wszelkie miłośnictwo, żeby nie 
powiedzieć - miłość - może być bezinteresowne? 
Powiadając: twórcza lźLeratura, od razu dOCieramy do sedna 

zagadnienia. Na swych niezwykle wartościowych "Kartkach z 
dziennika", ogłoszonych w zeszycie 3/251 londyńskich "Wiado­
mo~ci " - Jan Lechoń notuje pod datą 30 września (1950 r.) 
takie oto słuszne spostrzeżenia: " . .. bo ostatecznie o wartości 
pisarza stanowi przede wszystkim jego oryginalność " . . . " Jeśli 
ma się jakiś cień porządku i hierarchii w literaturze utrzymać, 
trzeba koniecznie. zreformować, uinteligentnić wpłYWOlOgię, ale 

- zarazem zaczynac każdą krytykę od badania, co autor dał od 
siebie, w czym jest nowy. Ocz.ywiście będzi'8 to pogrom różnych 
wielkości" ... 

Nie jesteśmy amatorami pogromów nawet na "niwie " lite­
rackiej, lecz żyjąc w er21e masowej prOdukcji książek, winniśmy 
stanowczo oddzi'8lić to, co w nich jest. naprawdę twórcze, a więc 
nowe, od wszystkiego, co jest tylko powtórką, wariacją, permu­
tacją rzeczy dawno już stworzonych. Nie jest to sprawa łatwa. 
Świat czytelniczy zalewa dziś pisana manufaktura, zgrabna, 
strawna, podniecająca: wypiera -ona dzieła samorodne, niekiedy 
trudne, zawiłe i ni'8miłe, bez których wszakże nie byłoby tej 
całej manufaktury. Iluż to dziś naliczymy Prouścików, ale wy­
gładzonych i skrócoDy{!h, ilu Joyce'ów, ale sterylizowanych? A 
w nowszym piśmiennictwie Stanów Zjednoczonych raz po raz 
zawadzamy o jakiegoś niedo-Kafkę, któremu brak tylko jednej 
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rzeczy: obsesji Kafki. Pomysły Kafki, podobnie jak teorie 
Freuda zostały już na tej pół1kuli szczęśliwie "zdigestowane" i 
beletrystycznie zasymilowane. Pełno tu jest w literaturze trzeź­
wych kombinatorów, którzy z powodzeniem pOdpatrzyli "chwy_ 
ty" autentycznych wizjonerów i opętańców, a'bY' potem na zim­
no, na trzeźwo produkować halucynacje 'O okreŚlonej liczbie 
słów, a nawet liter - i dyktować je sekretarkom i maszynist­
kom. W czasach powszechnego zamętu i popłochu, również i na 
targowisku sztuki pomieszały się i popłoszyłY' wszelkie wartości, 
i nieraz wynalazcy - aby nie umrzeć z głodu - muszą własne 

inwencje kupować za grosze u swych możnych naśladowców. 
Tak synowie odbieraj ą hołdy należne oj com. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że w sztuce nie ma ewolucji i dzieci mają się ro­
dzić bez współu'działu rodZiców. W sztuce współczesnej nie łatwo 
jest - pozbyć się dziedzicznego obciążenia. Ale taki chaos w 
niej panuje, że nazllę twórczości stosujemy i tam, gdzie mamy 
do czynienia tylko z odtwórczością: z przetworami, a nie-­
jakby powiedział Przybyszewski - z "tworami". A zatem nie 
wszystko, co zostało napisane - i nawet dobrze napisane -
podpada pod pojęCie twórczości. Z drugiej jednak strony, wy­
nosząc zasługę artystów, co tworzą jak gdyby "z niczego ", czy­
li z siebie, nie powinniśmy lekceważyć tych, co świadomie 
ulepszają wynalazki poprzedników, W skromnej ambicji napeł­
niania starych dzbanów świeżym winem - kontynuują oni sty­
le i rodzaje dawno już odtworzone. Ileż to pięknych i oryginal­
nych sonetów napisano po Guittone d'Arezzo, który uchodzi za 
ojca tego gatunku poezji? Dopiero po nim przyszli Petrarka i 
Dante. 

Wolno również zakwestionować sprawę inwencji w literaturze. 
Wolno powiedzieć tak: Literatura jest już. bardzo stara, wszy­
stko juź zostało wyrażone na setki sposobów, cóż nowego je­
SZCEe można wymyślić? Taki pogląd byłby rezygnacją z postę­
pu. Czy nie zdawało się, że po Flaubercie, Tołstoju, Dostojew­
skim niewiele już można zrobić w powieści? A jednak zrobio­
no sporo i to w naszym, tak wyklinanym XX stuleciu. Chociaż­
by wspomniani już: Proust, Joyce i Kad'ka. TWórczość takich 
artystów jest rewelacją, czyli 'po polSku: objawieniem, a po 
grecku: apokalipsą. Odkrywaniem rzeczy zatajonych. 

Na szczęście sztuki pełno jest jeszcze w świecie zmysłów i w 
świecie ponad zmysłowym - kształtów, barw, elementów, a nawet 
całych substancji - czekających na odkrycie. Ale wróćmy do 
Gombrowicza. Niezależnie od tego, czy on nam się podoba, czy 
nie, gorszy nas, czy nie gorszy - musimy go zaliczyć do tych 
właśnie twórców, co odkrywają rzeczy zatajone. W naszym 
mniemaniu na,leży on do największych artystów pisanej grote­
ski. To "creative artist" całą, może niezawsze wyparzoną gębą .. 
"Creative " - a nie "recreative". Apokalipsa Gombrowicza jest 
groteskowa, podobnie j ak apokalipsa Daumiera lub "Guernica " 
PicassaJ w nowojorskim Musoeum (Jf Modern Art. Trudno jest bo­
wiem wyrazić koszmar naszych czasów metodą realistyczną. A 
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jeśli można go tak wyrazić - nie podobna go przezwyciężyć. 
Przezwycięża go tylko żart ,satyra, ironia i głębsze znaczenie. 
Każda groteska w sztuce jest pełna "głębszych znaczeń": jest 
aortystycznym skrótem, oszczędzającym artyście i nam mozołu 
docierania do jądra koszmaru - przez okrywające go i nie­
kiedy wspaniale połyskuj ące skorupy. 

Gombrowicz jest artystą świadomym. Wie dobrze, do czego 
zmierza. W Przedmowie do , "Trans-Atlantyku" wyznaje: "nie 
jestem opisywaczem i głosicielem świata zewnętrznego - jestem 
tylko piewcą tego, co we mnie się dziej e". A dziej e się tam bar­
dzo wiele. W każdym człcwieku dzieje się bardzo wiele, niekie­
dy może więcej, niż w artyście. Ale tylko aortysta potrafi to 
"dzianie się w nim" - wyciągnąć na powierzchnię i uposta­
ciować. Co prawda nie każdy ma odwagę zajrzenia we własną 
tzw. głąb. A jeśli nawet ma odwagę i zajrza'ł, często na widok 
tego, co zobaczył, Zdejmuje go tak paniczny strach, że traci 
mowę. I zamiast "własnymi słowami " opowiedzieć, wybełkotać, 
lub w braku słów bodaj że wykwilić zawartość swej "głębi", . -­
bojaźliwie pożycza sobie cudze, lecz pewne l}arzędzia ekspresji. 
Woli sięgać po naoliwiony, w długOletnim użyciu wypróbowany 
aparat do przekae:ywania innym własnych doznań, niźli z.aryzy­
kować eksperyment, skok w próźnię, katastrofę, zgorszenie. Ta­
ka bywa tragedia niejednego artysty. 
Uniknął jej Gombrowicz. Zajrzawszy śmiało w swoją "głąb " 

- znaJazł od razu własny jęZY'k na jej wyrażenie. Język to nie 
najslodszy. PrzypominaJ on niekiedy Mikołaja Reja, to znów , 
" Pamiętniki chłopów " ; jest umyślnie stylizowany na ru'basz­
ność, udaje nieokrzesanie, marchołtową grubość, choć rzadzil:lj 
- sprośność'. 

Gombrowicz fanatycznie wielbi prawdę. W jej imię demaSkuje 
świat, załgany na śmierć. Z gracją humorysty rozsadza zastci­
ny mYŚlowe. i.uczuciowe polskiej inteligencji przedwojennej, bu­
rzy nawet JeJ nawyki semantyczne i ortograficzne. Na swym 
"Trans-Atlantyku" płynie on nie po żywym morzu, lecz po 
stęchłym, rzęsą i żabim skrzekiem zacią,gniętym stawisku. Z 
trudem porusza się stateczek po nieświeżych wodach - steru­
jąc ku prawdzie. 

Gombrowicz jest artystą zupełnie samotnym: jego apOkalipsa, 
podj ęta w imię ludzkości, nie znosi zbyt licznego towarzystwa 
ludzi. Totież nie łatwo jest ustalić jej genealogię i powinowa,­
ctwo. Kult wszechpotężnej Formy, którą autor "Trans-Atlanty­
ku" nazywa " j edynym dostępnym nam bóstwem " zbliża go do 
St. 1. Witkiewicza i jego "Czystej Formy ". Pozorny cynizm roz­
goryczonego moralisty przypomina tu i ówdzie wczesnego Ce­
line'a, tego od "Podróży do kresu nocy ". W niektórych opisach 
absurdalności "szarego " bytu - straszy Gombrowicz, jak KafkaJ 
(Kancelarie). To - zdaje się - jest wszystko. Dalej _ "wpły_ 
wologia " już zawodzi. Stoimy wobec fenomenu w literaturze 
polSkiej zupełnie nowego, "inectit" lub, - jakby powiedzieli 
nasi puryści językowi - samoswojego. Odrębność i samorodność 
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Gombrowicza nie ()znacza atoli oderwania się od korzeni. 
Przeciwn~e: głęboko i tragicznie tkwi Gombrowicz w ojczystym, 
ściślej mówiąc - w sandomierskim podglebiu. Ten pogromca 
szlachetczyzny i ziemiaństwa nie zerwał organicznej więzi ze 
sferą, która go wydała. Jest zjawiskiem tak bardzo polskim, że 
nawet w najlepszych tłumalCzeniach utwory jego -tracą swą so­
czystość. 

Czytając je - winniśmy autorowi wdzięczność za to, że dostar­
czył nam tak rzadkiej okazji asystowania przy samym akcie 
twórczym. Zgodnie bowiem z teorią i zamierzeniem pisarza, 
jesteśmy tu stale obecni przy "stwarzaniu ludzi przez ludzi". 
"Dla mnie człowiek jest bez przerwy przez ludzi stwarzany " -
deklaruje Gombrowicz w Przedmowie do powieści. To kwint­
esencja jego nauki i estetyki. I - nieczęsto :r.amierzenie artys­
ty pokrywa się tak jak u Gombrowicza z tym, czego dokonał. 
Bo Gombrowicz potra,fił wciągnąć nas w swój koszmar (który 
jest prZJecie naszym koszmarem, choć nie zawsze chcemy to wi­
dzieć). Od nas zależy, czy w nim pozostaniemy, czy też potrafi­
my się zeń wydobyć o własnych siłach. Autor nam w tym nie 
dopomoże. 

• 
Poszukiwanie prawdy, demaskowanie kłamstwa jest zajęciem 

tak starym jak świa,t nauki i sztuki. Minęło już 1918 lat od 
owego Piątku, gdy pewien namiestnik rzymskiego cesarza na 
Bliskim Wschodzie zapytał Skazańca, który ZJeznał, że "przy­
szedł, aby dać świadectwo prawdzie": Co jest prawda? - Nie 
otrzymał odpowiedzi. Ale dlaJ wielu ludzi właśnie śmierć owego 
Skazańca, poniesiona jeszcze tego samego dnia, jest odpowie­
dzią na to pytanie. Więcej: jest źródłem prawdy jedynej i uni­
wersalnej. Dla wielu - nie dla ws~stkich. Większość dalej nie 
wie, i jak Piłat pyta, lub znużona brakiem odpowiedzi, rezygnu­
je z niej, zadowalając się surogatem prawdy, pół-prawdami lub 
kłamstwem .Cały trud dalszego poszukiwania stał się udziałem 
znikomej mniejszości. Toteż każdy uczciwy apokaliptyk, choćby 
trzymał się jak najdal'ej od prawdy Krzyża - już przez samą 
trawiącą go pasję szukania prawdy i odkrywania rzeczy zata­
jonYCh - jest jak gdyby draśnięty drzazgą z tamtego Drzewa. 
Może to być zatwardziały profan, bluźnierca, ikonoklasta, roz­
bijacz fetyszów, przed którymi padają plaCkiem całe na,rody. 
To może być - Witold Gombrowicz. 

We ws~stkich swych dotychczasowych dziełach kruszy on 
szablony ,w jakie wtłoczono naszą wyobraźnię. Nasza wyobraź­
nia aż dusi się od tłumu zwalczających się wzajemnie mitów, 
które toleruje kosztem wła.snego zdrowia. Nie gniewajmy się 
więc na Gombrowicza za to, że naszą wyobraźnię trochę prze­
czyszcza. I nie gniewajmy się, że w tym celu, nazbyt często mo­
że, używa wyrazów wykropkowanych. 2;yjemy w świecie tak 
moralnie wonnym, że tylko słowa na g . .. odświeżają nam nieco 
powietrze. Budząc śmiech, zmniejszają ucisk krwawego Absurdu. 

Gdyby Gombrowicz swoje egzekucje na Absurdzie wykony-
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wał językiem salonowym, uroczyście i bez humoru, nie dopiął­
by celu. Na szczęście wybrał on broń_swoich wielkich poprzedni­
ków: Laurence'a Sterne'a, Swifta, Woltera. Oni sam Absurd za­
przęgli do armaty, z której do niego strzelali. Jest to operacja 
dość karkołomna i przez to groteskowa. świat Gombrowicza jest 
o wiele ciaśniejszy 'Od świata tamtych humorystów. Ale też gi­
nie załaskotany na śmierć. Trzeba przy tym pamiętać, że mimo 
stylizację na rubaszność i wulga,rność - wystrzega się Gombro­
wicz frywolności. Tego srogiego humorystę znamionuje apoka­
liptyczny smutek. To my śmiejemy się, nie - on. Jego ani nie 
śmieszy ani nie cieszy to, że świat, do którego należy, 
jest taki monstrualny. Wcale go nie raduje konieczność 
unicestwienia tego świata. Wielka powaga twórcza: po­
wołała do życia komiczne postacie 1 sytuacj e "Trans­
Atlantyku" . Za dowód tej powagi niech nam posłuży 
fakt, że zabieg demaskowania zaczyna Gombrowicz od - Sie­
bie. Jest nieubłagany, gdy chodzi o własną osobę . To właśnie 
pasuje go na moralistę wysokiej próby. A ci, co gromią ludz­
kość po wyłączeniu z niej swojej OSOby - to moralizatorzy, 
kaznodzieje, retorzy, besserwiss'ery. I choćby n a.wet swój gniew 
przetwarzali na śmiech, - nie są prawdziwymi humorystami . 
dopóki sie~ie samych nie ośmieszą. Nawet wielki skądinąd G: 
B. Shaw CIął swym żądłem wszystko, z wyjątkiem G. B. Shawa. 

Nasz sandomierski moral-humorysta z Buenos-lAires pokor­
ni'8 włączył siebie w pOle obstrzału, w orbitę świata, który ska­
zał na śmierć przez wyśmianie. Boć to "bohater " powieści-pa­
miętnika pt. "Trans-Atlantyk" na~ywa się tak samo jak jej 
autor. Tego "bohatera" ustawił Gombrowicz w takim świetle, 
żeby wypadł ja,k najmniej korzystnie. Może nawet trochę prze­
sadził. Może autor "Trans-Atlantyku" w rzeczywisoości nie był 
tak ni'eczuły na los "ludzi-Rodaków ", Odpływających z Buenos­
Aires, aby walczyć i ginąć za kraj - jak ów Gombrowicz "bo­
hater " powieści, zajęty \\Tyłącznie wlasną osobą. Ale w 'gene­
ralnym demaskowaniu świata - musiał i siebie pckazać - bez 
maski. Pokazał siebie takim, jakim był po wielokrotnym zdefor­
mowaniu przez otoczenie w Buenos-Aires. A więc - prZ'ez czlon­
ków poselstwa R. P. i tamtejszą Polonię . Uczynił to w sposób 
zawrotny, niespotykany w literaturze - nie tylko polskiej. 

Jeśli zważymy, jak wysokie miejsce w hierarchii polskich uczuć 
za.jmuje miłość ojczyzny, adoracja munduru, wojny, wojiCnki, 
wojaczki oraz kult godności dyplomowanych i niedyplomowa­
nych - publiczne przyznanie się ·bohatera "Trans-Atlanty­
ku " do braku uwielbienia tych świętości zasługuje na - sza­
cunek. Trzeba rzeczywiście nielada odwagi, żeby, Polakiem bę­
dąc, w nad tragiczniejszej dla Polski chwili - przyznać się do 
Własnego tchórzostwa. Rzadko w litJeraturze światowej znajdzie­
my utwór autObiograficzny, którego autor nie zabiegałby o 
sympatię dla siebie, kokietując czytelnika chociażby swymi 
grzechami. Gombrowicz jest za dumny na to. A może woleli­
byśmy, żeby symulował przed nami patriotyzm wOjenny, z któ-
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rego wy:ruł swojego "bohatera"? Ż'eby udawał żal z powodu nie­
możności przyłączenia się do .walki z najeźdźcą? Być może, że 
jako "człowiek" lub obywatel ,byłby przez to sympatyczniejszy, 
ale jako pisarz nie byłby przekonywujący. Za wiele mieliśmy 
przyjemniaczków w naszej literaturze, grzecznych, posłusznych 
"Józiów", możemy już sobie nareszcie pozwolić na paru "bad 
boy'ów" - do których należał również śp. Zbigniew Uniłowski. 
Gdyby Gombrowicz zdeklarował się w "Trans-Atlantyku", jako 
"gorącY''' patriota - Zburzyłby całą artystyczną strukturę tego 
utworu. Byłby grzecznym Józiem, aJe musielibyśmy zakwestio­
nować jego prawo do traktowania obłudników, świętoszków tak, 
jak ich potraktował. W okrzykach posła R. P. Kosiubidzkiego: 
"Pokonamy, pokonamy i Zwyciężymy, w proch retrzemy dłonią 
mocarną, najjaśniejszą naszą, w proch, pył, roztrzaskamy, roz­
bijemy, na Pałaszach, Lancach rozniesiemy" itp. wyraził Gom­
browicz tę tanią i płaską reakcj ę uczuciową na tragedię Polski 
- od której odwrócił się ze śmiechem. Nie ma jednak u Gom­
browicza żolnierzy, którzy by zachowywali się tak, jak Poseł 
Kosiubidzki lub Radca Podsrocki. Z taktem pomija Gombro­
wicz w swej grotesc'Z - samo wojsko. Taktownie przeciwstawił 
również Gombrowicz siebie - towarzyszom podróży do argenty­
ny na statku "Chrobry": koledze po piórze Czesławowi Strasze­
wiczowi i śp. senatorowi Janowi Rembielińskiemu. Obaj wróci­
li. Oba,j brali czynny udział w wojnie. Remł"Jieliński już nie ży­
je Nie nioż,cmy mieć do Gombrowicza pretensji o to, że nie po­
szedł ich śladem. Ale również takich ludzi, jak bohater "Trans­
Atlantyku" było więcej. Nie tylko j eden Gombrowicz nie wró­
cił do kraju na wojnę i na poniewierkę - ostatnim pociągiem, 
czy ostatnim okrętem. To ich sprawa. Ale jeden Gombrowicz 
miał odwagę przyznać się otwarcie, że nad innymi instynktami 
i uczuciami, nru pewno szlaChetniejszymi, - górowały w nim: 
miłość własna oraz instynkt samozachowawczy. Gombrowicz 
nie szuka alibi, usprawiedliwiającego niepowrót np. w tym ro­
dzaju: "Ja, jako pisarz bardziej przydam się zagranicą, wśród 
obcych, niż z karabinem nru polu walki. Ja lepiej mogę służyć 
Polsce - piórem". Nie tylko nie szuka sobie pOdobnego alibi, 
ale hucznie wyśmiewa oficjalnego przedstawiciela ojczyzny, któ­
ry chce z niego "stworzyć" takiego właśnie, zagranicznego bon­
zę. "Trans-Atlantyk" należy do naj szczerszych spowiedzi w li­
teraturze świata i stawiru jej autora w rzędzie takich ego tyków 
i egocentryków, jak Stendhal, Lautreamont lub Gide. 
Można by Gombrowiczowi zarzucić, że nie tylko odżegnywa 

się i ucieka od losu "ludzi-Rodaków", ale na domiar naigrawa 
się z nieszczęśliwej historii swego narodu. Taki zarzut byłby 
słuszny, gdyby nasz świat czyli świat przez nas zdeformowany 
- nie uległ w "Trans-Atlantyku" powtórnej deformacji. W 
"Trans-Atlantyku" stawia się określenie "św." przed rzeczami 
bardzo nieświętymi. Jesteśmy tam w świecie, gdzie poseł Kosiu­
bidzki Feliks "zachowaniem i układem swoim niezwykly wzgląd 
na wysoką godność swoj ą wykazywał i każdem swem porusze-
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niem honor sobie świadczył, a tyż tego z kim mówił sobą silnie 
bez przerwy zaszczycał, że już to prawie na Kolanach z nim się 
rozmawiało. Zaraz więc, płaczem wybuchnąwszy, jemu do nóg 
padłem " .. - powiada Gombrowicz - "i dłoń całowałem, a służ­
by swoje, kre w, mienie ofiarowując, (podkr. moje) o to uprasza­
łem, aby mnie w takiej chwili św., wedle woli św., rozumienia 
swego użył i moją rozporządził osobą. Najłaskawiej mnie a sie­
bie słuchaniem św. swojem zaszczycając" itd... Czytelnicy 
"Kultury" mają tekst Pierwszego rozdziału "Trans-lAtlantyku" 
w świeżej pamięci - więc nie muszę go dalej cytować. Widać 
z niego jasno, w jakim to świecie obracamy się. W tym zdefor­
mowanym, lecz prawdziwym świecie nie ma wartości stałyCh. 
"Nie jestem ja na tyle szalony ", powiadru bohater, "żebym w 
Dzisiejszych Czasach co mniemał albo i nie mniemał". "Idź do 
Poselstwa lub nie idź! ", radzi mu argentyński rodak, "tam się 
Zamelduj albo nie Zamelduj, bO' jeśli się Zameldujesz lub Nie­
zameldujesz, na znaczną przykrość możesz być na["aż.onym lub 
nienarażonym ". W świecie Gombrowicza pisze się dużymi lite­
rami słowa, które w naszym - tego zaszczytu jeszcze nie dostą­
piły. Poseł K'Osiubidzki jest "Cienki Grubawy, Nogę miał Wąską 
a grubawą lub tłustawą". W apokalipsie GombrowicZJ3. zatarły 
się już różnice między: Tak i Nie. Trudno się zorientować, co 
tu jest pozytywne, a cO' negatywne. To jest świat wielce osobli­
wy, do którego, wyrażając się językiem "Trans-Atlantyku" 
wejść możemy albo nie możemy. Nas autor wcale tam nie 
ciągnie. Mimo, że jest synem ziemiańSkiego dworu - nie częstu­
j e nas staropolską gościnnością. Przeciwnie oświadcza: "Nikogo 
ja na te Kluski stare moje, na Rzepę może i surową nie za­
praszam, bo VI' Cynowej misie Chude, Kiepskie, a do tego po,.. 
dobnież Wstydliwe, na oleju Grrechów moich, Wstydów moich, 
te krupy ciężkie moje, Ciemne, z kaszą czarną moją, ach, że i 
lepiej do Ust nie wziąć " ... Czym chata Gombrowicza bogata 
- tym nie jest nam rada. Co za stylizaCja nal Kalibana! Autor 
Chyba świadomie poświęcir swoją osobę, jej dobre "obywatel­
skie" imię - aby sobie pohulać na scenie, wolnej od postaci 
"dod,!ttnich". Kalibana z siebie zrobił, Golema, raba, żyj ącego 
w nieustannym lęku - jak istoW w utworach Kafki. W ciągłym 
lęku, iż będą SChwytane, zasądzone, zamordowane. 

Gombrowicz, mimo pozorów zarozumialstwa, jest skromny. 
To tylko osamO'tnienie każe mu posługiwać się dumną gest y­
kUlacj ą i zwracać się do publiczności per "wy". Tam jednak, 
gdzie autor zdejmuje z siebie kostium Kalibana, oświadczru po 
koleżeńsku: "Ja, jak wy, nienawidzę kłamstwa. Jak wy jestem 
śmiertelnie zmęczony tą wielką Gębą współczesności, głupotą 
głupców, niedojrzałością niedojrzałych , podłością podłych". A 
więc jednak nie ucieka 'Od wspólnoty z ludźmi: gdy chodzi o 
zasady moralne, jest bliźnim dla bliźnich. 

Zapewne "Trans-Atlantyk" nie jest książką bUdującą i nie 
radzimy jej dawać w upominkU dziatwie szkolnej. Chyba, że 
będzie to dziatwa taka, jak w "Ferdydurke": łysa i brodata, 
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"upupiona" przez belfra Pimkę - po raz drugi w życiu posa­
dzona na ła,wie sZkolnej. Nie jest książką bUdującą. żyjemy w 
czasach tak budujących, iż pewno nazwą je kiedyś archeologo­
wie epoką Wielkiej BUdowy. Ciągle tylko budujemy. Właściwie 
jesteśmy już zbudowani. Pozostaje nam jeszcze tylko budowa 
schronów, w których się pochowamy, gdy Wielcy Budowniczo­
wie Przyszłości zaczną z nieba burzyć wszystko, cośmy tu na 
ziemi w ciągu wjeków pobudowali. A potem zbudujemy sobie 
budy z desek białych, jak puch Gołębicy POkoju. - BUdujemy, 
bUdujemy. BUdujemy mosty dla pana, starosty, dla pana pre­
zydenta, dla Pana Boga. BUdujemy nawet ten most, którym 
wedle Zaratustry Nietzschego sami jestJeśmy: most między 
zwierzęciem a nadczłowiekiem. 

Witold Gombrowicz nie jest pisarzem budującym. A jednak 
nie brak mu cech wzniosłości, gdyż uparte dążenie do prawdy, 
Choćby droga do niej wiodła przez cuchnące bagna - jest 
wzniosłym dążeniem. Gombrowicz jest artystą świadomym skut­
ków swego odosobnienia. Pierwszym takim skutkiem jest nie­
popularność. W krainach, gdzie sztukę obOWiązuje optymizm, 
w pepinierach soc-realizmu, będą zapewne wskazywali na Gom­
browicza, jako na jaskraWY' przykład indywidualistycznego 
zwyrodnienia. Na to nie ma rady. Ale dla tych, co korzystają 
z gorzkiego dobrodziejstwa emigracyjnęj swobody - twórczość 
Gombrowicza stanowi cenną pozycj ę, którą możemy pochwalić 
się wszędzie, gdzie jeszcze szanują polot samotnej myśli i grę 
nieskrępowanej wyobraźni. 

Józef WITTLIN 

Szpica 
Droga jest jak dom. Mij ane słupy telegraficzne, czarne od! 

impregnującego je teru, mają zadziory i są od nich włochate 
i z drogą, z perspektywą maleją i zaCierają się w jedną pali­
sadę. Kiedy przejeżdżać koło każdego z nich to drży i brzęczy 
raz wyżej, raz niżej ale zawsze C jakby były troskliwie nastro­
jone. Droga od lat jest zaniedbana i wyboista i porozlewała się, 
rozmieszona oQbręczami kół, rozlazła się do rowów, a rowy zara­
śtają !'Opuchy i trawa jak skamienieliny, szare od lkurzu drogo­
wego. Ścieżeczka wydeptana przez pieszych biegnie po jej ban­
kiecie, i w kurzu tej ścieżeczki widać dokładnie wyciśnięte bose 
stopy ludzkie. Droga raz podnosi się, raz opada łagOdnie ku zle­
wowi, którym leniwie cieknie sobie jakaś woda, i tam także 
zawsze będzie most, z 'Okrąglaków betonowyeh przepuszczony, 
ponad tą wodą i ogrodzą ją w tym miejscu niskie bariery z gru­
,bych belek, które także są czarne i wyj edzone przez czas. Droga 
jest jak dom. 

Bo choć jedziemy nią, i przemija się z nami, to ciągle jedna­
/kowa i taka sama, takie samo brzęczenie słupów, jakby się było 
roztarasowanym w jednym miejSCU, takie same wierZby usta­
wicznie się powtarzają, wierzby zawsze tam gdzie ten spadek 
w.ocby, jak głownie powtyJtiane w jej b'Oki, palące się swym pło­
mieniem oliwkowo-zielonym liści i prętów. 

Po obu stronach są pola, i mimo że dobrze oczy wytr:lJeszczam 
w prawo i w lewo, patrzę po tych polaCh i nie dalekim hory­
zoncie, bo od tego może moje życie zależeć, to jestem jak w 
domu, mam wspaniałe poczucie pewności że jestem w domu. Bo 
to już od lat, miesięcy i tygodni to właściwi,€, mym domem jest 
droga, zwęża się przede mną, ucieka poza mną, droga, jakże 
mi zna;jomy jest du-du, du-du kopyt konia po drodze, doły wy­
jedzone pr~z koła, stary szuter zarosły trawą w miejscach 
gdzie kiedyś byjly pryzmy. 

Mijana czasami kalwaria z pobielonego wapnem kamienia 
albo dom na pustkowiu, albo drzewo przybiegłe tu miedzą, są 
czymś bardziej w ruchu, są jak gest, jak sygnał, przestroga, są 
dziwne i Obcokrajowe w porównaniu z statecznością, spOKojem, 
jednakowością drogi. Patrzę po horyzoncie i coś zaczepia moją 
uwagę, jakiś daleko, daleko pokrzywiony daszek, kapliczka, albo, 
kępa drzew, prZYSiółek, albo spadek gdzieś tam i poisko i stoi . 
w nim kilka mizernYCh krów, i te szczegóły są bardziej ożywio-
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ne zmieniają swoje miejsce, przesuwają się leniwie, a1bo, kiedy 
ni~ obserwowane, nagle przyskoczą na krótki dystans. A droga? 
Zawsze taJka sama, zawsze jednakowo, uparcie, od! zakrętu do 
zakrętu prosta, ciągle na wschód i na 'wschód. Gubi się 
czasem pod kopytami moj ego koni'a, kiedy rozpada się na 
kawałki u wjazdu do miasteczka. Przeciął ją tor kolejowy, to 
prawda, na torze stoi na pół spalony wagon pasażerski, z wyr­
wanych b'ocznych drzwi sypią się podarte pokrycia ł'awek, i 
pordzewiałe sprężyny siedzeń. Spalona chałupa tam gdzie był 
szlaban rogatki miejskiej, potem domy rozbiegają się w prawo 
i w lewo w uliczkę mieściny, ogrÓdki mieszczańskich domów, w 
całą gmatwaninę miejsca, które także nie jest statyczne bo ru­
sza się w oCZlach i ćmi, j ak rozsypane szkło, j ak kryształ w roz­
tworze, przyrasta go albo ubywa mu, chce coś znacz.y~, oddać się 
czemuś, choćby to miał być cmentarz alb? kirkut żydowski, za­
śmieca się drobiazgami nieważnymi i az mi tęskno do drogi 
na nowo, i oto już jestem po drugiej stronie i droga wraca ku 
mnie jak żywy dom, wstępuję nru nią kopytami swego konia jak 
gdybym wstępował w progi domu na których koń pozostawi swą 
podkowę na szczęście. 

Czasem przejeżdżamy most, most prymitywny, postawiony na 
spalonych słupach dawnego mostu, palonego przez naj-eźdźcę, 
i czarne i usmolone są izbice, pOChyło patrzące w stronę nad­
!biegającej wody, i głucha potyka się koń na świe2;ych jeszcze 
poprzecznych dylach mostu, głucho stukają hacele po drzewie 
i widać wodę pomiędzy szczelinami mostu jak łuszczy się od 
wiatru i oto drugi koniec mostu. 

I znowu droga-dom, znowu popielaty, różowy kurz w słońcu, 
suche łajno krowi'e i milowy kamień mówiący o dystansie, jakże 
niewaŻIlym teraz i nieistotnym, jak gdyby kilometry jakie dzielą 
mnie od tego co było i co będzie miały się liczyć, j ak gdyby 
miało mi zależeć na tym jak daleko dom mój jest od miejsc, 
które przestały być domem, do których jako do domu już nie 
tęsknię. 

Kiedy jechać było po nocy, to pozostawała ona tak zwyczajna 
ja;k dzień. J1echać drogą to tak jak poruszać się po znajomym 
domu. Nawet noc była bardziej sprzyjająca i wjeżdżać w nią 
było, zaciągnąć się jej zapachem, to jakby porosnąć nową wła­
sną skórą. Przez noc stawałem się bogatszy o czarny kożuch, 
włOChaty płaszcz czerni jaJkim, się dkręcałem. 

I wtedy to po nocy, wpośród własnego domu-drogi natknąłem. 
się na; obcą rzecz, i pierwsze wrażenie ,było bolesne j ak potknię­
cie się we własnym pokoju i bolesne ucięcie się w goleń. 

Zanim jeszcze Ido tego dojechałem, to zastraszył się koń, 
prychnął i zrobił wstydliwy krok bokiem, ale zaraz się otrząsnąb 
jakiby w jednym mgnieniu oka zrozumiał i pojął i przebaczył 
temu i nie miał pretensji i jakby wślizgnął się w swym spokoj­
nym stępie z powrotem w naturalny porządek rzeczy. Minęliśmy 
po drodze czarną zwaliznę leżącą połową w rowie, trupa ikoń­
skiego. 
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I zaraz potem zaczerniło się znowu przed nami w kurzu drogi 
i leżały dwa inne. I potem to już ciągle, mijać było i mijać zlepki 
czerni, skoncentrowaną 'ćmę nocną. Z wdzięcznością pomyślałem 
sobie o swym koniu, uczyć mi się od ciebie, zrozumieć, pojąć talk 
jak ty to pojmujesz i przebaczasz. 

W jednym miejscu leżała para wielkich, ciężkich koni arty­
leryjskich, Meklemburgów czy Clydesdale, i leżały nienaturaInie, 
po psiemu, na brzuchach. Jeden z nich miał wygięty łukowato 
kark, ciężki kark i głowę położoną na karku towarzysza od pary, 
pieszczotliwie i jak to widzieć czasem konie na pastwisku kiedy 
kładą swe łby nawzajem na swych !karkach i łby, szyje były ich 
wykręcone i ciężkie, i leżąc tak na brzuchach wydawało się 
jakby się pławiły w fali Oceanu, jakby wprzągnięte w monstru­
alną konchę nocy, i grzywY' ich mieszają się i mienią z pianą, 
z grzywami bałwanów, ta olbrzymia para dyszlowa, w swym ko­
łysie wpośród płaskiej drogi, jakby zamieniona w kamień i gra­
nit pomnikowy rwała się wprzód, ciągną swój rydwan czarnego, 
wygasłego słońca. 

Trudno było przejeChać koło tej grupy, komponującej się po 
nocy w pomnik, w wyrzut, w protest. Gdy,byż nie było to aż tak 
zajadle obstające w swej słuszności, w swej bezwładnej rezygna­
cji. Gdybyż nie wyciosało się to w ten sposób, czarne wygięte 
karki, wspięte przed.nie kopyta, zaschłe od kurzu i potu grzbiety 
jaJk z bronzu, jak gdyby ktoś ukomponował je żywe w tragiczną 
grupę, przygniótł je do ziemi, ściągnął munsztuki w pyskach aż 
Spośród wykręconych patetycznie warg końskich wyszczerzyły 
zęby jak z metop Partenonu, jak konie kwadrygi słońca wypa­
lonego, czarnego, zetlałego w popiół słońca, wobec którego czar­
na noc wydała się dniem białym. 

Gd:y>byż nie wyprowadzono ich ze sta'jni, nie wprzęgnięto w 
rydwan o rozkraczonych kołach, nie wparto w suche fale Oceanu 
niebieskiego, gdybyż nie kazano spalającemu się słońcu w 
strąkach p~omieni, mickiewiczowskich papilotów spalonych, 
zwęglonych l stroszących się !komiczną koroną naokoło głowy i 
nie postrzelano im szybko, raz, dwa, trzy w Łby, ażeby tę tragi­
komiczną kompozycję utrwalić w blazeńskim kurczu rigor 
mortis. 

Bo v: dzień było całkiem inaczej . • W biały dzień, jechało sjp 
drogą l wpoprzek leżało padło końskie, rOZdęty brzuch i sztyw­
ne nogi, i gazy wysadziły kiszkę odbytnicy, muchy zbierały się 
~ .wal'g i powiek. W dzień nie było to "kompozycyjne", w dzień 
SClerwo końskie walało się ohydnie w pośrOdku drOgi, cyniczne 
WYzwanie, bezczelne mruganie kaprawego oka losu w kierun­
Iku mnie, słOdkawy zapach ścierwa, alUZja nekrofilska baude-
lairowskie naśmi'ewanie się do mego wzdragania, ' 

Rappelez-vous l'objet que vous vimes, mon ame, 
De beau matin d'ete si doux: 

Les jambes en l'air, comme une femme lubriąue. 

• 
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Zawsze mYŚlimy o sobie jako o sobie a zaraz potem jak wy­
glą~amy "'!' oczach innych. Jeżeli mamy tr<?chę oleju w głowie 
to zeby me wiem jak krygować się to i tak dojdzie nas w koń­
~u s~szne mniemanie, że to nie będzie w oczach innych tak 
Jakbysmy sobie sami wymarzyli. . . 

. Dzisiaj rano, kiedy j '€cha~em drogą, powoli, powoli, na poło­
gIm stoku po prawej stronie drogi widziałem ChłopSką chału­
pę· Niebo od wschodu było jedną czerwoną żagwią, i od tej 
czerwoności wszystko miało różowe obwódki, jakby farba pu­
ściła p'o generalnym praniu wszystkiego. Z chaty wyszedł Chłop, 
w koszuli tylk'Q i portkach, boso i stał pośród nędznego podwórza, 
włosy miał zmierzwione od snu, to było jeszcze bardzo wcześnie 
rano, i stojąc w ten sposób ty}em do chaty i do wschodzącego 
słońca', i czochrając się jedną ręką pod pachą brudnej !koszuli 
patrzył w moją stronę. Patrzył w moją stronę i jakby poprzeze 
mnie, jakbym ja miał być tylko pryzmatem poprzez który pa­
trzy w rzeczywistość rozszcZ'epioną moim spektroskopicznym po­
jawieniem się. Wydawało się, że moje pojawienie się pośród te­
go rana, niespodziewane, miało pbsłużyć mu, miało raz wreszcie 
rozwiązać jego problem rozumienia rzeczy. Myślałem sobie, to 
jest człowiek osobny, w ja jestem tylkO środkiem dla rozumie­
nia rzeczy. Ja, w swoim ruchu z zachodu na wschóct wykreślam 
jakąś linię do której będzie sobie mógł wszystko odmierzać i 
wreszcie raz, nareszcie, w końcu pojąć. 

• Tak więc jestem j3ikby w zamkniętym wrzecionie, zwęża się 
poza mną aerodynamicznie, opływowo, potem rozpucZJ!li się w 
puchliznę obecnej chwili naokoło mnie, jestem otorbiony 'VI 

tej wrzecionowatej puchliźnie lak wągry w mięsie i przede mną 
zwęża się wprzód, ostro, w oczekiwane i nieoczekiwane, jak 
szpic. Zacząłem wtedy t"ę historię, tak j ak wtedy wydała mi się, 
jakby z nicości, jakbym narodził się z nicości, bez początku, 
samorodnie, potem rozdęło się to w przypadkową, fanatyczną, 
genialną soczewkę, galaktykę, przez którą skupiłem w sobie 
wszystkie nadbiegłe promienie, zapulsowało w niej galaretowa­
tą materię wspomnień, tego co jest, co było i co ma być i po­
tem zwęża się i cienieje w ostry stożek, szpic wśliPgujący się w 
przyszłość. • 

• 
Jestem bardzo nie fortunnym wyborem, kiedy powierzono mi 

ja2ldę na szpicy. A może bardzo fortunnym. Bo kiedy jadę na 
pr:redzie, na samym ostrzu wysuniętego oddziału straży przed­
niej, to tak wżywam się w swoj ą rolę, że jestem i sobą i do­
mem, przepraszam, drogą i krajobrazem i szczegółami terenu. 
Mam taki zapas wyobraźni, że mogę, że potrafię siebie samego 
widzieć z daleka, jak figurkę z kineskopu, albo jak kurka nl!lJ 
dachu. Kiedy patrzę w oczy spotykanych ludzi, to widzę swoje 
własne odbIcie w ich oczach, jak w wypukłyCh zwierciadłach. 
Skarykaturowane odbicie, nieprawdziwe i h'żeli im niosę coś, to 
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widzę to w ich ~ch jak jest to zniekształcone. I drueje się to 
z ich milczącym przyzwoleniem, z ich oczami, oczami, źrenicru­
mi, tęczówkami, które podobne i barwne, jednaJkowe, rodzinne, 
rzęsy, brwi i białka oczu i zostawione we mnie, pływające po 
wierzchu mej duszy jak oka na rosole . 
Więc jest to bardzo fortunne, bo potrafię wżyć się w otacza­

jący przestwór, odgadnąć myśli, wrażenia tych, który~h mam 
napotkać. Wybór mnie jest także niefortunny, <bo rozprasza 
mnie to i tępi maj ą uwagę, która powinna być aż bezosobowa zu­
pełnie plaska, to wtedy na j ej powierzchni każdy szczegół każ­
dy zn?-k .m3i odbić się i krzyczeć w szalonym spaźmie, że' stój! 
Źle wrog ze co innego. . 

Zadaniem szpicy, według regulaminu Służby polowej jest wy­
wabić, nabrać, wykiwać palcem wroga. Niech się zdradzi. To jest 
najważniejsze, nie lClać mu się powstrzymać. Choćbym miał ty­
siąc oczu to i tak to nie pomoże, bo on, bo wróg roztopił się w 
terenie i moim. tysiącem oczu go nie wypatrzę, nie wyszukam w 
polu . .Jw mam ściągnąć na siebie ogień. To jest to od czego tu 
jestem. Mam na to szeroką pierś, szeroką jak horyzont i .tę 
pierś mam nastawić do niego, na cały widnokrąg, "po winkielri­
dowsku". To ja mam na siebie wziąć wszystko, odkryć całą 
prawdę· 

A że zawsze się tego spodziewam, to w krótkie noce wypo­
czynku, kiedy l'eźałem pod przygodnym dachem, albo pod nie­
bem, w cieniu nocy, w pogłosie chrupiącym futrowanych Ironi, 
lkiedy śmierdzi skóra siodła podłożonego pod głowę, to sobie umy­
śliłem i wyperswadowałem wszystko, przechodziłem ten mo­
ment wiele razy w wyobraźni, nauczyłem się tego na pamięć, 
mówiłem sobie, :ile kiedy przyjdzie moment to będzie krótki, że 
nie czas wtedy będzie ani żałować, ani cieszyć się z wypełnio­
nej chwili, ani zatchnąć się samą chwilą, kiedy jedyna i nie­
unik?iona i nigdy więcej nie powtórzona przyjdzie, że to się 
stame tylko raz, tylko raz i bezpowrotnie, że nawet gdybym nie 
wiem jak myślał to sama chwila będzie inna i niespodziewana. 

I przyjdzie W letnie rano, kiedy cienie jeszcze będą długie, kie­
dy będzie bardzo spokojnie, i w polu porwie się w górę skowro­
nek i pójdzie wysoko, jeszcze wyżej i jeszcze wyżej i rozćwi-erka 
się tam w górze, na szczycie piramidy swego głosu, której za 
fundament na dole źdźbła tra·wy, zielone i błękitne od rana. Bę­
dzie spokojnie i swojo i cicho, zaskrzypi tylko skóra siodła, cie­
niutki kurz uniesie się spod kopyt końskich i nagle - to już! 
to już! 

Zygmunt HAUPT. 



Teatr w Ameryce 

stany Zjednoczone są krajem i;ywych i wszechstronnych 
zainteresowań dla teatru. Możl1Jai by powiedzieć, że istnieje tu 
szereg pOdstawowych warunków, które łącznie umożliwl.ają roz­
winięcie się wielkiej sztuki teatralnej. 

Jest przede wszystkim publiczność, głodna tych wrażeń, jakie 
dać może dc'''re widowisko teatralne. Nadzwyczaj łatwo jest 
zapełnić salę Leatralną tam, gdzie ona istnieje i gdz~e jes~. ~y­
wana dla celów teatralnych. I 'będzie to dobra publ1cznosc, zy­
wo reagująca na sztukę, wczuwająca się w grę aktorów, często 
odróżniająca artyzm od szmiry. Nie jest rzeczą wyjątkową, g~Y' 
ludzie z Texasu jadą do New Yorku tylko po to - czy przewaz­
nie po to - by spędzić szereg wieczorów w teatrach broad­
wayskich. 
Są doskonali aktorzy. I jest ich bardzo wielu. Tu w Amery­

ce przecież osiadła rodzina wielkich Barrymore'ów. A obok 
nich cóż za plejada znakomitych artystów sceny: Helen Hayes 
i Eva Le Gallienne, Tallulah Bankhead i uta Hagen, ~redrick 
March i świetna para małżeńska - Lynne Fontanne l Alf~'ed 
Lynt, Katherine Cornell i Katherine Hepburn. I bez konca 
można by ciągnąć tę listę wielkich, wybitnych utalen.towanych, 
inteligentnych aktorów. Ameryka też, gdy tylko może, wyłapu­
je wielkie talenty z innych krajów. ,!ak zd?była Elizabeth 
Bergner i wielką Paxinou, jedną z naJ znakomItszych aktorek 
naszych czasów. . 
Są utalentowani autorzy dra~aty<:zn~ .. Jest O'Neill: jest 

Tennessee Williams, jest Elmer RIce, l LIlhan Hellman, l Max­
well Anderson, i był tragicznie a przedwcześnie zmarły Sidney 
Howard. I tu znów bez końca można by wyliczać nazwisk!ll 
autorów, którzy mogą zaopatrywać każdy poważny teatr w do-
hry materiał widowiskowy. . 
Są !doskonali reżyserzy, inscemzatorzy, dyrektorzy teatral­

ni. Są znakomici dekoratorzy i świetni chore?gr~f~wie. Są 
kompozytorzy, kostiumerzy, są nowatorzy w dZIedzIme archi-
tektury teatralnej. '" . 

Nie brak też świetnych krytykow, ze wymIemę Brooks At­
kinsona. Nie brak znakomitych teatrologów, historyków tea­
tru i teoretyków dramatu. Kenneth MacGowan, George Freed­
ley, Edith Isaacs - oto parę dowolnie wybranych nazwisk z 
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~ardzo dług~~j listy. Pr~ez s~reg lat Stany Zjednoczone mogły 
SIę poSZCZYClC posiadamem Jednego z najlepszych na świecie 
pism teatrologicznych - The Theatre Arts Monthly. Niestety 
pismo to zostało przed kilkoma laty pOddane gruntownej re­
organizacji (włącznie ze zmianą tytułu), co bynajmniej nie 
wyszło mu na korzyść. Ale wkład tego pisma w rozwój wiedzy 
teatrologicznej był rzeczywiście ogromny. 
. ~Sp?minaliśmy. o amerykańskiej ~ubliczności teatralnej i o 
Jej zamteresowamach. Bez tych zamteresowań nie powstałby 
i nie rozwinąłby ~ię tak impon.ująco teatr "mały" (the little 
theatre), całkow~Cle l~b na WPO! ~matorski, w rOdzaju teatru 
szkolnego, orgamzacYJnego czy sWIetlicowego (!dość tu wymie­
nić Young Poeple's Theatre przy Henry Street Settlement w 
N~w Yorku!): .Bez. tych ~ai?teresowań nie powstałyby i nie 
dZlałałyby dZIesIątkI wydZlałow dramatycznych i teatrologicz­
nych przy różnorodnych uniwersytetach i college'ach amery­
kańskich. Wydziały t e nie mo'gą się skarżyć na brak studen­
tów, wśród których nieraz spotyka się wielkie talenty. Rok roCz­
nie na półkach księgarni amerykańskich ukazują się dziesiątki 
nowych książek z zakresu historii i teorii dramatu historii i 
teorii teatru, krytyki i kostiumologii, i są czytane. ' 

Istnieje pociąg do eksperymentowania i nowatorstwa. Moż­
na tu wskazać chOCiażby na amerykański teatr kukiełkowy, 
który w osobie nieda.wno zmarłego Pawła McPharlin'a znalazł 
swego wielkiego apostoła. Są wspaniałe ikolekcje i muzea te­
atrologiczne. Dość tu wymienić Yale i Harvard: kOlekcja por­
tretów dramatycznych tego ostatniego jest Chyba najWiększa 
na świecie. Są wspaniałe biblioteki teatrologiczne, jak np. 
biblioteka Northwestern University. 
Słowem, bez końca można by ciągnąć to wyliczanie docta­

~ąc wciąż nowe nazwiska i nowe fakty. Nie ulega wątpliwości 
ze Ameryka zdaje się mieć wszelkie warunki dla rozwinięci~ 
się tu wielkiego teatru. 

Ba, ma nawet ona i nie bylejakie trald·ycje. Od początku wie­
ku XIX działali tu - i zostawili po sobie trwałą pamięć­
doskonali aktorzy, reżyserzy i inni ludzie teatru. Jest w teatrze 
amerY'kańskim wciąż żywa pamięć Augustina Daly, jednego z 
najlepszych organizatorów, jakiCh w ogóle znała historia sztu­
ki teatralnej. 

A jednak, a jednak - przy tym wszystkim - Am~ryka nie 
jest krajem, w którym żyje i rozwija się wielki teatr, a próby 
stworzenia takiego teatru natrafiają na wręcz kolosalne trud­
ności. 

Zacznijmy od stwierdmmia zdumiewającego faktu, że w ca­
łych Stanach Zjednoczonych istnieje tylkO' jedno jedyne mias­
to, które stało się ośrodkiem teatralnym w tym sensie, że po­
siada liczne stałe teatry. Miastem tym jest New York. Nie ma 
stałee-o teatru stolica unii - Was'lJy'I1gton. Nie istnieją stałe 
teatry w innych miastach amerY'kańskich - zarówno wielkich 
jak i małych. Owszem są tam budynki teatralne, w których 
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dawane są przedstawienia teatralne. Ale jest to 'wtedy, gdy 
przyjedzie tam trupa nowojorska, lub gdy na miejscu zorgani­
zuje się jakiś zespół teatralny, przewa'ŻIlie impreza amatorska 
i krótkotrW!ała. Teatr jako instytucja stała, profesjonalna, jako 
część integralna życia kulturalnego danego środowiska - nig­
dzie tu nie istnieje. 

W olbrzymiej większości wypadkÓW pozanowojorska Amery­
ka jest zdana na wędrowne trupy, które - zwłaszcza latem -
odwiedzają różne miasta, miasteczka i osiedla, WystaWiając 
sztuki, mające za sobą próbę Broadwayu. Zespół taki musi 
wtedy wynajmować salę jakiegoś kinoteatru, albo korzystać z 
sali te!litralnej jakiejś szkoły. 

Nie lekceważmy sobie tych trup "na drodze". Tak przez la­
ta wędrowała Margaret Webster ze swym ambitnym zespołem 
studenckim i ze swym szekspirowskim repertuarem. Ostatnio 
Webster musiała zresztą na. czas pewien zrezygnować ze swej 
akcji: zabrakło jej pieniędzy. 

I to jest wymownym faktem. Margaret Webster stanęła wo­
bec takich trudności finansowych, że musiała - oby chwilo­
wo! - zrezygnować ze swej pionierskiej działalności. I stało 
się to w kraju, gdzie dolary podobno leżą na ulicy, i w kraju, 
gdzie - co jest znacznie większą prawdą, niż owe dolary na 
ulicy - istnieje tak żywe zainteresowanie dla teatru. 

Dochodzimy tu do sedna zagadnienia tea.tru w Ameryce. Fa­
chowy teatr amerykański to Broadway, który nie tylko pro­
mieniuje na resztę kraju, ale i zmonopolizował amerykański 
profesjonalizm sceniczny. A teatr broadwayjski jest teatrem 
"skomercj onalizowanym ", jest zwykłym przedslębiorstwem, któ­
rego celem jest zysk. 

Jego wpływ jest tak wielki, że w Stanach Zjednoczonych 
nie mógł powstać "wielki" teatr jako instytucja publiczna, 
której wyłącznym przeznaczeniem jest słu'Żba sztuce. Taką 
formą teatru jest tu teatr "mały", SZkolny, świetlicowy, sto­
warzyszeniowy, częściowo lub całkowicie amatorski. 

Oczywiście były próby - i to liczne, i nie raz udane 
stworzenia fachoWego niezależnego teatru repertuarowego. 
Najczęściej były one podejmowane 'przez zainteresowanych ar­
tystów i autorów. Dość tu wymienić The Washington Square 
Players i następnie The Theatre Guild z ich wielkimi ambicja­
mi repertuarowymi i dQskonałymi osiągnięciami. Ale próby te 
stale natrafiały na trudności materialne i, pozbawione jakich­
kolwiek subwencji państwowych, musiały politykę swą opierać 
na podstawach komercjalnych. Metoda abonamentów dawała 
tu dobre wyniki, które jednak nie uwalniały kierownictwa tea­
tralnego od konieczności pilnego śledzenia za tym czułym ba­
rometrem, jakim jest kasa. 

Inaczej niż w Europie, w Ameryce jest nieznany - lub tak 
dobrze jak nieznany - teatr-instytucj.aJ publiczna, utrzymywa­
na przez państwo lub samorząd. Tylko Jako zjawisko przejścio­
we powstał w Ameryce teatr federalny - wynik straszliwej de-
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presji gospOdarczej, która wyrzuciła na bruk tysią~e artystów. 
Wtedy to, w ramach tej pomocy, jakiej rząd federalny czasów: 
New Deal'u udzielał bezrobotnym, powstał pod egidą państwo­
wą nie zależny i nieskomercjalizowany teatr amerykańSki. O­
siągnięcia jego były znakomite. Ale też istniał on tak długo, 
jak długo trwała depresja i z nią pomoc państwow~ dla bez­
robotnych artystów. Dziś teatr federalny należy do przeszłości 
i, choć ciągle są dyskutowane projekty jego wskrzeszenia, nic 
nie przemawia za tym, by Kongres miał się pokwapić z przez­
naczeniem pieniędzy na tak "nieamerykańskie " pomysły. 

Władze stanowe nie ' są w tej d'Ziedzinie lepsze od W'ładz fe­
deralnych. Jeżeli dają pieni~ze na teatr, to na teatr "mały", 
w ramach programów stanowych uniwersytetów czy pokrew­
nych przedsięwzięć. I to samo - z bardzo nielicznymi wyjąt­
kami - da się powiedzieć o samorządach miejSkiCh. 

Teatr amerykański, tam gdzie istnieje, jest przedsiębiorstwem 
prywatnym, opartym na zasadzie rentowności, służącym celom 
zysku . .Je~t to część amerykańskiego businessu i to część wcale 
znaczna. 

Konsekwencj e tego są bardzo poważne i różnostronne. Ażeby 
jednak je wyjaśnić, musimtY> przede wszystkim ' nieco miejsca 
poświęcić organizacji amerykańskiego businessu ' teatralnego. 
Mówiliśmy o New YOl\ku jako o jednym w Ameryce ośrod­

ku teatralnym. Ale poza New Yorkiem Ameryka ma jeszcze dru­
gi potężny ośrodek przemysłu rozrywkowego. Tym drugim ośrdd­
kiem jest oczywiście Hollywood. New Yor,k i Hollywood pod 
pewnymi względami rywalizują ze S'Obą, pod pewnymi jedn.ak 
uzupełniają się wzajemnie. Najważniejsze jest to, że ' oba spro­
wadzają amerykańskie życie widowiskowe - bez względu na to 
czy p.osługujące się sceną czy ekranem - do wspólnego mia­
nO~lka busine.ssu .. Jest. to b,:siness s~omplikowany. Składa się 
n~n s~reg ~stancJi posredmch i posredniczących, tworzących 
k~łka l spr~y ,wielkiego mechanizmu amerykańskiej produk­
CJI rozrYWkoweJ. 

Autor. napisał sztukę teatralną. Chce ją wystawić, czyli -
mówiąc po ameryk.ruńsku - chce ją sprzedać. W tym celu 
posługuje się swoim agentem. Tylko bardzo poważny i uznany 
autor może sobie pozwolić na luksus niebrania pod uwagę rad 
i wskazówek agenta. Autor początkujący wskazów~ tych musi 
się słuchać bardzo pilnie. A mają one na celu uczynienie ze 
sztuki dobrego obiektu sprzedażnego. Agent jest llaIjczęściej 
człowiekiem doświadczonym i wie, C:lJego potrzeba sztuce, by sta­
ła się "komercjalna". Istotą rzeczy jest pozyskanie dla sztuki 
kierownika teatralnego, który zechce ją wystawić. Taki kierow­
nik to przedsiębiorca, nieraz szczerze zainteresowany stroną 
artystyczną swej pracy, ale zrurazem człowiek praktyczny, któ­
ry ma w wystaWienie sztuki włożyć znaczne pieniądze i nie chce 
ich stracić. Często sam pieniędzy tych nie ma i musi dopiero 
zainteresować finansistę, Iktóry mu je da. Ten ostatni rzadko 
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jest filantropem. NajcZJęściej jest to spekulant, który spekulu­
je na teatrze. 

Z natury rzeczy "nabycie" i wystawienie sztuki są traktowane 
pod kątem widzenia jej rentowności. Jeżeli już agent :re swej 
strony dbał o nadanie utworowi maksimum walorów komercyj­
nych' to tym bardziej w tym kierunku idą uwagi - żeby tylko 
uwagi! - przeróbki "nabywców " sztuki - kierownika teatru 
i jego finansisty. Skoro sztuka jest kupiona, skoro jest ocenio­
na jako daj ąca gwarancj ę rentowności, skoro poczynione są 
wszelkie poprawki, mające na celu większe jej "skomercjalizo­
wanie ", skoro to wszystko jest zrobione, wtedy następuje zło­
żony proces przygotowania sztuki do wystawienia. 

Przede wszystkim kierownik teatru nie zawsze rozporządza 
budynkiem teatralnym i nie koniecznie m~i mieć gotowy zes­
pół teatralny. Budynki teatralne w Ameryce są najczęściej w 
posiadaniu specjalnych przedsiębiorstw i muszą być od nich wy­
dzierżawiane, nieraz tylko w celu wystawienia jednej sztuki. Dla 
tego samego celu montowany jest zespół, angażowanY' reżyser 
itd. 
Ideałem sukcesu jest, gdy sztuka "idzie " na Broadwayu przez 

lata. Koszta wystawienia są olbrzymie. Trzeba płacić dzierżawę 
za budyneJk, trzeba - jeżeli sztuka ma mieć powodzenie -
wystawić ją z blaskiem, trzeba zorganizować kolosalną reklamę 
itd. Trzeba też zapła.cić autorowi, aktorom, reżyserom, dekora­
torom. No i trzeba mieć zysk. Są też premiery, które dopiero 
po roku zaczynają przynosić rzeczywisty zysk. Wielki sukces 
ostatnich lat "Life with Father " - nota.bene słabizna - "szła" 
na Broadwayu bez przerwy przez siedem lat! 

Naturalnie po sukcesie nowojorskim ze sztuką jedzie się do 
miast innych i - gdy wszystko uda się bardzo szczęśliwi\3 -
sprzedaj e się ją do Hollywood. 

Rzecz jasna, żaden aktor nie wytrzyma codziennego grania 
w tej samej roli przez lat siedem. W rezultacie obsada ulega 
zmianom. Ale nawet przy tych zmianach nie jest rzeczą wy­
jątkową, że aktor w ooj samej roli występuje co wieczór przez 
dwa lataJ lub dłużej. 

System ten stwarza wyjątkowo trudną sytuację dla aktora 
amerykańskiego. Zdarza się, że przez kilka lat nie ma on żad­
nej roli. I zdarza się, że przez kilka lat stale graJ tylko tę sa­
mą rolę. Stan taki mocniej dotyka wybitnych aktorów, niż pod­
rzędnych. Wybitny aktor jest nieraz umyślnie trzymany w od­
wodzie, by w odpowiednim momencie zostać na lata zaprząg­
niętym do taczki jednej roli. W konsekwencji repertuar ról wy­
bitnego amerykańskiego .aJktora jest bardzo mały, nieproporcjo­
nalnie mniejszy, niż jego europejskiego kolegi. Jest to przed­
miotem stałyCh skarg w świecie amerykańskiego aktorstwa. 

W takich warunikach aktor, skazany na niepewność i bez­
czynność, daj e się często uwieść pokusie Hollywood. Nie roz­
patrujemy tu problemu filmu amerykańskiego oraz dróg i bez-
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droży Hollywood. Faktem jest to, że w przekonaniu najwybit­
niejszych artystów amerykańskich Hollywood jest grobem ich 
talentów i faktem jest, że naj więksi aktorzy amerykańscy, je­
żeli idą do HOllywood, traktują to jako coś chwilowego i ra­
czej ubocznego. Oczywiście, naj więksi aktorzy amerykańscy wy­
stępują w -filmach. Wystarczy wymienić tu Barrymore'ów czy 
Katherine Hepburn czy Tallulah Bankhead. Tylko że nie film, 
ale scena teatralna jest rzec2lj'wistym przedmiotem ich ambi­
cji i właściwym tJerenem pracy. Są nawet tacy, jak Lillian 
Gish, \którzy> po początkowych triumfach w filmie ~ uparcie 
trzymają. się z dala :od niego. 
Cała ta! technika businessu, którą zresztą przedstawiamy tu 

w formie jak najbardziej szkicowej, sprawia, że teatr amery­
kański, opanowany przez Broadway, nie może być instytucją 
niezależną, służącą sztuce, sprawia, że w Stanach Zjednoczo- • 
nych nie ma miejsca n aJ wielki teatr repertuarowy. 

To tłumaczy nam ogromne powodzenie " małego " teatru. Jest 
to teatr bardzo ambitny. Często na czele jego stoją doskonali 
fachowcy. Często tacyż fachowcy biorą w nim czynny udział. 
I często początkowi amatorzY przetwarzają się z czasem w 
prawdziwych fachowców. Jako przykład może tu posłUŻYĆ słyn­
ne "Pins and Needles ", ciekawa próba teatru amatorskiego, 
podjęta w swoim czasie pr:rez związek zawodowy krawiecki. 
"Mały" teatr, operujący skromnymi środkami, ·ambitnie bio­
rący się do wielkich zadań i nieraz doskonale je rozwiązują­
cy, staraJ się wypełnić lUlkę, wytwo-rzoną przez bezprogramo­
wość i oportunizm amerykańskiego businessu teatralnego. Suk­
cesy " małego " teatru świadczą wyraźnie, że w społeczeństwie 
amerykańskim istnieją potrzeby dobrego teatru i że społe­
czeństwo to szuka swych własnych dróg ich zaspokojenia. 

Ludzie, którzy garną się do " małego " .teatru i w nim szu­
kają zaspokojenia swych potrzeb artystycznych, tym samym 
- choć niezawsze zdają sobie z tego sprawę - wyrażają swój 
protest przeciw komercjalizmowi maszyny broadwayskiej. Lu­
dzie ci w teatrze " małym " szukają Choćby namiastki teatru 
.. wielkiego", którego Broadway nie daj e. ,Słowem ,można by za­
ryzykować twierdzenie, że w Ameryce wytwarza się rozdźwięk 
między ooatrem zawodowym a najlepszą częścią jego publicz­
ności. 

Jest to zjawisko zastanawiające. Zawodowy teatr amerykań­
ski jest businessem. A żadnemu przedsiębiorstwu handlowemu 
nie wolno jest lekceważyć gustów klijenteli. Na zasadzie służe­
nia klienteli oparty jest pr:recież cały business w ą-tanach 
Zj ednoczonych. 
Bądźmy jednak ostrożni z uogólnieniami. Przede wszystkim 

.i w Ameryce zdarzają się przedsiębiorcy teatralni, którzy właś­
nie w dobrym teatrze widzą gwarancj ę zysku. Ba~ przecież 
nawet Hollywood od czasu do czasu wypuszcza wartościowe 
filmy, odważne w pomyśle, a w wykonaniu utrzymane na po-
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~iomie rzetelnego artyzmu. W teatrze jest tego znacznie wię­
cej. Broadway rok rocznie daje szereg spektaklów, które stoją 
Il.aI najlepszym poziomie "wielkiego" teatru. I cieszą się one 
ogromnym powodzeruem. Tylko że nie stanowią one syste­
mu; są bardziej odstępstwem od reguły, niż samą regułą. Naj­
odważniejsZj" nawet przedsiębiorca teatralny musi stale mieć 
na względzie wysokie koszta swej produkcji i woli trzymać się 
drogi "komercj alnej ", to jest takiej, która zapewnia długo­
trwały i malksymaJny zysk. 
Wciąż pOdkreślamy, że Amerykanin interesuje się teatrem. 

Nie oznacza to jednak, by naj szersze masy publiczności ame­
rykański'<lj wymagały od teatru czegoś więcej niż żywego i 
barwnego widowiska, dającego rozrywkę i chwilowe odpręże­
nie. Niewątpliwie nie brak w Stan.ach Zjednoczonych widzów 
wybrednych, szukających w sztuce teatralnej -w.'!l.jień głęb­
szych i pOdniet dla przemyśleń. Ale jako całość public.zność 
teatralna nie jest tu lepsza od- wszelkiej masowej publiczności 
w każdym innym kraju. Idzie do kina czy do teatru jako do 

~źródła chwilowej rozrywki, dającej odprężenie po dniu pełnym 
żmudnej, męczącej, nużącej pracy. Szuka w rozrywce ucieczki 
od rzeczywistości, szuka zapomnienia i zabawy. Przedsiębior­
ca teatralny, który jest i musi być człowiekiem businessu, to 
właśnie ma przede wszystkim na względzie. 

Rzeczy takie istniej ą na całym świecie. Ale wszędzie poza 
Ameryk-ą istnieje jakiś teatr publiczny, który może sobie po­
zwolić Il.aI ki'8rowanie się względami pozakasowymi, teatr, któ­
ry nie jest i nie musi być tylko przedsiębiorstwem komercjal­
nym, teatr, który może spełniać wielkie za'<l.ania wychowaw­
czo-społeczne li wychowawczo-artystyczne. W Ameryce tylko 
"mały" teatr i nieliczne teatry prywatne usiłują czynić za­
dość takim zadaniom. 

Dlaczego w Stanach Z,jedn0czonych - w przeciwieństwie 
do Starego świata - taki teatr nie mógł się rozwinąć? I tu 
dochodzimy do podstawowych procesów historycznych, które 
wyznaczyły oblicze całej cywilizacji amerykańskiej. 

Nie zrozumie się tej cywilizacji, jeżeli się nie uwzględni fak­
tu, że rozwój j ej był bardzo specyficzny i zupełnie różny od 
rozwoju narodów europejskich. Ameryka nie przechodziła przez 
te stadia rozwojowe, które nadawały kształt cywilizacjom Sta­
rego świata . Ameryce nie znana jest era feudalizmu, era mo­
narchii z jej dworami, z jej arystokracją i szlachtą, i z jej 
funkcjami kulturalnymi. 

Ameryka powstała jako ludowe społec:reństwo kolonillllne. Jej 
oblicze kształtowało się na "pograniczu", w świecie "pionie­
rów" i 'w osiedlach handlowych Wybrzeti;a WSChodniego. Od po­
czątku było to społeczeństwo par excellence ludowe, de­
mokratyczne, któremu obce i wrogie były stratyfikacje fuu­
dalnej Europy. To ludowe społeczeństwo, pierwotnie farmer­
Sko-agrarne, bezpośrednio ze stadium kolonialnego weszło w 
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epokę rozkwitu gospodarki wi~1kokapitalistycznej wytworzy-
ło cechy, nie znaille innym narodom. 

Dla rozwoju teatru europejskiego monarchia i organizacja 
stanowa miały kolosalne znaczenie. Nie zrozumie się współ­
czesnego teatru europejskiego, jeżeli pominie się tę olbrzy­
mią rolę, jaką w jego rozwoju odegrał teatr dworski czy też 
teatr popierany przez arystokratycznych mecenasów. Niewąt­
pliwie cele tego teatru nie były natury ściśle artystycznej. Miał 
on swoje specjalne zadania i spełniał specyficzne funkcje. Ale 
z samego swego założenia był to teatr nieskomercjalizowany. 
Finansowo był zależny tylko od szkatuły monarszej czy· od' kilC­
szeni możnego mecenasa. Był często zdany na kaprysy swych 
potężnych mocodawców, ale był wolny od przymusu, jaki stwa­
rzają reguły rynkowe w świecie kapitalistycznym. I miał on 
też szanse, że wśród swych mecenasów natrafi na takich, jak 
Ludwik Bawarski, czy książę Meiningenski, czY' bogacZ" Moro­
zow, ludzi wielkiej kultury i szczerego entuzjazmu dla sztu­
ki. Masow~ prOdukcja dla masowego rynku szansy takiej nie 
daje. 

Teatr dworski stał się podwaliną późniejszego teatru pu­
blicznego. Z teatru dworskiego wyszedł teatr narodowy, utrzy­
mywany, subwencjonowany, popierany przez państwo i jego 
organy. Rzecz jasna, ten teatr państwowy miał i ma swe spe­
cjalne troski, nieraz bardzo bolesne. Nieraz ulega naciskowi 
politycznemu, nieraz musi stać się narzęldziem propagandy 
politycznej, nieraz wyrodnieje. W spOSÓb jaskrawy da . się to 
dostrzec w systemaCh totalitarnych. 

Ale nawet w krajach totalitarnych teatr publiczny, przy 
wszystkich ograniczeniach i utrudnieniach, może wykazać swe 
ambicje repertuarowe, może w jakiejś mierze iść po drodze 
poważnych zamierzeń. Teatr sowiecki, szczególnie w ciągu 

dwóch pierwszych dziesięcioleci, był wciąż teatrem Stanisław­
skiego i Niemirowicza-Danczenki. Teatr niemiecki, nawet w 
okresie swego upadku za HitliCra, miał wcale poważne osiąg­
nięcia. Teatr włoski za Mussoliniego miał .takich osiągnięć 
bardzo dużo. Różne przyczyny na to się składały, ale o tych 
przyczynach mówić tu nie będziemy. 

W każdym razie publiczny teatr eur.opejski, szczegÓlnie ten, 
który korzysta ze swobód życia demokratycznego, może stać 
się teatrem wielkim, repertuarowym, służącym wielkim celom 
wychowani~ społeczeństwa, celom sztuki i piękna. 

Inaczej w Ameryce. Nie było tu dworu, który by w teatrze 
wi'<l.ział jedno z narzędzi uświetnienia swych rządów. I nie by­
ło tu mecenasów prywatnych, którzy by, bądź to idąc śladami 
monarchów, bądź też dla jakichś osoDistych względów, da­
wali pieniądze na teatr. 
Prawdą jest, ile w Ameryce nigdy nie -było braku prywat­

nych mecenasów. Ale nie w dziedzinie teatru. Milionerzy i mi­
liarderzy amerykańscy dawali pieniądze na uniwersytety, mu-
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zea i szpitale, kupowali książki i obrazy, ale nie dbali o teatr. 
Ni€lktórzy z nich mieli purytańskie uprzedzenie do teatru. W 
oczach wielu teatr nie był tak konkretną inwestycją, jaką w 
każxiym wypadku jest uniwersytet, szpital, fundacja pokojo­
wa, muzeum czy biblioteka. Wyjątkowo się zdarzało, by jakiś 
bogaty Amerykanin dał poważniejszą sumę pieniędzy na im­
prezę teatralną. 

A i samo społeczeństwo amerykańskie nie kwapiło się do te­
go, 'by uznać teatr za instytucję życia publicznego. W pury­
tańskiej kolonialnej Ameryce uprzedzenia antyteatralne były 
bardzo silne. Zniknęły one później, ale pozostało przekonanie, 
że teatr jest sprawą tych, którzy się nim zajmują, nie zaś 
zbiorowości jako taJkiej. To zresztą było niesłychanie wzmoc­
nione przez całą filozofię amerykańskiego życia zóiorowego. 

B!Yła to filozofia nieufności do państwa i filozofia inicjaty­
wy prywatnej. Do tej pory Amerykanin utożsamia państwo z 
politykierstwem, które jest niezbyt czystą formą zwykłego bu':' 
sinessu. Główny zarzut, jaJki 'był wysuwany przeciw projektowi 
teatru federalnego, polegał na tym, że teatr taki stałby się re­
rowiskiem dla wszelkiego rOdzaju biurokratów, że stałby się na­
rzędziem politycznym, że byłby zwyrodnieniem funkcji rządu 
federalnego, że - .wreszcie - byłby ni€zdrową konkurencją dla 
"prawdziwego" czyli prywatnego teatru. Argumenty były bzdur­
ne, ale traktowane poważnie i jakże charakterystyczne. 

Zresztą cały amerykański business teatralny pilnuje, by czyn­
niki publiczne nie wchodziły na teren poważniejszych imprez 
teatralnych. A wpływy jego są tak znaczne, że skutecznie pa­
raliżują wszelkie poważniejsze próby stworzenia w Ameryce 
wielkiego teatru niekomercjalnego. 

I oto wielki dylemat amerykańskiego życia teatralnego. W 
kraju tym są wszelkie dane po temu, by rozwinął się doskonały 
teatr, reprezentujący bardzo wysoki poziom artystyczny. Ale 
teatr taki nie rozwija się. Jest on dławiony przez komercjalizm 
amerykańskiego businessu rozrywkowego. Czy stan taki trwać 
będzie zawsze, czy się zmieni? To jest sprawa zupełnie inna, 
która może być rozpatrywana tylko na szerokiej płaszczyźnie 
tych prądów ogólnych, jakie kształtują oblicze cywilizacji ame­
rykańskiej. 

Ale potrzeba zmiany jest żywa. Najlepiej mówi o niej rozwój 
"małego" teatru. Odczuwają ją też żywo ludzie teatru amery­
kańskiego. To, że radykalizm społeczno-pOlityczny tak często 
trafia do nich, ma swoją głęboką wymowę· Nie jest to radyka­
lizm zbyt głęboki ani zbyt poważny. Jest to forma protestu 
przeciw tym komercjalnym metodom, jakie opanowały świat 
sżtuki amerykańskiej. Jest to wyraz niezadowolenia z panują­
cych stosunków i tęsknoty za zmianą, która by teatr amerykań­
ski wyzwoliła z pęt businessu. 

Aleksander HERTZ. 

I . 

Antologia poezji białoruskiej 

NO'DA TŁUMACZA: 

Gdy w roku ubiegłym drukowałem w " Kulturze " przekłady z 
współczesnych poetów ukraińskich, zastrzegłem się wobec czytelnika, 
że wybór posiada duże luki, gdyż trudności z uzyskaniem tekstów 
skazały tłumacza na pewną przypadkowość. otóż w stosunku do ni­
niejszego wyboru poetów białoruskich przypadkowość ta i niekomplet­
ność są jeszcze większe. Tak nprz. z Janki Kupały, uważanego przez 
Białorusinów za narodowego proroka i właściwego - obok Maksima 
Bahdanowicza - twórcę literatury nowoczesnej, przełożyłem dwa je­
dyne teksty, jakie wpadły mi do rąk; o żadnym doborze materiału nie 
mogło być, oczywista, mowy. Nie udało się zdobyć żadnego lirycznego 
utworu innego klasyka białoruskiego, Jakuba Kołasa; przełożony 
fragment poematu "Symon Muzyka ", o charakterze raczej dydaktycz­
nym, w drobnym , tylko stopniu jest reprezentatywny dla tego poety. 
Tłumacz rozporządzał przy pracy książkowymi wydaniami utworów 
Bahdanowicza i Arseniewej - wierszy innych autorów musiał szu­
kać po nielicznych dostępnych mu czasopismach. W tych warunkach 
nacisk został położony na twórczości poetów dawniejszych i najmłod­
szych, z widoczną szkodą dla przedstawicieli pośredniego pokolenia. 
Rezygnując z dania antOlogii kompletnEti - choćby w naj szczuplej­
szych rozmiarach - tłumacz musiał ograniczyć się do jednego: zwró­
cenia uwagi na samo istnienie coraz bujniej rozwijającej się poezji 
białoruskiej, z podkreśleniem jej głównych tendencji formalnych i 
ideowych. Wydaje się, że z drugiej części zadania wywiązałem się w 
sposób dużo pełniejszy. 

Józef ŁOBODOWSKI. 

• 
Gadkę prowadzić z całym narodem, 
pilnie się sercom milion6w. przysłuchać -
taką chcę tylko otrzymać nagrodę, 
taka mi w :'yciu potrzebna otucha. 

PieŚ11, tworzyć jasną jak wyje podniebne, 
w każdym domostwie najmilszym być gościem -
takie mi tylko są skarby potrzebne, 
takie mi w życiu największe radoście. 

Że nie ::alracź się w b6lu i kr::ywdzie 
dusza narodu, że ze snu powstanie -
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taką nadzieją me serce się żywi, 
takie jest moje na wiosnę czekanie. 

K' -słońcu jasnemu, gdy mroki rozmiecie, 
i od niesławy hańbiącej ku sławie -
takiej ja ścieżki wcią; szukam po świecie, 
Bogu takiemu swą duszę zostaw.ię. 

W walce, co mojej ojczystej krainie 
· 3zczęście przyniesie, los braci uświęci -
takiej ja śmierci pożądam jedynie, 
takiej wyglądam po sobie pamięci. 

• 
A kto tam idzie, a kto nadchodzi? 
W licznej gromadzie, w całym narodzie? 
To Białorusy. 

A co przynoszą na krwawych rękach, 
na barach, które zgięła udręka? 
Swoją krzytQdę. 

A dokąd z krzywdą swoją tak kroczą? 
Czyim pokazać ią pragną oczom? 
światu całemu. 

A kto nauczył tłumy tych ludzi 
krzywdę nieść swoją, kto sen ich zbudził? 
Bieda, nieszczęście. 

A co zachciało się tłumom onym, 
ślepym i głuchym, wiecznie wzgardzonym? 
Pragną być ludżmi. 

JANKA. KUPAŁA. 

Pieśń emigrancka 

Nie brak w świecie włóczęgów, co ani 
wierzą w Boga, ni diabła się trwożą· 
Jakże miły im wicher przystani 
i szum żagli idących od morza. 

Bea: żegnania w swą podl'ó= odpłyną, 
nie zostawią nikogo 'LU oddali. 

ANTOLOGIA POEZJI BIAŁORl,JSKIEJ 

Wszystko jedno: czy żyć im, c~y ginąć, -
bo jedyna namiętność ich pah: 

kraj za krajem poznawać w podróży, 
zaznać szczęścia i trwogi i smętu, 
i śmierć znaldć żeglarską od burzy 
wpośród morskich spienionych odmętów. 

A.le dla nas cel drogi jest iJlny, 
na obczyźnie nie tego nam. trzeba ... 
Nie rzuciliby ,trony rodzinnej, 
'gdyby w · niej nie zabrakło im chleba! 

Na ulicy stłoczonej i ciemneif, 
wŚJ"6d ~turkotu, chaosu i wrzawy 
przewiduje się wioska nad Niemnem 
i portowa światełka Libawy. 

Maksym i Magdalena 

FRAGMENTY 

Hej, jak utną, jak zadzwonią na cymbałach, 
aż się karczma w posadach zachwiała. 
Struny dźwięcznie pod ręką ·pl·=emawiają, 
rytm do wtóru im buty wybijają . 
Ostro krzeszą podkóweczki w podłogę; 
dobrzy ludzie przystanęli na progu, 
muzykowi wtórują, podśpiewują, 
Maksymowi do tańca przyklaskują . 
Siedzi Maksym - mało - wiele pije, 
pod cymbały w obie dłonie bije. 
Zakręciło mu chmielem' W. głowie, 
'W bardzo dziwnej wysławia się mowie: 
,,Magdusiu moja, Magdeczko, 
mily" leśny kwiateczku! 
Nie mnie, chłopu, sprawiać z tobą gody, 
ze starego córką wojewody. 
Z wójtem dziś ciebie zaręczają, 
ręczniki wykładają, 
zŁoty warkocz twój przepijają. 

To nie kwiaty więdną w zżętym sianie, 
jeno kończy się nasze miłowanie. 
Już nie będziesz do mnie wybiegała, 
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ni całowaLI, jakeś dawniej całowała, 
o północy czekać w ogrodzie, 
w oczy patrzeć najsłodziej. 

Tyś od śniegu marco wego bielsza, 
brew - od doli sierocej czarniejsza; 
a jak nigdy nie wrócisz do mnie, 
tak mi nigdy o tobie zapomnieć. 
Lej się strugą, pień się, chmielne piwo, 
bo na sercu nudno i ckliwo!" 

Nim pomyślał Maksym, co tą mową wskóra, 
już go usłyszała szynkareczka Sura. 
Biegnie Sura do pałacu, do wojewody, 
opowiada co pod chmielem mówił Maksym młody. 
Hej, jak tllpnie wojewoda, grożne rzeknie słowo: 
"Zapłacisz mi, chamie, twoją własną głową!" 
Usłyszeli słudzy, pospieszali duchem, 
chłopu nogi zakuli w łaJlcuchy, 
prowadzili go na plac kiermaszowy, 
na wysoki pomost sosnowy. 

Dobrzy ludzie przystanęli na stronie, 
a on idzie, słaniając się; 
opuściły się białe dłonie, 
krzepkie nogi uginają się . 

Lecz nie żali się ludziom Maksym wdały, 
jeno prosi, by pr=ynieśli mu cymbały, 
znów usłyszeć chce ich granie 
już w ostatni raz, 
w ten śmiertelny c=as, 
na żegnanie się =e światem, na ro=stanie. 

Scichli wszyscy - tylko d=lconią strllny, 
d:'więczną pi~nią rozlegają się; 
wkoło ludzie stoją w smutku sumnym, 
= bólu serca rozrywają się . 

A jak śmierciq Maksyma pokarali, 
białe ręce do bramy przybijali, 
białe ręce do bramy miastowej, 
bujną g/owę do wieży wartowej, 
żeby deszcz mu kędziory jasne moczył, 
żeby wiatry suszyły mu oczy, 
żeby kruki przylatały - źrenice dziobały, 
ludzie spozierali - nie zapominali. '. 

ANTOLOGIA POEZJI BIAŁORUSKIEJ 

• 
H ej, te bory-lasy, łąki i rozłogi! 
Idą przez was ścieżki, idą pl'zez was drogi. 
Jakem szczerem sercem chłopca pokochała, 
tom do niego równą ścieżkę wydeptała. 
Szła ścieżynką - doszła do rozstania: 
tam się i skończyło nasze miłowanie. 
A ja znowu pójdę i po niej pochodzę, 
pochodzę, popatrzę po tej dawnej drodze. 
A na ścieżce już trawa-murawa; 
ro=rasta się cZel'emcha rozłożyście, 
ponad drogą nawisa liściem: 
nie ma przejścia, nie ma i przejazdu. 

Spod czel'emchy kl'ynicze11ka wyplywa 
i gniazdeczko na niej się kołysze. 
A dlatego kołysze się gniazdeczko, 
że w niem ptaszek zanosi się piosneczką: 
"Ty nie będziesz, krynicze11ko, 
o pl'zedwiośniu bujniej wodą wzbierała. 
Ty pokochasz, dziewczyneńko, 
ale nie tak, jakeś dawniej kochała!" 

Pogoń 

Ledwie w sercu mym myśl niewesoła 
losem drogiej ojczyzny się strwoży, 
Ostrą Bramę wspomnieniem wywolam, 
huf rycel'Zy pędzących spod zorzy. 

W bialej pianie unoszą się konie, 
cię:'ko chrapią i gro:'ą oczyma. 
Starodawnej Litewskiej Pogoni 
nikt nie zwalczy i nic nie powstrzyma. 

Dokąd hufiec wasz pędzi i leci, 
gdzie tak goni i spieszy się za kim? 
Poprzez lata, przez mroki stuleci 
nieodgadłe prowad=ą ich szlaki. 

Może pragną dogonić i zmusić 
do powrotu niegodn!Jch twych synów, 
co zdradzili cię, o, Białorusi, 
i sprzedali, niezdolni do czynu? 

Bić ich w serca, mieczami łomotać, 
a: I I len i się obcość i zdrada. 
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Niech poznają, jak nocna tęsknota 
u wezgłowia bezsennie usiada! 

Z tego bólu mnie nic nie uzdrowi ••• 
Matko nasza, ojczysta kraino! 
Przyjmij, wybacz Twojemu synowi, 
daj mi w imię Twe walczyć i zginąć! 

Wcią-i cwałują i pędzą twe konie, 
srebro dźwięczy i lśni na uprzęży .•• 
Starodawnej Litewskiej Pogoni 
nic nie wstrzyma i nikt nie zwycięży. 

MAKSIM BAHDANOWICZ. 

Symon Muzyka 

( 

FRAGMENT 

Kraju bliski, kraju hoży! 
Miły kraju mych pradziadów! 
Cóż milszego w świecie Bożym 
od twych pól i jasnych sadów; 
od płynących srebrem rzeczek, 
miodnych gryk i szumnych boró'U!, 
kiedy zboża na odwieczerz 
wiodą długie rozhowory; 
od tych jezior i moczarów, 
co się ciągną wszerz bez granic, 
gdzie pod wtór rzecznego gwaru 
przestrzeń mgłami się tumanI'; 
gdzie jesienią płacz sitowia, 
a na wiosnę łąki kwitną, 
gdzie się liść brzozowy rozwiał 
starym traktem w dal błękitną? 

Hej, odwieczne wy kUl'hany, 
dawnych lat świadkowie glusi! 
czyją ręką usypane? 
Kto was trwać przez wieki zmu$it 
na nieustającej 1uarcie? 

Nie powierzę swych tajemnic, 
kryjąc w piersi swej uparcie 
starych czasów sprawy ciemne. 

ANTOLOGIA POEZJI BIAŁORUSKIEJ 

Równym polem, jasną dalą 
idą w chwiejnym tym szeregu 
ku przezroczaj Dźwiny falom, 
ku czarownej Wilii brzegom. 

Kraju miły! Któż nam poda 
w świecie całym drugi przykład, 
aby z cnotą i urodą 
tak się wszelki brud powikłał? 
Drugi kraj, w którym by wszystko 
wzbogacała dola suta 
i gdzie człek na pośmiewisko 
był podany tak jak tutaj?! 
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JAKUB KOLAS. 

Naśladowanie Horacego 

Jak pomnik sobie wzniósł, ponad stulecia trwały, 
nad mury wyższy, twardszy ponad głaz. 
Nie skruszą go ulewy ni nawały, 
ani nadwątlić zdoła szybkobieżny czas. 

Nie umrę wszystek, nie! Nad śmiercią, nad latami, 
to, co najlepsze we mnie, będziesz trwać i trwasz, 
póki Pogoni miecz na Ostrej błyska Bramie 
i idzie wzwyż czerwono-biały sztandar nasz. 

Zostanie po mnie wieść, gdzie Niemna ciche wody 
spieszą się wziąć w ramiona bystry Wilii nurt, 
~ żem ni~złomnie trwał, swym duchem zawsze młody, 
l dom Ojczysty wsparł, z wrogami wiodąc spór. 
Bom zawste był wśród tych, co poprzez mrok udręki 
ku ziemi przyzywali nasz krywiczański dzie~i. 
Zasługi moje zważ i polnych chabrów pękiem, 
w.ioskowa Muzo, dumne skronie wieńcz. 

) WLADZIMER żYŁKA. 

, 
Spiewak 

Trzeba z pieśnią i dziś się uporać, 
gdy nasz dzierl - ciągle z miercią zbratany, 
kiedy noce - jak zwierzęta w norach 
zalizllją jątrzące się rany. 
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Zyj! 

Nie, poeta nie ćma, co zaledwie 
dojrzy płomień, już skrzydła spaliła. 
Na popiołach pleśnieć i śniedzieć 
on nie będzie ... Poeta - to siłacz! 

Czyliż z drżenia trwożnego osiczyn 
nie potrafi wysnuć pieśni jesieni, 
ruń wiosenną na słowa przeliczyć, 
najpiękniejszą baśń w życie zamienić? 

Przez ruiny wędrując i dym, 
z świtu kul, z mrocznego czaru bitwy 
jako z rudy wyrwie grzmiący hymn, 
Ul ndjUlznioślejsze przetopi modlitwy. 

Nowe słowo rozżarzy się ogniem, 
z nieba spadnie jak złota ulewa, 
serca ludzkie połamie i pognie .•• 
... l dziś także trzeba umieć śpiewać! 

Nad ruiną, nad mroczną pustoszą 
żar dogasa na pobitych lipach. 
Nowy krzyż ku górze wynosząc, 
krwawą rosą wieczór je przysypał. 

Jakie szczęście iść w. życie, gdy świat, 
przemieniając się w pożarach, gaśnie, 
jak zetlałe strzępy starych szmat, 
odrzucając formy zbyt ciasne; 

z głową w górze, przez udrękę wpł~w, 
nie gnuśniejąc na głuchych bezdrozach, 
zwłoki dawno przeżytych prawd 
śmiało ciskać do krwi ludzkiej morza. 

W naszym wieku żelaznym nie przystaje 
być jak gość wśród huczącej kuźni, 
tylko ten, co wszystko z siebie daje, 
prawom jutra lepszego nie bluźni! 

A więc żyj! 
Choć nad mroczną pustoszą 

żar dogaso. na pobitych lipach, 
Nowy krzyż ku górze wynosząc, 
wieczór krwawą rosą je przysypał. 

NA'TALLA ARSEN/EWA 

ANTOLOGIA POEZJI BIAŁORUSKIEJ 

Rubikon 
A więc to tu Rubikon ten, 
co dręczył, serce trwogą ściskał, 
za którym - złuda to, czy sen -
piąłem się żmudnie przez urwiska. 

Mówiono mi: - Toż jeszcze czas, 
do le/nich, pięknych dni doczekaj, 
aż sit; uciszy szumny las 
i uspokoi w brzegach rzeka. 

Lecz drogi był mi kaMy dzień. 
Nie trwożył serca szlak daleki, 
ani pytałem lasu, gdzie 
na zawsze zamkną mi powieki. 

Do słońca zwykł mej stopy ruch, 
zwyczajne steru są już dłonie , 
i oswojony z hukiem słuch, 
gdy grzmieć zaczyna dzwon po dzwonie. 

Poza mną jest już rzeczny b.rzeg" 
wzrok znanych ognisk nie powita, 
i cień mdj na lodowce wbiegł 
i huczy głos na stromych szczytach. 

Kamienie 

Czekałem gości w dom i oto 
podchodzą już pod próg -
kamienny wali tłum z łoskotem 
z urwistych moich dróg. 

Nadeszły. A na każdym głazie 
~ych snów ,junackich ślad; 
w każdym z nich ostrą bliznę wraził 
chłoszczący deszcz i wiatr. 

Poznaję, gdy podeszły blisko: 
bom w ciemną noc i wichr 
podr6żne niegdyś kładł ognisko 
na szorstkiej piersi ich. 
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MAKSIM TANK 

o ten - pod chaty mej oknami 
w ojczystej ziemi tkwił, 
a tamten - w skroń ciśnięty kamień 
krwi dobył z młodych żył . 

Lecz jeden dziwnie obcy był mi, 
nieznany. Kim jest on? 
Skąd idziesz, gościu, z jakiej ziemi, 
z jakich dalekich stron? ~ 

Ale - iż był okryty szronem, 
w śmiertelnych wlókł się mgłach 
i w serce, jego tchem zmrożone, 
chciał wsączyć mroczny strach -

nalałem czarkę, już świadomy 
skąd idzie i kto zacz. 
- Skoro znalazłeś się w mym domu, 
to ze mną wypić racz! 

Jednak rozmawiać nam ze sobą 
nie przyjdzie, bom się już 
umówił z wiatrem i dąbrową 
i z jasnym blaskiem zórz, 

z borowem ptactw'em i z radosnym 
rozlewem młodych wód 
i z burzą, bym się z nimi wiosną 
na tamtą stronę ,wiódł. 

MAKSIM TANK. 

Do niezesłanego 

Gdzieżeś był w owych dniach buntowniczych -
gdym szukała Ciebie nadaremnie ••• 
Dróg ofiarnych niktby nie przeliczył, 
krew niewinna płynęła strumieniem. 

Gzieżeś byl, gdy Matka Boleściwa 
wśród kurhan6w, co szlaku strzegą, 
od napróżnych udręczona wzywań 
wyglądała nadejścia Twojego? 

Jeno wiatr z pieszczotą się tulił 
do jej białych, w krzyż złamanych rąk -
jeno ptaki najsrebrniej, najczulej 
zadzwoniły śród bujnych łąk. 

ANTOLOGIA POEZJI BIAŁORUSKIEJ 

Los przycpylnych dłoni nam nie podał, 
ani szczęście nas nie uwieńcza • .• 
Próżno w noc narzeczona młoda 
wyzwalała swego oblubie1ica. 

Przebiegała ze skargą żałosną -
biednym siolem, drog~ pochyłą. 
Wyszli ludzie - ~ob.lcl ~roską -
wyglądali. Lecz Cleble me było. 

Od spalonych ruin w pustkowie, 
od ojcowskich siedzib w dal lutą 
odchodzili nasi bratowie, 
by się spotkać z nieznaną pokutą. 

I spod szarych nędzarskic~ świtek 
wyglądały przyjaznej dłom . 
serca smutkiem i trwogą poblte; 
ale efebie nie było koło nich . 

W oszalały rzuceni pościg 
dni, pijanych od rzezi i klęski, 
wciąż błagali Twe wielkiej miłości 
i odwagi dla piersi ich męskich. 

Lecz na próżno cukali świtania 
Twoi llldzie z pochyłych chat; 
Tyś miłości własnej im wzbraniał: 
Tyś ich pllścił bezradnych we śwzat. 

Jakże ciężko od ziemi własnej 
na obczyznę wędrować niemiłą . 
Tyś nadzieją im byH baśnią, 
«le w życiu Ciebie nie było. 

Poprzez gęstą mgłę nie widząc słońca, 
na bezdrożach krywiczańskich dr6g 
długo, długo stałam szlochająca, 
że nie posłał Ciebie do nas B6g ... 

ŁARYSA HENIJUSZ. 

• 
Nad borem siwU dym. Obłęki dr6g. 
Rząd chat, jak groch, ro~sypal się w do~inie. . 
ku gw!azdom wzrok - lak gdybym .d?clec mogl 
co llldzie mnie, a ja com ludzzom wlnzen. 
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Minioną powieść niech rozwieje wiatr • •• 
Zagasła przeszłość U1 lat idących szumie. 
Na czoło ksi~życ żółtą czapką spadł 
i siny wieczór wartuje koło gumien. 

Nad borem noc. / dzwoni obł~k dróg. 
Tam gwiazda w mroku drżącą łzą miłości. 
Do moich sań spod końskich skacze nóg 
wzburzona zima. Dalej w dziki pościgI 

O, Ijakaż radośćl Całuj~ skrzydła płóz. 
W litani~ zbieram, co przypomnieć mOżna. 
/ mocniej, mocnie.j bije ziemi pulsl 
Na polach szum . .. / pieśń w dolinach trwożna. 

WŁADZ/MER CHADYKA 

Oda 

Jam twej sławy na śmierć nie zranił, 
chociam krzyż z twej przyc:lyny niósł .• 
Czas nam rozstać si~ z sobą, Germanio, 
zamieniona w popioły i gruz. 

Kiedy gorzką czar~ dopijasz, 
ani płacz~, ni ciesz~ si~ - cóż I ••• 
Mów, kto wczoraj ku naszym szyjom 
przysposabiał morderczy nóż? 

Mów, kto serca aż do dna zatruł, 
kto wiosenną zagas~ł pieśń, 
by nie śmiała na skrzydłach wiatru 
ku marzeniom złotym si~ nieść? 

/ gdy w sadach znojem słonecznym 
owocowy dojrzewał czas, 
kto szaleństwem swojem skaleczył 
ludzkiej zorzy wstający blask? 

Kto znieważył nadzieje matek, 
kto je w m~k~ urągań wiódł? 
Nawet morze takiego spadku 
do wzburzonych nie przyjmie ,wód. 

Nim mi r~ce bolesne ostygły, 
czuj~ qobrze skurcz twoich warg; 

ANTOLOGIA POEZJI BIAŁORUSKIEJ 

ponad sztywność gotyckich iu.lic 
znoWu gniew mój wichrem Sl~ wdarł. 

Nie zapytuj czy szlak m~j prosty 
i w milczeniu cierpieć Sl~ ucz .•. 
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T ś od drzwi rodzinnego domostwa 
z%traciła powrotny mój klucz. 

WŁADZIMER DUDZ/CKl. 

Ocean 

Wydawałeś si~ inny !- daleka 
i o tobie myśl była mna... . 
W dzień i w nocy bezsilnze. Sl~ wŚcl.ekasz, 
żeś nie ziemią .. sam siebIe przeklmasz. 

Zieleniejesz od głuchej rozpaczy, 
burzą smaga ci~ gniew zawzi~ty. 
Fale d~ba stają i skaczą 
jak pantery ku burtom okr~tu. 

Lecz nie zniszczysz tego ziemi wygnańca, 
ni zatopic go nie masz mocy. 
Wi~c ku niebu się rwiesz op~tańczo -
samotnemu straszno wśród nocy. 

/ - jak. my - żyjesz snem nieziszczalnym, 
każdy z nas w niedost~pne dąży: 
_ Zbuntowanym nie chcesz być oceanem, ~ 
my zaś ziemią nie chcemy krążyć. 

MASlEJ S/ADNOW. 

Kruk 

Czarny kruk zakrak?ł na złą, wróżb~, 
słodkodźwi~czny śpIew ptakow zagłuszył. 
Ciemny koń z wichrową mroczną grzywą 
po ulicy przebiegł z tupotem .. 
Podkowami zagrzmiał, odt~tnzł, 
snopy iskier na bruku wykrzesał. 
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Ci~mna chmura wpełzŁa na niebo 
dzzeń błękitny ciężkJ .się zamroc~ył. 
Wytry'snęł!/ ostre noże błyskawic, 
pokrajały strop nieba płomieniem 
Z hukiem, grzmotem, z hasłem gr~mowym 
chmury spadły ulewą na dom. 

Wylewają rzeki spiellione 
zatapiają pola i ługi; , 
rozerwała się .ziemia i wyże 
p~trz~skane n~d Idą na szczęty. 
OJ, nzeszc~~śc ze nam niosą te cIzmury 
na złą wrozbę huc::y ich grom. ' 

Sonet 

Gdy. was przysypie grząski piach mogiły, 
czyz to zat~zYm.a tw6rczą zawieruchę? 
D.usza - n~e czało - uniesie swą skruchę 
az tam gdzze świecą konstelacyj pyły. 

I!0zwinie skrzydła nad padoł pochyły 
l, powst:zymana od pijanego ruchu, 
:apłodnz glebę, czystym ziarnem ducha 
zywym nasieniem niezmożonej siły. ' 

Ono i. w twojem sercu niespokojnem 
rosło l krzepło -- i żywiołów wojnę 
aby przetrwało, tyś je pilnie rosił. 

Więc ponad pr:z1!szł~ planety popioły 
w słońce wywlnze szę kwiat 'jasllOczoły, 
pyszna ozdoba bujnej zieloności. 

ALEś SALA WIEJ. 

Przeł?żył z białoruskiego 
Jozef ŁOBODOWSKI 

W obec nowego uchodźcy 

Ukazanie się na' emigracji nowego wychodźcy z Polski, zwła­
szcza gdy jego imię coś waży, rola zaś w kraju w ostatnim 
okresie miała jakieś publiczne znaczenie, wywołuje od razu w 
pewnych kołach reakcję niechęci. Wygląda na to, jak gdyby 
się chciano odgrodzić na zasiedziałych podwóreczkach emigra­
cyjnego ghetta od nowych przybyszy. Zdać by się mogło, że cen­
zus wieku emigracyjnego ma decydować o klasyfikacji uchodźcY. 

W tym sposobie reagowania wyraża się podświadoma może 
obawa przed koniecznością skonfrontowania siebie z życiem kra­
ju i ustosunkowania się do własnego narodu, który nie mógł i 
nie chciał porzucić 'kraju, a pru chodzić musi przez potworny 
czyściec, jeśli nie piekło, życia i pracy w warunkach, stworzo­
nych przez narzucone przemocą ikomunistyczne rządy. 

W tych okolicznościach zachowanie "czystości" ideowej i 
"niezłomności przekonań ", a tym bardziej manifestowanie wch 
cnót, jakże łatwych w emigra, yjnym ~ciu, jest prnwie niko­
mu nrGd.ostępne. Każdy, dosłownie każdy, kto musiał się ujaw­
nić i wszedł W' t ok pracy normalnej, tym samym pożegnał się 
n,a długo z ideałem życia tych, "co mają tak za tak i nie za' nie". 
Każdy musi zawrzeć mniejszy czy większy kompromis z wymo­
gami istnienia, kompromis chociażby nawet pozorny i zewnętrz­
ny, ale niemniej bolesny i niszczący te wartości wewnętrzne, 
Iktóre były dotychczas kanonem uczciwości wobec samego siebie. 

W szczególn'ości trzeba zrozumieć, 2Ie masa Polaków, która sta­
nowi aparat reżimu, znalazła się 'W' nim częstokroć nie tylko pod 
wpływem konieczności znalezienia kawałka chl€ba, ale również 
z najlepszych pobudek zrobienia dla kraju co można i jak moż­
na w istniejących waxunkach, Wielu nawet przyjęło za praw­
dę głoszone w 1945 roku hasła współprncy całego narodu przy 
dźwiganiU się z ruin i budowaniu ustroju sprawiedliwszego niż 
dotll,d. Na pewien czas co najmniej ludzie ci ideowo wyrównali 
się z reżimem. Trzeba zrozumieć ten stan rzeczy: fizyczna i in-
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telektualna swoboda, w jakiej żyje emigracja, przestała kształ­
tować życie polskie już od klęski wrześniowej, a znikła nawet 
jako nadzieja jutrzejszego dnia, od chwili realizacji traktatów 
jałtańskich . W tych warunkach motywy postępowania i posta­
w.a wewnętrzna ludzi musiały ulec głębokim przemianom. Ale 
me naród polski spowiadać się będzie ze swych grzechów kom­
promisu lecz emigracja złożyć będzie musiała kiedyś rachunek 
sumienia wobec "grzesznego" kraju. 

Uwagi te cisną się pod pióro, gdy myślę o tym, jak ostatnio 
zareagowali Katoni emigracyjni na zerwanie Czesława Miłosza 
z reżimem warszawskim. Nie dlatego, żebym chciał się z Miło­
szem solida,ryzować; właśnie ocenie krytycznej jego dziewiczego 
arty~ułu emigracyjnego w "Kulturze" · poświęcam te kartki; po­
wstaJę tyl,ko przeciwko aprioryczn.ości sądu i z góry powziętej 
niechęci, opartej na jedynej przesłance, że Miłosz służył reżi­
mowi warszawskiemu. To kryterium dla oceny ludzi z kraju 
w żadnym wypadku wystarczyć nie może, wobec zaś Miłosza 
w szczególności się nie nadaje. 

Problem zasadniczy stosunku do ludzi, którzy porzuca.ją lub po­
:zucą .kraj w. przyszłości musi być postawiony w płaszczyźnie 
mdYWldualneJ ze szczególnym (rozważeniem pobud/ek współ­
pracy z reżimem, jeśli miała ona miejsce, rodzaju wypełnianej 
słuŻby i przyczyn, :które skłoniły do opuszczenia kraju. Same 
zaś te pytania postawione być winny w atmosferze przyjar,o;nej 
dającej pełną możność wyjaśnień i nawiązania ewentuall}eJ 
współpracy z emigracją w dalszej walce o wyzwolenie. I dlate­
go, wobec uszczypliwych uwag pod adresem "Kultury", że da­
ła głos Miłoszowi, Chciałbym podkreślić, że dobrze się stało 
iż wypowiedź Miłosza znalazła miejsce w emigracyjnej prasie.' 

• 
.. Czes!aw. Miłosz stanowi przykład człowieka, który służył re-
ZImOWI. ~Ie ma"po,wod.u wątpić, że służył i chciał służyć, jak 
sa.n: stwIerdza, IOJalme ludowej oj cz;yźnie". 'Daką powziął de­
CYZJę na przełomie 1945 roku i według niej "wypełniał swe obo­
wiązki i jako pisarz i jako attache kulturalny" zagranicą. O 
pobudkach swej decyzji i trwania w służbie reżimu mówi w 
ten sposób, jak zapewne odpowiedziałby każdy inny pisarz 
czy poeta międzywoj ennego okresu, należący do tak zwanej 
lewicy. Cała ta gromadka w kraju zdecydowała się od razu 
na współpracę z nowym reżimem. Casus Miłosz rozciąga się 
na całą grupę ludzi. ' 

Zjawisko to zaSługuje na bliższą uwagę. Wielu z tych ludzi 
jak Miłosz, jeszcze wczoraj, w podziemiu antyhitlerowskim słu~ 
żyłO piórem, a często i ramieniem, sprawie wyzwolenia ~aro­
dowego i społecznego, Nagle zamknęli oni oczy na zniszczenie 
niepodległości kraj'!, na dewastację dO'robku ruchów społecz­
nych, na wyrastame potwornego systemu pOlicyjnego i tota­
litaryzmu, rozciąganego na wszystkie dziedziny życia. Wystar­
czała im etykieta "lewicowości", przyczepiana budowanemu 
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systemowi ludowej demokracji prz~z kom~stów, lub, :vysłu-
gujące się im koncesjonowane partIe, ~ wyrownac swoJ front 
z reżimem i wej ŚĆ w ścisłą z mm wspołpracę. 
Dokonało się to z zadziwiając~ lekkością, bo też "l,ewicowość" 

tej grupy pisarzy nigdy nie sIęgał.a ~a problemow spo~ecz­
nych Ludzie ci po prostu bałamUCIli SIę lewicowo, dziedZIcząc 
po ż~romskim czy Strugu sympatię d~ ś~a~a pr3:cy be~ zada­
nia sobie najmniejszego tr';I~u zgłęblema Jego zyci~ l walk. 
Stary świat pojęć i obyczaJow ~rzu~ali w literackich obr,a­
zach tkwiąc zresztą w jego zaSIęgu 1 tam przede wszystkim 
szuk~jąc poklaskiu przez budzenie dreszczykU" pseudo rewol.u­
cyjnym "rżnięciem karabinem w bruk ulicy, by za ;hwilę 
"pójść na jednego" z którymś z dygnitarzy czy generałoWI sa-
nacyjnych. . 

"LewicO'wość" tego rodzaju nie przekraczała zakresu. p~ru 
modnych sloganów i pozwalała dO'sko~a,le stać PO'za, zycIem 
mas pracujących. życie i walka rO'b?tmko~ C'll'J cI:łO'PO'w, ~ra­
cujących w warunkach własnegO' ~anstwa 1 zmag~Jących SIę w 
OPO'zycji dO' panujących stosunkO'W by~ dla: ~Ich ~a ~ało 
atrakcyjne, jeśli chO'dzi o tx:matykę, WI~ll~sza~ s~ę z~s w Jego 
nurt stanowiło niebezpieczenstwo stracema JakIegos honora­
rium czy posadki. LewicowO'ść sumienia uspokojało s~ę ~e­
szczeniem od czasu do ,czasu jakiegoś utworu w praSIe sO'cJa­
listycznej, byle ty1'kO' bez podpiSU własnym n~~,~kiem, bo­
wiem toż samo lewicowe sumienie PO'zwalało słuzyc faszystow­
skiemu reżimowi" nawet w urzędach cenzury, gdzie nie zawsze 
puszczanO' płazem tego rodzaju wyskoki. 

Zastrzegam się od razu, że pisząc te słowa i podstawiając 
pod każde z mych twierdzeń konkretną osobę z owego światka 
lewicowych pisarzy i poetów, nie mam na myśli Czesława Mi­
łosza i chodzi mi tutaj bardziej o atmosferę środowiska, niż O 

PO'szczególne PO'stacie. W tej atmO'sferze bowiem tylko mogła 
się zrodzić łatwość, z jaką pisarze pO'dporządkowali się nowej 
dyktaturze. Brak istotnego PO'dłoża ideowego w połącz~niu z 
lewicową frazeolO'gią torował im w tym kierunku drogę· 

Musi jednak przyjść mO'ment krytycznej oceny dO'konanego 
wyboru. RO'zpiętość pomiędzy słowami a rzeczywistością rośnie 
z kaŻdym dniem. Brutalność wymagań kO'munistycznych wład­
ców prze również ku temu, by albo przyjąć służbę dla ich ce­
lów, albO' dokO'nać pełnej rewizji dO'tychczasO'wych PO'zy~yj _ 
PrO'paganda PO'dsuwa przy tym cyrO'graf nO'wej wiary przy­
strajając ją w korO'nkową szatę sofizmatów i świecidełek dia­
lektycznych, Osładza decyzję jej przyjęcia tysiącem przywile­
jów. Zobaczymy jak głębokO O'dbiły się te zabiegi na Miłoszu. 
Przedtem jednak zatrzymajmy się na pytaniu, co go skłO'­
niło do odrzucenia PO'kus i przeprowadzenia rewizji swego sta­
nowiska. 
"Miałem POWO'dy, aby trzymać się nowej Polski, zmierzają­

cej ku SO'cj alizmO'wi i tak było dO' czasu... kiedy naśladO'wanie 
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wzorów sowieckich stało się w Polsce obowiązujące dla pisarzy, 
Wtedy powiedziałem: Nie ". W tych słowach, wyjętych z arty­
kułu Miłosza, streszcza się jego konflikt i uwypukla moment 
decyzj i. Kropka. Nic więcej? Próżno szukać po całym j ego ar­
tykule rozszerzenia platformy konfliktu. Dochodzi się tylko 
do wniosku, ze wszystko inne mogło być tak, a mogło też być 
inaczej. Cały dramat odbył się w zamkniętym światku litera­
ta. 

Jego "Nie" nie jest protestem przeciwko dyktaturze, prze­
ciwko obcym rządom, przeciwko terrorowi i nieprawieniu spo­
łeczeństwa strachem. Jego "Nie" obce jest tragediom ludzJkim, 
które widział Miłosz w Polsce i sam określił, że "w zestawie­
Biu z nimi bledną tragedie antyczne". To policja zapukała do 
Mieszkania poety, to cenzor upomniał się zbyt natarczywie o 
swe prawa, to urząd propagandy pOłożył rękę na jego twór­
czości. I tu dopiero nastąpił kryzys. 

A gdyby tak nie nakazano naśladować ściśle wzorów sowiec­
kich, gdyby pozwolono dalej uprawiać dla siebie własny lite­
racki ogródek, to można byłOby dalej służyć "ludowo demo­
kratycznej ojczyźnie " ? Z toku artykułu Miłosza, niestety, wy­
nika, jeśli go rozumiem. odpowiedź twierdząca. Więcej, znaj­
dujemy usprawiedliwienie takiej służby. 
. "Organizacja życia literackiego nie 'była dla mnie czymś 
szczególnie uciążliwym" - stwierdza Miłosz. Potrzebę podpo­
rządkowania się rygorom władzy przyjął on jako naturalną 
konsekwencję korzystania z przywilejów, jakimi pisarz został 
wyposażony. Wstydliwą stronę tego stosunku pisarza-najmity 
ao najemcy osłania jeno takim znamiennym wynurzeniem: 
"Obowiązki pisarza są określone jako usługi, które winien jest 
en tym, co go utrzymują, to jest przede wszystkim ludziom 
zaangażowanym w bezpośrednich procesach prodUkcji, a więc 
robotnikom i chłopom" . Czego tu więcej: naiwności czy j akie­
'oś zaczadzenia kłamstwem propagandy komunistycznej, sta­
wiającej znak równania pomiędzy robotnikami i chłopami a 
kliką, sprawującą dyktaturę nad tymi masami? Od pisarza, 
który sam stwierdza, jak głębokie znaczenie mają dzisiaj pro­
blemy społeczne, można wymagać odróżniania propagandowej 
bZdury od istoty zjawiska. Przecież ta organizaCja życia lite­
rackiego w reżimie komunistycznym wymaga usług wzmacnia­
jących reżim nie zaś Służby dla sprawy robotniczej czy chłop­
Skiej. Dyktatura komunistyczna i masy pra<:Ujące - to siły 
Jlrzeciwstawne, a nie pOkrywające się wzajemnie. USługi, od­
dawane jednej z nich, są w istocie ciosem, zadawanym drugiej. 

DopÓki podobne kłamliwe formułki mają jakikolwiek walor w 
umysłach ludzkich, dOpóty współpraca z reżimem opiera się 
na dość mocnych podstawach. Można przypuszczać, że wielu 
ludziom w Polsce takie frazesy oficjalnej propagandy nadal 
służą dla uspa,kajania sumień. Nie ma to jednak nic wspólnego 
z praWdziwym stanem rzeczy. 

~ 
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Proces psychologiczny, prowad~cy d~ koniecznośc.i rewizji 
.. isarza który współpracuj e z reżimem a chCIałby za­

PhoZYCJl. PhOC' m'inl'mum intelektualnej wierności sobie sameI?lł, c owac c . . . m zna 
został przedstawiony przez Miłosza ~ ca~ą. wIernosCl~ - o 
sądzić - samoanalizy. Warto powtorzyc Jego słowa. 

"Większość pisarzy cierpi na rozdwojenie. i ~a to rozdwo­
.. usi być znaleziona rada. Wyrzeczeme SIę pr.aWd! .n~ 
Jeme lr:;,eratury propagandowej i utylitarnej j~st mo:' lzw.e Jezell 
:~=~z to wyrzeczenie się w imię czegoś. Tutaj dochOO:z~y. d~ 
~ ieczności przyjęcia Nowej Wiary drogą praktykI: Jezeli 
~~ktYkUjeSZ, musisz wreszcie uwierzyć pod .grozą alb.o zdra­

~ . się albo wpadnięcia w zupełne rozbiCIe własnej osoby. 
~;s~~~a się wreszcie punktu, w którym odpO'Wie~ź samen:u 
sobie na pytanie, czy jest się poganinem czy nawroconym, me 
da się dłuŻJej odkładać". 

Pozostawmy na boku zbyt już hojnie darowaną swobod~ 
rozmijania się z prawdą nawet w literaturze propa~andowe~ 
i utylitarnej. Prowadzi to prostą drogą do r?zgrzeszema Goeb 
belsa i jego sowieckich mistrzów. zatrzymaJmy. si~ na samym 
procesie wyboru w obliczu Nowej Wiary, czyli mowl.ąc po prostu 
_ komunizmu, oraz na wpływie praktykowania OOJ WIary cho­
ciażby nawet bez przekonania . 

Autor praktykował. Ja,kim zaś ciężarem to pięcioletn~e prak~ 
tykowanie w atmosferze sloganów. k~munis~!cznych l. nowe~ 
Obyczajowości, nakazującej przy kazdeJ Oka~Jl p0v.:tar~ac prze 
pisowe formuły, spada na osoby praktykUjące wldac na sa­
mym Miłoszu. Do dziś drży ?n. przed tą now!!; ~iarą - komu: 
nizmem. Odrzucił ją, ale WCląZ gnie się pod Jej pot~gą. ~stot 
nie, przypomina poganina, który n~rzuco~emu ~o~o,,? nie 
dowierza ale jest pełen lęku przed Jego SIłą, o ilez WIększą, 
niż Oka;YWały dawne bogi. "To, co takiemu (komunistyczne­
mu) rozumowaniu może przeciwstawić poganin, jest o c z '1-
w i .ś c i e znacznie słabsze" .. 

Rozumiemy dlaczego cały bunt poety zamknął się ~ je~o 
()sobistym, jednostkowym świecie . Strach przed nowymI b.oz­
kami goni go jeszcze tu wśród ludzi WOlnych. Tr.udn.o . te~ «) 

bardziej jaSkrawe przyznanie się do bezsiły ideowe~. NI,<: dZIW.­
nego, że przy takiej postawie, w takim kompleks,le. mzsz~c.I, 
przyjęCie komunizmu staje się właściv.:ie ko~iecz~~~clą. Bo Jes­
li, jak mówi Miłosz, po stronie komunIzmu Jest sClsl~ ~aukowa 
metoda usunięcia niedoskonałości świata, a po drug~eJ stro?ie 
dZiałają tylko ciemne siły tradycji, czyż wynik starCIa ni~ ?est 
z góry przesądzony? Bunt poety jest t~taj ~ie tylk<? wyn~:m 
zamącenia pokoju jego kapliczki, ale r.owniez ogra~lcza ~lę Je­
dynie do jej rozmiarów. Jest on OSObIstą sprawą mdywlduał­
nego szaleństwa. 

A przecież tak nie jest. Bunt Miłosza, czy za j.ego wolą czy 
przeCiw niej stanowi zjawiSkO naItury społecznej. UJawnia kryzys 
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świadomości nie tylko pisarski'ej, ale kryzys 'zachodzący zapewne 
w ~uszach wSZjJstkich tych, którzy tak lup inaczej dali się unieść 
fall kom~nistycznej. Byłoby też tragiczne, gdYby kryzys ten 
obracał SIę tylkO wokół motywów Miłosza, mówiących o bez­
nadZiejności zerwania z nową wiarą i rokujących buntowni­
kom los robaka, miażdżonego na drodze historii "w grzmocie 
CZołgów i łopocie sztandarów". (Jakże g~~boko zasiadły w du­
szy Miłosza, a zapewne nie jest on odosobniony, echa wspa­
niale reżyserowanych rewij komunistycznych!) Czy mamy się 
z tym pogodzić? Czy nie ma ideału, który można byłoby !)rze­
ciwstawić komunizmowi? 

W przytoczonej już cytacie Miłosz mówi o Polsce zmierza­
jącej do socjalizmu. To go pociągało. Socjalizm więc był dla 
niego ideą bliską. Dla autora tych słów jest jasne że idea:ł so­
cjalizmu wystarczy nadalI za zbroję przeciw komunizmowi. Prze­
cież komunizm jest skarykaturyzowaniem wielkiej idei klasy ro­
botniczej i nie tak trudno spod wypaczonego obrazu wydobyć 
prawdziwe jej rysy, zwiastujące wolność narodom i narodzinrr 
człowieka - władcy swego losu. Setki tysięcy robotników i pra­
cowników w Polsce potrafiło się nie poddać urokom "łopotu zwy­
cięskich sztandarów", chociaż ich kolor tak ich sercom bliski. 
Z potoku kłamliwych słów o realizowaniu socjalizmu w Polsce 
potrafili uratować prawdziwą o nim pamięć. Wystarczy czy­
tać Skargi i gromy oburzenia reżimowej prasy na socjal-de­
mdkra!Jyczne odchylenia· wszędzie tam, gdzie coś jeszcze ma. 
do powiedzenia robotnik, by poznać siłę SOCjalistycznego idea­
łu, przechowywanego pod tyranią sowiecką. Czyżby intelek­
tualiści, których rzemiosłem jest myślenie, byli łatwiej ulega­
jący dialektycznym sztuczkom unic~stwiania prawdy? Miłosz, 
2Kia się, zapomniail 'o tym niedawnym dlań ideale Polski, zmie­
rzającej do socjalizmu. 

Sieć pseudo-naukowych uogólnień, którą komuniści podają 
do wierzenia z brutalnym prostactwem, okazała się na tyle 
skuteczna, że w oczach Miłosza wyrosła do przemożnej siły 
intelektualnej, komunizm zaś, według jego słów, jako Nowa 
Wiara "dostarcza wyczerpuj ących i dostatecznie uzasadnionych 
odpowiedzi, stanowi system myślenia wybitnie współczesny i 
wsparty analizą hiswrii " . A przecież, wystarczyłoby trochę 
poznania historii komunizmu, tylko nie z "Krótkiej Historii 
WKP(b)", aby zdać sobie sprawę, że jeśli w systemie komuni­
stycznego myślenia jest coś twórczego, to zrabowane zostało 
myśli socjalistycznej . Na sZkielecie zaś tej myśli rozpięli bol­
szewicy czysto użytkowy materiał ,kłamstwa, sporządzonego na 
potrzeby tyranii. I bynajmniej nie trzeba wchłaniania 1 prze­
myślania osiągnięć teoretycznych bolszewików ani nowych od­
kryć, wystarczy metoda analizy historycznej i gospodarczej, 
której wzór dali klasycy socjalizmu, by odkryć i źródła histo­
ryczne komunizmu w dziejach carskiego imperium i jego pod­
stawy klasowe w nowej warstwie wszechWładnej biurokracji 
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oraz zrozumieć antyspołeczny charakter cał~j prakt~k~ komu­
nizmu, którego symbolem stały ~ię ła~y. NIe:. przYJ.ąc tezy o 
intelektualnej sile komunizmu me . ~ozna. Je~ll po. J~go stro­
nie jest siła, to wyrażają ją CZOłgI l przemysina SIec NKWD, 
ale nie polot sztandarów. • Opowieść swą nazwał Miłosz "historią pewnego samobój-
stwa ·' . Stoi mu przed Oczy~a ponur~ ~izja ko~ca literaokiej 
kariery i w ogóle końca. ~ozna s!!:dz~c Jednak,}e tony ter "WY.­
nikaj ą tylko z oszołomiema, wymesIOnego Z pra~t:Ykov. ama 
wiary ". Teraz jednak, gdy wyzwol~ny z 'potrzeby blCllll ,cz?łe~ 
przed jakimkolwiek ołtarZ!em, rozeJrzy. SIę w v:olny~ .swIec.i~. 
łatwo zapewne d.ostrzeże, że zmora, ktora, zda SIę, WCląZ go Je-. 
szcze dusi daleka jest cd opanowania całego globu. Socjalizm 
też przed;tawi mu się w innym zupełnie świetle, niż to~ którym 
olśniewała czy oślepiała Miłosza propaganda ko~unlStyczna. 
Zobaczy wielki nurt, który bez gwałtu nad człowle.kiem, bez 
fanfar i półbogów, przeobraża w naszych oczach WI~lką ~y­
tanię, żłobi nowe życie Skandynawii, W'Ycisk~ ~ominuJ.ące pIęt­
no nawet w Stanach Zjednoczonych, choClaz przybIera tam 
odmienne formy i innymi posługuje się symbolami. . 

Moma wierzyć, ~e nurt ten, chociaż mniej dekor~cYJ.ny, al,: 
za to o ileż głębszy i zupełnie samorodny, pozwoli MiłOSZOWI 
ostatecznie otrząsnąć się z szoku pięcioletniego obcow!1;nia z 
nie ludzką maszyną sowieckiego totalitaryzm~. Jasne tez sta­
nie się wówczas dla niego, jak jasne jest dla pIszącego t~ słowa, 
że praca w sZleregach reżimu panują~eg? w I:?o~sce me pro­
wadziła i nie prowadzi do Polski s~cJallsty~zneJ: Ta. spraw~ 
była i jest w Polsce dziełem ludzi, .ktorzy stall byc moze gdzies 
obok Miłosza, nieznani mu, SZCZUCI, przez Bezpiekę . ,. . 

A może znajdzie inną busolę, ktorą wyznaczy sWOJ kierunek 
walki z potwornością świata, zostawionego za· sobą. Ważne jest, 
by 7.nalazł. Gdy znajdzie, nie będzie mowy o samobójstwie poe­
ty, lecz O jego wyzwoleniu. 

Zygmunt ZAREMBA. 

,List Z Wyspy 
(Od londyńskiego korespondenta KULTURY) 

Sprawa Miłosza 

Oddalamy się od Kraj u z każdym miesiącem, z ka:lJ<iym ro­
kiem. Z Emigracji stajemy się polonią - organizmem o włas­
nym krwiobiegu, o własnych sprawach, ambicjach, planach .. 

Gdy zdarzy się, że ktoś do nas p~zyj~~zie s~amt~d. - JaJk 
ostatnio Czesław Miłosz - mamy moznosc wymIerzyc OW tra­
gizm naszego oddalenia od autentycznego losu Polski. 
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Dramat polski, nie mający analogii w dziejach naszego na­
rodu, - toczy się bez nas 1 poza nami. 
, Sprawa bowiem wygląda tak: my nfe walczymy z komuniz­
~em, tylko odrzucamy k:omunizm. Na emigracji, praktycznie 
bIOrąc , nie ma komunistów i wskutek tego nie rozważamy do­
ktryny i filozofii, którą zgodnie odrzucamy. Odrzucamy komu­
nizm z zasady - ze względów uczuciowych, religijnych, patrio­
tycznYCh. 

Na tego rOdzaju stosunek Emigracji do komunizmu złożyło się 
wiele specyficznych przyczyn. Dla nas jest całkowicie obca dro­
ga, jaką przebyli Koestler, Silone, Hyde, którzy, nim Ikomunizm 
odrzucili, wpierw go przeżyli, poznali, przecierpieli w zmaga­
niach ,z samym sobą. 

Musirily jednak pamiętać o tym, że nasza reaJkcja na komu­
nizm i uodpornienie, które wielu z nas okupiło sowieckim łag­
,rem - jest czymś wyjątkowym w Europie. Ludzi, którzy prze­
szli tego typu anty-komunistyczne szczepienie i znaleźli się pO'­
wtórnie na wolności - jest niewielu. Taki masowy wyjazd ła­
gierników poza Rosję był wydarzeniem całkowicie wyjątkowym. 

Z tych samych przyczyn, historia naszego anty-komunistycz­
nego poglądu jest również wyjątkowa. Istnieją miliony anty­
komunistów na Zachodzie i w Ameryce, którzy do tej postawy 
doszli zupełnie inną drogą niż my. 

W związku z tym, popełniamy wi'€)lki błąd, S1!,dzimy ' bowiem 
że historia naszego anty-komunistycznego nastawienia jest 
równfeż historią ogólno polskiego anty-komunizmu. Dzięki te­
mu formujemy sobie niezmiernie uproszczony pogląd na Kraj. 
Uproszczony i fałSZYWY. 
Ponieważ na emigracji odrzucamy komunizm z zasady -

uważamy, że Polacy w Kraju, w 98 % również odrzucają komu­
nizm ' z zasady, rezygnując z bliższego zapoznania się z teorią 
tej doktryny. Nasi mężowie stanu i politycy, którzy piorunują 
na komunistyczri'€) agentury, w życiu swoim - w znakomitej 
większości - nie czytali ani Marksa ani Lenina i nikt od nich 
tego nie wymaga. Albow]em to co wiemy o komuniźmie, wy­
starcza nam by go potępić bez specjalnych studiów i dociekań. 

Jeżeli jednak weźmiemy do ręki prasę krajową, Choćby kra­
kowski, katolicki "Tygodnik Powszechny" to prz~konujemy się 
natychmiast, że w Polsce, dla bardzo znacznego procentu ludzi, 
komunizm nie jest doktryną, którą by wystarczało propagan­
dO'Wo sJ>iorunować. 
Miłosza osobiście nie znam. Nie pOdzielam również wszystkich 

jego opinii jakie wyraził w swym artykule, w majowym zeszy­
cie "Kultury". Jego wypowiedź wywarła na mnie jednak wiel­
ki'€) wrażenie bo wiem, że Miłosz nie jest wyjątkiem. Podobne 
dramaty toczą się w duszach tysięcy i dziesiątJek tysięcy Pola­
ków - w osamotnieniu - w rozterce - w rozpaczy. 

Tu, na emigracji wielu naszych intelektualistów przyjmuje 
wyniosłą pozę "Klubu Trzeciego Miejsca" odrzucając komunizm 
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i pogardzając Zachodem. Oni są wyżsi po~ad współ~ze.sny kon­
flikt !który rozdarł: świat. Dramat toczy Slę poza mml. Głoszą, 
że ó'w konflikt to tylkO "'business" między wielkimi - Rosją 
a Ameryką - i nas nic to nie obchodzi. . 

W Polsce ludzie są międZY młodem a kowadłem konfhktu. 
Komunizm 'jest t am ofensywną siłą idysponującą mózgami, ta­
lentami, literaturą, prasą, radiem, teatrem - jest doktrynIl, 
która w pełni wykorzystuje słowiańską pogardę dla Zachodu -
tak świetnie zresztą reprezentowaną przez wielu , pisarzy na 
emigracji. 
Artykuł Miłosza w "Kulturze", przez większość pism polskich 

na emigracji został skomentowany negatywnie. "Dziennik Pol­
ski " Skwitował wypowiedź Miłosza złośliwą uwagą, że gdyby 
jeszcze rok popracował dla re~m~ "Kul~ura " ~oświęciłaby ~u 
zapewne cały numer. ,W l:ondynsklCh emlgrecYJnych kołach 11-
terackich zawrzało (" Jakto - ledwo się zjawił już mu wydają 
ksią:źlkę? " ). Znakomity autor " SilV~ ~erum " . y:, " W~adom~­
ściach" oburzyll się i napiętnował. Wladomoscl mają raCję 
piętnując pewne sformułowania! Miłosza, jak np. nonsens o 
" pół-reudalnlej " strukturze Polski przedwojennej . Lecz to są 
dwie sprawy różne: I. Czesław Miłosz i II. Sprawa Mił?sza. In­
teresuje nas wyłącznie zagadnienie idrugle, jest t o bowlem ,pro­
blem kardynalny - problem Polaków komunistów, czy pół-ko­
munistów - którzy przejrzeli. 

Co leży u dna tych reakcji? 
Genezą tych reakcji jest przeświadczenie o niebywałej naszej 

wyższości. Jakto - Miłosz potrzebował aż 5 lat, by się przeko­
nać że komunizm do niczego nie prowadzi? Myśmy wiedzieli 
to ~d samego początku. Polakowi na emigracji nie może po­
mieścić się w głowle , że ktoś będąc przy zdrowych zmysłach 
mógł komunizm traktować serio, sympatyzować z nim, wierzyć 
w jego misję, łudzić się i wreszcie stracić w niego wiarę. Jeżeli 
już jednak taki istotnie się trafił, który potrzebował aż 5 lat, 
by się przekonać o tym, co dla nas było oczywiste od sam~go 
początku - to nie nawrócił się szczerze, tylko ze strachu, gdy 
ziemia zaczęła mu się palić pod nogami. 
Jakże takiemu się równać z tymi - co wszystko wiedzieli i 

zawsze mieli rację . , 
Wydaj e mi się, ze jest to psychologia wręcz niebezpieczna. 

Tego rodzaju postawa może nas całkowicie odciąć od Kraju. Do­
' słównie odciąć! 

O Miłoszu jest głośno, bo Miłosz jest poetą i pisarzem, był 
kimś i miał możliwość wyjazdu za granicę. Ale ilu jest w Pol­
sce Miłoszów, którzy szamacą się z " nową wiarą" - zwątpili, 
a nie są ani głośnymi pisarzami, ani nie maj ą możliwości u­
cieczki na Zachód. Złośliwa notatka polSkiego dziennika lon-
dyńskiego była zaadresowana również i do nich. . 

Oczywiście, :źle nasi emigracyjni wieszczowie, którzy przy ,każ­
dej okazji podkreślają, że mają czystą " hipotekę polityczną", 
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którzy nie tylko nie upadli, ale nawet nie zająknęli się nigdy 
w swej prawowierności - odJpowiedzą na to: każdy, co latami 
siedzi na tłustej reżimowej posadzie, gdy zwącha pismo no­
sem - "wybiera wolność". Czy taki b. bierutowie c jest równie 
dobrym Polakiem j ak ci, co grosza nie wzięli z kas reżimowych 
i fizyczną pracą zarabiają na emigrancki kęs chleba? 

W takich dyskusjach pada zwykle nazwisko p. Modelskiego. 
I j a pozwolę sobie wziąć go za przykład. 

W kaidym społeczeństwie istnieje pewren procent oportuni­
stów i karierowiczów. Są i ,tacy wśród Polaków. Jeżeli powi~­
działem, że naszą postawą Odcinamy się od Kraju, miałem na 
myśli reakcję Emigracji, która pOWOduje, że automatycznie, każ­
dego Polaka, który był komunistą a następnie się nawrócił: -
uważamy za kanalię i oportunistę. Tego rOdzaju postawa jest 
oJJelgą dla narodu polski~go. Dlaczego te same polSkie pisma, 
drukują Koestlera i zaChwycają się Silone? Dlaczego Koestler, 
czy Wright, nie są oportunistami, a musi być oportunistą Mi­
łosz? Czy tylko dlatego, że jest Polakiem? Koestler, na swoim 
nawróceniu zrobił wielką karierę i pieniądze - nie przewiduję 
takich !dywidend z nawrócenia Miłosza. 
Zdaję sobie sprawę, że "niezłomnych" nie przekonałem. 
- Jakto? - woła taki pan, przy pół czarnej w "Orle Bia­

łym" - Miłosz dopiero w 1951 zauważył, że pisarz w bierutowej 
Polsce nie jest wolny? Taki intelig,entny i wybitny, a tego nie 
wiedział? . 
Cóż można na to odpowJedzi~ć? 
Douglas Hyde, którego ksią"Żka pt. "I believed" cieszy się za­

służoną sławą - potrzebował: nie 5, lecz 20 lat, by przejorzeć, 
zerwać z komunizmem i przejść na katolicyzm. 

"Niezłomni", którzy mają często tę wadę, że niczego nie ro­
zumieją - mogą zapytać p. Hyde'a: 

- My co ni1edzilelę na dwunastówce w Brompton Oratory, a 
potem u Dakowskiego na kawie, a pan, panie drogi, przez 20 lat 
tu, w Anglii, służył komunistom by dopiero w 1951 r. zostać ka­
tolikiem? 

A jednak, jeżeli kto jest niezłomny, jeżeli kto jest katolikiem, 
jest nim Douglas Hyde! Z jego ksią2lki bije moc i wewnętrzna 
naj czystsza rzetelność. 

Sam fakt zerwania z komunizmem nie może rozgrzeszać z po­
przedniej służby dla reżimu. Sprawy te muszą być traktowa­
ne inldywidualnie. Byłoby jednak w najwyższym stopniu krzyw­
dzące, gdybyśmy każdego Pola;ka, który zerwał z re"Żimem trak­
towali na równi z p. Modelskim. W ten sposób rozumując mu­
sielibyśmy bowi'em dojść do wniosku, że dobrzy Polacy są tyl­
ko na Emigracji. Ponieważ pogląd ten brzmi zbyt absurdalnie, 
nawet dla naj bardziej "niezłomnych", skonstruowaliśmy inną 
fikcję mianowicie, że w Kraju są ty]ko agenci Kremla, garstkaJ 
karierowiczów - a komunistów Polaków z wiary i przekonania 
w ogóle nie ma! 
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Prawda - jak zazwyczaj - leży w pośrodku. 
Gdyby Polska nie miała graniCY od wschodu i zachodu z So­

wietami, gdyby nie było armii sowieckiej na zilemiach polskich, 
gdyby jednym słowem, nasz Kraj nie był w orbicie wyłącznych 
wpływów rosyjskich - komunizm polSki nie miałby szans roz­
woju. Ponieważ jednak geopolityczna koniunktura stworzyła 
polskiemu komunizmowi wielką szansę - mógł on rozwinąć się 
ponad miarę swego istotnego potencj ału. Dotycz}' to przede 
wszystkim młodzieży, pewn'ego procentu robotniJków, pewnego 
procentu inteligencji. 
Cóż my wiemy tu, na emigracji, o tragediach polskich komu­

nistów, którzy utracili wiarę? Dla których nie ma możliwości 
ucieczki na Zachód. O tysiącach zrozpaczonych, samotnych, 
szczutych, niepewnych ani dnia ani godziny. Cóż wiemy o tych, 
którzy powędrowali w bramy Be.zpieki za "nacjonalistyczne od­
chylenie "? Co wiemy o dziesiątkach tysięcy powojennych pół­
inteligentów, którzy nie mieli dość wiedzy, by odeprzeć ofensy­
wę dialektycznej "nowej wiary", dość siły by rozegrać jasno 
walkę o ksztaŁt własnego światopoglądu, którzy szamotali się w 
bezradnej samotności nim ulegli przewaldze komunizmu? Co 
wiemy o nowym pokoleniu polskim, chowanym od dziecka w 
bezkrytycznym kulcie dla "nowej wiary i w pogardzie dla ła­
cińSkiego Zachodu? 

Nie wolno się nam ani od tego odciąć ani załatwić tej sprawy 
kilkoma okrągłymi frazesami. To jest polska Historia, tragicz­
na treść dziejów naszego narodu na przestrzeni ostatniego dzie­
sięciol~cia. 

P. H. Wielopolski, w liście do redaktora "Kultury" pisze, że 
nie będzie kupował naszego miesięcznika - dopóki "nie zde­
klaruj emy się ideowo". Uważa, że publikuj ąc "Nie" Cz. MiłoszaJ 
zeszliśmy "z platformy niepodfegłościowej " . 

P. Wielopolski przewiduje również, że "sporo takich łotrów 
się znajdzie i będzie ich ciągle przybywało, w miarę jak sowie­
tyzacja w Polsce będzie postępować ... a głupi i poczciwy Zachód 
w ich bzdury i pokajl8.nia uwierzy". 
Czytając een list przypomniałem sobie, jak pewien polski ty­

godnik, którego redaktora zbyt wysoko cenię by j ego pismo tu 
wymiemc natrząsat się niedawno z tolerancji Anglików. 
Chodziło o sprawę dyplomaty czeskiego w Indiach, p. Krato­
chwila, który odmówił powrotu. do Pragi i poprosił Anglików 
o prawo azylu . 
Cóż za szczęście, że nie od polskich emigrantów zależy udzie­

lanie prawa azylu innym politycznym zbiegom! Gdyby stoso­
wanie tego prawa było w rękach p. Wielopolskiego a nie- w rę­
kach "głupiego i poczciwego zachodu" - politycznymi zbie­
gami zaludnilibyście co najwyżej ... Berezy. 

Anglicy uważają, że wyuczone pokajania istnieją tylko za 
"żelazną kurl:iyną". My uważamy, że Polacy kłamią i "kajają 
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się" nawet z łamów niepodległ:ościow,ej prasy drukowaneJ' na 
Zachodzie. ' 

.Wydaje mi się, że je~eli ktoś publicznie stwierdza, że stracił 
wIarę w. komunizm - Jest to akt, który winien budzić szacu­
nek, w.zaru;ym wypadku kpiny. Nie jest bowiem to samo 
przesta~ byc kom~istą, ~o przestać być człon/kiem emigracyj~ 
nego NiDu. GłębI3i przezycia, bywa zwykle nieco większa w 
wypadku pierwszym! 

• . To są .spra.wy bol:sne i niezmiernie trudne. Trzoeba pamiętać, 
ze w panstw~e totalIstycz~ym - jakim w tej chwili jest Polska. 
- 8.5 % Ogoł~ ob~atelI, musi w takiej, czy w innej formie 
wspołpracowac z reZImem. 

Oczywiście, ~ą o~powiedzialność za współpracę z sowiecką 
ag.enturą ponosI TUWIm, czy Broniewski, a inną kierowca miej­
skIego autobusu, czy listonosz. Nikt jednak chyba sobie nie 
~ob~aża: .że kiedyś !l Polsce powołamy trybunały norymber­
skIe .1 milIOny ~olakow będziemy sądzić i skazywać . 

A J~dn3ik zdra.Jcy p.owinni być ukarani. Jeżeli chodzi o zdra­
dę, me qla okOhcz~o~c~. łagodzących. Wydaje mi się przeto, że 
pr?ble~ trzeba zaClesmc do tych, może tylko kilku tYSięcy lu­
d~I, ktorzy na ~uczow:ch. stanowiskach, z pełnią świadomoś­
CI. s~ akty~ymI WSP~ł:twor~mi ~owietyzacji Polski. Niewąt­
plIWIe, do tej kategoriI . ludzi nalezą pisarze współpracujący z 
reżimem. 

Komu~izI? ma dw!.l; ob.licza .. J~st sp~a,:"ą polityki i jest spr~­
wą ~umIema. Jest .. I Wla:ą ~ Impenahzm\em. Pisarz, który 
współpracował z rezImem I WIerzył w komunizm ma przed so­
bą. tylko jedną drogę: oświadczyć publicznie, że stracił wiarę 
~ Ide.ologię "nowej wiary" i że pragnie służyć sprawie wolnoś­
Cł .. MIło;sz talk pos~ąpił. W swym .odczycie, iWygłoswnym w Pa­
ryzu, oświa~czył, ze pragnie służyć ideom, repreZ'entowanym 
p~zez Za.chod i poddał druzgocącej krytyce instytucję "noweJ' 
WIary". 
Należy to docenić. Nie są to akty, ani łatwe, ani proste. Je­

den z czołowych pisarzy emigracyjnych, do tej pory nie odwo­
łał pu}:>licznie swej faszystowskiej ksiąiJki wydanej w Polsce 
na kr~tko . ~r:lied wojną. Do dziś pamiętam okładkę tej kosz­
marneJ kSIązki z lasem rąk w hitlerowskim pozdrowieniu. Dla 
sympatyków faszystowskiego totalizmu byliśmy zawsze raczej 
wyrozumiali. 

Innego typu odpowiedzialność niż na pisarzach, ciąży na 
komendantach obozów pracy przymusowej, na funkcjonariu­
szach Bezpieki, nąl członkach Politbiura PPR'u itp. Jeżeli do­
czekam? się Polski wolnej i nrepodległej, ludzie ci odpowiedzą 
za swoJe czyny. Jeżeli jutro zjawiłby się w Paryżu czy w Lon­
dynie dostojnik Bezpieki, który ma na sumieniu śmierć tysię­
c~ Pola~6w i prosił o azyl - to sam fakt "wybrania wolności", 
n~e moze rozgrzeszać takiego człowieka ze zbrodni jakie popeł­
mł. 
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Ale pisarz nie jest agentem Bezpieki· (w każdym razie nie 
musiał nim być!) i jego kolaboracja l'0lega na tym, że swym 
piórem służy .ide~. koinun.istycznej. Jeże~i ~~blicz~ie. zr~,a z 
komunizmem I plOro sWOJe zwraca przecIw nowej WIerze -
czegóż można więcej od niego wymagać? . 

Jeżeli mówimy o odpowiedzialności za czynY' popełmone 
przed zerwaniem z komunizmem, to nie wiem czy w jakimkol­
wiek ustroju demokratycznym 'byłoby rzeczą możliwą pocią­
gnąć pisarza do odpowiedzialności w związ~u z jego poprzed­
nimi przekonaniami politycznymi. W Anglii nikt nie będzie 
pociągał do :odpowiedzialności Douglasa Hyde - dziś wybitne­
go katolilka - za artykuły, jakie latami ogłaszał w "Daily 
Worker". 

Czytelnik może zauważy, że z polskiego punktu ~idzenia ta 
demokratyczna zasada jest jednak tylko w połowIe ~łuszna. 
Różnica ' pomiędzy p. Miłoszem a p. Hyde polega bOWIem na 
tym, że Anglia nie jest przez nikogo okupowana, a .p. Hyde 
przez 20 lat był członkiem legalnej partii polity?zn.eJ. pol.ska 
natomiast, jest krajem okupowanym przez ROSJę' 1 kto Jest 
uznawanym pisarzem, automatycznie wspÓłpracuje z okupan-
tem. 

Trudno zaprzeczyć logiki takiemu rozumowaniu. Jeżeli jed-
nak powyższy pun1kt widzenia miałby obowiązywać musiel~: 
byśmy konsekwentnie całą obecną literaturę polską P~Stl1:WIC 
na równi z gadzinówkami, które wydawały po polsku (1 pIsa­
ne prZJez Polaków) okupacyjne władze niemieckie w P{)lsce, w 
czasie wojny. 

To byłby absurd. "Bolesława Chrobrego" A: G?łu?iewa .uwa­
żam osobiście za jedno z naj wspanialszych dZIeł Jakle napIsano 
w języku polskim na przestrzeni ostatnich 100 lat. Wydał je 
"Czytelnik" . 

A więc nie kaa:d,y pisarz, który w Polsce wyda książkę u 
reżimowego "Czytelnika" jest iko18iboracj onistą i zdraj cą. W 
takim wypadku musielibyśmy bowiem uznać za zdrajcę rów­
nież i Gołubiew3i. 

I tak doszliśmy do sedna sprawy: nie jest ważne gdzie da­
ny pisarz pisał i kto mu jego książkę wydawał - ważne jest 
jedynie co pisał? 

Z twOrczości Broniewskiego, która miała tak wspaniałe kar­
ty - nikt i nic nigdy nie wymaże bizantyńskiej ody do Stali­
na. Nie wywyższyła ona dyktatora sowieckiego, ale zrównała 
z błotem autora "Bagnetu na broń". I z tego ' błota nie ma 
zmartwychwstania. 

Za swą twórczość pisarz odpowiada zawsze. OdpowLa!ia za 
nią również i Czesław Miłosz. 

• 
Z tego, co powyżej powiedziałem proponowałbym wyciągnąć 

następujące wnioski: 
Nie należy na emigracji ,budować fałszywego obrazu KrajU, 
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albowiem Kraj' . 
ko praWdźiwego n;: ocz~ku~e ?d nas cukierkowej sztancy, tyl-
'. ozumlema Jego dramatu. 

EmlgracJ a nie jest zamkni t m k . 
to ,P. Wielopolski- i wielu inn~lh N·lu~e~Jak wyobraża sobie 
drowką " ani legionem zasłużony~h l~/es smy a~I nową "ka­
P~lu na, ,przymiotnik "niepOdległoś~iO';;"malr:;y :ownież mono­
wlększosc narodu pOlskiego zawsze była ! ~ tOWl~m znakomita 
wa. l J es mepodległościo-

Na emigracji: słowo "nie dl " , 
sens ogólno-polski a staj ~o tegłO~ClOWY ' zaczyna zatracać 
go. W myśl nome~klatur e s.ę ermmem słownictwaJ partyjne-
"ni:pod.ległoŚCiowy " pr~sf~~~e obozu rzą~owego określenie 
popIeraJącym rząp.. Jesteśmy k ok WyłącznI: ugrupowaniom 
pOdległościowcem będzie mo~ r b ,od tego, ze oficjalnym nie­
nadania. a yc tylko z nominacji, lub z 

~ punkt ostatni - nowi emigranci R . , 
każdego nowego emigranta rt' eakcJa, ktora każe nam 
kanalię, sprzedawczyka _ .po l ycznego uważać za zdrajcę 
~ punktu widzenia POlity~~!e onas do reszty ?dCiąć od Kraju: 
Jes~ szaleństwem i na POlakacgh' tego. roazaJ~ p~stępowanie 
naJfatałniejsze wrażenie T w ~aJu wywlerac musi jak 
pracujemy gorliwie z p;op::~n~OdZaJ.~ postępowaniem współ-

NIe sądzę by w zagadnieniach \ reZlmową .. 
był? ustalać sztywne ' reguły z w . ~~Ch e~~grantów możliwe 
w zadnym wypadku z ór YJą l:m tej Jednej: nie wolno 
szczerości. Nikogo nie w~ln~ :tIU.CZ~c czyjej.ś dObrej woli i 
cI obrony. ęplac, nie !daJąc mu możliwoś-

Wydaje mi się, że jest rzeczą ka'Żde 
przedstawić swą sprawę public . . go no?,ego emigranta 
lu nowych emigrantów nie p zn;e l Jak zrobIł to Miłosz. Wie­
szczać należy, że ws sc c· os, ąPl~, W ~en .sposÓb i przypu­
ze strachu i z ObCiąŻ:i~i l~ kt~~~ :v~blera~ą wolność" tylko 
p.os:awy jasno i otwarcIe Od ~ k·s~OSCl - me zd~klarują swej 
CląC. . a lC mamy ObowIązek się od-

Lepiej jednak byśm " nistów nIż . b', Y przYJęll do naszego gronaJ 10 oport 
ze ysmy odtrącili jednego u-

~tóry wyciągnął do nas r k' ' szczer~e nawróconego, 
Ją Imię Polskie na wolnoici: Jako do tych, ktorZ}" reprezentu-

Juliusz MffiROSZEWSKI 
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Odpowiedź 
W związku z moim artykułem w majowym zeszycie "Kultu­

ry" wypowiadano pewne uwagi na łamach pism emigracyj­
nych. Uwagi te wydają mL się interesujące , dlatego spróbuję 
się nad n~i w liście zastanowić. 

1) Od wrześnla 1939 upłynęło niemal dwanaście lat i w chwi­
li obecnej istnieje już zasadnicza trudność porozumienia się 
pomięd2Y Polakami z kraju i polrukami z emigracji. Zdawało 
by się, że będąc wychowankiem przedwojennej szkoły i przed­
wojennego uniwersytetu nie odbiegam ' szczególnie sposobem 
myślenia od ludzi, którzy wyjechali z Polski w r. 1939, mimo 
że przez te lata byłem 2'lWiązany z ·krajem. Tak jedrua:k nie jest. 
Cóż mówić .o młodszych, uformowanych w Polsce w zupełnie 
innych warunkach. Trzeba stwierdzić ten fakt, jak myślę, bar-
dzo ważny. 

2) To samo zdanie może mieć dwa różne znaczenia dla dwóch 
czytelników przebywających w różnych "aurach". Biorąc np. 
fragmenty jakiegoś artyku'łu i pokazując je c2lY,telnikowi z 
"emigracji, a także czytelnikowi z Polski, można by przeprowa­
dzać ciekawe testy. Miałem splilsobność zauważyć, że wielu Po­
laków przebywających na Zachodzie uważa za " nudę " , "banał" 
i "doktrynerstwo" pewne sformułowaniJa, które przez czytelni­
ków w kraju są uważane za śmiertelnie poważne sprawy (słowa 
"śmiertelnie " nie używam jako ornamentu). Tym prawdopo­
dobnie można wytłumaczyć często spotykane u polakÓW "za­
chodnich" lekceważenie dla głębokich przemian świJadomości 
jakie zachodzą w Polsce. 

3) To, że wszyscy Polacy "zachodni" są anty-stalinistami nie 
oznacza, że wszyscy mają te same racje do potępiania stali­
nizmu. Jeden człowiek nie kąpie się w rzece, bo oobronił mu 
lekarz, drugi bo nie umie pływać, inny bo sądzi, że w rzece 
są złe duchy, które wciągają za nogi, jeszcze inny, bo po ostat­
niej kąpieli dostał wysypki. Moim zdaniem słabo usprawied­
liwi,ona jest niechęć do prób udzielenia odpowiedzi na pyta­
nie dlaczego stalinizm jest zły. "Myśmy to dawno wiedzieli" 
nie rozwiązuj e niczego. Gdyby rozwiązywało, ilość zwolenników 
stalinizmu na świecie nie powiększyłaby się w osbaotnich la­
tach o ładną garstkę milionów. 

4) Zasadniczym motywem, 'który powtarza się w artykułach 
na temat mojej "ucieczki" jest pytanie, dlaczego przez tyle 
lat służyłem rządowi warszawskiemu i dlaczego " przejrzałem" 
tak późno. Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba by przede 
wszystkim stwierdzić, że w kraju nikt nie mógłby go postawić, bo 
tam uważane jest za pewnik, iż miejsce pisarza jest z narodem, 
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a pisarz który oderwie się od swoich czytelników, niszczeje. Do­
świadczenie 1a·t wOjny, którą spędziłem w Warszawie, utwier­
d2a mnie w przekonaniu, że teza ta jest na ogół słuszna. Gdy­
bym nie miał za sobą lat pod okupacją niemiecką, byłbym czło­
wiekiem wewnętrznie uboższym. Z tej perspekqy,wy mój pro­
blem moralny nie polegał na poczuciu winy że służę (wszyscy 
służą), ale na poczuciu, że winą byłoby odrywanie się od dwu­
dziestu czterech milionów ludzi tzn. wykorzystanie sytuaCji 
uprZYWilejowanej: możności ucieczki dzięki pObytOWi za gra­
nicą (ratuj się kto może). 

Jeżeli już ktoś chce wniknąć w powody d1a; których służy­
Łem, oto one w skrócie. Gdybym zebrał swoje wiersze, prze­
kłady i artykuły o literaturze, wydrukowane w ciągu 
tych lat w kraju, Złożyłyby się one na ; kilka; książek. 
Możność dania młodemu człowiekowi z Mławy 'czy Grodziska 
prac literackich wykonanych według pewnych uczciwych za­
łożeń, jest warta królestw,aJ. Jest to jedyny możliwy, jak . są­
dzę, cel pisania w polskim języku. 

Sytuacja w kraju rozwijała się w kierunku coraz surow­
szych rygorów. l'fie mogła ukazać się, z powodów politycznych, 
antologia poezji angielskiej ocli Chaucera do T . S. Eliota, któ­
rą przygotowałem. Z tych samyoh powodów nie mogła się 
ulkJazać antologia moich przekładów. z poezji angielskiej, ame­
rykańSkiej, franCUSkiej i poludniowo-amerykańskiej; nie pró­
bowałem również zebrać w książce swoich artykułów litera­
ckich, a wydawać nowego tomu wierszy nie chciaŁem, aby uni­
knąć segregacji utworów według kryteriów, którym byłem 
przeciwny. 

W artykułach byłem zmuszony wbić coraz większe koncesje 
linii ortOdoksyj nej. Niektóre artykuły, prZYChylne dla ZachOdu, 
odrzucano, inne przerabiano. Zerwałem z krajem w chwili, kie­
dy przekonałem się że muszę swoje wiersze dostosować do wy­
magań socrealizmu, crego nigdy ,nie robiłem , Słusznie czy nie­
słusznie na zerwanie z krajem patrzyłem jako na koniec mojej 
działalności jako poety i tlumacza poetów. 

Błędem jest niedocenianie tej siły .atrakcyjnej jaką stanowi 
i n t e g r a c j a pisarza w "demIQrkracj ach l udowych": ma 
on tam "miej sce na ziemi ", jest osobistością społecznie ce­
nioną· Zerwać z krajem oznaczało więc dla mnie nie tylko do­
puszczać myśl, że przestanę być twórczy jako poeta, ale zgodzić 
się na stracenie Poczucia u ż y t e c z n o ś c i. 

Co do moich poglądów politycznych, to znów trzeba zauwa­
żyć, że przedwojenne, czy też obOWiąZUjące dziś na Zachodzie, 
podziały nie mają w kraju większego znaczenia. Jesteśmy w 
epoce, w której zaczyna ObOWiązywać zasada "cuius regi'O, 
eius religio". Gdybym musiał siebie określić, to o,kreśliłibym 
bak: na lewo i anty-stalinowsko. Ale to j,est pozycja setek 
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. . . Na ogół w sferach intelektualnych w 
tYSlęCY ludZl "!ł' Ikr?,J~. . e chcąc coś pożytecznego zrobić, trze-
polsc~. prze~aza oplm~, z si z niesmakiem, bo jest jak j~st, 
ba plC, chocby .~Z~l!~ozp~wszeChniOny jest fatalizm histo­
tu jest rzeczywls oSpc'l k' nie jest oddzielana od sprawy ca­ryczny, a sprawa o s l 

łej Europy. . . k .. inni w kraju ale nite 
Chci,ałem pić do l~~~~~' J:~y;j~ ~~ąjest możliwa do wyab­

potrafiłem: ż~na tłumaczenia tylko jedną przyczyną. W 
str~howama, tj. d~~ą jednak przyczyną była zwykła nie­
mOlm .~yp~dk~ g ł b do moich odruchów etycz-
~;t~lo~~ii::;~;~~c~ e~~!~;~z~c~,ą o których mówić tu nie będę. 

.'.. . ciowa jest zygzaJkowata (bo wrzucony 
Jezel1 mOJa . drOg~ł zy ypadki 'historyczne), to moja droga 

zostałem w m.ezW!y'. e. wd o. konsekwentna. Nie mam potrze­
poetyck!a.. w~da~e I?l Slę h osc oich wierszy pisanYCh w ciągu 
by ,zapierac .Sl~ zadnyc sw . ' w to również utwory naj­
ostatni:go dZlesl~tka. l~t, ~łą~z;l:~Jiwe. Istnieją sfery działa­
b~rdzieJ .nawet~resc~o~:wiać kompromisy i sfery działania w 
ma w któryc? mozna P .. o' nie wolno. Dla poety tą sfe­
których na zaden . kompromls lS~ isać wierszem na emigra-
r~. jte,st !;~O d p~z~aĆ C~~o~~:~a~~IS~iegO czytelnika, nie wiem. 
CJl, J. ' VY , • 

. k' tygodniku' Wla-5) Jeden szczególni.e artykuł, w.londyns l~ki N'e dlatego 
domośc{", napełnił mnie ~raWdZlWym s~u. e:;. lat~ch które 

~~~a~~~;:j, b:e 
r .O~I:3~o w~~~~ł~;:=1?a~:~L~~:~~~c~:::: 

drobnym. pr~yw~ąza~~or::tw~e~; się im pod stopami a niebo się 
do~ych :-e zlemla °idOk tego drobnego ludZJkiego życia, które 
pll:h - l. zaw~ze w rzez żywioł historii budził we mnie 
mlało byc. zms~c~~e zdumieniem. Biedni, biedni nie rozumie­
~mute~i~~~ł~~ fch, jak do ostatniej chwili porządko,,!a~i swo-

~:cbib~lO~ł' ~en?zel' n~ag~r~~~::;.kiAl~n%~~;: ~af~te:s~~ :;;~ 
krew l p oml .. . dnym kraju 
troski małej nienawiści jest trwała, ~glme w J~ .. .' 

, ' . I 'akimś przeklenstwem dZleJow mozna 
przezywa w mny~. że J Polacy jeżeli ręka władcy nie zmu-
C~~b~ ~~~oc;~~ia się filo~fią i dialektyką, zawsze potr~­
s~ lC h .. się w lamus pełen słowników, herbarzy, senm-flą sc romc k' .. czasu 
ków i kalenidarzy, między pamiątJ l ffilmonego . 

Czesław MIŁOSZ. 



Sens przemia~ gospodarczych 
w Polsce . . 

1. Wprowadzenie 

Artykuł ten jest prób spodarczych w p l ą uporządkowania ocen przemian go-
osce. . 

WYdaje mi się że oceny 'k" biorą dostatecznie pod u ' z Ja ImI c~ęsto się spotykamy, nie 
Że rewolucJ' a w kto . wp agę następujących truizmów. 

l 
. ,0reJ olska znalazła . . . 

uCJa, będąca dopiero w fazie ~Ię. po wOJ me, rewo-
talną. Jej celem jest przekszt ł Po~zątkoweJ , .Jest rewOlucją to­
całego życia kraju wszelkie ' ~ ceme v:edł.ug Jednolitego modelu 
Że _ zgodnie z' dOktryn~ ~~~!~~Cic~ wszelkich je.go form. 

spodarcze w przekształceniach t h Y ą:- przemIany go­
dopiero w odpowiednio skonstru~c odf:ywaJą specjalną rolę: 
s~odarczego mOŻlliwe jest OSiągni~~~YC ł ~~ruX:kach życia go­
WIeka i społeczeństwa. w asc weJ postawy czło-

Dlatego oceny fragment 
ce i _ obawiam się _ że ~~:~zne są przewaźni>e mało mówią-
Na podstawie analizy odcinkOWee~y nx:awet ,wprowa~zają w błąc;i. 
wych wniosków nie bior c Ie mozn.a WYCIągać właści­
żeni a w całokształcie prze;;ia~Q(~ uwagę roll danego, prZleobra­
mysłowienie kraju jest Zjawiskie~ p~z~k~a~, wzrastające uprze­
nia potrzeb rozwojowych P l k' M o . a nlI~ z punktu widze-, o s 1. uSlmy Jednak wp .. 
wazne uzupełnienia do takiej ł" rowadZlc 
uwagę polityczną i socjol . w asn:e oceny, gdy bierzemy pod 
znaczeniu, jakie jej nad~f~cZ:;;k[rO ~ up:zemY~łowienJ.a w tym 
techniczny rolnictwa jest r' ., y ~ .O~unlstyczna. Postęp 
postęp teChniczny rolnictwa fe":~ll::ra~ea:I~kI~r::. dodatnim, ale 

~~~:fej i ograniczającej człowieka prze~~d~~m ś~~~~~~o~~:= 
Fragmentaryczność ooen może na rz kł I 

wniosku, że wprawdzie strukt p d Y aIrl prowadzić do 
gruntownym zmianom _ częścfo!o ~dQoSdPaOtna:rcza P?l~ki ulegnie 
nym al t . lm, CZęSClOWO uj e 
toPoglądO~C~ ~~~~ra~r~~~~~z;~fodarCZej x:ie naruszą św~= 
ocenić odporności społeczeństwa na w:Pl Nie Jestem w stanie 
stemu, zwłaszcza na wpływ h 1WY, ~chowawcze sy-wyc owawczy, JakI mają wywrzeć 

\, 

I 
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przemiany gospodarcze. Nie jestem w st anie ocenić siły oryginal­
nego życia i rozwoju wewnętrznego człowieka w Polsce bez 
względu na wpływ warunków zewnętrznych. Na jedną rzecz 
trzeba jed..'J.ak zwrócić uwagę, a mianowicie, że jednym z naj­
główniejszych celów przebudowy gospodarczej 'jest odpowied­
nie urobienie człowieka i społeczeństwa. Jeśli jest to jeden z 
naj główniej szych celów systemu, to nie można go lekcewa­
żyć. Przede wszystkim należy liczyć się z uporem w realizowa­
niu tego celu i w forsowaniu przemian gospo'darczych, jako me­
tody osiągnięcia odpowiednich rezult atów wychowawczych. Na­
stępnie, trzeba się liczyć z faktem, że to, co człowiek codzien­
nie słyszy w związku z zaspakajaniem naj,bardziej powszed­
nich potrzeb jego bytu materialnego, posiada - pomimo wszy­
stko - jakąś siłę drążenia. 

Wydaje mi się również, że_jeśli od ocen fragmentarycznych 
przechodzimy do odcyfrowania sensu całości przemian, to in­
ne znaczenie przywiązujemy do twierdzenia, że wprawdzie cele 
i metody przebudowy nie są .polskie, ale realizacja odbywa się 
rękami Polaków, a więc polskie przekonania reaiizatorów mu­
szą wycisnąć swoje piętno na wynikach. Rozumiem intencje 
tego rodzaju interpretacoji. Jest ona swego rodzaju! odtrut­
ką na zbyt duże dozy pesymizmu, jakimi kM'mi~ny jest 
czytelnik emigracyjny. Oczy.wiście, że publicysta emigra­
cyjny nie może uważać za swój główny moralny obo­
wią:rek wyŁawiania z życia kraju wyłącznie wiadomości jak 
najbardziej ponurych. Ale, mając sympatię do zwolenników od­
trutek, nie uważam, by droga do obiektywizmu prowadziła po­
przez rozwijanie tego uproszczenia, że przecież system reali­
zuje swoje cele przy pomocy Polaków, a komuniści są również 
polakami. W tym wypadku pozostaj e bez Odpowiedzi pytanie: 
z jakiej swobody modyfikacji celów i metod mogą Polacy ko­
rzystać i czy przy pozbawieniu ich wszelkich innych, poza 
komunistycznymi, środków i materiałów poznania, nie ulega­
ją oni również sugest.ii komunistycznego monizmu? 
Zdaję sobie sprawę z tego, że metoda ocen przemian w Pol­

sce wymaga dyskusji i że dopiero w wyniku zmierzenia się róż­
nych punktów widzenia na ten temat może powstać metoda 
najbardziej właściwa. 

W swoich rozważaniach pl;'zyjmę następuj~y tok rozumo-
wania. Z początku postaram się wyjaśnić najbardziej elemen­
tarne warunki strukturalne, w jakich w Polsce powojennej mu­
szą być formułowane cele i metody realizacji każdej polityki 
ekonomicznej . 

Następnie, przejdę do celów i metod polityki gospodarczej, 
sformułoOWanych tak, jak - wydaje mi się - powinny być one 
sformułowane, gdyby p<llska posiaaała samodzielność decyzji. 

Taka analiza powinna dać właściwe tło oceny celów i me­
tod polityki gospodarczej, jaka jest faktycznie prowadzona po 
wojnie. Tą drogą powinno się dojść do <lkreślenia właściwego 
sensu przemian gospodarczych w Polsce. 
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2. Warunki strukturalne 

Ocena warunków strukturalnych rozwoju gOspOdarczego Pol­
ski po wojnie sprowadza się do odpowiedzi na następujące py_ tania: 

- jakie są rozmiary zjawiska gospodars!Jw karłowatych i 
istniejące możliwości jego likwidacji; 

- jakie jest przeludnienie rolnictwa i perspektywy chłon­
ności pozarolniczego rynku pracy. 

Należy Skrupulatnie rozróżnić problem likWidacji g<lspodarstw 
karłowatych od problemu ()si~ęcia optimum zaludnienia rol­
nictwa. Likwidacj a gospodarstw karłowatych wywołuje silne 
Zdynamizowanie ekonomiczne indyWidualnej gospodarki chłop­
skiej; nat<lmiast osiągnięcie stanu optimum zaludnienia roI:.. 
nictwa oznacza zapewnienie tej gospOdarce względnie najko­
rzystniejszych warunków rozwojowych. Rozróżnienie to tiest 
szczególnie ważne z punktu widzenia rozkładania . zadań poli­
tyki gospodarczej w czasie. Jak zobaczymy, już teraz możliwe 
jest znaczne zmniejszenie liczby gospodarstw karłowatych; jest 
t<l Okazja do wyzwolenia nowych, dodatkowych sił społeczno­
gospodarczych, które mogą być wprzęgnięte do wysiłku nad 
osiągnięciem wyższego stopnia równowagi społeczno-gospodar_ 
C2lej, jaka występuje przy stanie optimum zaludnienia rolni­
ctwa. 

PrZled wojną na rodzinę rolniczą przypadało przeCiętnie 5,95 
hektarów ziemi użytkowanej rolniczo. Minimum gospodarstwa 
Chłopskiego, tzn. takiego gospOdarstwa, które byłOby zdolne do 
WYŻYWienia gospOdarującej na nim rodziny i prOdUkowania pew­
nych nadwyżek na rynek, zamykało się w granicach od 5 do 10 
~a, w zależności od położenia. Po wojnie powyższe normy mi­
nimum zostały potWierdzone obser\1?:acjami misji F.A.O. w Polsce. 

Otóż, można powiedzieć, że przed wojną występował absolut­
ny głód ziemi: ziemi było za ma"<l, by obdzielić sŁużbę folwarcz­
ną gospOdarstwami <l minimalnych rozmiarach i upełnorolnić 
istniejące gospOdarstwa karłowate, tzn. podnieść ich obszar do 
rozmiarów minimum. Gdyby cały obszar ziemi użytkowanej rol­
niczo, zajętej przez większe obiekty ziemskie, został rozparce­
lowany, to - przy utrzymaniu istniejących wówczas norm w 
sprawie wyłączeń - zaJ.edwie 59 % zapotrzebowania na ziemię 
ze st~ony służby folwarcznej i gospodarstw karłowatych 
mogłoby być zaspokojone. Do takich konklUZji doszedł na 
kilka lat przed wojną Instytut Gospodarstwa SpOłecznego, na 
czele którego stał prof. Ludwik Krzywicki. Przed samą wojną 
możliwości zaspokojenia głOdu ziemi stały się jeszcze Ibardziej 
ograniczone. Warto wspomnieć, że udział gospodarstwo rozmia­
rze ponad 50 ha w ogólnej powierzchni ziemi użytkowanej rol­
niczo bezpośrednio przed wojną wynosił mniej niż 14%. 

Po ostatniej wojnie na rodzinę rolniczą przypada przecięt­
nie 7,88 ha ziemi użytkowanej rolniczo. Jest to bardzo poważ­
na poprawa przeCiętnego wyposażenia ludności rOlniczej w użyt-
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t mogłaby być wyzyskana dla niemal zu-
ki rolne: p~prai~a a d rstw karłowatych. . 
pełnej llkwlda.cJ~ gos~o da ch powojennej reformy r<llnej, am .0 

Nie będę mowlł o ę a o łyby być osi~gnięte w zakreSIe 
tym, jak znaczne rezultat~'r~: .chłopskich, gdyby reforma ta 
poprawy struktury gOSPodt k bezplanowo i chaotycznie, j ak to 
nie była przeprowactzont t ~zny w Polsce. Zatrzymam się na 
uczynił syste~ komun s Y os odarstw chłopskich i wezmę pod 
obecnym stame struktury g ~ mi jaki jeszcze istnieje i jest 
uwagę wyłącznie ten zapas Zle , . 

w rękach pa~twa. . ziemi wykorzystali do upełnorol-
otóż, gdybysmy t~n ~apa:YCh to istniejąca jeszcze dziś licz­

nienia g<lspodar:stw ar o~~ byĆ zmniejszona o jakieś 80 _ 85%. 
ba tych gospOdarstw mog ,Y że nie wszystkie gospodarstwa po­
Należy przy tym za~aczycinorolnienia zwłaszcza przy dzisiej­
niżej 5 ha wymagaj ą up~ . Nie dia wszystkich właścicieli 
szym stanie uprzemYSło:v~ema. tanowi główne źródło utrzyma­
takich gospodarstw rolnl~ w,o s ten fakt pod uwagę, nie 
nia. W oblic~eniach SWOIch .br~łe:aczenia, dlatego też efe~ty 
nadając ~\l ~ednak zbyt ~~!Ci mogą być większe od mOlch 
upełriorolnlema w rzecz~s winny być mniejsze. 
ocen; w każdym ra~ie me po rzeludnienia. 
Przechodzę obecme do sPal rawy d . Pnl'a rolnictwa był<l oceniane 

. optimum z u me h 
Przed wOJ.ną. 7 320 tysięcy zawodowo-czynny~ . 

(Józef Pomatowskl) n~ , . . ce w ższe Uczb:yl zaludnie-
Istniały również inne obhczema, d:~ąWYd~e mi się najbardziej 
nia optim~, a~e przy~o:zo~a t?~~a naj poważniej i najwszech­
prawidłowa l mewątpllWle Jes ktu widzenia ekonomicznego. 
stronniej umotyWowaz:a z P~imum trzeba stwierdzić, że nad-
Przyjmuj~c wspomZ:lan~ op 1 stycznia 1937 r. wynosił 5,3M 

miar ludności w rOlmctw~~ f:.808 tysięcy zawodowo czynn~ch ~ 
tysiące zawodowo CZy~y uniku do ogółu ludności utrzymującej 
biernych razem. W S?S 'ł 42 % . 
się z rolnictwa! na:dwyzka w~~~~~t~wskie'gO, optimum powojen-
POSługują~ Sl~ me~~~:~ oceniam na 9.800 tysięcy cz~nn~ch 

nego zaludnIema ro .IC Centralnego Urzędu Planowama Jes~ 
i biernych razem . . o.c:ena t. um zaludnienia rolnictwa WynOSl 
mwższaJ. Według mej, I().~ l~ n ch razem. Ponieważ Vi 1946 r. 
10.800 tysięcy czynnych.ll b112er20YO tysięcy nadwyżka równałaby 

, , lnicza wynOSI a. , . 1 400 ludnosc . ro , _ 2.400 tysięcy, w druglm _ " . 
się w pIerwszym wyp~ku h razem W st<lsun.ku do ogolneJ 
tysięcy czynnych i. ble:-nyc dwyżka ~osiłaby 190/0 lub 11%. 
liczby ludności rOlmcze;. n~ zaludnienia oznaczałoby, że wy_ 

Os~ąg~ięcie st~z:u oP.lm. w ziemię użytkowaną rolniczo ~o­
posazenle 1.u~OSCl rOlnic~J do 9,77 ha. przeciętnie na rodzmę 
staje podmeslOne z 7,88 a . lki krok naprzód w kierunku uzy­
rolniczą· ,ByłOby ~ daisZYzn:l_egOSPOdarczej kraju i poprawy wa-
skania rownowagl spo .ec arsztatach chłopskich. 
runków gosPOdarowam~t wr:widacja gospodarstw karłowatych, ° ile, niemal całkowa l t chmiast nie wymaga dalsze-
która może być dokonana na Y , 
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go podniesienia stanu uprzemysłowienia kraju, o tyle osiąg­
nięcie stanu optimum zaludnienia rolnictwa wymaga wchłonię­
cia przez zawody pozarolnicze całej nadwyżki zawodowo czyn­
nych w r.alnictwie i całego przypływu młodych roczników na 
rynek pracy w następnych latach. 

Na tym tle zarysowuje się pytanie, jaką zdolność absorbcyj­
ną może reprezentować w najbliższej i nieco dalszej przyszło­
ści pozarolniczy rynek pracy? Wydaje mi się, że ta zdolność 
absorbcyjna jest bardzo duża. 
Stopień uprzemysłowienia i ogólnego wyposażenia inwesty­

cyj nego Polski powoj ennej jest znacznie wyższy od stopnia 
uprzemysłowienia i takiegoż ogólnego wyposażenia inwestycyj­
nego Polski przedwojennej. Ten fakt jest najp.aważniejszym 
czynnikiem, warunkującym dalsze tempo uprzemysłowienia i 
wzrostu chłonności pozarolniczego rynku pracy. Ponadto, po­
siada'jąc stosunkowo łatwe możliwości uaktywnienia rolnictwa 
i taki atut eksportowy jak nadwyżki węgla (nie wymieniam już 
innych strukturalnych wartości gospodarstwa pOlskiego na tle 
powojennYCh koniunktur międzynarOdowych), Polska nie miałaby 
- po odrzuceniu naj,większej przeszkody w postaci okupacji so­
wieckiej - specj alnych przeszkód zewnętrznych w utrzymaniu 
ożywienia gospodarczego. Wprost przeciwnie, istniałyby wszel­
kie warunki zewnętrzne, aby to ożywienie utrzymać. Jeszcze 
lepsze warunki ożywienia wynikały,by z układu stosunków we­
wnętrznych: mam tu na myśli większą proporcj onalność w roz­
woju przemysłu i rolnictwa, która ułatwia wzajemne obroty 
i ogólne procesy r·ozwojowe. 

Zestawiając wyniki oceny prawdopodobnych tendencji wzro­
stu chłonności pozarolniczego rynku pracy, oceny, przeprowa­
dzonej z uwzględnieniem prawdopodobnego tempa przyrostu 
kapitału wytwórczego, z liczbami prawdopodobnego doplywu 
młodych roczników na rynek pracy i z liczbami przeludnienia 
rolniczego, dochodzę do wniosku, że gospodarstwo polskie po­
siada wszelkie strukturalne warunki stosunkowo szybkiej ab­
sorbcji przeludnienia rolniczego. Wydaje mi się, że stan opti­
mum zaludnienia rolnictwa mógłby być OSiągnięty w ciągu 
okresu jednego pokoQlenia, a więc w ciągu 25 lat. Nre jest do 
tego potrzebna ani specjalnie bezbłędna polityka ekonomiczna, 
ani też specjalnie korzystna koniunktura światowa. Po prostu 
wystarczy względnie rozsądna polityka gospodarcza i względ­
nie korzystna koniunktura. 

3. Cele 1 metOdy polskiej polityki gospodarczej 

Jest chyba bardzo zrozumiałe, że nie na tle przedwojennej 
rzeczywistości, ale na tle dzisiejszej struktury kraju powinny 
być formułowane cele i metody polityki gospodarczej po woj­
nie. Tymczas~m (nie mogę powstrzymać się od dygresji), spo­
tykamy takie pOdejście, że ktoś nlewprawn'Ym palcem wodzi po 
stronicach przedwojennego Rocznika statystycznego i następ-
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nie z niezrozumianych, błędnie dobranych, lub p.o pros~u. prze­
kręconych liczb preparuje ~? dla. odmal~wama dzisleJszy~h 
osiągnięć gospodarczych . Jesll p~zemacze.ma są. tylko . WYt;l~ 
kiem niedouczenia a nie złej woll, to chclałoby Slę powle~~l~c 
słowami Gogola, że Aleksander Macedoń~ki był rzeczywlscle 
~'Ij,elkim człowiekiem, ale po co zaraz. łama~ kr~sła .... 

Następnie, politylka goQsp~darcZ8; me ~oze byc ocemana wy~ 
łacznie na miarę osiągnięc. Porownan.le kosztu spo~e~zne~o l 
osiągnięć daje dopiero podstawę pełnej oceny wartoscl pohty-
ki gospodarczej. . . .. . . t. 

Z tego, co powiedziałem, W.Yr:lka, ze, OCzywlsCle.' Il:le kw~S 10-
. 'z' polska powinna dazyc do uprzemysłowlema. Lezy to nUJ ę, l '. t . l' t . 

w interesie całego kraju, a zwłaszcz~ w m ereSle ro mc w~ l 
chłopów. Nie znaczy to jednak, by kazda droga uprzemysłowl~­
nia była dobra, a w szczególności, by dobra b~ł.a droga .naJ-
bl" Gdyby po wojnie polska mogła prowadzlC samodz~elną 

lzsza. t l" t ąc za 
politykę gospodarczą" musiałaby niewą p lWle rozs r~y~ -
gadnienie, czy istnieją powod! ~~łtownego posp~ech~ '!' 
uprzemysławianiu kraju. Inaczej mowląc, czy. dla oSlągmęcla 
szybkiego przyrostu zakładów przemysłowych Jest do zaakcep-
towania każdy koszt społeczny? . . 

Teoretycznie biorąc, mogą istnieć dwa motywy posplechu.v.: 
p'Olityce uprzemysŁawiania. Pierwszy - to motyw obronnoscl 
kraju drugi - motyw społeczny. 

Na'ci- pierwszym nie 'będę się dłużej zatr:zymy>yał, wspo~~ t~l­
ko że w pewnych okolicznościach moze b~C usp~awredllwlo­
ne' forsowanie uprzemysłowienia kosztem duzych of~.ar. spole~z­
nych, na przykład kosztem masowej niedok~nsumpCJ.l; J a.ko zJ~­
wiska przejściowego, o ile za tę c~nę mozn.a oCll:llc meza~ez­
ność państwa. Oczywiście, taka polltyka m?ze byc uspra:Vl~d­
liwiona dopóty, dopóki osłabienie fizycZ?eJ . i ~ulturalneJ zy­
wotności społeczeństwa nie zacznie. wywle~a~ uJ emn~go ,,;pły ~ 
Wl! na stan obronności kraju, o ktory własme chodzl w danej 
polityce forsownego uprzemysłowienia. . 

Motyw społec~ny zilustruję P~zY. 'p0mocy nast~p~Jącego .przy~ 
kładu. Przed' wojną istniało zJawlSko masowej l chrom~zneJ 
niedokonsumpcj i wsi polskiej. Gdyby na drod~e drastyc~neJ re­
dukcji spożywanego dochodu całego sp.ołeczens~>ya. mozna by­
ło zmobilizować odpowiednie zasoby, .kt?re um.ozll.wlły?y.znacz­
ne posunięcie naprzód uprzem~Sł{)Wlema k:-aJu l dZl~kl temu 
rozła;dowanie przeludnienia rolmczego.' to .w?wczas polltyka ta­
ka byłaby usprawiedliwiona. .Ir:aczeJ I?OW1~C,. byłoby uspra.~ 
wiedliwione usunięcie masowej l chromc~eJ medokonsump~Jl 
wsi za cenę przejściowej niedokonSumpCJ.l ~ałego społeczen­
stwa. Jeszcze inaczej, byłoby celowe uniknięcle - za .cer:ę du­
żych ofiar społecznych - ofiar jeszcze większych, .Jakle po~ 
ciągała za sobą masowa i chroniczna niedokonsumpcJ ~ na WS1. 

Po wojnie ten motyw społeczny ~u~ełnie nie wchodzlł w grę: 
Możność prawie całkowitego usunlęCla. ze .st.ruktury ag.rarne~ 
gospodarstw poniżej 5 ha oznaczała, ze Wles mogła oSlągnąc 
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t~ki l;1Strój rolny, który nie tylko zapewniał warunki wyżywie­
ma SIę wsi, lecz również warunki produkowania przez gospo­
da~stw.a :-olne odpowiednich nadwyżek na rynek na potrzeby 
'W!z~Iema miast. Pozostała, niewielka, liczba gospodarstw po­
mzeJ 5 ha obejmowałaby wyłącznie gospodarstwa, które nie 
stanowią głównego źródła utrzymania gospodarujących na nich 
rodzin. Zaznaczam raz jeszcze, że to względne uaktywnienie 
eko?-omiczne rolnictwa mogło być osiągnięte bez przesunięcia 
częsCi ludności rolniczej do zawodów pozarolniczych. 

W tym stanie rzeczy polityk gospodarczy, rozwiązując pro­
blemy uprzemysłowienia, mógł mieć spokojne sumienie spo­
łeczne; mógł mieć świadomość, źe rozwiązania te nie mu­
szą być dokonywane podl presją palących zagadnień społecz­
nych. Co więcej, pOlityk gospodarczy musiał zdawać sobie 
sprawę z tego, źe interes społeczny wymagał naprawdę takiej 
polityki, która przyniosłaby szybkie -efekty z punktu widze­
nia odbudowy człowieka. Po czasach wojny społeczeństwo by­
ło niezmiernie wyczerpane okupacjlli i walką z okupantem 
ni'emieckimi obozami koncentracyjnymi il sOlwieckimi łagra~ 
mi; wymagało odprężenia. i odpoczynku. A więc naleQ;ało spe­
cjalnie unikać ostryCh zrywów i dbać specjalnie o efektyw­
n~ść polityki gOsp.odar~zej,_ o naj korzystniejszy stosunek po­
mIędzy rezultatamI pOlItyki ekonomicznej a jej kosztem spo­
łecznym. 

Wydaje mi się, że stojąc na grunci'e gospodarki planowej 
należało oprzeć się na ogólnym planie długofalowym' 
20 - ~5-lDetnim, pOdzielonym, oczywiśclle, na krótsze Okresy 
bardziej szczegółowego planowania. ProjekCja 20-25-letnia wy­
nika z przekonania, że w tym okresie powoj enna Polska mo­
gła: osiągnąć zup-ełną równowagę społeczno-gospodarczą, pole­
gaJącą na doprowadzeniu zaludnienia rolnictwa do stanu opti­
mum. Ogólną wytyczną polityki długofalowej byłoby godzenie 
przy pomocy odpowiednio skoordynowanych środków działa­
nia dwóch celów: celu dalszego uprzemysłowienia kraju z ce­
lem równoległej przebUdowy struktury agrarnej w kierunku 
wzmocnienia indywidualnej gospodarki chłopski'ej. 

O ile chodzi o okres, który jest, względnie był, w zasięgu 
naszej obs-erwacji, to można stwierdzić, że polska polityka go­
spodarcza miała do wykorzystania przede wszystkim nastę­
pujące' atuty: 

a) pomoc inwestycyjną, względnie kredytową w szerszym te­
go słowa znaczeniu, stanów Zjednoczonych i krajów 
Europy Zachodniej; 

b) ,korzystną koniunkturę eksportową na artykuły rolnicze 
i węgiel, zwłaszcza korzystny światowy stosunek cen ar­
tykułów rolniczych do cen artykułów nabywanych prrez 
rolnictwo; 

c) stosunkowo dużą równ~mierność 'M rozwoju przemysłu i 
rolnictwa. 
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Przyj ęcie pomocy kredytowej Stanów Zj ednoczonych i kra­
jów Europy Zachodniej mogło-by znacznie ułatwić i przyśpie­
szyć wyzyskanie istniejących urządzeń wytwórczych. Ponadto 
skorzystanie z tej pomocy umożliwiłOby pOdjęcie dalszej roz­
budowy przemysłowego aparatu wytwórczego przy mniejszym 
obciążeniu bieżącego dochodu społecznego. Ograniczenie do­
chodu spożywanego na rzecz akumulacji wystąpiłoby dopie­
ro w momencie spłat kredytów zagranicznych, gdy dochód 
społeczny byłby już bardzo wzmocniony. Nie znaczy to, oczy­
wiście, że cały. wysiłek k,apitalizacyjny społeczeństwa został­
by przesunięty na przyszłość; znaczy to jednak, że wysiłek bie­
żący w okresie, gdy potrzeby człowieka wymagają większej 
opieki, a jego możliwości produko:van~a ~ą stosunkowo· .sła­
be, mógłby być zmniejszony. WydaJe SIę, ze n~ tle powoJen­
nego stanu społeczeństwa zalożenie: "wyłąc~me o własnych 
siłach", jest zupełnie niemądre, a rzadko kIedy bywa zasa­
dą całkowicie rozsądną· 
Współpraca handlowa ze światem w ciągu szteregu lat po 

wojnie dawałaby Polsce możliwości korzystnego zaopatrywa­
nia się zagranicą wzamian za towary, wywożone przez Pol­
skę. Jeśli weźmiemy pod uwagę strukturę towarową polskie­
go eksportu, takiego jakim mógłby on być w ciągu tych lat 
i strukturę towarową polski-ego irilportu takiego, jakim powi­
nien on był być, to naleŻY' stwierdzić, że w porównaniu do 
dwU'dziestolecia pomiędzy dwiema wojnami, po tej wojnie PoI­
ska posiadała wyjątkowo korzystne warunki zaopatrywania 
się zagranicą w potrzebne jej - artykuły - surowce. i urząd~e­
nia wytwórcze. Słowem, Polska. mogła otrzymywac zagranIcą 
znacznie więcej jednostek potrzebnych jej towarów za jed­
nostkę swego wywozu, aniżeli otrzymywa.I~. i mogła otrz~my­
wać w okresie międzywoj-ennym. OCzywIscle, ta potencJalna 
poprawa zarówno polskich "terms of trade", j ak i polSkiCh 
koniunktur na uzyskanie kredytów zagranicznych, została cał­
kowicie zmarnowana w ramach systemu izolacji sowieckiiE!j. 
Przechodząc do' omówienia watt'unków wewnętrznych oży­

wienia gospodarczego, zatrzymam się nad paroma następu­
jącymi tezami polityki inwestycyjnej. 

Po pierwsze, fakt, Żie przyszłość ,gospod~rcza całego kra­
ju, a przede wszystkim polskiego r?lnictwll; leży w uprzemysło­
wieniu i to uprzemysłowienie Jest głownym celem dłu­
gofalowej ,polityki gospodarczej, nie IOznacza, że inwesty­
cje rolnicze nie są wskazane. Wprost przeciwnie, iW! 

pewnych okresach inwestycj e roln.icze mogą mieć takie same 
znaczenie, jak popieranie rozwo~u przemysłu. W pewnych 
okr-esach mpżna nawet więcej osiągnąć, inwestując w dzie­
dzinie produkcji rolniczej niż inwestując bezpośrednio w prze­
myśle. Takim okresem był właśnie okres powojenny i jestem 
głęboko przekonany, że Odpowiednie inwestycje rolnicze przy­
śpieszyłyby znacznie rozwój produkcji przemYSłowej. Nie twier­
dzę, że inwestycje rolnicze powinny mieć przewagę nad in-
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westycjami przemysłowymi, po prostu powinna być zachowa­
na pewna równowaga w potraktowaniu inwestycji rolniczych 
w stosunku do inwestycji przemysłowych. 

W związku z tą samą sprawą inwestycji rolniczych chciał­
bym zwrócić uwagę na fakt, że zetknięcie' z rynkiem tych go­
spodarstw rolnych, które- byłyby upełnorOlnione (pozostałe już 
współpracowały z rynkiem), rozszerzyłoby możliwości samofi­
nansowania przez rolnictwo jego własnych inwestycji. Ponad­
to, gospodarstwa chłopskie, uzdrowione strukturalnie w swym 
całokształcie, zyskują większe możliwości również w zakresie 
tych inwestycji, któr.e nie przechodzą przez rynek i są wy­
nikiem bezpośredniej akumulacji w ramach danych gospo­
darstw ChłopskiCh. 'De procesy bezpośredniej akumulacji, 
względnie te nakłady, które nie przechodzą przez rynek, sta­
nowią bardzo poważny czynnik przyrostu kapitału wytwórcze­
go w kraju takim, jak Polska, oraz bardzo poważne odciąże­
nie ogólnej polityki inwestycyjnej. PraJwie całkowite Zastą­
pienie bezpośredniej akumulacji w gospodarce chłopskiej aku­
mulacją, przechodzącą przez rynek, będzie dopiero wówczas 
możliwe, gdy praca w rolnictwie zostanie prawie całkowicie 
zaabsorbowana wytwarzaniem na rynek (obok pokrywania 
własnych potrzeb spożycia) i posuwanie naprzód specjaliza­
cji wystąpi w sposób wyraźny pod wpływem współpracy z 
rynkiem. To stadium rozwoju polskiego rolnictwa przyjdzie 
dopiero wówczas, gdy zostanie osiągnięty stan zaludnienia 
optimum. 

Po drugie, w kraju, który jeszcze nie osiągnął wysokiego 
stanu nasycenia kapitałem wytwórczym, specjalnego znacze­
nia nabiera wykorzystanie inwestycji już istniejących. Nie zna­
czy to, że pewne nowe inwestycje nie mogą być podejmowane 
przed wyzyskaniem starych. Znaczy to jednak, że jest absur­
dem realizowanie nowych projektów na szeroką skalę przy 
równoczesnym zaniedbywaniu wyzyskania już istniejących 

nakładów i - co gorsza - przy dopuszczaniu do dezinwesty­
cji w zakresie tych właśnie nakładów. Z punktu widzenia kra­
ju o stosunkowo słabej sile kapitalizacyjnej wygląda to tak, 
że wykorzystanie istniejącego kapitału wytwórczego zwiększa 
dochód sporeczny, możliwości kapitalizacji i bUdowy nowych 
zakładów. I odwrotnie, realizacja na szerszą skalę nowych 
projektów inwestycyjnyc.h przy pominięciu dawnych nakła­
dów - oznacza opieranie rozbudowy na węższych podstawach 
dochodu społecznego, aniżeli te, jakie byłyby możliwe przy 
pełnym wyzyskaniu istniejących zasobów. 

Przy tej okazji wa·rto wspomnieć, . że twierdzenie, jakoby 
istniała funkcj onalna zależność pomiędzy dokonywaniem no­
wych inwestycji a wyzyskaniem starych (że droga do pełne­
go zatrudnienia starych nakładów prowadzi poprzez ruch in­
westycyjny), nie może 'być utrzymane w warunkach polSkiej 
struktury gospodarczej, o ile nawet nie traci ono swej prawdzi­
wości w ramaoh gospodarki planowej. Struktura gospQldarr-
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stwa polskiegQ nie jest wynikiem procesów organicznych. Nie 
odbywały się one w przeszłości w ramach jednolitego gospo­
darstwa narodowego, pokrywającego się ściśle z dzisiejszym 
gospodarstw~m polskim. Dlatego też trudno jest. przypuszczać, 
że impulsy, wywołane nowymi inwestycjami, spOWOdują peł­
ne zatrudnienie już istniejących zakładów wytwórczych i nie 
wyrażą się w postaci ' zupełnie nieoczekiwanych reperkusji. 

Po trzecie, w sytuacji społeczeństwa wyczerpanego wojną na­
leżało położyć - główny nacisk na inwestycje, które by szybko 
fruktyfikowały. Inwestycje w dziedzinie przemysłu dóbr spo­
życia dają zasadniczo większe możliwości pod tym względem, 
aniżeli inwestycje w zakresie dóbr wytwórczych, lub - ina­
czej mówiąc - inwestycje w !dziedzinie przemysłu lekkiego 
dają pod tym względem większe możliwości aniżeli inwestycje 
w zakresie przemysłu ciężkiego (który obejmuje cały przemysł 
dóbr wytwórCZYCh i wielki przemysł dóbr spożycia). 

Po czwarte, pierwszeństwo w polityre inwestycyjnej powin­
ny były mieć te dziedziny wytwórczości, które służą zaspaka­
janiu potrzeb społeczeństwa oraz wytwarzaniU! takich nad­
wyżek eksportowych, które pozwalaj ą na transfer obsługi kre­
dytów zagranicznych. Polityka inwestycyjna w Polsce powo­
jennej posiada, jak mi się wydaje, stosunkowo duże możliwości 
pobUdzenia i zorganizowania obrotów we.wnętrznych, obrotów 
pomiędzy wsią i miastem i odwrotnie. Rozwój takich obrotów 
byłby niezmiernie cennym źródłem impulsów i mocną pod­
stawą dalszych procesów rozwojOWYCh w przemyśle. 

Do powyższych czterech tez ograniczam swoje uwagi w spra­
wie polityki inwestycyjnej, laką Polska powinna była prowa­
dzić po wojnie. 

Z tego, co powiedziałem wynika, że prawidłowym rozwojem 
prOdukcji dóbr wytwórczych w latach powojennych byłby roz­
wój pośredni, tzn. wywolany rozwoj~m produkcji dóbr spo­
życia. Nie znaczy to jednak, abym temu twierdzeniu nadawał 
wagę dogmatu. Chodzi mi o akcenty, o zaakcentowanie po­
średniości, ale nie o wyłączną pośredniość w rozwoju produk­
cji dóbr wytwórczych. Przy tych akcentach, szereg inwesty­
cji w zakresie dóbr wytwórczych mogłoby planowo wyprzedzać 
rozwój odpowiednich gałęzi dóbr spożycia. Nie twierdzę rów­
nież, by akcenty pośredniości w rozwoju prOdukcji dóbr wy­
twórczych były niewzruszone, o ile chodzi o inne etapy po­
li ty ki gospodarczej. 

Na zakończenie pragnę dodać, że uwagi., które skreśliłem 
w sprawie polityki inwestycyjnej, dadzą się zastosować - mu­
tatis mutandis - również do problemów dysponowania za­
sobami wytwórczymi w ogóle. 

4. Faktyczna. powojenna. lPolityka gospodarcza. 

Nawet dziewczątko z pierwszej klasy gimnazjalnej wie do­
brze, że, gdy rząd głosi, że chce podnieść stopę życiową lud-
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~ości i poświęca temu wysiłek Planu Trzyletniego, to należy 
SIę obawiać , że z wyżywieniem będzie coraz gorzej i, że co­
raz trudniej będzie w ciągu tego trzechlecia o nową sukien­
kę i buty. 
Każdy obywatel w Rosji wie dobrze, że każdorazowy plan 

pięcioletni obiecuje podniesienie stopy życiowej ludności i że 
konsekwencją tych obietnic jest fakt, że w ciągu następnych 
pięciu lat pogarsza się stopa życiowa ludności. 

W Polsce Plan Sześcioletni pod względem obietnic mało się 
różni od Planu Trzyletniego, może tylko o tyle, że dozy ich zo­
stały zwiększone . 

Ekonomista nie może oceniać intencji planów wyłącznie na 
podstawie haseł. Wie, że należy przeprowadzić analizę dystry­
bucji zasobów wytwórczych, aby się przekonać do czego' dany 
plan zmierza. Jaką wartość posiadają hasła na temat pod­
niesienia stopy życiowej, jeśli polityka inwestycyjna fawory­
zuje rozwój produkcji dóbr wytwórczych, upośledzając rozwój 
produkcji dóbr spożycia i dopuszczając do dezinwestycji w 
dziedzinie tej ostatniej? 

W polityce gospodarczej, jaka faktycznie jest prowadzona 
w Polsce po wojnie, postawiono sobie zadanie jak naj szybsze­
go uprzemysłowienia kraju. Zasadniczo pokrywa się to z pol­
skimi racjami ekonomicznymi. Natomiast przyjęcie zasady 
forsowania tego uprzemysłowienia już w obecnym etapie ży­
cia nar<Jdu - jest sprzeczne z jego interesami. 

W okresie realizacji Planu SzeŚCioletniego zatrudnienie w 
przemyśle ma wzrosnąć o 2.100 tysięcy. W ten sposób nie tyl­
ko zostanie wchłonięty cały dopływ młodYCh roczników na ry­
nek pracy, ale również nastąpi bardzo znaczne zbliżenie do sta­
nu zaludnienia optimum w rolnictwie. Dokładniej mówiąc, jeśli 
przyjmiemy, że stan zaludnienia optimum wynosi 10.800 ty­
sięcy, to w 1955 roku, zostanie on prawie osiągnięty. 
. Skróconej drodze do tego samego celu, to znaczy do uprze­
mysłowienia i uzyskania równowagi społeczno-gospodarczej w 
rolnictwie, towarzyszy pogorszenie warunków realizacji. 

Przede wszystkim zostały zmarnowane warunki zewnętrz­
ne. Postawiona zasada "o własnych siłach " pozbawia Polskę 
możności korzystania z kredytów w państwach zachodnich i 
swobodnego rozwijania wymiany towarowej z tymi państwa­
mi, prowadzącej do pełnego wyzyskania tendencji korzystne­
go kształtowania się dla Polski " terms of trade " i do odpo­
wiedniego dopływu potrzebnego Polsce ekwipunku wy­
twórczego. 

Zasada "o własnych siłach " prowadzi do tego, że te same 
rezultaty Polska musi osiągnąć większym wysiłkiem społeczeń­
stwa, większymi j ego ofiarami. Ten koszt społeczny procesów 
uprzemysłowienia został podniesiony bez żadnego uzasadnie­
nia ekonomicznego. 
Poszło za tym pogorszenie wewnętrznych celów realizacji. Do 
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tej sprawy jeszcze powrócę. Teraz chciałbym zwrócić uwagę 
na następującą okoliczność. . 

Analiza polskich możliwości wytwórczych i możliwości do­
staw ze strony Rosji oraz państw satelickich prowadzi do wnio­
sku, że sprawa przyrostu ekwipunku wytwórczego w przemyśle 
musi napotykać na techniczne trudności realizacji. Po prostu 
może tego ekwipunku nie być w dostatecznych ilościach z 
punktu widzenia planowanego dodatkowego zatrudnienia. Te­
go rodzaju trudności nazywam " technicznymi" w odróżnie­
niu od istniej ących również trudności ekonomicznych, a po­
legających naJ ograniczeniach dochodu spożywanego. 

otóż, jeśli meChanizacja rolnictwa będzie wypychała ludność 
ze wsi (nie ma zresztą pewności, czy mechanizacj a nie wyp­
chnie większej ilości niż jest przewidziana) i ludność ta wraz 
z młodymi rocznikami będ?ie kierowana do żle wyekwipowa­
nych przemysłowych warsztatów pracy, t<J w konsekwencji 
nastąpi spadek produktywności w przemyśle i pogarszanie się 
warunków bytu całego świata rob<Jtniczego. Stosowanie me­
tod stachanowskich i im podobnych ma na celu wyrównanie 
braków w ekwipunku wytwórczym nadmiernym wysiłkiem 1 
trudem robotnika. Z punktu widzenia bilansu sił robotnika 
rezultat jest mniej więcej jednakowy w wypadku, gdy istnie­
je niska produktywność i jej następstwo - niskie zarobki, 
czy też wyższa produktywność i większe zarobki, ale osiągane 
nie pOlepszeniem wyposażenia wytwórczego lecz met<Jdami 
stachanowskimi. W obu sytuacjach siły życiowe robotnika na­
rażone są na szwank. W pierwszym wypadku występuje niedo­
konsumpcj a, w drugim - przepracowanie i przemęczenie. 

Wydaje mi się, że to niebezpieczeństwo dysproporcji pomię­
dzy przyrostem ekwipunku wytwórczego w przemyśle a do­
pływem ludzi na rynek pracy przemysłowej, niepotrzebnie 
wzmaganym przez kOlektywizację i meChanizację rolnictwa, 
stanowi i s t o t ę sytuacji społeczno-gospodarcze j kraju w 
dobie dzisiejszej. Narastanie tej dysproporcji w najbliższych 
latach będzie stanowiło pUlI1kt centralny naszego niepokoju o 
losy społeczeństwa polskiego w kraju. 

PJjzechodzę obecnie do paru aspektów prowadzonej po woj­
nie polityki inwestycyjnej. 

Wiemy dobrze, że mimo istniejących możliwości , nie doko­
nano naprawy struktury gospodarstw Chłopskich, prowadzą­
cej do zdynamizowania rolnictwa, bardzo celIlnego z punktu 
widzenia całokształtu rozwoju gospodarczego kraju. Co wię­
cej, zamiast powięksZYĆ możliwości samorzutnych procesów • 
rozwojowych w rolnictwie, przystąpiono do niszczenia najbar­
dziej aktywnych gospOdarstw cl1łopskieh, tak 'Zwanych go­
spodarstw kułackich . Od samego początku komunistycznej go­
spodarki planowej rolnictwo stało na sza.rym końcu polityki 
inwestycyjnej. Według danych Ekonomicznej Komisji do Spraw 
Europy (O.N.Z.), udział rolnictwa w inwestycjach, planowa­
nych na okres 1947 - 1949 (Plan Trzyletni), wynosił 13 %. Na 
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inne dZiiedzillly gospodarki przypadały następujące udZiiały 
procen towe: prZJemysł --. 39 %, transport - 24%, budownictwo 
- 9%, usługi publiczne - 11 % i inne dziedziny - 4 % . Jest 
rzeczą interesującą, że - pomimo roli kluczowej rolnictwa z 
punktu widzenia odnowienia i rozwoju gospodarczego k.raju 
- dopuszczono na przykład do tego, że w 1947 roku nie tylko 
nie było przyrostu kapitału wytwórczego w rolnictwi~, ale na­
stąpił ubytek tego kapitału, tm. zlekceważono nawet dokona­
nie potrzebnych nakładów amortyzacyjnych. Odnawianie ka­
pitaiłu zainwestowanego po wojnie w budynka'Ch i inwentarzu 
martwym wymaga rocmych nakładów w wysokości 71 milionów 
dolarów. Inwestycje brutto w rolnictwie wyniosły w 1947 r. -
50 a w 1948 r. - 65 milionóW! dolarów. Powyższe kwoty obliczo­
ne były na podstawie cen przedwojennych. 

W .inwestycjach przemysłowych, przeprowadzonych w okre­
sie Planu Trzyletniego, inwestycje w przemysłach dóbr spo­
życia zostały również zepChnięte na szary koniec. Udział prze­
mysłu żywnOŚciowego, tekstylnego i ubraniowego w ogólnej 
kwocie inwestycji przemysłowych w 1947 r. wynosił 12% , a w 
1948 r. - 15% . Udział przemysłu metalowego, chemicznego 
i węglowego wynosił natomiast w 1947 r. 70% , a w 1948 r. -
57% . Przemysłami, w których nie tylko nie nastąpił przy­
rost kapitału wytwórczego, ale wprost pr:reciwnie - ubytek 
były przemysły: żywnościowy, tekstylny i ubraniowY, a wię~ 
właśnie przemysły, które służą "podniesieniu stopy życiowej 
ludności". 

Te tendenCje forsowania rozwoju produkcji Q'óbr wYtwór­
czych przy upośledzeniu produkcji dóbr spożycia zostały je-
szcze silniej zaakcentowane w Planie Sześcióletnim . . 
Byłoby błędem traktowania tych tendencji jedynie pod ką­

tem widzenia upośledzenia spożywcy. W związku z tym, co już 
powiedziałem, raz jeszcze podkreślam, że doktrynalne podej­
ście do problemów rozwoju gospodarczego Polski uniemożli­
wia wYkorzystanie tych wyjątkowych koniunktur rozwojowych, 
jakie zarysowały się po wojnie, a które przed wojną nie istnia­
ły. W tym doktrynalnym podejściu zaniedbywane są różnego 
rodzaju współzależności w rozwoju gospodarczym, którycR na­
leżyte uwzględnienie i potraktowanie mogłOby bardzo poważ­
nie zasilić dynamikę- rozwojową. 

5. lnterpr,etacja doktrynatlna przemian w Polsce 

Prawdopodobnie niej~den Polak zafascynowany jest "energicz­
nym" postawieniem przez obecny system w Polsce sprawY 
uprzemysłowienia kraju, które musi być głównym celem każ­
dej polskiej polityki gospodarczej. Przy zbieżności celu istnie­
je jednak podstawowa różnica metod realizacji. A ponadto 
- i to jest moment niezmiernie ważny - inne znaczenie po­
siada uprzemysłowienie dla Polski, inne zaś - dla komunistów. 

Dla komunistów uprzemysłowienie jest głównym środkiem 
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przetworzenia sporeczeństwa. Obok przemysłu, .j ako środka 
formowania człowieka i społeczeństwa, występują również in­
ne, jak na przykład kolektywizacja. ro~.nictwa, albo ~~~aniza­
cja rz.emiosła w Rosji w ramach tzw, promkooperacJl. Tym 
niemniej są to narzędzia namiastkowe i drugorzędne. Silnie 
rozwinięty przemysł państwowy w kra~u j.est r:a~ważniejszym 
elementem bazy materialnej, warunkUjącej własClwy stosunek 
człowieka do człowieka, do gbiorowości i wszelkich zag,adnień 
wszechświata. I przemysł jest głównym trzonem aparatu wytwór­
czego, który ma zapewnić sp~łeczeństwu obfitość za~patr~n~~ 
w dobra materialne. Komunlstycma nadstruktura 1 obfltOSC 
zaopatrzenia w dobra materialn~ - t? s~ ~ d:vie cech~ sp~­
łeczeństwa komunistycznego, ktorych lstmeme Jest bodaj naJ­
silniej wiązane z rozwojem przemysłu. 
Dodałbym jeszcze jeden aspekt, specjalnie ważny w dobie 

"okrążenia kapitalistycznego" . W państwact:, które ~eszły 
na drogę ewolucji, zmierzającej do utworzema społeczenstwa 
komunistycmego, silny przemysł jest niezbędn~ ja~o obrona 
przed atakami świata kapitalistycznego, i jako oparcle dl~ ru­
chów rewolucyjnych w całym świecie. Publicystyka sowlecka 
podkreśla, że do niedawna tylko Związek Sowiecki .samotnie 
dźwigał na sobie cały ciężar podtrzymYwania ruchow rewo­
lucyjnych, dziś muszą go dzielić również państwa satelickie. 
Wobec grona komunistów polskich Stalin postawił następu­
jąco sprawę obowiązków państwa socjalistycznego: 

"Władza sowiecka w Rosji, to oparcie, to ostoja, to schron dla ruchu 
rewolucyjnego w całym świecie " . (Stalin, Soczinienja, Tom 6, str. 265). 

Dziś obowiązki Rosji wobec świata muszą być również udzia-
łem państw satelickich. ., . . 

PublicystYka rosyjska zadaje soble pytanie - w JaklID eta­
pie ewolucji majdują si~ dziś kraje deI?0kracji lu~o:vej? Cho­
dzi o to aby stwiel'dzic wobec krytykow odchylen l rzekomo 
słabego kursu sowietyzacji w krajaCh demokracji ludowej, że 
pomiędzy obecnym eta~m ewolucji tych k~ajó:v a dalszą j~j 
linią, wymaczoną rozwojem. systemu sOWlecklego w ROSJi, 
istnieje calikowita konsektwencJa doktrynalna. 

"Państwo sowieckie i państwo ludowo-demokrat~cznt to t:óżne po­
stacie państw, należąCYCh do te.go saII,leg? typu »anstwa, pl!-n~twa so­
cjalistycznego. Państwo sowieckie rea~lzUJe prz~Js~ie od sO~Jal~zmu do 
komunizmu, kraje demokracji ludowej - przeJścle od kap~tallZIDu do 
socjalizmu" . 

"Z punktu widzenia swej treści klasowej i form~ I?olitycznej pa!l­
stwa ludowo-demokratyczne są państwam~ .typU sO~Jal1stycznego .. ~e­
rowniczą siłą w krajach Europy środkowej .1 p~~dmowo-wschodmeJ są 
partie komunistyczne. Sojusz klasy robotruczeJ l chłopstwa . przy he,: 
gemonii klasy robotniczej , jest fundamentem Władzy w tych krajach. 

Istotą ustroju państw tego samego typu, a więc państwa so­
wieckiego i ludowo-d~mokratycmego, jest dyktatura proleta-
riatu. 
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".Le~.in genialnie wskazał, że w okresie przejściowym mogą występo­
wac rozne formy polityczne, ale - " istota będzie ta sama - dyktatura 
prol~tariatu " . Wszechświatowe i historyczne znaczenie tych wskazań 
Lemna zostało obecnie potwierdzone z całą dobitnością." 

Cytowany autor mówi o potwierdzeniu doświadczeniami kra­
jów dem okracji ludowej. 

W jakim kierunku ma zdążać ewolucja państw ludowo-de­
mokrat ycznych? Jest to ewolucja kierowana, która realizuje 
program stalinizmu: 

.. Stworzona przez towarzysza Stalina całkowita i kompletna nauka 
o państwie socjalistycznym jest programem walki w krajach demokra­
cji ludowej o budowę socjalizmu. " 

Plan Sześcioletni jest programem realizacji socjalizmu w Pol­
sce w dziedzinie społeczno-gQspodarczej. Realizacj a tego pla­
nu została zapoczątkowana w 1950 r. W tym samym czasie 
Polska otrzymała organizację ogólno-państwową, która odpo­
wiada t ypowi sowieckiemu, a mianowicie opartą na radach lu­
dowych i zasadach jedności władzy i demokratycznego centra­
lizmu. Ten nowy ustrój wprowadziła ustawa z dnia 20 marca 
1950 roku. 

"Przejście do nowego etapu miejscowych organów Władzy i zarządu 
stało. się wó:vczas możliwe, gdy pod k.1er0.wnictwem polskiej partii ko­
munIstyczneJ dyktatura klasy robotmczeJ w kraju została całkowicie 
umocniona. .. Rady ludowe stały się w pełnym tego słowa znaczeniu 
podstawą polityczną państwa ludowo-demokratycznego, jako patiStwa 
dyktatury proletariatu. Zapewniają one wciągnięcie szerokich mas 
pracujących do zarządu państwowego i do kierownictwa budownictwem 
socjalistycznym, dalszym rozwojem demokracji socjalistycznej ... " *) 

Jak już wspomniałem, kolektywizacj a rolnictwa jest na­
miastką' fa brycznych form produkcji, które są najlepszymi for­
mami wychowania człowieka komunistycznego. Obok tej roli 
WYChowawczej, gospOdarstwa kolektywne mają do spełnienia 
poważną rolę 'w zakresie podniesienia produkcji. Nawiasem mó­
wiąc, jcśli weźmiemy pod uwagę ten etap rozwoju organizacji 
gospOdarstw kolektywnych, w który wchodzą one obecnie w 
Rosji, to t rzeba stwierdzić, że w podejmowanej rekonstrukcji 
motywy wychowawcze występują o wiele wyraźniej niż moty­
wy ekonomjczne. 

Publicystyka sowiecka kategorycznie zaprzecza, że mogą 
istnieć możliwości utrzymania w krajach demokracji ludowej 
indywidualnej gospodarki chłopskiej, opartej na zasadzie' pry­
watnej wŁasności ziemi. utrzymanie tego rodzaju form jest 
niedopuszczalne z punktu wid:renia konsekwencji w ewolucji 
krajów demokracji ludowej w kierunku komunizmu poprzez 
etap socjalizmu. Ziemia musi być całkowicie upaństwowiona, 

*) Powyższe cytaty zostały zaczerpnięte z rozprawy jednego z pro­
fesorów sowieckich, a mianowicie: B. S. Mańkowskij , Nowyj etap w 
razwitii narodno-diemokraticzeskich gosudarstw kak gosudarstw so­
ciaIisticzeskogo Upa. .. Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo ", Moskwa, 
1950. Nr 7, str. 1-4. . 
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kolektywizacja obejmie całe rolnictwo, a ze sta.tutów spół­
dzielni produkcyjnych znikną pozostałości prywat~o-gospoda.r­
czego s tosunku do ziemi i inwentarza, tzn. podzIał dochodow 
będzie się odbywał wyłącznie na po~sta:v~e przepracowa~yc~ 
.. t rudo-dni ", a nie częściowo w zaleznosCl od obszaru Zleml 
i inwent a.rza k t óre zostały wniesione przez chłopów do gospo­
darstwa kol~ktywnego. Będzie to dalszy krok naprzód w bu­
downictwie socjalistycznym, k tóry powinien pociągnąć ' za so­
bą odpowiednie konsekwencje ekonomiczne i wychowawcze. 
Wstępem do upaństwowienia całej ziemi jest obe.cna. poli­

tyka powiększania obciążeń i szykanowania za~0ż:nieJ~zy.ch 
gosp'odarstw chłopskich oraz zakaz Ikupna-sprzedazy l dZlerza-
wienia ziemi. 

" Przeprowadzenie tych i innych p~zedsięwzięć d0r.rowadzi .do nacjo­
nalizacji wszystkich gruntów w krajach dem?kraCJI l~d?weJ . .. 

"Nacjonalizacja ziemi oznacza, że jednym J~dyn.y~ Jej wł.aŚC!CIe~eI? 
jest państwo. Materialnym wyra~em. na~Jon9;hzacjl Jest ~o, ze .lstmeJe 
jedyny państwowy fundl;lSz ZI':ml (zl~mlelnrJ g~sudar.st'~lennYJ fond) , 
który obejmuje całkowitą pOWIerzchnię kraJu, mezaleZIl;le od te~o , czy 
dane grunty są użytkowane r?lni~z? , .cz,:! są gruntamI o specJa!?-ym 
przeznaczeniu, czy są gruntamI mIeJsk~, czy są to grunty za~es~on~, 
czy wreszcie wchodzą one w skład panstwowego zapasu wolnej. ZIeml. 
Prawnym wyrazem zasady nacjonalizacji ziemi jest. wp.rowadzeme pra­
wa, ustalającego, że państwo . je~t ~łąc~ym ~łascicI~lem gruntow ... 

.. . .. Upaństwowienie całej ZIemI, ktore zo~tame zr,:alIzowane ~ kra­
jach demokracji ludowej , jest dyktowane .mteresa~1 OgÓlno-~a~stwo­
wymi i ogólno-społecznymi, tj. interesamI budowmctwa socJallstycz-
nego. I upaństwowienie to zostanie przepr<?wadzone. . . . 

"W ten sposób, o ile u nas, w Rosji, od pIerWSZyc~ dm rt:all~owal1ś: 
my budownictwo socjalistyczne w warunkach upaI.lstwow~ema <:ałe~ 
ziemi, to tam, w krajach demokracji .ludowej , upanst:V0wI.enie ZIemI 
będzie urzeczywistnione w konsekwencji szeregu przedSlęwzIęĆ w toku 
budownictwa socjalistycznego. . ' 
"Tę okoliczność należy mieć na oku, gdy roz.strzyga: SIę, teoretyc~me 

i praktycznie problemy przebudowy gospodarkI rolnej w tych krajach 
według zasad porządku socjalistycz~ego::'. '. 

Przechodząc do sprawy kolektywlZacJI~ .tenz~ autor pIsze . 
"Likwidacja kułactwa, jako klasy, mozllwa Jest tylko na podstawie 

całkowitej kolektywizacji rolnictwa. " * ) 

Inny autor sowiecki stwierdza, Że następnym krokiem, po 
powoj ennych reformach rolnych, w kierunku przebudowy rol­
nictwa w krajach demokracji ludowej będzie: 

.. .. . masowa kolektywizacja wsi, w ~oku której zostanie rozstrzygnięty 
naj trudniejszy problem przeks~tałcema drobnego pry~va~nE'ł?0 g?spodar­
stwa chłopskiego w wielkie gospodarstwo społeczne l llkwIdacJI kułac-
twa, jako klasy." . 

" Więcej niż aktualne są dziś s.ło~a towa!~ysza StaliJ?a , o ile ('hO~ZI 
o kraje demokracji ludowej , że me Jest ,I?ozllwe na dłuzszą metę opIe­
ranie " budowy socjalizmu na dwóch roznych l?odstawach -: na pod­
stawie wielkiego i zjednoczonego przemysłu SOCjalistycznego l na pod-

*) Powyższe cytaty pochodzą z rozprawy N. D. Kazancewa: Ziemiel­
nyje reforJT'y i puti prieobrazowania sielskogo choziejstwa. w stra:nach 
narodnoj diemokratii cientralnej i jugo-wostocznoj Jcwropy. " IZWIestIa 
Akadiernii Nauk S .S.S.R., Otdielenie Ekonomiki i Prawa". Moskwa, Le­
ningrad, 1950, nr 4, st r.: 257, 260, 264, 285. 
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stawie ~ozdrobnionego, zacofanego i drobno-towarowego g05podarstwa 
chłopsklego. " 

W Polsce program kOlektywizacji rolnictwa został pomyśl a­
~y '!I ten sposób, że z ogólnej liczby 300 powiatów polskie Po­
lltbIurO wybrało 115 powiatów, w których postanowiło organi­
z?wać spółdzioelność produkcyjną. Oparciem dla niej mają stać 
SIę gospodarstwa państwowe oraz państwowe ośrodki maszy­
nowe. 
Rządy i partie komunistyczne w krajach demokracji ludo­

wej przystępują obecnie do systematycznego popierania rozwo­
ju tego typu gospodarstw kolektywnych, który jest najbardziej 
zbliżony do stalinowskiej "artieli", oraz do likwidaCji tego t,y­
pu, który przyjmuje podział części dochodów nie według dni 
roboczych (trudo-dni), a według wkładów - ziemi i dObytku 
- wniesionych przez Chłopów do gospodarstwa kolektywnego. 
"Można nie mieć wątpliwości co do tego, że naj bliższa przyszłość 

należy do takich właśnie gospodarstw kolektywnych (tzn. - typu 
stalinowskiego - nasz przyp.) " 

W likwidacji typu gospodarstwa kolektywnego, odbiegając'e­
go od wzoru stalinowskiego, prym wiodą Bułgaria i Węgry, 
gdzie po procesach Ra'jka i Kostova nastąpiło systematyczne 
podniesienie norm dni roboczych i ograniczanie odsetka do­
chodu, dzielonego według wkładów Chłopów do gospodarstw 
kOlektywnych. 

"Z tego wynika, że w miarę likwidaCji .dochodów nie z pracy w rol_ 
niczych spółdzielniach produkcyjnych, w miarę kasowania renty ziem­
skiej, co - powtarzamy - faktycznie będzie oznaczało nacjonalizację 
ziemi, obecne spółdzielnie prOdukcyjne zmienią się z niedorozwiniętych 
z niepełnych z punktu widzenia form socjalistycznych, w rozwinięte' 
socjalistyczne gospodarstwa kolektywne. Liczba ich rośnie z k.lżdY~ 
dniem w krajach demokracji ludowej," *) 

Dopuszczenie typu "mieszanego", nie czysto stalinowskiego, 
gospodarstw kolektywnych było przejściowym ustępstwem tak­
tycznym, które miało na celu pozyskanie Chłopa średnio-rol­
nego (tzw, w Rosji "średniaka") na rzecz akcji kolektywiza­
cyjnej. To odstępstwo od linii musiało wywołaĆ zastrzeżenia 
wśród komunistów rosyjSkiCh, planująCYCh sowietyzaCję krajów 
Europy, środkowo- i południowo-wschodniej. Jeden z cytowanYCh 
publicystów rosyjSkiCh broni celowości tego czasowego odstęp­
stwa: 

"Nie wolno w żadnym razie lekceważyć tej formy (mowa o typie 
"mieszanym" - nasz przyp.), zwłaszcza w obecnym etapie, lekcewa­
żyć na tej zasadzie, że dopuszcza ona do podziału części dochodu nie 
według pracy. Ale za to forma ta ułatwia znacznej części średnio-rol­
nych chłopów przejŚCie do kOlektywnych form gospodarowania. Przy­
pomnijmy sobie nasze doświadczenie budownictwa kołchoźnego. Czyż 

*) A. Z. Bagijan: K woprosu o prirodie i tipie sielskochozjajstwien­
noj kooperacji stran narodnoj diemokratii. "Sowietskoje Gosudarstw() 
i Prawo". Moskwa, 1950, nr 7, stl1.: 59, 60, 62, 65. 
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cle byliśmy zmuszeni do ustępstw na rzecz średniorolnych, dzieląc 
część dochodów według uspołecznionego majątku." 

I tu autor przypomina taktyczne odstępstwa sowieckie w 
1930 roku '). 

Niezmiernie interesujący wykład o znaczeniu Planu Sześcio­
letniego z punktu widzenia "stalinowskiej nauki o socjalistycz; 
nej industrializacji" daje nam Włodzimierz Brus na łamach 
"Nowych Dróg" "). 

W okresie formułowania Planu Trzyletniego literatura so­
wiecka twierdziła, że plan ten ma stworzyć prresłanki ("pried­
posyłki") do właściwego etapu budowy ~ocjalizmu w p~lsce. 
Brus potwierdza tę oczy;wdstą prawdę, ktora zresztą wynlka z 
analizy Planu Trzyletniego, że nie może być mowy o jakiejś 
polskiej oryginalności tego planu, o jego niezależności od do­
ktryny. 

Nie ma innych motywów w polityce uprzemysłowienia Pol­
ski, j ak tylkO motywy doktrynalne: 

"Stalinowskie" ujęcie problemu industrializacji cechuj~ najgłębs~a 
partyjność, prymat politycznego podejścia, walka z wszelklm ekonOmI­
zmem." 

Socjologiczne znaczenie uprzemysłowienia Polski, tzn. jego 
roli w przetworzeniu społeczeństwa polskiego, Brus formułu­
je następująco: 

"Industrializacja jest więc zasapniczym czynnikiem umocnien~a dyk­
tatury proletariatu, gdyż.: 10 umacnia sojusz, robot~icZO-ChłOPskl,. sty,ra: 
rzając materialno-techruczną bazę rozwoJu wyzsz~c~ ,form "póJn~, 
2° przez rozbudowę przemysłu, zwła,szcza ĘJrzemysłl;l Clężkiego, umacrua 
"szczególną formę" tego sojuszu, kierowmc,zą, w nlm ,rolę klasy robot~ 
niczej; 30 stwarza materialne pO,dstav:y s,ocJa~~styc~neJ pr:zebudowy WS1, 
a więc jest niezbędnym war~e~ llkwldacJl dwocł: rózny~h ,podstav.: 
ekonomicznych państwa socJalistyczneg<? w okresle pr~eJśclOwym ~ 
stworzenia jednolitej podstawy: e~on?mICzno:-społeczneJ gospod~rl? 
socjalistycznej zarówno w mieścle, Jak l. na WS1, co oznacza oC?,ywiścle 
ogromne umocnienie dyktatury proletanatu." 

Brus wiele uwagi poświęca roli rOZbudowy przemysłu w. Pol­
sce w dobie okrążenia kapitalistycznego, znaczeniu wspólnego 
planowania Rosji i krajów s~te:ickich oraz ~cisłej współpracy 
w budowie i umocnieniu socJal1zmu. A oto Jeden z Jte.go wy­
wodów na ten temat: 

"Warunki zewnętrzne wynikają z fl!-ktu istni~ni~ otoczeni~ kB;pita­
listycznego, istnienia ~perializm~, ktory wsze,lklml środkaml dą~ do 
zduszenia świata socjalizmu. Wyn~k~ s~ąd ,komeczn~ść pełnego" ekono­
micznego i technicznego, uniezalezruerua Slę od ,k~p,ltahs~yczneJ zagra­
nicy, konieczność rozwoju własnego p~z~mysłu cl~zklt:gO, oędąc,eg? bazą 
samodzielności ekonomicznej i zdolnosCl, obronnej panstw~ socJa,hstycz­
nego, Nie ulega wątpliwości, że - w mn~ch w,arunkB;ch,. il :v~ęc i w 
innej postaci - problem ten stoi w całej rozclągłoścl rowmez przed 

*) Kazancew, op. cit" str. 264. . . 
*') Włodzimierz Brus: Plan sześcioletni w świetle stalinowskieJ nauki 

o socjalistycznej industrializacji. "Nowe Drogi", nr 5 (23), Warszawa, 
1950, 
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nami. Odmienność naszych warunków polega przede wszystkim na tym 
ze .budujemy socjalizm w Polsce nie w jednym kraju, w :ctórym zwy:' 
cIęzyła rewolucja, lecz w oparciu o Związek Radziecki i VI ścisłym so­
JUsz~ z ~ajami demokracji ludowej. Fakt ten ogromnie ułatwia 7-a­
~ame oSIągnięcia ekonomicznej niezależności Polski od świa.ta. kapita­
llstycznego, stawiając ten problem nie na płaszczyźnie niezaleźności 
P?lski (i innych krajów demokracji ludowej) jako izolowanej jednost­
ki gospodarczej, lecz jako części całego systemu państw typ1l s(Jcjalis­
tycznego. Budowa socjalizmu w Polsce w powiązaniu z potężnym mo­
carstwem przemysłowym - z Z.S.R.R., w oparciu o pomoc Z.s.R.R. i 
w braterskiej współpracy z krajami demokracji ludowej umożliwia nam 
rozwijanie przemysłu ciężkiego, a przede wszystkim tych jego gałęzi, 
dla których istnieją u nas najbardziej sprzyjające warunki i które są 
konieczne dla rozwoju naszej gospodarki i dla wzajemnego uzupełnia­
nia się krajów systemu socjalistycznego. IndustTlalizacja socjalistyczna 
krajów demokracji ludowej, w tej liczbie i Polski, musi więc być także 
rozpatrywana z punktu widzenia ogólnYCh potrzeb świata socjalizmu 
z punktu widzenia umocnienia więzi ekonomicznej z wszystkimi kra­
jami typU SOCjalistycznego, a przede wszystkim z Z.S.R.R. Nie ma po­
trzeby podkreślać, jak wielkie, pozytywne znaczenie posiada ta wspÓł­
praca dla pełnego wykorzystania wszystkich możliwości rozwoju sił. 
wytwórczych. Planowość nie tylko w skali jednego kraju socjalistycz­
nego, lecz w skali całego systemu SOCjalistycznego, planowość umac­
niająca suwerenność i stwarzająca warunki naj wszechstronniejszego 
rozwOju ekonomicznego poszczególnych krajów - to nowy, niezmier­
nie istotny czynnik wyższości gospodarki socjalistycznej nad anarchicz­
ną gospodarką kapitalistyczną, prowadzącą do marnotrawstwa sił wy­
twórczych, nie pozwalającą społeczeństwu skutecznie walczyć o opa­
nowanie sił przyrody." 

Na zakończenie przytoczę ustęp,. który zawiera umotywowa­
nie izolacji Polski od współpracy z Zachodem: 

u Analizując SOCjalistyczną metodę uprzemysłowienia i jej zasadni­
czą odmiennośó od kapitalistycznej metody uprzemysłowienia - Stalin 
podkreślił, że jednym z naj istotniejszych czynników tej odmienności 
jest - obok tego, że proces industrializacji socjalistycznej rozpoczyna 
się od rozwoju przemysłu ciężkiego oraz obok szczególnie szybkiego 
tempa uprzemysłowienia - fakt, że proces industrializacji socjalistycz­
nej dokonUje się w oparciu o wewnętrzne źródła akumulacji. Jest rze­
czą jasną, że pomoc Związku Radzieckiego,ścisła współpraca politycz­
na, ekonomiczna i techniczna z ZSRR i z krajami demokracji ludowej 
niezmiernie ułatwia proces idustrializacji naszego kraju. Nie znaczy to 
jednak, by w nowych warunkach historycznych zagadnienie akumUlacji 
wewnętrznej, jako podstawowego źródła środków dla ro~woju przemysłu 
ciężkiego, straciło w czymkolwiek na ostrości. Wręcz przeciwnie: zada­
nie polega na tym, aby wykorzystać wszystkie czynniki ułatwiające 
proces industrializacji w nowych warunkach, przede wszystkim wszech­
stronną braterską pomoc ZSRR - dla maksymalnej mobilizacji we­
wnętrznych rezerw nagromadzenia, dla jak najpełniejszego przekształ­
cenia możliwości akumulacji w rzeczywistą akumulację " . 

stanisław GRYZIEWICZ. 

I 

Współczesny świat arabski 

świat arabski jest zwartą jednością duch?,:.ą . Fakt te~, p?­
mijając wspólnotę cywilizacji, języka i rehgll, uwydrutma SIę 
tym że każde wydarzenie polityczne czy kulturaln.e z~c~~d) z~c~ 
w j~dnym z krajów arabskich - z regu~y (lub ~a~czę cleJ . Jes 
odbiciem prądów, zagadnień i wydarzeń, rozwIjających ~lę ":. 
całym świecie arabskim. Tak na przykład na ru.chu BraCI Mu 
zułmańskicb, powstałym w Egipcie, zaciążyły. ~ie Jego wewnętrz­
no-egipskie cechy, lecz cbarakter pan-arabskI l rw pewnym

b 
s~or­

niu nawet islamicko-ekumeniczny. W do.datku zbyt. wy uJó~ ~ 
rozwój teao truchu doprowadził do zduszema go właśme w .Eo l? 
cie, nato~iast w kilku innycJ;1 .krajach arabskich orgalllzacJa 
Braci nadal rozwija się SpokoJllle. .. . 

Również i na przykładzie wydarzeń w Syn~ mamy 'potwler-
. . d Głos'ne przewroty w tym ,kraJu w latach 1949-dzellle tej zasa y. '. 

50 . kk ol wiek 'Posiadały tendencje do reform l napra'\v}. rzą-
d 6w

Ja
(szczególnie 'P,rzewrót ptk. Husni, Z.aima. odzna.czał SIę. ke-

r towskim zacięciem) - jednoczesme ŚCIśle WIązały s~ę z 
mr~~~emem Wielkiej Syrii" a więc łączyły się 'We.~~ętr~nze. z 
p d . 'deow mi i politycznymi w Iraku, Jordanu l LIb~m~. 
~rą /ml. l bow!em planu Wielkiej Syrii nie tylko mogła zmleDlć 

ea Iz~cJa lienionych krajów w sensie międzynarodowym, lecz 
syt~acJ ę wł Yllb a sob" ałębokie konse&wencje ustrojowe, kultu-
pocIągnę a y z '. 'O 

ralne i gOSopodarcze. • 
S rawa za\urcia pokoju między Izraelem a Jor.da~ią w obe~-
p. lub problem umiędzynarodoWlema J erozoh-nym stame rzeczy . b h d . 

ID _ teoretycznie są zagadnieniami lokalnym.l, ? c o zącyml 
lzede wszystkim d,Va małe państewka (Jo.r~an~ę l Izraela), le~ 
~, rakt 'ce bulwersują cały świat a:abskl. l me omal dopro,' a­
~zir dO) rozbicia Ligi Arabskiej. Złozyło SIę na to ~zereg przy­
CZy!: 1cspólnola celów pOlitycz,nych ~,,·iata arabskIego w. sto: 
sunku do lzraela, charakter miejsca oh~'ry Abr~bama w, ~elozo 
limie (Al Haram AI-Sharif), jako trzeCIego ŚWIętego mIejSCa w 
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Islamie, i z.n6~. sprawa Wielkiej Syrii, kt6ra zyskałaby większe 
szanse realIzacJI, gdyby pertraktacje Jordanii z Izraelem zo.stały 
Po.zytywnie sfinalizo.wane. 
. Wsp6lno.ta świata arabskiego. znajduje sw6j wyraz i w jeGo. 
Id.ent~cznych prawie pro.blemach go.spo.darczych _ ko.nieczno.ś~i 
wlel~Ich 'prac irygacyjnych i uprzemysło.wienia. Również i sy­
tuacJa Illlędzynarod?wa o.bszaru arabskiego. jest do.Ść jedno.lita. 
Jako. ca~o.~ć po.zo.staJe o.n po.d presją dw6ch (r6żnych co. prawda 
w tres.cI J, fo.~mle) czynników:: Zacho.du i blo.ku so.w.ieckiego.. 
Czy~mk trzecI. kt6ry mógłby wpro.wadziĆ większe zróżniczko.­
wam~ t~re~1U ~ po.li~yce ~i~dzynalro.do.wej, nie zaznacza się do.Ść 
wy~~zm~, Jeśli p~mInąć melsto.tne wpływy po.lity.ki neutralno.ści 
In.du, meuzasadnlOne o.bawy Syrii przed presją Turcji, lub 
mImo. 'wszystko. lo.kalne ro.zgrywki mo.carst.w Zacho.du między 
so.bą na tym o.bszarze. *) 

. Jednym z. czyn.nikÓw jedno.czącym świat arabski (a po. części 
I cały prawIe ŚWiat Islamu) jest zagadnienie ro.py nafto.wej. Ro.­
pa naf~o.:va w. o.góle ~tała się nieo.dłączną cechą geo.grafii go.spo.­
d~rc~eJ l. po.lit?,czneJ Islamu. Jeden z przedwo.jennych auto.rów 
me~lecklCh, piSZąC o. Kaukazie i innych krajach muzułmańskich 
Ro.sJI, nadał swej książce tytuł: «Oel und Maho.med:. (Herhert 
Vo.I?k, .K~m Ve~laą, Breslau 1938). Po.do.bnie Marga'ret Bo.verJ 
s~eJ k~Iązce o. BlIskim i Śr. Wscho.dzie nadaje tytuł «Minaret and 
~Ipe-Lme> (Lo.ndo.n, 1?3~). 'Pa.liwo. p~ynne skupia się w fo.rma­
cJach .ska.lnych Az~r~eJdzanu I CZęŚCI 'ro.syjskiego. Turkiestanu, 
po.d ZIemią tata'rskteJ śro.dko.wej Wo.łgi, zaś na Bliskim i Śro.d­
~o.wYn:r. Wschodzie, po.za śWiatem arabskim, występuje w Turcji 
l PersJI. 

Rur.o.ciąg~ przecinaj ą kraje ~rabskie (z wyjątkiem Egiptu) i 
łączą ~e w Jeden ko.~pleks nafto.wy. Po.lityka wo.bec państw za­
~ho.dn~ch, e~splo.atuJących ro.pę, jest również w pewnym sensie 
Jedno.~~ta: kazda tendencja ~o. po.dniesienia «royalties:. w jednym 
z kraJo.w, z re~uły wy\yo.łuJe te same tendencje w po.zo.stałych. 
Ropa naftDwa Jedno.czy te kraje i IW. najwyższym aspekcie: dba-

*) To os.t!'Ltnie twierdzenie może budzić zastrzeżenie, musimy więc 
go uzasa?ruc. Rozgrywki między mocarstwami Zachodu na ~rodkowym 
Ws~hod.zIe dlatego określamy jako nieistotne, gdyż w nikłym stopniu 
~beJmuJą rządy i sfery odpowiedzialne za państwową i zagraniczną po_ 
lIty~ę ~ocarstw. S.ą one przede wszystkim rozgrywkami między kom­
panIamI naftowymi, z którymi nie mogą sobie poradzić również i rządy 
USA, czr W. Brytanii, Francji, czy też Holandii. Również i inne 
:'yested mtere~ts" prowadzą rywalizację pod sztandarami swych kra­
JOw lecz bez :Vlększego udz.ia~ aparatów tych krajów, dążących w os­
tat~ okre~Ie do uzgodnIenIa swych sprzecznych interesów, do wy­
tknIęcIa wspc;>lnych planów obro.ny ~rodkowego. Wscho.du i do komplet­
neg~ u~go.druenia swej polityki azjatyckiej wobec Mo.skwy. Co. do nie­
zale~?eJ w pewnym sensie polityki kompanii naftowych i innych ro­
dzaJow koncernów finansowo-przemysło.wych, to. w o.statnim o.kresie 
fakt ten wystąpił dobitnie w oporze stawianym przez kompanie na­
ftowe w .. USA wo.bec planów Washingto.nu, dążącego do uregulo.wania 
prod':lkcJI i spożycia nafty w związku z ewentualnością wojny świa­
to.weJ. Plany te i zamiary rządu USA zo.stały w dużym sto.pniu zdruz­
gotane przez te ko.mpanie, w o.parciu D obowiązującą zasadę "laisser 
faire'izmu" . 
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ni a, by po.przez ko.ncesje naftowe nie pomniejszyć własn~~ su­
werenności, z druGiej zaś strony, hy przez odmowy ko.ncesJI lub 
stawiania zbyt wi~lkich t'l'udno.ści - nie pozbawić się cennych 
wpływów za dzierżawę o.bsźarów ro.pono.śn?' c.h. Doc~ody. z tego. 
tytułu .decydują o. stabilności gospo~arczeJ I. trwanIU n?eo.mal 
szeregu państw arabskich (Irak, ArabIa ~aud~Jska, .Kuwalt). 
Wydawać by się mo.gło, że cechy nadaj ące . J~dno.lIty charakter 

całemu o.bszarowi arabskiemu :Wpłyną r6wmez na zgo.dność po-
, stulatów .politycznych państw ar~bskich. Ta~ j.ednak nie jest: 

Liga Arabska, której zal'o.żeniem Jest u~gadDlame po.stulat6:" I 
Ifeprezentowanie ideolo.gii świata arabs.~Iego. na ze~nątr.z --: Jest 
tylko fo.rmalnym wyrazem tej tendenCJI. p~zYPo~llna raczej ~a­
\yną Ligę Narodów \V miniaturze; ~ędąc o.::.ro..d~.Iem poro~u~Ie­
wawczym zespo.łów o tym samym Języku, religu, ,kul~urze I.ce­
lach politycznych - jest terenem częst~c~ kry~ysów l .zakulIso­
wych ·ro.zgrywek, 'Wynikaj ących z ~~ICJI polItycznych dwóch 
zasadniczych blok6w: Egiptu - usIłując:go. utrzym~ć ro.lę lea­
dera na Bliskim i Śtro.dkowym Wschodzle, o.raz ·panstw basze­
mickich (Iraku i Jo.rdanii), dążących d~ uni~zal~ż~ie.nia ' ~we! 
polityki o.d wpływ6w Egiptu i stwor~ema WIelkiej Jednostki 
państwowej między morzem śródzIem?-~m a. zatoką. Perską· 
Wzajemne intrygi i zazdrośc~, przesłamaJące Isto.tne Interesy 
świata arabskiego, powoduj ą , . że nawet w .ko.nkretny.c~ pracll:ch 
nad palącymi zagadnieniami reform: o.śWIaty czy hI?Ieny Liga 
jest mniej czynna, niżeli bezpo.śr<:d~lO. ONZ, Stany ZJe~no.czone 
czy też W. <Brytania w tej CZęŚCI SWIata. Na·wet o.pI.eką nad 
uchodźcami palestyńskimi zajmuj ą się przede wszystkim orga­
nizacje zacho.dnie, Watykan, k\\rakrzy, poszczególne rządy -
najmniej zaś Liga. Również zagad.nieni~ obro.ny Ś.rodko.w:go. 
Wschodu nie znalazły o.parcia w LIdze I ro.zstrzygane są bIla­
teralnie przez poszczególne państwa arabskie \,Y porozumieniu z 
mo.carstwami Zacho.du. 

1P00wyższe świadczy, że jedność świata arabsldego. jes~ ie.dno~c ią 
podłoża (cywilizacji i natural~'ych warun~ó,,) lecz me J.est)ed­
nośc ią nadbudowy politycznej. W aspekCIe tym zag.a?Dl~?-I~ to 
tkwi korzeniami w podstawo.wych pro.blemach cyWIlIzacJI Isla­
mickiej i arabskiej. Gdyby cywilizacjll: ta był~ żY'wa i ~ynamicz­
na w6wczas mo.ment nadbudo.wy polItycznej stałby SIę elemen­
te~ wt6rnym, podporządkowanym. l?ier.wszemu. Jest jed~ak o.d­
wrotnie i nad życiem arabskim CląZy w praktyce w WIększym 
sto.pniu bieżąca polityka i ro.zgrywki wewnętrzne, niżeli ~lemen­
ty jedno.ści rasy, j ęzyka, religii i. kultur~' . Ko.n~~kwen~J~ tego. 
stanu Irzeczy jest rozJ>icie i brak JednOŚCI w naJzywo.tmeJszych 
sprawach, jak wojna palestyńska, . spory. dynas~yczne blo.ku 
egipsko-saudyjskiego co.ntra HaszemItom,. In~estycj: gospo.dar­
cze. Każdy z krajów arabskich pTo~a.dZl. Wlę~ polItykę san:ro-
<dzielną i kieruje się własnym «.parafIansklm) Interesem, dbając 
jedynie o. zacho.wanie po.zor6w wsp6~noty, w~zyskując)e jedno.­
c·ze· nie jako przykrywkę dla własnej lokalnej ekspanSJI. 

Typowym przykładem kraju arabskiego., pro.wadzącego. tego. 
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rodzaju politykę, jest Egipt, "V polityce którego większą rolę od­
grywa problem Sudanu i ciążenie ku Afryce, mżeli sprawy zwią­
zane ze światem arabskim. Nie oznacza to, by Egipt i Liga 
Arabska, która chwilami sprawia wrażenie '~ yd-ziału minister­
stwa spraw zagranicznych Egiptu, nie robiły nic dla podniesie_ 
nia kultury ogólno-arabskiej. Nauczycieli egipskich spotkać mo­
żna w Iraku, Arabii Saudyjskiej, itp., pisma i gazety egipskie są 
bardzo popularne w. całym świecie arabskim, podobnie jak filmy 
i radio egipskie. Uniwersytety egipskie gromadzą studl'ntów z 
całego Bliskiego i Środkowego Wschodu, niemal z całego Isla­
mu. Wszystko to razem sprawia 'raczej wrażenie pracy egipskiej 
odmiany «British Council» i jest podyktowane względami pro, 
pagandowymi i Sili generis imperializmu, nie zaś szczerą chęcią 
służenia słabszym braciom arabskim. 

• Ostatnie lata historii państw arabskich są dobitnym przy-
kładem, jak słabym spoiwem jest \"s'p ólny j ęzyk, religia i kultu- . 
ra przy jednoczesnym braku wspólnego idealizmu narodowego 
i politycznego, który byłby w stanie wziąć górę nad lokalnymi 
ambicjami czy antagonizmami. Wojna palestYIlska 1948-49 oraz 
jej ' zakulisy odzwie'fciadlają to niezbicie. Przyjrzyjmy si ę tej 
wojnie raz jeszcze z perspektywy ,dwóch blisko lat od jej fak­
tycznego zakończenia. (Formalnie stan wojny trwa i między 
światem arabskim a Izraelem zapadła żelazna kurtyna) . Przede 
wszystkim była to wojna Dawida z Goliatem: 700-tysięcznej Pa­
lestyny żydowskiej z «blokiem arabskim)) liczącym około 40 
milionów ludzi, za którym stał cały świat Islamu. Wojna została 
przegrana nie na skutek słabości militarnej Arabów, lecz ich 
skorumpowania i sporów między kombatantami na temat ewen­
tualnego podziału terenów zdobytych na żydach. 
!Pokłosiem wojny palestyńskiej, niezależnie od powszechnie 

znanych faktów, jest fala ~vzajemnych oskarżeń i procesów. z 
któr,Y'Ch bardzo charakterystyczny jest ostatnio wielki proces W 
Kairze o nadużycia przy zakupach broni i amunicji dla armii 
egipskiej w okresie ""ojny w Palestynie i tuż po jej zakończeniu. 
Komunikat rządowy, opublikowany w Kairze w dn. 15 stycznia 
1951, ogłosił nazwiska 13 osób, w tej liczbie Na,bila (krewny kró­
la) Abbas Halima, admi'rała Ahmed Bedr Beya, podsekretarza 
wojny i marynarki Mahmud Tewfik Ahmed Paszy oraz lewa 
(generał) Ibrahim Sa ad el 'Mesiry Beya. którzy 'Ws'pólnie z inny­
mi wspólnikami nabyli dla armii materiał wojenny nie nadający 
się do użycia. Zakupili m. in. w Szwajcarii pewną iloŚĆ dział po_ 
lowych i amunicji po wygórowanych cenach, narażając skarb 
państwa na przeszło 4 miliony dolarów strat. Inny oska'rżony, 
kajmakam (pułkownik) Abdul GaCCar Osman w porozumieniu z 
wioską firmą «Societa ~Icccanica Construzionh nabył amunicję 
wykonaną wadliwie, nie według za łączonych wzorów i z innych 
materiałów, w wyniku czego np. granaty ręczne miały mniejszą 
siłę wybuchową i zasięg, lub też nie wybuchały zupełnie. Admi­
rał Ahmed Badr Bey nabył dla marynarki okrQ-t dla PTzcv.'ożenia 
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ropy naftowej za i: .E 34.470, gdy wartość i istotna cena wynosiła 
i:,E. Hi.l08. Inni spośród 13-tu oskarżonych obwinieni są o świa­
dome przyjmowanie ~adliwego materiału. 

Bardzo charakterystyczny jest przebieg tej afery. W jesieni 
1948 T. minister wojny i marynarki Ferik Mohammed Haidar 
Pasza zażądał, by izba kontroli państwa ze względu na tajem­
nicę wojs'kową nie dokonywała kontroli wydatków jego resortu 
w okresie działań rw. Palestynie. Wkrótce Ipotem miała miejsce 
demonstra-cyjna rezygna-cja szefa kontroli państwa. Objęcie rzą­
dóy.r przez Nahas Paszę wywołało ustąpienie Ferik Haidar Paszy 
ze stanowiska ministra wojny. ,zaś w maju 1950 na skutek inter­
pelacji w senacie w sprawie przyczyn niepowodzenia 'Wojny w 
Palestynie - podjęto dochodzenia odnośnie nadużyć przy do­
stawach materiału 'Wojennego. Pismo «Rosa el Yusseb z 6-go 
czerwca 1950 zażądało sądu nad odpowiedzialnymi za dostawy, 
ogłaszając teksty umów: i szereg nazwisk. Odsłonięto fakt eks­
plozji w czasie działań szeregu dz~ałek polow~ch z firmy «<?er­
li1con~', dostarczonych za pośredmctwem Nabila Ahbas Halima 
i Mustafy Shehida. Sprawa była o tyle poważna, że VI. tym okre­
sie na całym froncie palestyńskim armia egipska roz'po'l"zą~zała 
tylko 24 działkami. Cztery zniszczone w ten sposób dZIałka 
znajdują się w warsztatach ~ojskowych i komisja., która je ba­
dała, orzekła, że były one wadliwie skonstruowane i niebez­
pieczne dla obsługi (istotnie :bylo szereg ofiar z obsługi dział yv 
czasie eksplozji). Komisja :zbadała również afel'(~ 'kupna małego 
tankowca, którego wła~ciwa cena wynosiła i:.E. 17.000, oferowa­
ny był przez sprzedawców za i.E. 25 tys., a ostatecznie nabyty 
został przez marynarkQ- za i.E. 37 tys . (Te nieliczne odsłonięte 
fakty nadużyć i zdrad z okresu palestyńskich działań wojennych 
omawiała szero'ko prasa egipska w dniach 15-17 stycznia 1951. 

Sprawa zakupu broni i amunicji w czasie 'Wojny palestyńskiej 
w ostatnich dniach zatacza coraz szersze kręgi: «Egy,ptian Ga­
zette) z 3 marca 1951 yv: sprawozdaniu z Il'ozprawy sądowej nad 
winnymi zanied'bania, wskutek którego nastąpiła eksplozja skła­
du amuni-cji w pobliżu cytadeli kairskiej W 1949 ipod,aje, że zna­
czna część tej amunicji była bezużyteczna i że w śledztwie sta­
rano się ustalić, czy powodem 'Wybuchu nie była ch~ usunięcia 
d 'owodów tego faktu. Prasa również notuje, że Nabił AJbbas Ha­
lim złożył «wyjaśnienie), -:w. którym przyznaje się, że za ,pośred_ 
nictwo przy zakupie broni dla armii na sumę 7 mil. dolarów 
miał pobrać 1 milion dolarów prowizji. 

Analogiczne fakty miały miejsce i na terenie innych krajów 
arabskich. W okresie przewrotu płk. Husni Zaima w Syrii - mi­
nister wojny p.opr.zedniego rządu umknął za granicę w obawie 
przed represjami za nadużycia w cza~ie wojny palestyńskiej, 
Arabska opinia publiczna w owym czaSIe podkreślała fakty ma­
sowych na,d'użyć w dostar-czaniu broni dla partyzantów aub­
skich, walczących w Palestynie, oraz liczne akty zdrady, dzię­
ki którym statki z bronią, miast kierować się do portów arab­
skich, zbaczały od Cypru w stronę żydowskiej Haify. lub skrzy-
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nie zamiast broni - naładowane 'były kamieniami. Przez 
cały okres wojny k\vitł szmugiel między krajami a'l' abskimi a 
Izraelem środków żywnościowych i ,brakuj ących w Izraelu to- . 
warów. 

Wojna pa lestyńska stanowi przedział między przeszłoś cią a 
dniem dzisiejszym arabskiego świata. Wywołała ona wielki 
wstrząs, falę oskarżeń , samooskarżell i planowań w kierunku 
napra wy. Konkretne wyniki tego wstrząsu daj ą się na 'razie od­
czuć w sferze obrony kraj ów a'rabskich. Armia egipska dozbraja 
się i modernizuje" Saudi Arabia zamierza zorganizować regular­
ną armię w miejsce oddziałów o charakte'l'ze policyjnym, prze­
prowadza si ę reorganizacj ę wojska '<N Iraku i SyTii. Mała lecz 
bardzo dobra armia Libanu wprowadza stałe ulepszenia orga­
nizacyjne i w materiale. Aorabski Legion Jordanii stanowi naj­
lepszą jednostk ę \yojskową na Śtrodkowym Wschodzie. Na tę 
ewolucj ę jednak wiele wpływa międzynarodowa sytuacja i in­
spiracja mocarstw zachodnich ł ą.cznie z pomocą materi'alną. 

W dziedzinie P o lit y ki zagranicznej ostatni okres nie przy­
nosi popra\ .... y, a raozej d 'alsze pogłębienie rozdźwięków. Do tra­
dycji należą już tarcia egipsko-angielskie na tle Sudanu i sta­
cjonowania wojsk brytyjskich w strefie Kanału . Powoli lecz 
systematycznie \\'Zmagają się nastroje «anty-imperialistyczne~ 
na całym Bliskim i Środkowym Wschodzie, od Persji poczy­
nając (zamordowanie premiera Razmara i przeprowadzona 
nacjonalizacja przemysłu naftowego) do małego Libanu, i od 
Egiptu (stałe rozruchy i demonstracje młodzieży przeciwko An­
glikom, Amerykanom, Francuzom) do Iraku. Pozycja W. Bryta_ 
nii bardzo mocna '<N swych ukrytych powiązaniach słabnie i 
kurczy się, jeśli chodzi o nastroje mas i wpływ wydarzeń poli­
tycznych ostatniego ok!resu. ,Pozycja Stanów Zjed'lloczonych, 
mocniejsza jest niż 'przed dwoma laty, ale tylko ,pod względem 
formalnym i materialnym. W nastrojach mas arabskich zwięk­
szają się raczej nastroje anty-amerykali.skie. Rozrastaj ,!ca się i 
kosztowna propaganda USA nie trafia właściwie do szerszych 
mas i nie przebija skorupy niechęci lub obojętności. Działa ra­
czej na mniejszo~ ci lokalne, ja'k na Ormian, Greków, Arabów 
chrześcijan, lub różnych kandydatów na wyjazd do USA lub ma­
rzących o posadach w Tapline czy Aramco. IPropaganda ta m. 
in. podnosi bogactwo i rozma-ch życia '<N USA, drażniąc w ten 
sposób ubogie ~';arstwy arabskie przez :podkreślenie ich nędzy 
i zacofania. Francja posiadająca mocną pozycję w sferze wpły_ 
wów kulturalnych, cofa się i raczej ustępuje miejsca wpływom 
anglo-saskim. Język francuski kurczy swój zasięg i już dziś 
ogranicza si ę do starszego po'kolenia i sfer kulturalnych . Głów­
nym j ęz)"kiem obcym na ś.rodkowym Wschodzie staje się an­
gielski. Odnosi się wrażenie, że 'polityczne i gospodaTcze wpły­
wy Francji po'woli zanikają. Podobnie, jak w \yypadku Anglii, 
ciąży na niej wybitnie opinia mocarstw'a kolonialnego i oba 
kraje" mimo wielkich przemian ustrojowych w or,ganizacji ich 
imperiów, nie mogą pozbyć się tego piętna. 

, I 
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Wszystkie :prawie plany i zamiary organizacji, reorganizacji, 
dynamizacji świata arabskiego czy to 'poprzez plan Wielkiej 
Syrii, czy Blok Śródziemnomorski, czy też zjednoczenie przez 
Ligę Arabską, koncepcje panislamickie, jak i próby oddziały­
wania Turcji na blok arabski itp. - nie ,dały wyniku. :\fiędzy­
narodowe plany użycia m as uchodźców palestyńskich przy roz_ 
budo\yie dróg, urządzei'l irygacyjnych, przemysł u itp. natrafiaj ą 
również na poważne trudności. SOO-tysięczna masa uchodźcó~', 
korzystaj ąc z mniejszej lub większej pomocy materialnej, znie­
ch ę-ca się do pracy, radykalizu'je i komunizlJ.je. UNRRA i inne 
organizacje działają stale w sferze :planowall przyszłości i w 
znikomym stopniu wpływaj ą na aktualną rzeczywistość . Lepsze 
wyniki daje pomoc bezpośrednia 'poszczególnych mocarstw za­
chodnich. 

Zagadnienia socjalne nabieraj ą coraz większej wagi. W oba­
wie przed ich ofensywą sfery rZ <lJdzące reagują jużto papiero­
wymi projektami daleko idących reform lub też represjami po­
licyjnymi. Nie brak jednak odruchÓ'<N głębszych. Następca tronu 
Egiptu Mohamed Ali ofiarował maj ątek wartości ponad miliona 
funtów dla ulżenia doli bezrolnego fellaha. Za jego śladem idą 
inni. (Szach kanu zarządził parcelacj ę swych maj ątków między 
marorolnych i bezrolnych chłopów na ba'fdzo dogodnych wa­
runkach) . Budowane są w Egipcie ~zorowe wsie, specjalne mi­
nisterstwo wsi i miasta opiekuje się masami ludowymi. Poza 
Egiptem, którego cała nieomal sytuacja gospodarcza zależy od 
pracy ' fellaha (bawełna), i który najbardziej podminowany jest 
radykalnymi wpływami - w innych krajach nic się prawie w 
tym kierunku nie robi. Próby niektórych grup politycznych w 
tych krajacb, domagających się usanowania zabagnionych sto­
sunków - neutralizo~yane S'l pO~'oli wpływoW)'m naciskiem 
warstw posiadaj ących . Podstawo~'e zagadnienia leżą nadal od­
łogiem, Zldobywaj ą. aktualność w każdym okresie przedwybor­
czym, ,a w rezultacie « siła z łego~ przeważa i zwycięża. 
Widać to m. in. na przykładzie walki z narkotykami. Po woj­

nie handel nimi rozrósł się niebywale, a Egipt sta~ się głównym 
konsumentem haszyszu na Środko~'ym Ws<thodzie. Niedoży­
wienie i choroby eudemiczne trapiące całą ludność rolniczą 
Egiptu są głównymi pTZyczynami rozszerzenia siC nawyku 'pale­
nia haszyszu, daj ącego złudne pozory fizycznej sily i oden'\'a­
nia si ę od rzeczywistości. !Przemyt haszyszu do Egiptu, przy 
użyciu najbardziej przemyślnych metod, zatacza coraz szersze 
kręgi, a stałe konfiskaty ładunków - nieraz wartości kilkuset 
tysięcy funtów ego - są tylko drobną częścią narkotyku, który 
przedostaje się do kraju. \ 
Głównymi producentami haszyszu są Liban, Syria i Jordania, 

w mniejszym stopniu Irak i Persja. «Liban pozostaje w dalszym 
ciągu głównym ośrodkiem nielegalnego handlu narkotykami na 
Środkowym Wschodzie. Jakkolwiek pewna iloŚĆ haszyszu mo­
że być produkowana za zezwoleniem yvładz dla legalnych celów, 
to w praktyce aktualna produ'kcja jest o wiele większa, niż jej 
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legalne zapotrzebo·wanie. Produkcja baszy szu j~st tak korzystna, 
że duże tereny w dolinie Bekaa zupełnie jawme oddane są po~ 
uprawę konopi (Cannabis indica). ~rzemyt baszy,szu ~zyno~l 
wielkie zyski i spoczyWa w rę'kach mezwykle spręzysteJ orgam­
zacji. Handel baszyszem leży u podstaw wielu. niepokojów, walk 
oraz szeregu morderstw i zamacbów.~ . («Syna and Lebano~I>, 
Report o{ the Board o{ Foreign Mzsslons ot the Preshyterzan 
Church, August 1950, str. 13). . . 

Do dzienni'ka bej'illokiego «Le Jouu z 9 kWletma 1949 wkra­
dła się kłopotliwa i rozbrajają;ca notatka pt. «Uprawa ~a.szys~u 
przynosi dobre dochody~. ej ak wynika ze sprawo~dama, skie­
rowanego do ministerstwa spraw wewnętrznych z lllspektoratu 
ministerstwa rolnictwa, rocznie około 15 tys. dunamów (1 du­
nam = 1:000 metrów kwadratowych) oddanych jest pod upra­
wę p'rodukując od 25 do 35 tysięcy kg haszyszu. Kilo haszyszu 
ko~ztuje od 30 do 50 liwrów lib. w Libanie, zaś od !.OO~ do 
1.500 L.L. zagnanicą> . Byłoby błędem przypuszczać, ze Liban 
jest też dużym konsumentem narkotyków. - )est wr~cz o?­
wrotnie. 'Minimalne spożycie haszyszu w Llbame ogramcza SIę 
prawie zupełnie do ~iższych warstw ~.uzu~mańskich" natomiast 
zupełnie nieuży\yany Jest przez cbrześcIJan I war~~y k.ulturalne. 
W ogóle chrześcijański przeważnie Liban wyró~ma SIę bardzo 
dodatnio pod kaŻidym względem od wszystkIch pozostał:ych 
krajów arabskich. 

Kwestia ograniczenia uprawy haszyszu jest stale podnoszona 
przez Egipt na posiedzeniach Ligi Arabskiej, w~ołując nie­
realizowane obietnice drastycznych. kroków pr~eClw ~r?duce~­
tom w odnośnych krajach. Jedyne Jed?a~. kroki, )l\'J"fazaJ~ce SIQ 
w paleniu zapasów narkotyku, denunCjacji 'przemytu W. blUr~ch 
walki z narkotykami, przeprowadzane są przez konkurenCYjne 
bandy przemytnicze dla podtrz~mania wysoki.ch <:en ry,nkowych, 
Walka z narkotykami toczy SIę stale, przybierając meraz dra­
styczne fOTmy, jest jednak coraz trudniejs,za wobe~ zja~enia 
się na rynku różnych syntetycznych, namIastek, ~Ie ?bJętych 
zak~zami konwencji anty-narkotycznej z 1925 r" ~ak l ~obec 
nieprzestrzegania tej konwencji przez państwa zZ,a zelazneJ kur­
tyny oraz niektoce kraje arabskie (wyspy ~ahrelll, Om,an, Sa,u­
dia-Arabia). W drugiej połowie 1950 komumstyczne Chllly ofIa­
rowały otwarcie sprzedaż dwóch wielkich partii opium: 500 
ton i 200 ton. . 

W całym tym zagadnieniu nie można win.ić ak~ualnych rzą~ow 
arabskich, gdyż jedynie zanik popytu moze z;uszczyć po?az. I 
w tym punkcie znowu wracamy. do za?a~lll~ń ekonomlcz~o­
socjalnych, a więc do koniecznoś~l podmeslema warunków zy­
cia, szkolnictwa, higieny itp., czyli do błęd·nego koła problemów 
nękająeych świat arabski. 

• 
Stosunki gospodarcze świata arabskiego są Ibardzo niezd~ov,:e 

mimo wielkich możliwości lokalnych, ,płynących z połozem a 
środkowego Wschodu jako pomostu między trzema kontynen-
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tarni, wyposażonego w ogromne zapasy ropy naftowej i innych 
cennych surowców, jak też posiadającego duże szanse roz\"\ 0-

ju produkcji rolniczej i hodowlanej. Mimo to kraje arabskie, 
częściowo może oprócz Egiptu, nie potrafiły stworzyr nawet za­
sad zd/rowego rozwoju gospodarczego, wegetując w kompletnej 
zależności od Zachodu. Na przeszkodzie stoją wiekowe zanied­
bania i braki, wymagające olbrzymich inwestycji kapitału i ·kwa­
lifikowanej pracy. Z drugiej strony ostatnia wojna przyniosła 
krajom arabskim wielkie a doraźne korzyści materialne, a po 
ustl/Jpieniu wojsk obcych i likwidacji mandatów - nowe zwła­
Szcza ,państwa arabskie, pozostawione same sobie. stanęły w 
obliczu trudnego zadania zbalansowania gospodarki narodowej 
przy skurczOnych możliwościach ~bytu własnych produktów i 
narastającego na,poru importu przetworów przemysłowych z za­
granicy. Nieopatrzna polityka importowa, kierowana w w'elu 
:wypadkach personalnymi interesami wpływowych jednostek -
zabiła lub obniżyła poziom lokalnej produkcji przemysłowej. 
Przyzwyczajony do szybkich obrotów i zysków kapitał lokalny 
uciekać zaczął od ,długote'l'minowych inwestycji w kieruaku 
szybko rentujących się przedsiębiorstw handlowy'ch bez wzgl~­
du na chłonność rynku, jak też istotne potrzeby kraju. 
Również nieustabilizowane jest życie gospodarcze na ,poziomie 

codziennych potrzeb przeciętnego obywatela. Mimo, że produk­
cja Śr. Wschodu ogranicza się głównie do produktów rolniczo­
hodowlanych, cena żywności jest wygórowana i ma tendencję 
do stałej zwyżki. Abstrahując od zwyi'ki cen na rynku międ'zy­
narodowym i lokalnych nieurodzajów (np. w ub. roku na ca­
łym ś,rodkowym Wschodzie zaznaczył' się dotkliwy nieurodzaj 
oliwek), drożyzna produktów lokalnych wynika z dużego łań­
cucha pośredników między producentem, ·zwłasz·cza małym, a 
konsumentem. 'Vszelkie próby kontroli cen ze sl1rony poszcze­
gólnych rządów z reguły rozbijają się o sprzeciw dobrze zorga­
nizowanych hurtowników. W ostatnim ezasie rząd egipski roz_ 
począł 'walkę, zmierzającą do ,zahamowania wzrostu kosztów 
utrzymania, narzucając hurtownikom maksymalne ceny produk­
tów pierwszej potrzeby (mięsa, tłuszczów i owoców). Mccja ta 
dała tylko połowiczne wyniki i rząd zmuszony był do otwarcia 
szeregu sklepów i spółdzielni, rozdzielających produkty po ·kon­
trolowanych cenach, zmuszają.c w ten sposób hurtowników do 
dobrowolnej obniżki cen. W innych krajach walka z drożyzną 
jest mniej energi·czna. Duży import środków żywnościowYch z 
zaNranicy podkopuje zwolna produkcję lokalną i wytwarza pa­
radoksalną sytuację na rynku. Albo produkty zagr,aniczne są. 
tańsze od lokalnych (np. mąka australijska lub kanadyjska, sery, 
masło, przetwory owocowe). albo ceny produktów. lokalnych 
podciągane są do droższych, zagrani.cznyeh. W obu wypadkach 
dzieje się to kosztem konsumenta I drobnego producenta. W 
rezultacie, poziom odżywiania się szerokich mas., równolegle z 
kurczącymi się zarobkami, obniża się coraz bardziej. 

Próby uzdTowienia stosunków gos'podarczych są. niewspół-
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mierne z potrzebami, zaś o.gólny tryb życia uniemożliwia wpro­
wadzenie daleko idących reform i ino\vacji. Arabski Wschód 
żyje według staropolskiej zasady z czasów saskich: «jedz, pij i 
popuszczaj pasa~ , żyje ogromnymi kontrastami. Rosnący kryzys 
i bezrobocie id ą w parze z budowaniem luksusowych willi i ol­
brzymich bloków mieszkalnych, rosnąca nędza mas - z TOS­
nącym poziomem życia zamożniej szych warstw. A nawet war­
st\..,.y średnio zamożne - wydaj ą. resztki s~vych oszczędno 'ci 
lub spieniężaj ą cz ęść. swych nieruchomo ' ci na nierealnie po­
myślane inwestycje, jak kupowanie najba rdziej luksusowych 
automobilów (którymi wożą bagaże, tandetne meble, środki ży­
wnościowe i oberwanych pasażerów między miastami a wsiami 
arabskiej prowincji) lu.b kupno drogich maszyn do nędznych 
fabryczek czy p'racowni. O masowym zwiększeniu luksusowych 
urządzeń i maszyn elektrycznych w życiu arabskim świadczy 
g""ałtowny wzrost zużycia elektryczności. Na przykład Bejrut 
zużywał w 1945 ·r. 36 milionów kIwgodzin, a w '1949 r. 72 mil. 
kIwgodzin. 

• 
życie arabskie toczy się Kołem «wegetacji yv zgiełku~ , wege­

tacji nawet w pozornych 'próbach rozwoju życia intelektualnego, 
trzymającego się zresztą. na pewnym (niskim) .poziomie dzięki 
stałym zastrzykom nauki i wiedzy z Zachodu. Osią jednak życia, 
na\vet w sferach intelektualnych, jest szukanie doraźnych przy­
jemności, zasada "zastaw się a postaw się~ ', walka o władzę 
dla władzy a przede wszystkim wymiana dóbr materialnych i 
handel W jego najprzeróżniejszych postaciach i formach. Mo­
żna by powiedzieć, że cały wigor życia na Wschodzie kręci się 
wokoło handlu. 

Wnikliwy autor angielski Robin Fedden pisał o Bejrucie: 
"Czego < tu - (w Bejrucie) brak i 'Codziennie narasta uczucie 

nieza,dowolenia, które - .bez zdania sobie sprawy z powodów 
- przerodzić się może w trudną do pokonania antypatię. Po 
pewnym czasie odkrywa się, że ruch uliczny jest powierzchow­
ny i nic się za nim nie kryje. Kwitnie tylko kupczenie i rośnie 
tempo handlu: tylko negotiationis ardor jest sprężyną poru­
szającą. miasto i stwarzająca pozory życia~ (Robin Fedden., An 
Hislol'ical Appl'eciation, London 1946, str. 22). 

Jest to nieomal genialny obraz duchowy nie tylko Bejrutu, 
lecz całego współczesnego arabskiego Wschodu, nad którego ży­
ciem ciążą diwa zjawiska: upadek . cywilizacyjny świata Islamu 
a z drugiej strony napór cywilizacji zachodniej. To drugie "ja­
wisko jest wynikiem pie'l'wszego. 
Nakreślony wyżej obraz jest smutny. Jego obiekty,,'na war­

to' ć jest jednak relatywna. W porównaniu do Chin z okresu 
przed opanowaniem ich przez komunistów, a. tym ba~dziej po 
ich z'aj ęciu, świat ara.bski jest w bardzo dobre.) c;ytuacjl, lecz w 
porównaniu do obowiązujących kryteriów t ycia na Zachodzie 
- ' panujący tu stan rzeczy jest niepokojący. 

W. BĄCZKOWSKI. 

Genealogia Polonii argentyńskiej 

Od czasu do czasu drukuje "Kultura" polonica niemieckie, 
szwajcarskie, włoskie. Takie - ziarnka kultury pieczołowitą rę­
ką zbi'crane, notowane, przechowywane - choćby tylko tytu­
łem, tylko wzmianką - na dobro ·ogólne. 

Jest również dział' " Naj nowsza historia Polski " . Najnowsza ? 
To znaczy z lat ostatnich? Wojennych i powojennych? Czy nie 
można by t1YłO d{) tego działu - lub działu jemu pokrewnego -
wciągnąć również kart historii Polski mało lub zgoł:a dotąd nie­
znanych, niedocenionych i przemilczanych? 

Do tych ostatnich należałyby dzieje oderwanej od pnia ma­
cierzystego emigracji. Historia jej nie znaczona etapami pano­
wań, wojen, układów - a będąca dziwnym ciągiem wydarzeń 
małych, nieznacznych - jak trud codzienny, i pot serdeczny, i 
walka o byt, i walka o polskość. Kartki tej historii zapisywały 
się z dala od Macierzy i właściwie w pełnym oderwaniu od zie­
mi ojczystej - tym niemniej należą one bezspornie do historii 
Polski, d{) hist orii nasz.cgo narodu i n aszej kultuIW'. 

Nie mam na myśli naszej, powojennej emigracji, i nie mówię 
również o emigracji zwanej "wielką " , ale 'O tej co to szeroką fa­
lą spływała z ziem Rzeczypospolitej w pierwszych latach bie­
żącego stulecia, czasami prZleci~kała wąski~ st~umykiem.' cza.­
sami zamierała. Co potem, znow, w okreSIe mIędzy WOJnamI, 
ruszała za oceany. "Za chlebem". Nie na roboty sezonowe, nie 
"na Saksy ", a częŚCiej już na całe życie. 

Przedziwna jej historia - a raczej hiswrie - nioe są zapisane 
i nie były dostatecznie znane w Ojczyźnie. To nie tylko "Pan 
Balcer w Brazylii " , to nie tylko reportaże rodzimych globtrot­
terów a tym bardziej notatki-zapiski rozmaitych dostojników 
"wi2l,Ytujących " polskie ośrodki na obczyźnie. Jest to materiał 
ogromny, rozrzucony bodaj po całym świeci'c, i jeżeli kiedykol­
wiek zbierany - W tylko w ilości znikomej, ułameczku rzucają­
cym nikłe światełko na całość. 
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I jest to materiał nadzwyczaj cenny. I dla historyków, i dla 
socjologów, i dla ekonomistów. Jest cenny dla nas, tej "nowej " 
emigracji, która nie jednego mogłaby się z tego nauczyć i na 
język czasów obecnych przełożyć. 

A poloniki tej "starej " emigracj i? 

• W artykule p. J . Karbowskiej pt. "W Buenos Aires" (Kultura 
Nr 4/ 42) autorka mówi o "starej " i "nowej " emigracji. Na mar­
ginesie tego artykułu muszę zaznaczyć, (Ż;e zdania: "Młoda (emi­
gracja) ... mimo biedy i wyczerpania, zdoqyła się już na ... nowy 
Dom Polski, i spłaca go z podziwu godnym wysiłkiem" oraz że: 
"młoda (emigracja) ma swoją Macierz Szkolną ,swój tygodnik 
i bibliotekę .. ·" - nie 'Odpowiadają rzeczywistości. Mało tego, 
jeżeli zostaną przeczytane przez tę "starą emigrację" - mogą 
być źródłem nieporozumienia i Obrazy. Są bowiem rzeczywiście 
krzywdzące. Pozwalam więc sobie na małe sprostowanie. Dom 
Polski, nowa siedziba Związku Polaków w Argentynie, zakupio­
ny zeszłego roku jest - domem wspólnym, zdobytym wspólnym 
wysiłkiem i "starej " i "nowej" emigracji. Pomysł zdobycia C'llY 
zakupienia go wyszedł właśnie od przedstawiciela tej "starej", 
pierwszą ofiarę na ten cel nadesl·ał również "stary" emigrant 
i to z Odległej prowincji. Komitet Bud:owy Domu, pracujący nad 
tym dziełem, składa się z przedstawicieli obu emig~aeji. Ma­
cierz Szkolna, choć zawiązana w obecnej formie dopiero zeszłe­
go roku - j.est również dzie!em i własnością wszystkich. Pięknie 
rozwijająca się Biblioteka Centralna Związku - powstała w 
oparciu o księgozbiór pozostawiony po śmierci bardzo "sbarego" 
emigranta. A tygodnik? Tygodnik "Głos Polski", jedyne nie­
zależne czasopismo polSkie WYChodzące olJ.€cnie w Argentynie i 
będące organem oficjalnym Związku Polaków, założono prze­
szło ... 27 lat temu! Trudno więc nazwać go tygodnikiem "nowej" 
emigracji mimo, 2Je do komitetu redakcyjnego wchodzą jej 
przedstawiciele! 

• O Pol'onil Argentyńskiej, w kraju, przed wojną, wiedzieliśmy 
bardzo mało. Wprost kompromitująco mało! Nie będę daleki od 
praw~Y' jeżeli powiem, że publikacje na ten temat, w języku 
polskim, można by było wyliczyć na palcach jednej ręki. Bro­
szurka pt. "Polacy w Argentynie" wydana w okresie P.W.K., 
jeden rozdział w książce-pamiętnikach ks. biskupa KUbiny, na­
pisanej po _pobycie na Kongresie EUCharystycznym, książeczka 
pt. "Argentyna " - dzieło (chciałoby się to "dzieło" uj ąć w 
cudzysłów!) byłego konsula p. W. Dostala, w której to pan kon­
sul załatwił się z zagadnieniem emigracji polskiej na ... trzech 
czwartych jednej stroniczki, no 1.. . chyba nic więcej? Nie li­
cząc luźnych artykułów i reportailY'. Znacznie więcej można do­
wiedzieć się ze źródeł. .. angielskich i niemieckich! 

Argentyna, i jej kolonia polska, leżała jakby poza kręgiem 
naszych zainteresowań w Kraju. Polonia argentyńska - znacz­
nie mniejsza, i biedniejsza, od Polonii w U.S.A., nie mieszkaj~-
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ca, jak w Brazylii, w zwartych skupiskach, nie ujęta żadnymi 
cyframi statystyk, żyjąca "sama sobie ", gdzieś tam - bardzo 
daleko ... 

A przecież młoda republika argentyńska, kraj wybitnie emi­
gracyjny, w swoim konglomeracie narodowościowym plasuje 
emigrację z Polski na trzecim miejscu. Po Hiszpanach i Wło­
chach. A przecież z książki p. Stanislawa Pyzika, wydanej w 
ję2lj'ku hiszpaiiskim i nakładem autora, w roku 1944 pt. "Los 
Polacos en la Republica Argentina " - JEDYNEJ książki na ten 
temat! - możemy się dowiedzieć i o rozbitkach po powstanio­
wych, z lat 1831 i 1863, którzy tu przybyli i rolę nie byle jaką 
w życiu Argentyny odegrali, i nawet o "napoleonidach" pol­
skich na ziemi argentyńskiej. A przecież - z czasów ostatniej 
wojny, ci ochotnicy do wojska polskiego ... 
Boję się odbiec od tematu. A są nim zasadniczo polonica 

argentyńskie, lub ściślej - ich . naj ciekawszy dziab - emigra­
cyjna prasa polska w Argentynie. Nie wiem: czy i gdZie był do­
tąd drukowany wykaz Uy-ch pism i periodyków, co to w więk­
szości wypadków powstawały samorzutnie, jako wyraz potrzeby 
posiadania organu prasowego we własnym języku, ku obronie 
i zachowaniu tego języka, by zaznaczyć swoje istnienie na tym 
terenie, by nawoływać do łączenia się, do jedności. żywot nie­
których był krótki, kończył się na wydaniu kilku numerów. Ale 
byfj'o i takie - jak na przykład wychodzący wciąż "Głos Polski" 
- którym nie jedno czasopismo w Kraju mogłoby pozaZdrościć 
srebrnego jubileuszu. Niektóre z nich 'Odegrały na emigracji ro­
lę znaczną a wszystkie bez wyjątku są ciekawym materiarem 
historycznym i socjologicznym. Niestety - nie istnieje żaden 
pełny zbiór archiwalny tych czasopism i zachowały się jedynie 
pojedyńcze egzemplarze - czasami roczniki. 
POdaję wykaz prasy polskiej w Argentynie w porządku chro­

nologiczruym. 

1) "Echo Polskie ". Lata 1913, 1914 i 1915. Dwutygodnik, mie­
sięcznik, potem wychodzący od czasu do czasu, by znów stać się 
dwutygodnikiem. Re'Claktor Wincenty Paczyński, administrator -= Bolesław Schreiber. Do omówienia tego naj starszego czaso­
pisma polskiego w Argentynie wrócę· 

2) "Wiadomości Polskie ". Dwutygodnik. Lata 1916-17. Re­
daktorzy: G. Ja~iński i st. Pyzik. WYChOdził jako organ Towa­
rzystw Pol. w Buenos Aires. 

3) "Wolna Polska". Dwutygodnik. Wychodził tylko przez 2-3 
miesiące. Rok 1918. Redagował, jako sekretarz Tow. Wolna Pol­
ska, st. Pyzik. 

4) "Słowo Polskie". Dwutygodnik. Lata 1920-21. Pismo kon­
serwatywne i katolickie, prowadzone bardzo starannie i na wy­
sokim poziomie przez Józefa Białostockiego. Mające ponoć za­
pomogi ze strony kleru ... irlandzkiego (?!). Ciekawy> jest fakt, 
że jego redaktor, J. Białostocki, przyjąwszy obywatelstwo argen-
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tyńskie, był następnie konsulem argentyńskim w Turcji i umarł 
pełniąc tę funkcję. 

5) "Gl'os Polski ". Tygodnik. Powstaje jako organ społeczny 
w roku 1922. Prowadzony przez Komitet Obywatelski. Pierwszy 
redaktor, st. Czyżewski (stary bojowiec P.P.S., musiał emigro­
wać po 1905 roku) składał ręcznie i sam odbij ał. Następni re­
daktorzy: Jakóbowski, T. Kalinowski, W. Drozdowski, St. Pyzik, 
T. Roman i E. Olejniczakowski. Ten ostatni następnie dzierża­
wi tygodnik i wydaj e go "samodzielnie ". W roku 1927 Zj azd 
De}egatów Tow. Pol. w Argentynie uchwala odebrać tygodnik z 
rąk dzierżawcy i prz&wrócić mu charakter pisma społecznego i 
organu oficjalnego. Wobec oporu dzierżawcy kolonia stosuje 
swojego rodzaju presję: z doraźnie zebranych składek tworzy 
fundusz prasowy i zaczyna wydawać nowy tygodnik nazywający 
się ... również " Głos Polski ", lecz tytuł drukowany kolorem czer­
wonym. Walka trwa krótko i kończy się zwycięstwem tygodni­
ka społeczn~go. Wraca on do starego nagłówka i wychodzi do 
chwili obecnej jako oficjalny organ Federacji Towarzystw Pol­
skich w Argentynie (obecnie - Związek Polaków warg.). Z 
historii "Głosu Polskiego " warto zanotować dwa fakt(y': w roku 
1932 nakład jego skoczył raptownie do wysokości nigdy przed­
tem i nigdy potem nieosiągalnej . Bito 8.000 egz. Stało się to dzięki 
przychylności ówczesnego prezydenta Argentyny, który po pro­
stu polecił bankowi narodowemu umieszczenie w "Głosie " bar­
dzo wysoko płatnego ogłoszenia! (Nie mogłem dociec: czy cały 
nakład rozchodził się w sprzedaży?). A w latach 1933 i 1934 ty­
godnik stał się dziennikiem. Redagował go przybyły wówczas z 
Polski Kazimierz Leczycki, autor znanej sztuki "Sztuba ". Obec­
ni'e, już od 2-ch lat, "Głos Polski " jest redagowany przez po­
wołany spo'łecz.nie Komitet RedakClJljny, odpowiedZialny przed 
Zarząd.em Związku Pola;ków. Komitet pracuje całkowicie bez­
interesownie a do płatnego personelu należy jedynie tzw. re­
daktor techniczny. 

6) "Goniec Polski ". Tygodnik. Wychodził krótko w roku 1928 
jako organ subsydiowany przez placówkę poselską. Redagował 
Z. Biał:obrzeski. 

7) "Kurier Niezależny " . Założony w 1927 roku, jako wydaw­
nictwo prywatne, przez W. Janiczka. Dotrwał (zmieniając właś­
cici~li) do roku 1947, po czym został sprzedany w niepolskie ręce . 

8) "Trybuna Ludu". DwutygOdnik wydawany prywatnie przez 
Włod. Taworskiego w latach 1930-1931. 

9) "Orędownik " . Dwutygodnik. Organ Unii Katolickiej w 
Misiones. Wychodził 'od roku 1927 do 1950. 

10) "Osadnik". Organ Związku Polaków w Misiones. Powstał 
w 1935, wychodził- do 1950. Redagował Nowak, później Skupień, 
któ!1Y' był jednocześnie i zecerem i administratorem. Warto nad­
mienić przy okazji, że w czasie wojny, W roku 1942, p. Skupień 
składa ręcznie w Misiones "W pustyni i w puszczy" Sienkiewi­
cza i wysyła odbite własnoręcznie egzemplarze do Afryki, do 
obozów naszej ludności cywilnej! 
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11) "Argentyna ". Miesięcznik wydawany przy "Kurierze Nie­
zależnym " po 1935. 

12) "Gazeta Polska". Tygodnik. PowstaŁ jako prywatne wy­
dawnictwo około 1937. WydaV{ana przez G. Borowskiego i Jan­
kowskiego do 1942. 

13) "Polonia: economica i cultural ". Dwujęzy:!zne wydawni­
ctwo Izby Przemysłowo-Handlowej Polsko··Argen tyński ej. Wycho­
dziło przed wojną. BliŻSZYCh szczegółów nie mogłem uzyskać. 

14) "Bóg i Ojczyzna ". Miesięcznik wychodzący od 1938 roku. 
Organ Koła Katolików w Buenos Aires. 

Tak wyglądało [by wyliczenie polskiej prasy zakładanej i wy­
dawanej w Argentynie przez " starą " emigraCję. Dla ca:lokształ­
tu obrazu należy wspomnieć o dwóch próbach wydawniczych 
"nowej " emigracji. W roku 1947 przez pewien czas ukazywał się 
tygodnik "Nowy Kurier Polski ", wydawany przez p. SmycZ&'ń­

skiego a w roku 1948-49 ukazało się kilkanaścioa numerów dwu­
tygOdnika pt. "Listy z Europy i Polski ", redagowanego i wyda­
wanego przez Z. Bami, R. Dąbrowskiego i Z. Kulpińskiego. yl; ~oń­
cu r . 1947 poselstwo administracji warszawskiej zaczęło wydawać 
tygodnik pod tytułem "Polska Wyzwolona". Parę miesięcy temu 
wydawnictwo to zlikwidowało się lub zostało zaiWieszone. 

W chwili obecnej na terenie Argentyny wychodzi więc tylko 
"Głos Polski", tygodnik Związku Polaków i "Bóg i Ojczyzna ", 
miesięcznik Koła Katolików w Buenos Aires. 

Z powyższego zestawienia WlYdawnictw i dat - można wy­
ciągnąć ciekawy wniosek:. wszystkie wydawnictwa prywatne -
zamierały po .mniej lub więcej krótkim okresie swego istnienia. 
Nie utrzymało się również czasopismo subsydiowane przez po­
selstwo R. P. w roku 1928. Rozwijało się, i rozwija się nadal, je­
dynie czasopismo, że tak powi~m społeczne, organ 'Of~cjalny 
Związku Polaków, to znaczy ZWIązku łączącego wszystkie pol­
skie organizaCje i stowarzyszenia na tym terenie. Powtarzam: 
liczy ono już przeszło 27 lat istnienia. MieSięcznik religijny "Bóg 
i Ojczyzna" ze względu na swój specjalny charaktJer i sposób 
prowadzenia stanowi wyjątek w tej zaobserwowanej regule. 

Najstarsze czasopismo polskie w Argentynie, "Echo Polskie", 
jest' jednocześnie bodaj naj ciekawszym z 1:lych "starych" wy­
dawnictw założono je bowi'em jeszcze przed pierwszą wojną 
światową 'i, mimo wydawania przez osoby prywatne, nosi wszel­
kie cechy czasopisma społecz.nego . Pisząc te uwagi - mam 
przed sobą na stole trzy pełne roczniki "Echa", z lat 1913, 1914 
i 1915. Sięgam więc bezpośrednio do autentycznego materiału 
z tych odległych czasów. 

Zastanówmy się przez chwilkę: rok 1913. Polska nie istnieje 
jako państwo . W Argentynie - według jej prawo.d~wstwa i 
przyj ętych określeń - NIE ISTNIEJ ~ PO~ACY! <?fICJ ~lnie są 
to Rosjanie, Niemcy i Austriacy! Ta~e bOWIem pOSIadaJą pasz­
porty i pOdlegają "opiece " konsulatow tych panstw. W Argen-
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tynie bowiem narodowość 'określa się prawnie ni~ póchodzeniem 
przynależnością do narodu - a miejscem urodzenia " państwo~ 
y.rością " tego miejsca. A więc Anglik urodzony we' Francji _ 
Jest Francuzem, Francuz urodzoI1(Y' w Anglii jest notowany jako 
- .Anglik, nawet syn Argentyńczyka urod:wny na przykład w 
Ch mach -będzie .. . Chińczykiem! A Polska na mapach poli­
tycznych tamtych czasów nie istniała . . . 
Cóż to za ludzie byli ówcZlCśni emigranci z ziem byłej Rzeczy­

pospolitej? Jaki był ich przekrój socjalny? W ogromnej, przy­
tłaczającej większości - chłopi i robotnicy niewykwalifikowa­
ni. Przybyli - za chlebem. Przygnała ich nędza, czasami - wa­
runki bytowania pod zaborami. Czasami - zwa,bieni nieuczci­
wością agentów rozmaitych firm "emigracyjnych". 

Z jakimiż zasobami materialnymi opuszczali Ojczyznę? Opo­
y.riada:ł: mi pewien "stary" emigrant (potem ... wieloletni prezes 
Jednego z towarzystw polskich!) jwk to wędrował wzdłuż toru 
kolejowego ... piechotą ... w poszukiwaniu pracy, jak to praco­
wał. .. sześć lat! by.. uzbierać pieniądze na "szyfkartę" dla 
żony i dziecka czekających na dwumorgowym e-ospodarstwie 
brata, gdzieś w Zamojszczyźnie . . 
Jakież związki łączyły ich z kulturą polską? Co dane było im 

zaczerpnąć z jej skarbca? Pozostawmy lepiej to pytanie bez 
przykrej odpowiedzi. 
.Re~gia? Wiara ojców? P~miętajIllU", że w kraju katolickim, ja­

kun Jest Argentyna, czynruk ten nie gra takiej roli jWk na przy­
kład w protestanckich Stanach Ameryki Północnej ... 

A jednak ciążyła nad nimi ta - pięknie przez nieznaną im 
poezję zwana - "siła fatalnw". Był po prostu - zew krwi. Na 
przekór wszystkim rozgoryczeniom, urazom, upośledzeniu. I 
wbrew - realnym "racjom bytu". 
. !ntel~g~nc~ ~ w tej masie stanowiła garstkę nieliczną. Było 
Jej mmeJ mz rodzynek w chudym cieście. Malutka jej grupka 
pOdjęła myśl wydawania polskiego czasopisma. Nie dla siebie! 
- dla wszystkich! -

."Echo Polskie "? Czy to dzięki przypadkowi nadano nazwę tak 
wowczas aktualną i tak Odpowiadającą rzeczywistości? Przecież 
to "Echo" było naprawdę - echem polskim, echem z bardzo 
daleka, echem zza grObu -lub wyprzedzającym zmartwychwsta­
nie!. 

Redaktor tego tygodnika dawno umarł. Ale mam zaszczyt 
znać ówczesnego administrator!li i korespondenta, p. Bolesława 
Schre~bera. Określenie: "mam zaszczyt" - nie jest grzecznoś­
ciowym ukłonem a podyktowane prawdziwym szacunkiem. Uwa­
żam za stosowne podać parę danych biograficznych. P. Bole­
sław Schreiber przybył do Argentyny 58 lat temu! Właściwie 
- był tu przywieziony jako mały Chłopak. Nigdy nie b\ył w żad­
nej polSkiej szkole, nigdy nie uczył się po polsku. Skąd więc ta 
piękna polszczyzna j ego artykułów i korespondencyj z dalekie""o 
Misiones? W życiu przemysłowym Argentyny zajmuje WYbit~e 
stanowisko, przechodzi na emeryturę żegnany jako dyrektor 

\ 
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handloWlY' wielkiego koncernu naftowego "Ult ramar". Jest oby­
watelem argentyńskim. A jednocześnie ta pasja do - pracy w 
środowisku polskim. Założył! i prowadził 38 lat temu pierwsze 
polskie czasopismo, był założycielem i wieloletnim prezesem 
Polskiego Klubu, obecnie piastuje najwyższą godność w Polonii 
Argentyńskiej - Prezesa Związku Polaków! Jednocześnie kie­
ruje pracami komitetu realizującego myśl posiadania centralnej 
siedziby, reprezentacyjnego Domu Polskiego. Mam wrażenie, że 
określenie przyj ęte w Stanach Zj ednoczonych - "Amerykanin 
polskiego pochodzenia", w tym wypadku nie odpowiadałoby 
rzeczywiStości. Raczej: "Polak - obywatel argent(yński " . .. 

Pierwszy numer "Echa Polskiego" ukazał się w sierpniu 1913. 
Sześć stron formatu, drukowanych obecnie w Londynie "Wia­
domości" . Staranny druk, bardzo dobra korekta, język? -
piękna polszczyzna, a jednocześnie bez rozmaitych wygibasów 
literackich, bez używania słów i określeń zrozumiałych dla 
inteligenta - będących obcymi dla masy emigracyjnej . Krótko 
mówiąc - język taki, jaki powinien być ~,wany w prasie na 
obczyźnie, w czasopismach o bardzo szerokiej poczytności. -Na 
t en fakt należy zwrócić uwagę. Pod tym względem "Echo Pol­
skie " może być wzorem dla nieomal wszystkich następnYCh 
wydawnictw. 
Jakimże celom miało służyć to czasopismo? Jakie podejmo­

wało zadanie? Tłumaczy to pierwszy artykuł redatkcyjny. Przy­
taczam z niego W(Y-jątki. 

" . .. pismo poświęcone sprawom i potrzebom emigracji pol­
skiej w Argentynie ... "Echo Polskie " pozostanie poza wszelki­
mi' partiami i stronnictwami pOlitycznymi. Zadaniem jego będzie 
rozwijanie, podtrzymywanie i rozbudzanie szeroko pojmowanej 
polskości, opaxtej nie na formułach i komunałach partyjnych, 
lecz na odwiecznej kulturze naszego narodu i tych szlachetnych 
dążeniach zbiorowej polSkiej duszy ... Poza tym zajmujemy sta­
nowisko pism postępowych i demokratycznych ... ". 

Na takich zasadach opierało się polskie czasopismo . .. 38 lat 
temu!! ! 

Poza tym: " ... złączyć tych wszystkich co zrządzeniem losu 
znaleźli się poza ukochaną przez polskie serca Metropolią, 
szukaJąc w Argentynie warunków do życia - nie znywając jed­
nak z nią serdecznych węzłów, w nadziei na jaśniejszą przy­
szłość " . 

Prócz ideologii pozostaje jeszc:re - jak to określa redakcja: 
"moment wielkiej doniosłości społecznej " - a wlęc praca kon­
kretna: walkw z nieuczciwością biur emigracyjnych, stworzenie 
własnego "biura informacyjnego" dla rodaków, popieranie pro­
jektu zbudowania własnego Domu PolSkiego, kQoperatywy, spół­
ki, kasa oszczędnościowa . . . 

I marzenia o Polsce przyszłej ; o Oj czyźnie , którą pragną zo­
baczyć po jej zmartwychwstaniu. O j akiejże to Polsce mar~y 
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się W,Argentynie, W roku pańskim 1913? " ... do pracy wszyscy 
stan~c mu~zą - gdyż jeżeli dziś pragniemy widzieć Polskę pięk­
n~, slln.ą, zywotną i zdrową, to nie Polskę szlachecko-rwcerską, 
n~'e kr~J egzotycznych kwiatów, hodowanych na krajowej mierz­
":Ie, me Polskę arystokratycznych nenufarów... nie krainę 
clemr:ot! na dole z ~~iazdami na górze. " ale oo.emokratyzowa­
n~, oswlec~ną, od ruzm do szczytów, rzucającą wokoło promie­
m~ własneJ. kultury. TegO' nam nikt nie da, ani Bóg, ani władza, 
am gra, am przypadek, to tylko dać możemy sobie sami. .. ". 

Po ukazani u s~ę ~ilk~ -?-umerów "Echal POlski'ego " do redakcji 
z~czę~ nap~ac ~)sty. l zyczenia. Niech nasi Federaliści ucieszą 
SIę w.Iadomosc.lą, ze pIerwS!;e - i jakże serdeczne - życzenia, 
p~ls~le ~zasopIsmo do~tało od organizujących swój związek Lit­
w.mow l. od C~orwatow! Niech redaktorzy nas2lych obecnych 
~:llsm emIgra~YJnYCh zastrunowią się nacL tym, 'Że 38 lat temu 
Ich p.oprzedmcy na tym polu uważali za stosowne podawać w 
po:s~lm ~zasopiśn:ie wiadomość o mających się Odbyć uroczys­
toscla~~ l zebr~m.ach b:atnich nam narodów, że zachęcało się 
rodaikow do wZIęcIa udZIału w uroczystościach litewskicJ, chor-
wackich itd. . , 
" Z pr?~~,ncji r:adcho~ziły takie listy: "My tu pracujący na 

cU!7dnllI . radujemy SIę ze szczerego serca ... ,. podpis: Dymitro 
Iwanczuk l to,,:,arzysze. A więc były czasy gdy Dymitro Iwań­
czuk radował SIę z powodu ukazania się polskIeg,) tygodnika ... 

"I:'ragnę gorąco, ?y "E~ho Polskie" na tej nowej glebie sta­
ło SI.ę ~ch>E'm ~o~skl :"sz!s.tkich sfer i czasów, P,l!ski sławnej i 
potęzneJ, PolskIej uClemIęzonej i Cierpiącej, Polski ducha ni~­
złomnegc, dążącego naprzód z nadzieją i wiarą. By było także 
E?hem 'polskiego narodu na obczyźnie, bez różnic sfer i poalą­
dow, ~ ,Jed~~ ide~łe~: miłość i praca dla utraconej OjCZY~Y. 
Szczęsc Bo:;,e . TakI lIst nadesłał Józef Biaiłostocki, późniejszy 
re~akt?r. "Słowa. Pol~kiego " (1920-21), obywatel argentyński, 
ktory Juz w czaSIe mepodległości naszej pełnił funkcje konsu­
la. '. argentyńskiego w Konstantyncpolu. Czyż nie. jest to ","Zru­
szającą osobliwością pOlską? Pr2ly-kładem więcej tej - "siły 
fatalnej "? • 

W owych czasach, na terenie Argentyny, istniał już cały sze­
reg polskich organizacji. Z tego dwie - w saIl}ym Buenos Aires 
Nazywały się: "Towarzystwo Polskie w Buenos Aires" i "Polski~ 
Tow. Socjalno-Robotnicze Równość". Z notatek w omawianym 
tygodniku wiemy, że: "w jednym skupiała się polska myśl na­
rodowa - w drugim socjalistycznru". Jedyne czasopismo - słu­
ży wszystkim. Przeprowadza całą kampanię za złączeniem pol­
skich organizacji i zbudowania wspólnym wysiłkiem Domu Pol­
skiego. Powstaje trzecia organizacja pod nazwą: "Związek Pol­
skich Robotników Wza1jemnej Pomocy". Po stwierdzeniu że 
~szystkie jej cele są objęte statutami 1 działalnością obu istnilf­
Ją~·ch . poprzednio organizacyj, "Echo Polskie" ostro potępia 
takle meumotywowane rozdrabnianie wspólnego wysiłku. W cię­
tych artykułach pOdpisanych "Gamajda" Ibez osłonek wytyka 
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kryjącą się Zal frazesami ambicję prywatną "prezesów żądają­
cych ich uszanowania wyborem". Artykuły te żywcem mogłyby 
być drukowane, jako zupełnie aktualne, na niej 'ednym terenie 
emigracyjnym w obecnych czasach. 

Na początku 1914 w Argen~ynie przeprowadza się ogólny spis 
ludności. Przypominam, że Polacy figurowali wówczas, według 
palSzportów, jako Rosjanie , Niemcy i Austriacy. "Echo Polskie " 
poucza: j ak należy wypełniać druki spisu, by podkreślić swoj ą 
polskość. Ze wzruszeniem śledzimy te próby "obrony swoj ej na­
rodowości i państwowości " przez tych co to za chlebem szli za 
ocean. Administracja argentyńska nie uznaje tak wypełnianych 
druków. Wynikają konflikty. W Misiones jakiś urzędnik nie 
przyjmuje arkusza ankietowego wypełnionego przez kolonistę 
w rubryce "narodowość " słowem "Polak". Sprawa opi'era się o 
głównego komisarza. Wyznacza karę ZID ... wprowad:renie w błąd. 
Karę na owe czasy ball'dzo dużą bo aż 100 pesos. I taki kolonista, 
chłop pr2lY'były z Galicji, oświadcza: "Zapłacę wam, panie ko­
misarzu, ale jeżeli wy mnie udowodnicie, że nie jestem Pola­
kiem! ". I komisarz daj e za wygraną· 

Z chwilą wybuchu wojny rosną nadzieje uzyskania niepod­
ległości, bo, jak pisze "Echo" - "Lud polski z ideą wojny euro­
pejskiej łączył zawsze ideę własnej niepodległości. .. NJe chce­
my, ani możemy obliczać dzisiaj, jakie korzyści' kraj nasz wy­
ciągnąć zdoła z obecnej sytuacji politycznej w Europkl .... Jedno 
tylko zdaje się być rzeczą naj zupełniej pewną: że Polska znaj­
duje się w przede dniu wielkich wydarzeń, dotyczących jej lo­
su ... W bardzo znacznej części zależeć to będzi'e (uzyskanie 
pełnej niepodległości) od społeczeństwa naszego ... Powinno ono 
(społeczeństwo w kraju) zdusić w sobie wszelki ruch sekciarski, 
zapomnieć na pewren czas o różnych "programach i oelach " i 
skupić się wokoło celu WIELKIEGO a wspólnego nam wszyst­
kim - Oj czymy! .. , Czy obecnie czynią to nasi bracia w kra­
ju? ". 

Czy obecnie bracial nasi w kraju czynią to? C'Ly jest tam zgo­
da w postanowieniach i działaniach? - pytania te ciągle prze­
wijają się w artykułach Polonii argentyńskiej, są bodaj najważ­
niejszą jej troską. Sami oni piszą: "Ni'e wi'emy jeszcze, jakie 
stalnowisko zajmą nasi rodacy w trzech 'Labo'rach wobec możli­
wych rezultatów wojny, ale uważamy, że kolonia polska w Ar­
gentynie powinna być przygotowana na poparcie jakiejkolwiek 
akcji wszystkimi swymi skromnymi środkami. .. " . 

Dnia 4 października 1914 odbył się w Buenos Aires ogólny 
wiec polski. Tak pisze o nim "Echo": " ... przejaw jedności wi­
działa kolonia polska na nim ... Przedstawiciele różnych od­
cieni politycznych jednogłośnie uchwalili gromadzenie fundu­
szów na rzecz Ojczyzny. Nie wyłonił się ani jeden głos prote­
stu, nie dał się słyszeć najmniejszy szmer niezadowolenia ... do­
tychczasowi przeciwnicy, których podobno nic nie łączyło, a 
dzielił cały ocean różnic programowych, zrozumieli wreszcie, iż 
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obok programów lokalnych istnieje jeden WSPóLNY ,program: 
obowiązek względem ziemi ojczystej ". 

Na wiecu uchwa~ono następującą rezolucję: 
"Polacy, z;ebrani na wiecu, .dni8,l 4. X. 1914 postanowili usta­

nowić dobrowolne opodatkowanie się, celem zebrania funduszu 
polskiego, którego zużytkowanie zadecyduje wiec nil.stępny, zwo­
łany po jedenastu miesiącach, lub wcześniej , jeżeli zajdzie teio 
potrzeba ". 

Fundusz, zapoczątkowany na samym wiecu, rósł stale. I z 
drutków jednorazowych i ze stałego, miesięcznego opodatkowa­
nia się. Wybrany "Komitet Funduszu" - należy chyba wy_ 
mienić nazwiska? .B. SChreiber, W. Paczyński, G. Jasiński, B. 
Zakrzewski, A. Moszyński i S. Potakowski - oświadczył szcze­
rze, że nie wie jak ten fund.usz będzie zużytkowany, może na 
mające powstać w przyszłości oddziały wojska polskiego, 
Czerwony Krzyż w Polsce, m()że na akcję polityczną, a może 
po prostu... .. jako pomoc tak cierpiącej w kraj u ludności". 
Jednalk musi być zbieranY' - być "gotowy", gdy przyjdzie odpo'­
wiednia chwila. Zbieranie funduszu, takiego miniaturowego 
Skarbu Polskiego na obczyźnie, przetrwało wychodzenie same­
go "Echa Polskiego", nie wiem więc jak ostatecznie był zużyt­
kowany. 

Strony czasopisma: są zapełnione wiadomościami z kraju. Po­
tem dział ten ma inny nagłówek: "Wiadomości z kraju i o kra­
ju". Wiadomości te bowiem prz;ychodzą z agencji prasowych, 
lub kwater prasowych - trzech zaborców. Są więc sprzeczne, 
chaotyczne, licytujące się w opisach okrucieństw przeciwników. 
Najuważniejszy ówczesny czytelnik nie mógłbY' na ich podstawie 
wyrobić sobie choćby przybliżonego poj ęcia o sytullcji w kra­
ju. A wiadomości polskie, o . stanowisku "kochanych braci w 
kraju " ? Są również Chaotyczne, czasami wręcz ' dziwaczne. 

• 
W roku 1915 ogarnia Argentynę bezrobocie. Wysokość .zail'ob-

ków spada katastrofalnie. Dnia 31 maja wychodzi ostwtni nu­
mer pierwszego polSkiego czasopisma w Argentynie. 'W artykule 
"Od Redakcji" pan Paczyński zapowiada czytelnikom ten smut-
11iY' fakt i pOdaje powody. To nie brak zainteresowa:nia ze stro­
ny koIonii, to nie Obojętność dla sprawy pOlSkiej. Po prostu bie­
da zaglądająca nie do jednego domu emigranCkiego, zmuszają­
ca do liczenia! się nawet z 'wydatkiem na kupno gazety. 

Ale nawet w ostatnim numerze nie brak nawoływania do dal­
szej zbiórki na fundusz narodowy. Podaje się tylko adresy pry­
watne członków Komitetu, bo redakcja ... przestaje istnieć. 

I administrator "Echa Polskiego", pan Bolesłww SChreiber, 
żegna czytelników - rzecz chyba niezwykła dla czasopisma 
prywatnego! - żegna - bilansem wydawnictwa za cały okres 
jego istnienia! I stwierdzeniem, że sumka pozostająca! jako 
saldo kasowe - również będzie przekazana na fundusz na­
rodowy .. . 
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Z dziwnym uczuciem odkładam ten ostatni numer. Myślę _ 
że przecież powiedzenie o histo'rii, która się wciąż powtarza _ 
chyba nie jest pOZbawione pewnego sensu, że przecież ... 

Ale dajmY' temu lepiej spokój. Wszak miałem pisać o poloni­
cach wydawniczych starej emigracji argentyńskiej, tylko ta­
kie notatki ' z życia "starej " emigracji. .. 

Buenos Aires, rok 1951. 

Wiktor OSTROWSKI. 

Kronika angielska 
Na Earls Court'cie bez zmian 

Organizacja Skarbu Narodowego miał stworzyć techniczne możli­
wości przeprowadzenia wyborów do Rady Narodowej. Twórcy tej kon­
cepcji WYChodzili ze słusznego założenia, że płatnicy na Skarb Narodo­
wy winni mieć możliwość kontrolowania, poprzez wybranych repre­
zentantów, gospodarki z funduszów Skarbu NarOdowego. W ten spo­
sób klasycznej zasadzie demokracji: "no taxation without represen­
tation" stało by się zadość. 

Przeszło rok temu (10. 5. 1950) projekt dekretu Prezydenta R. P. o 
Ordynacji Wyborczej do Rady Nar. został przyjęty przez komisje or­
dynacji wyborczej. Sprawy tej jednak nie załatwiono. III Rada Nar. 
została zamknięta, a ostatnim jej echem było uchwaleni"e noweli zmie­
niającej dekret Prez. R. P. z grudnia 1939 r. o Radzie Nar. Nowela 
zwiększa liczbę członków Rady Nar. do 120 i postanawia, że przerwa 
pomiędzy kadencjami Rady nie powinna trwać dłużej niż 3 miesiące. 

III Rada Nar. powzięła również uchwałę w sprawie trybu powoła­
nia członków IV Rady Nar. W myśl tej uchwały: 

1. W skład IV Rady wejdą członkowie powołani przez Prezydenta 
spośród kandydatów przedstawionycp, co najmniej w połowie, przez 
ugrupowania polityczne, dążące do odzyskania niepodległości i stoją­
ce na stanowisku ciągłOŚCi prawnej Państwa Polskiego. 

2. Mandaty do IV Rady nie przypadające ugrupowaniom politycz-
nym będą obsadzone spo~ród . osób:. . .. . . 

a) piastujących odpowiedme stanOWiska w hierarchll sWOlch kos­
ciołów lub wyznań, 

b) posiadających doświadczenie. w p~acy p~bl~cznej, lub zn3:nych 
ze swej działalności na polu nauki, publlcystyki, llteratury, sztuki, lub 
wojskowości, 

c) piastująCYCh stanowiska we władzach instytucji, bądź zrzeszeń 
spOłecznych, albo 

d.> reprezentujących organizacje narodowościowe. 
Nikt zatem nikogo nie będzie wybierał tylko w dalszym ciągu wszy­

scy będą .. przedstawiani " i "powoływani " . 
Płatnik na rzecz Skarbu Nar. nie będzie miał nadal żadnego wpły­

wu czy możliwości kontroli w stosunku do pieniędzy płynących z jego 
kieszeni. Nie oznacza to oczywiście, że gospodarka z funduszów Skarbu 
Nar. jest niekontrolowana. OZnacza to jednak, że kontrolowana jest 
przez osoby, które nie piastują swojego mandatu z wyborów w któ­
rych wzięłaby udział większość płatników na Skarb Nar. 

Pieniądze płynące z pOdatków płaconych przez Polaków nie-oby­
wateli brytyjskich podlegają w Anglii takiej samej publicznej kontroli, 
jak wszystkie inne wpływy podatkowe. Mimo to płatnik polski nie ma 
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na. tę kontrolę żadnego wpływu, nie posiada bowiem ani biernego 
am czynnego prawa wyborczego. W pewnym stopniu sytuacja emi­
gracyjnego płatnika na Skarb Narodowy kształtuje się podobnie. Pie­
niądze, które płyną z jego ofiarności są kontrolowane, lecz na wybór 
osób, które uchwalają sposób wydatkowania tych pieniędzy i tryb 
kontroli - płatnik w znakomitej większości - nie ma żadnego wpły­
wu. 

Z drugiej strony fakt, że ordynaCja wyborcza przez III Radę Na­
rodową nie została uchwalona, (choć jak zaZiIlaczył w swym przemó­
wieniu Prezydtmt R. P. - prace w tym kierunku znacznie zostały po­
sunięte naprzód) - stwarza, być może, większe szanse porozumienia 
ze stronnictwami opozycyjnymi. Jak wiadomo bowiem, opozycja jest 
przeciwna reprezentacji wyłonionej z wyborów emigracyjnych. Prze­
prowadzenie wyborów i pOWOłanie Rady Narodowej, której pOłowa 
członków pochodziłaby z wyborów, byłoby równoznaczne ze zrealizowa­
niem pewnej koncepcji z której trudno byłoby już się wycofać. Krok 
taki oznaczałby oparcie legalnego "Państwa na Emigracji " o uchodź­
ctwo i byłby logicznym dopełnieniem koncepcji Skarbu NarOdowego. 
Decyzja taka pogłębiłaby jednak niezmiernie przepaść, jaka dziś dzie­
li pogląd opozycji od poglądu obozu rządowego. Opozycja bowiem uwa­
ża, że misja kontynuowania zrębów legalnej państwowości polskiej 
winna być oparta o stronnictwa polityczne, a nie o uchodźctwo. 

Wskutek tego, z teoretycznego punktu widzenia, dopóki ordynaCja 
wyborcza nie jest uchwalona istnieją większe możliwości pogOdzenia 
tych dwóch sprzecznych poglądów. W praktyce - jak Wiemy - cała 
rzecz rozbija się nie tyle o poglądy, co o osoby. Kompromis jest osią­
galny tylko w stosunku db poglądów nigdy w stosunku do osób. Je­
żeli żąda się ustąpienia np. prezydenta - jakież są możliwości kom­
promisu? Nie ma oczywiście żadnych. Ktoś musi skapitulować - albo 
prezydent, albo opozycja wycofując swe żądanie. Jeżeli żadna ze stron 
nie kapituluje - kryzys trwa nadal. 
Nawoływanie do porozumienia i jedności weszło .już do żelaznego 

repertuaru patriotycznej. frazeOlogii, którą okrasza się każde prze­
mówienie. 

Prasa londyńska o polskich autorach. 

Przypuszczam, że w szczególności naszych Czytelników w Stanach 
Zjednoczonych zainteresuje opinia londyńskiej "wyroczni" literackiej 
o książce K. Wierzyńskiego pt. "The Life and Death of Chopin " . 
"The Times Literary Supplement" z dn. 18 maja br. zamieścił bardzo 
nieprzychylną recenzję o studium Wierzyńskiego. Autor omówienia 
wyraża pogląd, że jedynie pierwsze rOZdziały książki w których Wie­
rzyński daje literacką rekonstrukcję polskiej atmosfery w której wy­
chował się Szopen - przedstawiają jakąś wartość. Pozostała część 
dzieła nie różni się niczem dodatnim od innych, znanych biografii 
szopenowskich. 

"Times Lit. Sup." atakuje przede wszystkim sprawę korespondencji 
między Szopenem a Delfiną Potocką i zarzuca Wierzyńskiemu, że 
przyjmuje za pewnik autentyczność tej kore~ponde~cji, nie przedsta­
Wiając żadnYCh dowodów. Krytyk '''~he Tillles Llt .. Sup." zar~uca 
również Wierzyńskiemu, że nie zajmuJe w swym Studlum stanowlska 
w stosunku do licznych sprzeczności, które musiałyby powstać, gdyby 
omawianą korespondencję uznało się za autentyczną. 

W sumie, literackie pismo londyńskie stwierdza, że Wierzyński po­
większył tylko szeregi tych wielbicieli Szopena, którym zamiast fak­
tów wystarczają barwne fantazje. 

Zarzuty są poważne. Dziwić się tylko należy, że do tej pory nie zna­
lazł się pOlski znawca przedmiotu, który by odpowiedział na te zarzuty 
choćby w liście do redaktora "Times'a". 

• W "The Observer" z dn. 20 maja E. Crankshaw omówił książkę Z. 
Stypułkowskiego pt. "Invitation to Moscow". E. Crankshaw - sam 

,. 
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wybitny znawca Rosji i autor świeżo wydanej książki pt. "Russia by 
Daylight " - nie skąpi słów wielkiego uznania dla polskiego autora 
i stwierdza, że jego książka jest jedynym w swoim rOdzaju dokumen­
tem Odsłaniającym mechanizm moskiewskich procesów. Swą recen­
zję zakończył Crankshaw słowami: "Książka jest nie tylko pomnikiem 
dla jego (Stypułkowskiego) od\~agi i \,:,oli. Jes.t ona również p~mnikie~ 
dla tych wszystkich w państwlt~ Stalma, ktorzy przyz!!2,h Slę do me 
popełn' on:vch zbrodni by móc umrzeć w spOkOju , .. 

Na łamach "New Statesman and Nation " ukazało się omówienie 
k~iążki Siypułkowski~go pićra R. H. f? Cross~ana. N:: wstęI)ie HUt~~ 
recenzji podkreśllł, ~e nic ~ympatyzuJe z pOlityczną ldeologlą partl: 
do której należy Stypułkowski - co jest zrozumiałe ponieważ Cros­
sman jest wybitnym socjalistą. Nie mniej czytając "Invitation to 
Moscow " Crossman doszedł do wniosku, że "reakcyjna" Polska była 
krajem CYWilizowanym, a Stypułkbwski stanął p~'zed sądem w Mos-
kwie jako samotny bojownik zachodniego hum.amtaryzm!1'. . 

Swe rozważania zamyka Crossman następuJącym wmosklem ogol­
nym: " Co za nonsens mówić o socjalistycznej An~lii )ako o czymś 
pośrednim między blokiem komunistycznYJ? . a ka'pl~allstycznYn: lub 
dowodzić że Stany Zjednoczone ze wszystkimi SWOImi grzechami sta­
nowią dl~ cywilizacji groźbę analogiczną do sowieckiej " . 

Istotnie cóż za nonsens! 
Ale naszym, nawet prawicowym, pisarzom Stany Zjed;t0czone wy­

dają się czymś równie potwornym jak Rosja. (W tym I w . tamtym 
wypadku będzie to "kultura standardowa, obca nam, zmechamzowana, 
Odpychająco trywialna". - Zygmunt Nowak~wski). 

Artykuły "Kultury" na łamach prasy obcej. 

"The Manchester Guardian" z dn. 17 maja br. zamieścił obszerne 
streszczenie drugiego artykułu J. Łobodowskiego poświęconego anali­
zie sytuacji w Polsce w oparciu o listy jakie nachodzą z Kraju do 
radiostacji w Madrycie. ("Kultura" - maj 1951). 

"~ycie Warszawy" przedrukowało pt. "Z londyńskiego obozu zdrady 
narodowej" wyjątki z "Listu z Wyspy" ("Kultura", luty-marzec 1951) 
Juliusza Mieroszewskiego opatrując tekst typowym komentarzem. 

LONDYl\TCZYK 

Kronika amerykańska 
Emigracyjne obozy polityczne w stolicy St. Zjednoczonych 

Na terenie Washingtonu istnieje ortodoksyjna część byłYCh urzęd­
ników ambasady polskiej w St. Zjedn. Am. Północnej. Stoją oni na 
stanowisku, że majestat Rzeczypospolitej został na tym tereIlie. obra­
żony w osobie ostatniego uznawanego przez rząd amerykanski am­
basadora Rzeczypospolitej, którego Amerykanie zastąpili przedsta­
wicielem reżimu warszawskiego. otóż błąd ten 'i· krzywdę Amerykanie 
mogą naprawić jedynie w ten sposób, że wrócą do uznawania legal­
nych władz Rzeczypospolitej w obronie tegoż ambasadora, który 
obraził się na rządzącą porooseveltowską. administrację demokratycz­
ną. Pan ambasador Ciechanowski dał wyraz swemu stanowisku w 
doskonałej książce: "The Defeat in Victory " , która ukazawszy się 
w okresie przedwyborczym kampanii prezydenckiej, jako druzgocąca 
krytyka polityki zagranicznej Roosevelta i jego otoczenia stała się 
właśnie narzędziem wyborczym w rękach partii republikańskiej. My­
ślę zresztą, że każdy uczciwy Polak, będąc na miejscu ambasadora. 
Ciechanowskiego uczyniłby to samo. Niemniej naturalnym następ-
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stwem tego faktu było doszczętne przekreślenie możliwości oddziały­
wania przez ostatniego naszego ambasadora na rządzącą partię de­
mOkratyczną i kierownicze urzędy państwowe. Otóż nieukrywaną te­
zą części zespołu ambasadzkiego jest to, że każdy nowy Polak, repre­
zentujący jedno z ugrupowań politycznych lub też wykazujący sa­
modzielną inicjatywę na terenie washingtońskim jest zjawiskiem 
szkOdliwym, gdyż prowadząc rozmowy z Amerykanami i zdobywając 
nowe przyjaźnie i kontakty, opóźnia rzekomo automatycznie moment 
i potrzebę "nawrócenia" Amerykanów. Dla ścisłości pragnę podkreś­
lić, że wyżej przedstawionego wywodu nie słyszałem bezpośrednio z 
ust ambasadora Ciechanowskiego, natomiast niejednokrotnie mia­
łem okazję spotkania się z nim w WYPowiedziach pomniejszych urzęd­
ników dawnej ambasady. 

W tym miejscu nie sposób pominąć trudnej, ale niezmiernie istot­
nej sprawy obywatelstwa. otóż wbrew stanowisku władz państwo­
wych w Londynie, wbrew ,uchwałom uchodźczych organizacji społecz­
nych, przeważająca większość emigrantów pOlitycznych w Stanach 
Zjednoczonych przyjmuje obywatelstwo amerykańskie, lub co naj­
mniej, biorą,c tak zwane pierwsze papiery, wyraża pod przysięgą in­
tencję przyjęcia tego obywatelstwa w przyszłości. Do spraw obYwa­
telstwa, bardzo tu dyskutowanych, podchodzą ludzie w róźny indy­
widualny sposób i daleki jestem od tego, by ganić kogokolwiek za 
ten krok. Niemniej stwarza on tym właśnie ludziom, którzy chcą się 
nadal uważać za emigrację polityczną, poważny problem wewnętrz­
ny. Niewątpliwie wielu byłych urzędników i dygnitarzy rozumuje 
uczciwie, iż więcej będą mogli zdziałać dla sprawy polskiej jako 
urzędnicy amerykańscy, aniżeli jako bezrobotni czy jako pracownicy 
fizyczni. Wiem, iż wielu ludzi w tej właśnie formułce znalazło roz­
grzeszenie swego rozstania z niewygodnym, ' protestacyjnym statusem 
bezpaństwowca. Jednak jest tu jakieś wstydliwe niedomówienie. Nie 
może być bowiem dwóch pOlityk w tej sprawie. Nie można masie 
uchodźczej zakazywać przyjmowania obcego Obywatelstwa i skazy­
wać ją na gorsze warunki na rynku pracy, a Jednocześnie swoich 
najbliższych po cichu rozgrzeszać. Należy podkreślić, że w Ameryce 
nikogo nie zmusza się do przyjmowania obywatelstwa, niemniej jed­
nak przyjazd na wizę imigracyjną jest w zasadzie rozumiany przez 
władze tego kraju jako pierwszy krok w tym kierunku. Stąd ci cu­
dzoziemcy z wizą imigracyjną mogą pOdlegać poborowi do służby 
wojskowej i to następuje obecnie. Sprawy te powinny być 
wreszcie wyraźnie postawione przez kompetentne czynniki emigra­
cyjne, by uniknąć w przyszłości zbytecznych konfliktów sumienia i 
lojalności. 

Mam wrażenie, że te właśnie względy obok krytycznej naj wid ocz­
niej cechy dotychczasowego bardziej niż nikłego dorobku kierowały 
ośrodkiem londyńskim, kiedy postanowiono przerzucić tu 'w charakte­
rze naczelnego przedstawiciela śp. ambasadora Łukasiewicza, zmar­
łego tragicznie w pierwszych dniach kwietnia. Wg. wszelkich sumien­
nie zebranych in-formacji pogłoski o ew. zabójstwie są bezpodstawne. 

Z kolei przechodzę do omówienia obozu politycznego Stanisława 
Mikołajczyka, którego wpływy i znaczenie wyraźnie zaczęły ostatnio 
maleć. Wielkim wstrząsem i zasadniczym pOdważeniem pozycji Mi­
kołajczyka było odejście od niego dwóch CZOłowych i dobrze znanych 
w kraju działaczy ludowych jak Bagiński i Korboński. Jedynie czę­
ściowo Mikołajczyk załatał tę stratę stworzeniem komitetu narodo­
wo-demokratycznego, gdzie najpoważniejszym atutem jest były mi­
nister Karol Popiel, per fas et nefas pretendujący wraz z p. Sienie­
wiczem do roli reprezentacji polskich sumień katolickich i szerokich 
rzesz robotniczo-chrześcijańskich. Piszę przez cały czas wyłąCznie o 
Mikołajczyku, a nie o jego stronnictwie, gdyż w tym obozie liczy się 
jedynie wola i osoba "prezesa". Amerykański system bossa zastoeo­
wany został w całej pełni. Zresztą na emigracji obecnie Mikołajczyk 
jest niemal całkowicie odosobniony. Na odcinku PolonU amerykań-
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skiej poniósł dzięki swemu upor<;>",:i - w ~prawach ~r~gra!D0.wych -
całkowitą klęskę, jeszcze tylko wsrod Polonu fra~cuskleJ USI~J~ utrzy­
mać pewne wpływy poprzez monopol. prasowy Narodowca. ~ ruch­
liwego na froncie wojny wewnętrznej pr<;>fesora ~ota. NaJW1ększym 
jednak atutem Mikołajczyka było ~ybrarue Washmgto~u n~ kwate­
rę i centralę działania. AdministracJ~ demokratyc;:zna ffilałll: I m.a ~a­
dal wobec niego długi wdzięcznoścI za za~arue k!l:rty. Ja~anskiej. 
Amerykanie jako ludzie w stosunkach os?blst:fch 1.?J~lni, me mo g!!! 
zapomniep Mikołajczykowi, ż~ ~brew całej eml~~c]1 I wbrew preSJI 
Polonii pomógł im w zepchruęclU . sprawy pOlskie] na ś~epy tor, gdy 
się robiło przymierze z Sowietami za wszelką cenę. Nie mogą mu 
zapomnieć z drugiej strony, że przez <l:wa. lata z ~órą sta:Wlał b~­
spornie mężny opór komunistom w krajU l starał Się w miarę Ill:0z­
ności wywalczyć dla narodu polskiego pozytywne strony um'Owy Jał­
tańskiej. Dał temu wyraz choćby Arthur I Bliss.-Lane w s.wej 
szlachetnej książce: I saw Poland b~trayed. Wre~zcl~, był on meo­
cenionym źródłem informacji o rządzie warszawsklm I metodach po­
litycznych komunistów. Zaćmić go mógł1:~y w t?'~ za~~esie tylko 
nowy uciekinier z równie wysokiego stopn~a admlrustracJI warszaw­
skiej. Ponadto książka MikOłajczyka pod ruewybredn~ tytuł.em. The 
Rape of Poland, mimo iż bardzo słaba pod względem ll~erackim I re­
dakcyjnym, stała się przed kilim laty ce~ym. narzędZiem ~ propa­
gandzie antykomunistycznej i dała autorowI duzI!. popularnośc w spo-
łeczeństwie amerykańskim. . 

Dalszym atutem MikOłajczyka jest jego niezwykła, mrowcza prac:o-
witość i ruchliwość (jak mówił złośliwie ktoś ' będący w jego otoczeru~: 
.. to czego prezes nie wymyśli, to prezes wybiega " ). Mikołajczyk. kr.ązy 
już od lat trzech po różnych biurach i in~tytucjach was~gtonskich, 
składa notatki, informuje o swoim stanOWisku lub co gorze], o rzeko­
mym stanowisku swoich antagonistów politycznych; wszędzie go ~ł­
no, czasami za pełno. Niewątpliwie po.trafił ąię j':!ż l?rzez te lata Wię­
cej niż opatrzeć i naprzykrzyć osobistym stawlaruem sprawy, ~raz 
niezwykłą bezkompromisowością w sprawach wewnętrzno-polsklch, 
stojącą w rażącej dysproporcji do wykazanej wielokrotnie .kompr~mi­
sowości w stosunku do czynników anglo-saskich. Niemniej Washing­
ton ma ciągle zmieniające się ekipy urzędnicze, więc z~wsze. mo~a po­
znać kogoś nowego, ważnego i z polskiego punktu wldzema Ciekawe-
go. . h Ó·· i Do niedawna potrafił on przekonywac swyc rozm wcow, ze em-
gracja nie przedstawia wielki~go zn!lczenia ani liczbow~go ani poli­
tycznego, że istotne są. nastro~e kraJu, k~óry rzekomo nll;mal w 9.0% 
opowiada 15ię personalnl~ ~a ~'. Długo Jednak ~luffo~ac nie. mozna. 
Amerykanie coraz bardziej zajmUjąc się sprawami zza .zelazneJ ~urty­
ny, zaczynają się już nieźle orientować w zbyt szybko mestety zffilenia-
ją,cej się sytuacji krajowej. ' " 

Politycznie jednak najważniejszym plusem MikołaJ?z?,k~ Jest nadal 
jego pozycja w Zielonej Międzynarodowce, stwor~oneJ l. fmansowanej 
przez pewne koła amerykańskie, a z8;planowaneJ bo.d~J przez zmar:: 
lego rok temu misjonarza protestanckiego, autora kSlązek o Rumuml 
i Bułgarii, R. ' H. Markhama. Jeszcze r~k ~mu groziło, że na .w~adek 
dalszego rozkładu emigracji politycznej ~ery~anie mog~ uzyc. kon­
cepcji alternatywnej, mianowicie pro~adzlć politykę w teJ str~fle nie 
poprzez rządy, nie poprzez komitety mIędzynarOdowe, ale włll:śme przez 
różnego rodzaju sfabrykowane ad hoc w Wash.ingtonie mlę~zynaro­
dówki chłopskie, "chrześcijańskie" _ etc .. C~ynmki ~ery~anskie od 
dawna zdradzają zainteresowanie dla kazd~J pr~by bliższeJ współpra­
cy przedstawicieli sąsiadujących narodów, Idącej w kierunku federa­
cyjnym. Jakkolwiek znaczenie międzrnarodó:vki. chłopskiej wyra:m~e 
~malało od śmierci Markhama, niemmej nalezy Ją nadal brać powaz­
nie w rachubę. (Dimitrow, Macek, Nagy). 

• Tak się złożyło, że najmniej jestem w stanie powiedzieć o wash~g-
tońskim zespole Rady Politycznej. Jest tu na~ tylko dwóch: Kazimierz 
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Kronika australijska 

y; P~~;er.~~~. :ac~f~~: ł~f:~~ia p~se~~c: J. ~~~elaczy ~~ druk. 
J~ . ~l.adomośCl Polskie", w "interiorze" wychodzi "dnTy' 'X~lkl wyda­
llcki l nad Oceanem Indyj ki P th go m Kato­
wy~awnictwo, tygodnik "EC~O!?' ~a ~~ę 'nFe~~~~ ~o ~rywatne 
Pollsh Bulletin" jako wyd . t' azac "The 
skim Poza t 't dn' awmc 'Y0 .propag~ndowe w języku angiel-
.' ym ygo ik australiJskiego zWlązku zawod 

mków niewykwalifikowanych i rolnych wprowadził st ł owe~o robot-
Wszystkie pisma. mają charakter niepodległościowy l:!z ~lał P?!ski. 
~~i~~~jtme z zadnym ze skłóconych ośrodków P~litycznY~h z~~~Zz~j 

Rada Naczelna Polskich O • wała na dorocznym zJ'eździe w rgaruzacji .w Australii obrado-
t. Sydney. ObeJmuje ona kilkanaście 

s owarzyszen terenowych, S.P.K. i .tzw. "kacetowców" o ł<>czneJ' l'!ości 
członków około 2 tysiące Pr d Rad .. koalicJ'i Większych t '. ~zy lum y wybrano na zasadach s ronmctw l ugrupowań. 
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Stowarzyszenie polskie w Brisbane zakupiło już dom, co stało się 
bodźcem i dla innych skupisk. W Sydney zebrano na ten cel tymcza­
sem nieco ponad sto funtów. Praktyka wykazała, że trudno zebrać 
fundusze ze zbiórek ,czy udziałów własności, a najłatwiej "wytań­
czyć " urządzając dobrze popłatne zabawy. 

Rada Naczelna powołała do życia "Fundusz Polonii Australijskiej" 
na sfinansowanie angielskiego biuletynu, działu opieki społecznej i 
komisji oświatowej, która dla braku środków uruchomiła dotychc~as 
jedynie parę kursów języka angielskiego. . 

Zycie kulturalne. W kilku ośrodkach powstały już t eatry amatorskie, 
chóry i zespoły taneczne na poziomie raczej amatorskim. Programy 
artystyczne akademij 3-majowych ujawniłY istnienie polskich muzy­
ków i śpiewaków, którzy na ten wieczór rozstali się z łopatą, czy 
warsztatem: Na objazdowej wystawie folkloru i sztuki grup imigranc­
kich wyróżniłY się obrazy prof. Fuerringa. 

Sekcja dyskusyjna w Sydney urządza co niedzielę odczyty, często 
na wysokim poziomie. Również w inych ośrodkach prowadzona jest 
akcja odczytowa, gdyż prelegentów nie brakuje. Wielu intelektuali­
stów pragnie, chociaż od czasu do czasu, mieć przeświadczenie, że 
wiedza ich choć na coś może się przydać. 

Sport. Przybysze z Europy środkowo-wschodniej wyróżniają się w 
gałęziach sportu tutaj mało uprawianych: europejska piłl!:a nożna, 
ping-pong, koszykówka, i (chociaż ' to nie sport) szachy. Polskie kluby 
piłki nożnej, jak też poszczególni gracze w klubach australijskich, 
mają już pewne sukcesy. 

Urządzanie się. Większość Polaków wciąż jeszcze odrabia swe dwu­
letnie kontrakty pracy i nie wykroczyło poza pierwsze stadium na­
bycia, zależnie od wieku i stanu rodzinnego : parceli, motocyklu, ra­
dioodbiornika i kompletu odzieży. Następnym stadium będą: domki 
i w dalekiej przyszłości samochody. Częściej się zdarza nabycie cię­
żarówki w celach zarobkowych. Na ogół jednak zakładanie własnych 
warsztatów pracy idzie bardzo opornie. 

W Melbourne kilku polskiCh marynarzy założyło warsztaty repera­
cyjne motorów Diesla. Firma rOZWija się świetnie i ma już kilka od­
działów. Inż. Sariusz-Bielski prowadzi polskie przedsiębiorstwo wiert­
nicze (lecz chodzi tu nie o naftę, a o rzadki w Australii surowiec -
wodę). Dr Hempel jest doradcą w sprawach żeglugi rządu stanowego 
w Queensland. Istnieją pod Sydney i Melbourne polskie farmy ho­
dowli drobiu i na Tasmanii sadownictwa. W Melbourne są dwie pol­
skie kawiarenki. Najpospolitsze prace inteligenckie to ubezpieczanie 
swych rodaków w firmach australijskich, podrzędne stanowiska w 
administracji obozów, oraz praca biurowo-techniczna w stanowych 
wydziałach budOWlanych, mierniczych itp. 

Na ogÓł konta bankowe imigrantów wzrastają obecnie w wolniej­
szym tempie, gdyż wzmagająca się drożyzna pOWOduje zmniejszenie 
możliwości oszczędzania a tendencje inflacyjne każą szukać innej 
lokaty niż pieniądz i konto bankowe. 

Wojsko. W Australii wprowadzono wreszcie przymusowy pobór do 
wojska, a raczej krótkie przeszkolenie dla chłopców w wieku 18 lat. 
Pobór ten nie obejmuje imigrantów. Armia, marynarka i lotnictwo 
składają się z ochotników. Do a~'mii lądowej przyjmowani są rów­
nież imigranci nie posiadający obywatel~twa, którzy zadeklarują 
chęć naturalizacji. W wypadku wojny mozna przewidywać, że imi­
granci będą powołYwani do takich, czy innych, formacyj wojskowych. 
Polaków w wieku obecnie poborowym, 18 lat, jest tu bardzo mało, 
natomiast ilość b. ŻOłnierzy Polskich Sił Zbrojnych na zachodzie, a. 
zwłaszcza z kompanii wartowniczych w Niemczech, przekracza po­
dobno 6 tysięcy. 

E. ZAGmLL. 



152 J. B. 

Kronika niemiecka 
Niespodziewanie "teren nie . ki" . . . 

zamiera. W końcu maja i w c:~e; oZ~Wlł SIę! gdy zdawało się że 
.staWi?iel.i emigracji odwiedziło M~;b'h~llku naJWY,?it~iejszych pr~ed-
chomlerue sekcji polskie ' radia ac lUm. ZanOSI SIę tu na uru-
szer~ko ja~ sekcja czesia. Free Europe, r6zbudowanej równie 

WIele osob znajdzie pracę w cizi ł 
stracyjnych. Zainteresowanie tą spra~ąach Pt rOdgz:amo~ch i admini-
sowanych. Jes uze wsrod... zaintere-

Jeden z dziennikarzy wyraził l d . 
radia Free Europe wielu praco~~~ , z~b~chł~nięc~e przez aparat 
p~op~andzie wolnego świata w krat ~t IJ~ SIę ruekorzystnie na 
~IPISI Y' Niemczech zostan naw u. arue SIę . ta~ dlatego, że 
l~ter.esow jaką im daje resitka i~~eI7::n~jJ skf~l!l~eJ opIeki i Obrony 
PI~~C do kraju coraz bardziej rozgoryczo; PI~ ~ leJ. ~ędą wobec tego 
~Z1S. A to są listy do bliskich _ list k~ ' lS Y -:- Ja~ to robią już 
Ich dużo. y orym SIę WIerzy. A piszą 

• Takie listy pisano także do "W' d . 
_ji repaft.iacyjnej (czy też tak ~~a~~~;CI" ~Olskich", organu mi-
wydawanego we Frankfurcie J t zerwonego Krzyża " ) 
sZl!<. ludzie, którzy zostają w 'Ni:!cz~~~zą za,?awną, żt: listy t!l Pi: 
rezIm komunistyczny. Ale rozgoryczea:ll bo. ~e. chcą SIę dostac pod 
prze~wycięża opory pSYChiczne przeciw pfsa~ dJesu tak 'Yie~e, Ż'e 
murustycznego. u o organu Jawrue ko-
Po~obno teraz "Wiadomości Polskie" ulegn 

połozy to kresu propagandzie listowej. ą likwidacji. Ale nie 

• Now~ organiza~ja polska Z.P.U. zwerbowała do koń 
członkow. Jak WIadomo jej powołanie do ży i . t ca ~Ja 5.000 
kalnego porozumienia obu odłamów r c a Jes . wyn~em 10-
Rady Naro~owej i obozu Rady Stronn~~t~y~~rtCh emIgraCJI: obozu 

. Na tererue strefy brytyjskiej zwerbowan dl ycznych. 
kow, strefy franCUSkiej 300 W tej t t o. . o Z.P·V· 3.500 człon­
nie ma. W obu tych strefa~h ostatni~S ;a~J pOla~ow p~awie już 

W strefie amerykańskiej dz' P l . par rJ. pr~YClchły. 
w strefie br~tyjskiej zwerbo:an~ ty~~k~;-06e~!ł~~eJ WIęcej tyle co 

Tłumaczerua są różne Ja zna 'd" . . w Z.P.U. 
?ba odłamy na terenie strefy am;rY~:ńsk~~o. mIm~ porozumienia 
Jazdo~ą, także w prasie. eJ prowadzIły walkę pod-

To Jest pouczające. 
Podobno też walki podjazdowe mają ustać. 
Oby! 

• Zwerbowanie 5000 członków ZPU" 
miz~rnym, jakby się to na Pie~~~; rzut o~!; ~e.sJ rezultatem t8;k 

E~J~:~f ::g~:f~:i!l~!~~r~~~pax:fi~c~a~!~i~:~i:!c~:' ~:J' :~!~ 
W rachubę wchodzi około 30 000 Polaków b d' . 

na . trzecia zapisała się. Otóż ~ormalnie o.; :niz ez. ZleCI 15.000. J ed-
piaJąca trzeCIą część ludności ma duży ci~żar ~~fm:ra!e;zna, sku-

M ż· • nict~ae .p~~~~~ ~i~'~~~~;~~ g{O~i~ opieki prawnej i porad-
Dla Ilustracji stosunków a . p h 

obserwacje z jednego oboz~ ~~UJWCObO~ tr dziedz~e przytoczę 
wartości mOŻe 2, może 3 tYSięcy' marek ro~znr:nTrroOZjdeaJleds~ę paczki . u Zl pracuje 
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nad " do broozynnością" i podziałem niepraktycznych przeważnie da­
rów. 

W tym samym obozie około 200 pracujących nie załatwiło spra­
wy ulg podatkowych dla D.P. (takich samych jak dla niemieckich 
wysiedleńców) . Przeciętnie tracą na tym po 50 marek, czyli 10.000 
marek rocznie. Urzędnik dobroczynnej instytucji niby to załatwia 
ludziom sprawy podatkowe, pobierając od nich opłaty, ale nie ma 
pojęcia o ustawach. 

s traty na nieznajomości przepisów ubezpieczeń społecznych obli-
czono na 30.000 DM. rocznie. 

Nikt się nie zajmie dopomożeniem Polakom w uzyskaniu pożyczek 
z "Banku Wysiedleńców " (Trzeba powiedzieć, że tu organizacje cen­
tralne swoje zrobiły, ale po obozach brak pomocy). 

Straty, wynikające z braku obrony interesów na najwyższym 
szczeblu są bez porównania większe. Wskutek niezaliczenia okresu 
ubezpieczenia emerytalnego w Niemczech, nie wyrównania różnicy 
płac w okresie pracy przymusowej (inne stawki dla robotników przy­
musowych niż dla Niemców), wskutek niezapłacenia za pracę wy­
konaną w kacetach (o zapłaceniu za doznane tam cierpienia mowy 
nie ma), Polacy stracili dziesiątki milionów marek . 
Czyż tych problem'ów nie mogą pojąć kierownicy akcji "dobro­

czynnych" takich instytucyj ; jak NOWC czy Rada Polonii- Ozy 
rozdawanie jałmużny w tych warunkach ma jakiś sens? 

Trudno to wszystko zrozumieć. • Wiele z wymienionych wyżej krzywd dipisa da się podciągnąć 
pod kategorią powstrzymania ubogim zapłaty. 

W katechiżmie czytamy, że jest to grzech WOłający o pomstę do 
nieba. Tylko dla niewielu przewin używa nasz Kościół nazwy tak 
pełnej grozy . • Dla mieszkańców obozu Badenerhof w Heilbronie miano zbudo­
wać baraki w miejscu spokojnym i dobrze położonym. Zarząd mia­
sta poczynił starania, by miejsce to zarezerwować dla innych celów . 
starania uwieczone zostały powodzeniem. Baraki zbudowano w gli­
niankach. W czasie ulewnych deszczów są one dosłownie zalewane 
spływającym ze świeżo rozkopanej góry błotem. A w barakach miesz­
ka spory odsetek grużlików. Ale to jeszcze nic. Baraki zbudowano 
przy szosie o bardzo dużym ruchu i przy skanalizowanym Nekarze. 
U samego brzegu zaczyna się głębia. W obozie pełno dzieci. Była 
przedszkolanka, ale wyjechała. Nowej nie zdążono zaaganżować. 
Matki, albo pracują, albo gotują obiady. 

Rezultat? 
W jednym miesiącu jedno dziecko utopiło liię, drugie przejechane 

przez samochód walczy ze śmiercią. • 
Któż znajdzie słowa, które przekonają, które dotrą tam, gdzie na-

leży, które poruszą serca i skłonią do poruszenia ospałej myśli? 
Każdy obóz potrzebuje opiekuna, który by o tym myślał. Nie opie­

kuna idealnego, bo takich nie ma, ale opiekuna kontrolowanego. 
Niech będzie taki adres, pod który można pisać - skargi. Nie po 
to, by te skargi posłużyły jako materiał do perfidnej propagandy, 
ale po to, by spowodowały zbadanie czy opiekun robi to, co do nie­
go należy. Różnych opiekunów na pensjach, którzy nie wiele ro­
bil!, jest wielu. Ale brak nad nimi mocnej ręki. Brak im też mądre­
go kierownictwa i brak rozsądnych pouczeń. Póki się t~go nie na­
pX:8wi, szkoda każdego centa, wydanego na "propagandę " · Z obozów 
n~dzy idzie w świat kontrpropaganda, miażdżąca siłą faktów. • Ostat.!!ią kronikę z Nie~iec piszę nie w Niemczech. Piszę ją w 
Paryżu, w czasie nocy bezsennej, pierwszej spędzonej poza krajem 
udręki "dipisa". 
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Piszę ją nie tylko dl t l 'k . zapomnieć. a czy e Ul ÓW. PiSZę także dla siebie, żeby nie 

Przeż otwarte 'Okna widzę Pla d l'Et· 
wciąż błys~ałą światła samochOd~eW, ttóre o~~n Na ~Okr~ as!alcie 
gary na wlezach wybijają godzinę trzecią ą se amI, choc ze-
o ~~sstzmweek-end. Miasto świateł ciągnie 'ku rozkoszy arze. zapomnienia 

Ale jed?ak - trzeba pamiętać, bo inni pozostali. 
Będę Się starał, by mieć moralne od mnych. prawo wymagania tego sameg( 

OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 

J. B., 

jedyne pismo pol~kie W strefie amerykańskiej Niemiec. 
UkazUJe ~ię trzy razy tygodniowo. 

W kazdą niedzielę dodatek. 
Korespondenci: we Francji W B t ., Wł h 

Kanadzie, Stanach Zjednocz~nycl?' aWnu, l~szec , A' ' enezue l, 
O ł . rgentyme, Australii i Nowej Zelandii 
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Bilans Skarbu Narodowego 
Mam przed sobą egzemplarz "Dziennika Polskiego Nr 102 z 

dnia 30-go kwietnia 1951 i egzemplarz "Biuletynu Politycznego Rady 
Politycznej" Nr 8 z dnia 5 maja 1951. W pierwszym ogłoszony jest 
bilans Skarbu Narodowego, ;w drugim krytyka tego bilansu. Gdyby 
krytyka tego bilansu była obiektywna i rzeczowa, nie zabierałbym 
głOSU w tej sprawie. Wobec tego, że tak nie jest pozwalam sobie za­
równo na analizę tego bilansu, jak i na analizę krytyki, do czego jako 
były i wieloletni bankowiec mam prawo. 

Zaczynam od bilansu. W pozycji przychodowej podano zgodnie z 
przyjętymi na całym świecie zasadami o bilansowaniu i w zgodzie ze 
statutem wszystkie wpływy na dobro tego funduszu w kwocie ogól­
nej t 18.216.00.07 z rozbiciem na następujące pozycje: 

a) Sprzedaż znaczków S. N. 
b) Inne stałe wpływy na S. N. 
c) Wpływy z darów jednorazowych 
d) Odsetki bankowe 
e) Zysk z tytułu różnic kursowych 

t.10.527.16.09 
t. 869.02.05 
t. 6.802.03.08 
t. 02.03 
t. 16.15.06 

II' a z e m f: 18.216.00.07 
W pozycji rozchodowej wykazano łącznie z nadwyżką przeniesioną 

na 1951 kwotę t 18.216.00.07 z rozbiciem na następujące pozycje: 

a) Sumy wpłacone Skarbowi Państwa 
b) Wydatki wstępne związane z organizacją 

S .N. i jego placówek: 
_ Druki, plakaty, afisze, ulotki itp. 
_ publikacje S.N. i koszty ekspedycji 
_ Ogłoszenia i inne wydatki prasowe 
_ Wydatki na organizację Kom. Teryt. 
- Wydatki na legalizaCję 

c) Wydatki na druk legit. i znaczków 
li) Wydatki administracyjne bieżące (Gł. 

Komisja i Komisje Terytorialne) 

t 289.04.06 
t 284.15.04 
t 100.05.04 
t 491.16.05 
~ 152.18.09 
t 275.19.06 
t 2.063.10.11 
t 264.10.06 

e) Wydatki na informację bieżącą (Ko-
misje Terytorialne) t 

t 7.730.05.10 

3.923.01.03 

6.562.13.06 
f) Nadwyżka wpływów nad wydatkami do 

przeniesienia pa 1951 r a z e m' t 18.216.00.Q7 

Analizując stronę rozchodową bilansu należy wyeliminować pozycje 
wykazane w punktach a) i f), jako niepodlegające dyskusji i zastano­
wić się nad wydatkami wykazanymi w punktach b) - e). 

Wydatki wykazane w pkcie b) zostały ujęte jako wydatki "wstępne 
związane z organizacją S. N. i jego placówek". Zrozumiałą jest rzeczą 
dla każdego fachowca, a nawet i dla niefachowca o dobrej woli, że 
organizacja każdego przedsiębiorstwa i każdej instytucji pociąga za 
sobą \V okresie organizacyjnym specjalne wydatki, które po zakoń­
czeniu okresu organizacyjnego już się nie powtarzają względnie 
powtarzają się, ale w rozmiarach bardzo wydatnie zredukowanych. 
Zastanówmy się więc nad wydatkami w tym pkcie, zróżniczkowanymi 
bardziej szczegółOWO w bilansie: 

_ Druki, plakaty, afisze, ulotki itp. t 289.04.06. W tej kwocie 
mieści się zarówno wydatek na druki przeznaczone dla normalnej dzia­
łalności Komisyj S. N. (druki potrzebne dla założenia kartotek człon­
ków, listy ewidencyjne członków w znaczeniu rejestracyjnym, przesy­
łane przez Komisje Terytorialne do Głównej Komisji itd'> , jak i wy­
datki na akcję propagandową S. N. zintensyfikowaną w okresie orga­
nizacyjnym. Nie mam materiału do ścisłego przeanalizowania tego 
wydatku, ale myślę, że będę niedaleki od prawdy przyjmując, że po-
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łowa tej kwoty wydatkowana została na druki· przeznaczone do nor­
malnego urzędowania, a reszta na akcję propagandową w okresie 
organizacyjnym. Taki podział na pewno zawiera już duży procent 
bezpieczeństwa na obciążenie nadmierne normalnYCh wydatków ad­
ministracyjnych. 

- PUblikaCje S. N. i koszty ekspedycji ~ 284.15.04. Przyjmuję (nie 
mając możności wglądu do ksiąg Głównej Komisji S. N.), że z kwoty 
tej połowę należałoby zaliczyć na normalne wydatki administracyj_ 
ne, a resztę na akcję propagandową w okresie organizacyjnym. 

- Ogłoszenia i inne wydatki prasowe ~ 100.05.04. Przyjmuję pOdział jak wyżej. 

- Wydatki na organizację Komisyj Terytorialnych ~ 491.16.05. 
Wydatek zrozumiały dla każdego logiCZnie mYŚlącego człowieka dObrej 
woli. Wydatek ten nie będzie się powtarzał w przyszłości lub powtó­
rzy się w wymiarze zredukowanym, o ile nastąpi organizacja dal­
iZych kół. Wydatku tego uniknąć nie można. 

- Wydatki na legalizację L 152.18.09. Wydaje mi się, że wydatku 
tego nikt nie będzie kwestionował, jako wydatku koniecznego w okre­
sie organizacyjnym. 

Do grupy wydatków związanych ściśle z organizacją S. N. należy 
przynajmniej częściowo zaliczyć również wydatek na informację bie­
żącą Komisyj Terytorialnych. Wydatek ten uwidoczniony został w 
bilansie w kwocie L 264.10.06. Komisje Terytorialne periodycznie 
informują swoich członków za pomocą biuletynów o rezultatach 
zbiórki na S.N. oraz pOdają do . wiadomości członków w postaci bilan­
sów rezultat rocznej zbiórki na swoim terenie. Wydatki na ten cel na­
leży niewątpliwie zaliczyć na bieżące koszty administracyjne. Nie­
mniej jednak znaczną część WYdatku poniesionego' na ten cel w 1950 
należy zaliczyć na koszty związane z organizacją S. N., ponieważ Ko­
misje Terytorialne zmuszone były rozesłać Polakom zamieszkałym 
na ich terenie biuletyny informacyjne omawiające nie tylko koniecz­
ROŚĆ zorganizowania tego funduszu, ale omawiające również tech­
niczną stronę wpłat na S. N. na terenie swojej działalności. Aby nie 
być gOłosłownym dodaję, że na terenie działalności Komisji S. N. 
Italia circa 55 % wydatku na ten cel związane zostało z czynnościa_ 
mi o charakterze organizacyjnym, a reszta tj circa 45 % została wy­
datkowana na bieżącą, normalną informaCję. Nie będę więc daleki 
od prawdy przyjmując jako założenie przy analizowaniu tego wydat­
ku, że 50 % poniesiono w związku z czynnościami organizacyjnymi, a 
resztę w związku z normalną działalnością instytUCji. 

Pozostaje więc do omówienia tylko wydatek uwidoczniony w bilan­
sie pod pozycją "Wydatki administracyjne bieżące (Główna Komisja 
i Komisje Terytorialne) f 2.063.10.11, ponieważ wydatek "na druk 
legitymacji i znaczków S. N." ~ 275.19.06 jest zupełnie niewątpl1wy, 
obciąża normalne wydatki administracyjne i omówienia nie wymaga. 

W sprawie wydatku pOdanego w bilansie pod pozycją "Wydatki 
administracyjne bieżące Gł. KOmiSja i Komisje Terytorialne" w kwo­
cie ~ 2.063.10.11, stawiam Głównej Komisji tylko ten zarzut, że po­
dała go w bilansie w formie mało przejrzystej, bez rozbicia go na sub­
konta "Wydatki Osobowe" i "Wydatki Rzeczowe". 

Rozbicie na te subkonta nie tylko dałoby bardziej przyjrzysty 
obraz wydatków na ten cel, ale zapobiegłoby również atakom na dzia­
łalność S. N., a ataków tych przecież należało się spOdziewać. 
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.. ystępuję do uśzeregowania wydatków KońCZącI aandzall~zaęłal~~:~s~st~~~Cji poniesionych VI 1950 według poda­na norma n. . . 
nej przez mnie powyżej analizy. 

a) Druki, plakaty, afisze, ulotki itp ... 
b) Publikacje S.N., koszty e~spedycJl 
c) Ogłoszenia i inne wydatki p.re:sowe . 
d) Wydatki na druk legi~ymac:rJ. l znaczkow 
e) Wydatki Administracy}ne blezące 
f) Wydatki na informaCję 

50 % 
50 % 
50 % 

50% 

f 145.00.00 
~ 143.00.00 
~ 50.00.00 
f 275.19.06 
~ 2.063 .10.11 
f 132.00.00 

r a z e m f 2.809.10.05 

ły ów wynosi circa 15,4 % i w żadnym przypad­
co w stosunku do wp '!' datek nadmierny we względu na 
ku nie mo~e być ~w~any za ~ na konieczność istnienia Komisyj 
charakter mstytucJl tymi ze Wzgglt państw co z natury rzeczy powięk-Terytorialnych w ca szere .' 
sza wydatek na koszty d a~inist~~~~aCyjnYCh związany~h z 0r:ga-
Og?ln~ zaś kVfota wy 8:ł bW awedłUg podanej przeze mrue anal1zy: nizacJą mstytucJi WynOSi a y 

tki ·t reszta f 144.04.06 a) Druki, plakaty, afisze, ulo l p... f 141.15.04 
b) Publikacje S.N., koszty e~spedYCJl f 50.05.04 
c) Ogłoszenia i inne wyd~tki prasowe .. ~ 491.16.05 
d) Wydatki na organizację Kom. Teryt. ~ 152.18.09 
e) Wydatki na legalizacj.ę b· . f 132.10.06 
f) Wygatki na informaCję lezącą 

razem f 1.113.10.10 

co w stosunku do wpływów wynosi circa 6,1 %. 

z mnie analiza bilansu jest cał-P~zrjmując, ż~ I?rz~~~~aC;;~~:t1~~r~;'iazane z organizacją przedsię-
kowlcle błę.dna ze a .. (co jest niewątpliwym n~nsensem), 
biors~wa . me zostałyó pomedsl~nY~h w bilansie pod pozycjami: z Wyjątkiem wydatk w po a 

t f 491.16.05 a) Wydatki na orgB;nize:cję Komisyj Tery. f 152.18.09 
b) Wydatki na legallZacJę 

r a z e m ~ 644.15.02 

. t" zowy i obiektywny" krytyk Biulety-
których to wydat~ow na~e r~~dWagi zaliczyć do normalnYCh WY-
nu Polityczn~g? me ł:>ędz~ ~~ytUCji poniesionych w 1950, normalne 
datków admlmstraCYJ?Yc l . łyby ~ 3 278 06 01 i stanowiłyby za-wydatki administraCyjne wymos . .. . 
ledwie circa 18 % wpływów. . ar umentów nie wydaje mi się 

W świetle POdanY~h p~zez :fa~nej g analizy krytyki qmieszczonej 
. konieczne przeprowa zarue SIl

8 
z dnia 5 maja 1951. I 

w Biulet~e POli~YCZn~\ Nr: się sprawa tego artykułu jeżeli s~ę 
Znacznie .gorzeJ. prze s aWla mno ie ·. Cytuję np. dosłownie: "Nie 

zważy, że pisany Jest w rczJ?iiuu "~&wów z darów jednorazowych 
uwzględniamy w tym ?,es aWle otrz anych informacji ich charak­
w sumie f . 6.8~2, ~dyz według rezJratem akcji objętej pozy~j~i 
ter wykaZUJe, ze rue. bY~ .~ne Czyżby ujęcie tego zdania .w. hczble 
kosztów administracYJnyc .. artykuł ten stanowi wyraz oplIlli Rady 
mnogiej stanowiło dOWÓdi z~ w to wierzyć aby Rada Polityczna 
Polit~cznej? Nied c~c~ m d s~;m artykułem bez słusznej obawy nara­
zechCiała ~ię po p a pOlskim środowisku emigracyjnym. 
żenili. swoJeJ opinii w po 
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st P:L~o. ma'c~e tu .nie wiele lepsze od naszego - powiedział od-
aWlaJ.ąc medoplty kufel. - Nie mam zreszt · . 

temu'f ze w kraj.u piwo jest podłe, a wódka dr~a~~e~:~Cl~~~ 
~ z orm wal.kl z alkoholizmem, prowadzonej u nas z niewiel­
. lm powodze~lem przez reżim, który zdaje się nie d:ostrze . 
ze zwalcza obJawy, al nie przyczynę Zres t . . . gac, . . t . z ą - nawet l SWladO 
mo~c ~gO fakt~ nie mogłaby zmienić jego postępowania Jed= 
ną bowl~m z głowny~h pr~czyn rozpanoszoneg-o. pijaństw~ jest 
sam sys m. Wyobraz sobIe taką sytuacj ę: wracasz wiec 
~o do~~ w .l~pszym ni~. zwykle nastroju _ nie było teg;O~~~ 
za?r1eJ akCJI ., szk<llemowki czy pochodu - mogłeś wi 
dz:c ~opołudme. ~ przyj aciół. Pozwoliło ci to oderwać ę;i spę­
krotkl cz~s od ~Ię~aru codziennych kłopotów. U progu wit! ~a 
tOS~O?YZ:I, u ktOrE;J .wynajmujesz pOkój, wiadomościa, że w czasi! 
w~JeJ. meobe~nos~l b!ło w mieszkaniu dwuch panow i pyt li 
~ cIe~:)le. - NIe, me wIdziała ich tu nigd/y> przedtem _ po h li: 
lt zas ~odade: byli samochodem. _ Choć starasz si na niC w~­
patrzec, cZujesz, że przygląda ci się uważnie. Z dO~rego si;~~ 

Powyższe informacje otrzymaliś kr" . ko materia~ i bardzo cieka . my z aJu l zamIeszczamy je ja-
wiernie sposób myślenia i o~n l chara~~er~styczn~ .. Oddaje on dość 
częś~i spo~eczeństwa _ a specjiIJ:t~tC;Ag~~jią~~~~Ic~:~ znacznej 
iN~e m?zna ryczałtem potępiać wszystkiego co się dzie ' ~' w . 

~~:~c~~~:ia~~;C~dZ;u~~~~ó~!y:; P~~~~~~~~il~z;;l~~:~e d~~~~~ 
. ly ycyzmem. NIe mozna oceniać niczego w oderwa . l z. uzym 
s~:ft~~~!:::tr~::ow~zanej przez. Sowiety prze~~oo:y z~ggł~~~j~ 
by się. niewątpliwie ~OZyty~:sti:kt;e J:kty~ aspe~cide, tak zd:awało 
uczelm, wyglądają inaczej Albo ' . . roz .. u owa . wyzszych 
~as zapoznało się z tą "~lektrYf~~~~jąll;, e~ektry~lkacJl ~ Ja~e wi~lu z 
Idzie o zagadnienia uprze sł i ' a ws rOSYJskieJ. Jeśll zaś 
na studium St. GrYZieWiC~ z~;i~~~z~~e~!~~:y wU~f~c~!te~~~w 

REDAKTOR. 

ROZMOWA Z "POZYTYWISTĄ" KRAJOWYM 159 

poczucia nie zostało ani śladu i czujesz, jak strach rozprzestrze­
nia się w mózgu i t kankach. Nie j 'esteś w stanie ani chwili dłu­
żej zostać w t ych czt erech ścianach, które nagle przestały być 
schr onieniem i upodobniły się raczej do celi więziennej . Pod byle 
pozorem odprawiasz gospodynię, która ciągle jeszcze stoi nie­
zdecyd<owana, j akby czekała j akichś wyj aśnień . Płaszcza nie 
zdążyłeś nawet zdjąć, więc tylko kapelusz na głowę i - ulica. 
Ludzie obcy, obojętnie przechodzą obok ciebie, nie darząc cię 
nawet spojrzeniem. Zaczynasz powoli odzyskiwać równowagę, 
resztę niepokoju zrzucasz z siebie, po pierwszym kieliszku wy­
pitym przy bufecie najbliższej knajpy. Jeśli przypadek zdarzy, 
że spot kasz kogo znaj{)mego - sprawa kończy się dziką i ha­
łaśliwą pijatyką. Następnego dnia, w biurze, rzecz się /wyjaśnia. 
Przyjechał tu, służbowym wozem, przyjaciel twój z fabryki po­
łożonej dość dal.eko od twego miasta. Po załatwieniu spraw w 
urzędach, zapragnął cię odwiedzić, nieznajomej gospodyni nie 
zostawił karteczki ani nazwiska, bo. ludzie zdążyli się w ciągu 
sześciu lat nauczyć unikania pe'W1Ilych rzeczy, a może działało tu 
przyzwyczajeni.e z okresu wojny. 

Teraz, kiedy już wiesz, że nie było powodu do obaw, odcpu­
wasz ulgę, połączoną z zawstydzeniem i wściekłością na siebie 
samego. Pr~y 'Odrobinie opanowania i rozsądku mogłeś był prze­
cie przewidzieć , że pewna kategoria gości nie zwykła skradać wi­
zyt popOłudniu. Postanawiasz więc sobie być w przyszłości bar­
dziej opanowanym i nie powodować się pierwszym OOruchem. 
A jednak czujesz, że w podobnej sytuacji zruchowasz się zno­
wu tak ' samo. Masz za sobą prawie sześć lat 'Okupacji nie­
mieckiej i tyleż - drugiej, to zaś nie wpływa na zobojętnie­
nie wobec niebezpieczeństwa. Są choroby, po których przej­
ściu <lrganizm staje się odporny na jej zarazki i inne, czyniące 
go podatniejszym i słabszym w wypadkU r.ecydywy. Bakcyla 
strachu łatwiej przezwyciężyć żołnierzowi frontowemu niż spo­
kojnemu poddanemu w systemie totalnym. Nieuchwytny, nie­
widziailny bakcyl, nieodczuwalny dopóki ukrywa się w jakimś 
zakamarku podś'W'iadomości, gotów w każdej chwili do zaatako­
wania i zawładnięcia swoją ofiarą. Zresztą przeważnie nie wiesz, 
c'Zy nie pamiętasz o jego istnieniu i to twoje największe szczę-

, ście, pozwala ci !bowiem żyć; za to gdy raz cię dopadnie, nie 
broni cię wtedy ani wpływowe stanowisko, ::I.ni twoja niepozor­
ność, bezpartyjność , czy najmocniejsza pozycja w komitecie 
partyjnym, brak ambicji politycznych, ani posiadanie ich w 
nadmiarze, zasługi przeszłości ani teraźniejsze wysiłki - n i c . 
Pod tym względem system wzniósł się na wyżyny doskonałości, 
realizując absolutną równość wszystkiCh poddanych wobec 
strachu. 

• 
.. . Tak, JUZ /Wiem, 00 chcesz mi powiedzieć: dlaczego wobec 

tego zamiast wsiąść za parę godzin w pociąg, który zawiezie 
mnie do Warszawy, nie zostanę tu z wami, by napisać coś na 
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temat "wybrałem woIn'OŚć". Być może zrobiłbym to parę lat te­
mu,. gdybym mógł wtedy wydostać się zagranicę i nie miał w 
kr~Ju rOdziny, której nie zamierzałem zostawić na łasce losu. 
Wowczas mieliśmy jeszcze złudzenia, z których czas nas wy_ 
leczył. Gdyby "szczęście" mi /Wtedy dopisało, dzisiaj, być może, 
zmywałbym talerze w którymś z hoteli nowoj orskich albo sa­
dził buraki cukrowe w Kanadzie, czy innej AustraID. Z nie­
złyn:i kwalifikacjami fachowymi i dyplomem inżyniera w kie­
szem ... Ponieważ zaś szczęście mi nie sprzyjało i nie miałem 
w 0;tYffi czasie możności ucieczki - dzisiaj siedzę w kraju na 
dośc odpOwiedzialnym stanowisku w przemyśle i przyjeżdżam 
tu od Czasu do czasu za legaJnym paszportem, jako fachowy 
dorad~~ naszej .delegacji handlowej przy zakupach. Gdyby mi 
kto dZ1s zapewmł: tu cał!kiem znośne życie i przywiezienie rodzi­
ny z kraju, nie wiem czy bym się nru to zdecydował. _ Tak 
mimo wszystkiego, co mówiłem przed chwilą o atmosferze ter~ 
r~ru, w j~k~ej żyjem.y tam, mimo radości, jaką daje oddycha­
me lWoInOSClą. Nte WIem czy wszystkie wolności świata pozwoli­
łyby mi zapomnieć, że korzystam tylko z niezasłużonej łaski losu 
nie b~ą.ce~ udziałem ~~ milionów Polaków. Z wami sprawa jo::!st 
OCZ~WISClt: mna .. Jestescle, czy nazywacie się, emigracją politycz­
ną l macle, tak ze w moim przekonaniu, do wypełnienia zadanie 
rep:ezentowania i walc~nia o interesy polskie taro, gdzie nie 
dOClera głos ludzi z kraju. Wolę tu już nie dyskutować kwestii 
czy zadanie to wypełniacie. Faktem jest; że będzie ono cora~ 
bardziej odpowiedzialne i coraz trudniejsze. Liczba ludzi któ­
~zy ~ogą rościć. sobie p.rawo do nazwy emigracji politycznej 
Jest, Jak sam WIesz, dosc ograniczona, ale cóż ja? Miejscf> lu­
d~ ~kicI: jak. ja jest w kraju. Jak wiesz polityką nigdy czyn­
me Slę me . zaJm~.wałlem, nie sądzę abym miał 'OdpOwiednie po 
temu. lkw1ahfikacJe. Praca w moim zawodzie wypełniała mi 
czas l dostarczała nie mał'o radości. I to pozostało do dziś dnia. 
Gdybym tu znala.z:t się, pośród was, nie byłbym nikomu poi;y­
teczny. - ~ tam Jestem. Chcesz może powiedzieć, że z mojej 
pr?-cy l tYSlęCY mnie podobnych korzysta nie tylko kraj? Wi­
dZlsz, n!IJ to można różnie patrreć. Jeżeli dziś stawiamy w kra­
ju .f31b!ykę l ~r~yjmiemy nwwet mało prawdopodobną ewentubol­
nosc, ze cała Jej , produkcja idzie do Rosji, to zawsze jeszcze zo­
staje szansa, że kiedyś fabryka ta będzie produkować d1aJ Pol­
ski. Zapewne, m07Je ją zniszczyć wojna, maszyny może wywieźć 
okupant, zostarue druga i dziesiąta, wszystkich wojna nie zni­
szczy, maszyny lub ich część możnlll będzie rewindykować ZO.5ta­
nie wreszcie coś cenniejszego od urządzeń przemYSło~Ch _ 
ludzie,. którzy nauczyli się produkować, dziesiątki tysięcy fa­
~howcow, bez których podźwignięcie przemysłu nie byłOby moż­
llwe. 

• 
Dobrre, że zaczęliśmy o tym mówić. O "ciemności w połud-

nie" pisało się już dosyć i ta strona życia w systemach total-
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nych jest znana dość dobrze nawet ludziom, ,którzy sami żyli 
i żyją poza kręgiem totalizmu, tak dobrze, że przesłania wszy­
stkie inne. Nie chciałbym przyczyniać się sam do zaciemniania 
obrazu życia ludzi w dzisiejszej Polsce. Możnru żyć względnie 
normalnie nawet nosząc w sobie bakcyla strachu, podobnie, jak 
nikomu nie mąci radości życia fakt, iż nosi stare na podniebie­
niu zarazek zapalenia płuc. Nieprzyjemnie zaczyna być dopie­
ro wtedy, gdy choroba rozwinie się, tym bardIDej, że nie. wy­
nalazł nikt penicyliny, która by ratowa.ł'a człowieka zagrozone­
go systemem tOItalnym. Alkohol spełnIa tu rolę nie lekarstwa, 
lecz środka uśmierzaj ącego ból. 

Na ogół jednak ludzie w Polsce starają się żyć i żyją tak, jak 
gdyby nie groziły im choroby, nieznane ludziom w szczęśliwych 
demokracjach mieszczańskich. Czy oznacza to, że żyją tak sa­
mo jak przed wojną? Oczywiście nie, ale nie zapominaj, że od 
ta~tYCh czasów dzieli nas piekł'o iOikupacji niemieckiej, po któ­
rej obecne życie wydaje się mimo wszystko lepsze. Dawne przed­
wojenne czasy żyją w pamięci wielu IW formie mocno wyideali­
zowanej i zamgławianej. O tym, że trzy czwarte ludności pań· 
stwa było stale nie dożywione, o 'Owych słynnych zapałkach, 
rozłupywanych na cztery części, myślą "wspominkarze" niechęt­
nie. 
"Wewnętrzni emigranci" (byli nimi i przed wojną), nie inbe­

resują jednak 'ani mnie, ani ciebie. Chcesz wiedzieć, jak żyje w 
Polsce pr:reciętny człowiek, rwrośnięty w dzisiejsze warunki? 
Zacznijmy od! funkcji naj prostszej - jedzenia. W tej dziedzi­
nie róźnic3i między stopą życiową dzisiejs:rego inteligenta a 
robotnika została prawie zatarta. Pierwszy odżywia się go­
rzej i skromniej niż przed wojną. Obiady jada już przeważ­
nie w stołówkach zakładowych lub gospodach ludowych, po­
dobnie jak robotnik. Mleko i pieczywo oraz pozostałe posiłki do­
stępne są nawet dla najbiedniejszego, zarabiający lepiej mogą 
sobie pozwoliĆ na luksus wędliny czy jajek. Dla robotnika 
nie oznacza to na pewno pogorszenia w porównaniu z czasami 
przedwojennymi. 

Problem mieszkaniowy nie wygląda w Polsce wesoło. W cią­
gu ubiegłego roku na przykład oddano w Warszawie do użyt­
ku 16 tys. Ilio~ch izb mieszkalnych, równocześnie zaś przyby­
ło ponad 45 tys. mieszkańców, tzn., że na każdego z nich przy­
padła jedna trzecia izby. Boza Warszruwą lutlzie mieszkają 
trochę lepiej, co jeszcze nie znalCZY, aby mieszkp.li dobrre. 
Przyzn.ae bowiem trzeba, że budowa nowych mieszkań nie do­
trzymuje tempa rozwojowi przemysłu i powstawaniu w związ­
ku z tym nowych skupisk ludzkich. Na wsi natomiast sytuacja 
uległa pewnej poprawie wobec poważnego odpływu na zachód 
i do miast. Warunki mieszkaniowe chfupów na ziemiach odzy­
skanych są IOczywiście lepsze niż w Polsce centralnej . 
Mówiąc o mieszkaniach, warto wspomnieć, iż są one ni'epo­

równanie tańsze od przedwojennych. Komorne w mileszkaniach 
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przyd~i:lQn'Ych drogą służbową kosztuje po prootu grosze. Ktoś 
zarabIaj ący np. 600 zł. płaci w takim Szczecinie czy Wrocławiu 
za. mieszkanie trZYPokQjowe 30 zł . , czyli 30/0 uposażenia. W 
mIast.ach ~ntralnej Polski komorne jest może nieco wyższe, 
al~ CIągle Jeszcz.e dalekie od owego przedwojennegO' haraczu, 
ktory wynosił co najmniej 30 0/0 zarobków. To tanie komorne 
ni~ jlest je dnak przywilejem "inicjatyWy prywatnej ", likwidowa­
neJ zresztą w coraz szybszym t empie. Znaczna większość miesz­
ka jednak za pół darmo. Dzisiejszy kamienicznik jest w połQże­
niu gorszym jeszcze od kułaka. Czynsz od lokatorów przynosi 
mu grQsze, .~ obciąża go .obowiązek przeprowadzania remQntów 
płacenia podatków. Często jedynym wyjŚCiem biedaka jest prze~ 
kazanie domu spółdzielni czy państwu. 

Jak wygląda zaspokojenie potrzeb wyższego rzędu? Zacznij­
my. moiJe. Q.d dziedziny najbardziej zaniedbanej, jaką . była, przed 
WOjną Wles. - Pogrzebał prZle2 chwilę w teczce. - Posfuchaj 
jeśli cię to nie nudzi. Czy wiesz np. w ilu wsiach wr>rowadzan~ 
przed Wiojną rocznie elektryczność? W 22. Interesuje cię może ile 
wsi zeLektryzowano w r. ub.? - Tysiąc. Dwanaście i pół ty­
siąca gromad 'Wiejskich korzysta obecnie z dobrodziejstwa elek­
tryczności, przy końcu planu sześcioletniego liczba ich wzrośnie 
do ponad dwudziestu tys. W ostatnim roku planu jedna czwar­
ta ogółu gospodarstw będzie zelektryfikowana. Oznacza to prze­
wrót nie tylko w metodach gospoda,rki rolnej, ale także prze­
wrót kulturalny wsi, :która dzięki wprowadzeniu radia i kina 
przestaje być izolowana od świata. Dzisiaj masz już na wsi 
prZieszł'O ćwierć miltOOla radioabonentów, posiadających nie de­
tekt'Orki, jak przed wojną, lecz przynajmniej głośniki domowe 
(radiowęzeł) lub normalne aparaty lampowe (tych jest nawet 
znacznie więcej). Liczba stałych kin wiejskich wynosi już dziś 
ponad 600 i wzrośnie przy końcu planu do trzech i pół tysiąca. 
Prócz tego działa dziś kilkaset kin objazdowych. - Tak, masz 
rację, sam postęp teChniczny, to tylk'O część problemu. Nie 
chodzi tylko o ilQŚĆ strawy kulturalnej, dostarczanej Chłopu 
przez radio, kino, prasę i książki, ale Q jej r~a,j . O tym, roz­
strzyga oczYiWiśc~e sam reżim, a nie odbiorca, który nie ma żad­
nej możliw'Ości wyboru. Reżim, jak ci już p.awiedzia~em nie jest 
filantro'Pem, jeśli robi jakieś inwestycje gospodarcze czy kul­
turalne muszą się one mu 'Opłacać . W wa,runkach izolacji kul­
turalnej wsi wszelki wpływ na nią byłby niemożliwy. Względy 
którymi kieruj e się r.eiim mogą być tak.ie czy inne, pozostaj~ 
niezaprzeczenie fakt pozytywny - wieś uczy się konsumować 
dobra kulturalne, ta potrzeba pozostanie i będzie zadaniem 
przyszłOŚCi wykorzystać ją kiedyś dla lepszych celOw. Zresztą i 
to, co d:zisiaj otrzymuje 'Odbiorca na wsi nie zawsze jleSt szkod­
liwe czy be2wartościowe. Radiowe pogadanki rolnicze, filmy fa­
chowe i kul tura ln'e , muzyka, słuchowiska literackie są strawą, 
której wieś potrzebować będzie i w zmienionych warunka.ch. 
A bib1i.OJteki i czybeln~ rwiejskie? Powiedz mi kto się tym zaj­
mował systematycznie przed wojną? Dziś reżim troszczy się Q 

ROZMOWA Z " POZYTYWISTĄ" KRAJOWYM 163 

to, aby każda gromada wiejska miała świetlicę, pol'ączoną z 
wypożyczalnią książek . Dobór książek? Naturalnie znowu pod 
kątem celów reżimu, ale czy nie jest już pozytywny sam fakt, 
:ile ludzie w ogóLe czytają, t akiJe ci ludzie, ,którzy przed wQjną 
czytać nie umieli? Bo likwidowanie analfabetyzmu dobiega koń­
ca, akcja ta ma już być w tym roku zamknięta. I 
znów, to samo. Wiem, że reżim zadał sobie t yle t ru­
du nie dla miłości bliźniego, lecz po prost u chce, aby 
do każdego docierała drukowana w tysiącach 'odmian bibuła 
propagandowa. W tej gorliwQści i pasji 'Owładnięcia każdą du­
szą jest coś z gorliwości pierwszych chrześcijan . Jest to 'Oczy­
wiście apostolstwo ułatwione, wsparte ws:relkimi zdobyczami po­
stępu technicznego, a męc:renników spotyka się jedynie pośród 
nawracanych, nie zaś nawracających . Ale rezultat? chłop czy 
robotnik, którego nauczono czytać , nie będzie trawił swego C2la.­
su tylko nad lekturą podsuwaną mu przez reżim, ale sięgnie 
też czasem po Kraszewskiego, Orzeszłrową czy pClpularną brQ­
szurę rolniczą. Mickiewicz nigdy nie był tak bliski zawędrowa­
nia pod str2lechy, jak właśnie teraz. 

Nigdy jeszcze w Polsce nie wydawano tak dużo i t ak tanich 
książek . I nie tylko propagandowego śmiecia. Doczekali się 
wmowienia prawie wszyscy klasycy, nawet "TryLOlgia" Sienkie­
wicza (choć w mniejszym nakładzie i znacznie droższa w po­
równaniu z innymi), ;wygrzebano nazwiska i dzieła zapomnia­
ne, nie żałuje się nawet pieniędzy na wydania . bibliofilskie. Wy­
sokie nakłady i niskie ceny możliwe są dzięki subwencjom pań­
stwowym 'Oraz większej niż przed wojną ilości odbiorców. Za­
kupuj e książki każda z niezliczonych bibliotek świetlicowych roz­
sianych po wsiach, fabryk!ach, izkołach, zrwiązkach i organiza­
cjaCh. Trzy czwarte nakładu rozchodzi się w ten sposób, resztę 
wykupują odbiorcy prywatni i z reguły po kilku miesiącach na­
kład jest wyczerpany. Dotyczy to oczywiście większości dzieł li­
teratury pięknej, znacznie mniej jest wznowień przedwojennej 
literatury naukowej, wyI."lOOłej z innego światopoglądu niż re­
żimowy, naJmniej zaś wznowień ma, tak bogata w okresie mię­
dzywojennym, polska literatura społeczno-polityczna . Czybelnik 
polski ma możność zapoznania się z publicystyką Fryczów-Mod­
rzewskich i Stasziców,- ale nie Dmowskich i Piłsudskich. Cała te­
matyka okresu międzywojennego, zawarta rw tak licznych pu­
blik!a.cjach młodej pUblicystyki polskiej, owych Bocheńskich, 
Wasiutyńskich, Bączkowskich i dziesiątków innych jest młod­
szemu poko~e.niu 'Oczywiście naj zupełniej nieznana i nied'o­
stępna. Taki Bierut może na przykład umieszczać w referacie 
długie cytaty z Dmowskiego "Polityki Polskiej ", ale już jego 
poddanym niedostępne są ta,kie źródł~. 

Ludzie w Polsce uczą się. Uczą się dużo i uczących się jest wie­
lu. Rozbudowana sieć szkolnictwa dociera już dzisiaj ' do każde­
go. Nie ma już mieci, dla których zabrakłio miejsc w szkole, 
ale pasja. uczeni w się ogarnęła nie tylko młodzież. Namnożył'Q 
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się. szkół wieczorowych, kursów dokształcających, koresponden­
Cyjnych, na których ludzie zdobywają kJwalifikacje fachowe w 
?odzinach wolnych od pracy zarobkowej. O tym, że praca nie 
Jes~ dzisiaj w Polsce lekka, wiesz dobrze. Jak się to dzieje, że 
wyzyłowany normami i współzawodnictwem pracy robotnik czy 
inteligent ma jeszcze snę i ochotę do wygniatania ławy szkol­
nej, mimo różnych szkoleniówek i pochodów? Odpowiedź pro­
sta: trud się opłaca. Fachowiec zarobi lepiej od niewykwalifi­
kowanego, majster od robotnika, inżynier od! majstra. A moż­
liwości polepszenia sobie WIa.runków życia są dła chętnych 
ogromne. Nigdy jeszcze awans społeczny nie był tak łatwy i szyb­
ki, jak dzisiaj. Przed wojną szedł robotnik 00 ,fabryki prnepra­
cował w niej kilkanaście lub kilkadziesiąt lat, prze:ważnie w 
t~m samym oddziale i opuszczał ją wreszcie jako emeryt, jlCśli ' 
me nastąpiło to wcześniej z powodu bezrobocia. - Powiedz 
sam ilu szczęściarzy miało widoki dokształcić się na majstra? 
Dzisiaj młody i zdolny robotnik ma szanse zostania nie tylko 
majstrem, 'aJe i inżynierem . Zresztą nie tylko inżynierem także 
i dyrektorem fabryki, ale to już należy do humorystycznY~h po­
czynań reżimu. Dlaczego widzę różnicę? Widzisz robotnik mu­
si, jak każdy inny, zdObyć sobie dyplom inżynie;a, pomaga mu 
w tym. fabryka, ale uczyć musi się sam; na stanowisku dyrek­
tora me potrzeba dyplomu, IW)'starczy uświadomienie "klaso­
w~", " czujność proletariacka" i zaufanie komitetu partyjnego. 
CI, kreowani w ten sposób dyrektorzy bez przygotowania są 
nieszczęśliwymi ofiarami losu, niezdoJni do podołania nał~o­
nym ~a n.ich obowiązkom, tęSkniący nieraz za fukcjami mniej 
odpoWledzIalnymi. Obecnie wprowadzono i dla nich kursy do­
kszt.ałcająoo, czas był najwyższy! Znałem jednego, który bał się 
brac do ręki słuchawkę telefonu, w obawie, ile ktoś z central­
nego zarządu zapyta go o przebieg jakiegoś Skomplikowanego 
procesu ?roduk~~jnego al~o, co jeszcze gorzej, o sprawy zwią­
zane z blUrowosClą fabrykI. Dlaczego reżim ośmiesza się takimi 
nominacjami? To już należy do fasonu prolet'M'iackiegO' móc 
p0:wI~:ć: z robotnika; - dyrektorem. Zawsze się już tam'znaj­
dZIe Jakis zastępca, ktory robi wszystko ,co trzeba. 

Ten. pęd do uczenia się, wspinanie w górę po drabinie spo­
łeczneJ popierany jest przez reżim wszystkimi środkami syste­
mem stypendiów i uła.twień w zakładach pracy. Mimo, ~urowej 
"dyscypliny l?racy" możli~ jest dla stud~nta czy ucznia wy­
chodze~ie z bIura lub warsztatu przed zakonczeniem godzin pra­
cY. ReZlffi pot~zebuje inteligenCji technicznej i siM fachowych 
dla prowadzema rosnącego przemysłu, mechanizowaIlJego rolni­
ctw~, transportu itd. Ludzi tych i f.abryk potrzebUje także nasz 
kraj. 

Plan sześcioletni jest 'W, dziedzinie rozbUdowy prremysłowej 
Polski zam1erooniem częściowo nawet pozytywnym. Wiem że 
nakłada na ludzi ciężar wysiłku i !Wyrzeczeń - wielki. Tr~fia 

ROZMOWA Z "POZYTYWISTĄ" KRAJOWYM 165 

się nam niecodzienna szaosaJ przestać wlec się w ogonie na­
rodów świata. - Mówisz, że jest niesprawiedliwością nakłada­
nie tak wielkich ofiar na pokolenie, które tyle wycierpiawszy, 
zasłużyło sobie na lepsze życie, że ciężar tych ofiar ~ by 
rozłożyć bardziej równomiernie na barki szeregu pokoleń. Nie 
wydaje mi się, abyś miał rację. Przedwojenny układ gospodarczy 
świata, błędy własne popełnione w okresie dwudziestolecia nie­
podległOŚCi i wreszcie wojn~ - oopchnęł'y nas tak głęboko w 
grzęzawisko, że tylko bardzo wielki wysiłek umożliwi nam wy­
dobYCie się na twardy grunt. Chciałbyś wiedzieć, czy nawet jeś:' 
li będzie nam dane przeprowadzić do końca plan sześcioletni, 
Polska stanie się w r. 1955 krajem mlekiem i miodem płyną­
cym? Nie trzeba przesadza,ć i oczekiwać zbyt wiele. Jedno j>est 
pewne: stworzone będą wówczas podstawy do życia na bardziej 
równej stopie z bogatszymi krajami Europy zachodniej. Czy to 
nastąpi? Chyba tylko wtedy, gdY' będzie to leżało w interesie 
okupanta, sądząc więc po przebiegu pięciolatek sowieckich, wi­
doki na to nie są zbyt wielkie. Więc po co w takim razie tyle 
wysiłku bezcelowego? Nie bezcelowego, mój drogi, to, 00 zbu­
dujemy wystarczy nawet w rozmiarach uszczuplonych przez I;lO­
wą wojnę, aby rozpocząć w normalnych warunkach - normal­
ne życie . 

. Zamierzenia planu sześcioletni:ego w dziedzinie rolnictwa trud­
no uznać za zbieżne z interesami polskimi. Proces kolektywiza­
Cji, rozpoczęty na dobre dopiero w tym roku r()~jać się będzie 
dalej. Obecna liczba kołchozów, zwanych u nas wstydliwie -
spółdzielniami prOdukcyjnymi - wynosząca ok. dIWa i pół tyo­
siąca, nile jest jeszcze zawrotna, ale tempo "przechodzenia na 
podstawie dobrowolności od drobnej, rozproszonej indywidual­
nej gospodarki n1lA tory gospodarki socjalistycznej, zespołowej" 
zaczyna być coraz szybsze. W 45 r., obejmując ziemie zachod­
nie, mieliśmy jedyną, bodajże, szansę stworzenia w Polsce zdro­
wej struktury rolnej, opartej na średnich i dużych gospodar­
stwach chłopskiCh. Ale reżim nie myślał długo zgrywać się na 
dobrodzieja chł'opów, zresztą musiał się słuchać rozkazów oku­
panta, który naglił i szybko usuwał bardZiej opieszałych wyko­
nawców w r,odzaju Gomółki. Walka z Chłopem będzie ciężka, z 
tego sobie reżim zdaje spralWę, pr<Jwadzi ją więc ostrowie, choć 
bynajmniej nie zamierza cofać się z obraI1Jej drogi. Korzysta 
tu niewątpliwie z odstraszających doświadczeń ukraińskich z 
pocz. lat trzydziestych. Mówienie przez Minca o dobrowolIliOści 
jest oczywiŚCie zwykłym cynizmem, dowodzi jednak, że reżim 
nie zamierza powstarzać bl'ędów sowieckich sprzed z górą pięt­
nastu laty. Przymusu fizycznego wobec chłopów opierających 
się kolektywizacji nie stosuje się jeszcze masowo. Zresztą, po co 
zmuszać siłą, skoro istnieje tyle form nacisku pośredniego, przez 
podatki, szykany administracyjne i wygrywanie wewnętrznych 
antagonizmów wsi. Warstwa małorolnych, zwana dziś z sowiecka 
"biedniakami", nie została upełnorolniona w rozmlaJrze możli-
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wym do prZleprowadzenia, właśnie po to, a'by reżim miał wygod­
ne narzędzie do swej walki ze znienawidzonymi kułakami. Tam, 
gdzie reżim nie chce się angażować bezpośrednio, wyręczy go 
biedota wiejska podpuszczona umiejętnie na bogatSZYCh. gospo­
darzy. Jeśli np. uznano, że kułak nie odstawił dość zboża na 
sprzedaż państwu, przychOdzą sąsiedzi, wymłócają parę kwin­
tali, ładują na wóz i dostarczają do punktu skupu zboża. W 
tlen. sposób, wygrywając }ednych przeciw drugim, osiąga reżim 
dwa cele: osłabienie spójni wewnętrznej wsi, która mogłaby 
zwiększyć jego trudności oraz pozory spontaniczności akcji. 
Nie wystarczy zdemaskować kuł'aka jako wroga reżimu musi 
zostać uznany za !Wroga klasowego, wroga samych ChłoPó; tych 
właśnie "biedniaków". ' 
Państwowy plan skupu zboża!, czyli po prostu ustalenie kon- . 

tyngentów, jest dla reżimu doskonałą Okazją dla wygrywania 
przeciw sobie dwuch grup wiejskiCh. Gromada ma odstawić ty­
le zboża, ustalenie rozdzielnika na poszczególne gospodarstwa 
P?zostawia się już samym chłopom. Łabwo sobie wyobrazić, ja­
kie powstają konflikty, zawsze ktoś się czuje skrzywdzony i 
zaws:re znajdzie się winny jeśli plan nie został wykonany. Jest 
nim, oczywiście zawsze kułak. Gdy reżim pewien już jest, że 
wspolnota grom-adzka została podkopana, że wieś podzielona 
zostB:ł'a na ?wa '!Wrogie obozy, można wówczas przystąpić do rea­
lizaCJi własciwych, dotąd skrywanYCh celów. Paru specjalnie 
wybrany cli, zwykle małorolnych Chłopów, rozpoczyna przeko­
nywanie opornych. Czasem wysyła się pr:redtem owych specjal­
nie dobranych ludzi z wyciJeczką, do któregoś z wzorowych koł­
chozów ukraińskich, skąd wracają oczywiście z ładunkiem prze­
pisanego entuzjazmu. Agitatorzy roztaczają ponętne perspek­
tywy ulg podatkowych,. pomocy państwa w dostarczeniu ma­
s2.)'n, nawozów sztucznych itd. W odpOWiednim momencie przy­
chodzi im w sukurs reżim, przykręcając rwydatnie śrubę podat­
kową, oporni widzą, że sprawa jest i tak przegrana i wreszcie 
wszystko końcZiY się zabawą, gdzie przy wódce i tańcach ostat­
ni wątpiący zostają "przekonani", po czym zebrani uchwalają 
zal'Ożenie spółdzielni produkcyjnej. Tak, mniej więcej wygląda 
schemat! mogą być zresztą tu różne warianty. Ubworzony koł­
choz cieszy się rzeczywiścLe, poparciem władz! Przychodzą ma­
szyny, traktory, nawozy sztuczne, materiały budowlane -po-
datki zelżały. ' 

• 
Niechętnie czytam w prasie zachodniej i emIgracyjnej głosy 

pełne oburzenia, na wyzysk człowieka pracy w dZisiejszej Polsc'C. 
Oczywiście, że wyzysk ten istnieje, i to wyzysk ujęty w system. 
Nie przybrał on jeszcze tych rozmiarów co w Sowietach szcze­
gólnie problem pracy niewolniczej istnieje u nas IW sk~li zni­
komej w porównaniu z " ojczyzną ludu pracującego " . Stale pod­
wyższane normy i współzawodnictwo pracy mają na celu wydo­
być z każdego maksimum wysiłku i niejeden istotnie "w-ypru-
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wa sobie flaki ", aby nie zostać czasem posądzonyn:: o ,bumel!ln­
ctwo czy sabotaż. Ale jest też bardzo wielu ClWam~k?W, .kto:-zy 
potrafią sobie radzić wcale nieżle, bądż to m:yc~Jme kIWając 
zwierzchników bądż też przez lepszą orgamzacJę pracy. Te 
normy, o któ;yCh dość przesadne wyobrażenie panuje u ~as, 
nie są znowu tak przesadnie wyśrubowane, ~by z regulf' r.uJn~­
wały i()organizm przeciętnie. zdrO~eg~ ~zło~eka. W . gOrm~twIe 
na przykład , mimo iż wielokrot~e Juz. ZWIę~szano Je, .. dZlenne 
wydobycie węgla na górnika! CI~g~e J~st Je.szcze mzsze ~d 
przedwojennego. Albo więc po wOJme me . wys~lar:o się zby~mo 
w kopalniach, albo przed wojną e~spl0B:tac~a gormk~ była wIęk: 
sza niż obecnie. Zresztą, zapewmam Clę, :re pędzeme norm-aml 
bardziej wpływa na ()obniżenie jakości pracy niż n~dy;'!rężeni~ 
zdrowia pracującego. Inaczej już wygląda sprawa JeslI ~hO?ZI 
o tzw. " dyscyplinę pracy". wprowa~t;0. s?,stem d~.akonski~h 
k i bardzo łatwo jest za kilka spozruen czy meobecnosci ar . t d . 
wylądować w karnym obozie pracy. N~t.oml!ls, . po noszeme wy-
dajnOŚCi pracy jest prostą koniecznosclą, J'esll chcemy produ-
kować, tak ja,k zachód. 
Najgorszą zmorą człowieka pracująceg? jest ?ziś, mimo ca­

łej pra,wdy o eksploatacji wysiłkU ludzln~go, me san::a I;lraca, 
le'cz to że, nie dają mu świętego spokOjU po robOCIe, ze go 
"doszk~laj ą " , każą maszerować, kwadransami sk~IW~Ć "sta­
lin-Stalin ", spontanicznie uprzątać gruzy, podI?lSYW?"C apele, 
Nie w formach, warunkach i rozmiarze pracy lezy dZIS głowne 
źródło .nie~dowolenia ludzi, 

Jest moment, który nie pozwala ludziom w, p,olsce, ,dostrze­
gać osiągnięć reżimu . Ponosi tu winę sam wł~sme rez~m prze2 
SWOjJ6 nieumiarkowani'e. Chciałby (ln ~kr~sac ~ ludzIa.ch en­
tuzjazm, wszystkie zamierzenia i osiągmęCla! przejaskraWla: .na­
rzuca je świadomości ludzi propagand~ nat:-ętną, hałas~lwą. 
Ludzie są jnż tym wszystkim zmęczeOl, chCIeliby spokOjU a 
przede wszystkim pozostawienia .im s~ym . sąd~ o ty~ co 
się dzieje. Okazji tej re~im ludzlO~ me dJa.je. ~Ie chodZl tu 
oczy;wiści'e o prawo do ,Jaytykowan,la ~YC~ czy Innych l~al­
nych posunięć administracji, organ.ow z.yCla go~podarczego Itp. 
W sprawach istotniej wagi w skall p~twowe~ obywat,el "'!'y­
powiedzieć się nie może, nawet gd!by w.J.ego głOSIe krytykI mIało 
być maksimum akcentów uznama. ReZI~ ~ędąc tota~~,. ter­
leruje tylko całkowite, absolutne uznanIe Jego pOSunięc, ząda 
od obywatela stosunku entuzjastycznego. Entuzja~mu. n~ obs~a­
lunek nie było i nie będzile. Natrętne dOIOJagame SIę l proby 
()rgan1zowania go przez reżim wyw?łują. w . rezultacie ~ieufność 
i przekorę . Przełamanie tych oporow, me Je~t dla ~~mu r~e: 
czą już prostą. Najwięcej niepowodzen zawdZIęcza rezlffi swoJeJ 
Własnej, przesadnej gorliWOŚCi. Nie pozb~dzie się jej . nigdy, 
wypływa ona bowiem z jego istoty, my zas na pewno me ma,­
my powodu tego żałować, jakże często bowiem nieufn(lść i 
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pr~kora są jedyną formą obrony prZleciwko próbom zatruwa­
nia dusz ludzkich. 

To nieumiarkowanie reżimu zaciążyło jednak na stosunku 
nie~tórych ludzi do zagadnienia szczególnie dla nas ważnego. 
~YSlę o naszych ziemiach zachodnich. Nieustanne powtarza­
me przez tUby propagandy reżimowej, że zilemie te wróciły 
do nas n~ za:vs~. i nieodwołalnie, zaczęło wywoływać po pew­
nym c~a~Ie WIęceJ .. szkody . niż pożytku. Niejeden zt'.czął się Z8.!­

stanav:mc czy reZIm głosnym powtarzaniem nie uSiłuje za­
~ł'us~YC mo~ących powstać wątpliwości może i własnych? My­
sIę,. ze nalJelZ? tu zaraz stwierdzić, że owa kategoria ludzi ma 
zaSIęg IQgramczon.~. Zauważyłem, iż w ostatnim czasie podję­
ła ~en temat. cz~sc prasy emigracyjnej. Próbowano generalizo­
w~c pewne zJawIska, występujące sporadycznie albo wręcz na­
lezące. do przeszłości. Myślę, że obaj nie potrzebujemy pr:reko­
nywac się o tym, że ziemie te należą się nam i są nam po­
t~zebne: ?ały ~asz wielki wysiłek dzisiejszy, wyrażony w pla­
me. szesc.lOletmm byłby. skazany na niJepowodzenie, gdyby nie 
posIadame tych obszarowo Kraj, który tak potwornie spusto­
szył. POlskę w ?Btatniej wojnie, nie byłby w stanie zapłacić za 
to zadnymi gorami złota, którego i tak zreszta nie posia­
~ał. .Tr~dno ni'e .uważa~ tego za fakt sprawiedli.woŚci dziejowej, 
ze ZIemIe upraWIane me od dziś rękoma polskiego autochtona 
na Śląsku, Pograniczu, Wiarmii, Mazurach i Powiślu lub ro­
b?tni.ka sezon~~eg?, który c~~dzał "na Saksy" do dzisiejszej 
ZIemI Lub~!s~eJ. I PomorskieJ, będące nieraz bramą wypa­
d'ow~ .r~~oJmczeJ wyprawy na wschód, dziś, należąc do nas, 
umOżlIWIają nam ()dbudowę i stopniowe narastanie dObrobytu. 

Nie ma świecie narodu, który by chętnile wyrzekał się choć­
by skrawka ziemi, kiedyś do niego należącej. Tu zaś chodzi o 
c~ś :vię~j, niż skrawek. Nie dziwi mnie przeto rewizjonizm 
memIeckI a także i to, że większość Niemców wydaj e się 
prl'lekona~, bez ~str~eżeń,. o sł'uszności swoich żądań. Niemcy 
są na ogO~ skłonm wlerzyc w to, co jest im 'Wf danej chwili 
1WY~O~ne, Jeszcze chętniej w to, co związane jest z ich ko­
rz~sC1ą: ?late~o ~oże~ do dziś dnia tylu Niemców wierzy, przy­
naJmnlle..J oficJ;aJme o tym zapewnia, że ogromna większość po­
pełnionych pr~z nich 'Wf czasie wojny zbrocittli jest jedynie wy_ 
tworem wrogieJ im propagandy. Słyszałem, że film dokumen­
talny, nakręcony przez Amerykanów w obozie koncentracyjnym 
Belsen-~ergen z~ra.z .I?o W!ZWole~iu, był l'le zdumiewającą kon­
s~kwer:cJą, w JakIeJs milcząceJ zmowie bojkotowany przez 
NIe~cow: nawe~. tam, gdzie urządzano bezpłatne pokazy. Nie 
nalezy SIę łUdZIC, aby Niemcy chcieli lub potrafili zrozumi'eĆ 
nasze racje i argumenty. Jest to dla nich, przy ich charakte­
rze i mentalności - P? p~ostu niemożliwością. Nie chcę, żebyś 
~nie posądzał o ułatWIanIe .sobie sprawy uogólnieni.ami, wiem, 
3e spotyka się wśród N1emcow rwyjątki od tej reguły, jednostki 
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te jednak nie mają większego wpływu na opinię ogółu, czy 
większości. 

.. . że Niemcy starwją się zdyskredyto~ać Polaków w opi­
nii świata twierdzeniem, że nie potrafimy zagospodarować tych 
ziem i powol'uj ą się na miliony ha ziemi leżącej odłogiem, nie­
zaludnione miasta i nieodibudowane fabryki, że sami siebie 
usiłuj ą pocieszyć i uspokoić powtarzaniem o niezapuszczeniu 
korzeni przez ludność polską n'3J ziemiach nadodrzańskich, o 
stanie tymczasowości i niepewności w jakiej żyją tam rzeko­
mo wszyscy - to wszystko potrafię zrozumieć. W walce o te 
ziemie każdy środek wydaje się Nilemcom dobry, a część wysu­
wanych przez nich twierdzeń mogła nawet odpowiadać 
rzeczywistośCi pierwszych lat powojennych. Mniej nato­
miast wydaje mi się zrozumiałe, że s~reg twierdzeń, którymi 
operujle propaganda niemiecka wysuwa się jako własne ze 
strony polskiej w r. 1951. Podkreślenie to jest ważne, bo jak 
już wspomniałem, to co można było twierdzić z dużą dozą 
słuszności w r. 46 czy 47, trudniej da się podtrzymać w la­
tach 50 czy 51. Wiesz, że sytuacj ę na naszych ziemiach znam 
z własnych doświadczeń. Spędziłem tam pieliWsze lat'lil powo­
jenne i nie stracHem z nimi kontaktu mimo późniejszego prze­
niesienia się do Warszawy. Oglądałem własnymi oczyma w 
Jakim stanie obejmowała te ziemie Polska. Zmasakrowane mia­
sta, zniszczony lub zdemontowany pospiesznie przez "bratnią 
armię-wyzwolicielkę" przemysł, zaminowane lub zalane wo­
dą setki tYSięcy ha. ziemi ornej, brak środków lokomocji, zni­
szczone drogi i mosty - i pośród tego rwszystkiego: ludz\e, 
przybyli w większości bez narzędzi, maszyn, inwentarza, z go­
łymi rękoma naprzeciw morza zniszczeń. Nie obejmowaliśmy 
kwitnącej prowincji, lecz obszary przez które przeszło jakby 
gigantyczne trzęsienie ziemi. Jeśli dziś zostały one doprowadzo­
ne do stanu względnie normalnego, to tego nikt nam nie po­
darował, to jest rezultat naszego trudu i znoju. Najdłużej, bo 
aż do rb. trwało zlikwidowanie re.szty· odłogów. Dlaczego aż 
tak długo? Decydował o tym nie tyle brak ludzi, ile raczej 
sprzętu oraz w pewnej mierze rodzaj zniszczeń. Odminowanie 
poszło stosunkowo ' szybko, ale zupełnie inaczej przedsta.wiała 
się sprawa z osuszeniem takich np. Żuław Gdańskich, zalanych 
wodą na skutJek uszkodzenia lub zniszczenia tam stacji pomp 
i skomplikow:anej sieci melioracyjnej przez !wycofujące się od­
działy Wehrmachtu. 45 tysięcy ha najbardziej urodzajnej zie­
mi pokryte zostało kilkumetrową warstwą Wody, drugie tyle 
zamieniło się w bagniska. Osuszenie ich wymagało żmudnych 
prac prow,adzonych w ciężkich warunkach bez posiadania pla­
nu sieci moooracyjnej. Prace te zostały zakończone w pierw­
szej połowie ub. r. Obszar oddany do użytku wynosił 250/0 ogó­
łu ziem użytkOWYCh rolniczo w woj. Gdańskim a półtora pro­
cent w skali całości ziem odzyskanych. oto jeden z przykła­
dów z trudności, jiakie trzeba było pokonać. 
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Natomiast odbudowa przemysłu szła w tempie O' wiele szyb­
szym. J~ż w ~. 4~ uruchomionO' wszystkie te zakłady, które 
oSZczędZlła WOjna l rabunek "sojusznika". W następnym roz­
p~czę.to o~budowę fabryk zniszczonych, m. in. 'ob~etktu t alk 
Wlelklego Jak wrocławska fabryka wag<onów (dawniej Linke­
Hoffmann,. obecnie Pafawag). Odbudowa zniszczeń wojennych 

. w przemysIe została na ogół już zakończona, obecnie w ra­
mac~ pla~lU ~zcześcioletniego rozpoczęto budowę nowych zu­
pe!Xlle obrektow. .Do: tegO' dOdaj naprawę dróg, budowę mo­
stow, odbudowę l rozbudowę portów morskich - oto obraz 
wysiłku włożonego i wkładanego. Posuwa się naprzód także 
odbud'owa 'Większych miast, . 

Człowiek na ogÓ.ł ~ie ce~i sobie tego, co przychodzi mu zbyt 
łatwo. Polacy włozyli w Zlemie odzyskane ogrom wysiłku któ­
ry. pr:;rero~ił. si~ w przyw.iązanie i poczucie. związania z tą zie­
mIą· J~k JUZ ~l wspomm:ałem są od tej zasady wyjątki, któ­
ry~h llcz~y me przec.eniałbym . Wojna zrobiła z niejednego 
wł?częgę l cyg~a, ktory nigdzie miejsca nie zagrzeje. Chłop, 
ktor~~u przydzIelono gospodarstwo, a później zmuszono przy­
StąpIC do kolektywu, musi poddać się zniechęceniu . Tzw. uciecz­
ka ludzi ze wsi do ośrodków przemysłowych jest wyrazem pro­
te.stu przeciwko kOlektywizacji lub szukaniem lepszych warun­
kow ~ytu w rosr:ącym przemyśle . Te rzeczy' mają miejsce, 
~ecz. me są ~agmmne . . Masa ludności tkwi na miejscu i czu­
JIEl SIę na swoIm. Stopie~ zakorzenienia się nie jest zresztą rów­
ny na całym obszarze ZIem zachodnich. NajiWięks21y' bezwzględ­
nie na Śl~sku, najmniejszy chyba w samym Szczecinie. Ale 
dowodem, Jak mocno ludzie zrastają się z podłożem będą chy­
ba cy~ry przyro~tu lu~O'ści. Posłuchaj uważnie, bo to jest bar­
dzo cIekawe. WIesz, ze przyrost naturalny jest dziś w Polsce 
b.ard~o ,:,;,ysoki. ,;V roku 1948 wynosił on 17,9 %, ale z tego na 
ZIemIe d~wn~ przypada tylko 14,5 %, zaś na odzyskam~ 
25,~ % . WOJewodztwa wrocławskie i szczecińskie mają jeszcze 
Vł!zsze cyfry przyrostu od przeCiętnej d1ru całych ziem zachod­
nlC!: 30,7 i 31,.3 %. Płodność ludzi z kresów zachodnich prze­
wyzsza wszystkIe przed!wojen.rue rekordy Polesia czy Nowogród­
czy.zny. ~resztą udzi!1ł najpłodniejszego elementu Polski przed­
.woJenneJ, tzw. zabuzan w zaludnieniu ziem zachodnich wynosi 
?k. 20 % (na. 6,5 milj . - l do 1,5 milj.), nie może więc decydu­
J ąoo wpływac na cyfry ogólne przyrostu. Wydaje mi się 00 ten 
fakt, mO'cniej niż wszystkie inne świadczy o zrOŚnięciu' się lu­
dzi z ziemią. Jeśli by nastąpić miał nowy exodus, dobrowolnie 
o~uści te ziemie ok. miliona Lwowian i Wilnian. To na pewno 
me będzie oznaczało powstania vacuum. 

Mógłbym ci . wskazy;wać na wiele jeszcze innych przemian w 
PO'lsce, od ~torych nie wystarczy odgrodzić się pogardliwym 
g~stem, pomeważ są dziełem Quislingów krajowych lub ich pa­
nowo I równie dużo można by mówić o innych posunięciach, 

~ 
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godzących bezpośrednio w nasze interesy, j ,a.}{ np. likwidacji 
prywatnej inicjaty;wy w handlu detalicznym, rzemi<ośle i stwo­
rzeniu na ich miejsce państwowej sieci domów towarowych i 
" spółdzielni uSługowych ", których katastrofalne funkcj onowa­
nie powoduje, że te potrzeby ludności zaspakajane są 'VI fata!l. ­
ny sposób. O tym np., że można dziś w Polsce kupić filiżankę 
i czekać miesiącami na transport spodeczków dO' niej, że uszy­
cie ubrania czy podzelowanie butów uległ'o wielu komplikacjom, 
k tóre pocieszne mogą wydać się tylkO' niezainteresowanym. 
Można by mówić wreszcile o wysiłkach reżimu ńad pozyska;.. 

niem dusz ludzkich i wynikającej z nich walce z Kościołem i re­
ligią - i o naj trudniej szym, najboleśniejszym problemie za­
truwania i demoralizowaniru duszy młodzieży, któremu na emi­
gracji poświęcono już wiele słusznych uwag. Część tej mł'o­
dzieży, najbardziJej zaŚlepiona, jest może i naj,wartościowsza, 
ponieważ w coś wierzy. Wygranie w.aJki o te dusze będzie mo­
że naj trudniejszym, ale i najwdzięczniejszym zadaniem, jakie 
czekać będzie kiedyś nas - skazanych teraz w kraju na mil­
czenie i w.as, marnotrawiących niJeraz tak dużo słów - bez­
użytecznie ... 

Witold KOSTRZYŃSKI. 

SPROSTOWANIE 

Wskutek rozsypania się składu, w czasie druku czerwcowe­
go numeru (6 / 44) "Kultury" uległa zniekształceniu Tabela Nr 1, 
ilustrująca artykuł p. J. Kamińskiego pt.: " W zrost ludności w 
Polsce" (str. 116). Mianowicie, odwrócona została pierwsza rll­
bryka tej tabeli. Rubryka ta powinna wyglądać jak następuje: 

Niemcy 4) 
W. Bryt. , 
Francja 5) 
Włochy 
Hiszpania 6) 
Polska 

Redakcja. 



Opowieści administracyjne 
czyli Pam iętnik Niebohaterski 

1. 

POjaWiają się coraz to nowe PamiętJniki. 
Ach, j~.ki~ piękne, imponujące i . błyskotliwe są . . . niektóre! 
B.?z ~ozmcy n~rod?wości, autorowie ich . "rzną prosto z mo-

stu , me oglądaJąc Slę na nikogo i nic, że przecież: 
wszystko, co oni robili było dobre, mądre, a nade wszy­
stko ~rz~wi~ziane w ich samotnych, wielkich umysłach 

_ na dZleslątkl lat naprzód. Nic to, że przeszkadzano im i 
~zko~zono. 'Ys~ys~ko, na ogół stało się tak, jak 'Oni my­
sIeli l przeWldZlelI. I dobre i :me rzeczy! 

Ach, ~ ~kże Chciałbym umieć pisać takie pamiętniki! 
A~e coz,. człowiek j,estem prosty. i "za nic" mi nie wychodzi. 
NIe lllll!e~: - po fakcie, obowiązkowo i zawsze pisać że ja 

go pr:reWldZlałem. ' 
Umiem, niestety, tylko' pisać tak, j ak było! 
Blade to i nie bohaterskie i nie "na miarę męża stanu" . .. 
Ale czym chata bogata . .. 
Pra~ę, więc, . w ogólnych zarysach, pOdać wytyczne postę­

powarua mego, Jako Szefa Rządu w latach 1936 - 39 
Do nąpisania tych wspomnień Skłoniły mnie dwa' fakty: 
1) B.ardro m~o pisze się dotąd o celach i sposobach admi­

mstrowam.a Polską w okresie Jej Niepcxhległości; 
2) To trzylecle wspomnień od 1936 - 1939 roku będzi,e zam-

Dzia;ł Najnowszej ~storii P?)ski wywołuje coraz większe zaintere­
sowa~e czytelników I o~rzymuJemy coraz więcej listów, polemik pre­
tez;syJ czy zarzutów zwIązanych z artykułami (drukowanymi w tym 
dziale. Nie jesteśml w stal?ie wszystkich ich wykorzystać. Raz jeszcze 
zwracamy uwagę, ze w DZIale tym zamieszczamy tylko materiały, do­
kume!lty, wspomni~n1a czy przyczynki związane zNajnowszą Histori 
Polski; lecz materIały te odzwierciadlają jedynie poglądy autorów: 
nie RedakCji. ,Dlatego też nie będZiemy zamieszczać głosów dyskusyj­
nych! chyba, ze będą one wnosiły konkretne uzupełnienia czy stwier 
dzerua. -

REDAKTOR. 
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knięciem cyklu mych pamiętników za; 25 l3it okresu Józefa 
PiłsucUik.iego w Polsce: 

"Moja Słuźba w Brygadzie ", T. 
"Beniaminów" 
" Strzępy Meldunków" 
"Opowieści Administracyjne" 
"Zarys Czynności Rządu" 

I i II 1914 - 1917; 
1917 - 1918; 
1918 - 1935; 
1936 - 1939; 

wrzesień 1939" 

W myśl powiedzianego: "Opowieści Administracyjne" rozpo­
czynam od połowy maja 1936 roku i doprowadzam je do okre­
su września 1939, czyli ataku Hitlera na Polskę. Dalszym cią­
giem i zakończeniem cyklu jest, drukowany już w "Kulturre" 
w 1948 roku, 
~ "Zarys Czynności Rządu Polskiego we wrześniu 1939 roku". 

• W pierwszą rocznicę śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
znalazłem się w Krakowie: na Wawelu, w krypcie Wieży Srebr­
nych Dzwonów i na sypanym na Sowińcu kopcu, na który do­
wiozłem taczkę ziemi. Byłem wtedy jeszcze Wiceministrem Spraw 
WojskOWYCh i Szefem Administracji Armii, przy czym repre­
zentowałem, w czasie uroczystoŚCi żałObnej rocznicy w Krako­
wie, generała śmigłego-Rydza, jaJko Generalnego Inspektora 
~mii. Minister Skarbu, EU,g1eniUElJ Kwiatkowski- zastęplOwaiIl 
Prezyden ta Rzeczypospolitej, Ignace.go· Mościckiego. 

Kraków, ukwiecony już kiściami bzów i świecznikami kaszta­
nów, jak zawsze, wystąpił godnie, pięknie i dostojnie, w ciąEU 
całego pogodnego dnia maj owego tragicznej rocznicy Polski. 

W krypcie Wieży Srebrnych Dzwonów byłem po raz pierwszy, 
gdyż rok temu nie brałem udziału w pogrzebie Komendanta w 
Krakowie, pozostruwiony "na gospodarstwie" w Ministerstwie 
Spraw WojskOWYCh w Warszawie. Prostota; i duża przestrzeń 
w krypcie zrobiła na mnie koj ące wrażenie, ale trumna z blach 
srebrnych i z okienkiem do oglądania Oblicza K'Omendanta wy­
dała mi się czymś małym i nie dość potężnym dla Wielkiego 
Zmarłego. 

Po co srebro, gdy całe życie stronił od srebra i złota? 
Zbudowałbym trumnę-sarkofag z SZlachetnej, hartownej sta­

li nierdzewiejącej, z której robimy pociski prz;eciwpancerne. Jest 
to współczesny nam spiż. Na stalowym wieku zamkniętej na 
zawsze trumny daibym srebrny krzyżyk Virtuti Militari. I to 
wszystko ... 

Na Sowińcu musieli mi pomagać koledzy-legioniści, gdyż 
na skutek osłabienia serca nie mogłem popchnąć taczki z zie­
mią po stromym torze, ułożonym z desek, prowadzącym na 
szczyt kopca. Wieczorem, po ciężkich fizycznie i psychicznie 
wysiłkach, usnąłem w idącym do Warszawy pociągu, jak mar­
twy. 

Dnia następnego, 13-go maj a 1936 roku, w parę chwil po 
wczesnym powrocie z Krakowa do Warszawy, telefonIcznie 
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wezwany zostałem z Inspektoratu Generalnego, na godzinę je­
denastą ~~zed po~udniem do generała Rydza-śmigłego. 

Po ChWIli oczekIwania w adiutanturze, punktualnie wprowa­
dzony zosta~em prne~ rotmistrza Mańlkowskiego do gabinetu 
g~nerała" ~tóry, be.z zadnyc~ wstępów, oświadczył mi, że Pre­
mIer KosCla~o:vskI podał SIę do dymisji i, że Pan Prezydent 
R~eczy~)Qs~ollteJ, w porozumieniu z generałem, postanowił po­
wIerzyc mI uformowanie Rządu, w charakterze premiera. Ge­
nerał, dodał z uśmiechem, iż kosztowało go "nieco" trudu prze­
konac Pana Prezydenta o celowości powołania mnie na pre­
~s~ Rady Ministrów i, że, .wobec dotychczasowych prac nad 
zY~Ie~ gospodarczym Państwa, minister Skarbu, Kwiatkowski · 
WeJdzI~ do mego Gabinetu jako 'Wicepremier Gospodarczy z 
zadame.m koordyn~wania .prac finansowych i gospodarczych 
Rządu l prowad2Jema KomItetu Ekonomicznego Ministrów. Jest 
to .warunek postawiony przez Pana Prezydenta wynikający z 
WYJątkoweg~ ~aufania, ~tóre, w sprawach gOsp~darCZYCh, po­
kłada w .ml.~l.lstrze Kv.:Iatkowskim oraz konieczności szybkiej 
poprawy ZYCIa ekonomIc~egO Polski. Jest również wolą Pana 
Prezy~enta, ,a~y do Gabmetu wszedł, jako minister, obecny 
PremI'Cr KoscIałkowski: Poza tym, w rozmowach wstępnych, 
Pan Pre~y~ent. uzgodmł z generałem śmigłym szereg kandy­
dat.ur :n.Imstenalnych, tak, że nieobsadzone żostały jedynie 
tekI mIm~tra Spraw WewnętrznYCh i ministra Pracy i Opieki 
SpołeczneJ. , 
~yłem całkowici'e zaskoczony tą nową zupełnie sytuacją . Wie­

d~ałem o tarciach osobistych i ideowych w gronie Piłsudczy­
kow, będąCYCh u władzy, ale, zajęty wyłącznie sprawami do­
z~rojenia wojs~?-, nie brałem w nich bezpośredniego udziału. 
NIe rozmawiahsmy również o tych sprawach z ministrem 
KwiatKowskim w czasie naszej pOdróży do Krakowa. Toteż 
sprawa natychmiastowej i nagłej zmiany Gabin'Ctu spadła na 
mni: zup:łnie nieprzygotowanego. Do tego dochodziła moj a 
OsobIsta mebagatelna sytuacja - zostanie premierem i to w 
rok zruJ.edwie po śmierci Komendanta i głębokim wstrząsie. 
wy;wołanym przez nią w życiu Polski. Dlatego milczał'am i "mo­
cowałem, się" z myślami, choć czułem, iż siłą samego nawyku 
pos.łuszen~twa, potraktować powinienem propozycj ę generała 
śmIgłeg~ ~ako :?z~a~, 'który wykonać muszę, właśnie ze wzglę­
du .na me.1asnosc l mepewność sytuacji politycznej i gospodar­
czeJ Polski. 

"No, cóż Pan na to?" - spytał generał z uśmiechem po 
dłuższej chwili wymownego milczenia. ' 

"Rozkaz, panie generale" - "dziarsko" odpowiedziałem 
"ale, czy nie mógłbym dobrać choć jednego mego ministra do 
bego "mego" gabinetu?" 

"No, kogo pan chce?". 
"Samego siebie, panie generale, i to na ważne, kluczowe sta­

nowisko ministra Spraw WewnętrznYCh. Mam doświadczenie 
w tej pracy przez trzy lata. Da mi to możność bezpośredniego 
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opanowania sprawy bezpieczeństw~ w Państwie i wy;wierania 
stałego wpływu na życie wewnętrzne Polski nie tylko przez 
ministrów, ale również w terenie przez ;woj ewodów". 

" Może pan ma rację, " - powiedział generał po chwili na­
mysłu, "ale musi pan przekonać o tym Pana Prezydenta, gdyż 
już kandydatura pana na premiera przeszła z trudnościami". 

"Premierowi Kościałkowskiemu zaproponuję w taJkim razie 
tekę ministra Pracy i Opieki Społecznej" - powiedziałem .. 

"Dobrze ", - odpowiedział generał, żegnając się ze mną. "U 
Pana Prezydenta zamelduje się pan o godzinie pierwszej po­
pO.judniu, celem ostat'ecznego omówienia sprawy ". 

"Rozkaz, panie generale " - odpowiedziałem wychodząc o­
szołomiony z gabinetu Inspektora Generalnego na obramione 
szmaragdem trawników, zalane słońcem Aleje Ujazdowskie. 

Tak, byrem rz.eczywiście oszołomiony. Zda się tak niedawno, 
za życia Komendanta, po podobnej, krótkiej, stanowczej roz­
mowie jechałem tymi słonecznymi Alejami do premiera Sław­
ka, by zostać ministrem Spraw Wewnętrznych. Ale - nie ma 
już Komendanta ... 

Nagle skręciłem samochód w stronę Belwederu, Muszę cho­
ciaż przejechać koło miejsca życia, pracy i śmierci Komendan­
ta. Mijam ciche, samotne, białe kolumny ganku, uszeregowane 
za pustym dziedzińcem i zawracam samochód z powrotem ku 
miastu. Trzeba przeci'Cż choć coś wiedzieć ·0 sytuacji ogólnej 
przed zameldowaniem się na Zamku. Nie wiadomo zupełnie, 
jaJk Pan Prezydent potraktuje w osobistej konferencji ze mną 
warunki kompromisu, zawartego z generałem śmigłym w spra­
wie mego premierostwa. Zupelnie nie jestem przygotowany do 
tak decydującego momentu . . . 
Mając jeszcze nieco czasu przed rozmową z Panem Prezy­

denta, postanowiłem odwiedzić na chwili ministra Kwiat­
kowskiego, którego zastałem w wysokim, dwupiętrowym gabi­
necie Ministerstwa Skarbu. Łączyły mnie z nim życzliwe sto­
sunki koleżeńskie ;wspólnej pracy w Rządzie za życia Komen­
danta. Wiedział on już od Pana Prezydenta o zmianie, mającej 
nastąpiĆ i omówiliśmy ogólne warunki . naszej współpracy w 
Rzadzie. 

"Mam dla pana doskonałego kandydata na ministra Spraw 
Wewnętrznych" - powiedział minister Kwiatkowski. * 

"Ja mam już też kandydata, ale dla mnie lepszego" - odpo­
wied'Ziałem. 

"Jak się nazywa?"-
"Składkowski" - Odpowiedziałem, śmiej ąc się porozumie­

wawczo. 
"No, wobec tego, trudno mi bronić mojego kandydata, dla 

pana ten na pewno jest najlepszy" - zauważył minister Kwiat­
kowski, zupełnie rozbrojony, żegnając się ze mną. 

Pan Prezydent, po zaproponowaniu mi, bez widocznego 
entuzjazmu, utworzenie nowego Rządu, omówił ze mną skład 
gabinetu, który ma powstać, jako wynik narad i kompromisu 
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między Prezydentem Mościckim, a generałem śmigłym. 
Spośród tych nowych ministrów, jako "ludzie" Prezydenta 

MoscickIego byli przez opinię uważani: 
Wice-premier i minister Skarbu, Kwiatkowski Eugeniusz. 
Minister Spraw Zagranicznych, Beck Józef. 
Minister Handlu i Przemysłu, Roman Antoni. 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych, Poniatowski Juliusz. 
Minister Oświaty, Ś,więtosławski Wojciech. 
Minister Poczty i Telegrafu, Kaliński Emil. 
Do "ludzi generała śmigłego Rydza, zaproponowanych na 

ministrów "mego" gabinetu, opinia zaliczała: 
x:-emier i minister Spraw Wewnętrznych, Slkładkowski Sła-

wOJ. 
Sprawy Wojskowe, minister Kasprzycki Tadeusz, generał. 
Minister Sprawiedliwości, Grabowski Witold. 
Minister Komunikacji, Ulrych Juliusz. 
Poza ministrem Spraw Zagranicznych, "ludzie" Prezydenta 

Mościckiego zajmowali się przeważnie sprawami gospodarczy­
mi, podczas, gdy "ludzie" generała Rydza śmigłego oddawali 
się wojsku, administracji i polityce ;wewnętrznej Państwa. 
Pozostawały jeszcze dwa nie obsadzone ministerstwa. Na pro­

pozycj ę moj ą pOWierzenia Ministerstwa Pucy i Opieki Społecz­
nej premierowi Kości!lłkowskiemu, z pozostawieniem dla mnie 
resortu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Pan Prezydent 
odpowiedział: "Jak pan u.waża", - bez widocznego angażowa­
nia się w obsadę tych resortów. 
Odchodząc, podziękowałem Panu Prezyd'entowi za zaufanie 

i przyrzekłem go nie zawieść. Wypadło to raczej sucho, sztyw­
no i formalnie. 
Resztę dnia spędziłem na rozmowach z ustępuj ącymi i no­

wymi ministrami. Jest to praca ciężka., przykra i delikatna. 
Łatwo było zapraszać do współpracy ministrów, którzy już 
piastowali odnośne teki za Rządu Premiera Kościałkowskiego 
choć i tu były pewne trudności i różnice poglądów przy oma~ 
wianiu metod współpracy i /kompetencyj. W wypadku ministra 
Romana, Grabowskiego, Kościałkowskiego i moim w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych, trzeba było zwolnić i taktownie 
pożegnać w Imieniu Służby ministrów poprzednich i przygoto­
wa~ dla nich zwalniające Dekrety Pana Prezydenta RzecZ'YPo­
spolltej oraz, o ile mozności, zapewnić im powrót do dawnej 
pracy. Wielu ministrów chciało przeprowadzać w swych resor­
tach od razu w pierwszych dniach urzędowania wiele radykal­
nych zmian personalnych, co do znaczenia i celowości których 
nie mogłem być jeszcze dostatecznie zorientowany. Ten nawał 
nowej dla mnie pracy w Ciągu dwóch pierwszych dni urzędo­
wania w Prezydium Rady Ministrów skłonił mnie do natych­
miastowego przeniesienia na etat wice-ministra p. Jerzego­
Brzozowskiego z Sekretariatu Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, w stopniu Dyrektora Departamentu. Jego energia ' i inte-­
ligencja, dobra orientacja w sprawach państwowych, wiedza 
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prawnicza~ wreszcie lojalność =- znane mi były dobrze i wyko­
rzystywane już od lat kilku. Zabrał się on od razu do nowej 
pracy w Prezydium z właściwym mu zapałem i odciążył mnie 
od trosk i trudności zagadnień codziennej pracy bieżącej. Wi­
ce-ministrem w Prezydium Rady Ministrów przy premierze 
Kościałkowskim był p. Grzybo;wski, ten sam, który wlkrótce 
później został naszym ambasadorem w Moskwie i dzielnie od­
mówił przyjęcia Noty SCwietów, Szkalującej Rząd Polski, w 
przeddzień inwazji bolszewików na nasze kresy Wschodnie, w 
1939 roku Wice-minister Grzybowski oświadczył mi przy obej­
mowaniu przeze mnie służby w Prezydium, iż wyznaczony ma 
być przez ministra Becka do służby dyplomatycznej,. że zresz,­
tą za mało się znamy i rozstaliśmy się w zgodzie, po przekaza­
niu przez wice-ministra służby i pracy - dyrektorowi Brzo­
zowskiemu. W czasie rozmów wstępnYCh z nowymi ministrami 
mego Gabinetu nastąpiło pewne zatrzymanie i zawieszenie de­
cyzji, gdyż, mimo mych przedstawień, premier Kościałkowski 
zastrzegł sobie 24 godzin czasu namysłu na zgodę objęcia Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, co też nastąpiło naza­
jutrz, 14 maja. 

W dniu 15 maja 1936 roku odbyło się na Zamku, ;w> obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej Mościdkiego, zaprzysiężenie nowe­
go Rządu i następnie objęcie formalne słUŻby od ustępujących 
ministrów. 

Wieczol'zm, w myśl ustalonej tradYCji, w sali jadalnej Prezy­
dium odbyła się kolacja wspólna nowych i ustępujących mi­
nistrów. Pomimo wesołego dosyć nastroju, nie czułem w sobie 
tej radosnej energii i "twórczego" podniecenia, które obserwo­
wałem wielokrotnie u premiera Bartla, kiedy, pełen otuchy i 
optymizmu, rozpoczynał nowe urzędowanie za życia Komen­
danta. Premier Bartel, jednak, liczył się jedynie z Komendan­
tem i wszyscy ministrowie musieli ulegać mu i słuchać go, jako 
autorytatywnego i bezspo,mego przedstawiciela Marszałka w 
Rządzie. Ministrowie mego nowego Rządu mieli, każdy, swe o­
parcie u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, lub generała Śmig­
łego i stąd zależność ich ode mnie była bardzo umiarkowana i 
względna. Poza tym, długoletnia tradycja Komendanta i Kon­
stytucja Kwietniowa uzależniły ministrów Spraw Zagranicz­
nych i Wojskowych wprost od Prezydenta Rzeczypospolitej to­
też ministrowie Beck i Kasprzycki omawiać mieli ze mną spra­
wy ich resortów na naszych konferencjach tygodniewych, fW' 

sposób raczej informacyjny, niż decydujący. 
Własna moja sytuacja, jako Premiera, była wynikiem kompro­

misu między Panem Prezydentem i generałem śmigłym. Pyta­
nie, jak długi czas ten kompromis da się utrzymać w równowa­
dz.a. Wszak od czasu śmierci Komendanta odszedł już od kie­
rownictwa Rządu premier Sławek, na skutek różnicy zdań z pa'­
n~m Prezydentem, a obecnie premier Kościałkowski. z którego 
mezadowolony był generał śmigły, zmuszony był podać się do 
dymisj i. Podkopywały się przy tym pod niego pewne czynniki 

• 
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legionowe, związane z pr.asą. Oczywista, te same czynniki mogą 
usiłować wywrócić również i mnie, gdy będą ze mnie niezado­
wolone. Już po paru zaledwie dniach rozchodzą się pogłoski, że 
nominacja moja na premiera będzie tylko chwilowa i krótko­
tr.wała, gdyż nie mam zdolności ani zdrowia do rz!!!dozenia Pań­
stwem. Tak więc "przyjaciele czuwają", by nie "poszkodować" 
ani Polski, ani mnie. Ja będę szedł drogą mego obowiązku, bez 
względu na tu, czy się to komu podoba czy nie . . 

Pewne pokrzepienie na duchu i zachętę do pracy odczułem, 
o dziwo, w czasie składania wszelkiego rodzaju bardziej lub 
mniej formalnych wizyt. Naprzóc!J odmeldowałem się u mych 
wojskowych przełożonych, w szczególności u generała Kasprzyc­
kiego, Iktóry był dla mnile zawsze niezwykle dobry i wyrozumiały, 
a obecnie wchodził do mego Gabinetu, jako już doświadczony 
Minister Spraw WojSkowych. Serdecznie pożegnałem ["ównież, 
prosząc o dalszą współ>pracę, Szefa Sztabu Generalnego generaAa 
Stachiewicza Wacława i wiceministra <;lłuchowskiego Janusza. 
Parę godzin zajęła mi konferencja z następcą mym na stano­
wisko Szefa Administracji Armii, generałem -Aleksandrem Li­
twinowiczem, dotychczasowym dowódcą Okręgu Korpusu Gro­
dno. Było o czym mówić. Jednolite uzbrojenie piechoty w pol­
ską broń, wyrób polskich haubic, działek przeciwpancernych, 
działek prz~ciwlotni-czych, ,wreszcie mocne początki rozbudowy 
lotnictwa, popychane przez gener.ała Rayskiego, wszystko to były 
realne osiągnięcia, zdobyte ciężką, żmudną pracą, hamowane, 
niestety, w swym dobrym i szybkim rozwoju przez brak pienię­
dzy, których nikt nie chciał nam pożyczyć na niezbędne zbroje­
nia. Budżet wojSkowy Polski nie mógł sprostać wrmaganiom, 
stawianym pr:llez 'obłąkany wyścig zbrojeń Niemiec i Rosji, gdy 
całkowity budżet naszego Państwa wynosił zaledwie część bu­
dżetu Wielkiego Berlina 

Dailsze wizyty skierowałem do Prezesa Sądu Najwyższego, 
Supińskiego, Prezesa Najwyższego Trybunalu Administracyjne­
go, Hełczyńslki'<lgo i Prezesa Najwyższej Izby Kontroli - gene­
rała Krzemieńskiego. Wszyscy oni, a zwłaszcza generał Krze­
mieński przyjęli mnie bardzo serdecznie, z radością akceptu­
j ąc mój ogólny prog·ram pracy: 1) zaprowadzenie w Polsce po­
rządku, ładu i bezpieczeństwa oraz 2) zwalczanie bezrobocia aż 
do joego zaniku. 
Kardynał Kakowski oświadczył ra;clJość z powodu objęcia 

przeze mnie rządów, wyrażając nadzieję na dalsze celowe, pla­
nowe i OWQcne zwalczanie prze:lle mnie komunizmu i nieposza­
nowania religii. Złożyłem też wizyty byłym premierom RządóW 
Pomajowych. Był dawniej zwyczaj schodzenia się byłych pre­
mierów od czasu do czasu na herbatki dyskusyjne celem poru­
Ilzania bieżących zagadni'eń politycznych i ekonomicznych. 
Obecnie, wobec szeregu zaistniałych rozdźwięków, np. między 
premierem Sławkiem i Kościałkowsklm, postanowiłem ponie­
chać tych ozebrań. Mimo to, premier Sławek i Prystor dali mi 
swe "błogosławieństwo" i obiecali mnie popierać w mych za-

PAMI~TNIK NIEBOHATERSKI 179 

biegaCh o bezpieczeństwo i zniesienie bezrobocia. 
Pokrzepiające przyjęcie miałem również w Sejmie i Senacie, 

gdzie oklaskiwano moje krótJkie przemówienie, obiecując po­
parcie i pom()c w moim "wyjściu na patrol z rozkazu ~,migłe­
go ", jak sformułowałem moją zamierzoną pracę !'la czele Rzą­
du Polski, o Jej porządek i pracę :dla wszystkich obywateli bez 
różnicy wiary i pochodzenia. Wyraz "demokracj a " nie był wte­
dy jeszcze panaceum, używanym i nadużywanym przez l-ekarzy 
i znachorów politycznych od radykalnego i wyłącznego lecze­
nia wszelkich dolegliwości narodów i społeczeństw, toteż nie 
użyłem go w mojej dziewiczej mowie premierowskiej. Powie­
działem jasno i dobitnie, iż większość nas, posłów, pOChodząc 
spod strzech i skromnych domostw, nie będzie pchać się do 
pałaców i czepiać się, ani popierać interesów możnych tegQ 
świata. Przeciwnie, dążyć będziemy do ubarwienia kolorami 
radości i zadowolenia życia zwykłego, tak zwanego niesłusznie, 
"szarego człowieka". 

Sympatyczna, koleżeńSka reakcja większości Izby utwierdzi­
ła mnie w pokrzepiającym przekonaniu, iż wszedłem na dobrą 
drogę dla NaJrodu i Państwa. Droga ta jednak do stabilizacji 
Bezpieczeństwa i Dobrobytu była trudna i długa, toteż wezwa­
łem jeszcze raz kolegów posłów o poparCie i pomoc w jej reali­
zacji, co z entuzjazmem jeszcze raz mi przyrzekli ogromną 
większością· 

Nie Ibył to słomiany ogień! Zarówno Senat z Marszałkiem 
Prystorem i Miedzińskim, jak i Sejm, prowadzony przez Mar­
szałków DaszyńSkiego i Makowskiego, traktowały mnie po ko­
leżeńsku i życzliwie. Do zebrań plenarnych Sejmu i Senatu przy­
wiązywałem wielką wagę i starałem się być na wszystkich po­
siedzeniach, notując w mym nieodstępnym zeszycie naj:waż­
niejsze i najbardziej charalkterystyczne przemówienia. Ułatwiru­
lo mi to później pracę w komiSjach, gdyż najczęŚCiej wiled.zia­
lem z góry, jakie sprawy będą zajmować danego posła lub se­
natora. Uważam, że obecność i natychmiastowa odpowiedź mi­
nistra, zmusza przemawiającego z trybuny do liczenia się ze 
słowami i ścisłością poruszanych zagadnień oraz niejednokl:ot­
nie :wyjaśnia z miejsca najbardziej skandaliczne i piekące spra:­
wy. Jest to zawsze wygodne dla zorientowanego ministra, a 
nie zawsze dla "koloryzującego" posła i na odwrót. 
Pamiętam, w którymś z sejmaw, poseł lewicowy próbował za­

żartować, iż nie mam czasu na zagadnienia ogólno-państwowe, 
gdyż muszę zajmować się śmietnikami i "sławojkami", co wy­
wołało ogólny śmiech aprobaty dla figlarza. Wstałem z miejsca 
i zaryczałem: 

"Panie kolego, nie dziwię się, gdy wyśmiewają mnie kamie­
nicznicy i ludzie posiadający, bo dlaJ nich moje porządki są 
kosztowne, ale pan powinien zrozumieć, iż ja nie chcę, by dzie­
ci robotników nabawiały się gruźlicy, grzebiąc wśród brudu 
odpadków podwórzowych. To wstyd, ze pan nie zdaje sobie z 
tego sprawy!". 
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Nastała wymowna cisza w sali Wysokiego 'Sejmu i "opozy­
cyjne " przemówienie zostało złamane. 
Również, do przyjęć w mym biurze poszczególnych posłów i 

senatorów, z delegacjami lub bez, przywiązywałem wielką, 
istotną wagę, uważając, iż te głosy z terenu są odbiciem życia, 
ważniejszym od wielu teoretycznych zagadnień prawniczych. 
Sam, będąc posłem powiatów Kaliskiego i Tureckiego, nie mo­
głem, niestety, poświęcić zbyt dużo pracy terenowi, wyjeżdżając 
do mojego dkręgu wyborczego zaledwie co parę mi-esięcy. Wte­
dy nawiązywałem na miejscu kontakt w sprawach potrzeb te­
renu nie tylko z Wojewodą z Poznania Bociańskim oraz sta­
rostami Soboniewskim z Kalisz91 i Sułkowskim z Turka, ale ze 
wszystkimi władzami samorządowymi, duchowieństwem i dzia­
łaczami społecznymi. Poza tym, powierzyłem na stałe załatwia­
nie moich spraw poselskich w Sejmie, Senacie, Ministerstwach 
i terenie radcy Pężko, z Sekreta.riatu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Raz w tygodniu, a, w razie potrzeby częściej, 
odby,wałem z nim konferencje, mające na celu pomoc w tere­
nle dla dwóch, powirerzonych mej opiece poselskiej, powiatów. 

Nie przez fałszywą skromność, ale ze względu na sytuację 
polityczną Polski, nie chcę wymieniać prac i ulepszeń życia w 
terenie, przy których miałem zaszczyt i szczęście pomagać 
miejscowym czynnikom obywatelskim. W swoim czasie koszto­
wało to trochę pracy i mnie i ~fiarnego, ni-ezmordowanego, 
uwolnionego !kolegę radcę Pężko. 

W ogóle, pracy mi nie brakło. Anim się obejrzał, jak przy­
gnia:tać mnie zaczęły obowiązki trzech wziętych na siebie 
"urzędów" i to nie bylejakich, bo premiera, ministra Spraw 
Wewnętrznych i posła na Sejm. Każdy z nieh, wzięty pojedyń­
czo, mógł zaabsorbować cały czas i energię, a cóż dopiero mó­
wić o wszystkich razem na jednego człowieka. Postanowiłem 
rozłożyć czas i pracę możliwie celowo i ekonomicznie, tak, by 
sprostać zadaniu. Wspomniałem już o wykonywaniu moich 
obowiązków jako posła. 

Celem utrzymania stałej możności pracy mieszkałem w gma­
chu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Pokoje tu były śred­
niej wielkości i bardziej przytulne niż ogromne, wysokie, pała­
cowe lromnaty Prezydium Rady Ministrów, onieśmielające swy­
mi rozmia.rami i urządzeniem. Poza t.ym, w Sekretariacie Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych był stały dyżur urzędnika i 
przodownika policji, do !których miałem z. sypialni połączenie te­
lefoniczne, tak, że każdej chwili mogłem być wezwany do te­
lefonu, w razie pilnej potrzeby. Bezpośrednich pOłączeń telefo­
nicznych z miasta w nocy nie przyjmowałem, gdyż Polacy umieli 
bawić się nad ranem w dowcipy, Iktóre przeszkadzają spać. Parę 
razy, koło trzeciej, czwartej nad ranem uprzejmy głos, pokry­
ty tuszem rozbawionych, różnoprciowych okrzyków i chichotów 
proponował mi niezwłoczny przyjazd do restauracji, celem wy­
picia kieliszka, wina i obejrzenia ubikacji, które nie są w po­
rządku. To były telefony 'optymistów. Pesymiści, lub rozczaro-
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wani do życia, pod wpływem większej dawki alkoholu, óW' przer­
wach od ataku czkawki, mówili do słuchawki grubym głosem, 
mniej więcej: " Sławoju, bodaj cię cho1erru jasna trzasła z tym 
twoim "Byczo jest". Teraz opadała słuchawka, lub wśród no­
wego ataku czkawki szemralo bolesne: "Mni-e tu wcale bycoo 
nie jest!! ". 

Najczęściej spałem spokojnie bez budzenia mnie przez dy­
żurnych w nocy. Urzędowanie zaczynałem od ósmej rano, 
sprawdzając punktualne przychodzenie do biura urzędników 
mego i innych ministerstw, przez telefonowanie do nich lub 
odwiedzarnie ich w biurach, celem omówienia zajmujących mnie 
zagadnień i spraw urzędowych. Często załatwiałem bieżące 
sprawy Sekretariatu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z na­
czelnikiem Stawickim do godziny dziewiątej rano. Punktual­
nie o dziewiątej rozpoczynał się Referat Polityczny i Bezpie­
c~eństrwa. Prowadził go dyrektor Departamentu Politycznego 
Żyborski w obecności wiceministrów Klukowskiego i Korsaka 
oraz Komendanta Głównego POlicji, gen. Zamorskiego. Po refe­
racie dyrektora Żyborskiego odbywałru się krótka dyskusja i uzu­
pełnienia. Kwadrans czasu zajmował treściwy i zwięzły referat 
prasowy, prowadzony przez radcę Piotrowieza. 

Po referacie politycznym, koło 10,30 - 11 godziny, podpisy­
wałem akty, wychOdzące z Ministerstwa, przedkładane przez 
Dyrektorew Departamentów. Najwięcej aktów miał zwykle do 
pOdpisu Dyrektor - Szef Gabinetu Ministra - Hausner. Docią­
gał on zwykle moje projekty i pomysły do norm prawnych, 
czym imponował mi, a nawet terroryzował nieco. Niezwykłą 
ścisłością prawniczą odznaczał się również Dyrektor Departa­
mentu Administracyjnego Godlewski. Bardziej liberalny i hu­
manitarny dla mych zamierzeń był Dyrektor Depadamentu 
Samorządowego Podwiński. Wreszcie, najmniej tarć i nieporo­
zuemień miałem z Dyrekto·rem Głównego Urzędu Statystycz­
nego, cierpliwym i systematycznym Sturm de Stremem, oraz 
inspektorem, generałem Pasławskim. POdpisy zajmowaly nie­
wiele czasu, gdyż kładłem je, nie czytając aktu, na odpowie­
dzialność dyrektora Departamentu, co do jego formy. Treść 
aktu omawialiśmy uprzednio zwylkle w godzinach popołudniro­
'Wyc~, a parafa wice-ministra była dla mnie rękojmią, iż for­
ma l wykończenie aktu odpowiada zamierzonej jego treści i wy­
tyczonemu celowi. 

Po załatwieniu jeszcze jednego lub dwóch interesantów po­
stronnych siadałem do, oczekuj ącego mnie z szoferem Króla­
kiem, samochodu i jechałem do Prez. Rady Ministrów. Starałem 
się uskutecznić ten krótki przejazd możliwie w różnych porach, 
między godzinami jedenastą a dwunastą, gdyż uważałem iż 
niepunktualne zjawianie się na ulicy jest najlepszą, a ~oże 
jedyną ochroną ministra SpraW' Wewnętrznych, który w do­
datku miał porachunki z Ukraińską Organizacją WojSkową za, 
bezkrwawą zresztą, pacyfikację MałopolSki Wschodniej w roku 
1930. 
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Zdaniem moim, śp. Minister Pieradki ułatwił zamachowcom 
wykonanie zprodni przez codzienne, systematyczne chodzenIe 
o tej samej porze na obiad do Klubu przy uli<:y Foksal, prze­
mianowanej później na ulicę Jego imienia. 

Do Prezydium staraŁem się jeździć różnymi drogami, choć to 
nie było już tak pomocne dla bezpieczeństwa, ze względu na 
bliskość od Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

W Prezydium Rady Ministrów czekał na mnie wiceminister 
Brzozowski i sekretarz radca Karwowski z listą przyjęć mini­
strów, dyrektorów i osób postronnych, zamóWionych na dany ... 
dzień. Przyjęcia te trwały zwykle około półtorej godziny. Po­
nieważ ministrów był!() w mym Gabinecie dwunastu, !Więc kon­
ferencje z nimi przypadały po dwie :dziennie, w stałych dniach 
tygodnia. Niektórzy ministrowie, jak minister Sprawiedliwości 
Grabowski, lub Spraw Wojskowych Kasprzycki oraz Poczty i 
Telegrafu Kaliński .mieli do poruszenia jedynie sprawy ogólne, 
bez wchodzenia w szczegóły. Za to minister Skarbu Kwiatkow­
ski, Oświaty Świętosławski i Rolnictwa Poniatowski mieli zawsze 
wiele palących zagadnień, nie ciel"piących zwłoki i ,wymagaj ą­
cych szczegółowego uzgodnienia ze mną, przed wprowadzeniem 
ich na Radę Ministrów lub w życie bieżące. Najsilniej atako­
wany byłem zwykle przez Ministra Rolnictwa Poniatowskiego, 
który sta,le dusił się brakiem pieniędzy na szybkie i celowe wy­
konywanie Reformy Rolnej i, wykorzystując moje miękkie ser­
ce i sympatię dla Reformy, często oddziaływał przere mnie na 
"ściskliwość " grosza ze strony wicepremiera i ministra Skarbu 
Kwiatkowskiego. Niestety, nie zawsze zdołałem i ja zadowolnić 
energicznego i wymagającego ministr,as Rolnictwa, mimo naj­
lepszych chęci z mej strony. 

Po załatwieniu bieżących spraw prezydialnych z wicemini­
strem Brzozowskim i przyj ęć osób postronnych wracałem koło 
godz. 2 popołudniu do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, gdzie 
jadłem obiad z naczelnikiem Stawickim. "Bawił" mnie on roz­
mową, opowiada,jąc, na me żądanie, wszystkie ploffl{i i kawały 
kawiarniane, które były dla mnie niedostępne, gdyż nie by.wa­
łem zupełnie w lokalach publicznych. Po obiedzie przegląda­
łem całą prasę, dwadzieścia kilka dzienników, przy czym nie 
były one pozakreślane, bym, nie ulega,jąc sugestii radcy Pio­
trowicza, sam dobierał do czytania rzeczy mnie zajmujące, po­
czynając od odcinków powieściowych aż do ogłoszeń włącznie . 

Od godziny czwartej do siódmej popołudniu pracowałem cza­
sem z dyrektorami departamentów w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych, ale częściej w Prezydium Rady Ministrów. Naj­
więcej pracy dawały sprawy personalne urzędników wszystkich 
ministerstw, referowane elastycznie, lecz sprawiedli.wie przez 
rltyrektora Jagiełłę. Dyrektor Pasprocki oma.wiał szczegółowo 
sprawy mniejSZOŚCi narodowych. Dalej, szli dyrekoo'rzy Olpiń­
ski i Kucharski, wreszcie dyrektor Józef Poniatowski miał naj­
cięższe zadanie ,gdyż ze sprawami elkonomlcznymi "służył dwu 

PAMWTNIK NIEBOHATERSKI 183 

panom", referując je wicepremierowi Kwiatkowskiemu i mnie. 
Był on jednocześnie sekretaa-zem Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów. 

00 parę dni sporo czasu zajmowała mi współpraca z majo­
rem Idzikiem. Był on dyrektorem, przydzielonego do Prezy­
dium specjalnego Biura Pomocy dla Uczestników Walk o Nie­
POdl~głOŚĆ. Zadaniem Biura było niesienie pomocy doraźnej i 
wyszukiwasnie pracy rl[a zdrowych, oraz zapewnienie i()'Pieki dla 
chorych, inwalidów i starców ,wśród b. Uczestników Walk o 
Niepodległość Polski. Pomoc ta udzielana była jednakowo człon­
kom wszystkich formacji wojSkOWYCh, walczących o Polskę· 
Zasasdą było, łączące b. wojskowych hasło: 

"Powinniśmy się kochać i szanować nie mimo to, ale właś­
nie dlatego, żeśmy różnymi drogami szli do wspólnego ce­
lu - Polski Niepodległej ". 

Udzielenie opieki potrzebującym kolegom wymagało kontak­
tu ze wszystkimi ministerstwami i władzami samorządowymi, 
co powodowało obszerną i ważną, a często pilną koresponrl'en­
cję. Większość pism pOdpisywał w mym imieniu, ~~jo~ Idzik. 
Mimo to jednak, parę razy w tygodniU było do omOWlema spo­
ro spraw ogólniejszej natury, wymagająCYCh me~ inger.encji; . 

Normalnie koło godziny siódmej wieczorem konczył Slę mOJ 
dzień roboczy. To jednak, nad tym "normalnym" dniem istnia­
ły, występujące okresowo, dobudówki, bynajmnie~ nie ~? po­
gardzenia z pun1ktu widzenia absorbowania czasu l energll. By­
ły nimi, biorąc ogólnie: 

1) Okresowe meldunki u gen. śmigłego; 
2) Tygod!niowe meldunki u Pana Prezydenta Rzeczypospoli-

tej; 
3) Rady Ministrów; 
4) Plenum i Komisje Sejmu i Senatu; 
5) Wyjazdy inspekcyjne; 
6) Zjazdy wojewodÓW; 
7) Wystąpienia reprezentacyjne. 
Meldunki u generała śmigłego miałem mnleJ więoe.j raz na 

tydzień, ale nieraz częŚCiej, w razie pilnych spraw. Referowa­
łem sytuację polityczną, bezpieczeństwa i ekonomiczną Pań­
stwa, dalej, sprawy Izb ustawoda~czych, wreszcie sprawy pe~­
sonalnej obsady wyższych stanowlsk rządowych. Generał śml­
gły wysłuchiwał zawsze cierpliwie całości me~ meldunku, po 
czym wypowiadał swoj e uwagi i znów uważnie i z dobrą wolą 
wysłuChiwał odpowiedzi. Unosił się czasem jedynie, gdy cho­
dziło o wymuszenie zwiększenia kredlytów na naglące potrze­
by wojska. Był wymagający i krytycznie usposobiony, nie tylko 
00 do innych, ale również co do sie'bie, tak że, na przykład, po 
powrocie w 1936 roku z RambouiIlet, bynajmniej nie podzielał 
optymizmu i zadowolenia ogólnego z powodu zawarcia pożyczki 
wojennej z Francją. 

Sprawy awansu generała śmigłego na Marszałka, uroczyste 
wręczenie mu buławy na Dziedzińcu Zamkowym przez Pana 
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Prezydenta, wreszcie wydanie delkretu o traktowaniu marszał­
ka śmigłe~, jako drugiej osoby w Państwie pochodziły z ini­
cjatywy Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i mojej, jako pre­
miera. Udało mi się, po uzyskaniu zaufania Pana Prezydenta, 
przekonać go, iż drogą naj mniejszego wstrząsu dla Polsld, w 
przede dniu czekających Ją ciężkich prób i zadań, będzie obję­
cie w 1940 roku godności Prezydenta Rzeczypospolitej prz.ez 
Marszałka śmigłego Rydza, umożliwiając zharmonizowanie i 
uzgodnienie władzy cywilnej i wojskowej. Nominacja na Mar­
szałka i Dekrety były więc stopniowym przygotowaniem do ob­
jęciru przez śmigłego najwyższej godności w Państwie. Pan Pre­
zydent, z począt.ku oporny i nieufny, poszedł na tę ~oncepcję, 
gdyż szanował, chociaż nie bardzo lubił, marszałka śmigłego. 

Co do mnie, to również nie cieszyłem się ze strony Pana Pre­
zydenta zbytnią sympatią, ale drogą żmudnej, lojalnej pracy 
zdobywałem powoli jego zaufanie. 

Meldunki moje u Prezydenta Mościckiego odbywały się, w 
zasadzie, raz w tygodniu, iW' ·towarzystwie wicepremiera Kwiat­
·kowskiego. Po omówieniu wszechstronnym sytuacji ekonomicz­
nej przez ministra Kwiatkowskilego i przedyskutowaniu jej z 
Panem Prezydentem, następował mój referat o sytuacji poli­
tycznej i bezpieczeństwa Państwa. Referat wicepremiera gos­
pod'arczego przebiegał zwykle harmonijnie i w zgodzie. Minister 
Kwiatkowski znał poglądy ekonomiczne Prezydenta Mościckie­
go z długoletniej współpracy w fa!bryce w Mościcach i dostoso­
wywał do nich swe pOCiągnięcia gospodarcze. 

Dopiero przy mym referacie Pan Prezydlent słuchał w kry­
tycznym napięciu uwagi i z pewną nieufnością. W początku 
mego urzędowania Pan Prezydent niejednokrotnie zaczynał od , 
razu smutnym stwierdzeniem: "A co, znowu pOlicja strzelała, 
panie premierZ!e" - i patrzył na mnie j ak na szarlatana, któ­
remu nie udało się od razu uleczyć choroby. To, jednak, w mia-
rę wzrostu bezpieczeństwa i spOkoju w Kraju, Pan Prezydent 
nabierał stopniowo zaufania. Wreszcie, jedneg<o razu, wyjeżdża-
ją na tygodniowy wypoczynek do Spały, powiedział: "Pani'e, 
pan spra.wił, że wyjeżdżam spokojny, iż nie przyjdą za. mną te­
lefony o nowych rozruchach i strzelaniach do lud'ności. W Pol-
sce jest 'O becnie spcłkój i ja mogę sypiać spokojnie, bez obawy 
o najbliższe, przynajmniej, dnie i noce". 

Po pewnym czasie, przy tygodniowym meldunku, gdy wyjąt­
kowo byliśmy sami, Pan Prezydent spytał mnie, co robi mi 
największe trudności w pracy codziennej przy sprawowaniu 
rządów. Pomyślałem chwilę i powiedziałem: "Moim zdaniem, 
Panie Prezydencie, największe trudności i osłabienie wyników 
mej pracy napotykam zawsZle, gdy przedostają się do wiadomo­
ści publicznej różnice zd'ań na zagadnienia polityczne, między 
Panem Prezydentem a panem Maa-szałkiem śmigłym. Te róż­
nice zdań, rozdmuchiwane są przez najbliższe otoczenie Panów 
i sprawiają wrażenie rozdźwięku i rozbicia ~ sfierach rządo­
wych, ku wielkiej uciesze, radości i nieuzasadnionym nadzie-
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jom na przyszłość w sferach opozycji. Celem przeciwdział<ania 
tym nastrojom opozycji i wykazania jednolitości władzy zmu­
szony jestem " przykręcać śrubę " i wyahodzę na " stupajkę", co 
nie podnosi mego autorytetu, a, co ważniejsz.e autorytetu Pre­
miera Polski ". 

Pan Prezydent słuchał uważnie, po czym powiedziań: "Ma 
pan dużo racji, to nie jest zdrowa atmosfera. Dlatego z mej 
strony zrobię wszystko, by panu ułatwić pańskie zad'anie". 

W trzecim roku urzędowania mego, otrzymałem pewnego po­
połUdnia ściśle poufną wiadomość od niezawodnego dyrektora 
żyborskiego, iż Pan Prezydent jest cięiJko, prawie śmiertelnie, 
chory, lecz, że otoczenie j'ego ukrywa to starannie, tak, że tyl­
ko przypadkowo dyrektor dowiedział się o tym. Postanowiłem 
rzecz sprawdzić. Zadzwoniłem przez wewnętrzny, tajny tele­
fon do wicepremiera Kwiatkowskiego i spytałem go, ile jest 
prawdy w pogłoskach o Ciężkiej choro'bie Panru Prezydenta. 
Odpowiedział w sposób wymijający, który pośrednio potWierdził 
prawdziwość wiadomości, przyniesionej przez dyrektora żybor­
skiego. Wieczorem tegoż dnia przyjechał do mnie minister 
Kwiatkowski blady i zdenerwowany, mówiąc bez ogródek, iż 
Pan Prezydent chory jest -na skręt kiszek i, że lekarze nie dora­
dzają operacji, ze względu nru sędziwy wiek i ciężki stan cho­
rego. O godzinie dzioewiątej wieczorem ma odbyć się na Zam­
ku radia familijna, na którą jestem zaproszony. Zameldowałem 
telefonicznie sprawę marszałkowi ś,migłemu i zarządziłem po­
gotowie w Komisariacie Rządu i Policji Miasta stołeczz:ego 
Warszawy, wtajemniczając w sytuację .wojewodę Jaroszew~cza, 
oraz część Departamentu Politycznego dyrektora Żyborsklego. 

O godzinie dziewiątej wieczorem na radzie familijnej, wobec 
pani Bobkowskiej córki Pana Prezydenta, i jej męża, wicemi­
nistra Komunikacji, postawiłem sprawę jasno, iż m~my bro­
nić wszelkimi środkami Pana Prezydenta i operować go, choć­
by szanSJe operacji nie były świetne, gdyż nie ma innego wyj­
ścia. Obecny na radzie , profesor chirurgii Glatzel z Krakowa, 
którego znałem bliżej jeszcze z Uniwersytetu, zgodził się opero­
wać nazajutrz wczesnym rankiem, a przez noc przygotować 
wszystlko na Zamku do operacj i oraz zaangażować lekarzy a­
systentów. 
Całą noc urzędowałem w mym gabinoecie w Ministerstwie 

Spraw W.ewnętrznych ,tak by być gotowym naJ 'WYpadek kata­
strofy. Nad ranem otrzymałem telef'on radosny od Dyrektora 
Kancelarii Cywilnej Łepkowskiego, iż, zdaniem leka~zy, jelito 
odkręciło się i wróciło do normy, już w czasie przygotowań 
przedoperacyjnych. Zawiadomiłem telefonicznie Marszałka 
śmigłego o naglej poprawie w zdrowiu Pana Prezydenta i. .. 
poszedłem spać! Koła godziny jedenastJej rano minister Kwiat­
kowski zadzwonił, iż Pan Prezydent nie śpi i chciałby mnie 
widzieć. Pana Prezydenta zastałem leżącego w sypialni, wY­
czerpanego, ale spokojnego. Uścisn~ mi rękę i na moje wyra­
żenie radości z poprawy jego zd'rowia, powiedział: "Dziękuję 
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panu za wszystko ". Odpowiedziałem, że powrót do zdrowia Pa­
na Prezydenta jest zbawienny dla spokoju nastrojów, którego 
tak potrzebuje Polska, oraz, ile cieszę się, również jako zwyczaj­
ny, uczciwy człowiek. ZllIpytałem, czy Marszałek śmigły mógłby 
również odwiedzić Pana Prezydenta. Tegoż popołudnia nastą­
piła serdeczna, przyjacielska rozmowa między Prezydentem 
Mościckiem i Marszałkiem ś,migłym, ku wielkiej mej radości, 
jako "polityka" i człowieka. W ciągu paru tygodni Pan Prezy­
dent wrócił rlIo zdrowia. Stosunek jego do mnie stał się przyja­
cielski i serdeczny, zbliżyłem się również z wicepremierem Kwiat­
kowskim. Cały Dom Cywilny i Wojskowy na Zamku, a przede 
wszystikim major Hartman i jego koledzy atliutanci p llltrzyli na 
mnie obecnie, jak na swego człowieka. Jednym słowem, atmosfe­
ra na Zamku zmieniła się dla mnie do niepoznania. Również 
ustMiły się pogodne, życźliwe stosunki między Panem Prezyden­
tem i Marszałkiem, a nawet tzw. "ich ludźmi " . Zdawało się więc, 
że wszystko idzie ku lepszemu. 
Wpływy m()je wzrosły również wśród ministrów mego Gabi­

netu. Na-pierwsze posiedzenie Rady Ministrów, w porozumie­
niu z Panem Prezydentem Rzeczypospolitej, jeszcze w maju ro­
ku 1936, przybył generał śmigły Rydz i wygłosił przemówienie 
o specjalnym, wzrastającym zagrożeniu Polski przez dwóch po­
tężnych sąsiadów, zagrożeniu, wymagającym użycia wszelkich 
możliwych środków moralnych i materialnych, celem obrony 
Ojczyzny. Apelował do ministrów o pomoc w tej sprawie. Prze­
mówienie to wywołało duże ;wrażenie i komentarze wśród ko­
legów. Dyskusji jednak nad przemówieniem generała Śmigłe­
go nie było. Punkty porządku dziennego Rad Ministrów, odby­
wanych, mniej więcej, co dwa tygOdnie, przechodziły, na ogół 
biorąc gładko i przeważnie zgOdnie z moj ą opinią. Starałem 
się nigdy nie forsować z góry uchwał i nawet, z reguły, nie do­
prowadzać do głosowania, chyba w bardzo formalnych wypad­
kach i na żądanie któregoś z kolegów. Chodziło mi o to, by Ra­
dy Ministrów zbliżały opinie i światopoglądy kolegów, aJ nie od­
dalały, albo dzieliły ich Od siebie. 
Wzorowałem się na doskonałym, spokojnym, pogodnym pro­

wadzeniu narad i dyskusji przez premiera Bartla, w czasie je­
go urzędowania. Mimo gwałtowności usposobienia, nigdy nie 
wypowiadał on a priori swego zdania przed omówieniem su­
biektywnym i obiektywnym sprawy przez zainteresowanych i 
obojętnych ministrów. 
Tęż samą cierpliwość, uwagę i szacunek dla odmiennej opi­

nii starałem się zachować w czasie obrad komisyjnYCh Sej­
mu i Senatu. Dzięki sumiennemu asystowaniu obradom Ple­
num, zapisywaniu opinii poszczególnych posłów oraz wyjazdom 
w teren byłem dosyć dobrze przygotowany do dyskusji. Zwykle 
odpowiadałam po całkowitym wyczerpaniu listy mówców, by 
nie powtarzać argumentów. Czasem jed'Ilak "ponosiło mnie", 
być dać natychmiastową odpowiedź na frapujące, nieraz nie­
uzasadnione argumenty krytyki poselskiej. Czasami dawało to 
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dobre wyniki, ucinając niepożądaną dYSkusję, czasami jednak 
właśnie podniecam licznych przeciwników, stwarzając zorga­
nizowaną koalicję wokół posła, który zainicjował dyskusję na. 
"bolesny" dla Rządu temat. 

Na ogół biorąc, dzięki szybkości i zmienności zainteresowań 
życia współczesnego, wrażenia dyskusji parlamentarnych, trw3.1-
ły krócej, niż to .wydawaiło się w chwili ich wygłaszania. Toż 
samo można powied'zieć !O artykułach, ukaJZUjących się nieraz 
z gwałtowną krytyką rządu w prasie codziennej i periOdycznej. 
Uważałem, że najlepiej, naj rozsądniej i naj bezpieczniej jest nie 
reagować na nie wcale. Wtedy ustlllje ich jadowitość już po 
kilku dniach. Toteż, w ciągu trzynastu lat pracy mej w Rzą­
dzie nie miałem ani jednego osobistego procesu prasowego, 
naw'et nie umieszczałem tak zwanych "sprostowań " , które nig­
dy niczego jeszcze nie sprostowały. 

Przeciwnie na zebraniach przedstawicieli prasy, z którymi 
stykałem się' nie często, prosiłem ich, by o mnie pisali 'Wszy­
stko co uznają za stosowne, gdyż człowiek pracujący w polity­
ce powinien być przygotowany, tak j ak baletnica, na dodatnią 
i ujemną reakcję i krytykę publiczności. 

Nie powiem, by mnie zjadliwa ,krytyka prasy nigdy nie bo~a­
ła, ale ukrywałem tp zawsze i po kilku d'Iliach ... przech;odZlł? 

Od chwili zostania premierem nie mogłem pozwalac soble 
naJ parodniowe wyjazdy w teren, celEim gruntownego przestu­
diowania życia danego wojeWÓdztwa. Nie chcąc jednak tracić 
kontalctu z terenem, :wyjeżdżałem co drugi tydzień na jeden 
dzień. Zwykle w czwartek wieczorem, wagvn, tak zwany sakJ­
nowy, był przyczepiany do pociągu razem z platformą, naJ 'któ­
rej stał samochód. W ciągu nocy doj eżdżałem do wyznaczonej 
stacji np. Worochta, w województwie Stanisławowskim, na któ­
rej czekał na mnie o godz. 8-ej rano wojewoda Jarecki. Nikt 
nie wiedział, jaJkimi drogami pojedziemy i co będziemy zwie­
dzać toteż swobodnie, bez ochrony policji, poruszałem się po 
tere~ie wojeWÓdztwa przez cały piątkowy dzień, mając w sa­
mochodzie wojewodę i starostę odnośnego powiatu. W gvdzi­
nach popołudniowych wagon kolej owy został dyrygowany na 
stację, do której zamierzałem dojechać wieCZlOrem, np. do Stry­
j al. Pozwalało mi to na zwiedzenie samochodem terenu na prze­
strzeni około 500 kilometrów. Wieczorem na stlllCji Stryj jedli­
śmy w wagonie z woj ewodą obiad z bufetu kolej owego i pisa­
liśmy protokół z inspekcji, najczęściej z · naczelnikiem Stawic­
kim lub radcą Karwowskim. Przyczepiony do pociągu, idącego 
do Warszawy, wagon dowoził nas, strzęSionych ale wyspanych, 
w sobotę rano na jeden z dworców stolicy i mogłem iść do biura, 

. do normailnego .urzędowania po odwaleniu w ciągu jednego 
dnia i dwóch nocy około tysiąca kilometrów. Naturalnie, tego 
rodzaju forsowne inspekcje nie przynosiły mi tej cennej szcze­
gółowej znajomości terenu i ludzi, co kilkudniowe moje in-' 
spekcje z czasów pierwszych lat urzędowania, jako ministra 
Spraw Wewnętrznych. Pamiętam; koło roku 1927, w Małopolsce 
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zajechaliśmy z sekretarzem Stawickim do hoteliku w miastecz­
ku powiatowym. Było już dobrze po północy i, zdrożeni, poszli­
śmy spać. Rano, szukając naczelnika Stawickiego, spytałem na 
korytarzu numerowego, gdzie śpi se.kretarz. Numerowy, który 
mnie nie znał, powiedział, :źle nie wie, kto jest pan sekretarz 
Stawicki. Kiedy chciałem wejść do pOkoju, gdzie spał naczel­
nik, numerowy zasłonił mi sobą drogę, szepcąc błagalnie: 
"Proszę nie budzić tego pana, co tu śpi: on wszystko zamawia 
i za wszystko płaci! ". 

Takie były pierwsze kontakty z terenem i ludnością, nim wy_ 
jazdy moje stały się ogólnie znane i wiadome, a "Pan Mini­
ster " 'był jeszcze świetną Excellencją, spadłą z Olimpu Stołecz­
nego, dla której należało obowiązkowo bud'ować bramy trium­
falne i szykować przyjęcie, " umożliwające Excellencji nawią­
zanie kontaktu z czołowymi przedstawicielami miejscowego 
społeczeństwa i zapoznanie się z jego najważniejszymi postula­
tami". 
ZakaQ;ałem bram triumfalnych, przyjęć, rautów i obiadów, 

chcąc poznawać teren w warunkach życia ' codziennego. Noco­
wałem w przygodnych hotelach i zajaZdach, żądając podnie­
sienia ich czystości i wa.runków sanitarnych. Posiłki w drod~ 
~jadałem również w restauracjach, gdzie wypadło, zapraszając 
na nie starostów i wojewodów, 'W myśl zasady, iż minister 
Spraw Wewnętrznych powinien wszędzie być gospodarzem ł 
czuć się wszędzie w Polsce, jak u siebie. Tym sposobem, mo­
głem, w razie potrzeby, powtarzać me inspekcje nawet w od'­
stępach tygodniowych, bez obciążania bud:źletu i życia rodzin­
nego inśpekcjonowanych wojewodów, starostów, prezydentów 
i burmistrzów po miastaICh. Wrażenia i uwagi z inspekcyj były 
wysyłane do odnośnych woj ewodów i starostów w specj alnych 
protokółach, w których były zaznaczone do meldowania termi­
ny poprawionych, lub usuniętych braków w terenie. 

Celem poprawy zagadnień natury 'ba·rdziej ogólnej, wdroże­
nia jedno'litego kierunku i wymagań administracji, zwoływa­
łem w okresach kilkomiesięcznych do Warszawy wszystkich 
wojewodów na tzw. Zjazdy Wojewodów. Jednym z najwaJŻniej­
szych tematów, poruszanych w czasie Zjazdów Wojewodów by­
ła Zmiana Granic Województw. 

Celem jej było: 
1) Zatarcie granic da'WIlych zaborów; 
2) Skierowanie interesów i potrzeb ludności w kierunku na­

turalnych centrów terenowych; 
3) Połączenie obszarów, jednolityćh pod względem boęactw 

naturalnych i zajęciru ludności. 
Przykładem pierwszej koncepCji może służyć przy'łączenie do . 

Województwa Toruńskiego powiatów: Włocławek, Lipno, Ry­
pin, z równoczesnym. odejściem do Warszawy powiatu Działdo­
wo. Przyłączenie do Województwa Warszawskiego, będących 
przedmieściami stolicy, powiatów G3Iwrolln i Węgrów, skiero­
wało ludność ich do naturailnego centrum dochodów, wymiany 

I 
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handlowej i zainteresowań - miasta Warszawy, bez potrzeby 
jeżdżenia do dalszego Lublina, w sprawach administr~cyjnych. 
Wreszcie, połączenie Województwa ŚląSkiego z ZagłębIem Dą­
browsko-Częstochowskim i powiatem Chrzanows1kim dawało 
mozność skoncentrowania całego naszego przemysłu węglowe­
go i żelaznego pod jednym kierownictwem i nadzorem władz w 
Katowicach. Szczególne dyskutowanie tych spraw, przed osta­
tecznym ich załatwieniem i zatwierdzeniem, przez kompetent­
ne czynniki terenowe - wojewodów wykluczało błędy i niedo­
ciągnięcia typowe dla załatwiania spraw "p~zy zi~lonym stoli~ 
ku". Oczywista, w czasie obrad uzewnętrzn~ałtY SIę .a~etyty l 
aspiraCje panów wojewodów .. Na ?rzyk~ad, oblegała ~srod .o~ra: 
dująCYCh uspOkajająca wersJa, lZ w?Jewodru Ślą~kI ~razynskl 
"zadowolni się " przeniesieniem gramc swego wOJewodztwa do 
linii 'bieżącej " przez przed'mieścia.. miasta Białystok. Inni pa­
nowie wojewodowie nie rzadko 'byli niemniej zachłanni i za­
borczy, kosztem terenów wojewod'ów, sąsiadujących z ich do­
menami. 

Zjazdy prowadzone 'Wo swobodnej koleżeńskiej at~osre~ze, 
przyczyniały się również do wymiany myśli i p.oglądow.woJe-. 
wodów, pochodzących mniej więcej po połOWIe z WOJska l 
administracj i. 

Od woj ewodów wymagałem: 
1) Lojalności wobec władz centralnych; 
2) ddkładnej znajomości terenu województwa; 
3) znajomości potrzeb, nastrojów i dążeń ludności; 
4) uzga.dniania pracy administracji i samorządu; 
5) stałego dążenia do podniesienia pozi'Omu życia i bezpie­

czeństwa ludności, powierzonego im WOjewództwa. 
W wykonaniu tych zadań pozostawiałem wojewodom pewną 

swobodę, wskutek czego WQl'łoniły się dwie główne, zasadnicze 
metody ich pracy. 

1. Droga uzgadniania i współpracy, głównie Urzędu Woje­
wódzkiego z czynnikami samorządowymi i społecznymi ~ t e-
renie Województwa. . . 

Ten sposób pracy, powolny lecz pewny, stosowało z mmeJ­
szym lub większym powod'zeniem kilku wojewodów. Wyliczę tu 
najbardziej typowych: wojewoda Pomorski minister Raczkie­
wic z wojeWOda Łódzki minister Józewski, wojewoda Kielecki 
Dziadosz wojewoda Krakowski Tymiński, wojewoda Lwowski 
Biłyk, ,w~jewoda Wileński Maruszewsiki, wojewoda Tarnopolski 
Malicki wreszcie wojewoda Lubelski Tramencourt. 
Niewątpliwie, minister-wojewoda Raczkiewicz był najbardziej 

typowym i naj mocniej wyrażonym przedstawicielem tego sys­
temu rząd:ZJenia. Wielokrotny minister Spraw Wewnętrznych, 
były Komisarz Generalny Ziem Wschodnich, ~eszcie Prezes 
Związku Polaków Zagranicą posiadał wielkie d'ośv:tadczenie 
osobiste, znajomość terenu W'Ojewództw i wypływaJący .stąd 
autorytet u władz i ludności. Toteż sprawy załatwiał naJczę­
ściej drogą konferencji w Urzędzie Woje,wódzkim, gdzie umiał 
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~~e?rowa~zić ,s:v~je zdanie i opinię. W teren województw wy­
Je~zał naJczęscleJ w celach reprezentacyjnych. Wyniki pracy 
mlał dobre i ugruntowane przez życie, bez wywołjywania wstrzą­
sów i krzykliwej opozycji. Minister Raczkiewicz, jako woje­
woda Wileński wyprawił na moją cześć, w czasie mej inspekcji, 
raut, jedyny, pierwszy i ostatni, który przeszedłem w czasie 
mej kariery. Było to na początku mego urzę.d'owania, Zj.echa­
~e~ do W,ilna i obejrzałem z wojeWOdą Raczkiew~czem urzędy 
l mstytucJe samorządowe miasta i okolic, gdy wojewoda 
oświadczył v.: drugim dniu inspek-cji, iż, jego zdaniem, powinie­
nem ~etknąc się z przedstawicielami miejscowych władz i spo­
łeczenstwa, celem wysłuchania ich poglądów, potr:reb i postu­
lrutów. Gdy się (lpierałem, twierdząc, iż nigdzie tego nie robię, 
wyraził obawę, iż cała Wileńszczyzna będzie czuła się :dotknię­
ta, jeżeli minister z WarszaW(Y' wyj.edzie, nie porozmawiawszy 
nawet o potrzebach Dzielnicy. 
Ustąpiłem i trzeciego dnia inspekcji odbył się w salach Wo­

jewództwa wspaniały raut, z udziałem paruset osób ze wszyst­
kich warstw społeczeństwa Wileńszczyzny. 

Podobnie dostojne i piękne zebranie widziałem chyba tylko 
na Wawelu w czasi'e pogrzebu Słowackiego. Jużto Kraków i 
Wilno mają przewagę przed Warszawą pod względem tradYCji 
i dostojnej wystawy przyjęciru. ' 

Minister Raczkiewicz robił 'Wszystko możliwe, by ułatwić mi 
orientację i rozmowy z uczestnikami rautu. Mimo to, czułem 
się jak złapany, nie wiedząc dobrze z kim rozmawiam i zmuszo­
ny co chwila odpowiadać na pytania w rodzwju: "Jak pan mi­
nister znajduje nasze ... ?" . 

W rezultaci'El dowiedziałem się bardzo mało o potrzebach i 
życzeniach ogólnych, a zohowiązałem się ' do rozpatrzeniru wie­
lu podsuwanych mi spraw drugo-i trzeciorzędIllYch. Mimo, iż 
zaraz po raucie usiłowałem z dwoma pr~dzielonymi mi urzęd­
nikami odtworzyć sobie najważniejsze rozmowy i zobowiązania, 
udało się to tylko częściowo. Do zorientowania się w r{)zmowach 
w czasie pOdobnego zebrania, jak raut, trzeba dobrze znać naj­
ważniejszych uczestników, orientować się w ich możliwościach 
nastawieniach politycznych i społecznych, wreszcie, posiadaĆ 
d'M" umiej ętności obcowania towarzyskiego, którego mi brakło 
zupełnie, a którego tak wiele posiadał minister Raczkiewicz. 
Odtąd, nigdy już nie pozwoliłem sobie na luksus asystowania na 
rautach w czasie mych inspekcji. Uznałem za ,bardziej poży­
teczne i wyczerpujące spokojne omawianie interesujących mnie 
kwestii w biurach, urzędach i in~tytucjach, dokąd zapraszałem 
kompetentne osoby, lub odwiedzałem je na miejscu ich pracy. 
Kontakt, nawiązany w ten sposób dawał mi zawsze pomyślne lub 
niepomyślne, ale umotywowane i starannie przepracowane re­
zultaty, poza tym bardziej odpowiadał mym zdolno~ciom i meto­
dzie mej pracy. Tej rUChliwej, terenowej, stosowanej przeze 
mnie pracy używali głównie następujący wojewodowie: wojewo­
da. ŚląSki - Grażyński, wojewoda Poznański - Bociański, woje-
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wod'a Stanisławowski - Jaredki, wojewoda Wołyński - Hauke­
Nowak, wojewoda Nowogrodzki - Sokołowski, wojewoda Biało­
stocki - Ostaszewski i wojewoda Poleski - Kostek-iBiernacki. 

Najbardziej typowy, wojewoda Grażyński, sam wyrósł ze Śląs­
ka, brał żywy udział w powstaniach, toteż znał tam wszystkich 
i wązystko, Mowy nie ~ło, by sprawy terenowe rozstrzygane by­
ły w pięknych salonach nowowzniesionego gmachu Urzędu Wo­
jeWÓdzkiego w Katowicach. Prowadził tam techniczne i codzien­
ne sprawy pracowity, lojalny i zdolny wicewojewoda Saloni, oraz 
kierował szkoleniem specjalnej Policji Śląskiej, inspektor żół­
taszek. 

Wojewoda Grażyński pracował i działał głównie w terenie. 
Czuł się jednakowo u siebie w halach Królewskiej Huty, W1 ko­
rytarzach kopalnianych i w wielkich lasach w okolicach Rybni­
ka. Pozdrawiał każdego i każdą lek.kim dotknięciem ręki do ka­
pelusza i od razu zadawał jakieś rzecwwe, treśclw,e pytanie, Do­
piero po paru zdaniach urywanej rozmowy, kąty ust rozmówców 
unosiły się wyżej, odsłaniając mocne kły, co w innych woje­
wództwach Polski nazywało by się przyjazną i wesołą rozmową 
uprzejmego pana wojewody ze znajomym robotnikiem lub rol­
nikiem. 

Mowy nie było o za'błądzeniu lub choćby pomyl,eniu się woje­
wody w labiryncie asfaltowych dróg śląskich. Często skracał 
drogę jakimiś podwórzami i przejściami wśród kamiennych, za­
kopconych domów, za którymi była tuż granica niemiecka, ale 
nie omylił się ani razu. 

Wreszcie, zapowiedział obiad u kOlegów-powstańców, ,mieszka­
j ących nad ~rzegiem Odry. Dom stał na wysokim wzgorzu, oto­
czony ogrodem, schodzącym do rzeki. Bracia-powstańcy wpro­
wadzili mnie do saloniku, gdzie na dywanaCh stały rozkraczone 
na unieSionych podstawach dwa cię:żJkie karabiny maszynowe 
Maxima, obok nich skrzynki z zataśmowaną amunicją , 

"Zdobyliśmy je tam za rzeką, w powstaniu" - powied'ział je­
den z braci - "nim nie usunęli nas stamtąd orzeczeniem Komi­
sji Międzyalianckiej, Kiedyś jeszcze, m07Je się je zataśmuje, 
gdy pójdZiemy na Śląsk Dolny .. , Ale proszę już na dbiad, bo 
barszcz wystygnie". 

Obiad powstańczy nie należał do tzw, lekkich i nie był prze­
znaczony na pewno dla starych, anemicznych, oddaj ących się 
pracy biurowej jednostek. Toteż z ulgą pOŚWięciłem resztę dni w 
badaniu papierów administracyjnych w zaCisznych, ciep1ych 
salach Urzędu WojeWÓdzkiego. Tylko wojeWOda, pan Michał Gra­
żyński nie czuł się wcale zmęczony, propon..ował zwiedzenie 
nocnej szychty w Hucie PokÓj, z tak rad'osnym zapałem, jakby 
chodziło o rewię w "Folies-Bergere " , 
Podobną ruchliwość w terenie wykazywał wojewoda Poznań­

ski Bociański. Urodzony w Poznaniu znał również wszystkich 
współo~ateli, ich troski i potrzeby, 

Wojewoda WOłyński Hauke-<Nowak orientował się świetnie 
w potrzebach terenowych nie tylko własnego województwa, ale 
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również sąsiednich, a nawet szerokiego pasa pogranicznego po 
stronie Sowietów. 

W specjalnych warunkach pracowali dwaj wojewodowie War­
szawscy, ze względu na urzędowanie w Warszawie, tuż pod bo­
kiem władz centralnych. Wojewoda Warszawski Paciorkowski, 
były minister Pracy i Opieki Społecznej, wykorzystywał swe 
znajomości i stosunki wśród ministrów i w ministerstwach, by 
tą d'rogą zdobywać szereg udogodnień dla swego województwa. 

Wojewoda GrodzJki miasta stołecznego Warszawy Jaroszewicz 
pracował raczej "na mieście " niż w biur~e, znał wszystkich 
wpływowych ludzi, zarówno z opozycji, jak i zwolenników rzą­
du. Na wyraźny plus jego zapisać należy, iż w ciągu trzynastu 
lat urzędowania w stolicy, mimo szeregu napiętych sytuacji i 
krewkości Warszawiaków, ani razu nie dopuścił do większego 
strzelania przez poliCję i do groźnego krwi rozlewu. Przypisać 
to należy wielkiej zdolności Jaros~ewicza do konferowania i 
przekonywania ludzi, często podnieconych i źle usposobionych 
do Rządu . 

Mniej dyplomatycznie i mniej "po kumotersku" nastawiony 
był prezydent miasta Warszawy, .z nominacji, Stefan Starzyń­
ski. Jego praca i bezwzględna walka (} szybkie podniesienie 
wyglądu stolicy wywoływały często gwałtowną krytyłkę w kołach 
opozycyjnych. Krzyczano i pisano, kiedy odejdzie wreszcie ten 
tępy, stronniczy, sanacyjny "Mianowaniec". Dochodziło do 
mocnych zadrażnień, kończących się kilkakrotnie przed krat­
kami sądowymi. Gdy w jednym z procesów, wezwany jako świa­
dek, podniosłem między innymi zasługami prezydenta Starzyń­
Skiego, uporządkowanie, odwodnienie i przystosowanie do ruchu 
pojaZdów tzw. Drogi Czerwonej, za Parkiem Skaryszewskim, 
jedno z pism opozycyjnych dowcipnie streściło moje zeznanie 
przed sądem, o nieporządkach panujących przed działalnością 
prezydenta Starzyńskiego słowami: 

"Rozlały rzeki, p'ełne zwierza bory 
I pełno zbój ców na drodze! ". 

WojeWOdÓW, starostów, funkcjonariuszy administracji i po­
licji broniłem wszędzie, gdzie mogłem, gdyż pracowali oni na­
prawdę "na umór " - ze wszystkich sił. 

Wreszcie, z obowiązków moich, jako premier w, wynikały pew­
ne wystąpienia reprezentacyjne. Zredukowałem je do minimum. 
Nie bywałem oficjalnie nigdzie, ani też nie przyjmowałem wi­
zyt. Nie brałem również udziału w polowaniach. W teatrze by­
wałem dwa razy do roku: 3 maja i 11 listopada. Brałem reg~­
larny udział w przyj ęciach nowoJ;ocznych na Zamku, poza tym 
s~ykałem się bardzo mało z członkami Korpusu Dyplomatycz­
nego. Nie miałem na to czasu, ani chęci, ani pieniędzy, niezbęd'­
nych do repre:rentacji godnej Szefa Rządu. Zresztą nie chcia­
łem krzyżować stosunku do poszczególny.ch dyplomatów ze 
strony ministra Becka, oraz odpowiadać na nieuniknione in-
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terwencje, szczególnie w sprawach związanych z kapitałami, 
ulokowanymi w górnośląskim przemyśle. Tu już łamał sobie 
głowę wicepremier Kwiatkowski. Tak, Źle widywałem się z dy­
plomatami rzacllko i w okolicznościach ściśle określonych prze­
pisanymi Wizytami lub przyjęciami na, Zamku. 
Reasumując wyżej podane warunki i zakres mej pracy, jako 

premiera Rządu Rzeczypospolitej, musimy przyjąć, iż ib!Yły one 
raczej natury koordynacyjnej, niż kierowniczej i odbiegały 
bardzo od ideału, do którego dążył celowO' i konsekwentnie w 
swych rządach premier Bartel: Kanclerza Rzeczypospolitej. 

Za to posiadałem więcej swobodnegO' czasu i mogłem użyć go 
z pożytkiem, jako minister Spraw Wewnętrznych, do zajęcia 
się ciężkim problemem ustalenia bezpieczeństwa Państwa od 
wewnątrz. PrO'blem ten, tak żywotny, stał się główną troską, 
przedmiotem studiów i ingerencji mej, zarówno w Centrali Rzą­
du, jaJk i w czasie :wyjazdów mych w teren. Uważam, iż dopie­
ro po całkOWitym opanowaniu zagadnienia bezpi:ec:reństwa 
Państwa, można było przYstąpiĆ do celowego i owocnego rkiero­
wat:1ia jego sprawami, zarówno polit\ycznymi i samorząd'owymi, 
j ak czysto gospodarczymi. 

Zadanie bynajmniej nie było łatwe. 
To bezpieczeństwo wewnętrzne Polski nie było w stanie świ'et­

nym, w maju 1936 roku, gdy rozpoczynałem pracę, jako pier­
wszy "sługa" Państwa, znany z łaciny, ministrem. 

Przyczyny tego stanu były liczne i ważkie dla życia kraju. 
Jeszcze przed śmiercią l'4arszałka Piłsudskiego rozpoczęli Nrem­
cy i bolszewicy swą destrukcyjną robotę w życiu wewnętrznym 
Polski. Rozumieli oni, widocznie, Pakty Niea,gresji z Polską, ja­
ko środki, służące do uśpienia Jej czujności od zewnątrz, od 
strony sąsiadów, aż do czasu, gdy ich destrukcyjna robota od 
weWl!ątrz osłabi nasze siły i spoistość Państwa. 

Niemcy od razu zwrócili główną uwagę na problem mniej­
szościowy w Polsce. Mając trzy razy więcej Polaków w Rzeszy, 
niż Polska miała Niemców i to Polaków, uciSkanych l>egalnyml 
i nielegalnymi środ'kami, rozpoczęli Niemcy mocną propagandę, 
usiłującą udowodnić światu ciężkie położenie mniejSZOŚCi nie­
mi'eckiej w pańs1lwie Polskim. Uniemożliwając powstanie nawet 
prywatnego szkolnictwa pOlskiego w Rzeszy, żądali Niemcy sze­
rokich praw dla niemieckich początkoWi}'"ch i średnich szkół w 
Polsce. Zamykając pod jakimkolwiek pozorem legalnei lojal­
ne stowarzyszenia polskie, rozdmuchiwali do rozmiarów C'elo­
wego i planowego ucisku narodowości niemieckiej w Polsce 
każde porządlkowe zarządzenie administracji polskiej, ogra­
niczające wzrastającą samowolę mniejszości ni'emieckiej. Na­
wet kary sądowe, wymierzane w sprawach zupełnie nie poli­
tycznYCh obywatelom polskim narodowości niemieckiej, wywo­
ływały obszerne, tend:encyjne opiSY, krytykę i sprzeciwy prasy 
w Niemczech. Krzycząc na cały świat o ucisku mniejSZOŚCi nie­
mieckiej w Polsce jednocześnie, po cichu i w sposób tajny, roz­
toczyli Niemc;y czujną, stałą i nieprzebierającą w środkach 
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"opiekę" nad mniejszością ukraińską w Polsce, a to oelem roz­
dmuchania rozmc narodowościowych i możlilwie wydatnego 
oSłabienia spoistości ' i jednolitości Państwa, Polskiego. Chłop 
ukraiński, podburzany uprzednio przez Austriaków, a w Polsce 
Ni'epodległej przez agitatorów, płatnych niemi'eckimi pieniędz­
mi, rozpoczął systematyczme palenie polskich stogów zboża, 

dworów, oraz niszczenie mienia i życia sąsiadów - Polaków i 
nauczycieli polSkich rw myśl hasła: "Lachi za San! ". 

Trzeba było, beZkrwawej zresztą, choć uciążliwej i dokuczli­
wej, pacyfikacji Małopolski Wschodniej, by wykazać ludności 
ukraińskiej, iż państwo Polskie wbrew zapewnieniom pła.tnych 
przez Niemców agitatorów, jest dość silne, jednolite, warte i 
zorganizowane, by utrzymać ład i porządek na, 'wszystkich swych 
ziemiach. Po pacyfikacji, przez którą, w sposób bezkrwawy, u­
dało się w porę uprzedZić, przygotowywane przy pomocy propa­
gandowej i finansowej Niemców, powstani'e w MałQpolsce 
Wsch.odniej, większość ludności ukraińSkiej oddała, się "pracy 
organicznej ", wykorzystując duże możliwości SWObodnej, owoc­
nej i popieranej przez Państwo, działalności samorządowej, 
społecznej i spółdzielc:z;ej w Polsce. Si'eć bogatych spó1dzielni 
ogólno-rolniczych, a specjalnie mleczarskich, wysyłających 
swobodnie swe produkty zagraniCę. pokryła rwsie i osady Mało­
polski Wschodniej, podnosząc jeszcze bardziej przyrodzone, na 
czarnozi'emie oparte, bogactwo kraju. Wszystkie piękne, do­
statnie, nowowzniesione Ibudynki po wsiach był;y ukiraińskimi 
spółdzielniami, szkołami lub czytelniami. 

Ruch spółdzielczy ukraiński zatoczył tak szerokie kręgi i 
stał się tak bogaty i wpływowy, iż móg'łl służyć już łatwo, jako 
bezpieczne schronienie dla członków tajnej Ukraiński'ej Orga­
nizaCJI WojSkowej, wspomaganej przez Niemcy. Ruch ten 
spółdzioelczy pomagał poza tym utrzymywać liczne zakłady 

wychowawcze ukraińSkie, organizacje kulturalno-oświatowe, 
jak Proswita, Sokił itp. Dzięki finansowej i mora1nej pomocy 
Niemioec, Ukraińska . Organizacja Wojskowa posiadała swą cen­
tralę w Genewie, Szkołę w Berlinie Qraz oddziały w Rzymie, 
Paryżu, Brukseli, Amsterdami'e, Pradze, Sofii, Gdańsku, Mo­
rawskiej Ostrawie, Koszycach, Umorodzie, czyli wszędzie, gdZie 
istniały i dociera1y większe skupienia młOdzieży ukraiński>ej. 
Gdańsk staJ! się ważnym, tranzyWwym miejscem rw naszej gra­
nicy, d:tiałają.cym na obydwie strQny, przez które prze~kali z 
Polski kandydaci na !kursy wojskowe, urządzan'e w Niemczech 
i innych krajaCh, a skąd wracali, już jako wyszkolenL przywód­
cy Ukraińskiej Organizacj i Wojskowej. Toteż, zabój ca ministra 
Pieracki'E!go uchodzi w biały dzień ze stolicy, przez Gdańsk, 
zagranicę, zwykłą, dobr:z;e obstawioną drogą bojowców, pod­
trzymywanej i wspomaganej przez Niemc,y, Ukraińskiej Orga­
nizacji Wojskowej. 
Bezpieczeństwo całej Małopolski .Wschodniej byłQ stale za­

grożone przez tę uzbrojoną OrganizaCję Wojskową, która póź­
niej dała kadry policj antów ukraińS'k.ich, gnębiących pod nie-
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miecką komendą, ludność polską, od początJku wojny ostatniej 
aż do końca panowania Niemców. 

W chwili objęcia przeze mnie premierostwa, zagadnienie 
mniejszości było palące, gdyż wpływy Niemiec wśród mniejszo­
ści niemieckiej w Polsce i w Ukraińskiej Organizacji Wojsko­
wej były bardzo znaczne i doskonale zorganizowane. 

Innymi drogami w podkopywaniu wefWnętrznej spoistości 
mocy Państwa Polskiego poszły Sowiety. Gdy napady na 
wschodnie pogranicze Polski przez bandy bolszewickie, zbrojne 
w granaty i karabilliY' maszynowe, nie osiągnęły swegQ skutku, 
a to dzięki przeciwdziałaniu czujnego Korpusu Ochrony Po­
granicza, bolszewicy zmienili radykalnie taktykę i działanie na 
szkodę Polski. Rozpoczęli oni powolną, stałą i kons'ekwentną 
pracę wnikania do wszystkich warstw społeczeństJwa polskiego, 
wykorzystując w swej propagandzie trudności powojenne, bez­
robocie, małe wyrobienie państwowe i za.palczywość naszej lud­
ności. Nie zaniedbali również i problemu mniejszościowego. Wo­
bec zajęcia się Ukraińcami przez Niemcy, zwrócili główną uwa­
gę na mniej szość białoruską, tworząc kom unistyczną "Groma- ' 
dę", mającą na celu, ze względów narodowościowych, oderwa­
nie się od Polski ludzi, do niedaswna Jej przyjaznych, uważają­
cych się dotychczas prawie za Polakó~, tylko że za "tutej -
szych". . 

Partia komunistyczna Polski sz;ybko rosła w sile. W 1928 r. 
komuniści polscy wprowadzili już swych posłów d'o Sejmu, któ­
rzy jeszcze przed ich zaprzysiężeniem, rozpoczęli w obecności 
otwierającego Sesję Marszałika Piłsudskiego, programowe Qkrzy­
ki: "Precz z faszystowskim rządem Piłsudskiego! ". Na wiecach 
nawoływali otwarci'e do przewrotu komunistycznego. Ci posło­
wie komunistyczni, krzyczący w Polsce na wszystko, co nie od­
powiadało ich poglądom i potrzebom Sowietów, kończyli szybko 
swą karierę, gdy w sposób legalny lub nLelegalny, udało im się. 
dostać do "raju sowieckiego". Tam szybko wyjaśniano im, że 
tu nie Polska, że krytyka wszyst!kiego, co dzieje się w państwie, 
to "wredniczestJwo", a gdy tego nie rozumieli, szli "podJ stien­
ku". 

Felicjan SŁAWOJ -SKŁADKOWSKI. 

(Dok. nastąpi). 



tiuUwtafna . 

Wystawa mozaik z Rawenny 

Od końca wojny Paryi gości co roku co najmniej jedną lub 
dwie wielkie wystawy międzynarodowe . W ciągu ostatnich dwu 
lat widzieliśmy tu wybór obrazów z Pinakoteki w Monachium, 
znakomitą wystawę rysunku flamandzkiego XV - XVII wieku, 
olbrzymią wystawę jugosłowiańską w kwietniu - czerwcu 1950, 
przegląd miniatur z biblioteJk włoskich (od IV wieku począw­
szy), pejzaż holenderski XVI i XVII w., wielki wybór obrazów 
z muzeów Berlina (w marcu - maiju br.), a wreszcie mozaiki z 
kościołów Rawenny. . 

Wystawa ta ma jedną cechę wspólną z jugosłowiańską wy­
stawą średniowiecznych fresków i rzeźby monumentalnej: 
mianowicie, o ile większość obrazów daje się stosunkowo łatwo 
przewieźć z miejsca na miejsce, o tyle trudno byłoby zdjąć 
freski namalowane ha murze, lub przewieźć 5-metrowej wy­
sokości kamienne nagrobki bogomilskich heretyków (znajdu­
jące się zresztą w niedostępnych wysokogórskich połoninach 
Bośni), Trudno też byłoby zdjąć ze ścian kościOłów w Rawen­
nie mozaiki, którymi są one wyłdżon€!. W jednym i drugim wy­
padku organizatorzy zmuszeni więc byli uciec się do kopii. Z 
freskami jest stosunkowo "najłatwiej" - kopiuje się je na 
odpowiednio spreparowanym płótnie, po czym płótna się zwi­
j a i przewozi wagonem z Jugosławii do Paryża, gdzie rozwiesza 
się je nru murze talk, aby robiły wrażenie rzeczy1Wistego fresku. 
W dziedzinie tej speCjaliści francuscy z paryskiego Musee d~s 
Monuments Fran!(ais porobili olbrzymie postępy i całe pierwsze 
piętro tego muzeum zapełniona jest dziś kopiami fresków prze­
ważnie romańskich z kościołów całej FranCji, nieraz trudno 
dostępnych dla zwykłego śmiertelnika (przede wszystkim ze 
względu na trudności komunikacyjne; nieraz trzeba do takie­
go kościoła dojść z 5 - 10 km nal piechotę od najbliższej sta­
cji). 
Toteż pomysł zgromadzenia w jednym muzeum reprodukcji 

WYSTAWA MOZAIK Z RAWENNY 197 

fresków z carej Francji umożliwił po raz pierwszy ich studium 
porównawcze każdemu, kto ma w kieszeni 30 franków. Freski 
~ugosłowiańskie zostały skopiowane w dużej mierze przez tych­
ze francuskich specjalistów, częściowo też przez ich jugosło­
wiańskich uczniów. Niewątpliwie, można się zapytać jak da­
lece takie kopie są wierne. Przecież nawet kopia obrazu nie 
jest już tym samym obrazem, a cóż dopiero kopia fresku wy­
konanego zupełnie inną techniką. Na szczęście (dla widzów 
a nieszczęście! dla Jugosłowiańskich kościołów), pewna ilośĆ 
resztek fresków ze zburzonych kościołów nie znajduje się już 
na ich ścianach, lecz - odpowiednio zabezpieczona - w mu­
zeach Zagrzebia i Belgradu. Kilk'a\ takich fragmentów maleń­
kich stosunkowo (maksimum 2 metry wysokości), 'pozwala 
na porównanie techniki oryginału z techniką i wiernością kopii. 

Tego porównania brak jest niestety na pasjooującej zresztą 
wystawie mozaik z Rruwenny, którą otwarto przed miesiącem 
w. tymże. Musee des Monuments Frangais. Ale przede wszystkim 
klIka słowosamym sposobie r€iprodukcji. Aby odtworzyć mo­
zaiki - "obrazy" ścienne ułożone z drobnych kamyków - nie j 
można uciec się do kopii malowanej. Przy akademii w Rawen­
-?i~ istn~e~e szko~a mozaiki oraz pracownia, w której dojrzali 
JUZ artyscI pracuJą nad kopiami mozaik. Trudno było rzeczywi­
ście o lepsze miejsce. Rawenna, długoletnie centrum politycz­
ne i kulturalne wczesnego średniowiecza zawiera dziś siedem 
kościołów, zbudowanych między V a VII 'wiekiem, a wypełnio­
n~h po brzegi mozaiką. Ostatnie mozaiki datują się z XI-XII 
Wieku. 

Wystawa daje ogólne wyQbrażenie o zaletach "malarskich" 
dekoracji raweńskich kościołów. Artyści raweńscy posługiwali 
się bardzo ostro skontrastowanymi kolorami (prawdopod'ob­
nie ze względu na półmrok panujący wewnątrz) oraz bardzo 
zdecydowaną konstrukcją rysunku wynikającą z charakteru 
dekoracyjnego ich sztuki i środków technicznych Jakich uży­
wali (kamyki). Twórcy ' mozaik budują S'Woją k<>mpozycję z 
doskonała znaj omością rzemiosła ai1"tystycznego; szerokie prze­
strzemie rozbijają kolorem utrzymanym w tonie całości umie­
jętnie różnicując odcienie kolorystyczne kamyków cele~ unik­
nięcia .monotonii .i uzyskanIa .b?gactwSi wibracji płaszczyzny 
(np. WIelki trawnIk, na całą sClanę, otaczający św. Apo!inoa;.­
re~o,. złożony z. kamyków zielonych, aby nie nu~ył jednostaj­
nosclą, urozmaIcono drobnymi kamykami zieleni ciepłej). W 
płaszczyzny te wprowadzają oni arabeskę linearną postaci zwie­
rząt, przedmiotów martwych, o pierwszorzędnej jakości ;ysun­
ku. Posługując się koallllykami o przekroju kwadratowym (10 
na 14 mm) rysunek raweński z konieczności jest w formach 
małych (np. <>ko). kańciasqy., : toteż dla uwydatniania. kształtu 
artysta posługuje się ciemnym kolorem kamyka, wywołując 
pewną konturowość linii (oko więc jest "podbite" podkreślone 
ciemną obwódką). ~eby podkreślić ten rysunek 'wykorzystuje 
on kierunek prcywadzenia kamyków {np. otaczając postać dwo-
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mai rzędami kamyków ułożopych "równolegle" do jej konturu). 
Wykorzqstuje on też działanie faktury powierzchni dekora­

cyjnej. Dla uniknięcia monotonii i wywołania wi'bracji po­
wierzchni nie układa kamyków na "gładko" (Ciekawe, że mo­
zaiki ścienne w Pompei są gładkie. Widocznie artyści byli przy­
zwyczajeni dO' mozaik układ.alIlych na podłodze, po których 
można było chodzić boso). Mozaiki raweńskie są "szorstkie", 
"chropowate", jeden kamyk wystaje bardziej, drugi mniej. 

:Ętozwodzimy się tutaj sucho o stronie formalnej, ale nie na­
leży zapominać, że za pomocą owego rysunku i koloru przema­
wia do nas przede wszystkim treść - strona ideowa. Artysta 
ra~ński jest obserwatorem wszechstronnym i człowiekiem 
bardzo dojrzałym, jest głęboko: wierzący, tote'ż posiadaJ stosu­
nek bardzo ludzki do tych drobnych zdarzeń, jakimi w życiu 
człowieka mogą być stworzenia Boskie, ' zwierzęta, kwiaty, przy­
roda. 

Gdy wchodzimy na wystawę, to przede wszystkim uderza 
nas jej "współczesność" - na pierwszej zaraz ścianie zauwa­
:lJamy trzy okręty umieszczone jeden nad drugim bez najmniej­
szej troski o to, co dziś nazywamy perspektywą, dalej pejzaż 
skał - płaski i dekoracyjny, owale twarzy i postaci mocno 
otoczone konturem, wszystko to przy'wodzi nam na myśl dzi­
Siejsze malarstwo - Rouault, Matisse'a, Braque'a. Talkże kolor 
w pe-wnych momentach przypominaJ doświadczenia fauvistów. 
Albo też ten pulpit z kałamarzem i piórami, który oprawiony 
w ramkę, robi wrażenie . współczesnej martwej natury. No i 
tutaj docieramy do sedna sprawy. Na 58 obiektów wystawio­
nych, trzydzieści to najrozmaits:le martwe natury, ptaszki i 
kwiaty, otoczone ramką J powieszone na ścianie jako obraz, 
dalszych dwadzieścia, to głowy lub fragmenty postaci (albo 
scen), również jako obraz potraktowane. Mamy więc tylko sie­
dem czy osiem scen, które można by mniej więcej uważać za 
kompletne, nie fragmentaryczne. A przecie~ ścian'Y! kościołów 
Rawenny pokryte są właśnie scenami z życia lub śmierci Chry­
stusa, świętych i apostołów, względnie z życia dworu. O tym 
wszystkim nie da nad pojęcia. wystawa. Organizatorzy jej kiero­
wali się w wyborze przede wszystkim sma~iem estetycznym, 
chęcią spodoball1ia się odbiorcom XX wieku, przyzwyczajonym 
do galerii i muzeów. Toteż pokazano pikantne drobiatzgi, opra­
wione w ramki, tak jakby ta martwa natura była w Rawen­
nie martwą naturą, a przecież dla twórców była ona tylko 
drobnym i nic nie znaczącym szczegółem wobec postaci -Chry­
stusa czy świętych (np. kwiatki, które oglądamy, są wielkości 
jednego palca św. Apolinarego). Ale o stronie ideow.elj tej 
sztuki, o wielkim tchnieniu wiary, które ją ożywia, nie dowie­
my 'się prawie nic; jeżeli się czegoś dowiemy, to przypadkiem, 
nawiasem niejako, na marginesie zainteresowań czysto este­
tycznych. Wydaje się, że organizatorzy wystawy nie mieli żad­
nego zrozumienia dla strony ideowej, nie interesowała ich ona 
wcale, być może nJe mogła ich zainteresować. lnter,esowata 
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ich jedynie strona estetyczna, "smaczki " jwkie można wyciąg­
nąć i jakie mogą poł~chtać wspÓłczesnego estetę. 

NoalSuwa. się tutaj porównanie z wystawą, fresków jugOSło­
wiańskich. Organizatorzy tamtej też mogli przecież pokazać 
wyłącznie martwe natury, wyłącznie walory estetyczne. A jed­
nak wybrali oni drogę odmienną, pokazywali całości, niemal ścia­
ny całe klasztorów wymalowane freskam.i, daai nawet natu­
ralnej wielkości r\9produkcję kaplicy o szafirowym wnętrzu, 
które Wiernym przywodzić musiało na myśl niebo. Toteż z wy­
stawy wychodziło się z głębokim wzrus:reniem religijntym, po­
dobnie jak z kościołów Rawenny - ale nie jak z wystawy mo­
zaik raweńskich. No, a dla Francuzów, zawsze trochę skłonnych 
do ignorowania "dzikiego Wschodu", wystawa jugosłowiańska 
była prawdziwym objawieniem. 

Wyda1je ' się może paradoksem, że organizatorzy komunistycz­
nej Jugosławii lepiej umieli oddać duch sztuki Chrześcijańskiej 
niż specjaliści z Włoch. Da się to być może wytłumaczyć. Oczy­
wiście trudno twierdzić, Żel stało się tak dlatego, że komunizm 
(choćby i titowski ) bliższy jest Chrześcijaństwa. Raczej od­
wrotnie , - to wyr.afinowani esteci włoscy tak dalece odbiegli 
od chrześcijoaństwa, że nie są w stanie go zrozumieć. A Jugo­
sławianie more po prostu nie zdążyli jeszcze od,eń od'ejść, wy­
rośli z gleby jeszcze Chrześcijańskiej, 'byli "prości " w jak naj­
lepszym znaczeniu tego słowa_ Bo nie należy zapominać, że 
Jugosławia była do niedawna kr,adem ChłopSkim , "zacofanym ", 
którego struktura religijna nie została jeszcze przeżarta przez 
współczesny kapitalizm. 

"Trudności techniczne " - powiedzą może obrońcy wystawy 
raweńskiej . - "Nie da się pokryć mozaiką całych ścian mu­
zeum, nie w tym celu zbudowanych, bo by się pozawalały. A 
i r eprodukcja i transport były trUdniejsze niż namalowanie 
fresku ". Oczywiście jest to prawda. Aby zrobić reprodUkCję 
mozaiki t rzeba najpierw mieć dokładną kopię malowaną, z 
zaznaczeniem każdego kamyka (kilka takich kopii pokazano 
na wystawie, w dziatle poświęconym technice reprodukcji). l 
kto wie czy tu właśnie nie leżało rozwiązanie problemu _ 
j e-śli nie można było dać większych całości (ale orzeciteż mo­
zaika przedstawiająca- cesarzową Teodorę ze 'śWitą zajmuje 
przeszło cztery metry na blisko trzy), no to naleiało 
pokazać przynaj mniej skąd dany fra·gmen t pochodzi: czy da­
ny kogut jest kogutem czysto ozdobnym czy teŻ" na przy­
kład jest tym kurem co pieje po zaparciu się św. Pio­
tra. Należało też, tak jak na wystawie jugosłowiańskiej, dać 
przynajmniej mak modeliki kościołów, aby każdy sam mógł 
sobie mozaikę na ścianie odna1eźć . Trzeba było dać też foto­
grafie (crego Jugosłowianie nie zrobili ), czy też właśnie ko­
pie malowane, a imitujące mozai'kę , obok reprodukcji mozai­
kowej oczywiście. Tylko że w tym celu należało inacZlej podejść 
do wystawy, i do Rawenny. 

AV. 
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Dwie wystawy Coróta 
Wystawa Corota w galerii Alfreda Daber (l03, bd Haus­

smann w Paryżu) oraz obrazy pokazane w zamku Sceaux po­
zwalają bliżej poznać jednego z naj wspanialszych reżyserów wi­
dowiska wzrokowego. 
Człowiek ten, niebywale skromny i pracowity, mądry w wy­

borze, subtelny i zmienny w sensacji widzenia, dochodzi 'do 
szczytów harmonii koloru i kształtu, o czym ze wzruszeniem 
wspomina Baudelaire w "Krytykach z Salonu". Mądry w wy­
b?r:re, bo Cordt buduje swoje obrazy z pełną świadomością, wy­
bIera z natury przedmioty potrzebne, odrzuca te, które nie 
służą kompozYCji i nie potęgują emocji przeżycia. Subtelny 'i 
zmienny w sensacji wid:renia, bo reaguJe w granicach bardzo 
drobnych zdarzeń i stale jest inny 1 nowy. Posiada niebywa­
łą. skalę wzruszeń . Nie wystrzał armatni, ale śpiew ptaka wy­
zwala w nim konieczność tworzenilli. Jest zakOChany, ale opa­
nowany, więc kocha spokojnie. Ta właśnie opanowana miłość 
przyrody pozwala mu malować obrazy pełne uczucia; a " rów­
nocześnie bezbłędne w ' ułożeniu szczegó1ów. 

Corot to namiętny badacz natury. Zna wszystkie tajemnice 
pejzażu. Z pasją harmonizuje kolor mocno naświetlonego kra­
jobrazu włoskiego, dochodząc do karkołomnych zestawień 
barwnych. Kolor "czekolady", którym często pOSługUją się 
mierni malarze dla • określenia cienia, staj e się szlachetny> u 
Corota, dzięki tonom niebieskim, położonym obok i oczywiście 
dzięki świoetnej równowadze rysunku. Z równą pasją maluje 
zimny pejzaż północnej Francji, o intensywnej zieleni trawy, " 
mocno niebieskim niebie, poprze.cinanym szarymi lub biały­
mi chmurami i silnie odCinającym się ' jakimś jednym drze­
wem, lub opar unoszący się wczesnym porankiem nad brze­
giem rZ!eki. 

Z mistrzostwem posługuje się przedmiotem, podkreślając 
nim prawdę przeżywanej sytuacji. Często w Zielonej przestrze­
ni łąki umieszcza zwierzęta, gdzie indziej znowu człowieka ko­
piącego rów lub grupę rozmawiających kobiet. Owo mistrzo­
stwo pOlega na tym, że Corot bardzo oszczędnie operuje przed­
miotami, wybierając re, które uważa za najistotniejsze i pod­
porządkoW'ując je ogólnej koncepcji światła i koloru. Potęguje 
tym, już poza wartością estetyczną, społeczną pełnię rozwią­
lU"Wanego problemu. 

Techniklli tego malarza jest ściśle związana z przedmiotem 
3ainteresowania i zmienna w zależności od niego. Obiekty nie 
są traktowane drobiazgowo. Nie ma w Corocie niczego z su­
chego kaligrafa. Jest tak samo wrażliwy w technice malowa­
nia jak i. w wyborze sytuacji, czy jej szczegółów, Posiadlli ową, 
tylko największym artystom znaną, umiejętność operowania 
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fikcj ą, abY' otrzymać efekt w jPosta'Ci najbardziej r.earInego 
wzruszenia. Potrafi przemówić chyba do wszystkich, bo estetę 
zachwyci " bogactwem palety i rozmaitością form; abstrakcjo­
nista zainteresuje się może fikcyjnością podziałów powierzchni, 
a może przedmiotami, które nic nie mają wspólnego z obiekta­
mi prawdziwymi; człowieka żmudnej pracy COdziennej zaintere­
suje szacunkiem w stosunku do bej pracy. 

Obrazy Corota są ' dowodem całkowitej wiedzy o i'.yciu i ma­
larstwie i zamiłowania do tych dwu spraw. 

W galerii A. Daber wystawiono autoportret Corota w bere­
cie. Patrzy z tego obrazu człowiek " mający pełną świadomość 
sw oj ej wielkości, ale niemal zażenowany stwierdzeniem tego 
faktu. 
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Książki 

Kościół walczący 

Najbardziej rzuCającym się w oczy brakiem w postawie ka­
tolickiej inteligenta polskiego jest silne przytłumienie zmysłu 
powszechności Kościoła. Ten jakby niedorozwój wykazujemy nie 
tylko my, katolicy śWieccy, ale nie jest od niego wolna także 
część naszych duchownych. Kiedy wypada wypowiedzieć się na 
temat uniwersalności Kościoła, niemal z reguły spotykamy ste­
reotypowy argument - że pozwolę go sobie tak n.azwać _ "sen­
tymentalno pocztówkowy": Nawiązuje się wtedy do wspomnień 
Roku Jubileuszowego czy znaczniejszej uroczystości w Rzymie i 
mówi z emfazą o murzynach i Chińczykach, Japończykach i Po­
lakach, Niemcach i Hindusach, etc., o przedstawicielach "wszy­
s1J~ich ". ras i n~rodów modlących się do jednego Boga pod 
okIem Jednego Ojca - papieża. 

Mimo swej naiwności w ograniczaniu powszechności Kościo­
~a do różnych kol'orów Skóry ludzkiej, mimo nie trafiania w 
IstOtę samego pojęcia, argument ten ma jednak to do siebie 
że przynajmniej z zasadą uniwersalności nie jest sprzeczny. ' 

Ale jest jeszcze jeden argument, ulubiony przez Polaków _ 
t~k zwany .argument "turystyczny " : Najwymowniejszym zna­
kIem powszechności Kościoła ma być to, że gdziekolwiek taki 
katolicki "turysta " zawędruje, do Maroku czy Ugandy do Pe­
kinu, Manilli, Nagasaki czy Aleksandrii, kapłan przy' ołtarzu 
odmawia be same słowa- łacińskie, które się Słyszy u siebie w 
Warszawi:, Paryżu, Armagh, Rzymie, Monachium. - Ten argu­
ment mający dowodzić powszechności Kościoła w istocie do­
wodzi czegoś wręcz przeciwnego: braJku materi~lnej powszech­
~ości, bo z ~o~cioła utworzonego dla wszystkich ras, języków 
l ~ultur czym .Jakby wielką "sektę" europejską, zachodnią, ła­
cinsk~; .brak bIerze za pełnię, cechę akcydentalną za istotę. Alę 
bo tez Jest to argument ludzi, którzy nad zagadnieniem uni­
wersalizmu nigdy się nie zastanowili, bynajmniej zaś nie jest 
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to argument samego Kościoła. Kościół bowiem w wypowiedziach 
papieży twierdzi, że prngnie, by wszyscy Ludzie zostali katolikami, 
ale nie, a'by wszyscy byli łacinnikami (Benedykt XIV). Twier­
dzi, że łacińskość 'bynajmniej nie należy do jego istoty, ale ka­
tolickość (Benedykt XV). Do j ego istoty należy bogactwo różno­
rodDlYch obrządków (Pius XI), ponieważ " Kościół Chrystusa wier­
ny strażnik boskiej mądrości WYChowawczej, nigdJy nie zamie­
rzał a również obecnie nie zamierza, krępować lub niedoce­
nia,ć charakterystycznych właściwości każdego narodu, których 
narody z religijną mocą strzegą jako swego bezcennego dziedzi­
ctwa. A1bowiem Kościół dąży do jedności przez z nieba pocho­
dzącą miłość, która budzi i ożywia siły wszystkich do praktycz­
nego życia nią; nie dąży zaś do zrównania wszystkich i wszy­
stkiego do jednego standardu, a , więc do uniformizmu (jedności 
tylko zewnętrznej ) t!umiącego wrodzone siły " (Pius XII). Jest 
to tylko nieszczęśliwy wynik szeregu 2'ldarzeń historycznych, iż 
przeważająca część Kościoła ostała się jako łacińska i że wła­
dza papieża jako głowy całego chrzeŚCijaństwa niemal że po­
krywa się z jego władzą jako Patriarchy Zachodu. Dla umysłów 
szczerze katolickich jest to stan zarazem żałosny i bolesny, by­
najmniej nie pobudzający do fałszywego zadowolenia i do na 
niczym nieopartej dumy. 

Do istoty Kościoła bowiem nie należy mechaniczna jedność 
zewnętrzna, koszarowy uniformizm, wyraż!ldący się wsz~dzie 
w. tym samym sposobie sprawowania kultu, w tym samym Języ­
ku, w tych samych przepisach dyscyplinarnych. Byłoby to ubó­
stwem wewnętrznym, szarością, a . równocześnie zaprzeczeniem 
samego prawa stworzenia, które polega na jedności - w różno­
rodności. Mówiąc słowami Psalmu, Kościół jest "odziany w roz­
maitość " . Nie ma więc Kościół swego szczególnie własnego j ę­
zyka, mimo zrozumiałe} korzyści praktycznej, ' jaką by taki 
fakt mógł nieść z sobą. Nie jest językiem Kościoł3.' ani łacina 
ani greka, ani aramejski czy cerkiewnosłowiański, ani koptyjski 
czy ghez, a!ni rumuński czy slawoński: To znaczy, że żaden z 
języków, w których odprawia się Msza św. i takich, 'które je­
szcze mogą wejść w służbę Kościoła jako języki liturgiczne, nie 
jest w jakiś sposób jego językiem uprzywilej owanym i wierny 
z racji obrządku, do którego należy, nie ma żadnego osobliwego 
przywileju w Kościele. Każdy obrządek jest religijnie i kanonicz­
nie równy, a od czasu konstytucji Leona XIII "Orientalium dig­
nitas " (1894), kapłan łaciński, który by namawiał chrześcijani­
na wschodniego na przejŚCie na obrządek łaciński, przez ten 
sam fakt podlega suspensie a divinis. Garstka malankars'kich 
wiernych Mar Ivaniosa i Mar Severiosa posiada takie same pra­
wa w Kościele , jak ponad 300 milionów członków Kościoła za­
chodniego. Prawda bowi't!m nie zależy od ilości głów, które się 
do niej przyznają. Tak zwani - niezbyt zresztą trafnie - gre­
ko katoliccy Ukraińcy jak i chaldejscy Ma1abarczycy, aleksan-
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dryjscy KOI?t?wie czy bizantyńscy Rumuni są w równym nam 
st0I;>niu KosClołe~ .~~msko katolickim, bez wzgl<ędu IlJao t o, co 
SO?l~ p.olsCY .~z~wmlscl, zwłaszcza wychowani w oparach rosyj­
~kleJ m~nawlscl do w,schodnich form chrześcijaństw.a:, wypisu­
~ą. po~ Ich ~~~es,;:n, Jako Q "przedsionku do prawdziwego Ko­
sClOła (KOSClOł prawdziwy" za'Ś to, ich zdaniem oczywiśc' 
obr.~ądek rz!~ski z ,~ ęzykiem łacińskim), czy też, gdy mowa l~ 
Unu Brz~skleJ - o zatrzY1p.aniu się w pół drogi", itp. 

~ł~bl:!; J';,st pociech~, że podobny faszyzm łaciński, podobne 
ł~cmskle pr~wo~ł~wle " , obserwuje się nie tylko w Polsce; że 
me . bra~ ,go . r?wmez n.a Zachodzie, a zwłaszcza w kraj ach Affile­
rY~l . łacmsk~:J. yv Argentypie np., dokąd trafiło pięciu żonatych 
kSl.ęZY ukramsklCh, or.dynariusze zabronili im sprawowania N. 
Of:a~~ nawet yr.ywat.me, a gdy papież chciał · t(ym kapłanom u­
dZlehc przYWIleJu 'blrytualizmu (to ' jest prawa odpmwiania 
w~d!e potrzeby Mszy św., albo w obrządku bizatyńskim po sło­
wlan~k~: albo w rzymskim po łacinie), biskupi argentyńscy 
p.odmesh tak ~ałtowny protest, że, za wdaniem się S~reta­
rl~.t;u stanu, PlUS XII wspomnianego przywileju udzielić nie 
mogł! 

. ~ przec~eż są to równie prawdziwi kapłani jak nasi którz 
z~Ją w celIbacie,! .Katoli.cy wschodni zaś są tak samo autentycz: 
me .P~ł~~w~r~o~~lO:vym~ ~atolikami rzymskimi, jak my jesteś­
my l . ~ !m, Ja lml byl1 sw. Atanazy i św. Jan Chrywstom ŚW 
Bazyll l sw. Grzegorz z Nazj.ansu, ŚW. Grzegorz z Nyssy . , 'I . 
nac! ~n~iocheński, św. Cyryl jerozolimski i św. Cyryl ~l~~~a~= 
drYJskl, sw. Jan damasceński i św. Efrem SyrYJ' czyk ŚW G 
gorz Cud t ' . ' G ' . rze­. , o ~orca l sw. rzegorz Oświeciciel, św. Teodor Studyta 
l sw. Antom Opat zwany Wielkim. A nikt z nich nie odprawiał 
Msz~ rzymskiej i n~kt nie modlił się po łacinie. 
~ledy .:vyszła encyklika "Orientales omnes Ecclesias" na 350 

leCIe Unu Brzeski~j okru~.nie likwidow.anej przez Sowiety, je­
den z . wyS~ko w hlerarchu postawionych duchownych polskich 
"!' .k:aJu mIał się wyrazić: "cCzy doprąwdy ten Pius XII nie ma 
J~Z mnych . kł~potów" ? Jest to wymowny przykład niezrozumie­
ma z~gadmema,. 31 p~~ tym co za dowód kamiennej oboj ętności 
n.a t~, co się .'~lS dz~eJe z najbardziej dotkniętą i naj boleśniej 
CIerpIącą CZęSCI~ Koscioła rzymskiego: z katoliloo.mi obrządk' 
wsc~odnich, którzy się znaleźli pod bezpośrednim pano . ow 
ROSJI .. B~lszewi~y wiernie i konsekwentnie prowadzą dal:t:: 
tykę zYWlOł:o"'!'eJ nienaw~ści, przejętą po Rosji carskiej, wobec te~ 
formy katohcyzmu, ktora jest najbliższa duszom ludzkim J 
tamtych obszarach. Ich nienawiść względem katolic na 
chodnieg d l k' yzmu za-, o, ~ ~ l:gO. od tradycyj, nastawień i naturalnych umi-
~owan ludnosCl, me Jest tak spontaniczna. Jest w tej brutalno 
~ci względem katolicyzmu WSChodniego dobrze wyrozumowan-
l uzasadniony strach, tłumaczący tę piekielną zajadłość z ja~ 
Sowiety . wszędzie niszczą Kościół Wschodni. Walka z wszelkimi 
formamI religii, tak z katolicyzmem j ak z islamem i szamaniz-
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mem, wynika z samych założeń bolszewizmu, o czym wszyscy 
dobrze wiemy i (j czym nie omieszkują szc:rerze przypominać za­
równo teoretycy leninizmu-stalinizmu jaJk i władze Partii. Musi 
jednak zastanowić każdego, że tylko wobec katolicyzmu wschod­
niego Sowiety zastosowały jawne prześladowanie, wyniszc:re­
nie całkowite, gdy wobec katolicyzmu zachodniego, wobec in­
nych religii, faktyczne prześladowanie maskowane jest różnYmi 
pozorami. Kto wie, czy jednym z powodów zgody Sowietów na 
reaktywowanie powolnego państwu prawosławia, nie \było przy­
gotowanie grobu dla katolicyzmu wschodniego, w przewidywa­
niu. zajęcia łcrajów, na: których terenie żyła i kwitła Unia? Przy­
szłość to pokaże, jak pokaże również, ile wbrew swej woli przy­
czynili się bols:rewicy przez prześladowania i zsyłki kapłanów 
i Ikatolików wschodnich, do propagandy i rozkrzewienia tej for­
my chrześcij aństwa rzymskiego. Tertulianowskie "semen est san­
guis christianorum" nigdy nie przestaj e być prawdą, a tym na­
sieniem jest nie tylko krew, ale każda forma cierpienia. - Po 
"likwidacji" Unii w Rumunii w czasie przesłucl1iwania jednej 
z grup, pewna chłopka odpowiedziała policjantowi, "dowodzą­
cemu", że unicki Kościół rumuński już nie istnieje: "Dopóki ja 
żyję, ten Kościół będzie istniał". 
Są to uwagi na marginesie książki Sekretarza Kongregacji 

Wschodniej, J. Em. ks. kard. Eugeniusza Tisserant 1). W tej 
Kongregacji założonej przez Benedykta XV w 1917 roku, zbie­
gają się wszystkie ~utentyczne frukt y i dowody prześladowania 
Kościoła, wszystkie potworne akty skierowane przeciwko samej 
idei religii przez krwawą religię materializmu i ateizmu. I nie 
ma , bardziej powołanej osobistości w całym Kościele do wyka­
zania światu, co się dzieje z podstawową wolnością człowieka 
do prywatnej i publicznej wiary w Boga na wielkich przestrze­
niach, opanowanych przez komunizm, nad tego kardy?ała, któ­
ry dzięki swemu urzędowi, swej roli i osobistym kwalifikacjom 
jest żywym symbolem uniwersalizmu katolickiego. 
światowej sławy orientalista, poliglot a" władający biegle kil­

Ikuna~tu językami, znający wszystkie główne języki Wschodu, 
starożytne i współczesne , Francuz z pochodzenia, Włoch z bi­
skupstwa, Słowianin z rozległej wiedzy skomplikowanych spraw 
tej częśc~ Europy i z całym sercem przeżywanego cierpienia nad 
losem narodów słowiańskich dziś tak tragicznie dotkniętych, 
głęboki znawca i miłośnik kultur wschodnich, jest równocześnie 
żarliwym patriotą autentycznie katolickich wartości Zachodu. 
N~e ma w swej umysłowości czujnie otwartej na prądy współ­
czesne nic z ekskluzywnego partykularyzmu i jednostronności 
specjalisty, co niestety obserwuje się przecież u większości wy­
bitnych orient alistów świeckich i dUChownych, wierząCYCh czy 
niewierzących , katolików jak i protest antów, którzy swoją spe-

1) S. E. le Cardinal Tisserant : L'Eglise miUtante. Librairie Bloud 
& Gay. Stron 160. Bez roku wydania. 

• 
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cjalność P!2lemieniają jaJkby na twierdzę gtmeralnego ata:ku na 
same podstawy> Zachodu. 

Z wysokości swego stanowiska w Kościele i rozległej wiedzy 
kard. Tisserant spogląda na rasy i kultury, na CYWilizaCje l 
prądy, wierzenia 1 o'brządki z wszystko obejmującą miłością św. 
Augustyna, a na Kościół, podobnie jak wielki biskup Hipponu, 
patrzy jako na Arkę jedyną, na której pokładzie znajduje nie 
tylko schronienie ale i najlepsze warunki rozwoju wszystko, co 
w wierzeniach i kulturach nawet od chrześcijaństwa dalekich 
jest zgodne z naturą ludzką. 

We wspomnianej książce "L'Eglise militante ", którli. wyszła 
z druku kilka mieSięcy temu, autor zgrupował siedem konfe­
rencji, wygłoszonych przed różnym audytorium w latach 1949 
i 1950 w Italii, Francji i Afryce, oraz list pasterski do wiemych 
Porto i św. RUfiny, maleńkiej diecezji suburbikalnej, której kar­
dynał jest ordynariuszem (ostatnio mianowany również bisku­
pem Ostii). Mimo z natury rzeczy przygodnego charakteru kon­
ferencyj, książkę ceChuje organiczna jednorodność: Pomiędzy 
j ej obu wyrażnie zaznaczonymi częściami zachodzi zwią?Jek, j a­
ki jest między zespołem faktów a. wnioskami natury t1gólnej, 
które z faktów wynikają. Jest to jakb\}n 8 rozdziałów znakomicie 
udokumentowanych, z których Początkowe po raz pierwszy po­
dają nieznane dotąd okoliczności l chronologiczne ul'zedstawie­
nie przebiegu prześladowania Kościoła na wschód'· od żeLaznej 
kurtyny - w Rosji, Polsce, na Ukrainie, Białej Rusi, Rusi Pod­
karpackiej, w CzeChOSłowacji, Rumunii, Jugosławii, na Węg­
rzech, w Bułgarii i w Państwach Bałtyckich. Prześladowanie to 
mające na celu w pierwszym rzędzie zniszczenie Kościoła 
Wschodniego, prowadzone jest y; imię "nauki i postępu" prrez 
nową CYWilizację, która postawiła sobie za jedno z zadań cał­
kowite zlikwidowanie Boga i religii j.ako fikcyj i przesądów z 
istoty swej z pojęCiami nauki i postępu (w marksistowskim 
rozumieniu tych pojęć) sprzecznych. 

Z faktu tych założeń materialistycznego ateizmu usiłującego 
przy pomocy terroru zbudować nowy ikształt ludzkości, wOlnej, 
w imię szczęścia na ziemi, od wS?Jelkiego wspomnienia o Bogu 
i religii, rodzi się pytanie, jaki jest stosunek religij do cywili­
zacyj, co zawdzięczają religii CYWilizaCja zachodnia i takie pod­
stawowe dobra ludzkości jak pOkój i wolność. W ostatnich więc 
dwu rozdziałach autor wykazuje, iż we wszystkich dotąd zna­
nych typach cywilizacyj religie - a od 20 wieków zwłaszcza 
chrześcijaństwo przez ustanowienie nierozerwa!neglO związku 
między moralnością a r:eligią, między obowiązkiem określonego 
typu życia a względem na Boga i religijną odpowiedrzialnością za 
kształt świata - decydowały i decydują o rodzaju i charakte­
rze cywilizacyj i kultur. "Wszystkie nasze wartości zależą od 
natury naszego Boga", powi.ada Maritain, a więc i cała nasza 
cywilizacja. Religijny rodowód cywilizacyj jest tak dalece fak­
tem naturalnym potwierdzanym bez przerwy w czasie i prze-
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. dzie'ów człowieka, że nawet !komunizm, 
strzeni prz~z .cały Clą~ . J t u'e jl8.ko antyreligia, nie uszedł 
który . przeclez wystąpIł l WYbS ęp J owym pierwotnym za,mierza-

h mu prawu - w rew s " 
powszec ne . . nadal głoszoną teorią "naukową -
niom i w sprzecznoscl zl' .. w kl' lku istotnych punktach w 

i sweJ' cywi lzaCJI . ' kształtowan a turalnym a w swej całosci - w 
surowej zgo?z.i~ z prav:e~z n:ranYCh r8:ko mimowolne naślado­
for~ach re:lgIJnyc~, me ko również nieświadoma parodia sche­
wmctwa, .n.l~ra~ znow j~ Posługuje się więc komunizm s~ste­
matu rellglJ. te~styczny.c . ł cznie z formą klątwy, swoistą lltur­
mem nakazow.l zakaz~w. ą _ i więcej _ latek, osobliwą repli-
gią planów, ~lstyką plęClO kultem, etc. 
ką trzech cn.ot .teologicznych, rzez kard. Tisserant w końco-

To zagadmeme, rozpatrzor:eł P zatytułowanej "La tentative 
wej części ostatniego . . rodZladu dawna wielu pisarzy !katolickich 
marxiste ".' a zast~naWlaJą~e Okazać na O. Sertillanges O.!'. ("Le 
i niekatollckich, zeby c~oc w~. " ) niektóre studia, zamleszcza­
christianisme e~ l e~ p~llOSOP l ~e~ W~rld" (m. in. pióra słynnego 
ne w amerykansklm Catho IC 'a na rozdział o Manue 
ministra m~tod?,stycznego ~r S~~~[ri~~s economiques" D. Vil­
w " peti~e hlstOlre des gr~n es. isku a; Fultona J. Sheen, 
ley'a, na liczne konferencJ~ głosnego bd'a ~tc _ wymaga osob-
na "Communism and Ma~ F .. \ Sh~~kt 'węZłOWY stosunku ka­
nego omówienia .. Tu bOW'lem Je~e~et św. Officjum sprzed dwu 
tolika do komumzm~, ~ słynny ku do ateistycZhego materia­
lat zastosował. p~zeclez w stkos~ które zawsze Kościół kieruje 
lizmu bolszewlCklego te san cJe, 
przeciw herezjom. "yt l 

. .. "L'E lise militante porusza cz e-
W swej pierwszej CZęSCI gtawieniem tragicznych faktów 

nika do głęb.i Obi~~t~~nym d~~anYCh bez żadnego wielko- i 
prześladowama KOSClO ~ POym spokoj em ewengeIii, z tym, co 

. l słowia z wstrząsając - . t· " t ' od 
WIe o ' . " im assibilita degli Ewangehs l , co ez p -
Włc:s~ nazywają p k i żki w "Osservatore Romano" 2). ~ 
kreshł spr~w?zdawca s inne panoramy cywilizacyjne, w któ­
części drUgiej mamy ;gro t' w nie tjylko nie ma zmieszania pro­
rych mimo. s~ótOWYc r~: ~a rozległe horyzonty, kuszące do 
porc~j,. ale. J~S~ o~war~ ciągów". A równocześnie rzuca~ą 0r:~ 
ampllflkacYJ l da ~zyc dnienia z którymi biedzi SIę dZIS 
nowe światł8J na głowne zaga , 
każdy myślący człowiek. 

Jan TOKARS~L 

2) N: Grifone wart. pt.: La. passione che continua, z 15. 2. 1951. 
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Botteghe Qscure 
Na P?zór wy~awać by się mogło (sądząc po kioskach ulicznych 

i sta.cYJnych) z~ w Europie istnieje )iż za wiele czasopism lite­
r~klch. ne z mch jednak daje jakiekolwiek ' pojęCie o zachod­
mm (eur~pejskim i amerykańskim) życiu literackim i artystycz­
nym? NaJlepszy miesięcznik tego rodzaju, angielski "Horizon" 
przestał wychodzić przed rokiem z braku funduszów. 'Pozostał~ 
francuska "Table Ronde", ale dla Francuzów Europa to za­
wsze Francj a, a właściwie Paryż, toteż uwaga poświęcona resz­
cie świata ogranicza się ' do tych pisarzy, któr~ jak Graham 
Greene, Evelyn Waugh, Steinbeck, mieli sukces "paryski". Po­
zos.tała ameryk~ńs.ka "Partisan Review", której materiał jest 
na.Jbardziej moze mtelektualnie błySkotliwy, ale istotnie "par­
tyzancki" : jest to Parnas \ trockistów. Można jeszcze dorzu­
cić do tego "Cornhill" -i komuniZUjące "NouvelIes Litteraires" 
- i na tym właściwie koniec. Ta, garstka literackich czaso­
pis~, t? przy tym: wszystko wydawnictwa k!rytyczne, I gdzie 
tworczosc oryginalna traktowana jest po macoszemu: na dzie­
się~ esseyów i sto krytyk - palI'ę wierszy i jedna nowelka. 

Nadprodukcj a krytorki ' nie Służy rozwoj owi życia literackiego. 
Współczesny czytelnik woli krytyki książek których nie zna 
i znać nie będzie od lektury dziel' oryginalnych i twórczych. 
Co pisarzom ułatwia twórczość, co wyławia talenty, które mo­
głyby zawsze pozostać ukryte, to nie czasopisma krytyczne 
ale inteligentnie, z pasją redagowane wydruwnictwo, POŚwię~ 
cone wyłącznie, lub przeważnie utworom oryginalnym pisa­
r~ których coś łączy między sobą: "szkoła", nastawienie do 
sztuki i literatury, pewna rew:olucyjność czy ' po prostu mło­
dość. Takimi wydawnictwami było w Anglii "The Yellow Book", 
we Francji "Les Cahiers de la Nouvelle 'Revue Frangaise" za 
czasów Prousta i młodości Gide'a, w Polsce "Chimera" Ml­
riama. 

Niewielu kulturalnych europejskich czytelników wie, że 
istnieje dziś w Europie takie wydawnictwo, że ukazuje się od 
dwóch lat w Rzymie pod tytułem "Botteghe Oscure". Dziwna 
ta nazwa - "Ciemnych Sklepów" - pochodzi od rzymskiej 
ulicy, gdzie mieści się Palazzo Gaetani. Księżna Marguerite 
Gaetani, Amerykanka z urodzenia, przyjaCiółka artystów i pi­
sarzy, swe wielkie wYTobienie literackie zawdzięcza między in­
nymi temu, że w Paryżu przed dwudziestu laty wydawała słyn­
ne "Commerce". "Botteghe Oscure ", chyba 'jeden z ostatnich 
przejawów prywatnego mecenatu literatury, umieszcza ' wy­
łącznie utwory oryginalne - wiersze, fantazje, nowele i krót­
kie powieści - w trzech językach: włoskim, francuskim i an­
gielskim. Dział włoski redagowany jest przez Giorgio Bassani mło-

*) "Botteghe Oscure ", a cura di Marguerite Gaetani, Redattore: 
Giorgio Bassan1. Arnaldo Mondadori Editore, Roma. 

.. 
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dego pisarza ' włoskiego, którego świetna nowela "Una Passeg­
gia ta Prima di Cena", 'o,braz żydowskiego ghetta Ferrary na 
początku dwudziestego wieku, ujęty jako żywY' moment histo­
ryczny, ukazała się w ostatnim (siódmym) numerze pisma. 
Dział francuski i ' ang1elski redagowany ,l'est przez k.siężnę 
Gaetani. 

"Botteghe Oscure" zamieszcza oczywiście utwory pisarzy zna­
nych na miarę ' europejską, jak Camus, Char, 'Michaux, Brecht, 
Mac Neice, Spender, Elsa Morante, choć i oni wszyscy zali­
czali się do niedawna bądź do "młodej" ,generacji, bądź też 
do pisarzy "rewolucyjnych" . To jest "stara gwardia" wydaw­
nictwa. P otem przychodzi średnie pokolenie, pisarzy młodych, 
którzy pozyskali sobie już jednak szeroki rozgłos, jak Ten­
nessee Williams, Truman Capote, Dylan Thomas, Angus Wil­
son, David Gascoyne. Ale ' największą bodaj zasługą "Botteghe 
Oscure", to umiejętność odkrywania talentów nowych. W każ­
dym numerze pisma znajdujemy nazwiska całkowicie nam nie­
znane - nieraz autorów najlepszych nowel czy wierszy - jak 
James Lord czy Peter Viereck. Ud'8rza wysoki poziom twór­
czości młodych pisarzy włoskich. 

"Botteghe Oscure ", to oczy~iście "wieża z kości słoniowej". 
W 'dzisiejszych czasach rozterki narodów ,wśród roztaczanych 
zewsząd apokaliptycznych wizji, dziwne wydają nam się te 
grube tomy, drukowane na wspaniałym W'8linowym papierze, 
z których przema,wiają do nas głos,y rozprawiające o zaka­
markach ludzkiej duszy, lub czarującej magią słów. Ale właś­
nie teraz, gdy tyle się mówi o "obronie kultury ", warto się za­
stanowić czy nie najlepszą obroną jest po prostu jej konty­
nuacja, 

Na zakończenie, uwaga dla czytelników "Kultury " w Ame­
ryce : w Nowym Jorku ukazała się przed parom~ miesiącami 
książka pt.: "Botteghe Oscure - An Anthology " , zawierająca 
wybór spośród utworów zamieszczonych w pierwszych sześciu 
numerach wydawnictwa. 

KAJ. 

• 

Dialektologia i lingwistyka 
Da zwykłego czytelnika słowo dialektologia, o ile nie jest cał­

kiem niezrozumiałe, to łączy się chyba raczej z dialektyką niż z 
dialektem. W rzeczywistości jednak ta młoda stosunkowo gałęź 
językoznawstwa zajmuje się badaniem gwar (dialektów). Nowo-

Sever POP, La Dialectologie. Aper\(u historique et methodes d'en­
quetes linguistiques. Louvain (1950). str. LV i 1334 (w dwóch tomach), 
77 ilustraCji. 
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czesna di~lektologia -datuje się od lat .około 50, to jest od cza­
~u wydama przez uczonego szwajca.Tskiego, Gillierona atlasu 
Językowe.go ~ran.cji: Gillieron, chcąc dać jednoczesny obraz 
~ar, ktoryml mOWlOno we Francji, uciekł się do przedstawienia 
ICI: ~a mapie, - a raczej na 1920 mapach, ja.ko że jedna mapw 
POswlęcona być mogła jednemu tylko słowu lub zdaniu. Dla 
uzyskania mat~riałów wiarygodnych i jednolitych publikację 
atlasu poprzedzIły czteroletnie badania w terenie. Zbadano na 
podstawie uprzednio ustalonego kwestionariusza mowę 639 wsi 
roz~zuconych po całym kraju (na 'Ogólną liczbę 37.000 gmin) i 
zapIsano .o~?ło miliona odpowiedzi. Uzyskane materiały trzeba 
było namesc na mapę!) co -dopiero pozwala na zorientowanie 
się jaki'e są granice wymowy, faktów gramatycznych lub zna­
czenia (czy w ogóle istnienia) słów itp. Atlas ten (mimo że już 
przed nim ukazało się kilka podobnych prób) pchnął dIalekto­
logię na drogę badań w terenie i ogłaszania wyników w formie 
map. Dość wspomnieć, że od tego czasu ogłoszono około 60 atla­
sów, oczywiście ulepszając wciąż metody 'badań i prezentacji. 

Profesor Pop, który wykładał prmld wojną na uniwersytecie 'w 
Cluj w Siedmiogrodzie, jest sam wybitnym dialektologiem i au­
torem atlasu rumuńskiego, wydanego częściowo w latach 1938-
1942. W swym potężnym dziele autor chciał przedstawić w . 
pierws~ym rzędzi~ rozwój (a więc historię) dialektologii w po­
szczegolnych .kraJach, a następnie jej współczesne osiągnięcia 
7Je szczególnym uwzględnieniem badań w terenie, a zwłaszcz~ 
metod, jakimi te badania należy przeprowadzać. Rozmiary 
książki sprawiły, że autor wykluczył celowo "rezultaty" to jest 
wnioski, jakie językoznawca wyciąga z map i innych materia­
łów ogłoszonych. Nie należy bowiem zapominać, że wszystkie 
zebrane dane są jedynie matoeriałami czekającymi na interpre­
tacj ę, która dopiero pozwala; na określenie granic dialektów, 
rozwoju językowego a nieraz i historycznego itd. 
Również celowo prof. Pop poświęcił cały pierwszy tom (733 

strony) dialektologii romańskiej, od Francji poczynając a na 
Rumunii k9ńcząc. Dialektologia romańska przoduje ni'ewątpli­
wie dziś jeszcze, no i oprócz tego autor zna ją z osobistego do­
świadczenia. Część druga zawiera 400 stron 2) i poświęcona jest 
językom "nieromańskim ", do ;koreańskiego włącznie. Z koniecz­
naści jest więc ona bardziej zwięzła i mniej dokładna być może, 
jako że czym 'egzotyczniejsza dla niego dziedzina, tym bardziej 
autor musiał czerpać z drugiej ręki. Warto nadmienić, że języ­
kom germańskim pOŚWięcono tu pierwszych 200 stron (aie An­
glii zaledwie 4) . Inne kraje uwzględniono głównie o tyle o ile 
zdobyły się już na atlas językowy. 

Trudno oczywiście ocenić jak dalece dokładne i wyc7Jerpują­
ce są informacje tej prawdziwej encyklopedii dialektologicznej. 

1) Zajęło to Gnlieronowi dziesięć lat: 1902-1912. 
2) Ostatnie 200 st.ron to wnioski ogólne oraz szereg doskonałych 

indeksów. 
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Druga część jest oczywiście niekompletna już z samego założe­
nia, razi jednak nieuwzględnienie w Europie języka Basków, 
ani te-ż językÓW bałtyckich (litewskiego i łotewskiego). Być mo­
że autor miał trudności z informwcjami o językoznawstwie tych 
włączonych do Rosji krajów, ale jednak poświęcił 12 stron atla­
sowi Estonii, którego ukazało się wszystkiego 66 map. 

Polski atlas językowy podkarpacia profesorów Nitscha i Ma­
'leckiego (składający się z 500 map) omówiony jest z dużym 
uznaniem na 9 stronach. Autorowi nie udało się uniknąć kilku 
drobnych zresztą pomyłek, ciekawych o tyle tylko, że być może 
i w innych działach, znanych mu z drugiej ręki, się spotykają. 
Prof. Pop na przykład twierdzi, że jedno z pytań (39) kwestio­
nariusza odnosiło się " do piwnicy, bez sprecyzowania czy cho­
dziło o pra:wdziwą piwnicę w ziemi, czy o zwykłą dziurę w ścia­
nie" (un simple trou dans le mur). Zaintrygowany tą dziurą w 
podkarpaCkiej chacie sprawdziłem, że w polskim tekście cho­
dzi o "piwnicę murowaną czy tylko wykopaną w ziemi" (zresztą 
jest to pytanie nr 28, zaś nr 39 omówiony jest tuż przedtem, 
stąd pomyłka). Takich drobiazgów jest kilka. Poważniejszy mo­
że jest błąd "zasadniczy" . odnoszącY' się do terytorium języka 
ukraińskiego. oto cytując wybitnego sla:wistę francuskiego, Tes­
niere, który 'badał gwary Słowenii, prof. Pop pisze słusznie, że 
choć terytorium jęz. słoweńskiego podziel'one było międZY trzy 
państwa: Jugosławię, Austrię, Włochy, to jednak należy le trak­
tować jako całość z punktu widzenia. językoznawstwa. Ta sa­
ma zasada odnosi się chyba i do gwar ukraińskich, używanych 
prze~ r. 1939 w Sowietach, Polsce, Czechosłowacji i Rumunii. 
Jednakże prof. Pop 'Omawia osobno język "ruski" (ruthene) w 
Czechosłowacji1) dodając w uwadze rewelacyjną wiadomość, że 
niałorosyjski (!) czyli ruski (le petit-russe (lU ruthene) jest ję­
zykiem całkiem odrębnym od wielkoruskiego. Następnie zaś pod 
tytułem :"Badania gwarowe w .ZSSR" (bo atlasu sowieckiego 
jeszcze nie ma) omawia też i centrum kijowskie, gdzie podaj,e 
zresztą wystarczającą bibliografię i wzmiankuje, że na skutek 
rusyfikacji na Ukrainie studia dialekti)[og1czne odbywać .się 
mogły tylko na: Zachodzie, w.e Lwowie, Użhorodzie, Krakowie, 
Warszawie itd. Jednakże nic bliższego o pracach nad: gwarami 
ukraińskimi w przedwojennej Polsce się nie dowiadujemy. A 
przecież i greko-katolicka Akademia Teologiczna i UJK prace 
takie prowadziły. Wystarczy wspomnieć, że do dziś wyniki ich 
drukuje się w Kra:kowie i Łodzi. 
OczywiŚCie są to wszystko drobiazgi i czytelnik, który się 

orientuje w danej dziedzinie, poprawi je czy uzupełni bez trudu. 
Główną wartością dzieła prof. Popa jest zaś z jednej strony 
olbrzymia ilość materiału dająca wgląd specjaliście czy laikowi 
w nieznane mu dziedziny, no a przede wszystkim staranność z 
jaką autor przedstawia metodę badań w terenie, którą uważa 

1) Mimo, że jedyna praca, którą cytuje i omawia, nosi tytuł: "Gwa­
ry ukraińskie". 
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za najlepszą i której sam używał, oraz z jaką pOkazuje różnicę 
z metodami używanymi na innych terytoriach . 

• Nowa interwencja władz sowieckich w dziedzinę nauki, tym 
razem w osobie samego Stalina, nie wywołała zbyt wielkiego 
echa na Zachodzie. L. Laurat ,który jest raczej marksistą niż 
lingwistą, stara się w swej broszurce przedstawić sytuację, któ­
ra doprowadziła do tej interwencji. Od 25 lat w językoznawstwie 
sowieckim panowała niepodzielnie i tyrańsko doktryna pseudo­
naukowa wybitnego zresztą speCjalisty od języków kaukazkich, 
N. J. Marra, który doprowadzając do absurdu marksizm twier­
dził, że rozwój ekonomiczny społeczeństwa odbija się ściśle w 
strukturze języka. Teoria sama byłaby częściowo słuszna, gdy­
by nie wyciągać z niej dogmatycznych wniosków, jak to robi 
Marr, że np. języki jednozgłoskowe (chiński itp) odpowiadają 
prymitywnej gospodarce, a pOSiadające odmianę (np. łacina czy 
słowiańskie) wyższej . Ale jak tu wytłumaczyć, że np. angielski 
stracił całą odmianę, a przecież ekonomia Anglii stoi chyba 
wyżej od ekonomii Bułgarii. To zdaj e się kazało Marrbwi wpro­
wadzić czynnik "krzyżowania" się języków będących na róż­
nych stadiach rozwoju, i z kolei twierdzić, że "rodziny" języków 
to jest języki o wspólnym pochodzeniu (np. słowiańskie czy ro­
mańskie) nie istnieją. To ostatnie niestety jest w sprzeczności 
z wszystkimi osiągnięciami językoznawstwa w ciągu ostatnich 
stu lat. 

Lecz - zdaniem Laurata - nie wzglęcl,Y' naukowe kazały Sta­
linowi interweniować przeciw doktrynile MalTa, a względy czysto 
praktyczne. Uczniowie Marra, wychowani w proletariackim 
internacjonaliżmie pierwszej epoki rewolucji, nie umieli się na­
giąć mimo nalepszych chęci, do zadań praktycznych: dostoso­
wanie języków Związku do potrzeb gospodarczych (pOdręczniki 
rolnicze czy techniczne), no i rusyfikacji kulturalnej tych 
języków. 

KsiąŻ'eczka może też zainteresować czytelnika polskiego, po­
nieważ autor pOdkreśla wielokrotnie ignorancję Stalina, jeŚli 
chodzi o klasyków marksizmu, jak również jego niemarksistowską 
tezę, że język nie jest fenomenem klasowym. Byłoby dobrze, 
gdyby czytelnicy w Polsce, w których wmaiWia się bezustannie 
"naukowoŚĆ" stalinizmu mogli się zapoznać z argumentami p. 
Laurata, których wykładowi szkodzi niestety gwałtowny ton, 
którym odznaczają się - za przykładem stalinistów - nieraz 
an tystaliniści. 

J. TOROSmwICZ 

Lucien LAURAT, Staline la linguistique et l'imperialisme russe. Pa­
ryż, Les Des d'Or, 1951. Str. 91. 
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Czarne Gabinety 
Kogóż z nas w dzieciństwie nie uczono by nie otwierał listów? 

Gdzież zaglądanie do cudzej korespondencji nie uchodzi za nie­
wybaczalny występek wobec nawet najbardziej prymitywnych 
kodeksów manier? A jednocześnie gdzie są rządy, które by się nie 
oddawały nałogowi odpieczętowywania listów prywatnych­
potencjalnych wrogów, spiskowców, ambasadorów a nieraz i 
własnych dygnitarzy i zwolenników? 

Metody zdejmowania pieczęci, używanie szyfru były już znane 
w giębokiej starożytności. Korzystał z nich już Alexander Ab­
notichos, fałszywy prorok starożytności, który kazał swym wy­
znawcom składać opieczętowanie tabliczki na ołtarzu !bogów, z 
wypisanymi życzeniami i pytaniami, po czym zamykał się w 
świątyni ,niby to czekając na: natchnienie bogów a w. !rzeczy sa­
mej Zdejmując pieczęcie przy pomocy trzech sposobow dokł~d­
nie opisanych prz.ez Lucianusa. Cycero ostrze?ał swego .I:rZYJa­
ciela Atticusa, że odkłada swą korespondencJę do ChWlll gdy 
znajdzie "tabellarios certos", pewnych posłańców - tak nie do­
wierzał ówczesnej poczcie . .Bam zresztą jako legalista przyłapał 
korespondencję Katyliny, ale ja>ko legalista, otwo~z~ł. ją, i o~­
czytał dopiero na pOSiedzeniu Senatu. Gdyby dZIsleJS~e rząay 
stosowały tę metodę, nieszczęsne izby musiałyby zasia~ac w pe~­
manencji, a ministrowie z powodu samego odczytywama umarll­
by z wycieńczenia. 

Wielki Cezar w swej korespondencji z powiernikami w Rzymie 
używał skomplikowanego szyfru. Podobno jeszcze lepszy i bar­
dziej wyszukany mieli Lacedemończycy. Za cesarstwa w po­
wszechnym użyciu było pisanie mlekiem: litery ukazywały się 
dopiero gdy papier był pokryty ciepłym popiołem. 

Ludy okazywały zawsze wstręt i niechęć do tej cenzury. Histo­
ria zanotowała z uznaniem, iż Marek Aureli rzucił w ogień przy­
łapaną korespondencję preten?enta .Cassi~sza z )ego adherer:­
tami, mówiąc, że nie chce zn~c naZWIsk spIskowcow tak by moc 
uniknąć karania ich. Ale takIch wypadkow było mało. 

"Czarnych gabinetów" nie znało średniowiecze - w tych 
anarchicznych czasach posłańców, gońców często zabijano, ra­
czej jedna/k dla rabunku, niż dla c~ytania listów, ~ór~ch z~a­
czenie i wartość przeważnie uchodZlł:y uwadze ludZI, me umIe-
j ących z reguły czytać i pisać. . 

W XVI wieku wszędzie zorganizowano poczty, początkowo Ja­
ko przedsiębiorstwa prywatne. Ponieważ były to pierwsze na 
świecie monopole, przeto dawały olbrzym~e ~s~i (Fuggerzy w 
Niemczech). We Francji była poczta wydzlerzawlOna dwom ro­
dzinom, wCZJeśnie jednak stała się częścią -administrll:cji ~ań­
stwowej, choć jej Q'Ochody szły do kieszeni prywatneJ. Juz za 

EugEme VAILLE: Le Cabinet Noir. Presses Unlversltaires de France, 
Paris 1950. Str. 411. Cena 800 fr. 
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Henryka ~y ~ ~ichelieu powstały pierwsze, niedołężne próby 
perlus~racJI llstow, naprawdę jednak twórcą Cabinet Noir był 
M~zarm, potem udoskonalił go Louvois, Do największych wpły­
wow Gabinet ~01r doszedł za Ludwika XV, pod zarządem ob­
skur~ego pOCZCIarza Jannel - był on tak potężny, że nawet 
premIer, ks. de Choi~eul, musiał się ~rzed nim ukorzyć. Przy po­
mocy Jannela LudwI~ XV prowadzIł swą. osobistą dyplomację, 
tzw. le secret du ROI, ale lubował się ten monarcha przede 
wsz~stkim w plotkaJCh, intrygach dworskich, romansach i infor­
macJac.h o stanie finansowym swych ministrów i dworaków. 
Rzecz .Jas~a, korespondencja obcych posłów była przedmiotem 
szcZlegolne! ~pieki. Z książki Vaille dowiadujemy się, że już za 
Ja~a, KaZlmlerZa agent francuski w Warszawie przekupywał 
goncow ambasad?ra cesarskiego, barona Lisoli i przepisywał je­
go kore~pondencJ.ę; na większą skalę powtarzali ten proceder 
wysłanmcy LudwIka XV w Warszawie za Augusta III i Stani­
slaw~ Aug~ta. Poza Francją system nadzoru poczty najbardziej 
rozwm~~ SIę W. A~strii ~a Marii Teresy i Metternicha, a dalej 
W angIn. NalezY,załowac, że, o ile mi wiadomo, nie mamy żad­
nych sprawozd~n o poc~ie i Cabinet Noir W dawnej Polsce: 
przypuszczam, ze działac u nas musiały obce dwory, ale sam 
rząd polski był ~byt ubogi i zbyt słaby. by móc się tej drogiej 
Z8.:Rl!.wieoddawać. .~ I 
Rewol~~ja fr~n~uska za~ewniła. Ui"oczyście tajemnicę kores­

ponden~JI, ale JUZ w ~iesI~c ~o ,wzięc~u Bastylii zdarzył;y się 
ponownIe wypadki otwIerama llstów osob podejrzanych o chęć 
przywrócenia ancien regime'u, wbrew namiętnym protestom 
Mirabeau. Cenzurę i otwieranie listów przywróciły na olbrz;y­
mią skalę lokalne komitety patriotów, czyli impuls w tym kie­
runku dały doły: dopiero później za Terroru, Komitet Ocalenia 
p~blic~ego scentralizował te wysi)Ud. Szły one niemal wyłącz- -
me w kI.erunku zdemaskowania "zdrajców", wrogów wewnętrz­
nych rezimu: natomiast wysoce rozwinięta sztuka intercepto­
wania korespondencji obcych dworów tak dalece została za­
niedbana, że gdy za Dyrektoriatu sprawy zagraniczne objął 
Talleyrand nie było ani jednego wprawnego deszyf['anta: mu­
siano z powrotem zaangażować żyjących pracowników królew­
skiego Cabinet Noir. Lecz postęp w rozbudowaniu instytucji po­
licyjnych jest zawsze piorunujący i już za Konsuła;tu Cabinet 
Noir funkcjonował sprawniej niż kiedykolwiek przedtem, a je­
go szef hr. Lavalette miał zawsze osobisty dostęp do Napoleona. 
Bonaparte nigdy nie oddał tej kontroli poczty ministerstwu po­
licji - i Fouche się wiecznie na to skarżył - zajmował się nią 
osobiście z Lavalettem. Rozrost cesarstwa sprawił, że maszyne­
ria stała się 'WJ końcu mniej sprawna i biura Cabinet Noir musia­
no utworzyć od Warszawy i Gdańska aż do Rzymu, Neapolu i 
Madrytu; moc kłopotów sprawiała inwigilacja coraz liczniejszej 
rodziny cesarskiej (podobno perlustracja niezbicie stwierldzała 
kazirodcze stosunki Pauliny Borghese ze swym cesarskim bra­
tem); jeszcze trudniejsza była kontrola korespondęncji Piusa 
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VII więzionego w Sawonie; wreszcie pOdejrzliwość Napoleona· i 
przeładowanie biur doprowadziło do tego, że po jego detroniza­
cji w 1814 r . znaleziono na poczcie aż 3QO tysięcy listów niedo­
ręczonych - na owe czasy ilość renomenalna - które Ludwik 
XVIII kazał doręczyć adresatom, by zdobyć sobie popularność. 
A jednak Napoleon, tak doświadczony w tych sprawaCh, opinię 
swoją uj ął w zdaniach następujących, podyktowanych co pra·w­
da już n a Św. Helenie, gdy mu j uż cudzej korespondencji nikt 
nie prz.edkładał, j ego własna zaś była st arannie przeglądana: 

"J est to instytucj a (Gabinet noir ), która robi więcej złego niż 
dobrego. Rzadko spiski są omawiane drogą listowną, a co do {)­
pinii oso:bistych wyra/Żanych drogą epistolarną, mogą się one 
stać dla czytającego bardziej zgubne niż pożyteczne. Monarsze 
zdarza się tak często być w złym humorze, zmęczonym, pod 
wpływem myśli zgoła odmiennych od tematu, który mu właśnie 
przedłożono do decyzji ; a nadto F1rancuzi są tak lekikomyślni, 
tak niepoważni w swej korespondencji, tak samo zresztą jak w 
swych rozmowach. O cóż się nie sk!llrilYmy, mając tyle zmien­
ności w naszym charakterze narodowym? Ten na przykład , któ­
rego rano skarciłem napisze tegoż dnia że jestem tyranem. Po­
przedniego dnia mógł był wypisać wszelkie pochwały na moją 
część a nazajutrz mógłby za mnie oddać życie. pogwał-cenie ta­
jemnicy listowej może więc sprawić , że właidza straci swych 
najlepszych przyjaciół, wywołując w nich niesłuszne podejrzenia 
i uprzedzenia, a to tym bardziej, że jego naprawdę niebezpieczni 
nieprzyjaciele będą zawsze dość przebiegli, by się nie narazić 

'na tego rodzaju niebezpieczeństwo " . . . 
Tym niemniej Ca1binet Noir odegrał znowu wielką rolę za 

Restauracji. 00 prawda nie zdołał on przejąć ani jednego listu 
w sprawie planów ucieczki Napoleona z Elby i przygotowań na 
jego przyjęcie w Frejus, ale za to dostarczał on sporo plotasów 
i komeraży Ludwikowi XVIII, który wzorem swego dziadka się w 
nich lubował. To połączenie int['yg mił{)snych z pracą policyjną 
ma zawsze.. dla historykÓW obyczajowośCi urok, choć praca po­
licyjna na tym cierpi. Ale za to te połączenia policji z alkowa­
mi (ostatni<e echo uroczego XVIII-go wieku z prozaicznym 
xx-tym) dało światu powieści Balzaca. 

Za Ludwika Filipa i II-go cesarstwa znaczenile Cabinet Noir 
jako instytucji czysto pocztowej, niezaleŻDej od poliCji, zmala­
ło. Autor - kustosz paryskiego muzeum pocztowego - przezor­
nie wstrzyma~ się odJ poruszenie rozwoju tej instytucji za III-ej 
repuhliki, zasłaniając się brakiem źródeł: IV republika jest tak 
blisko związana z III-cią - policją, sądownictwem, układem 
partyjnym, personelem politycznym i administracyjnym a prze­
de wszystkim far tuszkami, kielniami i trójkątami - że dobry 
urzędnik, dbający o skromną ale pewną posadę postąpi prze­
zorniej, udając że po 1870 r . (konstytucyjne zagwarantowanie 
tajemnicy pocztowej było w pełni przestrzegane. 

• 
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. Dzisie~sz~ p~·ob.llem~ ~enzury pocztowej są zgoła innej natury. 
LlCzba. lIstow ld~le. d~lSlaj w miliardy. Trzeba by inwigilować nie 
t~lko lIsty dostoJmkow, ale i wszystkich komunistów, cudzoziem­
cow, uc~onych (atomy!) , z zagranicą, (l~ontrola dewizowa) itd. 
Jdak ~.oble władz~ mogą z tym poradzić? Tajemnicę korespon-

encJI gwarantuje dzisiaj jej masowość. 
z. 

Wspomnienia tłumacza 

Oddając hołd. genialnym. talentom tłumacza Hitlera wyrazić 
t:zeba. natychmlaS~ głęboki żal, że jego niepospolitym 'zdolnoś­
CIOm Językow~m me towarzyszyły różne uzdolnienia literackie 
czy ~sych~loglCzne. Jak.żeż niewiele "wiledzieli " nie tylko agenci 
w.ywlad~, Jak Hagen, ale nawet ambasadorzy jak Rahn, w po­
rownamu ~ tiyn~ skr?mnym urzędnikiem Wilhelmstrasse, który 
brał bezposr.edm udzIał we wszystkich prawie ważniejszych roz­
m0V:'ac~ mlę~z~nar?dowych Hitlera, Ribbentropa, Goeringa! 
On Jed,~n. był sWladklem spotkań Hitlera z Chamberlainem, Ede­
nem, Hahfaxem, Mussolinim, Ciano, Franco, Petainem, Lavalem 
Darla?e.m, Antonescu,. Hachą, Matsuoką i Mołotowem, nie liczą~ 
pomn~ejszych ?łotek jak Edda, Ciano, księżna Piemontu, Wind­
sorowle, ks. TlSO, Frangois-iPoncet, Henderson Attolico . t l 
t l · h N' b ,l Y u, Y u . mnyc. le rał natomiast udziału w rozmowach z Pola-
kamI, bo i Bec~ i Lipsk~ mówili doskonale po niemi'Bcku, tak 
samo. Horthy ~llgdy ~o me potrzebował, a także car Borys buł­
garskI. W~eszcle , ~hoc był w świcie Ribbentropa w Moskwie, nie 
~ł u Stah~a, bo Jego usług tam nie żądano, albowiem nie mó-
wIł po rOSYjsku. . 
Pamięć Schidta ~awodzi g.o ni:kiedy - widać to z cytowa­

nych dat - a budzI to podejrzeme czy przytoczone przez niego 
rozm?~ są zawsze do.kładne, a przede wszystkim wyczerpujące. 
Optu~ę ~ed~ak za ogolną prawdomównością z nielicznymi za­
strzezema:m. I tak Schmidt powiada, że kwestię Gdańska i Ko­
rytarza HItler poruszał z rozmaitymi Anglikami już w r 1937 
C'O sądzę, mUSiałoby być sprawdzone. . , 
S~hmidt. W!SOko ceni talenty dyplomatyczne Hitlera pod­

kres~a m. m. jego wiedeńską "HOfflichkeit", ilekroć mu n~ kimś 
za~ezało. Zaprzecza stanowczo legendom jakoby w czasie _ 
m~w. wl?adał w stan histerii °i robił nieprzytomne sceny tw~~:­
dZI, ze jedyny raz, kied,y stał się naprawdę gwałtowny '- b Ł 
to w rozn:owie. z doradcą Chamberlaina - Sir Horace Wil:O~ 
nem, 26 slerP.r:la 1939 roku. Podobnież Ribbentrop tylko raz się 
naprawdę umosł w rozmowi<e z Hendersonem 29 sierpnia 1939 . ' 

Paul SCHMIDT Sur la Scime Internationale 1933 A str. 368.' -,.5, Plon, 1951, 
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kiedy już mu (Schmidtowi) się zdawało, .że minister i ambasa­
dor rzucą się na siebie z pięściami. Rozmowa z Hachą i Chwal­
kowskym odbyła się - wg Schmidta - bez akompaniamentu 
scen i awantur, które weszły d'o ogólnie przyjętego obrazu tych 
czasów. 

Podobnie Schmidt ma dużo uznania dla talentów Goeringa, 
a nawet Ribbentropa, przynajmniej w okresie prredwojennym: 
złote ostrogi przypięli mu sami Anglicy' godząc się natychmiast 
na jego propozycje paktu morskiego w 1936 r.; propozycje sfor­
mułowane out -'out i to tak brutalnie, że tłumaczowi się zdawało, 
iż Anglicy je natychmiast odrzucą· I w ogóle Anglicy wygląda­
ją, pomimo wyraźnych retuszów i licznych reweransów na' sła­
bych negocjatorów. W uprzejmościach wobec Niemców prześci­
gali się Simon i Ha,lifax, ks. Windsoru i Landsbury, a przede 
ws~stkim Lloyd George, który posunął się aż do dziękowania 
Hitlerowi za wysiłki w obronie pokoju, a winę za ich niepowo­
dzenie zrzucał wyłącznie na rozmowy sztabowe Anglików z .. , 

. Francuzami! Jeden Eden zachowywał większą rezerwę, ale poza 
tę reZ'erwę nie wyszedł, nigdy ostrzejszego tonu nie użył. Cham­
b'€rlain, zdaniem autora, nie okazał lwiego pazura: w Mona­
chium irytował Hitlera merkantylnym podejściem, podnosząc 
raz po raz kwestię 'odszkodowania Czechów za własność pań­
stwową w odstąpionych Sudetach czy prawa Czechów zabrania 
ze sobą z Sudetów bydła. " Z byka spad~ czy co? " myślał zapew­
ne Hitler i musiał z politowaniem patrzleć na premiera, który 
traktował przewrót w równowadze sił, jak tranzakcję handlo­
wą. Nie lepiej wypada Henderson, który zdaniem Schmidta, po­
pełniał też błąd mówiąc sam po niemiecku, choć znał język 
ten powierzchownie. Może to zazdrość zawodowa, al1e zgadzam 
się z nim, że jeżeli się jakiegoś jęZl}"ka naprawdę a fond nie zna, 
lepiej w ważnych rozmowach posługiwać się tłumaczem. 

Schmidt jest oczywiście bezapelacyjnym świadkiem jeżeli 
chodzi o ocenę językowych zdolności swych klientów. Powiada, 
że Ribbentrop mówił b. dobrze po angielsku i po francusku, że 
Mussolini mÓFił po niemiecku nieźle, a po francusku znakomi­
cie, że Ciano wcale niemieckiego nie znał, że Frangois-Poncet i 
l. Kirkpatrick (obaj dzisiaj wysocy komisarze w Niemczech) 
mówili po angielsku znakomicie,· że Mołotow nie mówU. żadnym 
językiem, że z Matsuoką w ogóle trudno się było dogadać. 
Wracając do polityki, Schmidt wysoko ocenia Frangois-Pon­

ceta i Attolico, którym, a nie Chamberlainowi, przypisuje skło­
nienie Hitlera do zgody na Monachium; bardzo nisko ocenia 
Mussoliniego, który przed wojną - z powodU zbyt częstych pr2lY'­
jęć - prawie z Hitlerem nie rozmawiał, z chwilą jej wybuchU 
bardzo szybkO zleciał do roli słuchacza, przedstawionego jako 
naiwniaka z wybałuszonymi oczami; Ciano wygląda na inte­
ligentnego słabeusza, Laval na dość drugorzędnego krętacza; 
Darlan na człowieka dużo większego kalibru; Petain na wiel­
kiego męża stanu, pełnego godności, który nawet u Hitlera po­
trafił wzbudzić szacunek, Franco na bardzo przebi<egłego gra-
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cza, który Hitlera odprawił z Hendaye z niczym ,król Leopold 
Belgijski na złego i niezręcznego dyplomatę, Horthy n a wiel­
kiego arystokratę, który Hitlera nie znosił; Matsuoka na czło­
wieka nie całkiem przy zdrowych zmysłach; Summer-Wells na 
nadętą nico ść; wreszcie Mołotow na ograniczonego chama, któ­
ry naj niezręczniej przekonał Hitlera, że t rzeha wojnę z Rosją 
zrobić jak najszybciej. Z dyplomatów satelickich najlepiej wy­
chodzi rumuński condactor marszałek Antonescu: Schmidt pod­
kreśla, że tylko w jego wypadku przypomina sobie, by Hitler 
się kogoś radził w sprawach wojsk'Owych i tolerował bardzo 
ostre krytyki pod adresem strategii niemieckiej. 

W tym Zlbitym tekście , tak pełnym treści, jest pełno rewelacji, 
które powinny być dokładnie zbadane. I tak Schmidt pisze 
między zdaniami, słusznie, 2e Hitler nie miał żadnych zobowią­
zań wobec Japonii wypowiedzenia wojny Stanom Zjednoczonym 
po Pearl Harbour: uczynił to z własnej inicjatywY' z powodów 
zupe'lnie niezrozumiałych. Twierd!Zi on również, że w rozmowie 
!Z Mussolinim, w parę godzin po zamachu 20 lipca, Hitler głębo-' 
ko Wierzył, że skoro go Opatrzność ocaliła, .wojny przegrać ni~ 
może. Mussolini trwożliwj~ przyklasną.ł. Apokaliptyczny charak­
ter wojny w ostatnim jej roku należał w dużej mierze tej auto­
sugestii przypisać. 

Dodajmy, że we wszystkich tych rozmowach - o ile Schmid­
towi wierzyć - nikt nigdy nie uj ął się za Polską, za żydami, 
nie poruszył w ogóle kwestii hum:anitaryzmu. Litość zniknęła 
ze świata. Nie gral{)" również względy ideologiczne. 
Książkę Schmidta gorąco polecam wszystkim, a zwłaszcza 

tym, którzy sądzą, że historię tworzą doktryny, nie ludzie ze 
swymi pasjami, błędami, krótkowzrocznością. 

W. A. Z. 

N.ieciekawa spowiedź 
Robert Aron nie jest, zdaje się, żadIllYJIl krewnym głośnego 

publicysty "Figaro " Raymonda Arona, ale t!eż zajmuje dość 
poczesne miejsce w publicystyce franCUSkiej. Jest to dziwne: 
jego książka jest nieomal wzorem jak tego typu wspomnienie 
pisane być nie powinno. 

Czego wymagamy od publicysty pamiętnikarza: 1) pewnej 
ilości faktów, a) doniosłych, b) interesujących, c) sprawdzo­
nych, d) dokładnych, e) nowych; 2) pewnej ilości ocen, a) śmia­
łych, b) jasnych, c) przenikliwych, d) oryginalnych; 3) pewnej 
ilości sylwetek; 4) k<mkluzji stanowczych i wyraźnych; 5) do-

Robert ARON : Le piege ou nous a. płace l'histoire. Ed. Albin W­
eheł, 1947. 
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mieszki stylu, który w tym wypadku winien być zwięUy i przej-
rzyst&.. ' . d . 

Co ma autor do opowiedz~nia (bo ~o~iero po OpOW1.~ zemu 
może mieć coś do powiedzema) ? ~e wl~Zlał. klęskę arn:n, fran­
cuskiej ' Wo 1940 r., że widział duzo uCle~a]ących .cywllow. że 
był lekko ranny i leżał krótki cz~s w s~pltalu w Vl.chy. Że dwa 
razy przekroczył linię de~a~kacYJ~ą mlędzy Fran~Ją okupowa­
ną a nieokupowaną. że jezdZlł koleją z Lyonu. do V:chY . . ~e spo~­
kał dw.uch panów Jean Rigault i Jean .J~rdm, ~tor~y II~rg~n~­
zowali " (! ) wstąpilenie Afryki francuskleJ w wOJnę. ( . .. . ) .1 . ze 
jego rozmowy z nimi, gdyby> je ~iemc! podsłuchall ~ml~nill?Y 
bieg świata (!). Że uciekł przez. PlreneJe, t rzy tygodme sledzlał 
W Mirandzie, z Gibraltaru przejechał do Al~eru - tam nudn,~ 
opisuje swe mikroskopijne dygnitarstw? u Glra~d, w::szcie sw oJ 
powrót do Ang>lii po uwolnieniu Paryza, Jakaz tresc banalna, 
uboga! 

W dodatku nie chcę powiedzieć zełgana, ale prZ'8sad~ona . 
"Wstąpienie Afryki do wojny" ! Jak by nie był~ desantu E~Se?­
howera! Bezprzykładne W dziejaCh odbudowame '~z archl:V?W 
etc. rządu w Algerze. No jednak! Niesamowity herOlz:m szesclO­
tygodniowej głodówki w Mirandzie. Thk - W okresl,e pow~ta­
nia warszawskiego, Oświęcimia, Mautthausen, łagro:v, splsku 
20 lipca! To są kpiny. Te rewelacje autor uzu~ełma okrzy­
kami: je suis juif. C'Oraz bardz~ej wierzę, ~e. Żydzl są .narod7m 
istotnie' wybranym, a poniewaz drugie mle]SCe w tej k?l~JCe 
zajmują Francuzi - więc oczy~iście każ~y ~yd francuskl Je~t 
zjawiskiem bardzo interesującym. Alle rUJnuJe nowo~zesn~ pl.­
sarstwo to nadużywanie pierwszej osoby li.czby; pOJedy~czeJ. 
Jestem żydem! Jestem poe~! Jes~m mar.ksls~ą! .Jestem mbe­
lektualistą! Wszystkie te bllety Wlzytowe mają Jed~ną cechę 
wspólną: są dowodem straszliwie złych m~nier, ~d ~t~rych cz.y: 
telnikowi robi się niedobrze. I dewaluują własciclell ba·rdzleJ 
ni~by na to zasługiwał. , . ". 

Aron robi pewien wysiłek, by zdobyc SIę na bezstronno~c, wy-
brania po trochu Petama, Maurr~sa, Drieu la ~helle ~td. ~e 
jeio system jest następujący: Vlchy. oszczędziło ~ran~Ji wlE:lu 
ofiar, ludzie, którzy w r . 194~. i 1944 Slę .go trzymali ~yll patno­
tami, bo przecież wiedzieli, ze cała ta .lmpreza skon czy się, dla 
nich osobiście fatalnie, a jednak trwah na po~terunku! probu­
jąc ratować co się da - ale bla, bla, ?la. Że cru:n~ ~e VlChy po­
legał na próbie przedstawienia klęskl francuskIej J~ko l;l0cząt­
ku rewolucji narodowej, to zatrulo du~ze Fra~C?zow zlarne~ 
kłamstwa, fałszu etc. Cóż za sbek bredm! Gdziez J es~ ~ząd, kto­
ry by nie próbował prezentować swych niepowodze~ Jako ep.o­
kowych sukcesów - nie szukając nawet sowi:ck~ch wzoro.w 
wspomnijmy Sikorskiego ze swym pa~tem z MaJskim, Skrzyn­
skiego z Locarnem etc. Dusza FranCji b.yła ~ tr~e~h poko­
leń zatruta oficjalnym zakłamaniem: kraj naJ~ardzle~ konser­
watywny, najbardziej reakcyjny nawet, upajający SIę od lat 
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frazesam~ rew~l~cyjnymi, najbardziej kapitalistyczne stronni­
ctwo .. naJ~ardZleJ .nan:iętnie z.walczająca wszelkie próby polep­
s.zema doli robotmczeJ, tytułujące się "partią radykalno-socjl3.­
llsty.cz?ą". Ta przepaść między frazesem a rzeczywistością sta­
now~ Jedną z najmniej sympatycznych narodowych cech fran­
cusk~~h. Ten pr~er~st gadania, niedostateczność realizacji, sa­
moboJczy maltuz~amzm - oto głębokie źródłaJ klęski francuskiej. 
~ednemu tY'lko,. Jak dotą~, z.arad~no - to wymieraniu rasy -
l to przełamam~. maltuzJam~u J~st najbardziej promiennym 
punktem sytuacJ~ na przy~złosC, głowną sprężyną, która pozwa­
la ~~~u narodo:"'1 odzyskac swoją - względną jeszcze - ży.wot­
~o.sc. Kto połozył fundamenty? Petain, Vichy. Jest faktem, że 
JUz w 1942 r., ,w. rok po 'klęsce, pod okupaCją, stopa urodzin za­
częła wzrastac l od tej chwili wzrasta nieprzerwanie 
~u?hnia po.lity?zno-personalna w Algerze, którą ~utor nas 

obf~cle częstuJe, Jest obrzydliwa i bezdennie głupia jak wszy­
stkIe tego r?dzaj,: koteryjno-urzędnic:re intryżki o władzę i 
wpływy. W~cIągame tych banialuków na wierzch ma jedną za­
letę: ukaZUje całą ich nicość! 

Wreszcie styl p. Arona jest tJ:agiczny. Pretensjonalny nudny 
nadęty, napuszczony, przefajnowany. Berentyzm do s;eścianu' 
proustyzm dl? kwadratu. Gdzież się podziała la clarte la preci: 
sions frangaIses? ' 

W Anglii takie reportaże nie znalazłyby nakładcy. 

z. 

Francuski Gombrowicz 1 
Który~ z naszyc~ ".filozofów kultury" (chodzi o zjawisko, nie 

!,,~dawn;ctwo) J?owmIen by napisać studlium dhiczego w powie­
SCI współczesn~J a~tor w.ystępuje niemal stale w postaci nar­
ratora, całe ?zIeło Jest pIsane w pierwszej osobie, podczas gdy 
.." zeszłym wIeku. f?rma taka była! tak dobrze jak nieznana. Czy 
to b~a~? wyobrazm u ludzi zmęczonych nadmiarem własnych 
przezyc. Czy ;horobliwy egocentryzm? Czy · ekshibicjonizm? Li­
teratura wspołcres~ll: .przypomina nadto scenariusze filmowe. 
Podczas gdy dawn,xeJsI aU,torzy może zanadto wycieniowywali 
c~araktery· sw~ch bOhaterow, przez drobiazgowość opisu starali 
SI.ę w~rowadzac nas w św:iat ich powieści, pisarze współcześni 
uzywaJą techniki ~krótu: tłoczą sceny ze sobą niezwiązane 1n­
f.y~enty. wyrwane Jak'by na chybił trafił-jednym rzutem j~dną 
lm!!: Jed~~ :ysem, chc~ wyw~łać. v: nas jakieś as~cjacje, 
my~h, wrazema:. ktos ,moze pOWledzIec, że dostarczają nam 
IiizkIeletu powiescl, ktorą czytelnik ma uzupełnić sobie sam. 

Arnold MANDEL: Les te . t j Paris 1950, str. 238. mps lDcer a DS. Roman. Calmann-Levy, 
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Jest w tym jakby analogia Ido współczesnego malarstwa, w któ­
rym też brak skończonego rysunku, wymodelowanej linii: ka:­
ikoftOnia barw, płynność i urywanie rysunku ma wywołać 'W'. o­
czach widza skojarzenia, jakby obraz wewnętrzny; widz ma 
wykończyć obraz za malarza. 
Każda szkoła, nawet jeżeli jej założeń się nie podziela, może 

wydawać dzieła dobre i dzieła złe. Daleki od sympatii dla tych 
ultra-modernistów, nie waham się powiedzieć, że powieść 
Mandela "Les temps incertains" wydaje mi się jedną z naj­
bardziej udanych próbek tego nowego, super-nowoczesnego 
genre'u. . . 

Nic nie wiem o autor:re, który n aJ okładce nosi nazwisko' wiel­
kiegó Georges Mandel, rozstrzelanego przez' Gęstapo w 1944 r., 
a w książce każe siebie nazywać Jacques Landau, rodem z 
Nancy. Pewne wydaje się tylkO, że jest żydem, w wieku lat 40. 
Ale czy francuskim? Jakżeż w takim razie jest odległy od 
zupełnie sfrancuziałych, wypranych z żyd'ostwa, Blochów i 
Swanów Proust a, a nawet od Jacques de Lacretelle'owskiego 
Silbermanna, którego tragedią jest odrzucenie przez otoczenie 
francuskie jego wysiłków w kierunku asymilacji, konflikt po­
między jego umysłOWOŚCią czysto francuską a przekleństwem 
rasy, która go dzieli od tych, z którymi chciałby się jak naj­
bardziej utożsamić. żydzi Lacretelle'a i Prousta są żydostwem 
francuskim; Mandel tkwi w ghetcie WSChodnio-europejskim, 
polskim, rosyjskim; przypadkowo przebywający w Paryżu, ale 
korzeniami wciąż tkwiący w przedwojennym Wilnie, silnie 
muśnięty komunizmem, ale jednak znacznie bardziej ży­
dowski niż komunistyczny; marksizm jest tylko dodatkiem 
do podświad'omości rasowej. Silbermann nawet umierający 
w barłogu na poddaszu w Ile st. Louis, odtrącony przez 
wszystkich, pielęgnowany tylko przez wierną ikochankę - ży­
dówkę - marzy jedynie jakby wielką filiację literacką Racine'a 
i Montagne'a wzbogacić; krawcy żydOWSCY z Belleville, którym 
autor udziela za parę f1"anków lekcji francuskiego (bez powo­
dzenia) przypominają żywo tego żydka z Ozorkowa, który za­
słyszawszy, że Etna wybuchła zapytał: "Proszę pana, a dla 
żydów to dobrze czy źle?". 

Autor pokazuje nam Paryż widziany z metra, przygody z 
prostytutkami z Arts et Metiers, zdeklasowany świat Montpar­
nassu, Rosjanki z dobrych rodzin, iktóre z dumą głoszą, że sta­
ły się ulicznicami, je obiady w garkuchniach i wymyka się nie 
płacąc, naciągaJ przyjaciół, pasożytuje na kuzynie, pracuje w 
piśmie żargonowym, boi się wojny, jest monachijczykiem -
powieść kończy się apokaliptyczną wizją masowego wymordo­
wywania żydów wywiezionych z Francji "na wschód!", do koń­
ca wierzących, że ujdą cało. Autor robi wrażenie zszokowanego. 
Tak jak malarze współcześni lubują się w konturaeh bab 
strasznych, o udach olbrzymich, tak Mandel rozkoszuje się w 
opisach aktów seksualnych, tak jaskrawych, że aż pornogra­
ficznych. Pornografia na zimno, bo choć z całej ksiąri.1ti przebi-
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j 3! wielika pasj a, wielka ' namiętność - krzyk rozpaczy i umiło­
wania nad dolą współwyznawców, echo szlochów przed Jero­
zolimskim Murem Płaczu, wielka skarga, że Naród Wybrany 
jest jednocześnie Narodem Prześladowanym, to właśnie w tych 
tak licznych - i niepotrzebnych - scenrech nie ma nigdy ani 
miłości, ani litości, ani człowieczeństwa nawet - zwierzęcy 
instynkt tylko. Ciekawy to problem, dlaczego akt, który powi­
nien być pię~, radosny, drogi, wypieszczony nabiera w lite­
raturze 'Współczesnej cech iQdrażających, czegoś ohydnego, 
wstrętnego, czegoś jeszcze brutalniejszego niż amory przedajne 
Soni Marmieładow? Już Gide jest monstrualny, Mandel jeszcze 
dużo brutalniejszy. Od Prousta przeSZliśmy drogę daleką. 

. Jeżeli jednak ~'Les temps inoertains" wydały mi się książką 
mezmiernie nieprzeciętną, to dlatego, że jej styl nerwowy ma 
w sobie pazur, którego próżno by, szUlkać w chłOdnym i kontem­
placyjnym Gidzie. Przypomniał! mi Gombrowicza, który też 
deklinując w scenie z JWPosłem dość oklepany epitet g .... a 
~rzysta razy potrafił jedna/k stworzyć obraz karykaturalny, a 
Jednak który pOZIUIJ od razu każdy, kto znał nasze przedwo­
jenne placówki, tę mieszaninę na/dętej powagi, patriotyzmu, 
filisterstwa, racji stanu, poczciwości i urzędolenia. W tym 
krecim Paryżu, ten wszawy obraz nędzarzy ryjących pod blas­
kiem bUlwa'rów, z suteryn wychylających się jakby cienie nie­
wolników starożytnego Tyburu by swymi mackami udusić stoli­
cę świata, jest ułamek prawdy, odblask życia. Są w niej roz­
rzucone uwagi świadczące o niepospolltej inteligencji, spostrze­
gawczości: np. że przygody miłosne z komunizującymi :2:ydów­
kami z Europy WschOdniej nie są zadawalające, bo im śni się 
Ciągle, bez przerwy marksizm i Carte d'identite w porządku. 
Czytałem bardzo niedawno już wspomnianego Silbermanna 

Jacques de La,cretelle'a a 'Warto przypomnieć, że powieść tę 
pisaną w 1926 r. niedawny plebiscyt czytelników NRF zaliczył 
do 12 najlepszych powieści pierwszej połowy XX w. Lacretelle 
jest lepszym stylistą, jego dzieło jest znacznie bardziej skoń­
czone. Ale jego Silbermann jest gł.ęboko fałszywy, jest ob8er­
wacją z zewnątrz, jest tanią powiastką goja o :2:ydach. Lacre­
tell e to Churchill piszący o Hitlerze. Mandel - to diariusz 
Goebbelsa. To zdarcie rąbka zasłony. Rą!bIka tylko. Izrael j-est 
jedynym narodem, który ma związek ,bezpośredni z tajemnica­
mi eSChatologicznymi, którego istnienie wiąże się z samą ta­
jemnicą bytu, z genezą człowieka, z jego przeznacZieniem. W 
tym sensie jest to naród wybrany. Tajemnicy bytu nie zgad­
niemy nigdy: i dla tego :2:ydostwo, znienawidzone, pogardzane 
czy podziwiane pozostanie zawsze dla nas tajemnicze. Dla :2:y-
dów także. . 
Są w książce tej ustępy o Wilnie, ghetcie wileńskim, z których 

wynikałoby, że był to kraj rosyjski lub p~ajmniej kultural­
nie zupełnie zrusyfikowany, a także że ci :2:ydzi wileńscy byli 
przez władze polskie potężnie uciskani, co nie jest prawdą. 
Myślę, że p. Mandel, który może mieć duŻl\ przyszłość, zobo-
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wiązałby sobie swych polskich czytelnilków, gdyby te .ustępy w 
dalszych - a z pewnością będą - wydaniach zechCIał skory­
gować . 

A wreszcie: książka zaginionej w 1944 r. Irene NemirowskY' 
"Dawid Golder" jest mniejszego kalibru niż książka Mandela. 
Ale o ile wdzięczniejsza! Po tamtej wojnie naw-et :2:ydzi umieli 
kochać i się uśmiechać. 

W.A.Z. 

Komunizm autochtonów 

Z powieści tej wydawało by się, że autor, Roger yaillar:d, n~e 
jest komunistą ale sympatykiem. Akcja r~zg~~~ slę.wsP~,łc~es­
nie w 1948 roku. Młody urzędnik, po krotkleJ kanerze Jako 
attache gabinetu komunistycznego minis.tra, ~os.taje .zdegrado­
wany do referenta z pensją 22 tys. frankow mIesIęczme w ur~ę­
dzie, na czele którego stoi jakiś nie'wiyrażny radylkał czy socJ.a­
lista. Mieszka on na przedmieściu z pobożną matką, ma przYJa­
ciela z ResistalIlce, który, zrobiwszy sporo grosza na "przerzutach 
dewiz" hoduje teraz byki w Owernii. Rodrigue (tak się nazy,wa 
nasz b~hater) sam syn lekarza, a więc pochodzący z burżuazji, 
jest prezesem' jaczej ki partyj nej w swym ministerst~ie, roznosi 
w niedzielę "Humanite" i inną bibułę. Na obiedZle u swego 
szefa, który pragnie się reasekurować zapraszając czerw~nego 
pocrwładnego, poznaje kuzynkę pana domu, odprowadza J~ do 
domu ta 'bierze go do łóżka, nie wiadomo dlaczego, bo am on 
się jej nie podoba, ani ona j~mu -:- ?t, ta~ z .nudów. Ale.z t?j 
prZj'lgody dziewczyna zachodZI w CIą'Zę. ProbuJ~ skrob~nk~, r:1e 
udaj'e się, rodzi, dziecko podrzuca w mleczarnI, odnajdUją Ją, 
a.resztują. POdaje nazwisko ojca dzieoka. Ten naradza.: się ze 
swoją przyj,adółką - też. " ~art~jn~:': oboje dec!dują, że. d~a 
dobra partii Rodrigue mUSI SIę ozemc, by wrogOWIe klaSOWI me 
wyzyskali tego opuszczenia matki i dziecka. Wobec tego Rodri­
guoe poślubia Antoinettę, którą widzi na ślubie (cywilnym tylkO) 
-dopiero po raz trzeci 'W życiu. I 'O~oj.e zamies~kują ~ jego matki, 
pobożnej wdowy. To dziwne małzenstwo idZle dośc dobrze, ale 
-po paru miesiącach policj a pr~chodzi. by. Rodri~ue'a areszt~-
-wać . Przy rewizji znajdują u mego kOPIę Jakiegos opracowama 
sztabowego o stanie zbrojeń w Hiszpanii, błahe bzdury oczy­
wiście - ale glinom to wystarcza: Rodrigue'a biorą do mamra. 
Jego żona chyłkiem daje znać przYdacielowi z Owernii o aresz­
towaniu Rodrique'a. Ten tajemniCZY bogacz, flirtujący z komu­
nistami, informuje prasę komunistyczną o aresztowaniu. Antoi-

Roger VAILLAND: Bon pled, bon rell. Ed. Correa, Paryż, 1951, 
.str. 239, fr. 300. 
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nettę policja zabiera na przesłuchanie na rue de Saussaies (sie­
dziba policji politycznej), chce z niej wymusić zeznania w jaki 
sb osób i przez kogo prasa czea:wona została o incydencie poin­
formowana. Antoinetta odmawia zeznań: policjanci piorą ją po 
pysku, wybijają jej o'ko. Wypuszczają ją jednak po podpisaniu 
protokołu, że nie była maltretowana. Rodrigue siedzi, widuj~ 
jedynie sekretarkę swego adwokata, w której się zakochuje; 
więzienie daje mu czas na studia, przekabaca jednego z straż­
ników na komunizm - właściwie jest z ula zadowolony. Nie 
ma żadnych przeciwko niemu dowodów, nawet poszlak, polica­
je trzymaj ą Rodrigue'a tylko przez złośliwość. Antoinetta puszcza 
w ruch bogacza z Owernii, którego interwencja nagle' wyciąga 
Rodrigue'a z kryminału, Nasz bohater bardzo niezadowolony 
wraca do domu, żonie robi awantury, ma jej dosyć, ona jego, 
on rozpoczyna romans z sekretarką adwokata, ona ucieka do 
bogacza, który skarży się, że odkąd został ranny w biodro jest 
impotentem. Kurtynrt zapada. MOżemy się spodziewać dalszego 
ciągu, choćby w dzie3ięci.u tomach. 

Ta powieść, poniekąd krettyńska, jest napisana z talentem. 
Jej układ jest dziewiętnastowieczny, Dialogi, monologi, nawet 
staroświeckie wymiany listów. Sylwetki są silnie zarysowane. 
Modernizm przewija się głównie w brutalnej erotyce, którą w 
mniej postępowej epoce nazwano by pornografią, Lecz ta ero­
tyka jest dziwna. 

W 1938 roku Somerset Maugham napisał zwięzłą ale dosko­
nałą powieść "Willa pod Florencj ą", w któr.e1j cudna angielska 
lordówna puszcza się z litości z austriackim refugiantem, które­
go tegoż wieczoru poznała w knajpie gdzie był za grajka: bied­
ny idiota myśli naiwnie, że piękna dziewczyna się w nim zako­
chała i dalej ją nawiedza; ta ze swym amantem, też oczywiście 
lordem, nie wia jak się go pozbyć, i oboje 'Wpadają na dosko­
nały pomysł ukatrupienia nudziarza: operacja udaje się dosko­
nale :trupka zgrabnie sprzątnięto, piękność nie ma :hadnych 
wyrzutów sumienia - i tak zl'O'biłam dla tego nędzarza więcej 
niż zrobiłaby każda inna - powiada. W cynizmie Maughama 
jest jakaś radość, jest miłość życia, jest przeświadczenie, że 
akty płcitlwe mają sprawia6 prZ)"jemność. U Vaillanda tak jak i 
u Mande]a spółkowanie jest zmorą, perwersją. Literatura po­
wojenna jest jakby pisana przez rozpustnych purytanów, przez 
rzezańców, którzy zazdroszczą ludziom normalnym. 

Inna kwestia - to sprawa. używania i nadużywania terminów 
"ludowych" w opisach aktów erotycznych. Wypowiadam się za 
złotym środkiem. Dosadny wyraz "kurwa" nie powinien poja­
wiać się na łamach książek równie często jak używają go nasze 
żołnierzyki, ale jego zupełna banicja jest ·rutektacją. 
Książka Vaillanda, jak wszystkie rzeczy ściśle współczesn>e, 

jest zbyt aktualna by mogł-31 mieć większą 1 trwalszą wartość 
artystyczną: publicystyka nigdY nie jest wielką literaturą. Naj­
bardziej mnie interesuje, czy jego obraz Francji jest prawdzi­
wy. Obawiam się, że pod pewnymi wz,ględami jest trafnY1. Traf:.. 
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ne musi być ujęcie światka komunistycznego j<aiko zjawiska 
czysto francuski~o, wrośniętego we francuską garkuchnię po"" 
lityczną, w stosunki lokalne, w warunki społeczne: nikogo w 
powieŚCi nie interesuje Swlatowy problem komunizmu, los sa­
telitów, zdeptanie wolności w jednej trzeciej globu, nawet sam 
Stalin, to jest świat autonomiczny, autochtoński, to krzywda 
robotnika, flłltalne warunki mieszkaniowe, jeszcze bardziej nie­
nawiść do rodzimej burżuazji, a przede wszystkim powstanie i 
skostnienie środowiska - "les copins", ghetta, które już żyje 
własnymi prawami - takiego, jak inne światki, które odmalo­
wał Proust w swych salonach, Mandel u swych żydów, stu in­
nych w środowisku 'burżuazji. Ten światek komunistyczny Vail­
landa nie jest światem robotniczym: mówi się o "metalos" -
ale nie zjawiają się na scenie, wszyscY' bohaterzy pochodzą z 
burżuazj i, zbiedniałej, zgorzkniałej, sproletaryzowanej, zdeklaso­
wanej. Rodrigue'a nudzi roznoszenie birbuły, nie zna Marksa, nie 
ruzumie :1iadnych prablemow gospodarczych: jego argumenty 
to to, Ze wszyscy "les copins" są porządni, że tyllko oni porząd­
nie się zachowywali podCzas Resistance a inni to świnie; nad 
argumentami góruje nienawiść: nienawiść do flicków przede 
wszystkim, do dawnych polityków, do kolaborantów, do boga­
tych, do szczęścia, do ludzi zadowolonych, do ludzi normalnych. 
Kom~nizm Rodrigue'a rodzi się z tradycji st. Justa.: z umiłowa­
nia abstrakqyjnej la vertue, cnoty, która płOdzi tylko terror, 
zboczenia i zbrodnie. Jest to bunt synow burżuazji przeciw 
własnemu uśrodowisku, jest to kompleks nienawiści do rodziców, 
jest to 'pasja nie program. Problem "Bon Pied Bon OeH" (nie~ · 
zrozumiały to dla mnie tytuł) jest problemem raczej dla psy­
chiattrów niż dla pOlityków. Z tym wszystkim rzemiosło autora 
jest zawsze wysokie, umysł zaws~e żywy. . 

Pozostaję mat·erialistą: komunizm we Francji zwalczałbym 
. n~e propa~an~ą, w, którą ~ie wierzę; nie poliCją, którą gardzę; 
me psychlatną, ktorą uwazam za szarlatanerię; nie antymark­
sizmem, który jest tylko zabójczą piłą; ale zbudowaniem w pa­
ryskim banlieu miliona domków z ogródkami. Kto sadzi własną 
sałatę, podlewa własne kwiatki staje się szybko konserwatystą 
o czarnym podniebieniu. 

Zb. 

«Le Potache» 
"Sztubak" nie oddaje dokładnie terminu francuskiego "Le 

Potache " ~ który implikuje niezgrabę, niezgułę, nadwniaka, głup­
taka, OSlemnastoletni Dominique Lapierre, dostawszy od ja­
kiegoś przedsiębiorsbwa 10.000 frarnków pod warunkiem, że 

Dominique LAPIERRE, Un doIlar, le mille kilometre.s. Ed, B. 
Grasset, Paryż 1950, 
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resztę kosztów podróży pokryje z własnej pracy, wybrał się do 
Meksyku. Dodatkowy zarobek polegał głównie na karotowaniu 
kolonii francuskich, niekiedy i konsulatów. Los mu nie skąpił 
silnych wrażeń: na brzegu Pa~fiku autorru omało nie połknął 
rekin, w świątyniach Azteków nie ugryzł jadowity grzechotnik, 
w ChicaJgo nie zamordował gangster; i jeszcze biedak musiał 
wpaść w New Yorku na Piątej Avenue na defiladę Polaków 
demonstrujących "przeciw ujarzmieniu ich ojczyzny". - "Bóg 
mi niczego nie 'Oszczędził" mógłby zawołać nasz Potache. 
Podróże kształcą. Jak najbrurdziej popieram wysyłanie sztuba­

ków na dalekie ekspedycje na rowerze czy na piechotę, z ple­
cakiem i paru frankami w /kieszeni. Z Anglii wyrusza w ten 
sposOl> 100.000 malcóW; rok rocznie czy to na kontynent, czy na 
dalekie morza. Znam i polskich smrrurkaczy w Anglii, którzy w 
ten sposób zwiedzili'Francję. Ale na szczęście o tych swych wy­
cieczkach nie napisali książek. We Francji, rutyniarskiej, bo­
jaźliwej, gdzie maminsynki są dotąd! regułą, takie wypadki są 
widocznie rzadkie, skoro wielka firma wydawnic2)a! 'Ogłasza ta­
kie wspomnienia. Ta grafomaniaJ mł<ldych jest niebezpieczna. 
Dla kogo jalk dla kogo, ale dla pisarzy życie powinno się zaczy­
nać po czterdziestce. 

Zb. 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

Recenzja p. W. A. Zbyśzewskiego o wspomnieniach watykańskich 
ambasll:do~a. Charles Roux. ~"Kultura" Nr. 5/ 43) przypomniała mi 
~cenę, Jll:kieJ. byłem uczestmkiem przed szeregiem lat. Scenę tę spisu­
Ję obecrue rue ty~ko na pods~wie żywej jeszcze pamięci tamtych chwil, 
ale z pomocą spisywanych wowczas, bezpośrednio notatek. 

W sierp!1iu 1932 odbywał s~ę w Kopenhadze K~ngres Eucharystycz­
ny, ~~ ~torym Prymas Polski,. Kardynał Hlond, godnie .reprezentował 
KośclOł I Polskę. Na własne zyczenie zamieszkał on wówczas u nas 
w Poselstwie, przez co okazał, że staje po mOjej stronie w trudnych 
stosunkach z episkopatem duńskim, a raczej z rządzącymi nim za­
konnikami flamandzkimi, dążącymi do wynarodowienia naszej wie­
lotysięcznej emigracji rolnej. 

W czasie więc tego Kongresu Odbyło się u miejscowego biskupa 
śniadanie, gdzie obok wyższych dostojników kościelnych obecni byli 
posłowie-katolicy, między innymi poseł francuski p. Hermite i ja. 
Był tam również znany historyk i mówca, członek Akademii Fran­
cuskie~, Arcybisk~p Bauo/illard. W żywej rozmowie przy stole ks. 
Baudnllart ,człOWiek ogmstego temperamentu i niepohamowanej wy­
~owy, z~róc~ł się nie~podziewanie do siedzącego obok pOSła Hermite 
I do mme I wskaZUjąc Kardynała-Prymasa powiedzia: "Eminence 
s~ra leo I?re~ie.r Pape n?n italien". Prymas stał się purpurowy _ 
rue mrueJ ruz Jego dostojne szaty i gdy Baudrillart coś obstawał od­
parł surowo: "II n'est point permis de dire de telles choses " . Wszy­
scy wtedy zamilkli i Baudrillart, odczuwszy własny nietakt nie do-
rzucił już ani słowa. ' 

Nie mam tutaj książki p. Charles-Roux i nie wiem ' w jakim do­
kładnie formie wspomniał on o tej scenie. Musiał on' o niej zasły­
szeć od swego kolegi, p. Hermite, póżniejszego ambasadora w Rio 
W każdym razie powtórzył te słuchy fałszywie i nie wiadomo po co 
złośli~ie. W każdym razie nie był to "dowcip " ze strony Arcybiskupa 
Baudrillart'a, ani tym mniej "zabawienie się kosztem Hlonda " . 
Zbyt ~ysoko st~~ Prymas w hierarchii kościelnej, aby można było na 
t? so.ble pozwollc, a poza tym, na Kongresie reprezentował on Koś­
ClOł I był otoczony powszechnym szacunkiem i należna wysokiemu 
dostojnikowi czcią. Jeżeli potrzeba dalszych na to dowodó'w, wspomnę 
że sam poseł Hermite, bez związku z opisaną tu sceną przy stole po: 
ruszył z nami obojgiem, moją żoną i mną, ten sam temat. "Ce' sera 
un Pape de l'avenir", powiedział on wówczas z całą powagą o Hlon­
dzie i WYWiązała się stąd, prz~ współudziale posła belgijskiego, Ro­
byns de Schneidauer'a, dyskUSja na temat, czy nie-Włoch mógłby 
zostać Papieżem. Oczywiście, Prymas nie powrócił do tej kwestii l 
nigdy nie był "ośmieszony wzięciem na serio" rzekomego "dowcipu". 
Gdy zaś żona moja poruszyła w późniejszej z nim rozmowie teore­
tyczną kwestię, czy obiór Polaka na tron papieski byłby dla naszego 
kraju pożądany, Kardynał Hlond z całą stanowczością odpowiedzia: 
"na stanowisku Prymasa więcej dla Polski zdziałać można " . 

Nie wiem, co miał na celu p. Charles-Roux w swojej niewczesnej 
krytyce Hlonda: może chciał dorzucić jeszcze jedną uszczypliwość o 
Polsce i Polakach; może po prostu poszedł śladem innych pamiętni­
karzy-dyplomatów francuskich, bardzo dyskretnych co do błędów 
wl!asnych i polityki Francji, lecz za to chętnie i bez wyboru plotkują­
cych, gdy chodzi o sprawy cudze. W każdym razie, odnośnie do Kar­
dyanała Hlonda, obyczaj ten znalazł zastosowanie błędne. Prymas 
Polski pozostał w pamięci tych, co się z nim zetknęli nie tylko wy­
bitnym księciem Kościoła i patriotą polskim, lecz także umiejętnym 

,~ .. 
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dyplomatą, godnie reprezentujący~ nas~. kraj wobec obcych. Dlacze­
go nie pisze się dotychczas jego bIOgrafll? 

Ankara, w maju 1951. 
Z praWdziwym poważaniem 

Michał SOKOLNICKI 

• 
\V nrze 5/ 43 "Kultury" z-Ostała zamieszczona notatka p. ERKA o 

ostatnim rozkazie marsz. śmigłego-Rydza, który był skierowany do 
gen. Rommla, dcy obrony Warszawy we wrześniu 1939 !oku. ROZKaz 
ten czytałem w oryginale u I?pułk. ~ypl. :r. Z~zews~ego, gdy. ~o 
ucieczce z obozu w Calimanestl, zgłosiłem Się u ruego. Miało to mIeJ­
sce w tymże dniu 26. IX. 39, w którym. czytał go p. ER~. Na tej 
Podstawie pragnę dodać kilka następUjących sprostowan I uzupeł­
nień: 

Rozkaz składał się nie z dwóch (jak podaje p. ERKA) lecz. z trzec.h 
ustępów. Dosłownie już ich sobie ~e pr~~omm~, ale I?am~ętam, .ze 
w pierwszym ustępie Marszałek moWI, IZ u~erzerue .sowleckle OdCl~­
lo go od wojsk i zmusiło do wyjścia za gra!1Icę· Drugl ustęp nB;kazuJe 
Warszawie dalszą obronę. W trzecim ustępie Marszałek dZ1ękuJ~ gen. 
Rommlowi, wojsku i ludności stolicy za boh!l'~ską w~kę. Pam!ętam 
dokładnie, że w podziękowaniu rozkaz wYIDle~ał tak~e. lu~ośc sto­
licy, o czym p. ERKA nie wspomina. Natoml~t mo~llwe, 7!e ustęp, 
nakazujący dalszą obronę, był podany jako trZeci, a rue drugl. . 

Rozkaz był podpisany przez marsz. śmigłego-Rydza, ale pisany 
był nie jego ręką, jak podaje p. ERKA, tylko. ręką płk .. Wen.dy: Ob.a 
oharaktery pisma znałem, a ppłk. Zakrzewski potwierdził mi, ze PI-
sany był przez Wendę. . . 

ppłk. Zakrzewski powiedział !;ni wówczas, że w CralOweJ zameldo­
wał się nad ranem i rozmawiał najpierw z płk. Wendą, po czym wy­
szedł marsz. śmigły-Rydz jeszcze w szlafroku. 

St. PSTROKO~SKI, ppłk. dypL 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z uwagami p. J. Barańskiego, opublikowanymi w "Kul­
turze" Nr 5/43 z maja 1951 pt. " Jeszcze o Komitecie Siedmiu", pro­
szę pa'na Redaktora o zamieszczenie mojego następującego oświadcze­
nia: 

1. Nigdy nie twierdziłem, .by p. Barapski. ŻYWi~, "chę? sprzeniewie­
rzenia czeków które stanowiły własnośc panstwa , a WIęC, by p. Ba­
rański usiłow~ł przeprowadzić manipulacje finansowe dla własnej ko­
rzyści. 

2. Twierdziłem natomiast w "Kulturze" Nr 12, 1948, strony 117 i 
118, że próbował użyć pomocy attache :V0jskowego w Belgradzie ~o 
zrealizowania czeków, będących własnOŚCią rządową, na rzecz ~onspl­
raeyjnej działalności politycznej grupy osób prywatnych, złozoneJ z 
bYłego ministra Spraw Zagranicznych płk. Becka i kilku byłych urzęd­
ników M.S. Zagr. Wykazałem tamże, w oparciu o relację p . W. Pobóg­
Malinowskiego, zamieszczoną w " Kulturze" Nr 9-10, 19~8, że ~iałal­
ność ta nie miała aprobaty ówczesnego Rządu R. P. Twlerdzerua tego 
p. Barański nie obalił i podtrzymuję je nadal. 

3. Zaprzeczam, abym miał uwłaczająco .wyrazić si~ o marsza~u 
Piłsudskim jak mi to imputuje p. Barański, "nie lubIąCY - jak PI­
sze na wstępie - wzajemnego szkalowania się". Nie mogłem · powie-
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dzieć, że "Piłsudski to po p t d . " . 
powstał taki nonsens Wal~~;ł~~ raJca. ' bo nIgdy mi w myślach nie 
w ~oku 1926 i zawsze 'byłem doń kr~i~~~~ m~rszałkowi Piłsudskiemu 
wOJsku wiedziano ale byłem i . t . e us oSunkowany, o czym w 
go. mi posądzeni~. Zresztą POZ~~sl:::: ;~~ien~~fl~y 0bd przypi~ywane­
wowczas mowa o marsz Piłsudskim i b . '1' pIC, a y w ogol e była 
po.wodem opuszczenia g~binetu atta h ' a y .J~J to konsekwencje były 
sklegl? bez pożegnania się. utrzymuję e P:o~s owego p!"zez p. Barań­
obraZIł się na mnie za odmowę upłynnienia ~:e~~~~' ze p . Barański 

Proszę Pana Redaktora o .. 
poważania prZYJęCIe wyrazów mojego głębokiego 

Tadeusz WASILEWSKI, płk. dypI. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

P. kapitan Jan Barański d' . 
RY" zarzuty pułk T W "10 pIeraJąC ostatnio, na łamach "KULTU-.. . . . aSI ewskiego dotyczące jeg , 
munl1 . l Jugosławii po klęsce wrześn'iowej 1939 o poczynan w Ru­
ubanylć ~wą fantazyjną wersję ówczesnych tr !., ~ał za sto~owne 
lumn~amI na temat mego urzędowania w A abglCZn~C wydarZell ka­
reSZCIe. m as adzIe R. P. w Buka-

P~>nieważ ówczesny Ambasador RP' czynski, niestety już nie . . e .. w ~ukareszcle, śp. Roger Ra-
wania bezzasadnych tWie~~~ńPoczu;am . Sl~ do obowiązku napiętno­
próbą fałszowania znanych ogófńie ~radnskkiego, bę~ących spóźnioną 
faktów. l o umentaml UdOWOdnionych 

Należy, przede wszystkim rz ' . 
c~ po napaści Hitlera na POl~k ypoo~n~eć, ze Rząd ,Rumuński, wkrót-
nIemieckiej, a Rązd Polski prZy1'ął go~~~ś~~u;:-~lnfl?kśc V! wojnie polsko-
zastrzeżeń. . " y l aCJę rumuńską bez 

'-!'!lkie obustronne postawienie spraw kl -
n~sc urzędowania Rządu Polskiego na ~e~' U:ałO z .. gory ewentual_ 
rua stamtąd jakiejkOlwiek akcji wojenno p~~t um~ll lub prowadze_ 
Przechodzę więc do porz dk dz ' - o I yczne~. 

swoboda działania Rządu R \, ~o p le~e~o nad. msynuacją, jakoby 
remniona została intrygami 'zw' kłe rzeJ ClU graDlCy rumuńskiej uda­
byłe~, w celu przysłużenia się ypOli~~C~a~l~aSadY, jakim wówczas 
sku Jego wła~nego rządu!... a arola, wbrew stanowi-

ZatrzymaDle przedstawicieli . . 
~~~ nastąpiło na skutek s~~~7~SZYCh :władz .. Rzecz~ospolitej w 
kleJ, mlffiO stanowczych protestów ~waneJ pre.sJI niemlecko-sowiec_ 
popart~ch przez naszych Zachodnich A~as~~y, Dledostatecznie jednak 

W Dlezwykle trudnych i . żki lan owo 
reszcie spełniła podstawowe c~~ ch w~runkach, ~~asad.a w Buka­
do uratowania ciągłości konstyfu;:J~~jl~ .l?r~YCZYDlaJą~ SIę. wydatnie 
pr~wadzenia na obCZYŹnie walki o fns. wl!- p'0lsklego l dalszego 
DZIęki staraniom i omoc wyzwo eDle l nIepodległość Polski. 
śp. gen. Władysław ~ik y. Ambasady, śp'. Władysław Raczkiewicz . 
politycznych, działaczy o~~~~ec~~~~~ał~c~~~Jy~~a Y"Ylithnych. oSObistośc~ 
szybko do Francji unik . '. . l ac owcow dotarła 
Bałkanach V-tej' k l aJąc s.zCZęŚliWI~ .zasadzek czających się na 
1939-40 ~basada pr~eU~adz~tlerowskleJ i spwieckiej . W okresie 
ewakuację. znacznej Wi~kSZOŚCi l~J~~~~~riy~~o~J~:~ąd nielegalnie, 

~~~t: :'OJ~~~O p~gro~~~~i~~z ~ożliwiła Wrja~d ~~!~~0'Vr~y! 
zesp.ołu rządzącego, z P~emierem ::~ Sł':;;~~~~fl c&rzed~zeŚniowego 
k Nieprawdą jest, jakoby były premie~ opuścił R a ~Wsklffi na czele. 
_ ę: w tajemnicy przed Ambasadą. Stwi d .umun ę n~ własną rę­
sCle ze mną, w Ambasadzie . er zam, ze uzgadruał on osobi-
"ucieczki", a następnie, będą;a:.wn:OI:~~enwt Tjak ~ . szcizegóły swej 

urcJI, n eraz o do-
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znanej z mej strony pomocy wspominał. Natomiast wielokrotne pró­
by wyzwolenia śp. Ministra Józefa Becka nie powiodły się z różnych 
względów, choć Rząd ge!I. Sikorskiego wydał na ten cel znaczne fun­
dusze i ułatwił wskazanym przez śp. Min. Becka osobom jego zaufania 
wszelkie w tym kierunku poczynania. Niestety, niewczesne inicjaty­
wy w rodzaju eskapady do Jugosławii, opisywanej przez kpt. Barań­
skiego, wzmagały tylko czujność czynników niemiecko-sowieckich i 
ich satelitów, powodując obostrzenie kontroli ze strony rumuńskiej 
staWiając, w końcu, byłego ministra Spraw Zagranicznych w położe­
niu więżnia stanu. 

Niedorzeczna wzmianka p. Barańskiego, jakoby opłacani przeze mnie 
specjalni agenci mieli uniemożliwić wyjazd Min. Becka, charakteryzuje 
dosadnie nastroje chorobliwej psychOZY dwój karskiej , panującej wśród 
ówczesnego otoczenia Ministra . 

Publikowanie po lI-tu latach tego rodzaju oskarżell zasługuje na 
przygwożdżenie jako chwyt, zmierzający do przerzucenia na osoby 
postronne odpowiedzialności za własne niepowodzenia i przewiny. 
Uwikławszy się w konspiracyjnej swej robocie w niemiłą aferę cze­

kową, kpt. Barański próbuje wywołać wrażenie, jakoby moje zainte­
resowanie rozliczeniami z funduszu specjalnego M. 8. 7. . wykraczało 
poza normalne, poniekąd rutynowe, ówczesne me obowiązki. 

otóż z chwilą powstania Rządu gen. Sikorskiego we Prancji, na 
rzecz którego ustępujący gabinet gen. Sławoj-Składkowskiego posta­
nowił lojalnie przekazać wszelkie atrybuty Władzy, 1'1usiało również 
nastąpić jak naj szybsze zabezpieczenie własności Skal'bu Państwa, bę­
dącej w dyspozycji poszczególnych ministrów resortowy~h i ich współ­
pracowników. Dla załatwienia tych spraw nowy Rząd wydelegował k'J­
lejno z Paryża pp. Min. Pełno SzumIakowskiego i radcę finansowego 
Stebelskiego, polecając zarazem Ambasadzie, a w szczególności radcy 
finansowemu, p. Sadowskiemu, i mnie, wspÓłdziałanie w wykonaniu 
powierzonych im zadań. Na tej podstawie brałem udział w -przesłucha­
niu p. Barańskiego i żądałem odeń kategorycznie udzielenia służbo­
wych wyjaśnień, od czego jednak się uchylił, stosując różne wykręty, 
a nawet pozorując zasłabnięcie. Spowodowało to w rezultacie, że przer­
wałem dalsze dochodzenie i opuściłem zebranie. 

Sprawa tych czeków została zresztą wyjaśniona wkrótce potem przez 
płk. Tadeusza Schaetzla, w osobistej roz!D.owie z śp. Ambasadorem 
Raczyńskim. 

Tyle dla wyświetlenia prawdy, bez wdawania się w jałowe polemiki. 
W naszej smutnej rzeczywistości emigracyjnej uważam za wielce 

szkodliwe zagłębianie się w klęskowych kompleksach wrześniowych i 
rozniecanie na tym tle zadawnionych nienawiści osobistych czy poli­
tycznych. Miast oglądać się z uporem wstecz, skupiajmy uwagę i siły 
na zagadnieniach teraźniejszości, z myślą o przyszłości Narodu. Troską 
odpowiedzialnych obywateli, zwłaszcza zaś tych, którzy bądź w wojsku 
bądź w administracji państwowej nabyli większego doświadczenia, win­
no być zespalanie wysiłkÓW Polaków na wychodźctwie w imię wyzwole­
nia kraju, przekreślenia zaborów i urzeczywistnienia prawdziwej wol-
ności i niepodległości Polski. , 

Alfred PONI~SKI. 

Sydney (Australia) , czerwiec 1951 r. 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 
W ostatnim Drze "KulturY" przeczytałem list prof. Strońskiego. 

Robi mi w nim p. Stroński dwa "zarzuty " . 
Pierwszy dotyczy wyjątku z jego artykułu o . , Amnestii", przytoczo­

nego przeze mnie w moim szkicu w kwietniowym zeszycie "Kultury" 
na str. 132. P . Stroński ma pretensje do mnie o to, żem zacytował go 
w mniejszej rozciągłości, niż on pragnąłby tego. Nie ma dla nikogo 
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~akie~o obowią.zku. Co do "przytaczania cudzych poglądów" _ to 
IstoJ~e,. sk~acaJąc . wywody p. Strońskiego, opuściłem nawiasową uwagę t> rons .Iego: " Ja~ WÓwczas mówili niektórzy przeCiwnicy umowy " 

puszczeme ~ych kilku nawiasowych słów nie ma według mnie żad~ 
nego .zn~~z~~a, 'Y artykule swoim bowiem polemizowałem nie z tym 
co mOWlb Dlektorzy przeciwnicy umowy " lecz tylko z tym co ' 1' ł' 
P St . k' . '. . . , , p sa 

: .1'ons . l naJwY1'azme~ l ~łącznie w imieniu Własnym amianowi 
cle, ze uzy~e w .ukł9:dzle lipcowym wyrażenie "ami:lesti~ " ni d w 
postępO\~amu sowieckim "nie zagrało " , ani "nawet lżej nie brz!ę~o " 
O tym~ Jak mocno " zagrało " i jak straszliwie brzdękło - wykazałem: 
w SWOIm artykule i nie sądzę, by trzeba było do tego wracać Ze 
op~s~czona przez mpie nawiasowa uwaga p. Strońskiego nie ma ~aj­
mDleJ~z.ego ,~naczewa świadczy "Silva rerum" w londyńskiCh "Wia­
do~osClach (nr 271/ 1951) , gdzie niepodpisany autor - w związku z 
mOIm. artyk1.!łem w. "Kult.urz~". cytując p. Strońskiego w większej niż 
u mn~e r.ozcląg;łoścl, ---: rawruez opuszcza tę nawiasową uwagę. A nie 
umawlalIsmy Się przeCIeż. 

P. Strońs~i - pochwyciwszy oburącz tak nieistotne opuszczenie _ 
p.ozwala :;oble na pisanie, że "nie mogąc krok za krokiem" pogodzić 
SIę z ~.Olffi "Powoływani~~ się n~ źródła " - ogranicza się do tego 
tylko . Jednego ~rzykładu . Określlć to mogę jako próbę pOdważenia 
zaufarua. czytelruka do rzetelności całego mego opracowania. Fair 
play? Nie. sąd~ę. To tylko p. Stroński sądzi, że publicystyka to nie 
spo~t, gdZie ~lledozwol.on~ Chwyty mają ścisłe określenia i gdzie dla 
t8;klch chwytow przeWidziane są wyraŻDe sankcje. Muszę tedy _ "nie 
połg~bkiem, lecz"bardzo natarczywie " domagać się, by p. Stroński uza­
sa~lł .to .swoje krok za krokiem " . Ządam na to konkretnYCh faktów 
a rue Jakiegoś tam: "nie mogąc"... ' 

Twierdzi p. Stroński w swoim liście, ~e noty sowieckiej z 16. I 1943 
w pr~ytoczony~ .przez~, mnie brzmieniu me ma w znanych mli wy­
dawmctw!!:ch, I ~e -:- sa~ r,r8;Cując w źródłach" nigdy o niej nie 
sł~szał, am ni~dzle Się na mą. me .natknął". Wiemy wszyscy, jak długo 
i Jak stara~le rząd gen. SikorskIego ukrywał przed społeczeństwem 
prawdę o pollpcowych stosunkach z Moskwą - jak zatajał przed opi­
~ią fak~y. i dok~enty i j~kimi drogami ta zatroskana i zaniepoko­
Jona oplma dO~la~ywała Się ~topniowo o fragmentach prawdy. Czyż 
trzeba przypommac tu tak głosny w swoim czasie "skandal" z odważ­
nym wy~tą~i~n,~em A~~ma Doboszyńskiego z jego "listem otwartym" 
w londynsklej . Walce w lutym r. 1943? ... Zacytowaną w moim arty­
kule notę SOWiecką z 16. L 1943 znaleźć może p. Stroński w niezależ­
nych od rządu pOlskich wydawnictwach w Ameryce. Ogłosił ją po raz 
pierwszy "Biuletyn Organizacyjny" K. N. A. P. P. w nr 5 z marca 
1~3 r., w dziale "Fakty i dokumenty" na str. 13. Ta sama nota w 
jej pełnym - jak u mnie - brzmieniu przytoczona została wśród wie­
lu mnyc~ doku~entów nie ?yle gdzie, tylko w zbiorze "Od apelu do 
kongresu , (National Commlttee of Americans of Polish Descent No­
wy York, 1944, na str. 27-30) - w bezpośrednim związku z pOdpisaną 
przez dwunastu na iwybitniejszych działaczy depeszą do Prezydenta 
Roosevelta w przeciwstawieniu się do niepoprawnie optymistycznych 
deklaracji Sikorskiego o stosunkach polsko-sowieckich z okresu ostat­
niej jego Wizyty w Stanach Zjednoczonych i rozmów jego z Roosevel­
tem. 

Niepotrzebnie się p. Stroński trudził w swoim liście, by wykazać że 
ta nota sowiecka fałszowała protokół, dodany do układu 'lipcowegO 
przez zmiane słów: "wszystkich obywateli polskich" na "byłych oby~ 
wateli polskich". To było dla każdego jasne i bez wysiłków p. Stroń­
skiego. Jednakże niewątpliwe to fałszerstwo vi najmniejszym nawet 
stopniu nie uspraWiedliwia ślepej i bezrozumnej zgOdy polskiej na 
wprowadzenie do układu tego nikczemnego wyrazu "amnestia". Jeśli 
instynkt polityczny twórców paktu nie ostrzegł ich przed możliwymi 
skutkami tego - na żądanie Moskwy - przyjętego terminu, to jak 
ich instvnkt narodowy, polski nie wytrącił im pióra z ręki w momen­
cie składania podpisów?. ,. P. Stroński w związku z tym fałszerstwem 
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moskiewskim pozwala sobie na uwagę, jakoby przyjmował je za "dobrą 
monetę " i powoływał się na nie "dla uzasadnienia stanowiska rosyj­
skiego " . DZiękuję Bogu, że tylko tyle. Bo mógł przecież p. Stroński 
sięgnąć do swoich dawnych przemówień w B.B.C., gdzie - walcząc z 
przeciwnikami układu (zob. dla przykładu " Dziennik Polski" nr 552 z 
28. IV. 1942 lub nr 563 z 11. V. 1942) - robił im zarzuty chodzenia 
" krętymi drogami " i - tworzenia " czarnych plam \V polskim dzien­
nikarstwie" - zarzucał im też "krętactwo " , "głupotę " i nawet 
"obłęd" ... Mógł też sięgnąć do przemówień gen. Sikorskiego - np. 
do wygłoszonego \V Detroit w grudniu r. 1942 - i powtórzyć za nim: 
Kto krytykuje moje porozumienie z Rosją jest agentem Goebbelsa i 
powinien być odznaczony niemieckim Krzyżem Zelaznym " ... 
Końcową swoją uwagę o tym: "dokąd wiedzie nieprzytomna zapal­

czywość w szatkach niby źródłowego dziejoPlsarstwa: " zechce !? Stroń­
ski przyjąć pod własnym adresem, dotyczy ona bOWiem tylko Jego me­
tod pisarskich. 

Przy okazji chciałbym wyjaśnić jedno nieporozumi~nie. Na skut~ 
nieoczekiwanego sąsiedztwa mego artykułu o UkładZIe polsko-rOSYJ­
skim (" Kultura " nr 4/ 42) z artykułem "p. Strońskiego na ten sam te­
mat u wielu czytelników powstałO wrażenie, jak gdyby artykuł mój -
umieszczony na drugim miejscu - był już odpowied,zią. na j~go ro~­
ważania. Spotkałem się nawet z wielu stron z pyta~laml czyzbym SIę 
godził ze stanowiskiem p. Strońskiego w tych kwest~a?h na . któr~. ~u 
w swoim ąrtykule " nie odpowiadam " . Pr~gnę ~yrazrue stwlerdzlc, ~e 
2l artykułem p. Strońskiego zapoznałem Slę dopIero po wydrukowamu 
numeru. 

Z całym szeregiem stwierdzeń p. Strońskiego całkowicie się n!e zga­
dzam - polemika wymagałaby jednak już nie listu, ale specJ~I?:ego 
artykułu. Mam nadzieję, że. do tego tematu będę mógł powroclc w 
nledługiej przyszłości. 

Paryż, czerwiec 1951. 
Wł. POBÓG-.MALINOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W nrze 12/13 Orła Białego podałem krytyce postawę Dziennika 
Polskiego i p. Juliusza Sakowskiego wobec kilku spraw, m . in. wobec 
projektu związku narodów Międzymorza, który p. Sakowski wyśmie: 
wał. Z tej okazji. Kronika Angiel~ka Kultury, nr 5/ 43, wyty.ka mI 
megalomanię gramezącą z obłąkan~em, dogmatyzm, ~kskom~owa­
nie przeciwników i inne ~zechy głowne. Za nowy. obJaw. oweJ mega­
lomanii niech mi Pan me poczyta prośby o zaaueszczerue. paru wy­
jaśnień: p. Londyńczyk, anonimowy autor Kroniki, stawia rzecz na 
grucie "klimat}!" dyskusji, a to j.es1; właśni~ za~adnienie stokroć 
ważniejsze od mojej osoby. Gdybysmy P?traf~li k~at naszych dys­
kusji uczynić zdrowszym ' - byłoby to duze oSIągmęcIe. 

Warunkiem zdrowego klimatu wy~aje .mi się rzetelność. Przyjmo­
wanie odpowiedzie.lności za to, co SIę pIsze, zwła~cza w. sprawach 
spornych, rzetelność w niedwu~nacznym formu~owaruu sądow, rzetel­
ność w cytatach, w referowamu cudzych myślI. 

Litanię moich grzechów opier!!: a~tor ;r;a .przytoczeniu jedn~go tyl­
ko mego zdania, że p. Sakowski radzi Się wyrzec czujnoścI wo~ec 
obcej dywersji, wobec pomysłÓW szafowania krwią "pOlską, wobec dZl!~,­
łania obcego pieniądza". Te "absurdalne zarzuty . wyjął p. L?ndyn­
czyk z pierwszej części mego artykułu, gdzie nie zaJmowałem Się oce­
ną (tę pddałem i uzasadniłem później),: a tylko streszczałe!ll poglądy 
p. Sakowskiego, m. in. jego artykułu Bezpieczne złudzema i troski 
urojone" poświęconego właśnie bagatelizowaniu potrzeby czujności. 
Oddaję głos p. Sakowskiemu: 



234 JÓZEF PONIATOWSKI 

"tylko że Zachód nie myśli na razie wcale o wyręczeniu się w 
przyszłym starciu polskim żołnierzem". "Przestrzeganie, by nie dali 
się użyć jako "mięso armatnie" jest równie zac):le i chwalebne jak 
dalekie od rzeczywistości, bo wcale się na to nie zanosi. Chęć użycia 
pOlskich sił zbrojnych (jakby tylko o to chodziło - J. P.) przez 
świat zachodni jest złudzeniem". A dalej: "Nie ma więc pOWOdu do 
obaw, jak nie trzeba również bać się dywersyjnych pOSunięć obcych 
wywiadów, przed którymi stale ostrzegają i wciąż nas bronią prze­
wrażliwieni znaw.cy i czujni odkrywcy ". 

Może wystarczy, by czytelnik mógł osądzić, czy moje streszczenie 
było nierzetelne. Tego zresztą zarzutu nie. postawił sam p. Sakowski, 
gdy polemizował później z mymi wywodami na temat Międzymorza. 
Uznanie obiektywnego str.eszczenia poglądu drugiej strony za pra­
wie ekskomunikę dowodzi, że p. Londyńca;yk bądź nie czytał rzeczy, 
o których pisze, bądź też przedstawia je nierzetelnie, wbrew dObrym 
obyczajom. 
Wątpię także, by sprzyjało klimatowi naszych dyskusji upatrywa­

nie w każdym poglądzie, który nam nie dogadza, wyrazu jakiejŚ gru­
py pOlitycznej, znowu bez cienia dowodu. Publicyści, którzy nie umie­
ją już być niczym więcej, jak narzędziem swych grup, to na szczęś­
cie, wyjątki. Nauczmy się z poglądami polemizować na zasadzie ich 
treści, nie posługując się . insynuaCjami, a poczujemy się w zdrowszym 
klimacie. 

Nie podejmuję próby dowodu, że nie jestem megalomanem ("do­
każi, czto ty nie wierblud"), ale czy nie byłoby lepiej niepochlebne 
kwalifikacje w Jakikolwiek spOSÓb uzasadniać? Podobna uwaga nasu­
wa się, gdy surowy wyrok, jakobyśmy propagandę federacyjną zaczę­
li "od serii zasadniczych i megalomańskiCh błędów" popiera autor 
Kroniki jedynie faktem, że książka Jana Szułdrzyńskiego pochwala 
ideę jagiellońską. Jeden z nas najwidoczniej przypisuje sobie "final­
ny autorytet w wyrokowaniu"," karci", "poucza", "zna odpowiedzi 
na wszystkie pytania" sądy swe podaje dogmatycznie, bez dowodów. 
Swoje - próbowałem uzasadnić. 

Józef PONIATOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Drukując w Numerze 5/43 "Kultury" fragment mego "Trans-Atlan­
tyku", zapomniała Szanowna RedakCja uwzględnić zmian i popra­
wek (niektóre z nich istotne) przesłanych przeze mnie jako uzupeł­
nienie pierwotnego tekstu. Wkradły się również w tekst błędy dru­
karskie, które w kilku wypadkach zniekształcają sens zdań (dotyczy 
to również przedmowy). Głównym winowajcą jest dystans, jaki nas 
dzieli tych kilkanaście tysięcy kilometrów uniemożliwiających bezpo­
średnią styczność autora z RedakCją - ale ' i ja ponoszę część winy. 
gdyż nie mogłem od razu złożyć Panu całkowicie wykończonego tekstu. 
Łączę wyrazy wysokiego poważania i wiele pozdrowień 
Argentyna, 6. ~ VI. 51. 

Witold GOMBROWICZ. 
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Resume des principaux articles 

dans ce numero parus 
CZ. MILOSZ:. - LE KETMAN 
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L'auteur s'eHorce de de<;rire im ph~n?mene. singu}ie,r qui se manif~ste 
dans les democraties populanes: .Ia d,ss,mul:abon generale des pen~ee~. 
C 'est la un jeu d'acteurs que les cltoyens p:at.lquent ~n masse: Ił ne ~ agi t 
pas seulement de masquer vos propres convlchons mals de fan.e pu~hque­
men t etalage d'opinions qui ne sont, pas les vot:es: V?US arnvez a v,?us 
penetrer de votre role a un teI degre que toute hmlte s efface entre le Jeu 

et la veńte. I' I' I K Ell 
Cette pratique etait connue en Islam, on appe alt e et~an',.e 

etait surtout repandue en Perse OU le nombre des sectes s~cretes etal! 
si grand qu'il y avait, en fait, peu de ~ons Musu~mans. ~ homme q~1 
pratiquait le Ketman tirait ~n. verit:ab~e btre de glone de I adresse qu II 
mettait a dissimuler ses conVlctlOns mhmes.. .., 

Dans les «democraties populaires », le terram est parhcuheremen~ pro­
pice au cfeveloppement du Ketman. qU!ln~ on demasque un cltoyen 
qui pratique le Ketman, on crie a la q: dev,ah?n ». Et po~rtant le Ke~an 
n'est pas synonyme de q: .de"iationisme ~ pUIsque les reserves que lon 
formule a l'intchieur de SOl-meme et qUI soni la. source du Ketman, ne 
sont pas obligatoirement. de~ diverge~ces de doctnnes. , 

L'auteur decrit les pnnclpales vanantes de Ketman q~e lon remarque 
dans les q: democraties populaires ». Ił y a le Ketman nahonal, le Ketl.llan 
de la purete revolutionnaire, le iKetman esthetique, le. Ketman professlOn­
neI' le Ketman philosophique, le Ketman metaphyslque et le Ketman 

ethique l" II l . 
L' analyse psychologique du Ketman demontre, «;Iue mte ectue 9u1 

est oblige de pratiquer le Ke,tma? y Iro~ve des de!lces 9ue ne c?nnals­
senl pas les intellectuels de I occldent. L on 'p?~rr~l~ crOlre que I hom~e 
modern e qui esl prive de son centre de graVlle ml~neur ressent le besom 
d'une pression extchieure. Se revoltant dans son .a~e <;on.tre cet,te con­
trainle, ił prend conscience de sa pro~re per~O?ahle qUI :Isqueralt de se 
disperser sans la pre.ssion de la doctnne off';lelle. Le~ .mlellectuels des 
q: democraties populanes » ne sont pas at.tac?es ~u stahmsme, .en re~:n­
che ils sont attaches a leur ,Ketman qUI n auralt plus de ralson d elre 
s'ils' pouvaient dire ce qu'ils pensent. 

• 
ST. GRYiZIEWICZ: - LA SIGNIFICATION 

DES CHANGEMENTS 
SURVENUS DANS LA VIE ECONOMIQUE POLONAISE. 

L' auleur ad op te le plan suivant P?ur an!llyser les transformation~ qui 
se sont produites dans la structure economlque de la Pologne apres la 

guerre : . I d fi . d 
l o - II resume, en premier lieu, les \?rinc,pa es f!!0 i cabo,ns e structure 

qui resultent dans le domaine economlque et soclal, du deplacement des 
frontieres p~lonaises a l'est ,et a !'ouest. II ti.ent pour ,assure, qu~ les 
caracteres d'une structure economlque et soclale donnee, delermment 
l'objet, les limites, et les methodes ,de la politique ~conomique. . . 

2 0 
- II essaye de formuler l objet et les melhodes. ~e la pohbque 

economique qui, en consequence, eussent d.u !t!e poursulvls. en Polog?e, 
pour que cette politique fut conforme aux mterets de la nabon polonalse. 
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f 3: - IIpcolmparedens~ite cette politique a celI e qui est effectivement pra­
Iquee en o ogne epuls la guerre 

I 4 ° -. II .essaye enlin ~e trouver' une explication a cette politique dans 
ei pub}lca~lOn,s, commumstes, ,en particulier dans les publications russes 

consacrees a I etu,de des problemes economiques polonais. 
AD. J., - , L analyse d~ la, structure economique et sociale de la 

fologne d aPdes I guerre a~ene 1 auteur a constater que la relation entre 
. Imp~rtance e a populatJon et I'etendue du territoire d'une art et les 
mveshssements d'autre part est plus favorable a' l" 'l'b ,P '. . I d " equl I re economlque et 
d~cla, l~ pays qu av?nt la guerre. L'excedent de la population rurale 
~pres auteur:. ne d.epa~se pas I I a 19 % de I'ensemble de cette o u~ 

lahon, alors qu 11 attelgnalt 42 % avant la guerre En meme tem s l p p 
etan t plu~ industri~lise, la capacite d'absorption' de la main-d~~v~/:~: 
le mar~he du. trava~I, e~ dehors de I'agriculture, est beaucoup plus rande 
II ~eralt po~slble. d ,attemd~e, en une generation, l'equilibre econom~que e~ 
sOTal tarfal~ qUI resu!te~iUt d'une ·repartition ideale de la population agri­
~o e.. our I auteur,. reahser le peuplement rural ideal c'est obtenir pou 
I agTIfiu!ture, le~ mellI~ures, c~nd~tions de developpeme~t possibles s~r un: 
supe.r cle, d~nn~e. AUJoud hu!, I on pounait imprimer un essor rap ide et 
contmu a I ag~lculture, ~n s appuyant sur l' exploitation paysanne indivi­
~uell~~ les pe~ltes explOltations de moins de 5 hectares etant arrondies 
Jus}u.a ~e c~lffre. Cette r~forme serait parfaitement realisable, si l' on 
vau

I 
a!t ~epartJr les .. terre! qUI se trouvent aux mains de l'Etat entre les 

etCp oltatlOns de moms de 5 hectares ' 
AD. 2. - ,!=,-tant ~O~lD~ la situat.i~n economique et sociale actuelIe de 

la Pologne, I mdustnahsahon devralt etre poursuivie N de m ., 
. , t' d' l" d . ~ amere orga-Rlque ~ c es -a- Ire que ID ustne ne deVIait pas etre art'Ii' 11 t d' l " h f ' . ,. I cle emen eve oppee a un ryt me orce, pUIsque l mdustrialisation n'est a 

d ' d bl' . b p s com-lIlan ~e pB:r e.s pro em.es soclaux rGlants, comme par exemple le re-
emplOI obhgatolre et rapIde d'une grande partie de la population' rur I 
d d b h d I"" a e, ans e~ ranc es e economle ,,:utres que I agńculture, alin de diminuer 
~ pryslon du sl;l!'P,euplemen.t agncole sur les possibilites de produClion. 

e p us, la. so.clete polonaJse est suffisamment epuisee par la guerr 
pour que. IUI s?lent epar~~es le~ privations resultant de I'industrialisatio~ 
a, ~fut pnx. De~el.opper l mdust~le .« de maniere organique », c'est encore 
s e . orce~ de realis~r. les pr?gres mdustńels avec le moins possible de 
frals .socla~, en. u~lhs~nt rahonnelIement tous les moyens susceptibles de 
fav,onser } m~~stna1lsahon. Au nombre de ccux-ci, I'auteur mentionne un 
mell~~ur eq~lIhbre de~ forc~s 9u' avant la guerre, entre le developpement 
de l m~u~t!l~ e~ cel~lI. de l agnculture, qui facilite les echanges inteńeurs, 
la. posslbtllte ? assamlT la structure des exploitations paysannes et d 'en 
shmuler le developpement, les perspectives d'evolution des «terms of 
tr,~de » . qui sont favorables a la Pologne, le moyen d'obtenir des credits 
d mveshss~ments aux Etats-Unis et en Europe occidentale. Pour prolit 
de ce~ clrconstan~:s, il faut evidemment que la Pologne soit libre J: 
~oursulvre sa pohhque economique en toute independance a l'egard d 
I U R.S.S. et de colIaborer sans restriction avec le monde entier . e 
li AD. 3. - La politi,que. e;onomique poursuivie en Pologne depuis la 

n .?e la ,~uerre . e~t I. anhthese de ce programme. On a pratique une 
pohhq~e d lI~dustnah~atlOn forcee, non seulement sans tenler d'en diminuer 
les frals, soclai!x mal~ en les aU!pl1enta~t artiliciellement, en traitant tous 
les. pr~bl,emes econo~lques et SOClaux d un point de vue purement doctri­
!lalre .. L auteur en clte, pour preuve, les destructions en masse des biens 
mvesh~, pour entreprend,re ?e nouveaux investissements, la lutte economique 
engagee entre les explOltahons paysannes les plus actives, l'isolement im-
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pose li la Pologne en ce qui to uch e la colIaboration avec le monde non­
sovietique, la negligence apportee aux investissements agricoles et aux in­
vestissements interessant la production des biens de consommation. 

AD. 4. - Seule la doctrine sovietique est capable d'expliquer les trans­
formatioJls economiques qui ont deja ete operees en IPologne et qui von! 
I'etre. L'auteur souligne deux mobiles doctrinaux qui ont inspire la poli­
tique economique : la transformation forcee de la societe polonaise en une 
societe communiste OU I'industrie est appelee li jouer un role predominant 
et I'obligation, pour la Pologne, de participer activement a la lutte contre 
le monde capitaliste et au triomphe de la revolution dans d' autres pays 
plus industrialises qu' elle. Les methodes apportees a I'industrialisation ra­
pide a tout prix, s'expliquent facilement, elles aussi, du point de vue doctri­
naire. L'auteur cite de nombreux passages de publications communistes 
russes et polonaises insistant sur I'aspect doctrina1 et les perspectives de 
la politique economique d'apres guerre. Ces citations prouvent de toute 
evidence, qu'il s'agit avant tout, d'assimiler le system e economique polon ais 
au systeme sovietique et que, par exemple, la nationalisation et la collecti­
visation completes de I'agriculture De sont plus qu'une question de temps 
qui sera reglee dans un proche aveDir. 

• 
R.' PALESTER: - LE CONFLIT DE MARSYAS 

Le celebre compositeur polon ais R. Palester, I'auteur de I'essai que nous 
publions ici, sous le titre « Le conflit de M arsJJas », consacre des re/le­
xions d'ordre general, au theme familier des rapports de I'artiste avec la 
societe et de la place qui revient a I' art dans la crise morale et sociale 
que nous traversons. L'antique legende grecque de Marsyas et de sa /lGte 
lui sert d 'introduction, Marsyas qui osa delier Apollon et paya de sa vie 
sa temerite. T oute activite artistique est un « deli a Apollon » ; I'histoire 
DOUS appreDd que les artistes et les poetes qui dans leurs reuvres, ont donne 
du monde une vision origiDale et convaincante, I'ont fait au prix de com­
bats et d' efforts des plus ardus. Dans certains cas, ce fut la lutte contre 
la matiere imparfaite, dans d'autres, I'artiste dut se dresser contre la 
communaute dont il etait membre, pour reproduire le vrai visage de son 
epoque. 

II y a un con/lit dramatique au sein de toute <:euvre d'art, et I'artiste 
createur, doit, comme ,Marsyas, supporter les consequences auxquelles I'ex­
pose la projection de sa vision d'artiste. 

Considerer l'art comme e'expression d'un effort createur individuel, n'em­
peche pas d'etudier egalement son role du point de vue sociał. II ne sem­
ble pas que I'histoire nous fournisse des exemples d'reuvres d'art comple­
tement detachees des besoins et des tendances de I'epoque qui les ont 
produites. Bien au contraire, les <:euvres vivaces et durables ont toujours 
reproduit lidelement en profondeur, les pensees et les sentiments de ceux 
qui les ont vues naitre. Seule J'expression ex!erieure de I'<:euvre d'art de­
pend du talent createur de l'artiste. II est arrive que certaines grandes 
reuvres aient ete directement inspirees par des evenements politiques. Mais, 
quand, au XIX' siecle, le co te politique a pris des proportions telles qu'il 
est devenu l'axe des interets humains, quand il s'est avere impossible, pour 
tout individu, de se liberer des in/lnences politiques, l'activite artistique en 
a subi un contre-coup regrettable. De facteur d'ordre instituant une ve-
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ritable hierarchie des valeurs qu'elIe etait, elle est tombee au role de be­
raut annonciateur d'idees politiques plus ou moins factices. 

En meme temps, I'expansion des theories materialistes a ebranle et mis 
en question les fondements seculaires de la civilisation spirituelle. Si l' on 
accepte les principes du mater.ialisme, on rejette, en consequence, les formes 
anterieures de I'art, en tant que phenomenes de nature purement spiritua­
liste. Ainsi I'existence future de I'art devient-elle probIematique. 

Nous assistons aujourd'hui a une crise profonde provoquee par l'attaque 
du materialisme contre les bases memes de la culture traditionnelle. Le 
materialisme, impose de force a un grand nombre de nations, veut regner 
triomphant sur le monde entier, aussi, le partage du monde a I'aide d'un 
~ rideau de fer », ne semble-t-ił ni Iegitime ni equitable. Notre civilisation 
traverse une crise des deux cotes de ce rideau et la lutte entre les deux 
systemes se deroule de part et d'autre de la barricade. II n'existe pas au­
jourd'hui, dans le monde, de pays ou le materialisme economique soit deja 
totalement vainqueur, com me il n'en existe pas ou ne sevisse pas une crise 
des valeurs civilisatrices jusqu'ici reconnues. 

Pour un certa in nombre d'individus, la victoire du communisme a 
I'echelle du monde, parait elre I'unique et le plus simple moyen de sortir 
d 'une situation dif/icile. Pourtant les pays qui, apres la derniere guerre, 
se sont trouves dans la sphere d'influence sovietique, sont la pour nous 
fournir des documents suf/isamment abondants et eloquents ! 

Puisque les rMormes economiques des communistes paraissent Iegitimes 
et opportunes a beaucoup, il est necessaire d'insister sur le caractere tota­
litaire et universel du communisme qui n'est pas seulem en t un systeme eco­
nomique et social, mais bien plutot une nouvelIe phiłosophie universelle. 

La reforme agraire, la repartition equitable des biens et la suppression 
des classes ne sont qu'un point de depart, mais le sens profond de la «re­
forme », oc' est la destruction totale de la civilisation et de la culture occi­
dentale auxquelIes l' on veut arti/icielIement substituer une civilisation nou­
veIle poursuivant des /ins par excellence totalitaires. 

Meme situation dans le domaine artistique. La OU Je communisme est 
temporairement victorieux, ił commence par detruire tout le patrimoine 
national mais ił ne depasse pas le stade de la destruction. L' auteur de­
montre ce mecanisme en decrivant longuement la situation des artistes en 
Pologne, en particulier celI e des musiciens. Depuis que la Pologne a ete 
occupee et que le regime sovietique y a ete instaure par la force, jusqu'au­
jourd'hui, les eHorts des autorites et du parti ne tendent, en depit des 
multiples declarations de la propagande, qu'a etouHer la grande flamme 
creatrice, a abaisser le niveau de l' art, jusqu'a l' extreme et a obliger le 
public a absorber des «valeurs artistiques» de la pi re espece. On le fait 
pour fatiguer I'individu et creer un climat de depression et d'epuisement 
moral qui permette de mieux domin er et detruire le besoin de liberte qui 
existe chez tous les hommes. 

Malgre le combat que menent les artistes polon ais, comme tous les autre! 
Polon ais, pour sauver les restes de leur independance interieure, I' on est 
bien oblige de constater que devant la monstruosite des methodes commu­
nistes, la resistance de la nation ne peut pas ne pas faiblir. l.a situation des 
artistes polon ais en Pologne est terri/iante, iłs se trouvent dans un etat de 
prostration et de decouragement profonds. • 

Aussi ae pose-t-elIe souvent cette question : le devoir d'un artiste est-il 
de rester dans son pays ou de choisir la voie de l' exił qui est souvent 
semee des plus graves dif/icultes mais donne au moins a I'artiste le senti­
men t de I'independance interieure. Les Polonais de Pologne sont plutot 
d' avis que les artistes et les poetes doivent rester sur place pour combattre, 
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par leur action, les influences sovietiques. IM ais pui~qu'exist~ ~IDe impla-
bl et que la doctrine esthetique du « reahsme .soclahste ~ regne 

ca e c:etnsure dans l' art une rebellion ćYenlu\~!le des arhstes paralt pour 
en mai resse d l ' " l ondamne all I 'ns illusoire En restant uns S;):. pay~, ar.ls e se c 
~l mOI I t o'u bien il doit embollcher la trolllpette de propagateur 

SI ence comp e 'f I f d t ute sa vo­de mots d'ordre politique ephemeres q~e re use . a ~a lon e. o " 
I t , C . I' xpose a un violent confht avec IUI-me:ne et lU! enle~edcette 
on e. eCI e I 11'1 t ' t d' e d'art ouee honnetete artistique sans. ,,:q~e e I ne peu nal re teuvr 

de beaute reelle et de vltahte. 

• 
C numero est consacre, en majeure partie, aux pays, qui se t~ouvent 

d ~ I 'd u de fer A cote des articles que nous resumons, 11 con­
ti~~~le~~e :::ie~~e corresp'ondance de ~ologne q~i ~epeint bien I'at~~sp~ere 
d ., partout et qui tralte en parhcuher de la colleclivlsalion, e terreur qUI regne . , 
d l,· d t' l ' t' et des territoires occldentaux recouvres. e ID us na Isa lon 

Madame Milada Souczkova, femme de lettres tch~que bien c?~~l!e, 
etudie la litterature tcheque contemporaine q~i est p~ut-etre t!us sovlehsee 
que n'importe quelle autre litterature des « democrahes popu a1fes ». 

Le celebre poete polonais, Joseph Lobodows.ki, publ~e. une anth1logie 
de la poesie bielorusse, dans sa p~opre traduchon, en alsant une arge 
place aux jeunes poetes contemporalDs. 

« Le choix d~ la li~e~te » de Czes!aw'a~i~':lez : g:::d~ueen~:r:t: 
discussions parml ~es l :d~~r~~~i~li~~a~tol~n!is Zygmunt Zarem~a, ]. ~ie­
nouveau~ venuLs. de e f' l 't lui-meme, prennent part a ce debat. roszewski , de on res, en ID e poe e 

Dans un article intitule «Wittgenstein, le. genie de Ja destruction:., 
, F . t ' Mora analyse les idees de ce phllosophe qUI est peu connu, 

Jose ena er d . fI l' h'lo-mais qui a neanmo~ns exerce une gran e m uence sur a pensee p I so 
phique contemporame. 

Jose h Wittlin, le fameux auteur du « Sel de. la T c:rr~ »'. traduit ~n 
.) ommente la demiere <euvre du Jeune ecnvam polon ais 

~~:broa;~c~es'pacrue dans les numeros precedents de la «.~ultura ». ,Po~r 
I · 't 'd s ouvrages les plus interessants de la htterature d apres Ul, c es un e 
guerre. 

Dans la partie politique, WI,?dzimierz Baczkowski passe en revue la 
situation politique du Moyen-Onent. 

Les a es consacrees a I'Histoire de la Pologne c:ontempor~ine, con­. t l s souvenirs du demier president du Consell polon aiS d avant 
tlennen F e SI . Skladkowski s'etendant aux annees pendant lesquelles guerre, . awoJ. ' 
celui-ci a ete en fonctlOn: 1936-39. 

I h . culturelle, un compte-renQu de I'ex-On trouvera, dans a c romque d C 
d R et des deux expositions e orot que position des mosaiques e ave~ne 

I'on peut voir actuellement a Pam. 
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Enfin, la partie bibliographique contient I'analyse du dernier fascicule 
des « Botteghe Oscure » et des ouvrages suivants : 

Cardinal Tisserant: L'Eg/ise mililanie ' Sever Pop ' La Dl'al I I . L ,L L I ' '. ", . .' . ec o og/e; , aurat : a mgwsllque et I/mpenaltsme Tusse ' E Val'IIe' . L b' t , P S h 'd " .' e ca me nOIT; . c mI t: Sur la scene 'internationale ' R Aron' Le pl "g , 
I I'h" A M ,., e e ou 

nous pace IstolTe : . andel: Les temps incertains ' R V '11 d· B 'd b 'I D L . . ' al an , on ple, on reI; , aplerre: Un dol/ar, les mil/e kilometres. 

Le present numero porte sur les mois de juiIlet et d'aout Le ' 
suivant paraitra au debut de septembre. . numero 
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